
1 

I W , ' 

Cena I S /ł 

Sztuka to najwyższy wyraz 
samouświadomienia ludzkości 
/ - / 
Dzieło sztuki — mikrokosmos 
odbijający epokę, 

Józef Czechowicz 
( ł ) l - 9 2 ) 2<M>3 

B e s z c z y ń s l t a , C h o j n a c k K o r u s , K r y s z a k - w i e r s z e , 
K o ż k o , L i z a k ó w s k t t M i r k t m i c z - p r o z a , 

s z k i c e o C z e c h o w i c z u , G o m b r o w i c z u , K a p u ś c i ń s k i m , 
d y s k u s j a w o k ó ł „ K o n t y n e n t ó w " , 

l i s t y S t a c h u r y i L e ś m i a n a , 
r z e i b a A n a s z k i e w i c z a i g r a f i k a S t r y j c a 



J / W J • 

ł mH 
AC unii/' 

-KIWA v ii/V 

rtr/ttototiouis u i tuc^ v Aiq au0'/atrr^ ooMfji iav 
oSp/rolifns*' i riiilłiul nłfUrjMnil^ 

I V I iiiiliZ l riuilUi 



MONIKA ,1 fMMC "Z YK-LłĄRBp H S'KA 

bECHOSŁA W UMKŃSA7 
WA inr.MAR WCIlA LSKTfsek Kfg, Z n & f c j i ) 

tadeuszszkou rr BOGUSIA W WRÓBl£WSKHmlttklornfitwht\) BOfiOAN ZAD URA 
LkhimiII KMtTtfma ClfłKHt Ckh&wełiłe 
Kirfifaj JjnJiUT Wwł 
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UDÎ I 

I • • • (* ^USIJTF* 

i- ff 

ri>>ll [ JF j rtłT 
illl łr'l nfiHfal:) 
ffl du imlu l 
cioc|0 Hfc!: nK 

LII B 11 -U V t 'ji f 

ROMAN CHOJNACKI 

Róża 
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MAGDALENA BOŻKO 

K O H A L T 
Wyir/ymaJ do polowy ivgOdni& l dat /Jecciuc na kobali Otworki krótką 

pozycję. Tera/ ut / czekaI na spadki. żeby zacząć wygrywać. 
- Idziesz na catosć, co? -podpytywal Sebastian - Tylko ta jedna porcja, 
- Tylko 

Ja bym tam dzieli) porLfcl. Bo to r>zyko 
Tu już nic ma ryzyka. Najlepszy moment. 

- Z j^SiKjcst ryzyko. dobrze wtes/ 
Pewnie, w wiedział. Ate^szcdi w cc po rc j ę z t wszystkimi pieniędzmi 

Świadomie przekrocz t Limit środków na jedną irniiipakcję Spodziewał 
się. żenikj tego nie spraw d/i. Na pewno nie jego szef Nigdy, od momentu 
ki-otŁy stcmaiycmic (fcęzj nosił pieniądze dia futtduszu, me sprawdzał go 
w zadon sposób. Dawał mu wc wszystka® wolną rękę. Byle byh ^ski . 
Piania Zadowalane zarządu Może nawet me chciał wicdricc. Boprzficfeż 
musiał się domyślać, że nic sposób nie zaszaleć. zeby móc saęgnąć po 
najwyższy stawkę. Taka lojtizbyla gra. 

Więc o lym mc myślał. Ani o wefie, am o iimitad^ a Cym bard/iej o 
picn i ąd^acłi, ktorc za i im eslo\vai w tę tran sukcję an i cni ryacyd i się 
na ekranie cyfr. lak to wid/Jtal Bczjjarrwicalnq w iiriości. vi ięc nkrzeesyw^ 
sic. Miał i>'lko jedni) mysi me pr/cocz^e ani sekundy, NfiWCl nlfinika 
3ekiuid>1. 

R> nck kobaltu falował l^likatriLc. a jcdnuk ftflawal Powinien zacząć 
spadać. wciąż się chciał. Jakby ci^yle się wahały czy iiić Jeszcze w 
górę, cz) i LIŻ mrżkować 

fhoc wszysiko potwicrd/alo sccmnus/ Marcina Europejscy k r z y k i 
ĉ e v obronie hostw fińskich d/icci i mknęli i było to mi tc/uiic wymowłtc. 
W] aści\vfi UITILWII po raz kolej LIJ wracała do i licoh rcślcutci koi n isj i z powodu 
braków formalnych i nic iuc wslj^zywa^p na jej szczęśliwe e/\iauie w 
pfirl^mcntie. Wpływowi amerykańscy politycy l pterwszycfe siror ua/ei 
co pewien c/as ^%-ra/AilL ŝ ôî  opinie na Lemat ^uwercamiici gospodar-
czcj rozwijających się krajów nfrykanskich Więc musi polecieć. Lada 
moment. 

Ti w Lit przy komputerze Nie siedział, ale plaśnie trwat, Mial Otwarte 
iransakcje rui gield/ic Tokio, Londynie i Now^ ni .lorku. Okraj;ta dob^ 
notowań. /akoitczcmcm każdej z jjield musiał /jniknąć poArcje. 
Koiit/>ł /tys kie koło piątej, kiO â godzin pr/cd zamknięciem giełdy Tokio, 
wtedy było j u i w miarc spokojnie. Zosiawnly mu trzy godziny do 
ro/puezęcia G.icl dy londyńskiej '1 Y !c mógł przeznaczyć na SCTI 

kładł się na skor/iutej kanapie w pokoju dIn gości, nakry wal kocem ALe 
n Lt tai wo było zasn Pr Aid oc aami w c iąz ml^ąi obi az rnoni tom. W usz juh 
fówjęczab ostre ajygnaly giełdowo ch ne^vsów, I lorpot w głowie niecił 
i u/, kurwa, jeacznio spadać1... Jużczas. 

Siódma, jużcz.ns, trzeba wsław ać. 
Kjcdy ws/edt do domu, od razu poqpl [cii Aaiiatli J tszc/e wyra/mej 

mż wtedyt poprzedniin razem. To byl sobotni barfl/o wczesny poranek. 
Pieryrazy od tygodnia poranek w domu. Nie cnA zmcc/cma, rac/cj iryta-
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cję. niepokójT /Ł czekaj n go dwa du i pr zerwy Dwa puste dni Pomyśl al r że 
najlepiej byłoby je przespać ciągiem i obudzić sięw poniedztefck n mo. Ale 
len zapach wyprowadzi! go z rtwnouagi i wtodzial. że na pewno tera/ nic 
waśnie. Zanim się go stad nic pozbędzie. 

btworzyl dkna, Npoitic^ afc powstał przećiąg i zaczęty trzasfoć drzwi 
Chodził mtspd&jnk po iiucszkamiL nic mógł znaleźć sobie miejsca. Out 
się nieswojo, jakby nic był n siebie, albo jakby coś miale się zaraz i*yda-
TZVC Taki niepokój oczekiwania. Pos/CDL do łazienki. Staną! pracd lustrem, 
przyjrzał się swojemu odbiciu, Nie byl zdziwi om Mógł się spodziewać, 
żę hru/dy poulebin się Minęło przecież trochę czasu. ud kiedy inogl się 
sobie na spokojnie prz? patrzeć 

Pniem zadzwonił telefon, ałc go nic odebrał Czul T że to Grażyna, a nie 
aria] pomału na to. co mógłby jej powiedzieć. I nie mi a i też ochoty na 
żadne sobotnie party Ani nawet na nią. 

Po kipiel f poczuj znużenie i senność. Zapach jakby trochę wywietrzał a 
na pewno mc byl już tak duszący. Teraz dopiero rozejrzał się po mieszka-
niu i zauważył inne. poza specyficznu w on u. oznaki niedawnej obecności 
Larysy. Rząd uprasowanych koszul wis/acych w sz.allc. świecące lustry 
cAste ścierki wkuchm. Będę musiał jej zapłacić. pomyślał, przeciec ja jej 
leszc/e nie zapłaciłem .. \ to był a jego ostatnia mysi przied zaśnięciem 

Telefon dzwonił tak że później. Wicczorcm i w nocy, Słyszał jego dźwięk 
jak pr/^/ mgję. /bardzo daleka. Zapada! raz po raz w drzemkę Sny urywały 
się n&gje ] nic móg! się doczekać konea żadnego z nich Znowu ro/budzal 
go dzwonek telefonu. Dobrze. bo leśny to nic by\\ prawdziwe siły. tytko 
poszarpane, niewyraźni obrazy. Jak zniszczone kadry niemego fi Im u 
N i cc zyte I ne i tym bard /je; męc z;ice N iechby to minę ło la sobol p. a może 
już med/.iel a. N ietli sie skończy. 

Zapadał w płytki sen 
Poniedziałek rozpoczął się od wzrostu. Wsadzie, w Londynie. Frank-

furcie. TOkiO kobalt zwyżkował. Cojcst.doehoLcn. imślal bardziej zdzi-
wiona ni z zaniepokojony, jakaś zmyła czy co. Nic ma prawa iśtwy żej.po 
preclu nic ma takiej mtrfłiwośd 

Ale do ko ńca dni a straci i na tej pozycj i du w ieccj 111Z k tedy Itolw i ek na 
czy mko!wiek imwrn. Kurs kobaltu wciqż u zrastał 

- Co jesl yranc. Sebastian- pytał swojego brokera 
Dziwna sprawa... 

- Prziłciez drobni już ładnie wyskakiwali z pozycji Szkolna ftjzgfywka, 
wszystko przewidywalne 

- Ktoś większy podkręca rynek, 
- Kto. do kurwy nędzy? 
-Ręi lę wiedzie 
Take ii msyt takt it eas>. powtarza! słowa Sebastiana, choć jeszcze 

me czuł zdenerwowania Wciąż zdziwienie, a nawet niedowierzanie Ê ó-
bowal znaleźć jakieś racjonalne wytłumaczenie tego, co siędz.ieje. biega! 
od serwisu lJo serwisu, analizował komentarze, szukał podskoniych po-
wiązah Alenie miał nic Całkiem nic. 

Kohattł apal drugi oddech. Wid ać b̂  I o. ze ci. k tór/y niedawno st rad 11 na 
tej pozycji kupująpjfł w czasie silnych wahnięć teraz, czując Szansę na 
[łdegrame szybko wchodzili w d!uga pozycję. Licząc na powtórzenie ht-
storn potężnych wzrostów 

Powariowali, myślał \1arcin. Prz^eciezto Lada chwila poleci na p>sk. 
Nie H przyholowany na len telefon Na rozmowę z mę Sie teraz.. nie 

w tej chwili Kied> kiizdajcg^ myśl dotyc^^a kobnltu. niczego innego 
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-Zobat/yniy się w sobotę? - spytała i była w tym pytaniu prośba. 
- Nie wiem „chyba tak 

Chciałabym... powinniśmy porozmawiać. 
- Dobrze -- zgodni! się prędko Zadzwonię w sobotę. 
-Nie-- zaoponował a gwa I town i t , UrnóWTm s ię od razu 
-N ie mogę - powkd/jal i s a ni s tę zerientou al. /e zabrzm i • I o to osch łe. 

- Nie wiem. co sie zdar/y do soboty Jestem środku piekielnie goiątcj 
Lransakc.fi 

- Mus i my |Knwjiia*v i m .. - powtór/S' I a CłSzej 
- Porozmawiamy powiedziałem przecież. 
- Przyjadę w sobotę. Będziesz'* 
-Na pewno Będę odsypiał tydzień Mato tera/, sypiam 

iJuzo pracujesz - stmerd/.i! a. W>dalouui się. ma smutny pr^flU-
s/jort> iitos. Ifez chwaktecystycznej cllanięj nuty pewnofigi siebie i stanow-
czości 

- Troclig. Taka praca. 
- Dlujio to potrwał 
- Co'1 

- l a Iraiisakcjd. 
i Nie wiem. Azjo zakończ Wygram 
- Wygrasz 5 - spytała i to pytanie zirytowano (jo banł/ioj niż mógł się 

spod/je^ać. 
Zadzwoji w sobotę powiedział, elicie jak najszybciej /akoAc^ć tę 

fO/jnowę - to się umÓwinl>. 
^adc.t .̂ Htri a]. j-ł îJ stftrfi tiiyńołl/̂ 1̂  .uL jtn î N ii'luki =-m 

Systematycznie w ^óie Dzień po dniu. Po drodze kilka waJuuęeL parę 
punktów korekty 1 dalej zjdnej zapowicd/4 /fitian> 

Wciąż punowal ciad sob;j. IULJ L>[iii emocjami, które towarzyszyły mu 
podcz 96 ś ted zen i a kł i rsów na gie! d / i e N ad /jej a rozb i i an q w ka zdaj chwi li 
o notow a LI i a kobattu na sw iccie Nie łlawal \k> sobie po/nać. ze dzLeie się 
toś, co wymyka się spod jcyo kontroli. Skupion>. |Kicjiylon> nad kompu-
terem. 

Nie z^m^kal ju/ dziennych transakcji To me imało sensu. W każdej 
cłiwiji mog] nastąpić *wfOl w SyŁuflCji. kobit!L mó l̂ zacząe spadać j teraz, 
mógi tylko spadać, bo jego strat)' na ostatnich zs^yżkach inl>- niz lak 
duze, z.e me wyobrażał sobie większy civ Sie mogły być większe. Więc 
trzymał otwaEte porcje na niemal wszystkich światowych giełdach w 
oczekiwania na chwUę ZY^TOLJ 

Byl i>lko Laki moi nem. jeden niometu w całym tygodniu, kieds porm -
ślat sobie Jakie to dziwne, ze tale z^ie człowieka. tał> leyti sens może 
sprowudz.ić siedo migającego na ekranie konipnlL-ra wrykresu jakichś ncj-
tuwań Taka abstrakcja. Ale tę by la tjlko chwila, ułamek sckund> Im/z 
powrotem skupił się na tamtym, na lym wykresie:wialnie 

ByloJCSZ£K klika rozmów P?iręraz\ zaszedł do mego szef" Posiedział, 
pou zdychał, pomilcza!, dał mu kilka rad na tak zwane życic i wródl do 
swojego gabmetu ze skórzanym fotelem i czereśniowym biurkiem Po-
nownie zadzwoniła Grażyna. - Przyjadę w sobole - powiedziała prędko, 
jakbi. się bala. że mc będzie chciał z. nią rozmawiać • l> !ko żeb> ś by! -
Będę - odparł wpatrując się w monitor i myśłjc, ze do soboty wszystko 
może się zmienić. Wszystko, czyli kurs kobaltu. 

Potem w ykms niczjnieniiLt szjedl w górę. Zatrz> się co jakiś czas, 
jakby w zapowiedzi upragnionego spadku. wted> Marcin my sial: Już To 
jLizteraz.. ! zaczynał chodzic po pokoju, od oknn do drzwi, od dr/wi do 
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oknu. /. powrotem do fentnętUtóm Cora7 trudniej było wyciszyć emocje 
Ntritowy r îtt oka W monitor Kurwa jego mać!.. Znowu do góry Po-
picrd-olony. ku i ê  vski kobalt1' 

Podjal tę dcc> /je w poniedziałek A moźejiiż w niedzielę, w ic medfidę, 
z. która zupełnie nie wiedział co /.robić Przespać. Przetrwaj Przeżyć 

Jakośprzeżył I postanowił że w poniedziałek podwąja stawkę Po/by-
u n się obligacji i otwiera kolejną krótką pozycję na kobalL Odrąb ia straty 
Nikt oczywiście mc mógł: wied/iuć. że tuszył obligacjo. te dubluje pozycję. 
Nieczyste posunięcie Rqchostatniq szansy 

- Co t> robis z,L.h - p> ta) S ebasl i an rciotycznie Normalnie c ię pojebał o. 
- Rób 7.1 ccc me i daruj sobie Urtricnlarzc. 
• Zmm zas Z, S IĘ w GÓWNIE Tera/ jtiżZ ćaly M 1 bem 
- Panuję nad tytlL 
Kverything under control. cvaythiuB L]114^r contro! Uspokajał Sebastia-

na I siebie samego. Ale coraz częściej zdarzało mu się patrzeć na notowania 
r widzieć rzad znaków, których nie potrafi! odczytać. Ztośoimice Mial pustkę 
w głowie Nie trwało Lo dtugo, sześć. siedem sekund, ale powtarzało się 
regularnie. News> umykflly przed jego wzrokiem, nfc&iógl za nimi nadaje 
Zresztą me potrzebował j u i informacji, więc nawet ich nie szukał. - Jak 
tam leci'1 Coś nowego? - p\ teł od niechcenia STtf Zupełnie nic zainiereso* 
w;inv odpowiedzią. bo nic czekając, a/. Marcin zareaguje, ciągnął swoje: -
Popieprzone to wszystko... mówię jej. kotku, widzimy się codziennie. kicd> 
tv| ko zechcesz. ale weekend} muszę, po prostu mus^e spędzać l nia bn 
mi. kurwa mać, tvć nic da... Wykończąmnie Kiedyś te baby, zobaczysz 

Marcin patrzył w monitor Jsfc długo potrafił tak siedzieć bez mdlbl? 
Wydawało mu się. że bardzo długo. nawet cały dziefi Ale coraz, częściej 
łapał sic naiym. Acpatr/v bezmyślnie, odłącza się od tego. codziticsię w 
notowaniach Był przekonany, że tn eti wi Li. ul a i nek sek nndy. ał c \y& stan te 
giełd> orientował się, 2£ musi al o upłynąć trochę czasu, bo wicie JJO ominęło, 

kobalt nie traci! na wartości, wręcz przeciwnie. 
Zaniepokoił się w czwartek ttadobre zaniepokoił WcseŚnicj myślał: zwy-

kle przeziębienie. stąd to drap unie w gardle P rzejdne parę dni Al e m i jaK 
dni. a on mówi} coraz cis/ej. bardziej ocliryjłle. a w czwartek wydobywał mu 
sie z. gardła już.lylko mew>raźny szept, któr* sam ledwo co słyszał. - Id/ do 
lekarza - pcrafciJ mu Sffif - Bo się nic dogadasz z brokerami, jakh kurwamać. 
na dobru: zamilkniesz1 • zażartował, ale Marcin pomyślał: świga rncja. Zosta-
wił giełdę i poszedł. Zapalenie krtani - po dwóch minutach{Wstawiła dla-
yio/jc pani iloktor bo cóż Innego".' - spytała ni w pięć. lii w dzjewięć. 
patrząc na niego nikimś szklistym wzrokiem (rttfesi być bard/o zmęczona la 
pracą. pomyślał Marcin i zrobiło nm się jej /al) NasUobala OM na recepcie i 
mruknęła na odchodnym - Ssać co godzinę. I oszc/odzać gardło 

Oszczędzał Prawie nie mówił 1 ssał nawet częściej niż to godzinę Atc 
w piątek nie słyszał juz swojego głosu Nie było go po prostu Wysłał do 
Sebastiana maila 1 do innych brokerów. Trzymamy porcje . Sebastian 
naty chm i asl oddzwftfl i I 

- Co siedzicie1! - wT/asnał - Popierdołiłoclę. czy co? Nie zamykasz 
pozycj i na weekend?! 

Chciał jak zwykle pow iedziec: Everythmg under control, ale nie mdn-
był z. siebie żadnego dżw ięku. poza jakimś dziwnym szmerem 

- ] co kont rolujesz, co ty kuru a. kon troi ujesrf?1 w rzeszczał Scbast ian. 
I wtedy Marcin po raz pierwszy zastanowił się. jak tomożhwe, żcktoś 

go słyszy Jego jjłos. którego nie słychać. Któreyo pr/ctiez nic ma 

Ko/ląez> \ się natychmiast ] spróbował powtcd/Jcć cos do siebie. Raz i 
drnui. Cah m wysiikiLiii woli chtiai wy dobyć z siebie glos i usłyszeć yo. 
Nie ndalosic Jeden chroboi. ładnego zrii/jimiaJcgo słowa 

Czul się żJc. Nic konkretnego, żadna określona dołcgjiwoić. po prostu 
czul się z każdąęhw ilą gorzej Nie polralif skupić się naprany; nanotnwa-
niflch N IE czek al do zam kn lęcia ost atnicj giełdy L JUŻ pó/ji^m popoJ utlnicm 
pojccliai do domu Kiedy wszedł do mieszkania i zamkną! za sobi\ dr^"i. 
pierwsze co zrobił, to nabiał powietrza w płuca i ucz>"iłtl wysiłek. żcb> 
krzyknąć Powlórzy] lo kilkakrotnie. Nic. teraz już mc. Nawet Szeptu, 
szmcni. Ciszł 

W całym domu cisza 

Mie wiedział, która jest godzi na hflc zastanawiał się nad ty ni w ogóle 
Zarai po przebudzeni u. właściwie natychnttasi, jeszcze w łóżku, sĵ róbo-
wał wydobyć z siebie głos, Sfacnierzal powiedzieć. Dzień dobr>. bo nie 
innego nic przy szło mu do glow> Dzień dobiy . Dzień dobry il/tcn dobn 
"lak ^\yriL/jiie słyszał to h nwślach. tak głośno. I żadnego d™ięku na 
zr wnętrz. 

W ła/jcncc stanął przed Eustrcm. patr/yl na rucli swoich warg. żeby 
mieć pewność, że sk nie tn̂  li. żę porusza ustami próbując mówić. Daw-
nie to wyglądało, bezgłośny nieli warg. rozciągnięte |>oliczki, zwężone 
ocz> gjn^cc między zmarszczkami. Nienaturalna mimika memej twarzy. I 
dwie podłużne bruzdy. Brudtie. czarne, głębokie Oszpecające. 

Odwrócił sie / niechęcią Poszedł do pokoju i położył się do łóżka. 

.fakiidzwięk. dfTwonek do drzwi, albo telefon. Coś przykuło jego uu Li-
gę, może obudziło, bo me byl pewien, czy nic zjdrzemn ł̂ się. a może nawet 
spal dłuższy czas. Nasłuchiwał. Regularnie powtarzaj dźwięk dzwonka. 
Telefon. 

- Halo. baJo!„„ • krzyczał ktoś po drugiej stronie słuchawki. - Jesteś 
tam, kurna mać0! - teraz rozpozjial już glos swojego szefa 

Jestem cliciał |>ow cedzieć. ale nie udało mu sic 
- Co się z. tobti, dzieje? - krzyczał, bardzo czy mi clr ba poirytowana -

Mogles zadzwonić, jeśli coś sie stało 
Kie Nic się me stało-pomysł al zdztw i on\ A co saę miało siać Fverv-

Ulniy under control. 
- Kiedy się pokażesz'] - kaszJał nerwowo szel'. - Pokai się. zrób porzą-

dek Iia kontach, przekaż transakcję, a polem choruj sobie nawet dn usrancj 
śmierci!,., 

Nie -wiem, kiedy Jeszcze nie wiem . • pomysSal. I równocześnie poru-
sz) 1 ustami Żadnego dźwięku 

No /eszkun\a. nic rób ze mnie głupa. Nikł nie wie Jak ie prowadzisz 
transakcje!... 

W porządku, spróbował powiedzieć, nie lippowodtiu do obaw1. Panuję 
nad wsirystkim. Sanw bezpiecaie pozycje A Se na zewnątrz n k wyszło ani 
jedno słowo, cisza A gdzieś w tłc. ponuędrj tymi słowami, kttn\: chciał 
jłoai icdzioc, a nic potrafił, tłukło mu się w głowie: Krótka kobalt, od miesiąca 
na kolosalnych stratach Trzeba czekać, tylko czekać. Czekać 

- \ na co ja mam, kurwa mać. czekać?! Aż pierdolnie / hukiem?! -
wmsriąl szef do Słuchawki tak. zc Marcin musiał in odsunąć tni ucha I 
natychmiast odloz>ć. Odrzucić w popłochu od siebie. Od swojej głowy, 
swoich mjśłi. 

Myśli, które ktoś iiajwyrazju^j słyszał, jeszcze ktoś inny jMiza mm samym. 
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Potem ciągle dzwonił telefon Sebastian, Grafcyna, szef Krzyki. prośby, 
znówu krzyki £yl zmęczony. Najbardziej i>ni, żc mus ta! bardzo urażać 
na swoje myśli. Koiurolować ka?dc lucwypowtcd/iane słowo Wyrzucać 
je /LInim j e a z e | ł o i i lo sit w [jego glow ue £ 'idzie przez drolsne sito to, 
co mogą usłyszeć inftt 

- Cu się d/jejef;1 pytała Grażyna. Słychać było, żcjest smutna. żinar-
Lw iona czs mś - Cos się sin to między nanri, czułam lo od dawna, pfzo 
czuwałam.. - mówi ta cichym, zgaszonym glogon. - Nic pozwoliłeś mi 
się 7-biizyć do s icbic;,, a mota lo .i a może tre ziobil am nic lak?... 

Ws/ygtko,pomyślał i natychmiast skarcił sic ^itc myśl. Poco ona ma 
Lu w ied/JCĆ? To juz. niepotrzebne. 

- A l e to? Puw i eilz. CO? ! nic uda łosię, jednak us łyszala bo podniosła 
lus Lery tzn i i glos -- Przy naj nm i ęj teraz powiedz!... 

Śc ianaŁ dywii11, sufit - biega] wzrok i em po pokoju, żeb> ty Iko zakne-
blować sobie głowę. £adnej myjHi o mej. żadne i 

Potrzebujesz czegoś." Mo/c pr/y jadę'3 

Nk, zaprotesum al (oczywiście bezgłośnie) Nie. pomy sial. Tyfec nie to 
Miki nie mott mnie icra/ wid/toć. 

N i e powi 11 icn cś być s LUT .. I srzyjadc. 
Nic - chciał krzyknąć Bardziej taż kiedykolwiek krzyknąć. Wywrzesz 

tzcć na cały ylos 
Z bezsilności li Zasnął słuchawką o telefon 

POGOSięruS&ć. Po GO się kłaść. Po co myśleć, Poeó.wflfółttours^stko'' 
Po co Się ruszać, po co się klasę, po co w ogolę to wszystko? I coraz 
szybciej, r>tm ic zmc. jeszcze syybc icj. J ud początku. I j LIŻ n ic w i adomo gdzie 
początek, gtfac koniec Po co to wszystko. po co stę ruszać, po co si e k! ttść 
i [hd eo się ruszać, poco myśleć, po co wtittytic to wszystko 

\ i e można powiedzieć. te nie tmal zajęcia Miał Wybierał sobie na ścia-
nie i eden pun ki. bard zo doki adnie. co do mi limtt ra i od rep cbwi linie spus /.-
c za! 7. n ic go W zn?ku Bo gdrtiy oderwał od n iego oc zy. I o by go n ie odna-
1a/1. to juz nic byłby Len sam punki Więc patrzył. Przymykał oczy. zęby 
zaw iać sobie pnie widzeniu do tej jednej kropeczki. mikroskopijnego 
punkciku i obserwował, [już pochwili zaczynał widzieć Najpierw zarys, 
coś niewyraźnego, nieokreślonego jcs/czc, trudnego do nazwaniu, a za 
moment IUŻ te, n4 co czekał TM ar/. Różne twarze Najpierw, na samym 
początku wydaw ało mu ste. że to obce twarze, nieznajome. niczyje. Alt za 
którymś kolejnym razem, gdy powoli. nic spiesząc się. odczytywał po-
szczególne fragmenty. pojedyncze linie układające się iv rysy. zaczai 
dostrajać pewne podobieństwa Najpierw odnalazł swoja Uvarz. Duże, 
ciemne tsczy, bac/ne sptjj r/cn i e C m\ne, oslrnżne. JeiJt) oc ss Wąskie, /ati-
sniete nsia Mdhitkic, jnkbj ich ogóle nie było. Ginące pod ciemnymi, 
gtębokioii bnt/dami. ktoFe biegły otl rosa do kncikow ust lak nsiptmdi; 
rozpoznał się właśnie po tycb bruzdach, znał ie przecie* na pamięć Nic 
sposób hyło o nieh zapomnieć, jeśli cod/icinuc wirt/ialo się je W lustrze. 
Głębsze 1 głębsze 

A pole ni rozpoznawał wszystkich po kolcL Ojca. tirazsnę. .Sebastiana, 
prezesa Wolińskiego, s^ojetio szefa. Koyo Łam nie było. Nickiorycb w i-
d/LaJ kilka razj /a ki/ńym razem inaczej Bo Ic arze. to nie l> takie 
iobic /\tyldc twarze W każdej / nich, w każdej be/ wyjalku dosirzeyał 
jakqs skazę, element szpclol>, czegoś wyra/Jlte dominującego, ale WC5B6-
Sruej tiicdostrzcgalnefio Ciesnt się. Wice nie tylko ja. juz nic t> Iko i a lo 

mam!. Zdeformowana, l>rz>dkii twarz Tera/już ka/dy z incEi. myśial z 
satysfakcją. 

Ale starał się nie myśleć Tiika narzuci! sobiedj'ScypLinę: nie myśleć. Na 
wypadek, gdyby kioś znouu go zaskoczyJJakimi tełdonem, który odru-
chem odbierze, uslys & c/y j ś glos, kogoś znpcl nie niew ażncgoL kto dzwoni 
nie po to, żeby go Hluehac, ale Ac by demaskować jego myśli. 

A imozc nie clieiaE myśleć także z innego powodu, może to me były 
wygodne myśli, LUH dobre, ani przyjemne. Może sam nkcboial klistvszce. 
Wice zakazał sobie myśleć. Rszna zawsze. 

Dlaieyo be^iiecziu: było wybr*ć len jeden ptitiki \ obserwować, kiedy 
nabierze wyraźnych, rzeczywisiydtk S/L altów Wpatrywał się tak, aż robiło 
sic cLcnuło w pe4;oiu. Obraz> na ścianie ginęły rf mroku, rozpływały się. 
Wtedy ĉ uł .jak zjnęc/tirc sa jego oc /s Zai mkał je. A te nie zasypiał. o n ic 

Jeśli czegoś Się bal. to właśnie lego 
j : ' ' •• i ^ f i ^ f M t f w j t ) Ieiuilut fiifcłt- frif . idfiii 

Twarze Sarnę twarze. Aie inne, nieznane krzyc/ace. póm kr/ywianc, 
agresywne Mouia coś, w rzesze^, zbli^ja î̂  Gorący oddech. steclit> 
/Jpach CoŁiąć?si ę. uc icc A le jak. skoi o la śei ana ? 

Nic zasnąć, tyl ko nie /a£nqć, 
I' Lń f I j ' I "A-Û  W\ti '''' Lf'0! • •••" : '̂î łlft 
Rozpoznał ją po sLukocic obcasów na korytarzu. Takim 5A'bkim. P,I-

mic/n>m. siuk, stuk. stuk WyslarcKającq; głośnym, żeby wy prowadzić z 
równowagi. Poiem były uderzenia dr/wi. Oł\^ór/J oi\u)rz na 
początku proszące, a potem coraz bardziej meckrpliwc, wra/citrozkazu-
jące Otwórz! 

Odejdź. cJicial powiedzieć. ale wciąż jeszcze nic mówił Odęidz, ponw -
sial \iigc, w nadziei, ze może ta myśl do niej dDir/e Zc ją ińjłys/> - Nie 
odejdę, dopóki mi meotwoizysz- powiedziała. Co raz jeszcze utwierdziło 
£o w przekonaniu o konieczności zachem amin ostrożności Jednak słyszą, 
^ciąz słyszą moje myśli. Nadal me jestem bczpiec/ju 

Odejdź, proiś/ę. jsrob lo d I a mmc. i d I a s i eb ie, zosiaw m ni e i eraz samesjo 
-spróbował pr/csłaćjęj przez drzwi ię niema sugestię 

Siała chwilę be/ ruelui, polem zapali Ja pLLpierosa i przes/ta sięppkcny-
tar/n w | f r i z powrotem, Jes/tzcraz. zadzwoniła do mieszkanaa. Królkt. 
gwałtowi^ d/wick. który rutn wzdry gnął l zaraź odeszła szybkim k i j -
kiem W siuduwal się w znajome stuk. stuk, stuk. 

! myją (a Od ? < . a tellftfW flJ^ł^ibOVTC| (iD f filJf L ylAWOtafeKE 
- Zostawiłeś otwarte iransakcje. (ak,J! - w rzesze/al glos za drzwiami -

Gd/j c je zasięgów al eś?1 

Nie myśleć o tym. napominaj siy, o czymkolwiek innym, tylk» nic o 
tym .. Żcbyeię nic zdraebde. 

- Trzymasz kobalt, tak? Do kurwy nędzy L gdzicV! 
Nawet tne próbował nic powiedzieć Wystarczająco często robił to 

samotnośu Sprawdzał swój L;JQ.S IILL wypadek. gd>b> nicspod/.ie^atiLc 
pojawił się z powrotem. To przecież mogło się zdai^c w kn-azdej chwili 

Ale tia razie wdąż musiał uważać na swoje myśli am jedna me 
dost li tu się W mepow ol arie usz> B> t na n ie zh. bo n ay Ic zacze 1 y mu pl al ać 
lozne fi^łe. Ucieka l\ w nieznanych ki en inkach, odlatywał} pr/es/Jość. 
ro^pierzchiily się po dawno zapomnianych historiach, powracały d» ludzi, 
których nigdy wcześniej nie wspominał 

Pum liigLCLiisika ze szkoły, któż lo laki.' Niby niki. ale przypomniał ja 
sobie tak dokladme,jakb> ludzmlja wczoraj. Fluory zacja, D/ieciusiawia-
ją się parami, idą do łazienki, każde e/eka. aż pani nałoży na szczoiee/kę 
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odrobinę pr/c/roczysicgo płynu Śmieja się, poszturchują, pani upomina 
niesforną grupę, Pr ogląda się jej, .siedzi mchy, obserwuje mimikę twarzy 
- Masujemy: od lewej do prawej, okrężnymi ruchami, z gćty na dót. 
wewnątrz i na zcutiątrz; nie wyptownmy- nic płuczemy, masujemy 
dokładnie od lewej do prawej . - Ma bladą twarz i bardzo czerwone usta. 
Włosy mocno ściągnięte w kok na czubku głowy Wygląda lo tak, jakby 
catajej twarz bvla naprężona od tych ściśle zebranych wloibw. Naciągnięte 
policzki. zwężone, szeroko rozstawione oczy. usta, których początku i końca 
nie sposób się dopatrzyć Wielkie, czerwone usta Polok ?ł6wr 

Albo ten Staruszek, ich sąsiad z przeciwnej strony ulicy. Zawsze po-
chylony, z konewką w ręku. ze w/rokiem utkwionym w ziemi Jakby 
wyłączony ze świata Ale gdy tytko kLoś przechodził ulica. natychmiast 
podnosit głowę, ibliŁi! się do ogrodzenia i spoglądał cickawi&i Dzień 
dobry - mówił Marcin grzecznie. tak jak k a za ta mu mama - A dzień 
dobry, dzień dobry... - odpowiada! skwapliwie mężczyzna i patrzy! wy-
czekująco, jakby w nadziei na dalszy ciąg rozmowy. Marcin odwracał 
głowę i oddalał się szybkim krokiem. Czut na sobie wzrok starns/ka, 
dopóki nie zniknął za okrętem. 

Był też pan. który każdego wieczoru wschodził na spacer ze swoim 
psem Potężnym wilczurem Spuszczał go ze smyczy i od lej chwili sły-
chać było na tatą ulicę: Cecezar, noooga!!1 Osny, wojskowy rozkaz. Groź-
ba. której mc należy lekccwaz^c. Krzyk, uderzenia smyczy 

I jepzczc ta dzncwczyna. Anka. którą tmotial za rękę Pierwszy raz. Kie 
pocałował ani nie przytulił, ale właśnie x*ziąl za rękę. Wraca Si w ted} z 
kursu językowego, byt ciepły majowy więćoór Rozmawiali, śmiali się i 
nalepo pi ostu sięgną! p i jej rękę- Kie colncla dłoni. może nawcfewsdrię* 
łaja; głębiej ^a chwilę obydwoje zamilkli, ale zaraz powrócili do rozmo-
wy Szli trzymanie się Z;L fęcc 

Czul się coraz lepiej l̂ ic. jeszcze tlić mówił, gtirdlo Wtiąż Odmawiał O 
mu posłuszeństwa, ale oic mnitwtło go io tak jak uczjcśnicj. Mo?Jta po-
wiedzieć. że zaakceptował ten slan. trakiując go jako normalny w swoim 
Obecnym zydLI Wiedzj a \, że jesl to trochę i lilie życic niż lamio wcześ niej -
szc, że nie ma w nim miej sta dla ludzi, kiói/.y niestety, nie wkdzieć czemu 
(może właśnie z. powodu głosu, którego nie byl w- stanie z siebie wydobyć! 
pniratiłi bezbłędnie odczytywać jego myśli Nawet î . które jcjósnniego 
zaskakiwały i których się przed sobą wstydził. 

Należało więc unikać ludzi, chociażby ZE zwykłej przyzwoitości Tym 
bardziej że me czuł się samotny ani znudzony, bo niemal wszyscy poja-
wiali się wcześniej czy później na ścianie w pokoju, Nieco zmienieni, mówiąc 
w prosi brzydsi, ale przez lo nawet ciekawsi Zdecydowanie ink Takich 
lubi\ ich bardziej. 

Na przykład Grażyna &yia chyba najczęstszym gościem wśród twarzy 
wyłaniających sic ze ściany Za każdym razem inna. Raz z dużym na pol 
twarzy nosem, klon oszpecał jq lak. te nawet przez chwilę zrobiło mu się 
przykro {ale tylko przez chwilę), innym razem z dziwnie zapadniętym p o 
I iczk i cm, |itkby d/jurau ym albo wgmcctorrym Ocz> w i ścic ro/po^al ja mi nio 
ty t h dc fonnacp I . WL IEIZ mLAŁ a te same oc/.\ usta, w losy Po/a lyIII czuł, ze LO 
by l a w l aśu te ona. a n i c jaka i 11 ma kobiet a Tak pa tr/yl a na rucyo ty I ko ona 
Spróbował ją nawet narysować taka. j ikk. i a zobaczył któregoś razu Wziął 
ołówek, kawałek jakiejś kanki i punki po punkcie rysował każdy element jej 
tw al zy. który zobaczył przed chwUą, Gth wy dii w al o mu sic. że naszkicował 
już wszystko, zebędzje mi al wreszcie dowód tych spotkań i gdy spojrzał na 
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Tysunek, to przeraził się. Sanie bazgrały. Rozbiegane pn cale) kancc luue, 
przypadkowe kreski i kropki, jak kleksy w j-eszycic pierwszoklasisty. Zgniótł 
ze złością kartkę. ] więcej nic próbował tego robić. 

Ale poza tym icdnym incydentem byl / siebie zadowolony. Tera/już tak 
f znacznie bardziej spokojny tu/ na pot/alku całej lej historii / gardłem 
Ws/ys tko bow iem nabierał o nowe go. proste^ maczen la Tak a choci azby 
czynność mycia zębów Rano i przed snem I jeszcze w międzyczasie. jak 
się uda Włosie sztzutetzkL rozchodzi sic Ra dwie stroiw od mOcnego 
s/urania po zębach. I po co. Poco tak szorować Tyle bezsensownych 
mchów ang[iżajjac>cti ciało Tak sanui nestfąjak mycie, nomy dianie, golenie 
(zawsze można ochlapać sobie twarz. jeSlt p m idzie na to ochotni), i jeść 
(ez. można j a k się zechce. albo jak cos jest akurat pod ręka, albo rzuci się 
przypadkowo w ocz> 

Dzięki icmu, ze wszystko działo sic samo przez się, bez żadnych wcze-
śniejszych narzuceń, nstaloityclł rytmów, zc rano nie było śniadania, a 
wieczorem mycia zębów i lak naprawdę noc nic feóżnitp ste lUGŻym od 
dnia, bo żaluzje byty zasłonięto, a spał od przypadku do przepadku. tn 
czas -- Len cza£,kLórvspcdzal sam zesoba. nabrał tuz jakiegoś szczególne-
go znaczenia. Płynął sobie swobodnym nurtem, do niczego tlić zmierzał, 
niczemu me wychodził naprzeciw, na nic nic czekał, ani od niczego me 
uc^kal I dlatego inidno byłoby mu powiedzieć, czy upłynął miesiąc, c/y 
dwa dni od kiedy na siąp da iv nim 1jegoolocwniu ta odmiana. 

Wydawało mu sic. że dokonał wspaniałego odkr>tia. Nie ma. /rozu-
miał. żadnego tak naprawdę uzasadnienia łych wsuyptkitb regularnie po-
wiarzanyth czynności, które składają sic na codzienne życie i JcdjTiym 
argumentem za takim na przvkład mycicm ze bow mogłaby być pani hi-
gtenisika o wydatnych czerwonych ustach, kiórcme cliciały sLę zamknąć 
Ale lu jej niebyło, ani je), ani, na szczęście, nikogo irutC£0. 

Zgrzyt klnt/a /amku Tak, to na pewno klucz... 
Nie byl w stamesię poruszyć, /robić jednego gestu, zamarł w kos /mar-

nym . nieznanym mu dot ad nap lęt iu. Czekał. 
Skrzypnięć iedmu. odgłos zatrzaśnięcia. Kroki 
- Dzieii dobry. 
Kto 10? Rany boskie, kto lo?' 
- Z ac ZJIC od kuchni. HIC będę przes zkad zać... 
Larysa, la od Sprzątania. Teraz juz biedzi al 

jdż stąd. chci a t powicd/icc, pr/ec icz w idzisz. że jes teś nic w;wne Ate 
kobieta już przeszła do kuchni i nawet ucK t^ ijnirallł powkdzioć td, co 
chciał:, pewnie b> nic usłyszała. Nic ustąpił poszedł AI nią Pros/e wyjść, 
wstawić mnie samego, nakazał jei. myślami tym raitm. wiedząc, ze to może 
Iłu$kutkomac, do Lej por̂ - skntkowa I o z 11m\ mi Sta ta odwrócona do ni ego 
tylem, nozpak^ywała iakuś siEilkc Nie odwróciła sic. kiedi1 wszedł. Liie 
zareagowała. kred> ją wyprosił Jakby go m nie było. Wyjdź, bo cię i^T/ucę, 
zagrozjł ostro, ty wstrętna, śmicrdziica babo1 ftie przebiera! w myślach, 
wściekły, ze kti*ś tak be^łitrdonown ^vdarl się dojęto życia 

- Zrob] I ani zakup>. pr zygotnję en i ;idame powicd z i ala j ak d̂? by n i gdy 
nic. Jakby jaj przed chwilą nm obraził, albo jakby lego nie słyszała 

.1 akby [ego mc słyszał a1?... Jego myś li? • zastanowil się. - Przecież wszy-
scy słyszeli 

Śmierdzisz, Wiesz'.1 Nienawidzę twojego zapachU ctagriiil z premcdv-
tacją, cticąc 'u\ sprowokować do jakiejś reakcji. - Więc zmiai a> stad bo sam 
cię wyrzucę ,. 
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Kobieta kręciła się po kuchni W ogóle me patrzyła tia niego, zupcl nic me 
zainteresowana jego osobą. Ani eo do nici mówił. Ani nawertym, co 
o lik:] myślśil. 

Nic słyszy zaświtało mu w głowic. Nic słyszy, to pewne Ale postano-
w ił jeszcze raz. spróbować: Zn place ci. ile zechcesz, tylko wynieś się Stąd, 
Ly pierdolona ruska kurwo, pomyśląt z. mściwą satysfakcją i zbliżył się do 
mej, zęby mieć pewność, że usłyszy. Lab nie. 

Kroiia chleb i nawet nie drgnęła. Catkow tcie pochłonięta la czynnością 
Potem odw rócila się. sięgając po coś do lodowki i chyba wtedy dopiero 
zobaczyła, ze on stoi lak blisko niej, bo cofnęła się odruchowo. Jakby 
trochę przestraszyła. Zobaczył to na jęi lwarzy, len wyraz popłochu w 
oęzach, zaciśnięty cli ust. napiętych WOkół nich mięśni. Wyszedł natych-
miast z kuchni, 

Nicpokoj powmcil. Zgonił to na Lan-sę, na jej uieoczekiu anc pojawienie się. 
które zachwiało jego równowagę i zmusiło imśh do zajęcia się n i n I pr^ 
oka/|i inny nit ludźmi, o których mę chciał pamiętać Np szczęście, na cale 
szczęście, w r a z niepokojem nie wróciły już tamte Iwarzo. złe twarze, które 
przychodziły do mego. gdy nieopatrznie zamknął oczy. Tfcntonn razie mmęki 

A le cos sie znuen ii o, dos zed I do wniosku, zm i cm lo na I cps ze Ona mnie 
n ic sły sz>. u znal be z cienia w a tpl i wośc i Nic sl y s zal a jego glos u (wc ią z. £0 
niebyło) ani myśl \, By I a cal kowicic nam ego gl ncha 

Może dłatego poszedł ẑ ama następnym razem. gdy sie pokazała. Zno-
uh był zgrzyt klucza w zamku, irziiśnięcic drzrwi. Obojętne, gdzieś w 
pi óz.iuę pov aed /i ane dz.i eń dobiy i s/y b ki pizemarsz do k uchni Po pierw -
szym {ldruehii zaskoczenia tale już nic paniki jak za pierwszym razem) 
WSUt z kailapy i poszedł za nią. Slanql w drzwiach kuchni i patrza ł. Przy-
glądał sięjej 

Poruszała się szybkimE, sprawnymi niebami, żadnych zbędnych gestÓNY, 
Ani jednej sekundy wapnia, odpoczynku Blat. siatka, nóż, chleb, lodów-
ka. ser. masło. Ciach, ciach, gotowe Teraz zlewozmywak, wszy stkie 
naczynia, z całej kuchni. ląduią w jćgo komorze, szum Wody, delikatny' 
zapach Ludwika. Brzęk talerzy i szklanek, ale przyjemny brzęk, całkiem 
przyjemny. Na koniec podłoga Nachyla Się ze zmiotką, zbiera wszystkie 
paprochy, a za chwilę pf/ykuea ze ścierką i raz za razem, systematycznie, 
okrągłymi ruchami przesuwa wą po podłodze zostawiając mokre śłady. 

Ubrana była w czamc getry i sprany (w jakimś brunatnoszarym kolo-
r/e^ blu/kę. Gd> sie nachyliła zauważy!„ zc ma zgrabne, wygimnastyko-
wane ciało. Ładnie wymodelowane. Wąską talię L wyraźnie zarysowane 
pieisi. Okrągła pupę; odrobinę nawel wypiętą, ale wolał takie ni£ ti cał-
kiem płaskie. 

Gdy na ni u patrzył. przestraszył się w |łcwnej chwili. ze l>yć moJie ona 
siys/y te przemyślenia na lemat iei ciaia, ale szybko sie uspokoił, bo mył a 
podłogę i sprawiała wrażenie, jakby nic innego jej nie interesowało: 

Potem przeszedł za ni a do pokoju Ciekaw byl. co tam będzie robić. 
Poprzednim razem odkurzyła dywan, starła kurze.. pozbierała rozrzucone 
rzeczy 1 nic od tamtej pon się nie zmieni to, idealny porządek 

Ale on u zupełnie me zwróciła na to uwagi Weszła do pokoju ze z góry 
utotonym planem działania, mc traciła czusu na rozgadanie się i ustalanie 
sianu lak tycznego. Stanowczym ntchem podniosła z. podłogi doni&kl z 
kwiatami, zaniósł a je do wanny, następnie zfcapała jakiś spray i szmatę i 
zaczęła wycierać tneble. potem rozsunęła tólele i stolik, ztby mieć swo-
bodny dosiep do dywanu i wzięła się za odkurzanie. N'a koniec przeleciała 
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?/maią po obrazach, aż dwa z.nicli pi zesunęły się nieznacznie na ścianie. 
Taki szybki- mechaniczny gesł k o ń c z y cereiuoinę. 

Poszl a da lej t .azi e nk a lutaj stan ął b Lisku niej. zacłięcony j ej obojęlno-
scią, tym, ze zupełnie go nie zauważała Cliciał przyj rzec się jej tw arzy, czy 
przypadkiem nie pojawiła się kiedyś na jego ścianie, aibo w tym gorszym, 
senny m wyobrażeniu. 

Nie miała ładne i twarzy; stwierdził ż przykrością. Bez żadnego wyraź-
nego elementu brzydoty którego tak usilnie poszukiwał, ałe po prostu 
nieładna w całości, jako twarz*. Wawel nie potrafił nic o tiięi powiedzieć, 
była [aka . nieszczególna, wy blakłe OCA. nos jak nos. zwykle usta - też 
chyba blade, jasna cera. Cienkie blond włosy Grzywka podpięta wsuwka 
na boku. To wszystko, co sobie pomyślał, niewiele. 

Chod/il za J113 krok w krok. Od łazienki do pokoju. Z powrotem Cieka-
wiło go. kiedy wreszcie się zdemaskuje 1 okaże zainteresowanie jego osobą. 
Alenie takiego się nie sial o, Do końca swojej wisyty mijała go obojętnie i 
z. kami cii 11 a twarzą znosił a jego coraz bliższą obecność. Nachalność spojrzeń, 
niewybreduość myśli. 

Kiedy wyszła, raz jeszcze Obszedł całe mieszkanie. Chciał znaczyć, jak 
wygląda już bez niej i czy zostawiła po sobie len zapach, czy iKUrafi go 
wyczuć teraz, kiedy sam byl w nim od początku Nic potrafił i chyba go lo 
ucieszyło. Zauważy], ze jedyny ślad jej niedawnei obecności lo. poza pn-
r/^kiem, zostawiony w-kuchni na stole lalerz z kanapkami i jakaś sałatka. 
Butelka czerwonego napoju i jedna podłużna pasiylka w szarawy m kolorze 
Wz.iril ja do ręki. przy gLadal się jej chwilę, polem zamknął w dl 0111 1 stwier-
dził, zejest gładka, przyjemna w dotyku. Dba o mme. pomyślał I nawet 
goto nie zdenerwowało, ani nie zdziwiło Sięgnął po kanapkę. ugryzł kilka 
razy odkręcił butelkę i pociągnął lyk napoju. Wsunął do usl pastylkę i 
długo popijał 

Nie czekał na ni a. Po proslu wiedział, miał takie wewnętrzne przekona-
nie. ze się znowu pojaw 1 Otworzy drzwi, przemknie bezszelestnie doktichm 
i rozpocznie rytuał sprzątania. 

To było chyba następnego dnia (chy ba. bo pojęcie nocy i dnia stało się 
dla niego zupełną abstrakcją), a może za dwa dni? W każdym razie wcześniej 
ni z mógł sic spodziewać. Poderwał się z kanap\ gdy tylko usłyszał cha-
raktery styczi \y zgrzyt zamka StanąJ na progu przedpokoi u Dzień dobiy 

grzecznie odpowiedział na jej niepewne powitanie (wyglądała na spo* 
szonąr nie spodziewała się yo zobaczyć tak od progu"') Postanow ił zwra-
cać się do niej uprzejmie, mimo iż wiedział, że ona tego nie usłyszy. To utc. 
nie szkód ZJ. tnoże chociaż w ulać to po mnie, po mojei minie. że staram sie 
być miły. Całkiem zgrabny masz lylck w lyclt obcisłych spodniach -
ponnyśłat. a mo&t powiedział (tak naprawdę na jedno wychodzi lot idąc za 
nią do kuclmi. Nawet nie drgnęła, żadnego gestu w jago stronę Weszła do 
kncltni 1 położyła na stole siaikę, kolorową reklamów kę, z którci wypadły 
dwa pomidory. Podniósł je 1 podał jej do ręki. 

Dziękuję - powiedziała prędko, tiie patrząc na mego 1 zaczęta wypa-
kowywać siatkę. ŚledziIjej ruchy. Szy bkie, zdecydowane. Może iroehę 
nerwowe. Zrobi ę sat atkę zc ś wieży cli warzy w - powi edz 1 al a ni c w 1 a-
domo po co. bo w ogóle o tym nic myślał - o świeżych w arzy "'ach. ani 
o sałatce. Myślał ojej rękach, że są ładne, że nie widać po nich. że na 111 
pi acuj ą C iężko pracują Ci c pl o d zj s Laj .całkiem przyj emnic - znowu 
odezwała się nie na tcmai Bo teraz, zastanawia! się. jakie mogą być w 
dotyku, lejej ręce. miękkie i gładkie czy jednak trochę szorstkie, chropo-
wate Zmęczone, bądź co bądź. 

• + 
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Polem nagle obróciła się. chwyciła swoja torbę i poszła do łazienki 
Chciał wejść tam za nib). ale zairziisncła drzwi. W porzJidku. masz czas <15 a 
siebie, pomyślał, byle szybko. Wyszła \v> kilku mm mach, przebrana w 
swoje getry l spraną bluzie. Gotowa do |tracv Mn że porozmawiano chwilę 
- zagadnął ja chytrze. Przemknęła kolo iiiejjo bez słowa Aha. wice tak 
zastanowił się Więc lednakiue słyszysz... 

Ctaglc sie upewniał 
ł już nórmalnic (Jdzie ona, lam i on. Kuchnia. łazienka, pokoje. I nic 

nudził się, o nlę. Nawci sprawiało mu 10 przyjemność. Takie szpiegowa-
nie, dreptanie po jej śladach. Wydeptywaniejcj ścieżek. 

Co JLIKI^ czas zagadywał do niej. FodpytywaL O to. o tamto Całkiem 
banalne pytania Nic spod ziewał sic odpowiedzi, nawet mc chciał usły-
szeć Taka 10 była zabawa Bezpieczna, jak mu się wydawało: 

W końcu poczuł się /męczony i dal temu spokój. Zamknął siew- |>okoju. 
Znowu sam na sam ze soba. wyszedł kiedy usłyszał odgłos zatizukiwn-
nyctidr/wi. Rozejrzał sie pomicszkamu. zajrzał do kuchni Wszystkocze-
kalo na utego tak, jak poprzednim razem. Magdatenn Rntfrf 
F- ffi.fri prtritfci kion 'AUN ME LUTŁM̂ RTN IRTJIL̂ MINW. Ziftai SOW* W KMŁO îf 

A - -f • jr 
fyh Ż / f i , • J 

KysHtntl Stryja bij tytułu, 1994. lynunetf̂ a k 20,5 cm) 
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TADEUSZ SZKOLUT 

T a j c u u i i c e „ I ^ p i d a r i c m ' " 
Wysij^p ii1 n ie z u kazj i w rę czen la 1 ty a rd» " i K a [W i f msktcititl 

medalu Wschodniej Fundacji Kultury A K C I NT 

Podstawowy kłopot, któiy się wiąże z moim wystąpieniem polega aa 
Lv ni. zc mam za zadanie prezentować książkę autora. którego ptezento-
hhi nic trzeba, gdy/. jest powszechne znany. czytany l ceniony. Najlepiej 
byłoby [io prosiu oddać mu glos. Może jednak dla samego autora będzie 
rzeczą interesującą usłyszeć, jak jest rozumiam. ezjego czytelnicy głównie 
szukają w |egn pisELrsIwic, za co s ze/czółnie lubią i szanuj a 

Powiem w ięc krótko o łych poetkach intelektualnych, klóre dzisiejszy 
człowiek. pragnąc* zorientować się w labiryncie współczesnego świata, 
może wynieść z lektury książek Ryszarda Kapuścm?kiego Niemodny dziś 
klasyk Karol Marks napisał nicedyś, żezpowie&i Dalzakfi można więcej 
dowiedzieć Się 0 spdćtzeńsiwię francuskim dobv Restauracji iltz. z. solen-
nych studiów wiciu ekonomistów. Otóż uważam, że książki Ryszarda 
Kapuścińskiego dostarczają pełniejszej wiedzy o dramatycznych dylema-
tach oas/ego tziisu niż uczone rozważania niektórych socjologow. polito-
logów kul [urologów Badacze ci z dużą ni era/ sila iierswazji ogasijjją swe 
rewelacje o „końcu historii", o upadku wszelkich utopii i ideologii (zwanych 
dzisiaj jnełaniiTacjarni1'), o ..zderzeniu cywilizacji", mają odwagę snui 
dalekosiężne wtzje przyszłych losów śwEaia [cli opinie są skwapliwie 
nagłaśniane przez żądnych sensacji dziennikarzy i przemielone w młynie 
mass mediów, wracają do czytelników, widzów, słuchaczy w postaci 
obiegowych haseł i sloganów. Kicd} jednak bliżej przyjrzymy stę tym 
diagnozom rbędącym zwykle ocenami skrytymi pod maskn sądów 
opisowych i wyjaśniających), to okazuje sie. że: 

- nic ma żjtdncgo ..końca hislorii": co więcej, historia szykuje dla nas -
jak tęgo dowkdły wydoraria z 11 września 2001 tragiczne ntcspodziajiki. 

- ideologie (te stare, i te całkiem nowe) mają się zu]ielnic dobrze, co 
- nawiasem mówiąc - nic jest wcałe dobrą wiadomością: 

- konftikly między Cywiłizacjami zawsze były E >a tez. dzisiaj, ale raczej 
nie zanosi się na wojnę cywilizacji, gdyż wojny prowadzą między sobti 
państwa a nic cywilizacje. 

Ha tj-m tle rozmyślania Kapuścińskiego o obecnej rzeczywistości spo-
łeczno-kulturowej rysują się jako nader wyważone, trzeźwe, wolne twf 
clenicniu sensacyjności Hic znaczy to. że autor Szwhmssachii nie jest 
zaniepokojony biegiem wiełn spraw w naszym świecie, żenk dostrzega 
mcro/wtązywalnych niekiedy sprzeczności, w jakie obfituje d/.isiejszc z>cic 
Rzccz w tym, że udaję mu się uniknąć tonu katastroficznego, nie głosi 
rychtegn nadejścia apokalipsy Oczywiście, kaintściński jako człowiek rtic-
zwyklc oczytany zna książki tych modnych autorów iFukityamy. Hun-
tingtotm, Barbera, Bmdrillartte i innych), każdego tomu lapidariów 
dofączom jest wyka?: Literatury. 2 której autor korzysta] przy jego pisa-
niu. Pojawiają się tam ciągle noWt pozycje, ale lez niektóre powtarzają 
się, co świadczy, ae pisarz powraca do swych ulubionych lektur (jedną z 
nich jest np. Khpui z istnieniem I I. I:lzenbcrga>. Swoje refleksie związane 
z lektura tych dziel Kapuściński konfrontuje i własnymi spostrzeżeniami 
i przemyśleniami z. niezliczonych podróży po globie, ZMWStt l)anJzję| ufając 
su emu doświadczeniu ni Z tiaj bardziej nawet sugestywnym proroctwom 
Hod tyiu względem pozostaje Wiemy swemu reporterskiemu powołani* 
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Lecz Kapuściński jcsi jednocześnie kimś więcej nifc reporterem. czy ttó 
ściślej: jest reporterem wyjąlkoyyym. Jest report erem i zarazem znakomi-
tym pisarzem, mistrzem dowft polskiego. I jako pisarz tworzący swoistą 
..litera(tnę faktu ma świadomość tego, ze w społeczeństwie, historii i 
kulturze coś tak-Ecgo. jak Lew obiektywny fakt nie istnieje. To. co iiazywanw 
„opisem faklu". jesi zwykle przekształconą juz przez repotieiEi {a często 
przez cały zespól ludzi\ opowieścią („narracją'"), a wiec fnktem juz 
częściowo zinterpiciowaiiy m. przepuszczonym przez filtr światopoglądu 
wraz z organicznie wpisanymi w ów światopogląd wanościamt. Ten 
pierwiastek ludzki, czy tez „rap^tayimik Jimnanislytzny^jesl slale obecnv 
na kaitach ubiorów Kapuścińskiego I Kapuściński iako icporlei-pisarz, 
dążący przede wszystkim do uchwycenia obiektywnej prawdy o świecie, 
nie siara się wcale rezygnować z (ej osobistej, humanistyc/nejj perspektywy 
Dzięki temu ta hisiona globalna. klórej tendencje stara się w miarę wiernie 
•pisać, zyskuje ludzki Symiai W małych jednostkuwyelt historiach odbija 
sie wielka światoyva historia W jego optyce bohaterem hislorii jest zawsfcc 
konkretny człowiek - cierpiący, ^krzywdzony. poniżony To on ponosi 
koszty przemian społecznych. ekonomicznych, politycznych: to z nim 
utożsam ia się iiisarz-rcpnncr to jego oczyma stara się patrzeć na dramat 
zbiorowych dziejów. W przypadku Kapuścińskiego hu manii tyczne 
aangażowaij^ pisarza nie tylko nic koliduje z rzetelnością poznawczą, której 
oczekujemy od reportem, lecz co c iętej - nadaje owej reporterskiej 
prawdzie głębsi, ludzki sens 

Pora ftyjasnić tylul mojego wy siąpienia: „Tajemnic Lapidaru>v ' Oićz 
chciałbym przjjrzeć się htiżej już nic tyle łresct Lapidaria* ^eh zftwar-
lośct intelektualnej), i]e niektórym clenientoiii ich warsztatu; lemn .jak 
Sil one zrobione" 7resziq w autentycznej literat nr ze (a taką niewątpliwie 
jest pisarstwa Kapuścińskiego) nic można oddzielić lego. en zostało 
napinane od tej;u, jak zostało napisane. 

Zapylajmy zatem: cóż to za szczególny gatunek pisarski, nazwany przez. 
Kapuścińskiego „lapidariami""1 ł^latiCgóż to pis^c u współczesnym swit> 
de. Kapuścniski posługuje się formq maksyma!HEC otwartą: dlaczego 
stosuje poetykę fragmentu. kolażu, cytatu? Czy nie jest tu przypadkiem 
ułeganie temu, co niektórzy lekceważąco nazywają ..moda posi moderni-
styczną"1 A może jem lo próba ułatwienia sobie zadania poprzez. zrzucę-
nie na czytelnika trudu cató&jowank obrazu świata; próba uniknięcia LV 
(elektuatncj adpowtcd/iahiosei za jednoznacznie sformułowane sądt) o 
obecnej rzcHywistofci? Uważani, ze ani jedno, ani drugie. 

Pisarz świadomie wybiera mozaikową kompozycję. ydvż jest ona naj-
bardziej adekwatna dla dzisiejszego łożonego i CORIJ bardziej komplikują-
cego się świata, pędzącego na oślep w niewiadomym kierunku. Świai na-
szego życia jesl zbyt nieprzejrzysty, zbyt nasycony sprzecznościami. 
można go było - jak się wyraził Kapuściński - , ująć w jedna formułę dm-
maturpczmf Ulatcgo kieiując sie zasada syeoistcr Jiomologii strukturalnej", 
pisarz za najw^sJ^wszą metodę opisu zdeknmponcn\anegp świata uznaje 
odwołanie sic do formy mozaiki zbudowanej z nieprzystających do siebie 
elementów 1 w tym właśnie - paradoksalnie ujawnia się jego uczeniosć 
imelękiualna Oiaz szacunek dl;i cTytcInlka. Pisarz unikając jednoznacznych 
diagnoz i ocal bynajnurig nie jednoznac/ittgo świata, tmkiuic i viii samym 
czytelnika z powaga. t a i stawia mu wymagania mielckiualnc. skłania do 
myślenia wra/ z autorem. u niekiedy nawet przeciwko memu. 

Aby nic zabrzmiało lo z.byi ab atrakcyjnie, postny się przykładem 
Jednym z najważniejszych wątków ostatmego lonni lapidariów jest kftc-
slia globalizacji. lak wiadomo, jest lo fenomen nader niejednorodny, trudny 
do uchwycenia nawet dla wybitnych ekonomistów, politologów' czv so-
cjologów Klopcły związane z wyraźnym oki es leniem ulobalizacjj wyni-
kają przede wszystkim z lego, & w odniesieniu do dzisiejszego Świata 
równie prawdziwy wydaje się sąd o tym. że dokonuje się w nim po-
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K^MILL K;ifitistińAl rflichn ̂  juccnlm TaJtuiZn SAHIUILI 
wlłyłttia^łfltciririil^mH [.uhlinic,SÓluEEgb r 

Stępujący w zrost zlozonośei w różnych dzicdzinEtch, jak i konstaiacjn. żc 
zachodzi w nim coraz, yviększa unifikacja 

Kapuściński odnotowuje i jeclnti i drugą tendencję W jednym miejscu 
reporter zanyvaż;a, żę świat &ię jednoczy (komunikacja elektroniczna prze-
kracza wszelkie bariery rynek towarów nie zna granic, miliony łudzi prze-
mieszczają sî  bez ograniczeń po iwiecie, kurczą się czas i przestrzeń ilp.l. 
W inmch z koki fragmcnlacb lapidariów Kaptiśeiński stwierdza, żc świat 
w widoczny sposób się dzieli, fragment a ryzuje, na miejscu starych 
wznoszone są nowe granice. Na przykład u dawnych kolonialnych 
najfodńw rodzi się poczucie dumy kulturowej, ale ie/ poiawiąia się dążenia 
nacjonalistyczne i plemienne (nuy\y tryba!izm) Narastają różnicc między 
bogaćtyeein i biedą r to nic lyłko w skali globalnej (PÓITIDC - Południe), 
ale i w obrębie poszczególnych społeczeństw (także tych ogólnie rzecz 
biorąc zamożnych). 

Jak to więc jest? - pyla zdezorientowany czyichuk. Jednoczy ?ię św iat, 
czy- lez dzieli? Dopiero wnikliwa Lektura Uipsdamm odsłania fakt. ze ob:i 
te procesy nie są bynajmniej odery^aae cni siebie; wrecz pr/cciy^nic 
stanowią one - jak niegdyś mówiono - „dialektyczni* ledność". Innvim 
słowy, okazuje się, zc glotuilizacja ma charakter paradoksalny w tym 
sensie, że współtworzące J4 pr/cciwslawmc zjawiska wyrastają w istocie 
z tego samego podłoża. Z jednej strony burzliyyy rozwój mastwYch środ-
kom komunikacji poyvoduje ujednolicenie kultury (zalew kultury maso-
wej hy wersji anierykaliskiej), z drugiej zaś potęguje skłonność całych 

|̂H)lcczjt05Ci do zamykania się yve własnyeli „niszach kulmroyyych" \ 
zateni odpowiedzią na globalizację yy sferz£ łiandln przemysłu, tmansów 
turystyki, wymismy informacji iip. stafe się ttciecAn w lokalnośe Lęk przęrl 
uirałą yvlnsncj tożsamości kulturalnej przerad za się w próbę odi zolów Li-
nia sig od obcych yvpłyyeóyv i zamknięcia się w opłotkach ..nuejscowei" 
kultury (trafnie wyraża to tcrrmn ..glokakzacjf)'. będąc\ zbitka „glo-
balizacja1 E . Jokalnośe') 

Mógł Kapuściński wyłożyć nam tę myśl e^iessis verbis, mógł uka-
zać wzajemny zytjfjzek l>cli zjawisk w jednej przejrzystej formule Tak 
wialnie czyni w swych teksiacłi dyskursywnyth - wykładach, yyyiyia-
daeh. artykuł ach prasoyyyeh. W Lapidariach obrał drogę ambitniejszą 
pozostawił czy letnikowi trud zestawienia tych lak Iow i wyciagniecia z 
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tego własnych wniosków Pobudził w ten sposób odbiorcę do wspót-
hsórczości: lak właśnie jak to czyni atflcnlyestia ti lenn itry. która stawia 
pianin śî LUopogEEit£owu-ak.sjologiczneŁ a znalezienie odpowiedzi pozo-
stawia czytelńikowi. W rezultacie myśl, którą czytelnik sformułował 
samodzielnie. tym silniej zapadu w jego umysł i stymuluje dalszą aktyw-
ność intelektuaLn^ 

Czytelnik uświadamia sobie, /c wprawdzie Świat w erze globalizacji nic-
wątphwic sic unifikuje. ale nie uniwersatizuje: kultury pozaeuropejskie chętnie 
przejmują zachodnią naukę i technikę. zachodnie wzory konsumpcji, ale nic 
kwapią się do przyswojenia zachodnich wartości i ideałów, które do tej pory 
w swej naiwności uwalaliśmy za powszechne, Jak odnieść sic do lego 
faktu? Czy utwierdzać sic w swym anachronicznym eunopocentiy/mie. czy 
też iv muc pozytywnej lolerancji głosić ideę równowartościowości różno-
rodnych kultur, wyrzekając się tym saniffm jahicholuiek prób icli oceny,J 

Cz>' propagować postawy izolacjonizsnu i obrony przed wszelkimi obcymi 
wpływami iako jedynego środka na zachowanie tożsamości kultura wej, czy 
tez podjąć wyzwanie LwńcCrtj konfrontacji z odmiennymi kuł rurami w na-
dziei na wzbogacenie naszej własnej'' Sądzę, że lektura Ijipidanów nie po-
zostawia wątpliwości, jakie jesl stanowisko aulom w tej sprawie 
Kapuściński jesl ..patriotą kultury europejskiej", ma odwagę oceniać inne 
kultury / pozycji naczelnych wajtosci naszej kultury, z których rzeczywiście 
mozenw hyc dumni - tolerancji, ktytycyzmu, racjonalizmu, piwartośei na 
inność itp (por. ocena kultury islamskiej ze względu na jej „ekskhłżyWi-
slycztiy"' stosunek do prawdy). Jednocześnie jednak pisarz, nieustannie 
podkula Lo. jak wiele cennych rzeczy możemy przejąć od innych kultur, 
jak wielkie szanse rozwoju kryjti się w możliwości wykorzystania ich 
oryginalnych osiągnięć. Autentyczna tożsamość kulLuratna mośe być żalem 
budowana tylko w nacechowanym życzliwością dialogu z Innym W lym 
kojuekście za szczególnie cennc należy uznać wprowadzone przez, autora 
roz/óżjuenie między słusznym podtrzymywaliient wtasnci lokalnej kultura 
f region al izm) a niepożądanym zamykaniem się na wszelkie wpływy 
wewnętrzne iprowi racjonalizm). 

Kapuściński toczy na kartach Lapidariów nieustanny dialog z czytelni-
kiem na temat doniosłych kontrowersji aksjologicznych naszego czasu, 
zmusza go do zajęcia postawy krytycyzm u i samokrytycyzmu, da po-
stawienia trudnych pytań sobie samemu i współczesnemu światu Czy-
telnik ma leż okazje śledzić swoisty „di a tog wewnętrzny", toczący się od 
momentu w którym ukazywały Się kolejne tomy lapidariów (1990. 1995. 
3997. 2000, 2002), Chodzi o dialog aulom obecnego z autorem z łomów 
wcześniejszych Taka role pełnia - jak sądzę - „autocyiaty". czyli powta-
rzanie pewnych własnych, wcześniej sformułowanych myśti. które autor 
w len sposób na nowo potwierdza Jednocześnie mamy też do Czynienia 
z dezawuowaniem niektórych dawniejszych sądów, które nie zostały zwe-
rylikowane przez czas 

Pora na krótkie podsumowanie. Mógłbym wymienić trzech wybitnych 
Polaków znanych I Uznanych w całym Świeeic z powodu przenikliwości 
i głębi swych icReksji na temat kondycji dzisiejszej cywilizacji Są lo Ry-
szard Kapuścuiski. Leszek Kołakowski (jako autor esejów zebranych in.in. 
w tomach Cywilizacja na iawi* oskartonych i Moje słtis&i? ptfgtątiy no wszystko) i Zygmunt Bauman Każdy z nich działa u innej dziedzinie 
humanistyki: Kapuściński jest reporterem-pisarzęm. Kołakowski 
filozofem F historykiem idei, Bauman - filozofuiącym socjologiem ku Ilu-
ry ponowoczcsnej. Ich diagnoz)- znakomicie się jednak uzupełni j (por. 
np. nawiązanie przez. Baumana w jego ostatniej książce Globat&acfr I co ; fego dta ludzi wynika do spostrzeżeń Kapuścińskiego na lemat nie-
których etycznych aspektów funkcjonowaniu mass mediów, a ściślej 
chodzi o to. jak media zachodnie mam pul uj a obrazami biedv w świecie, 
jakich wybiegów używają, żeby uwolnić swoich odbiorców od odpo-
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widzialności za mcs/częścia spotykające innych ludzi ua naszej |ilanc-
cic), Wszyscy trzej są inlelektualisuimi, ij. wysokiej klasy profesjonali-
stami. ludźmi posiadającymi imponującą wiedzę w swej dziedzinie Ałe 
też Sit czymś więcej: 53 myślicielami troszczącymi się o spraw) pubhczjie, 
o dobro wspólne: sq tymi. którzy staraj a sic ehronić fundamentalne war-
tości luiiuanisiyczne - solidarność z cierpiącymi, lolerancję dla odmien-
ności. pokojowe współistnienie. Nic przestając być obrońcami tego. co 
najlepsza w kulturze europejskiej, krzewią szacunek dla innych kuli tu 
upowszechniają postawy oiwartpści. dialogu, współpracy Są to wartości 
niezbędno dla przcirwania świata 

Bauman w ksiązcc traktującej o kabinowym posłannictwie intelektu-
alistów nowoczesnych o rodowodzie oświeceniowym posłużył aię me-
taforami ..piawodawców" c ..tiumaczy" Jego zdaniem, minął jnż czas in-
telektualistów-legislatorów. którzy uważając się za wyłącznych posiadaczy 
prawdy, czuli się z tej racji uprawnieni do określania uniwersalnego modelu 
dobrego życia. Nie znaczy lo jednak, że obecnie intelektualiści siali się 
zbędni Sq oni nadal potrzebni, lecz w innej roli - „irunslaiorów". ij. tych. 
którzy pośredniczą w dialogu między różnymi kulturami, przekładają jedna 
kulturę na język innej kultury, działając w ten sposób na rzccz zblizenia 
miedzy ludźmi O Łóz sądzę. Ze Rysz-ard Kapuściński jesl wzorcowym 
wręcz przedstawicielem owego aowego lypu intelektualisty Relacjonu-
jąc swoje obserwacje 1 pizemyśknia z niezliczonych podróży po świecie, 
ułatwia nam zrozumienie Innego, a wszak zrozumienie jcsi niezbędnym 
warunkiem pu rozumienia między odmienny nu tywiłizacnmi opartymi 
na różnych systemach wartości, kultywującymi różne sposoby z.yeia. Owo 
porozumienie jest lyiu bardziej komcczne, ic - jak Wielokrotnie podkreśla 
Kapuściński - na różnych kontynentach budzi się dziś poczucie dumy kul-
turowej 1 Europa nie jest już traktowana jako pępek świata, a nasze 
wartości uważane są za party kulanie W uniwersalność wartości władnej 
kultury powątpiewają zresztą obecnie sami Europejczycy W lej syLuacji 
zachodzi mebezpieceiislwo. że stuszny postidat wiclokuliurowości. ij. 
podtrzymywania 1 umacnia ma różnorodność 1 kulturowej jako bogactwa 
całej ludzkości, może przeksziatcić się w izolacjonizrn w swoish 
..apartheid kulturowy^. 

Metafora ..inlclektualisiy-tłumacza' w odniesieniu do Kapuścińskiego wy-
maga - 11101 m zdaniem - rozszerzenia. Kapuściński me tytko prablrza nam 
mnę kuluiry, ale też: jego książki pozwalają nam lepiej pomać nasza własny 
kuliurę. zrozumieć to. co dzisiaj dzieje się / nami samymi. Jak bukiem trafnie 
mówi M. BacłUin, nie ma lepszego sposobu poznania siebie samego, jak 
zobaczyć siebie w oc^acli innego, a w Innym dostrzec siebie. Kapuściński 
uświadamia nam. ludziom często zagubionym w chaosie dzisiejszego świata, 
jakie są nąfwazniejszc sprzeczności rozdzierające naszą cywilizację. Pogłębia 
nasilą Samo^wiadoiiłośe ku h Ul owa. Robi to przy tym w sposób uicapo-
d>ityczny, luenairętny. me narzucając sic ze swoją l̂epszą wiedzu". Kied\ 
zastanuwinlem się, jaką rolę pełnią /darzjijące się w iaptlianach dyskret-
ne ałe bardzo osobiste uwagi (np. dotyczące obaw o wlasnę s k ^ i e ) , do-
szedłem do w-nio&ku, że autor chce nam Czytelnikom - dać do zrozu-
mienia. żę jest jednym z nas. zwykłych ludzi, ż.c nieobce są mu misze 
codzienne lęki i noski, że czasami też czii|c się przygnęb tony i zagub uniy. 
przydoczoaiy ws/^diobecnym ziem To bardzo ludzki, bard/o sympatycdiy 
rys pisnrsiwa Kapuścińskiego hyc blisko drugiego człowieka, sianie sic 
go nozumie^ itie pouczuĵ c go z wyżyn własnej modrości I za to my -
wierni czytelnicy - serdecznie mu dziękujemy! 

Ihdttrt; Szkołtit 



ANETA WYSOCKA 

M o i m lasem są I m l / i c 
O j ę z y k u Ryszarda Kapuścińskiego 

W pi sar? lwic Ryszarda Kapuścińskiego dostrzec można dwa kierunki 
refleksji o języku Pierwszy LO demaskowanie - obeenjrcli w ludzkim 
myśleniu i mowie tendcncjL dó tworzenia stereotypów. Druyi to od-
krywanie bogactwa tkwiącego w języku, p os (rzezanym jaku zbiór 
wyobrażeń o świecie i skarbiec wartości kulturowych. Obu i jm zagad-
nieniom chciałabym poświęcić nieco uwagi. 

Krylyczna i demaskatorska poslawa Ryszarda Kapuścihskiego wobec 
języka jesl konsekwencja przekonania. że mowa to dla myśli medium nie-
obojętne: będąc wymieniem, je &t Jednocześnie ograniczeniem, określa spo-
sób przedstawiania rzeczywistości, a tokzt jej tnterpreiofwaniq (Lajudi-
rum V), Ogranie zen Łan szczególnie dotkliwym dla reportera jest obecność 
stereotypów, gdyż z racjt zawodu ma On zarówno s/ansę, jak i swego 
rodzaju obowiązek ich zweryfikowania. Stcreotypizacja dotyczy przede 
wszystkim grup etnicznych i rasowych, o czym Ryszard Kapuiciliski pi-
sze w Lapidatiach: WŃ&zym myśleniu o kimś obcym, o innym, kategoria 
etniczno i nawet religijna mają ftterw-szefiśłwo przed kategoriii socjołt* 
giczną Powiewy przed? wszystkim •• Czarny, Amfy, Włoch, a dopiero po-
tem chłop, inżynier, urzędnik. Warto zwrócić uwagę na ÓW znak rów-
ności między mówieniem i myśleniem. Tkwi w tym ogromne 
nicbezptcczcńslwo. Katedryziieje językowe sugerować mogą. że podział 
ludzi według kryteiium rasy czy religii i nieuchronnie nakładające się nań 
wartości cwanie są jedynie właściwe i naturalne. 

Wyittastym przykładem. że inoAna lakim sugestiom nie ulegać, jesl spo-
sób nazywania mieszkańców Afryki w Hebanie. Amor już na początku 
książki daje wyraz refleksji metajęzykowej. tylko u wielkim uproszczcmu. 
dla wygtufy, mówimy Afryka. IV rzeczywistości, poza JKł^H^ geograficzną, 
Afryka nie istnieje. Z wypowiedzi tej wynika, że Afryka i Afrykanie to w 
isLocie nazwy kalegorii wydzielonych arbitralnie, odsyłające do zjawisk nie-
jednorodnych. czasem wcale do siebie niepodobnych. Przeczytawszy laką 
uwagę wstępna, odbiorca reponafti zaczyna zastanawiać się, jak można 
opowiedzieć o tamtym świecie i lamtyeh ludziach w sposób nicupiosztzony 
Ryszard Kapuściński czyni to na kilka sposobów. Jednym z nich jest mó-
wienie o konkretnych rzeczach i wydarzeniach zamiast o Afryce jako lakięi 
i o poszczególnych ludziach raczej niż o Afrykanach w ogóle. Przynajmniej 
..na powierzchni" gdyż dola całej zbiornic ości nierzadko ogniskuje się w 
losie jednostki Godny odnoiow unia jesl faks. ze reporiCT zasadniczo nie 
posługuje się Bateriami, które wprowadzają wyraźne rozróżnienie na ludzi 
rasy czamci i białej, clioć dc takiej klasyfikacji przyzwyczaił nas język Nie 
stosuje wyrazu Murzyn, a wyrazu Czarny używa wy leżnie w kontekście 
rasizmu, czyli wówczas, kiedy nie można uniknąć nazwy rasowej W 
kontekstach „neulralnyćh" zastępuje je słowami takimi ;;ik np. miejstywł. 
tutejsi. W tych zabiegach o charakterze językowym uwidacznia się szacu-
nek pisarza dla ludzi odmiennych ku!LUT oraz przekonanie o wartościacll 
tkwiących w tym. że jesteśmy rożni. Ab> wyrazić to przekonanie w 
Lapidariach t słowa inny i Dmgtt użyte w znaczeniu 'drugi człowiek" pisze 
autor wiolkfl literą. 

Lapidaria zawierają liczne fragmenty, w których rozważania • języku 
siają się punktem wyjścia refleksji o ludziach. Opowieści o słowach przy-
bieraj 4 ksztall minireportaży, bo tez i fakty językowe bywają równie 
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znamienne dla świata społecznego jak wydarzenia polityczne. Oto przy-
kłada KobitUi fia Han\ay ylvłiJi«f tBrooklyn}, Przeprowadza przez jezdnię 
dzieci idące do pobliskiej Szkoły. Jej starannie skrojony mundur, biały 
pas, biała czapka z godłem, białe rę,kawie zki. Jej powaga, poczucie 
znaczenia swojej mli. pełnienia służby. f..t] StuZbiści W Polsce służbie (fi 
to określenie pejoratywne. A itt duma, że służy się sprawie, instytucji, 
państwu Lektura tego fragmentu skłania do zastanowienia się nad 
przyczynami i konsekwencjami fakt u r Ae w naszym języku wyraz 
oznaczający człowieka gorliwego i zaangażowanego w pclniemti służby 
jest nacechowany negatywnie. Przyczyn iegoŁ że w językowej aksjologii 
laka postawa opatrywana jest znakiem ujemnym, upatrywać można w 
historii politycznej. Pytanie o konsekwencje tej swoistej inercji językowej 
musi pozostać otwarte i takim zostawia je autor. 

Ryszard Kapuściński Zwraca też baczny uwagę na nieobecność niektó-
rych słów w potocznej komunikacji i natrętna obecność innych. Zgodnie z 
założeniem, ze za słowami kryją się wewnętrzne światy tych, któr/y ich 
używają, uznaje on mowę codzienną za probierz stanu kultury społeczeń-
stwa j wyznawanej pr/ez nie hierarchii wartości: Honor, godność, uczciwość, 
.rumienie, prawdomówność kiedyś to ostatni raz usłyszałem tu słowa uy-
powiedziane moim kraju w Jakiejś zwykłej, codziennej rozmowier) 

(Lapidarium V) To spostrzeżeń lejesi niepokojące, gdyż każe podejrzewać, 
z i usunięcie w cicii flów ważnych i wielkich jest symptomem marginalizacji 
postaw do których owe slow a odsyła i i\ 

Wobec wyrazów będących nośnikami wartości autor potrafi też za-
chować krylyezny dystans i przybrać póstiwę obserwator co potwierdza 
następująca wypowiedź: Arn ankietę - ..Czy ludzie wierzą jeszcze u na-
dzieję?" odpowiedziałem Zamiast dawa - nadziejo., wolałbym uzyć sło-
wo szansa. Nadzieja jesl czymś łagodnym, citpłym. poczciwym, noto-
niias.i szansa ta określenie rzeczowe, konkretne, mierzalne. Afyźna mieć 
w życiu nadzieją ale nie mieć szansy, zehy cos osU^nąt- i u fL-rĄ' nadziejo 
okazuje się czymś zhidnypt. zawodnym Są nawet sytuacje, w których 
słowo nadzieja mozc zabrzmieć ironicznie .. (Lapidarium IV) 

W pisarstwie Ryszarda KapuścicLtkicgo nawet użycie ..siów malenkii;h". 
nu pozór niewiele znacznych, może urastEie do rangi ważnego problemu 
epistcniobgicznego i aksjologicznego J a k chociażby w tycb uwagach o za-
stosowaniu spójników (Lpptfiorium V)' Często gotykom w rozważaniach 
różnych autorów pytania przeciwstawię' ..czy" - ..czy"; ,, post ty? czy re-
gres " .dobmf tz\' zloa przecłez w wiefu wypadkach to „czy" chciałoby 
się sastĄpió przez - ,, postęp t regres jednoczehiie , ..dwbro i zlo 
jednocześnie" takie ..i" oddaje lepiej złożoność, wielostronność i 
wewnętrzną sprzeczność zt'a\iisk. Konsekwencje [ej pozornie drobnej zmiany 
językowej są ważkie. Autor dokonał tu bowiem konfrontujL dwu obrailów 
Świata, w obra/ie pierwszym mamy do cenienia ?. alternatywą wartości 
i aniy^^artosei - jej znakiem jest spójnik czy W drugiej wizji - zdaniem 
autora prawdziwszej - c/eni i biel nakladajn sie na stcltic, przenikają, 

Ciekawe i ważne są także spostrzeżenia na temat modnych wyrażeń bę* 
dąc^ch częścią swoistego ..dialektu nowoczesnego świata" Jednym z lueli 

globalna włoska, Kapuściński pisze: mubta o bardziej fałszywą meta-
forę. Ho istotą wioski jtrsf przede wszystkim emocjonalna i krewtiiacka 
bliskość, wzajemnie oddawane ludzkie ciepło, infymna, osobnicza znajo-
mość. wspólnota wsptUahetności i wspólprzczyymnia. Nte. żyjemy w 
gmbałmu niosce, ałe raczej u głohalnej metropolii, na globalnym itwon u 
czy stacji, przez które przewala się „sanuriny tłum' [ ,]. tłum mijający, h 
się obojętnie, zapędzonych, znerwieowanyh ludzi, którzy me chcą sią wza-
jemnie znać i zbliżyć (Lapfifaium Autor wykazał, że już w samym 
wyrażeniu głobafna wioska tkwi fałsz i n«cbcq>ie«Bnstwo misiyrtkacji, gdyż. 
znaczenia poszczególnych słów wdtodzących w jego skład są sprzeczne z 
i)™, co zwykliśmy nim ckrcślac. Jest ono zaskakująco podobne do wyrażeń 
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stasowanych w dyskursie totaluamcj propagandy. Poróżniajmy je z innym 
wyrażeniem. które i bałamuci, a mianowicie reWołticfĄ kulturalną 
Cytuję Rewolucji. kulturalna powinna oznwzac postąp, rozkwit, światło 

ciemnościach, a oznacza zniszczenie. zaszczucie, triumf Histerii i 
ciemnoty. Słowem, określę,nie to. zamiast apnrfiaty, frutti odrazę i lęk. £ 'ara: 
bantiej dóśkrwnie wyrjkn o przyszłość ,tvi lata, a kształt przy&tej świadomości 
człowieka, rozegra się H" sferze języka. 

Ty)c na tc runi zagrożeń płynących z bezkty tycznego korzystania i za-
sobów językowych Drugi, niemniej ważm rtuii refleksji Ryszarda Ka-
puścińskiego nad Ludzką mową stanowią rozważania o jej bogactwie: H 
niczym łnufA Hyobrainia i tutka nie przejawiły tyle inwencji. co w m y-
ftojdy*łm(u jiizykfrĄ. Tyjące tęzyftórf i gramatyk, miliony słów. Języki, 
które rodzi fy sn, t ginęły. które ciągi* nnizą sit i wda! giną. Jak sie wy-
daje. autor nie inial na myśli wyłącznie języków etnicznych, zwłaszcza 
że w Lapidarium Iłt z którego pochodzi przytoczona wypowiedź, zjraz 
po niej następują la kie oio zdania: M i można tęga samego dnia pt.sać a 
malarstwie, biologii molekularnej, poezji. etnomctodologii, bo po prostu 
me możnti co gottinę zmieniać języka. Mówi się poliglota lv fen. który 
zna klika różnych języków. Okazuje się, że trzeba <tis b)c poliglotą 
obrębie własnego, ojczystego języka! 

Dla osoby clicąccj przekazać swoje sady i opinie, wielość kodów, kló-
rc stworzył człowiek, może okazać saę kłopotliwa. Jeśli jednak pot raku J-
je się język mc jako narzędzie komunikowania lecz jako ohicki obserwa-
cji. okaże się wówczas, żc może on być równie ciekawy. egzOlycz.iW 1 
inspirują pik dalekie kultury. Takie przekonanie zdaje się żywić Ryszard 
Kapuściński, który przyholowania do wyprawa na Polesie - w slrom 
rodzinne zaczyna od ułożenia zestawu słów właściwych tamtemu 
światu Cyiuję .\aipiem-słownik: Lęgi podmokła trawa, najezęsiiej dotinach rzek \ \ blama obrzeżone zaroślami wtJdiny. HozIoZyJtte. zielone lęgi. ł oza krzni z rodziny Wtirzbawatychl '/. prętów lazy plotą kasze. 
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| Rzeczka jjrrarc w kępach łozin i ofch. Nadrzeczna łozina, Hłaia zaro-słe łoziną,. Osaka na stawach, jeziorkach, * nieruchomych odnogach pływa rzęsa, ża\biściek, osakn • roślina p długich, ząbkowanych fiści ach. Urzegi jezior porasta trżana, tatarak, osoka, tatarska' ziele, skrzyp (.l a-pidarium IV). Kiedy przepisywałam len fragment, słownik komputerowy 
wykazywał brak wielu wyrazów w swoich zasobach. Utwierdziło mnie 
to w przekonaniu, które zapewne jest także udziałem autnra, ze świat 
poleskich bagien i ludzi żyjących w ich pobliżu odchodzi w przeszłość. 
Wraz z mm giną słowa, wychodzą z użycia, zostają jako relikty w 
słownikach współczesnej polszczyzny (tycli obszerniej szyc li niż kompu-
terowy) i w pamięci najstarszego |iokolenia. by po jakimś czasie zupełnie 
zniknąć z zasobów żywej mowy i przenieść się do leksykonów 
polszczyzn; wieków minionych, £dzie zaglądają nieliczni. 

Słowa dawne utają dła aulom szczegół nc znaczcnię jako tworów o za-
biegów styhzacyjnycli. Stylizacje pełnia jednak dnsyć nietypową funkcję. 
Na przykład w Ce sanu relacja o wydarzeniach z lat siedemdziesiąty cli 
XX wieku została ukształtowania w połfizCzyżnie nic współczesnej. Roz-
mówcy Ryszaida Kapuścińskiego, ludzie z najbliższego otoczenia Hajle 
SelasjeŁ mówią o swoim swicc LC za pomocą słów wydobytych z archiwów 
naszej mowy. Czytamy 0 pałacowych spkndorach, cesarskich faworytach 
i potwarcach napełniających goryczą serce monarchy, o tym, jak w 
godzinie kasy szia szarża na szkatułę, aż wreszcie złośliwy czerw zalągł 
się w zdrowym i soczyslyrn owocu J ..] ęesars^al W Laplaónacti autor 
wyjaśnia motywy takiego zastosowania środków językowy cli: Gdy 
pisałem Cesarza, chciałem zdefiniować władzę autorytarną. Ten rodzaj 
władzy nta w suftjt' coś anachronicznego, feudalnego. Ąhy wyrazić 
anachroniczność prZedtniotu, musiałem stworzył wrażenie czegoś prtidttu -
nego, nieskończenie przestarzałego, Z podobnym dostosowaniem two-
rzywa do tematu mamy do czynienia w impąrium, gdzie autor uzył długich 
zdań po toŁ by opisać rozległość rosyjskiego krajobrazu. E zapewne to 
nic pna-padek. żc Ryszard Kapuściński wydaje ostatnio Lapidaria •• zhjory 
fragmentów i całostek. kLóre w zasadzie łączy tylko jedno - wszystkie 
odnoszą się do rzeczywistości humanistycznej a poza tym cccluije je 
ogromna różnorodność, Przypuszczalnie tylko taką formę, heterogeniczną. 
wiclostylowąŁ odznaczającą się zmiennością punktów widzenia i 
nieobecnością autora-przewodmka. uznał ca wystarczająco pojemną, by 
oddać stopień skomplikowania naszego współczesnego świata. 

Najlepszym podsumowaniem tych rozważań mogłoby być lak te oto 
wyznanie Ryszarda Kapuścińskiego {Lapidartdy, Mając d<> wyboru piękny 
i pusty las albo rnalą, zatłoczoną kawiarenkę wybieram kawiarenkę. 
Mott dlatego, że dla mnie muzyką inspirującą jest hutka mowo, a nie 
szum strumyka czy drzew, Motm lasem Są ludzie. Lektura jego książek 
pozwala przekonać się., że w obcowaniu z ową muzyką kryje się głębokt 
sens, będący dla autora czymś więcej niż tylko gromadzeniem i pozna-
waniem własności tworzywa. Niejednokrotnie w sposób pośledni lub 
bezpośredni daje on wyraz przekonaniu, że lo. jak ludzie mówią, jest 
odzwierciedleniem rzeczywistości spotcczncj„ w klórej żyją, oraz icłi we-
wnctiznego, psychicznego mikrokosmosti. W oba ie świat} reporter siara 
sî i wniknąć i zrozumieć jc na wszelkie sposoby także przez refleksję nad 
znaczeniem i użyciem słów. 

Aneta Wysocka 
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Spacer zimowy 
W pełnym słońcu styczniowego południa, 
edy drobny śmeg pokrywa oblodzone ul iceH 
pies nienawyfcły imci równowagę \ raz po raz 
uderza nosem o pSyly chodnika. 
• trzymający się smyczy mężczyzna drobi kroki 
jak dawne niewiasty. 

Nowa epoka lodowa spowalnia wszelki mcii i rytm. 
Choć jeszcze jeżdżą samochody, ludzie przechodź 
z ulicy na ulicę, a krachy jak płatek mrozu wiair 
osypuje się z gałęzi drzew i zamiera w poloc ie drogi 

Oczy otworzyć i pozostać we śnie: 

Lekki lekki nareszcie 

tych. myślę, że hędzie nam tu dobrze 

N i C wyh Legaj un pl a żę boso, droh ne kanuen LC raniq stopy 

Zatoka nas przyjęła życzliwie zapachem dojrzewających oliwek 
i teraz zbiera w żagle światła odbite od wysokich skal. 

Wieczorem 
księżyc plaski i mdły jak opłatek 
pojawia się i znika, 
i iwoja twarz też pojawia się i znika 
między cieniem i lampą na tarasie hotelu. 

Och. myślę, że będzie nam tu dohrze. 

Wieczorem 
ogarnia nas sen \ przenosi do wnętrza 
kryształowej kuh. która kioś irzyma w dłoniach 
i zagląda ku nam ciekawie. 

Ale teraz.jeszcze trwa dzień samotny, 
tylko ze mną i psem, 
i słońce rozpada stę na niezliczoną ilość 
kryształków lodu, które klują 
i ranią mą twarz, 
gdy kończy się w schodzącej mgle 
spacer zimowy. 

Szwederowo, ulica Mariacka 

Spokojnie pożegnaj miasto, ktorc tracisz, którego już ubywa. 

Patrz przez okno, listek przyklejony do szyby. 

Patrz przez okno na drzewa jasne wokół kościoła, na jego czarna wieżę, 
gdzie po raz pierwszy doznałeś cudownego oddalenia od zienn 

Patrz na donw z łuszczycą sic skórą starych tynków, na solenny krok 
przechodzących ludzi, gdy w niedzielne południe wracają z kościoła 

Słuchaj lei wspaniałości, która jes/CZC płynie nad Ich glowanu 

Patrz przez okno P at rz u a .starą Meicrke. j ak biegni c z kanka ni i do 
mleczami na rogu. 

na chudego sąsiada, który dopiera GQ wrócił z ftosji i nie zdejmuje 
czapki z głowy 

nawet w mieszkaniu, bo zgubit wszystkie włosy gdzieś lam daleko. 
w lagrach na Wschodzie, 

na Klemensa z parcianym lomistrcm. patrz na nich wszystkich 

Wsłuchaj sie w mowę ulicy Mariackiej, je| rytmy, dźwięki stłumione, 
stuki i pohukiwania naprężającesfcjrby 

Ozatvgd> ptonfll maszt radmstacjina Wzgórzu Dąbrowskiego, a było już 
parę ładnych lat po wojnie i zagrały raz jeszcze dobrze many im lament. 

Słuchaj tej wspaniałość i ostatniej, tych dźwięków, tego milczeniu 

Patrz, nic spoglądaj przez ramię. 

Za tobą meble, sprzęty, pudla i kartony w bezładzie wielkim na środku 
pokoju, 

nieme ściany, zimny pi cc kuchenny, umyEc podłogi. 

Palrz przez okno. Jak ktoś od dawna golów 
pożegnać miasto, które mu niegdyś dano. 

Modlitwa gorliwego chrześcijanina 

Staram się, Panie Boże. wstaję wcześnie, 
podlewam kwiaty i krzewy w ogryzie, 

zmieniam wodę psom. nie blużnię sąsiadom, 
natrętów nie chłoszczc zlynt słowem. 

WsirzcmiężJ iwy u jedzeniu i piciu, 
umkam leż obżarstwu lektur i opilstwa muzyka 
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Starom SIĘ. Palik Bu/J:, wid/C lo tylku 
tu nie poniża i mc budzj Możnego pożądania. 

Wytrwały w mnożeniu cnot i tiiątlrośti, 
śledzę jedynit pochody mrówek pod spękanym progiem. 

łłopiero przed zaśnięciem skórą clitone cala gro/c. 
Ale w łasnic wtedy Ciebie nic ma, Rożc. 

Elegia ulicy Złotej 

niebo przejrzyste odmienia się i zapada 
W długie milczenie 

jasny brąz ostatnich liści 
jak naszyjnik na obnażonych jeszcze gałęziach 
połyskuje światłami 
i nagie 
śnieg znowu zawirował w szybach 
zmatowiałych 

w polowie marca 
listopad mocno trzyma mnie w ramionach 

to nieja 
tu on ktoś inny wysoki i ciemny 
mówi do mmc szemrzącym głosem 
przez mgły ulicy1 złotej 
przez parii zatopiony w wodzie 
a mmc rzeczy w iście 
lislopad trzyma mocno w zimnych ramionach 
od dni a narodzin 
i każde słowo 
przechyla w elegię 

chroń mnie 
jasne miasto 
pod niebem nagle odmienionym 
hibJrir, /J IM 3WJ 
iQ& Ałi^c./f ttrothbi ,/.r-

Jan itsz Kryszak 

Wbthu pfecłwdzął pr̂ |4t4WVWi(gD do dritk.M tomu pl Kłogia tf MrjŚCkr szpit&tt. 

TOMASZ MIRKOWICZ 

P a s / c u i w ę ż a 

/ u k O t y l i i : r l i i l i i l / i a i k l l s l l l t d l tl^i^ę 
Jak już wiesz, jesieni Meksy kanka: nie wiesz jednak - podobnie jak i ja 

II icgdy s 11 te w ied ZJa lam że pochodzę z rodziny n i espokoj nych duchów. 
Mój pradziad ze Strony ojca na dłubie miesiące pozostaw lal hacjcndę pod 
opieka zony. a sam wyruszat na długie wjprawy do Boliwii I Brązy lii. Nie 
szukiil ^Ola am szmaragdów - Choć oczywiście niewątpliwie ucieszyłby 
sic ze znalezienia gdzieś u podnóża Andów na wpół mitycznego skarbu 
ostatniego władcy łnków -- ale dowodów na potwierdzenie jego ukochanej 
tezy. ze Murzyni dotarli do Ameryki znacznie wcześniej, nir. zaczęto ich 
tam przewozić jako niewolników Pewne dowody istniały już od dawna, 
choćb> takie, jak ogromne oltneekie fiłowy o negroidahwch rysach 
znalezione w La Vcnia iTresZapotes. albo odkopane w Peru prekolumbijskie 
glmuuie garnki ludu Mocite przedstawiające postacie, który ch Wygląd 
lednnzi uicznie wskazuje na afry kańskie pijcliodzciiie. Ale pradziad by t prze-
klinany. że w dorzeczu Amazonki dokona odkrycia, kióre wstrząśnie całym 
naukowym światem. Uważał bowiem, ze gigantyczne olmeekie głowy 
wcale rue byty dziełem Olmekóiw, których inne wizerunki bynajmniej nie 
charakteryzujn sic negroidalnymi rysami, lecz tworami zupełnie uinego 
Iudu>który następnie - wy piei any ze swoich siedzib wtaśnie przez Ulmeków 

podjął migrację na południe i osiedli! się dopiero w głębi brazylijskiej 
dzungl i Prad zi ad I iczyl iż w las nie tam m aj d ZJ e prasc are m i asta daw ny ch 
III ics zkancow Meksy k u - ał bo zapomn lane i opustoszeI e. atbo 11 awet nadał 
zamieszkane. 

Owicie młodsze odo Imeckich głów naczynia kultury Moche stanowiły 
jeden z kluczowych dowodów na słuszność jego leoru co do kierunku 
migracji, gdy z świadczyły wyra/me. że peruwiańscy Indianie znacznie 
jHzuici weszli w kontakt z negroidalmut ludent. ni z powstały o\*e kamienne 
gtowy Co do lego. skąd ten lud w ogóle wziął się w Ameryce, pradzjad 
nie miał do końca wyrobionego zdania, choc z jego sporządzonych 
zamaszystym pismem noiatek, klórckiedy ś znalazłam mi strychu, wynikało, 
iz z a na j bardziej rea hic uw a za! egi pskie pochodzei i ic pr zy hyp zów Sadził, 
iż dowiedziawszy się. żc jego statki znalazły nieznany Ind po drugiej strome 
wielkiej wody. faraon, który wówczas panował, zdecydował sic wysiać 
za ocean grupę nubijskich osadników Powody mogły być rożne: od 
pragnieum zagos|>odarowania nowyth ziem po celowe usunięcie z wła-
snego pan siwa pewnej liczby Nubijczyków, albo dlatego, że buntowali >ię 
przeciwko jego Władzy Bibo ponieważ na należącej do met) ziemi chciał 
osadzie Egipcjan. Trop egipski w ogote byl bardzo modny owego czasu, 
gdyż. Zda W id się najlepiej tłumaczyć, dlaczego Lak w tele zaimków Nowego 
świata, poczynając ud piramid, cechuje podobieństwo do wytworów 
architektury egipskiej Nowość hipole/\ pradziada polegała na tym. ze za 
przyby;; z.y u w az,a ł n ie rdzenny cli £ gipcja it. lec^ N ubijo-y ków, 

Jakojedęn ze swoich koron n\ ch argjumcndów wy suw al fakt. ze budów Ie 
sakralne Majów. Azicków i Inków me sa wiernymi kopiami ich starszych 
odpowiedników znad Nilu Twierdził iż dlatego sa rożne, ponieważ |JU~ 
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wsiały na wzór - lub nawet nafundamentach - nic zachowanych konstrukcji 
w zniesionych przez budowniczych nubijskich, którzy podobnie jak we wła-
snym kraju na południc od pierwszej katarakty, tak również w Ameryce 
bynajmniej me naśladował i mewolnic/0 Sty lu egipskiego. Pradziad spodzie 
wał się zresztą, że zabytki, które odkryje w dżungB Amazonki, wzniesione 
własnoręcznie przezputomkuw owych Nubijczyków, okażą się bardziej po-
dofene do budowli cjppekich, mż ic. które dotąd odkryto w Nowym Świeck, 
a nawet będą stanowić poniekąd |>omosi między architekturą starożytnego 
FlgipLu i obu Ameryk Właśnie zdjęciami i rysunkami tych konstrukcji ża-
rn lerzal zadziwić naukowców na wszystkich kontynentach. 

Przepraszam za ten przydługi wstęp* ale chciałam wyraźnie nakreślić 
nadzieje, jakie moj pradziad wiązał ze swoją kolejną, a zarazem ostatnią 
wyprawą badawcza, tą, na którą ulegając jego prośbom -1 mimo protestów 
żony zgodzi I się zabrać Ramóną, sw ojcyo jedynego syna. a mojego dziadka, 
wówczas z£ ledwie siedem nastoletniego młodzieńca 

Pradziad i Rumón dopłynęli statkiem pasażerskim do Paty, a stamtąd 
parowcem do Manaos. Tu wyładowali bagaże, bo we wczesnych tatach 
trzydziestych. kicd> rozegrały się wydarzenia, które opisuję, był ta ostatni 
port rzeczny, z jakim istniała regularna łączność. Dalej trzyosobowa 
ekspedycja - pradziad zabrał w podróż również służącego - wcale nie 
zamierzała ani się przedzierać na oślep przez dżunglę, ani też płynąć czółnem 
w górę jednego z dopływów Amazonki Pradziad zdołał się bow iem 
przekonać podczas poprzednich wypraw, ze takie postępowanie daje 
znikome szanse na odniesione sukcesu: równie dobrze mógłby szukać 
igły w stogu siana Dlatego tym razem zaopatrzy! się w balon, właśnie z. 
zawieszonego pi>d nim kosza - zwanego gondolą - zamierzał wypatry-
wać prastarego miasta potomków afrykańskich przybyszów. 

Start balonu wzbudzit ogromną sensację; niemal wszyscy mieszkańcy 
Manaos zgromadzili sic na niewielkim placu. Zresztą balony po dziś dzień 
przyciągają tłumy gapiów, bo loł> tym środkiem lokomocji wciąż pozoslają 
tytko zabawą garstki zapaleńców 

Nie wiem, czy ktoś z was leciał kiedykolwiek batonem: ja miałam tę 
przyjemność. Wrażenie jest niezwykłe, właściw ie nieporównywalne z 
niczym- po pierwsze leci się w zupełnej ciszy, po drugie na idealnej 
wysokości, zeby dokładnie widzieć WSĄ-Stko, co znajduje się poniżej. TCalon 
pradziada napełniały byl gorącym pow ictrzem. więc aczkolwiek ze względu 
na niemożność sterowania powrót do miejsca .startu nic byl niozliwyr to 
kilkakrotne lądowanie i ponowne wzbijanie się w powietrze wchodziło w 
rachubę, o tle tylko znaleźliby oie zalesiony t niezbyt górzysty teren Gdyby 
natomiast okazało się. ze nieprzerwana dżungla uniemożliwia ładowanie, 
mieli napisać położenie wypatrzonych ewentualnie rum i lecieć dalej do 
Boliwii lub Peru. poczym wrócić si alkiem do I Brazylii i ponownie próbować 
s/częścia Oczywiście zdawali sobie sprawę, że ich balon nic pokona 
wysokich Andów, aJc mieli nadzieję bezpiecznie wyładować u ich podnóża. 

Chyba nie zaskoczy nikogo wiadomość, że tym razem również me udało 
sie pradziadowi zna leże Żadnego murzyńskiego miasta w sercu brazylijskiej 
dżungli Gdyby mu się powiodło, to o tak wyjątkowym znałcziskąi byłoby 
przecie/ głośno Zresztą obecnie, kiedy badania prowadzone w Cara! u 
podnóża Andów zdajn sie jednoznacznie świadczyć, że najstarsze piramidy 
Nowego Świata me są wcale młodsze od egipskich, teorie pradziada o 
nubijskim pochodzeniu prekolumbijskich budowniczych w ogóle wydaja 
się nie warte funta kłaków Ale trudno zaprzeczyć, i/ wielu naukowców 
nadal św Lęcie w icr/y, iż w amazońskiej dżungli kryj a się zapomniane miasta. 

klórych odnalezienie zadziwi świat. Jednakże pradziadowi nie by I o pisane 
wejście do historii w roli wielkiego odkrywcy. 

Katastrofa wy darzyła się juz po sześciu godzinach lotu nad wspaniałym 
zielonym dywanem dżungli. poprzecinanym bEękiinymi wstęgami strumieni 
i rzek, akurat kiedy przelatywali nad jeziorem, w tamiych latach jeszcze 
niezaznaczonyin na mapach Z balonem zderzyło się olbrzy mit ptaszysko 
0 niewiarygodnie długiej szyi i jeszcze dłuższym dziobie, kióre zamiast po 
prost U usunąć flię z drogi, przepraw ad z 11 o atak, atak wy j ątkow o agreay wny 
1 niezwykle skuteczny, gdyż zwężający sic w szpic osEry dziób nie tylko 
przebił gumowaną powłokę, ale rozdarł ja na tyle. że ptak wpadł do środka 
balonu, poczym, spanikowany, zaczął miotać się po jego wnętrzu, wybijając 
dziobem i wy szarpi ij oc pazu ram t kiLkmi aścte pomniejszyć h dzi ur. Po wietrze 
uchodzdo z Rośnym sykLcni, balon raptownie opadał. Jedyne, na. co pod-
różnicy mogli liczyć, to ze zdołają dolecieć do brzegu i wyładują na 
spłachetku piaszczystej plaży; ogromne jajo wiotczalo jednak coraz bardziej 
i w końcu razem z gondolą po prostu runęło do wody,, 

1'rzcj pasażerom vi e zdołali dopłynąć do brzegu wpław, ale icli tak nagle 
odmieniona sytuacja była nic do pozazdroszczenia. Jeszcze przed chwilą 
nucli bron. mapy. zapasy żywności; teraz mc pozostało im nic poza ubraniem 
na grzbiecie. O wyłów ieniu czegokolwiek me mogło być mowy. gdy/jezioro 
było wyjątkowo głębokie, a dziurawa pow łoka, błyska W icznie napełniając 
Się wodą. pociągnęła za sobą w dół wiklinową gondolę, z której całe zapasy 
powypadały, kiedy przewróciła się, uderzająe o wodę Szczęście w nie-
szczęściu, żc pradziad nnal na ręce kompas; dzięki tema wiedzieli 
przy najmniej. w j akan k ierunkumają się posł iw ać. aby (Intrzec do naj bl i zs zci 
rzekł Tam zamierzali zbudować pry nuty w ną tratwę, wiążąc liananu zwalone 
p nic, i j akoś dopłynąć do cywi I izacj t. 

Wędrówka pr/e/. dżunglę, nawet jeśli ma się maczety, zeby wyrąbywać 
sobie ścieżkę, mc należy do przyjemności. Jeśli nic ma się maczet, stanowi 
istny kos/mar. Nic więc dziwnego, że choć trzej wędrowcy az do zapadnięcia 
zmroku z. uporem prądżjerali się przez plątaninę gałęzi, zarośli i han. uszli 
mew icle ponad kilometr. W dodatku przez cały czas męczyło ich pragnienie 
dziadek ] służący byli |u z wcześniej w dżungli, więc wiedzieli, które drzewa 
naleiy naciąć, żeby napić Sie wydzielanego przez nie soku P r o b l e m w 
tym. że żaden nic miał maczety ani nawet scyzoryka, w ięc nacinanie drzew 
me wchodziło w rachubę- Mogli co najwyżej wysysać wilgoć z grubych, 
mięsistych liści. W końcu znużeni, spoceni, głodni, z twarzami i rękami 
podrapanymi do krwi przez gałęzie i kotce, wyciągnęli się pod gruby III 
dl zewem. Nic mieli jak r o z p a l i ć Ognia, a n t j a k u p o l o w j ć zwierzvm. nawet 
gdy j>y zdecydowali się z jeść ja na surowo. Ramon wkurzył o j cu , ze posuw aja 
się we właściwym kierunku, ale nie pamiętał, ja kii dokładnie odległość 
dzieli i c zioro od najblizszej rzeki Wy daw a I o 111 u s i ę. ze 11 ic byl a zhy i w ie I ka. 
teraz jednak, widząc, w jak wolnym posuwają się tempie, zaczął się oba-
wiać. czy zdoląiądoniep dotrzeć zanim z głodu i wycieńczenia tak opadną 
z sil, ze nie beda w stanic zrohić kroku W końcu, wyczerpany, zapadł w 
kamienny sen Ojtieei służący zdążyli zasnąć wc/csmej 

Obiidzito Kanion a lekkie pacnięcie w nogę Kiedy otworzył oczy, zoba-
czył na soba małego indiańskiego chłopca, ktorv właśnie przymierzał sie. 
żxłby zjtów uderzyć go długą wit kii W pewnej odległości za chłopcem 
stało jeszcze kilkoro nagich dzieci, zapewne mniej od'ważny eh od niego 
Kiedy zobaczyły, że dzindziuś otworzył oczy. z piskiem rzuciły się do 
ucieczki. Wtedy cała brawura opuściła również malca, cisną! witkę na 
ziemię \ z krzykiem pohieył za innymi 
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Kanton podniósł się /ziemi; pradziad i slu/^-. zhudznii piskiem, równic/ 
[udawali sie na nogi. Obecność dzieci oznaczała, ze znajdują sif w pofa&ZuosadY 

Decyzja, ę^ powinni się do mej udać. nic by ta jednak prosta: bowiem 
nic wwyęcy Indianie są przyjaźnie czy cltoćby obojętnie nastawieni do 
obcych Niektórzy- zazdrośnie strzegą Swojego terytorium i golowi są 
natycluniast zastrzelić z luku lub dmuchawy każdego, kto ośmieli się 
postawić nogę 110 ziemi uważanej przez nich /a swoją. Jednakże sytnacja 
irzech wędrowców by] a tak opJ akii na. że w ł asciw ie nie rn ieli innego wyjścia. 
Co w lęcej, zdaw-ati sobie sprawę, że w zadeEl sposob nie/dołajjj ukryć się 
przed indiańskimi wojownikami, którzy w k róice dowiedzą się od dzieci o 
ich obecności Je* li tubylcy będa chcieli icb zgładzi ć : bez irudu zdołają ich 
wyiropić, choćby trzej rozbitkowie od razu wzięli nogi za pas i biegli ile sił 

Niepewnie ruszyli wice w kierunku, w klóiy m uciekta gromadka dzieci, 
i po chwil i natrafili na wąska ścieżkę wijącą się przezg^zcz Zaprowadziła 
ich do obszernej poJano; tiajcj śn>dku ujrzeli podwiną pulisadę ukorzoną 
z mcouosauych pni. Widać było nad ma kryte palmowymi liśćmi dachv 
czLerecii dużych prostokątnych chat. Brama byl a zamknięta. 

Tr/ej wędrowcy podeszli do palisady, po czym za radą pradziada usiedli 
na ziemi w pewnej odległości od bramy, dobijanie sic by ło niewskazane, 
albowiem mogło zostać poc^ iane za wyraz agresji 

Po kilku minutach bmma uchyliła sic. Wędrowcy odczekali jeszcze chwilę, 
poczym wstali nieco lękliwie i weszli do środka, mijającnappięrw pierwszy, 
a poLcni drugi ostrokól Gdy jednak już. znaleźli się w osadzie, ich obawy 
prysły natychmiast. od razu bowiem oloezyl icli tłum uśmiechniętych nagich 
męzcz\/n. kobiet i dzieci.dotykali ich ubrań, rak, twarzy. zaśmiewając sLę i 
wygłaszając niezrozumiale komentarze w swoim języku Najwyraźniej jesz-
cze nigdy nie widzieli białych. Kiedy przybysze [>okazali na migj' sem głodni, 
natychmiast pojawiły się przed ni nu miski z woda a jedzeniem Pradziad i 
słuZący. którzy weztsniej mi el [ wielokrotnie styczność z Indianami, twiertłzib. 
zc jeszcA? zadni tubylcy nic przejmowali ich tak serdecznie 

Chodzili po wiosce, zaglądali do wielkich chat. w każdej z klwych miesz-
kało po trzy dzicści. czterdzieści osób. E dziękowali Bogti za ie kolejną od-
mianę losu. pewni, ze teraz już bez tnidu, z pomocą swoich gospodom, 
doira do rzeki, a ki łka dm póż-hicj do cywilizacji, 

ryroczasem* Wiosce rozpoczęła sięgorqczkow a krzątatiina. Męzc/yżni 
znosili drewno na ogniska, kobiety szykowały owce. orzechy i przelew alv 
z wielkich ty kw do rnniejs^ch jakiś dziwnie pachnący, sfermentowany 
napój. Przed wioskowymi malarzamiusiawialy się kolejki, wszyscy wpinali 
we włosy kw i a ty lifcie, pt as re piorą Trzej wędrowcy nie mieli wątpliwości, 
że tubylcy szykuj u wielki festyn na ich cześć A gdy się zakończył byli 
w ręcz. przekonani, ie tubylcy uznali ich za bogów. 

Do wyciągnięcia takiego, juk się później miało okaziić. z gruntu Tato-
wego wniosku, skłoniły ich wydarzenia, które się rozegrałv w drugiej 
c zęśc i i iroc zystości Z pot zwitku zapow i adal a się jednak znpe hi ie niewinnie 
luzpalooo cztery ogniska, po czym rozpoczęty się tańce i śpiew\ 

Ponałowmi we wspaniale, geometryczne wzory i przystrojeni barwnymi 
piórami tancerze jawili się przybyszom jak piękne, egzotyczne ptaki." [ch 
ekspresyjne gesty, gdy skakali w okol ogni. opowiadały j^tąi zagadkową 
historię, a może nawet mit o powstaniu pierwszych Itidzi, lecz z samego 
lanca irudno sic było domyślić jego treści. I tancerze. i o t a c z a j ich, 
śpiewający i ktaszczący do ryimu widzów ie. co rusz raczyli się s^rmen ro-
d n y m napojem, toloż.nic dziwnego, z* ich oczy lśniły coraz bardziej, a 
śpiewne okrzy ki stawały sic coraz bardziej dzikie 
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W pewnym momencie rozłcgl sie przenikliwy dźwięk piszczałki, kia-
skanic ucichło, tancerze zeszli z placu. Wtedy z jednej chat wy łonił się 
dziwny pochód, na czele kińrego kroczyło trzech wiekowych slarców -
jak się później okazało, wioskowych czarowników Za tli mi postępował 
nęroślęjszy mężczyzna, jakiego przybysze dotąd widzieli yyśród lutejszydl 
Endian. uzbrojony nie w dzidę jak inni, leez ozdobiona kępami piór 
ceremonialna maczugę. Na końcu szło Lr/ęch mężczyzn i trzech małych 
chłopców prowadzonych przez trzy kobiety C ala dziewiątka b\Ea 
umalowana nawet ptękmej i staranniej mż Lanc erze. kiórz> właśnie 
zakończyli występ Ramon żałował. ze me ma aparalu foto era fit/nc^o 
zeb\ ich uwiecznić Zdziw i to go lylko. ze spraw iają w ra/euie jeszcze bard zięi 
pijanych od reszty mieszkańców vwoski: zwlaszczu dzieci zataczały się 
bardzo w^razjiic Mimo lo Ramon rozpoznał pośród nich malca, który 
obudził go rano. uderzając w nogę wilka 

Pochód okrqzyl każde z czicrcch wielkie li ognisk, rozpalonytłmarogacl, 
Idealnie wymierzonego kwadratu, poczym zatrzymał stę na jego środku 
Dorzucona drwa do ognia; umalowani męzczyżni uklękli, a umalowane 
li obi ety posadziły obok nich dzieci i usunęty się na bok. Wojownik 
uzbrojony w maczugę opróżni! podana mu czjrę. po czym nagle uniósł 
maczugę i spuścił zcaląmoca na głowę najbliżej klęczącego mężczyzny j 
zanim ciało ofiary zdążyło sie osunie na ziemie, znów uniósł maczugę i 
uderzył z rozmachem w głowę dnigLego z klęczących, potem trzeciego, a 
następnie rozbił koleino główki dzieci Nie słychać hylo ani uderzeń, ani 
I oskotu padających ci a t. gdyż w chwili, kiedy w ojow nik - a rac zęj ry uialm 
kat - po raz pierw szy umósE ogromną pałe. uszę rozerwał okrzyk ponad 
setki gardeł. W następnej chwili czarownicy podnieśli z ziemi ciała i 
rozliustawszy je, trzymając za ręce i nogi. cisnęli na płonące stosy 

Trzej podróżnicy byli wstrząśnięci tym. co przed chwilą wydarzyło się 
na ich oczach Dlatego w pierwszej chwili me zauważyli, że usiadły obok 
n ich kobiety, które odproy* ;idzily chlopc/y ków n a m iejste k ażni 1 o oc icrały 
kułakiem łzy. jakby było im zal zabitych, to posyłały przybyszom 
ukradkowe, zalotne spojrzeń Ni. Później nastąpiło (o. e^go natężało 
oczek ty vać, nadwęglone ciała wydobyto z ognia, podzielono na kawałki i 
zac żęto spożyć vać. Gość te dostał i po dw i e u p ieczone nogi: jednej dorns tej 
t jednej dzicctęcej. Przyniosły je im icsanieyyysirojonc kobiciy. 

Ramonowi zrohiłosrę niedohrze: chciał odmówić jedzenia, ale ojciec 
syknął na nicgo: żeby sję nie wygłupiał tylko zarl, ho gospodarze jeszcze 
gotowi się obrazić. Byl pewien, ze dlaiego poświęcili na ucztę trzech 
dorosłych i irojc dzieci ze swojego ^rona. bo uznali przy byszow za bogów. 
Odmowa przyjęciu ofiary mogłaby urazie tubyltów.. a nawet poważnie ich 
rozzłościć Toteż pradziad co rusz oblizywał sic mlaskał i klepał po brzu-
chu, aby pokazać, że napraw dę docenia przy gotowana na jego CA:ŚC ucztę 
Sł uzący. spi onmow any w z/okien i p ana. na tych m iast poszedł w jego ślady 
Jeden dziadziuś z. trudem przeżuwał kolejne kesy Dopiero z c/asem 
przy wy kt do tego rodzaju strawy Po lalach opowiadał, że mięsu tudzkię 
jest lekko słone, ale poza tym całkiem smaczne. 

1 rzy kobieiy leż jadły, choć nie przestawały pochhpyw Lić. Jak sic okazało 
'la koniec uczty, odtqd miały być żonami pradziada, dziadka i służącego 
I y m razeift jako jedyny z trójki zaproiesiow al pradziad, iw ierdzac. żc nie 
zamierza oddawać się uciechom cielesnym zjakąe wymalowaną dziktiską. 
•ile słupcy ; K;mn.n ^/ybko przekonali go.yj powinien pi |luj dai z iv.Lj-
nością i radością, jcsJi nie chce zasmucić gospodarzy. Ich samych cicsV^ la 
perspektywa spędzenia napbhz.szych nocy z młodymi kobietami o skórze 
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barwy miedzi Choć domyślali się, ie z zabitymi mus/ą je Eączyć jakieś 
Więzi pokrewieństwa - inftczcj by nic płakały - dopiero znacznie później 
mieli się dowiedzieć, ze byty zonami uśmierconych i skonsumowanych 
mężczyzn oraz matkami zjedzonych chłopców. 

W kulejnc dwa dni o przykrych Wydarzeniach pierwszego wieczoru 
Lr/ej podróżnicy przypominali sobie tylko z okazji wieczornego posiłku, 
kiedy ich nowe zony przynosiły nn resztki uÓ£r klóre przechowywały 
skrzętnie, owinąwszy je W Hicie Mieszkańcy wioski zachowywali się 
bowiem tak uprzejmie i scrdccznic zarówno wobec obcych przybyszów, 
jak e we wzajemnych kontaktach - nie do pomyślenia było na przykład, 
aby k tórykólw iek wojownik podniósł gl os na żonę 3 ub dziecko i ż mogl i 
wręcz uchoiłzic za owych szlachetnych dzik i cli znanych z filozoficznych 
leki nr Zehv nic nic zakłócało wrażenia sielskiej idylli. Służący pokaz-fl E 
kobietom, jak się robi gtł&sz, własnoręcznie zeskrobując mięso z kości 
drewniana łopatką; tak więc trzeciego dnia widok zwęglonych palców u 
nóg nie psuł podróżnikom apetytu 

NastępiKgo poranka pradziad obudził się wyjątkowo rześki; WTCSZEEC od' 
^ skal kondycją i humor nadwerężone przedzieraniem się praż d^tnglę A 
przeć ież przedzierali s ię zaledw ie jeden dzień' Strach pomyśleć, co by siało się 
z pradziadem, gdyby dłużej musieli walczyć z lianami Terazjednak znów był 
w pełni sil \ owładnięty jedną myślą: clicial nie tyle wyli umączyć Indianom, co 
nakazać - uważał, żc jako bóg ina pełne prawo im rozkazywać - aby dopro-
wadzi LE ich do rzeki, a najlepiej wystarali się dla ni eh jeszcze o Czółna. 

Na nic jednak zdało się pokazywanie tubylcom na migi. o co mu chodzi, 
ani też rysowanie patykiem na ziemi rzeki, czółna, wioseł, ryb: Indianie 
uśmiechali się bardzo przyjaźnij lecz ani nie zamierzali towarzyszyć ni-
gdzie trójce białych, ani nawet pozwolić im samotnic opuścić obięb palisa-
d > Utw i crdzi I o to ty I ko prąd /.i ada w przekonań tu. że I ndi a nic UW ażąj a ich 
zii bogów; był pewien, ze właśnie dlatego pragną na zawsze zatrzymać 
ich wswokj wiosce Uważni jednak, że na razie me powinni podejmować 
żadnych rsKlykaln\ cli prób ucieczki - o ty lc utrudnionej, że bramy strzało 
dzień w dzień czterech uzbrojonych wojowników, po jednym z każdej 
chaty-tylko cierpliwie czekać, aż nadarzy \uę dogodna sposobność 

Etamónowi było w to graj, gdyż w tym okresie bynajmniej nie zależało mu 
jes zcze na opuszczeni ti wioski Oczy w iście wied/ial r żc kiedyś musi do lego 
dojść, ale na razie byl całkiem szczęśliwy, • z odwleka pię moment rozstania 
z. jego indiańska żoną. Do tej pory zdarzało mu się wymieniać tylko po-
śpieszne pocałunki ze służącymi pracującymi na Itacjendzie: teraz spędzał 
noce z niewiele starszą od niego, lecz doświadczoną w sprawach miłości 
kobieta Niechciała sic z nim całować - wiciu Indian po dziśdzień uważa 
ten obyczaj biały cli za barbarzyński t odrażający - ale wynagradzała mu 
brak pocałunków dziesiątkami innych ognistych, prymitywnych pieszczot 

Co więcej, zaczęła go uczyć swojej mowy. W mi arę jak czynił postępy 
we władaniu językiem tubylców, coraz lepiej zaczynał orientować się co 
do swojego słatusu w wiosce, a także co do pozycji ojca i służącego. Nie, 
nie uważano ich za bogów Am nawet za wysłanników bogów; zresztą 
wioska nic czci ta zadnyxh bogów poza wielkim skrzydlatym wężem, 7. 
którego jaj wszystko wzięło początek Trzej dziwni przybysze, którzy 
nieoczekiwani zjawili się u Eiram osady. byli uważani za jego dar. Skrzydlaty 
wąz specjalnie zniósł ogromne jajo, z którego się wylęgli, byli biali, bo 
ledwo przy szli na świat i skora jeszcze me zdążyła im ściemnieć. Ramónowi 
oEbrzymie jaj o natychmiast skojarzyło się z balonem, którym przylecieli; 
kiedy jednak zaczai pytać dziew czynę, czy ktoś Z w ioskt mott widział ich 

niefortunne zderzenie z ptaszyskiem o długiej, wężowatej szyi, okazało 
się, tonie. Katastrofa balonu najwyraźniej nie miała (u niedorzcczY 

Dziadzmś znacznie szybciej od ojca i służącego opanował miejscom 
język, toteż.jemu przypadła przykra rola objaśnienia ich co do obyczajów 
Indian, wśród których się znaleźli Niestety, przyszłość podróżników nie 
rysowała się różowo. 

Okazało się bowiem, żc nuli, uczynni, serdeczni t grzeczni w obejściu 
tuby lcy z>ją w stanic permanentnej wojny z mieszkańcami wszystkich 
pobliskich osad. Były to identyczne wioski J a k ta. to której trafiło trzech 
wędrowców, sąsiedzi ich gospodarzy posługiwali się tym samym językiem, 
wykonywali takie same obrzędy, śpiewali i tańczyli w ten sam sposób 
Innymi słowy, należeli do lego samego ..plemienia1', ale lo określenie nic 
miało odpowiednika w ich mow ie. gdyż do lej pory. jeśli nic liczyć „daru 
skrzydlatego węża"- jak zbiorowo określali dziadka, pradziada E służącego 
- nic zetknę]i się jeszę ze z niki m, kto różu i łby się od nich pod j akimkotw iek 
względom. Ramon aż nic mógł uwierzyć, żc wystarczyło zaledwie sześć 
yodźin lotu balonem.aby znaleźć się wśród ludzi, którzy nawet nie zdają 
sobie sprawy, te ktoś może inaczej mieszkać, ubierać się i odżywiać A 
w laśmc kwestia odżywiania regulowała funkcjonowanie tego zamknięte-
go, samowystarczalnego świata złożonego z. kilkunastu w iosek. 

Co pewien czas - termin każdorazowo ustal aii czarownicy po zapoznaniu 
się z sobie lyłko wiadomymi znakami na niebie - wojownicy każdej z os ad 
przeprowadzali szturmowy atak na swoich bliższych lub dalszych sąsiadów' 
Cci napaści był zawsze jeden: wzięcie do niewoli jak największej liczby 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Jeńców przyprowadzano tryumfalnie do whtsnej 
Wioski, gd Zic s zydzono i naigrywano się z nich az do zapadn ięc ta znuerze hu, 
po czym część zabijano i pożerano w trakcie trwającej do białego rana 
kanibalistycanej oqjii Res/cie natomiast przydzielano żony i mężów spośród 
własnych panien i kawalerów; dzieci adoptowano Odtąd traktowano 
jenoów dokładnie tak samo jako rdzennycEs mieszkańców wioskt, a więc z. 
najwyższa kurtuazją. Nic mieli się jednak co hidzić: byli po prostu czekająca 
na swoją kolej strawa. 

Mogły minąć zaledwie tygodnie, albo nawet długie lala. lecz prędzej czy 
później kat gnichotal im czaszki obrzędową maczugą, po czym ich ciała 
lądowały na stosie, len sam las czeka! również bez. wyjątku wszystkie 
dzieci urodzone ze związków miejscowych kobiet i mężczy zn z wziętymi 
do niewoli 

Ramon dziwił się, żejeńcy godzą się z tym sianem rzeesr i cierpliwie 
czekają na swoją kolej, ani się mc buntując, ani nie próbując uciekać. Jego 
zona była zaskoczona i zbulwersowana jego zdziwieniem; fakt iż ktoś daj 
się pojmać, okrywał go tak straszliwa hańba że gdyby zdołał zbiec i dotrzeć 
do własnej wioski, skonałby w najgorszych mękach z rąk własnej rodzim 

l ak więc wyjaśniło się, żc mężczyźni, których zabito, kiedy Ramón, 
pradziad i służący pojawili się w wiosce, byli jeńcami uprowadzonymi 
HicgdyA podczas Sztumu na wrogą osadę A trzech zabitych chłopczyków 
'ich synkami Kiody Ramon spytał zony, czy nec żal jej dziecka, posmutniała 
I powiedziała, żc tak, po chwili jednak rozchmurzyła się i oznajmiła, że 
przecież, on też da jej dziecko, które zastąp i jej tamto, tak jak sam zastąpił 
jej poprzedniego męża Dodała, że wcale nie uważa. ahv na tym zJc wyszła, 
oo oczywj śeie sp raw i i o mu radość 

Pradziad miał nadzieje, że jaku,.dar skradł atego węza"Oni trzej unikną 
może podobnego losu. ale Ramón szybko wyprowadził go z hlędu. Cza-
rownicy potraktowali ieli nagle przy bycie jako nieoczekiwane uzupełnienie 
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zapasów i dlatego urządzili nieplanowaną wcześniej ucztę. Zona Ramona nic 
miała żadnych wątpliwości, że wszyscy tratj zostaną w swoim czasie skon-
sumowani fldj jednakzapytał,kiedy to nastąpi,bezradnierozłożyła ręce i 
decyzje lego rodzaju leżały wyłącznie w gestii głównego czarownika, a tiki 
mc w iedział. czym sie kieruje, wybierająkażdorazowOjeiiców na ucztę. 

Trzej podróżnicy zrozumieli. Ze jedyny ich ratunek le/y w ucieczce 
W pr/cciwieńsiw le do i i idiańskic li w spoiw lężniów. któr zy potrafi 11 cics zyć 
sic i śmiać, jak gdyby w ogóle nic h-y li świadomi swojego przeznaczenia, 
ciągły stan zagrożenia sjicdz^l im sen / powiek i wprawiał w yłębokie 
przygnębienie Niestety brama hyla pilnie strzeżona przez cały czas. a 
oStrokół zbyt wysoki. aby mogli się aia niego wdrapać. 

N i edl ugo polem czarownik zar/adzi 3 no w ą ucztę. a pulem ko lej na ' I 'rze j 
podrózjiics za kaziły ni razem dr ze li jak osiki, ale icłl czarna godzina jeszcze 
nie wybiła: na razie przypadała im rola mimowolnych świadków i siia 
rzeczy uczestników - ceremonialnego obżarstwa. Kamóna i służącego dzi-
wiło, ze Indianie patroszą ustrzelone ptaki i zwierzęta, które pieką naruszcie, 
lecz Ludzi bez patroszenia rzucają na stos. Pradziad wytłumacz) I im. zc 
kanibal isly tzne ucaty maj ą rytuał ny cli arakter, co sp rawi a. że od bywaj a się 
w męzmienionei formie od iiajdawniejsz\eli czasów, kiedy1 to prymitywni 
Łowcy nie usuwali jeszcze wnętrzności żadnej zwierzynie. Myślę, żc miał 
racje. Nic nic jest tak konserwatywne, jak właśnie religi a. 

W końcu nastap i to lo. czego się obawiał i. dwaj z nich, pradziad i służący, 
zestali wyznaczeni nan^bliższa kolację. Ramona ur atowalo to, i z; od pew-
nego cza^u skutecznie zabiegał o względy starego czarownik a. wachluj ac 
go po każdym posiłku, a po knżdei przech[idzce masując ttbI slopy Mi al 
nadzieje. K przy mi łając ftlę w ten sposób staruchów i, uratuje również skórę 
ojco i przyjacielowi -- w ostatnim okresie bardzo sie zafirzyjażnił zc służącym 
- gdł z byt przekonany, żc czarownik nie zdecyduje się na podz.ial „daru 
skrzydlatego węża'. Omylił sięjetfciak 

Pradziad i Jose czy Ricardo dziadek nie pamiętał po latach, jak fego 
ówczesny przyjaciel mi al na imię - mężnie znieśli SWÓJ los Żaden nawet 
nie zadrza!. kiedy maczuga kata roztrzaskiwała inu głowę Ramon 
poprzysiągł sobie, że nie weźmie do usl ich mięsa, i dotrzymał słowa aż 
do wieczora następnego dniu; kiedy jednak zona podała na kolację 
podgrzewane żeberka, skusił się i zjadł niewielką porcję, bo nie chciał 
robić swojej |ubej przykrości, a poza Cym kiszki strasz] iwie grały mu marsza. 

Sjiędzil w wiosce niemal trzy Lata t doczekał się dwóch uroczych synków, 
zanim w rencie padłn i na mego. Było to o tyle dziwne, żc akurat te^odnia 
wojownfcy powrócili z udane \ napaści na jedną z pobliskich osad. przy-
prowadzając \w dwa tuziny jeńców. W takich sytuacjach kandydatów na 
ucztę dobierano z zasady spośród świeżego narybku: jednakże m razem 
czarownik zdecydował dołączać do kolae|i i jego. Mozę chodziło o to. żc 
spedziJ w wiosce już tak długi okres? A może czarownikowi nic spodobało 
sLęto. żc sie rozleniwił I przesiał goiskać'.3 Dziadek dołączył bowiem - na 
w szelki wypadek • i skanie do kosmetycznych zabiegów majacych mu 
zapewnić względy czarownika wkrótce po tym. jak pradziad i 5luzacy 
zostali zjedzeni Ale co naprawdę było przyczyną przeznaczenia go do 
Ogólnej konsumpcji, tego R ,1111011 nic dowiedział sie niydy 

Miał jednak wielkie szczęście, bo trzy dni przed ucztą doty chczasowy 
kat. najroś tejszy mę żczy/na w w i nsccŁ pope 111 il samobój stwo Obserwujtfi 
codziennie spokojne zycit tuby lców. tuoZna by sądzie, iż napady na 
sąsiadów 1 pijackie ku ni bal [styczne orgie stanowią dostateczne ujście dla 
frustraci i i potrzeby przemocy tej niewielkiej społeczności Oióż nie. Nic 
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było to bardzo częste, lecz zdarzało sie. ze wojownik wpadał w szat 
Jednakże wpojone od małego normy dobrego wychowania sprawiały; ze 
kierował agresję na samego siebie, łamał swój luk i strzały, podpalał swój 
łiamak, a wreszcie padał na kolana E W amoku zaczynał żreć garściami 
ziemię. Nie próbowano go powstrzymać, bo wiedziano, ze to nic nie da. W 
końcu umierał w straszliwych bólach, miotając się z boku na bok i 
potępieńczo zgrzytając zębami. 

Wojownik, którego pospiesznie wyznaczono na kata. nie miał - rzecz 
oczywista - wprawy poprzednika, a ponadto nic dorównywał mu silą. 
Prawdę powiedziawszy, podczas swojego pierwszego występu totalnie 
się skompromitował. Niektórych jeńców musiał walić w głowę po tfjy 
razy, zanim ich wyprawił na tamten świat Kiedy wreszcie -- mocno pijany, 
bo co chwila pokrzepiał się tykwą sfermentowanego napoju - dos/edł do 
Ramona klęczącego na szarym końcu długiego szeregu, uderzył go lak 
słabo, że tylko go ogłuszył. Dwaj podpici kapłani, którzy wrzucali ciała w 
ogieńŁ również sfuszcrowali robotę: lak rozhuśtali dziadka, chwyciw szy 
go za ręce i nogi. te prawie pr/cleciat przez stos. 

Ocknął stę pod wpływem straszliwego bólu lewej stopy. Otwierając 
ilicznac ZJI ie jedno oko przekonał się, ŻjC LE zy po d ru giej s tronie ogromnego 
ogniska, na którym pięką sifjuz: tzteiy ciała Jednakże jego noga leżała 
wciąż na rozżarzonych do czerwoności węgłach, a on nic mógł się poruszyć, 
bo jeszcze zauważyłby lo klos z siedzących wokół ogni i przywołał kata. 
zeby go dob ił C zJ owiek trzeźwy nigdy nie zniósł by tak stras ziiw ego c ier-
pienia, jakie w ciągu następnej godziny byt udziałem Raniona Jednakże 
wszystkie ofiary, po pomalowaniu i ozdobieniu piórami, pojono niemal do 
nieprzytomności sfermedowanym napojem „a wiadonw, Jte alkohol znacznie 
'większa tolerancję na ból. Tak więc dziad ziuśŁ choć całe ciało mi al zlane 
potem, zacisnął zęby na łeżącej obok gałęzi i nawet nie drgnął az. do czasu, 
kiedy osjieii zaczai przygasać. 

[ndiamc co rusz wyciągali z ognia wcześniej wrzucone ciała i zabierali 
się za ich konsumowanie: byli jednak lak pijani, ze albo nie zjiuwa^yli. iż 
dziadek się niedopicka, albo im się nic chciało cisnąć go na środek stosu 
Któryś nawet odsunął go ze wzgardą na bok, zeby tym łatwiej móc się 
dobrać do innych, pięknie zarumienionych cial Dziadek z wdzięczności 
gotów byłby niemal się zerwać tia równe nogi i go wycałować, ale 
oczywiście nie postąpił tak nierozsądnie. Leżał i czekał, aż pijanych 1 
zjedzonych Indian wreszcie zmorzy sen. W końcu wstał i jakoś dokuśt\kal 
do bramy, starając się oszczędzać poparzoną nogę. Miał szczęście: pijani 
wartownicy też spali, chrapiąc na wy ścigo. 

Kułejąc. dotarł do rzeki, odległej zaledw ie o pięć minut drogi od osady 
Kiedy po raz pierwszy dowiedział się od zony; iz rzeka znajduje się lak 
blisko, przeklinał los, który sprawił, ze pradziad, 0111 służący zdecydowalt 
stę iść za indiańskimi dziećmi, zamiast kierować się dalej w stronę rzeki: 
jakże inaczej potoczyłyby się dalsze wypadki! 

^a brzegu znajdowało się kilka pry mitywnych czółen sporządzonych z 
pojedynczych pni. Wcześnie} w idzi 11! nięraz.jak są prodnkow anę: Indianie 
rozgrzewali w ognisku kamienie, po czym kładli na kłodzie, wy palając w 
"'ej coraz, głębszy i obszem ie| s/y otwór Byt a to żmitdna metoda, ale d aw al a 
rezultaty. Zepchnął jedno z czółen do wody i chwycił ta wiosło Po pól 
godzinie był już, pewien, żc nikt go nie ściga. 

Poparzona noga wciąż go bolała tak okropnie, że omal odchodził od 
zmysłów, W mroku nic mógł jej widzieć, ale gdy pojaśniało na tyle. że 
wreszcie zdoła! ją dojrzeć, o mało nic zwymiotował. Palców w ogóle mc 
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ni iał. a reszta stopy przedstawiała odrażający widok, gdyż podczas marszu 
poodehod/ily mu od kości cale kawałki upieczonego mięsa Najchętniej 
zawinąłby ja, JAby na nią nic patrzeć, ale nie mial w co. Był nągi. bo przed 
uc zi a $c iągnięto z niego podane reszta i ubrańiai J edyne, co leraz skryu al o 
jego nagość, lo farba. 

Po tr/ec li dn i ach żeglugi n a ira Ti I na katol ieką mi sje. Z akcmiiicj za j ęli się 
troskliwie gorączkującym, bredzącym w malignie młodzieńcem. W jego 
biedną, pokiereszowaną stopę wdała sic gangrena więc amputowali mu 
lew ą kończynę nieco pOWy żej kostki A Ie dziad vi uś nigdy n ic przepnow a I 
sic tym rakiem: twierdził, ze i lak mLal szczęście, bo uszedł z życiem, a 
przeciez niewiele brakowało, aby skończył w brzuchach kanibali. Ko i 
własnej zony Obiecała mu co prawda, kiedy przed ucztą żegnali się we 
łzach, ze nawel yo nie skosztuje, ale mając wioskowe praktyki, nic bardzo 
j ej wierzył M i a ł naw et w rażeń ic, że j uz ze ztiie w stronę .i ednego z nowych 
icńców. licząc,, i z to właśnie on zosi [inie jej przyd/icloiiy na kolejnego meza. 

Z u i t r / c i i i n OfcE ih l ) :u-j( ; iu1n 
Jestem połsicrotą. Wychowali mnie matka i dziadek, ojciec mojego ojca. 

klóiy zmarł podczas mojego porodu. Może sic to wydać dziwne, bo jeśli 
któreś z rodziców osieroca d/LCCko w tym czasie, Lo matka. W moim 
wypadku było jednak inaczej Akurat kiedy moja główka ukazywała sic 
pomiędzy rozwartymi udami mojej rodzicielki, ojcicc konał tuz obok. nu 
szpitalnej posadzce Oc/y w i śc i c, nie z Lego me pani i etamr alt pewn ie piefw-
szą rzeczą, jaka zobaczyłam na tym świecie, było jego oblicze, wykrzyw lone 
w śmiertelnym skurczu 

A było to tak Mama koniecznie chciała, zeby Lata byt obecny, kiedy 
będzie rodzićT zgodził się. bo bardzo ja kochał, a poza tym sam prawdopo-
dobnie pragnął uczestniczyć w tym doniosłym wydarzeniu Zresztą nie 
Iw lo żadnych przeć i wws kazań, był zawsze zdrów jak ryba, serce miał jak 
dzwon Jednakże właśnie dla silnych mężczyzn krzy-ki żony i widok kiwi 
często okazująsic bardzo wielkim stresem; niejeden blednie i md leje na 
saliporodowei. Tak było t z Irtoin ojcem. Nagle zbladł, a po chwili upadł. 

Lekarz, uśm i echnąl się pod wąsem, s lys z.ąc łoskot pad aj ącego ci ała ot, 
kolejny młody byczek, który nie wytrzymał - ale zJhyl był zajęty wydoby-
waniem mnie z brzucha matki, żeby choć spojrzeć u stronę taty. Również 
pielęgniarka, która asystowała lekarzowi, trzymając w pogotowiu kleszcze, 
aby wyciągnąć mnie silą, gdyby się okazało. Że Się zaparłam i utc chcę 
wyjśt po dobioci. uznała. iż nie powinna w tej chwih zajmować sic 
zemdlonym, zdąży go ocucić, kicd\ już będzie po wszystkim. 

Zresztą wszelkie zabiegi, aby ratować ojca. i lak by łyby psu na budę. 
padając, lak meszczęśhwic uderzył głową o kant kamiennego stopnia, że 
podstawa czaszki uległa złamaniu. Skonał, tocząc piane, zanim ja wydalam 
pierwszy krzy k Po chwili przeraźliwy krzyk pielęgniarki, ydy wreszcie 
spojrzała na ojca i zrozum Lał a. co się stało, zlał się z moim. 

Kiedy rodzice pobierali się rok wcześniej, mój tata byt wziętym młody m 
architektem, a mania dwudziemio lenną sekretarką, która kilka miesięcy wcze-
śniej zatrudnił w s^oiej firmie. Po ślubie mama pracowała nadal, chcąe 
spędzać jak najwięcej czasu w towarzystwie ojca. zrezygnowała dopiero 
na tydzień przez połogiem. Nagta śmierć taty pozostawi la ją be z męża. bez 
pracy i praktycznie bez środków do życia, bo wszystkie dotychczasowe 
dochody inwestował w firmę Rodzice mamy byli zbyt ubodzy, żeby ją 
wesprzeć finansowo, zresztą musieli sic troszczyć w pierwszej kolejności 
o jej młodsze rodzeństwo. Zaproponowali, że może u męłl mieszkać; była 

nu wdzięczna i za to, choć w icdztal a, że j ej dwóch siós Lr w cale n ie ucieszy 
wiadomość, ze znów będą musiały dzielić z nią pokój Nie tylko z nią. ale 
i z memowlęciem. 

Na szczęście z pomocą młodej wdowie przyszedł teść. Powiedział. że 
ino ze przyjechać z córeczką na jego hacjcndę I mieszkać, jak długo będzie 
chciała. Dom jest wielki. więc spokojnie się pomieszcza, a zdrowy, wiejski 
klimat na pewno dobrze zrobi maleńsLwu. Co więcej, będzie mogła 
pośw ięc i ć dziecku cała swoją u w agę. bo sprzątaniem i gotowaniem zaimuje 
^iesluzbu. Dość lic^ia służba jak Lo zwykle na starych hacjcudach; samych 
kucharek jest sześć. 

Mama ogromnie ucieszyła sic z oferty, bo choć jej ślub z moim ojcem 
odbył się w stolicy, ydzic oboje mieszkali, to jednak miesiąc miodowy 
opędzili w starej, wspanialej posiadłości teścia położonej u podnóża Sierra 
Gorda. toteż znała ja dobrze kzadko społyka się lak piękny zakątek, jak 
w łaśnie tamta okolica. Miałam w ielkie szczęście, ze właśnie w tym rejonie 
Meksyku było mi dane spędzić dzieemstwo. pod czułą opieką matki, dziadka 
i SZCZJCTZC nam oddanej służby 

Bardzo kochałam dziadka, a on rozpieszczał mnie na wszelkie możliwj 
sposoby Wciąż dostawałam od mego prezenty, najpierw różne wy pyęhane 
zwierzaki, potem piękne łatki Pamiętam, że kiedy miałam piec czy sześć 
lat. uwielbiałam przychodzie do niego i siadywać mu na kolanach, kiedy 
pracował w swoim gabinecie. Przez kilka chwil siedziałam spokojnie, ale 
potem zaczyna lam się wiercić, prowokując go do tego. żeby mnie łaskotał. 
Nie wiem, jak mne dziewczynki w tym wieku, aleia uwielbiałam łaskotki; 
zatracałam sie we własnej bezradności i śmiechu, a parę razy nawet 
posiusiatam się z radości, mocząc sobie sukienkę, a dziad kowt jasne 
bawełniane Spodnie, w jakich zwykle chadza! Wciąż pamiętam mokra 
plamę na i ego udach, którą zobaczyłam za pierwszym razem, kiedy to się 
stałoL gdy - czując. co mi się przy trafi to - zeskoczy lam speszona za podłogę. 
Było nu sirasznie wstyd, aledziadziuś mnie nie złajał, tylko z uśmiechem 
przyłożył palec do lisi. na znak, iż nic nie powie mamie. 

Wolałam Siadywać na kolanach dziadka niż mamy czy Kosiły, mojej 
grubej indiańskiej opiekunki. Nib) trzymał mnie tak sumo jak one. ale 
zarazem inaczej, A poza tym one nic lubiły, kiedy zaczy nałam się w iercić: 
natychmiast kazały mi albo zejść, albo się uspokoić. Dziadkowi jednak 
moje w icrccmt wcale mc przeszkadzało: zwykle sani mmc łaskotał, żebym 
wierciła się jeszcze bardziej. I gdy tak podskakiwałam szczęshua na jego 
kolanach, zacli ty stuj ąe się w I as ny m sini echem, ezasami m tal ani w razen i e:. 
ze między udami ma jeszcze iediui nogę. o wiele kroiszii i cieńszą od 
pozostałych dwóch, laką w samfflzjakdla krasnoludka, która wrzyna mi 
się w przedziałek między pośladkami. Lecz nigdy niepytalam dziadka o tę 
jego matą nóżkę, coś dmie.powstrzymywało, A potem podrosłam i mama 
powiedziała rm. ze |uz jestem za stara, zeby siadać dziadkowi na kolanach 

Jednak to jeszcze wicdy . gdy niemal codziennie huśtał mnie na kolanie, 
dowiedzi nl Lim s lę. ze d zi adek LII e ma nogi Chodził oczy w Lśe IC / lascczk fl) i 
lekko utykał, ale powiązałam to z jego kalectwem dopiero po tym. iak 
zobaczyłam go zdcjmuiaccgo protezę Tyte że lo. iż jest to proteza, 
dowiedziałam sic od mamy. kiedy pobiegłam do jej sypialni, histerycznie 
zanosząc się płaczem Widząc, jak dziadek, wyciąga z długiego buta nogę 
pozbaw ioną stopy, byłam przekonana. Ze właśnie w tym momencie stało 
mu sic coś złego, a jeyo stopa została iv bucie. 

Dziadek zwykle wcześniej udawał Się na spoczynek, a W każdym razie 
do swojej sypialni na piętrze i zamykał za sobą drzwi Mania wiele razy 
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mówi 3 a mi. że me wolno mu wiech' pr/os&od/ać. ate pewnego dma posiaiło-
Wiłam, że nte będę się jej pytać, lyl ko pójdę powiedzieć mii dobranoc. Miałam 
pewnie świadomość, ze robię coś zakazanego. choć prawdę mówiąc, po tyki 
lalach nic pamiętani, jak to właściwie była. i prawdopodobnie nie zdobyła-
bym sie na odwagę sama nacisnąć klamkę, ale drzwi były uchylone. Ujrzałam 
dziadka, który w samych kalesonach siedział na Łóżku i zdejmował buły. Jeden 
zdążył już. zdjąć. Postąpiłam krok naprzód, z fascynacją wpatrując się w 
ogromnąbiałą stopę dziadka, jeszcze nigdy nic widziałam lak wielkiej. Ale z 
dtygiego buta wcale n ie wyłoni I a snę jej bil maczka, tyiko sain kikut! Krzyknęłam; 
dziadek na len dźwięk poderwał się z łóżka t zaczął na jednej nodze skakaćw 
moją stronę, coś do mnie wołając. Lecz. ja z rykiem uciekłam do maiki. 

Długo trwało, zanim wreszcie uspokoiłam się na tyle w jej ramionach, 
że mogła mi wyjaśnić, że dziadek siracil stopę dawno temu. Nic wyjawiła 
mi tylko, w jakich okoltcznośclach; o tym opowiedział mi sam dopiero 
kilka lat póżnięi. 

Ałc wówczas, kiedy jako mata dziewczynka usłyszałam od mamy, ie 
dziadek może odpinać i pr^pinać sobie noyę, ogromnie mnie len takt 
zafascynował Musiiiłiim jednak obiecać marnienie nie będę prosić dziadka, 
zęby mi pokazał L jak to robi: powiedziała, ze byłoby to niegrzeczne i mógł by 
się na mnie pogniewać. 

Zabroniła mi w ogóle wchodzić na pięiro. gdzie mieściła się sypialnia 
dziadka Odczekałam parę dni, ale polem nie wytrzymałam i pobiegłam na 
górę. licząc, ze znów zobaczę, jak dziadek odejmuje sobie nogę. Niestety; 
drzwi za każdym razem byty zamknięte. Parę lygodni później weszłam 
jednak na piętro pod jego nieobecność, niby lo asystując przy sprzątaniu 
pokojówce, i zajrzałam do ogromnej garderoby, w kióręj wisiały jego 
ubrań ta Natychmiast rzuci ly nu s ię w oczy trzy stojące obok siebie prote^. 
każda inna. Pewnie nie wszyscy inwalidzi mogą sobie pozwolić na laki 
luksus, ale mój dziadek miał az cztery proiczy, kióre nosił na zmianę 

Weszłam do garderoby i usiadłam na podłodze przy protezach Przez 
chwilę tylko patrzyłam na nie, a potem z nabożną czcią wzięłam do ręki ięr 
która wy data tli i się najbardziej intrygująca, a mott po prosiu najładniejsza; 
skład Lit się na ma męski pól bal ze skarpetką, powyżej której sterczał goleń 
barwy ludzkiego ciała, wykonany z twardego plastiku i zaopatrzony w 
paski służące do zapinani a poniżej kolana Oglądał ant pfotcze przez dobra 
chwilę, zanim służąca zobaczyła, co robię. Zbeształa mnie i kazata odstawić 
,.nogę na miejsce, bo pan będzie się gniewał. Powiedziała, ze protez me 
wolno dotykać nikomu opraczstarego Filtpe, kloty przycliodzil jc pastować. 
Jednakże od tego czasu zaczęłam się zakradać do sypialni dziadka, kiedy 
wychodził z domu; siadałam w garderobie i bawiłam się je go sztucznymi 
nogami. Przebywanie w zakazanym miejscu i gładzenie chłodnego plastiku 
i skóry sprawiało mi dziwną przyjemność. Dziadek musiał chyba zauważyć 
na wypastowanej powierzę Jim butów ślady dziecięcych rąk L tli gdy jednak 
me powiedział mi nic na len tcmai Pewnego dnia zupełnie niepotrzebnie 
wyjawi tam mam ie, gdzie był am. k tedy mnie szukał a, Odtąd di zw i syp ialm 
dziadka zawsze pozostawały zamknięte na klucz. 

A o tym, jak dziadek stracił nogę i że miało to miejsce w brazylijskiej 
dżungli, dowiedział3111 się od niego samego dopiero na kilka dni przed 
moimi dwunastymi urodzinami. Ogromnie mu współczułam po 
wysłuchaniu tej opowieści i odląd - jeśli to tylko możliwe - kochałam go 
jeszcze mocniej. Jak najwięcej czasu spędzałam w jego towarzystwie, 
najbardziej lubiłam wyprawiać się razem i mm. kiedy wyruszał konno na 
objazd jłosiadlości. Wtedy bowiem,jadąc z nim strzemię w strzemię, miałam 

go wy tacznic d I a s ieb ie. To pode zas jednej z tych pr zej a żd żek opowied zi a I 
mi o innej swoje i podróży w gh|b dżungli, podróży, podczas której na 
pewno straciłby lewa siopę, gdyby jeszcze ją miał Najwyrażmej utrata 
stopy była mli pisana, wiec na wypadek, gdyby raz zdołał umknąć prze-
znaczeniu. los z góry zastawił na niego druya pułapkę. Kiedyś opowiem 
w am 1 o tym 

Ponieważ dziadek byl jedynym rnężczszna w naszym życiu, jeśli nie li-
czyć służby, nic zdziwi chyba nikogo, jeśli powiem, że mama i ja rywalizo-
wałyśmy o jego względy W każdym razie ja w pewnym momencie 
dosuzeglam w malce rywalkę i zatfęłam ją traktować odpowiednio; z 
zazdrości, że zostanie z dziadkiem sam na sam. w ogóle nie chciałam 
wy chodzić z. domu. tylko cal ymi gtsdzindimi przesiadywałam w salonie, nawet 
jeśłi dziadek przebywał me lam. tylko na piętrze, w swoim gabinecie. To 
wtedy odkryłam książki. bo jednak coś musiałam robić, żeby się nic 1 łudzić, 
gdyż mama nie pozwalała mi zbyt często oglądać telewizji. Kiedy ni tan a 
kazała mi iść baw ić sie na dworze, byłam przekonana, żc robi to specjalnie, 
aby odsunąć mnie od dziadka. Nienawidziłam jej wtedy lak głęboko, ze 
chciałam, aby umarła, ho Wtedy me musiałabym go z nikim dzielić. 

Czułam, ze mamę t dziadka laczy coi, co skrzętnie ukrywajn przede 
mną Niby nic w ich zachowaniu na to nie wskazywał oh a jednak ja, z 
wnikliwą intuicją zazdrosnego podlotka, miałam wrażenie, że ilekroć sa 
razem: w powietrzu wytwarza się dziwne napięcie. Nie chodziło o sposób, 
w jaki zwracali się do siebie, o ich gesty, uśmiechy czy lembr głosów, bo 
rożni aw tah ze sobą rzadko, jak to zwykle ludzie od łat zyjqcy pod jednym 
dachem. mimp to m Lal am w razenic. że przebiega międ zy nuni n lewidzi [ilu a 
Ima, l ienka j a k papęc za nić, lecz mocii a jak ąj iłowy łańcuch l jesl 11 edito z 
nich szarpie swój koniec liny. drugie natychmiast na to reaguje. 

Zaczęłam ich podglądać. Już nie w zJbraniatam się, kiedy matka kazała mi 
wyjść 11 a dwor. Ale po kdku minutach wracałam do środka i. nie wydając 
żadnego dźwięku, stąpając wolno na palcach, zeby nic uczy nić najmniej-
szego hałasu. najcichszego szelestu, skradałam sic w stronę salonu 1 bez 
słowa stawałam w drzwi ach Nie wiem. na co liczyłam, co xvłaściwie 
spodziewałam sic zobaczyć Ale mama i dziadek zwykle siedzreli tak j a k 
kiedy opuszczałam salon. Mama przy oknie, zajęta ręczną robótką. Dziadek 
w głębokim tbic I u. pogrążony w lekturze jednego z opasłych tomów, które 
wypełniały szczelnie regały stojące w niemal każdym z pomieszczeń. 

Prawdę poznałam w pewną burzową sierpniową noc 
Obudził mnie yrzjnoi Przerażona, usiadłam na łóżku, po czym natych-

miast. gdy lyl ko spopzalam w okno i ujrzałam przez sinigt deszczu bły-
skawice przecinające niebo, z krzykiem wyskoczyłam z pościeli Odkąd 
tylko pamiętam, zawsze bałam się ulewy z piorunami; pól biedy kiedy 
dopiero zaczynało padać, bo wówczas po prostu zamykałam się w szafie 
razem ze swoim 11 kochanym misiem, nakrywałam nas oboje kocem i cze-
kałam trwożliwie, az odgłosy hurzy uciclina Nie umiałam opanować 
strachu, ale ze wstydu przed dziadkiem, klon• wyśmiewał moje obawy, 
nauczyłam się radzić sohię z nimi sama Co innego jednak., kiedy burza 
zaskakiwała mnie w nocy Wówczas nawet odległy łoskot pioruna w zbudzą I 
^e mnie zwierzęcy, atawistyczny lęk Tak było 1 tym razem, 

Wy p;idł am 11 a korytarz i pomknęłam w k i eiunku sy p i aln 1111 ainy. pragnąc 
skryć sic w jej ramionach przed tym, co dział o sie na zewnątrz. Ale mamy 
me było w pokoju. 

Zdesperowana, zajrzałam do łazienki, po czym pognałam do kuchni, ale 
tam mamy również nie było. a ̂  jadalni, salonie 1 jło/nstałych pokojach nic 
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paliły się iw taliL. Moja paniką sięgnęła zenitu. Nie wyobrażałam sobie. żcbv 
mama mogła wyjść z domu w środku nocy, ale wszystko stawało się na 10 
wskazywać Czysty dz: adka też nie by ioV Kie mógł ani uwierzyć, zsby mogli 
pozostawić mmc w domu sama- Postanowiłam to sprawdzić. Zawahałam 
sie jeszcze z ręką na poręczy schodów, pamiętając, jak dziadek zaws w nabijał 
się z. mojego lęku. atc strach ściskający mnie za gardło nic pozostawił ;ni 
wyboru Wbiegłam szybko po schodach na piętro i nacisnęłam klamkę do 
syp i al ni dzi adka. Na szczęść ie - a raczej. jak s ięmiało okazać, mes zczęścic -
drzwi ustąpiły od razu 

Natychmiast ujrzałam tez mamę i dziadka. Oboje nadzy, siedzi cl i na łóżku 
naprzeciwko siebtc, mocno odchyleni do tyl u i wsparci ria łokciach. Dziadek 
miał obie nogi z,gjęie w kolanach, a mam a jedną zgiętą, a drugą wyprosto-
waną, uniesiona w taki sposób, żc siopa dotykała ust dziadka. Stałam ja 
wryła, zapomniawszy o burzy, zapomniawszy o swonri łękuh wpatrując 
się w tę dziwną scenę. 

tell mokra od potu ciała lśniły w blasku świec palących sic w ciężkim 
srebrns m lichtarzu Stojącym na stoliku. Kikut dziadka poruszał się miarowo 
między udami mamy, a jego usta ssały w zapamiętaniu duży pa lec jej lewej 
stopy. Mama miała głowę odrzuconą do tyłu. tak zejej długie czarne włos> 
spływały na poduszkę, Oczy miała przymknięte, twarz wy krzyw ioną tak 
w bolesnym skurczu, natomiast z. jej ust raz po raz wydobywały się ciche 
dźwięki, podobne dr> gruchania yołębia Dziadek przestał ssać jej palec u 
nogi; teraz lizał długimi pociągnięciami języka podeszwę jej stopy, a ruchy 
jego kikuta stawały się coraz szybsze, wtem mama krzyknęła i jcszc/e 
bardziej wygięła ciało Sutki jej niedużych piersi celowały prosto w sufit, 
na jej wyprężonej szy i wystąpiły żyły. Rzucała głową z. boku na bok. a z. 
jej rozchy lonych ust wy dobywało się ni lo jęczenie, ni charkot. Nagłe, w 
chwili, gdy za oknem znów błysnęło, dziadek zaś wsunął sobie do ust 
niema t połowę j ej stopy, c ialem mamy targnął skurcz, potem drugi. u zcci: 
uniosła stę, wyciągaj ̂ niemal błagalnie ręce, jakby w tej chwili najbardziej 
na świecie pragnęła objąć dziadka, po czy m zamarła w tej pozycji 
Dostrzegła bowiem mmc. 

Ujrzałam w jej oczach oburzenie, a jej usta Otworzyły się w mcmym 
krzyku, lecznic powiedziała nic, tylko gwałtownym ruchem ręki dala mi 
znać, żebym sobie poszła Po czym opadła na posłanie. Zwrócony do 
mmc bokiem dziadek mc nic zauważył: nadal w zapamiętaniu ssał jej stopę, 
cały czas poniszając kikutem. Odwróciłam się i wyszłam bez słowa, 
pozostaw ująć ich samych 

Pożytek z tego doświadczenia był taki. ze raz na zawrze przestałam się 
bać bur,w. Najgorsze wyładowania mesa mi teraz s t r u t e Czyżhy dlatego, 
ze lamtci nocy przekonałam się, iz może być w życiu cos gorszego niż 
grzmoty i błyskawice'? 

Pół godziny później mama przyszła do mojego pokoju i ]K>wiedZLała mi, żc 
jestem jeszcze za młoda, aby rozumieć to, co widziałam I ostrzegła mnie. 
abym nie wspominała o tym nikomu, A potern dodała takim tonem, jakby 
inyslaJa t> tym od dawna, tylko nie mówiła mi dotąd, bo pragnęła zrobić mi 
miłą niespodziankę, że w przyszłym tygodniu wyjadę do szkoły z internatem. 
Przyjęłam len wyiok z pochyloną głową, bez słowa protestu, bo choć me 
było mojej winy w tym. ie nakryłam mamę i dziadka w łóżku, wiedziałam, iż 
musi mnie spotkać za to kara. Zawsja: usuwa stę niewygodnych świadków 

(F mgirenty powieś:*) 7ó mas z Mirki muz 

4f. 

J E R Z Y KUTNIK 

T O M A S Z M I R K Ó W I C Z 

Tomasz Mirkowicz urodził się w roku w Warszawie Jako 
nastolatek opędził kitka lat w Egipcie, gdzie zaczął poznawać tajemnice 
starożytności i nauczył się języka angielskiego W 1977 roku ukończył 
^udia angl i styczne nu Uniwersytecie Warszawskim i postanowił zostać 
tłumaczem literatury. Od pnęząiku łątzyl pracę tłumacza z działalnością 
poptilftry zarorsk^ i zainteresowaniami badawczymi, publikując oprócz prze-
kładów dziesiątki recenzji i artykułów krytycznoliterackich u .„Liiumiurze 
na Świecie", „Gazecie Wyborczej". HlEx Librisię" i innych periodykach. 
Zaczął zbierać materiały do rozprawy doktorskiej na temat Ftnnegam: 
Wato Jamesa Joycea. a wstępne wyniki swych badan opublikował w 
posiact obramienia Sześciu pierwszych akapitów powieści 

Od 19 7(ż roku ukazało się dwadzieścia książek w przekładzie 
Mirkowteza oraz kilka jirzeilumączonych przez nie^o wspólnie z. innymi 
m 111 -i żoną Julitą. Kilka z. łych przekładów zapcwniEn mu pozycję 
czołowego tłumacza współczesnej literatury an&lojęzvczncj, czegn 
wyrazem były me tylko nagrody - „Literatury na Świecie" za tlumącze-
nie Przemian Harry ego M&thewsa oraz. Stowarzyszenia Tłumaczy 
Polskich za Rak Georgc a Orwella - ale przede wszystkim sukces 
wydawniczy. Oprócz nagrodzonych pozycji, jego tłumaczenia Lotu nad hthdaym gniazdem Kcna Keseya, Honoru PńzkkA Richarda Condona 
oraz b&doHnhtgo ptaka. Randki ciemno i Pasji Jerzego Kosińskie go 
stały się bestsellerami i w krótktm czasie doczekał? się kolejnych wydań. 
< mielnicy tych książek docenili warsztatową doskonałość przekładu, "którą 
Mirków icz Osiągnął nic tylko dzięki święceniu wyczuciu jeztka. ale także 
dzjęki erudycji niezwykłej dociekliwości i rzjtcEnośei oraz bhskicj współ-
pracy z autorami. Ecli zaufanie i podziw zdobywał niestrudzonym, de-
tektywistycznym wręcz dążeniem do wyjaśnienia najdrobnięiszych szezfi-

Toffiur Mirt uwici. 
IIJI ik obrazu Fraflcinria Sou-Lmitŷ k rign 
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gółóu - tak. b\ nic mc nromć z zawartości oryginału. Pisarze, których 
ilninaezył. chęlnic przyjeżdżali do Polski nHi jego zaproszenie Jcr/y 
Kosiński. Harry Maihcws. Kea FCcscy i Robert Coover zaliczali go do 
swych najbliższycli przyjaciół 

Mai0 znany JCSt laklŁ ŻC jako tłumacz Mirkowie/- ma leż zasługi tlla 
literatury rodzinnej na począł ku lal dziewięćdziesiątych w Sun ach 
Zjednoczonych ukarały sic jego dwa znakomitę przekłady na .iczy k angielski Drugiego zabicia psa i Wizyęcy byti adwrdctnl Marka Hłaski, w I9H4 roku 
zadebiutował także juko pisarz publikując w NO Wuj jako Tomasz Miń ona 
krótką powieść TuntL wnikliwie i z humorem pizedstawiejąca Polskę 
czasów „Solidarności . 

Ze współc/esną historią własnego kraju złączyło go jednak coś wiccc i 
niż tylko obecność w tfi* drugim obiegu W |9Kń roku Mirkowie znacie 
wyjechali do Stanów Zjednoczonych nn kilkumiesięczne stypendium rządu 
imerykańskiego, a klucze od swego mieszkania zostawili znajomemu z 
dyspozycją udosiępnienia go u razie potrzeby ukrywającym się 
d/jnlaczom podziemnej ..Solidarności" To właśnie w ich mieszkaniu został 
aresztowany Zbigniew Bujak Mimo nieuchronności represji, wrócili do 
kraju Aresztowano ich jnż na lotnisku. 

W latacłi dzjewięćdzicsiąlKh Mirkówicz powrócił do wiasncj iwórczosct, 
publikując, min w ..Akcencie", opowiadania, które w ukazały się 
jafco Lekcja geogtrffii. Ta niezwykła i przezabawna książka, będąca zlioiein 
Hpograpwu. ezUi 2) tekstów, z kioiyeh kazdi pozbawiony jest jednej liteiy 
al Tabel n, z.o.stala przejęta entuzjastycznie przez recenzentów, zgodnie 
podkreślających, ze oto w polskiej prozie pojawił sie talenł prawdziwie 
nowatorski \ zarazem staromodnie elegancki, wyrafinowany i subtelny, a 
jednocześnie całkowicie pi/ystępny Swą mewiarygodną wręcz erudycję wy-
korzysial Mirków icz do szatańsko przemyślnej t jednocześnie dziecinnie 
ladosncj gry z czytelnikiem w zacieranie i odgrywanie, co jesi prawdą, a 
co zimśLeniem, wielnkrolnic dowodząc, żc (lin nieokiełznanej wyobraźni 
logika W żadnej mierze nie jest bardziej godna zaufania ntż absurd. 

Ogromną wiedzę na lemat kultur antycznych, zwłaszcza starożytnego 
Efiipm. wy kor? stal w jcszczc bardziej przewrotny sposób w wydanej 
trzy lala późnie; powieści Pielgrzymko ŁIO Ziemi Świętej Egiptu Jest to 
uEwór na wskroś po st mecie mistyczny, mieszający meta li keje i powieść 
encyklopedyczną z gatunkami popularnymi krytycy zgodnie uznali książkę 
za jeden z. czołowych przykładów nowej prozy, 

Tłumacząc kolejne powieuci - mm opublikowane w 20(10 roku Mwsm wiiltłif/ Roberta Coovcr£i - Mirkowi cz pucował nad następną powieścią tz 
niej pochodzą publikowane lu fragnieniy ł Nic było mu jednak dane 
dokończyć dzieła, podobnie jak nie zdołał przygotować do obrony prawie 
kontpleinci rozprawy doki orskiej o nylonu Marn ego M^hcwsa i'r:t'nn\itty. Zahmięcit stadionu Udradka \ liooth. Przedwczesna śmierć prze iwa la 
rozkwit jegn niepowtarzalnego faleniu Os winie tyuodnic życia poświęcił 
przygotowaniu dla biblioteki Narodowej w Warszawie wystawy obrazów 
i plakatów Franciszka Starowieyskiego z własnej kolekcji. Największy z 
posiadanych obrazów przekazał bibliotece w duize 

Odszedł wybitny intelektualista. człowiek, kióry potrafił czerpać z ży cia 
i z pracy Radośnie dzielił sie z innymi swa mądrością i ciekawością świata 
Obdarzał miłością i przyjaźnią ludzi i koty 

Jerzy Kurnik 

' V > V T W t I I \ M / ! 
; MUF-TA cm- O I J 

Z Y G M U N T K O R U S • ,!••. I , ; j 

Ach to po pierwsze ititł^ ?irr?irtW ]̂  

Jadę chyba za długo 
na długich światłachŁ 
zbyt brawurowo 
W deszczu, mokre liście na jezdni, 
kaluzc. feeria odblasków; 

Mi.' i-ir[|L\ ' nripru 'h ii tri-:-i i X ".nfi 
gdy ujrzałem cię 
w uykotowej sukience 
na ramiączkaęh. długiej, zapinanej z. przodu 
Ma płazy, ustronnie, pochylasz sie nade mną. 
Pospiesznie rozsuptuję guziczki, 
byś osłoniła nas polami 
od wialni i ewentualnych oczu. 

Zapewne z nadmierną prędkością 
pędzę w upalny dzień 
\. podejrzę wam pstryknięcie fotoradaru): 
umyka przed autem po asfalcie 
warstewka rozgrzanego pow ietr/n 
Nazwijmy ja sfiiinóto 

l i t U ) fi U 

. f V 5 f t i y . >fŁ tf Ulfoi-hMfl 

bo przywodzi na myśl Ziarnistą fotografię,, 
gdy w sylwestrową noc, 
zaraz toaście 
(radosna, pąsowa, ośnieżona, 
falbanki;, futerko, konfetti w puklach) 

wyszliśmy przed hotel 
do zdĵ -ei a-mtermodium 
przed kolejny wiązanką: 

za chwilę le płatki i cekiny 
topni a ly w klej ane do pość ich. 

Jak (o tak -
stale jeżdżąc 
^ciaż mam podwójne szczęście. 

ho - pa drugre j ak dotąd 
nawet nie rozmieniłem obola 
jako zapiały 

zamy ślenie i gapiostwo 
iafeî L" 

Ińr^.-i.ujzfiJar.rr amin 

Iłu r. 
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Autosewioe 
Nagłe zima. Ciężarna ściętą mgłą. W osiwiałej bieli. S/adzt 
Za serpentyna jesień. Ziole sosenkt w szkółce. Linearny brzeźniak. 
Tuż przy moście kaczeńce Turkuflpwy zawijas rzeki Pióropusze bazi 
Na setnym kilometr/e żniwa Kosiki i balonu Te słomy Papierówki w 
sadzie. 

Promienie. Strugi Rzęs ccdzjk 

Bo jakże to możliwe - by spod przymkniętych powiek, 
zakłócane bezgłośnym trzask aniem migawki 
ciemnością mrugnięć, 
na siatkówce otwartych oc/u 
na to co jest i czego nic ma 
- mieć krajobrazy mijane i zapamiętane. 
bez usług serwisowych 
t aki ch jak naty thmi astowa wymiana opon 

na letnie 
• 

i okularów dwusoczewkowych doposażonych 
w noktowizor I zi>om" 

ubLcra kapelusik 
i z laseczka drepcze do kościoła. 
On się goli, 
pilnuje bv nic wykipiało, 
nieposłuszne nogi 
służą jedynie do mszy 
z radia. 

Gdy się żegnali. 
na pozór powściągliwie. 
dy skretn i c wymieni 11 czu Ie spój rżenia 
- gdzieś w głąb,,, 
ad limiium. 

• •łc • . fi3i|/M j trjntvv>?uM 
• 'I j ytoi. L »'ził tinirnnaw J ..' .[i|I 

lujj flaiz(ii.j ..-jrn^o j 
!.fruijti. Iĵ t̂j Au i i)niO{!i(iw 

• 'I!r:l3 fl imiblJ Iw1- IftTTrtlM}1! 
cdslil r. • , j . Jjfi. J 
ini^iiifjftipj.ijylii^.j •j[)ii(|j|.Jo 

FL 1 . J R;R|I I N I R\\ I JN U 

tfa stole leży nowiutki aparat do mierzenia ciśnienia 
- podarunek od gromady dzieci i wnucząt, 
len cud techniki z migocącym wyświetlaczem 
madoląc/oną plastikową podstawkę pod przegub: 
babcia z. dziadki cm trzymają w ni ej guziki i śrubki, 
a mierząc puls kładą dłonie wyżej 
na ał bumie ze zdjęci antt. 

roicmiu 
i ilyt, yd 

bach Hue 
Niby naciągu bramek pitkwgkich 
trakcja elektryczna 
drewniane słupy 
rozdzielnie pod w ieszotte w- beczkach 
przypomi nający ch hoj I ery 
na zapleczu drapac/y chmur 
w uliczkach dojazdowych zwanychftarfc hm-

Jakże Lo pouczające 
gdy trolejbus gubił line 
a nieposłuszny pantogral 
czyni! skiz) żowaKtie skamieniałym 
podobne obliczu medytującego Indianina 

W mrowiu narkomanów 
jakby porażonych prądem 

i fTWJu T 

UMJ tnu 

Dwie podstawki 
Dwoje staruszków opiekuje aię nawzajem 
Pojękują, postękują, pOStipuja 
Brak cierpliwości, nawet irytację, 
uśmierzają tolerancją i zwyczajnie- wybaczjimcm 
Naciera mu kark 

Klęczy u jej stóp - wycina odciski 
W medzie I nc dopol udme nastaw ia rosół. 

rutuif 

I '1 K-11 L,rj"> rt] •; I • • jj • n j f 
• 'u i Iz.nnsJfiii-i: i .i; 1 n '.h 
(i Jflki/: ijtt ^pusnjł kivrq ir ..i. i Ł -Ji, . ! i • sit 

'Iciimoi 

-lul-

' ' L -JEM R 

Przesył połyka 
Dwa przecinki po sobie, blqd ortograficzny 
Inb słowa zestawione w meandrvczną frazę 
Na płótnie ślad zostaw i a olej balsamiczny 
dukt pędzla i kolon które ty mu każesz? 
Ja?? ka?? LL.łd,.)gr"łd,J 

Dowiedme via internet pełne znamion listy 
ślemy do siebie znaki rozczylania godne 
Ciyfiry słowa bez znaczeń miały sens oczywisty 
jak katar po imbirze co potrawę zapłodnił? 
Jaźń każn ł.ód* gródż 

Przymuszony unicsion machinalnie wariacko 
wystukuję litery tnąc haczyki i kreski 
Miałaby z forma wiersza być logiczną tak chwacko 
- a co jęzvk absurdu co smakuje pineski1* 
•f-izn kam Lodź grodź 

Słowa na wolność; 
- ogryzki bez kości 
w szpiku jakieś ości 

Na razie w żarcie 
polski 
l a pożarcie 

.••U I 
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W delcie Vancoitver 
siostrze 

Trzeba oddalenia by doznać 
że pamięć dźwiga .ciężar geologiczny 
ffliscy zmarli szybU|ą nad zatoką 
między wieżowcami na tle zielonych Easów 
i ośnieżonych gór 
wilgotno jak pad powiek aim 
Późnym popołudniem specjalnie 
kromka czerstwego chleba 
oiaplana w i ajku i ta pale I n i 
pod pokry wką zduszona cebula 
niegdysiejszej biedy 
Odgarniasz szeleszczące łuski 
kroi leś - a I e czy mach i nal ni e II zaw isz'1 

Trzeba rozmów czasu i mil ' • ' "ĵ tr ] J. - 1 •' j-i- • i uniesienia 
by odkryć że pamięć mcu.ie archeologię 
Samolocik ląduje na płozach 
orze morgi turkusowego Pacyfiku 
Drewniane slupy szklane grusze izolatorów trolejbus 
Wierzę w spirytualna energię - wy zjiąie 
Patrzę jak kłębi sn? i zasysa w wir 
pole promieniowania wokół trakcji elektrycznej 
i 1'uuu! przemienia się w telepatie 
Mam dowody - mówi z powagą - przytacza je 
0 e zw icdn ie u z.y warny zdrobnień 
Dukam coś o laserach i przekazach satelitarnych 
a słyszę mama rata babcia 
.Znała tyle zwrotek! 
Gdv grabiłyśmy siano stale dcklamow ala mi wiersze" 
A więc z kim teraz jestem"' 
Wyjmuje z szuflady magnes 
by poznać anene 
ominąć pod skórq mieszkania rury i druty 
bo Wbijamy gwoździe 
dla czarno-białych ujęć w zdobnych ramkach 
wywpłuicmy klisza wstecz 
Oto uśmiech OlO zaduma 
betonowa sukienka w kwiaty dyszący parowóz 
żużel połamane sztachety na tle nastawni 
Zgodnie me cierpieliśmy kaszy 
teraz smakujemy krupnik 
choć potrzebuj emy j ak ichś cpitków 
by przesuwając hicgnnaininad obrusem 
wyczarować przeciąganiem słów 
ledyne linie papilarne 
naszego rodzinnego ja 
dokopać się 
skorup korzeni kruszców 
t o ż s a m o ś c i 

40 

# # # 

Laty rastrygi przenicowany 
czym podszyty 

w ielki świat? 

Wielki świat -
obolały opuszek 
co zapomniał o rmparstku 

Zyginunf Kbrit * 

i mm. 0 sl.. 
RysrtirJ $tryjcc \fofpa, 1 WO, M) 
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A R T U R C H L E W 1 Ń S K I 

„Nie mieć białego gromu 
A chmurę mieć.,." 

Sr* Sio w O o [ jurci i C w c h o w i a « w 10(1 rocznicę urodzin 

Nie n jemy juz przekonaniem. żc prosia droga jest najkrótsza Epoka 
jucuchî y [nic przekształca się w pole rozgrywki z systemem immuntio-
gicznym i kulturowym: pole nieustannie jest rozszerzane przez technolo-
gie transplanuicyjną i kosmiczną Wieloznaczność nas sn mych inejesl w 
stanic wytrzymać przyśpieszenia wybuchających światów 

W jcktamie finny produkując systemy lokalizowania obiektów raZiemi 
z satelitów - spuunki czuwają i nad pozycja samololów. slalków i samocho-
dów niczym Anioł Stróż, Kto jes/cze miałby probierni- z wiarą w anioły? 

Nad sytuacją wolnorynkowego prac wrota czuwał na początku XX w. 
pocła. do końca me podejrzewający Anioła o przewrotność. 

Npd ffOgrirbfm btdktmy chorągwie i f rum/m pft.hmuriw snmuiot iv porówtumiu ; rdowiekirm który U) trozfuiital lakcmi>tywa rkjfrrt-sn rtlr kolos wsiach /nłoeaniie tur dziwią krów piosnka kubarrUt m! płotu do pirytu jedyna rzeczywislisti' udrfcicńma t a / i r At*w k fi idy nie wierzyć jest 
firki (nad ry< zy~ Zfi ręki/ima fygnai iwieei tU> sygnału Z ostrych gwizdawek I kifbdw pary wrfottt Zjui/ uttiprj Żyr i u WCU& to samo mimo szybkości obrotów 

[amyiiili. II i -t-ł 1" 
Uczestnictwo w pogrzeb LC i dystans, z balkonu lin *vyżcj - chorągwie 
tym gra bardziej oddala się ort kategorii estetycznych „Trumna3- to 

koniec wersil proch, lecz i inclnlizycznn całość, w klóre.i wre zwie! Wręcz 
mechanizm z muzyką sfer, oparty wszak na niloearmach i piosnce. Po-
równania na wietrzę.. 

Potęga kreacyjna języka jednak nie podleca przecenię, Piękno wielo-
znaczności 

Na ite rzeczy wyłaniające się spoza języka konstytuują nasze istnienie -

złom k&hiptft stoi jeziorze po 
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Mflmysi nad niezwykłym darem Czechow icza do łączenia w poezji ma-
gii zc zmysłem obserwacji wewnętrznej i zewnętrznej rozpinam na dwóch 
iraurncniach obrazujących obecność kobiety w wyobrażeniu języka rze-
czy i przeczuć Owo wyobrażenie jesl właściwie czyhaniem na poroz.tt-
imenie. a idąc dalej •• przylapy wamcm go na nieobecności. W tej wyobraź-
ni chodzi a rzec zy spoza języka, stąd obraz wody sięgającej po ślad 
odcięcia pępowiny, bardziej poniszający wyobraźnię niż wody obmywa-
jącej biodra. 

-Swój pendant odnajduic on w drugim wierszu, kióry przywołam w 
końcowej ezcsci eseju, poświęconej wątkom erotycznym tej twórczości 
Wtedy obraz ...idealnego" jezika itajc się w pełni TTOZUiniely dzięki za-
kończeniu wiersza lymcm hnuioscmnntycznym. ctchną U Maiychna. Pod 
przęsłem rozpiętym na tych dwóch obrazach przepływają pozostałe wier-
sze. ich zagadkowe pejzaże niczym krynice ,naezcń modelują wielowy-
miarową rzeczywistość styku przeczuć i rzeczy 

Mowy poezji wydobywającej rzeczy z nienazwanejJ niejasnego uży-
wają nieświadomie nawet ci, którz.y w poetyckim języku nic czytają., krąży 
on bowiem jak pieniądz, chociaż wszcdistronnicj, bo na różnych pozio-
mach świadomości i nieświadomości. Obiegowa sentencja głosi, żc Anglicv 
zanim Tnależli się we władzy h.Timcs'a" mówili jez>kicm Szekspira, hez 
świadomości cytowania. Bezwiedni wykonawcy - czy to już krqg 
przekleństwa, zc nie wiemy co czynimy słowem i ze Słowem? Czecho-
wicz próbuje ująć językowo to/iainosc pamięci i przeczuć Taki język nas 
pociąga i zarazem nam ucieka £ zy tylko mamy wyobrażenie wybucha-
jącego wszechświata, czy rowmęż tum jesteśmy? 

Stojącą w płynnej, acz zebranej w |Kłitać jeziora materii,, uosabia po-
tencjalną energię rzeczy wis! ości niewydobytej Językiem uprzedmioiowie-
nia Woda sięgająca po pas. po ślad odcięcia od zjódcl języków, również 
po ślad przejścia między wymiarami, jakżje to pobudzający wyobraźnię 
obraz A wice słowo w pnnkcic ..ucieleśnienia"' - .Hbardzo wielkie w ma-
tynf • pozostaje nie wysłowione,.., ' 

Żyć mc uprzcdmioiuwiając życia, czasu, rzeczy - czy lo możJiweŁ kie-
dy ma sie cialo'T Może sie okazać, że tak ale należy zaniechać kwestii, 
za jaką cene, gdyz la wyv\-odzi się z rzeczywistości iiprzetimiolowioncj! 
Tylko isć dokąd iść z wierszem jak (hm niepotrzebnym - idzze r dz ifale;. 

Rzeczy są jak matka na drodze kształtowania języka. nifrysloHiono 
mt)wi rzeczy do nas. a wtedy rzeczą są i slają się na naszych oczach. Jeśli 
wciaz. jednak posługujemy się {obecni, zwiędłym) językiem uprzedmio-
towienia. to niewiedza nasza s powodowa mi jesi wola tkwienia w skost-
niałej ułudzie. Czyż ob Ce powiędły dźwięki honr Wyjątkowo nie dowcz\' 
określenie ..istota rozumna . owego ubezwlattowolnienia właśnie nazwa"* 
^ozj lamionaim, poza ucieleśnieniem prawdy nie ma niczego ze świata 
człowieka i me ma wa\ Niewy pełniona otwartość ,Jedynego" jednak 
pozostaje, ałc nic czeka Aczkolwiek frazy patfc .są ramiona \ jedynego 
okazują się nicwyTCzerpująco znileipteiowane gd̂  wyczytać z nicii pro-
jekcję mclałizyeziicgo kochanka ztuie,• kobiety, tym niemnici pierwiastek 
erotyczny śładowo zawarta w lyth strofach słmży ukazaniu miłosnej 
więzi jako budulca i rundamcniu ^̂  ks4ahowiiuiu języka, którego rdzeniem 
jest afirmacja zycin. Rzcczyw-istość spoza języku w istocie nie czeka na 
swego odkryw cę, 

raczej jest laŁ. ze jako obca pozostaje wyzwantem I 
może to sytuacja jak z obrazu Moneta Wrażenie, na którym rzeczywistość 
uchwycona jesł w trakcie ..wynurzania się" wraz zc w.scliodzącym nad 
Hodą słońcem. Płynny zrwiol. powierzchnia refleksów i j echm jakże 
nikła rzęę/ - łódź. 1 dwójka ludzj 

Związek złotej kobiety i jedynego IO nicwyslowioiia dynamika ti w Linia 
w stawaniu się, wyłamania sic rzeczywistości z twórczego (fermentu |H>d-
miotu WfW} rzeczy, rzeczy są. są oba - io ilustracja momentu kiyiocz-
nego styczności znaczenia i oznaczania w mowie tak. że siaja sie jednym. 



zarówno treścią ink i fonny budulcem świata 1 jego opisem Jak Slohce 
należące do tzw rzeczywistości. które jednocześnie wydobywa jq świa-
tłem Jali ęzęśet. widoczna i nkwjdoczaa. kobiety stającej I' jeziorze po 
p&\, Złota kobfćła znad powierzchni wody opisuje istnienie rzeczy i jed-
nocwśme aobecnia niewysłowiony związek z realnością świata podwod-
nego, h i jw-ije,i*, ale której części miałoby nic być'.1 Okazaje sic. ic każda 
cześć, aa ile jest, na tyle zarazem staje się drugą - i czymś w ięcej ., np. 
Cflłosciq! 

W głębi planu, jak podkład malarski, przebijają pierwsze obrazy z Gc-
nezts (Ducli Boż* nad powierzchnią wód. sumie >ię światłością, oddzie-
lenie od ciemności) oraz prologu Bwftngdii Św. Jana (S ław w pocżĄku), 

-r-ii/r1 jrgMntz iMMin idtuî i ĝourb n,,: M l „.i indkikl 
cygmka diwvn spódnic^ 
tizwtjn cyfciutkn smagły ptzffpib 
JfJr uidofiry 
rfujrn-it pritudhitmtyih bnegów 

{tu, tu na dzwony. %Lr. IR7J 

Leniwa usypiająca zinysłowose • niemal z czasu sjesty. delikatnie skon-
trowana numotomą przenosin ludu wędrownego, samo nDCzasiedlenie. 
Nieustanne prowokowanie do rozkwitu, w lempie południowych mórz. 
Jak długo da się wytrzymać lo zawieszenie, ciężkie niby dzwon. Smagły 
przegub jakże sugestywnie uobecnia bicie dzwonu i tętno tpo bledszej 
Stronie przedramienia). 
niq 'i .łm:™ • i i' • 1 ITT'-•r ' IJ- iiiot?, 

rhrfinek d&vony wzdłuż lo*H 
fj btff {nk pult 
zjttftjfirrgt.i WTfi'Zf>rtt 
wyglądam n a rfjtfogach pół 

pagórki wenn<* pagórki dwnnc 
ywjn&krfflaęh lubią się twłóczyć 

przystają tu i tiim poł/w^m 
leżącym wioliwwynt kluczem 

Prostota obrazu i zawiłość znakn muzycznego Usypiający dzwon, z 
początkowego zawieszenia jak kwiaty rozkwitu, z wolna OJtada. pagórki 
jeszcze wyglądaja niczym w ziemi pogrążone dzwony zanim nadejdzie 
nuiy dźwięk: 

tiftH titin'Otffłti sq te m h-t oczy 
w księżycu wypełzł* 
dłtictfga brorty 
płręnfcA bolesny 
rra bamnkólęt babrolrlnią wefnę 

u dlMfony rh_wi.'/\y dzwon rrnrtif>tr>titi\ 
wtLfdzi? jesici dominie rzeczy zda/i 
dy.trjfttłnsrm ficnia natchnietty 

htj ty^ottkę tlswori sptśdnicy w rhfjtuneh 
pagdfkt wieCl&rem sniade tKIM siwv .itow 

fei\ iv mir/t tr przypomina 
fdc naprawdę r'7J1S JUZ Ttf.t' 
płytrąt- p" ftiłttrh gracach gt>dljitacft 
wpfpm ficr. ii? utaj 

40 Wpłfiti'. ziemię odgarniając pracowiciej niz korzenie - olo mcuslaum 
sen poety o rzec zawisłości. Człoi^iek płynący nie tylko przypomina w 
warstwie obrazowej wychylony i pogrążony w ziemi dzwon. Podmiot 
ueiclcsnia ów dzwon i podnosi w wymiar jeyo luukcjc, staje się 
niejako przedłużeniem dzwonu - gdy ten nieruchomieje, sercem uderza-
jącym n dzruon stniją się ręce przebierające W zyitiolc SiK^Jnica okazuje 
się w tym kontekście ledwie pieteksieni tlo uobecnienia ..spodu' rzeczy-
wistości Ma îa zawieszonych fundamentów naocznego świata. Sionce i 
ksatzyt, wyobraźnia i rccc O ile Ecu obraz, sianowi odniesienie do wcze-
śniejszego. majestatycznie stojącej in Jeziorze po pas zfotej kobiety( o tyle 
zarazem wydobywa sens aktywności człowieka, czasu jego życia, miłości 
; poznam a. Jakże groteskowo wygląda ów pływak na tle niewj/ęftjwtortejt 
ale jednocześnie jakże się w pntcy siajc . wciąż się staje. Mczy niebo z 
ziemią, wypracowuję światu osobowy wy filar. Niechże dopowie tę sy-
tuację nientat „niemy", piękny, nieokazale wielki wiersz obłoki 

t-hloną się drą r dzielą i ro.tiKf u- zakfjsach 
tdmiłp iw z HWJTI .ikąilś ; frttwrijątych krojów 

czyniaie fUm<&i pyłu pa pifwidzitiiftych Wurstth 
Muki ujn.cS z góry tej ufatid ZfJw rorjogi 
świat z białymi dpurtmi »ił>y książko K* śnie 
i* zy nifpyktytf wtedy szukaj*} drogi 
bo IM zy pltan nil- fubią ślepoty fint fticśm 

jfSt rfrr/gtt jT-h^J1 fitrzyrriini niebem ntsku iiti ktfiryw 
vbłvki abioki oNrjfri drog^ ułzic staruszka udwłek 
niesie (tamtej spraedwon^j 

{ćitM.Bf 

Majstersztyk jc,nli ichódzi o wyraziste ujęcie nieba i ziemi a równoczę* 
snic zatarcie granicy między ni nu Wiersze Czechowicza wciąż twórczo 
ukazują wielkość ludzi na wsi, bez patosu wyrażając ogromny szacunek 
dla człowieka, który zmierza do punktu styku nieba i. ziemią, nic zalm-
tając w znojnym życiu poczucia uczestnictwa w pewnej zasadzie żywio-
łowej rzeczywistości. 

Wyczulenie na obecność niewidzialnego, tego to wpływa na wspólne i 
indywidualne poczucie realności, budowmię semu, .sianowi oś postawy pocl> 
^ podejmowaruDi wyzwania od przeczuć Tożsamości W postawie tej wy-
różniam trzy warstwy kiori się przenikają w poszczególnych utworach. 

1 Odczuwanie grozy w zachwycie nad potęgą ślepej twarzy rzeczy-
wislosci. która jest jakby przejściowym skupieniem energii, wielkim nie-
mową z drzemiącymi w nim tropami znaczeń, zc ścieżkami wyprowa-
dzania zeń przyszłych kształtów, wyzwalania energii. Przechodzić od tej 
-.'fozy do mistycznego niemal poczucia bezpieczeństwa we wszechrze-
czy - oto życiowa konieczność. 

2 Utrzymanie wyższego stanu cznwanta nad płynnością poczucia tê o, 
CO realne - bowiem bez rygorystycznie LltlZy mywanego poczucia real-
ności niemożliwe jcsl choćby podejście do rozkodowy warna rzeczywi-
stości pozajęzykowej. 

3 [.scalanie języka wieloznaczności (paradoks iścic królewskij. dazemv 
do precyzyjnego uiuiowama wieloaspektowości rzeczy w polączcnm z 
oddaniem jej osobnego stanu Słowem - dążenie do zestrojenia bogactwa 
przejawów zwyczajności * kontemplacyjną pewność i obecność Całości. 

Czechowicz przy tych właściwościach postaivy artystycznej nadal Kwe-
sliom społecznym w swoich wierszach spirytualny ton bez moraliza-
torskiego zadęcia obrazy nienatuntłnej nędzy Zestawia z tleni kosmicznego 
pizepyclui w groteskowy li lin, któiy stanie sie ogol na katastrofą, jeśli 
ludzie wzajemnie nie przestaną zafałszowywać sobie rzeczywistości. 
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Wobec wieloznaczności poezji Czechowicza należy na nią spojrzeć w 
sposób nieskrępowany spiĘiłfiCfliyrni uzasadnieniami. zbędne są również 
okazjonalne odniesienia do biografii poety. Sensy pulsujące w strukturze 
wiersza. odzwierciedlającej porządek tJitfióŻutencgO hićjhstiega. sa prze-
cież dosiępitc czytelnikowi nie dzięki warunkom społecznym w jakich 
on zvję W takftj perspektywie ickst okazuje się powiernikiem obu strnn 

W wiciszneli Czfichowfca fascynuje czystość uobecniania bytów nie-
widzialnych lub wręcz ucieleśniania wyobrażonej obecności. zdolność 
ujmowaniu izeczywistosci w jej siawanm się. To. co jesi. jest. a zarazem 
się staje. Jeśli la formuła nie ma pozostać martwym opisem, wręcz afi-
szem. lecz konstytuować dynamiczne pucztltie realności, to przyprawia 
mm o zawrót gtówy, o falowanie fwórczytaS rozszczepieniem 

widcić jak H' fr frfkfjpic gwia&tę tu < U łjyłtt 

to oir ta ir) r JJHjJtfl tjdrhfjdzi 90} 
Przvptjwy. odpływy w poczuciu realności, tworzą napiętą i dynamiczny 

strukturępogianicztfjawy i snu Poeta zmierza do uchwycenia samej linii 
stykn jawy ze snem. która « obszarze pogranicza jest najbardziej ulotna, 
cienka i nieokreślona, Tu spodziewa się odczuć pełnię poznania, na poły 
mistycznego i opisującego - złofrt kobieta. Świadomość połączona z 
emocją w owym stanie pośrednim między jawą a snem jest najJcpszynt 
medium (zupełnym; dla stawająecj sie rzeczywistości Wytrącenie w 
którąkolwiek z obydwu sfer, wyznacza peryleiyjnow. ogranicza zdolny 
ści poznawcze, krepuje poc/ucic icalności. bierze w niewolę statycznej 
iluzorycznej rzeczywistości 

Ta cienka Linia styku, kształtem i ostrością przypomina yorską grań. 
Lecz porażający jest dopiero mclalizycznj łiiatus, odstęp nic do przebycia, 
obrazowany równoległością szyn. Odstęp, kloty jak zarzewie pożam wąt-
pienia daje /nai o sobie 10 tu. 10 kim zaraz po tym, gdy wydal sic zdu-
szony Daje o sobie znać w trakcie przebywania dystansu między iłowem 
a procesem, Kpżsamofcią a przesuzenia czy rozjunuenicm a potrzebą dotyku 

Nir t/drrwp się oet gwinei i nocy 
(••) 
mijamy sic fok pócifgi 
szytiy rówttfifffiit- ,Ti>yjy znpnlcir 
nlerfi n/r tjffi-if ńifustańnfj rrubfki 

Rit gtly aj/f tkać tiir nltigfe 

vi 'rdzę ifl nichi' to rtif Ja 

Na różnyCn poziomach w wypowiedziach Czechowicza przebija niemal 
religijne dążenie do słowa we i clonego w rlesyynat, i nie Lylko Jeśli j/ę 
me pisze tak. jak by się była Z A rw sam no sam, nic ma po co pisać. 
Zaznaczyć należy od raz.u tuLaj, że chodzi Czechowiczowi o religijność 
wolna ograniczeń ortodoksji. Jako zafałszowywanie traktował on 
wszelkie przejawy monopolizacji z>cia. Dramatycznie, cłlOĆ mc wprosi 
dopełnione zostaje wskazanie ze św Łukasza (ii), gdy ^jednym ze 
swych wierszy wchodzi poeta w materię niezwyczajmości zwyczajnego 
-jedyność a lej tok molu. 

odptjwa nowy mój kuJnłl raów jedtń uiowh znów 
trik właśni? banir pf*wir\rr.o płyttf) z tltta Wfiit-Jł junt nr'tw 
był bym fezy tnk pćłett iUtćhów jtik spichrz 
W nirzrorittftiafrj z nirni żvj<fc franitfh 

H«r nr I? D 

58 

Jak ze spirytualna sceneria życia w spichrzu, życia ziama. które ma ob-
umrzeć by zyć. Oto życia kształiow przeszłych. u w paraleli z nim dziwny 
podmiot' Obraz potężniejszy od równoległości szyn. chociaż rnmej na-
macalny. 

Nie często spotyka się oryginalne pi same o splaiaiiiu się jawy ze snem 
u fundamentu poczucia realności. o ktopotliwości egzy stencjalno-poznaw-
czej. w której nie wszystko, cn istnieje, zaraz lila b\ć widoczne - eliociaz 
widzialne, w dalszej perspektywie na pewno tak: jak z owym nowiem, tak 
zmysłowo wypełnionym przez banie powietrza Banie te ukazują również 
pierzchłiwość bytów Oczywistych, niezbywalnych w potocznym nastawieniu. 
Bluiic unoszące ku nfewkbrialnenui światłu. pnskajEjęa sennosć realna 
t̂ n oczekiwania na spoikanie w- jedynej rzeczywistości wcielenia. 

jr.Tf ta r>hntz cdowirku i snu f /Jrjtwj wyfśpififfanego 
dbrar$tr Irzę tu i rozetTl oclpływnrtr 
dloctego rm bęriur fam o ja no blachach tkałl 
w ęłęMnie cist 
int piemi c zy włprftntię no piersi rirrwittlii r#tj 

r.TCfl. łir r7:jj 
W sytuacji dystansu między koszulką a malowidłem ikony Czediowicz 

Ute eliwyla się poczucia absurdu, które zawsze z.auiera odcień mecha-
nicznego nEistJiwicma, by zje^o pomocą rozwi;^ać bądź occniac sytuację 
głęboko liagie/iią Jeg{) artystyczna posła w a jtst bardziej wynuij^jąca dla 
wydobywania sensu niż potęgowanie niezj ozu miał ości dla olrząśnięcia się 
z tragicznego piętna. 

<"iy tMiau ńctyk szunujijcy słowo 
ktoz wfrJZfic wyzna co trzebi] 
róiyc t- korabie ttirfja 
lub stnuOto mówić tj^ró^u 

Powiedzieć mędrcowi, iz. iesl inlcli^cnttiy, nie zakrawa na obiaẑ ę lecz 
w i slocie ma jest! O to ociera sie słowo w poww.-szyni fragmencie, bi 
otrząsnąć czytelnika z jego przypadko^yuli motywów, złudnych perepek-
lyw, krótko mówiąc z. gołoslowia jedyny z wiersza syp teza bliższy 
jcsL oblubieńcowi rzeczywistości istoczącej się. \\ które| porozumienie 
odbywa sie bez wyjaśnień, bez komentarzy. Tam mówi się rzeczy zc spo-
kojem jasności w taę^u sakralnym. 

Pisząc o wieloznaczności skladiłi Czechow ICZJI M Gowiński wysuwa 
propozycję traktowania ( ie^j faka bliskiej realizacji ulei dzieła 
otwartego U. Km tstolmc wiersze te są konstiukcyiiiie i tematycznie 
u oh cenieniem aury oraz fundamentu twórczego podmiotu Uważam, że 
wieloznaczność ktfiatnHiwtfha przez tzeclio^^icza u zupełni» przebieg JH> 
^zukiwanni tożsamości czucia z rozumieniem, znaczenia z ozgiaczenicm. 
M awarii a się z jest. w me mniej płynnej rnz sen i zaskakującej i-fleCzywi-
ilości jawy. W Qiomenliicli dezorientacji lnaczęi patrzy lię na poetę, który 
dotychczas funkcjonował np. jako oderwany od rzeezy wistości. jako za-
mykający się w izbie sypialnej. Fenomen recepcji CZ M JT C W I C H skJada 
się z wielu figli, jakie płata jego poezja wartościowaniu, lak ze przez wy-
bitnych poetów, który cl L wciąga ona w swoje uieandn. Osądy le wer%-
fikowaiw są przez ezas. a niektórzy koruentatorzy sanu oddają szacunek 
pamięci autora i uznanie utworom: obłoki ta! i in. 

W tym miejscu kioiko usystematyzuję efekty składni Czechowicza-
I Wiersz bez. jakichkolwiek wyróżników (aczkolwiek wersvlikaeja to 

JUŻ duzo) wygląda jak magma, w któref wszystko jest zawarte, lecz nie 
nie wydobyte Poszczególne słowa mienią sie refleksami - ale uŁo<ią sic 
W znaczenia zależnie od kąta spojrzenia: (o ze słowem poprzednim, lo z 
ilastepn>in. lo znów z niższym lub wyższym w zapisie, cznIi przedpn-



przednim ud Dopiero wszystkie wydobywane znaczenia unaoczniają jakby 
przestrzenność WICI.s/a I języka chwytając znaczenia w Mawianiu się. 
Właściwy SPOSÓB c/y tank leyp ..nic-znak LL" to monotonne. bez jakich-
kolwtek intonacji czy Akcentu memal wyliczanie stów. Nrie pojawiają sie 
zdania lecz ich &Lrzępy i lo im chwilę. bv ponownie wtopić sic w magmę 
słowną. Iluzoryczne rozumienie pryska pod naporem kolejnych J;kojarzeń. 
W tej fazie kontaktu z. tekstem czytelnik często zraża sic do dalszej?0 

Czytania rym niemniej leniwie poruszone bile wyobraźni czasem trafiają 
do luzy, odbijają s ę echem! 

2 Przy kolejnym czytaniu dokonuje się swoista dcmistyfikucja nasta-
wień. uprzedzeń. oczekiwań burzona jest rutyna. Wyłanianie się znacncu 
fraz. układanie ich w zestawy sensów budowa me obrazu i nastroju, 
ucieleśnianie tbrm dokonuje się przy aktywności i czujności cz.ytelnika. Teraz 
jakby sie wyr/y na! język, i kiórym podmiot przystępuje do 
rozkodowywania rzeczy wistnsci poza słownej. O w język jesi wapól-
wypychany również przez pozas Iow-h.ose przesuwana ban era 
menaz^onego niejasnego po części okazuje się funkcja naszego bezwładu. 

Łv Efekt, gdy przed nami prezentuje sie nowy przedmiot, świeży i clioć 
nic wydzielony przecinkiem nie mniej twardy i konkretny - poczucie 
Odkrywcy łączy się z poczuciem nowcinarodzcnia. Oto wyj ety z okrojenia 
przedmiot Watlo byto przełamywać się dla zobaczenia go lak im. 

Wielu kornentttorńw llumączy właściwości cMchowiczowskLej poezji 
zdezintegrowana osobowością iwórcy. na kłutej odcisnęły się warunki 
życiowe dzieciństwa, a W młodości dodatkowo nałożył się dramat ósymi-
A&wania 11 krótkim czasie możnych ircki. To jednak nic mn/zika poglą-
dów. z jaką w o im czasie niial do czynienia Czechowicz, decy duje ó 
obliczu jego Ćwiata To wyjątkowa czułość na wiele wymiarów rzeczywi-
stości i zdolność nieprzypadkowego czy ^amawolnefeo lecz. samorodnego 
zestawiania i eh w symultaniczna całość, żeby me powiedzieć pet nic. 

[dąe zbyt Łatwym tropem dostrzegają owi komentatorzy wrażliwość 
poety w napięci u między (tmorjicznośęią sferffirzćtfmtofowcj i potrzeba 
odnajdowania własnej identyczności Jednak atiorjiczmtó ifery przed-
mtotawej okazuje sie kategoria opisująca niejako stan wtórny i zewnętrz-

wobec podmiotu, bowiem przedmioty pojawiają się dopiero w okrę-
conej rzeczywistości Czechowicz natomiast usiłuje dotrzeć do samej 
wrażJiwo^ti na realność l nn słowo, Bada raczej swą gotowość i skupienie 
na pmiccic. wzięcie, podjęcie rzeczy. Nic więc dziwnego, że na przed-
mioty jest jeszcze za wcześnie Chociaż ujmuje rzecz dialektycznie, krŷ  
stalizowanic się wiaz.li w OŚCI na realność nie odbywa się bez bodźca to 
poeta akcentuje sile patrzenia. Przekonuje o tym nic tylko wiele razy po-
wtarzane pa frzę {mirzę - przedmioty czychym się wstydzić wlcfe mu.tial 
dta was po\viem słowa Maczej. Katem napięcie występuje raczej między 
piur-L-bą włwtnej identyewołti £i dynamiczna. nie usatysfakcjonowaną 
wrażliwością na sama realność. 

Podejście Czechowicza do doświadczenia realności stanowi niezależ-
ny piz^czynek i ważny wkład do fenomenologicznego tuku otrząsania 
przedmiotów z neści psychicznych i docierania do osnowy rzeczy Zo-
baczenia fenomenologicznie rzecz wykazuje silniejsze stężenie ismicnia niż 
w nastawieniu potoezuym A silniejsza dawka realności wywołuje 
wyrazistość powodująca zawroty głowy - podobnie iak powietrze, za-
wierające więcej lub mniej tlenu Po pretitu przyzwyczajamy się do real-
ności pewnego stopnia. Silniejsze stężenie realności jest zagrożeniem dla 
rzeczywistości oikorupioncj. bowiem ją rozbija. Poczucie realności n 
cechach przemieszania jawy ze snem wydaj u się obce przyzwyczajeniom 

i z tej przyczyny otrzymał Czechowicz etykietkę sennego wizjonera 
Tymczasem |iostrzega on rzeczy zanurzone w ich własnej aurze, w 
związkach i zaiazein wydzielone wyraziste jakby w powietrzu górskim 
lub oczyszczonym z kurzu przez deszcz Dopiero potem jakby przez 
krater jego poetyckiej aktywności sa one wyrzucane w- otwartych 

60 

obrazach. Wspaniałym przykładem takiego kunstytuowama się przedmiotu 
jest wiersz o świerszczach. 

poicie się paięiA W chrzęści* ppfatm 
Jn-irrszjrzr śpir^urre 

U) 
rtmlnitrwii fm<icf9Vtr rhwrhi npgltw 
upalna tiirjuk dało 
wwżt ur ją iv śpifA iv f . . . ) 

wifr . fzcwh, sir. iJifrj 

Do krytycznego momentu sublimaeji wyniesiona zoslaje fundamental-
na na Ziemi, ale i w kosmosie (wchłanianie ma ten i i przcsirzeni ^wiczd-
nyeh) LI ki y w ność organizmów. Tc włóczęgi, świerszcze to zwielokrot-
niony obraz samurzuinośęi energii w kosmosie, licho muzyk j sfer słychać 
w połoninach, ite tu czasu, cligc to tylko chwila. Chwila lak jak przeszła, 
na odejście. . Wobec misternej konstrukcji tych fraz. okazuje się ilez ma 
udziału w istnieniu wrażliwości człowieka. Chwila ucieleśnienia wielkiej 
poezji pracujący na ziemi czczą jej owoce, słychać śpiew i skrzypienie 
KOM; tu paście się. jcsldeic na Ziemi, dobrze wam zanim się przenie-
siecie. Ilez Transcendencji i Ziemi w tych frazach jEik uobecniona nie 
wprost nędza głodu. 

Inny pizyklad o porównywalnym pięknie pocliodzi z przytaczanego 
już wiersza synteza 

ittifdr.y niebthn i zietńląJMho jnt tyUto głowa 
r złewisety kn-iai 

Kwiat rozwijającej sie wyobraźni, owocujący wobec rzeczy. Jakże więc 
wstrzymywać tę zdolność przesądami i dekretami... 

Nad nieustannym napięciem między tz^. rzeczywistością (sert ciężki) 
a tzw snem (nitważkf) lozcinga się Czuwanie poety. Owo czuwanie nad 
wtasnym poczuciem realności to raczej ostatni z dostępnych podmiotowi 
poziomów oglądu: 

ia+l zyrl-- itfqł 
OŚłodń JdVf i ię:J<i ri nieważki 
piękrw i'jawy trtitiir kvhjfj 
iv krwniyih rjbtowtjaćh f za^ju 

(ctegiaujtpięnŁsL sir. tW2) 
Pi zec iw stawne Stany zostają ucjclcśnioiie. kość.- krew. Dziw krążenia 

zjawiskowo przeciwstawnych ggstości i dziw odżywiania Ciemna rzeka 
przynosi jednak rodzaj poznania, wlasnic popjzez ucieleśnienie, poprzez 
udział we wszechkrązeniu Arm- _- irn^. koAć,.i Obieg zjawisk niczym krę-
gi na wodzie wychodzi u kosmos F o znanie się rozchodzi niimo 
obie zjawy wskazują na namacalne iundameitly krwawych cietnnairi 
czaszki^ 10 OH-e fundamenty sa jednak lettxvic pietckstein do uobecniania 
mistycznego wymiaru życia 

Czechowicz nic tkwi w uśpieniu, jeszcze nas zbudzi Chociaż śnil - jego 
scu rcsl zmierzaniem do uchwycenia rzeęzyw rstości. która poecie tak jakaś 
sama n' rękach jak gnoifi wybucha. Ile razy się budził, (ilekroć opuszcza! 
rzeczywisiośę osładzaną Jego ufność w ję/\k nanki"bvla dziecinnie 
kroikotrwala. wymykają ^ wteszcic sława a które chudzi metafizykę 
spUciottfijak piękne wfosy razpltyze Jasny miecz chemia. Jednak nie 
żwulnil oit siebie z wypędzania demonów z języka Po dziejach religijne^-
upływu krwi również przebieg rozwoju nauki dość szybko rozczarował 
Czechowicza, mimo żc nic byl jeszcze świadkiem katastrofalnego 
rozminięcia się jej efektów z huniamstycznymi projektami wizjonerów 

•?7 



społecznego I LL-CLU WCKSTUC zrozumiał ituzoryczność przebudzenia się w 
slan siimowystarcznłnnści. Język chemii t chemia mózgu. chłopiec na brzegu 
morza ić pickna wlosóu nit sposób wyplątać się. nic pozostając z 
poczuciem trajimeniarycziiości i uprzedmiotowienia Jycia Włosy uwodząco 
piękne może ucicłcśniąją promieniowanie nieistniejących juz gwiazd a może 
prosie, zbłtgająęc SLę w punkcie perspektywicznym. który jest rzucany dasc 
daleko i dla nas niewidoczny. Gw pnnki wciągający przedmi j wszelkich 
wymiarów jest tylko założony czy istmejc,.> 

Według esseńczyków Słońce jest śladem istnienia Boga. Podczas cał-
kowitego zaćmienia Słońca można uzmysłowić sobie nicość, na której 
ufundowane jcsl kruche COŚ Wówczas byt najpotężniejszych słońc 
ukaże nam w perspektywie owego punktu: gwiazdy jak dmuchawce. 

Czechowicz nie tylko bał się śm; ar i i kochał mafe nnaste czka* /a i sie. 
Talent jego przemawia do wytibra/Jii. które na gruncie społecznego pre-
stiżu niewiele mają albo me wspólnego [aztuk/i raczej się wnazd w psy-
chikę ni i ją wyraża - H Bergson). Własne perypclie z odczytywanie m 
Cjrchowie/Ji k rólko spuentował / Herbert, według niego amor zalu po-
zostanie niewygodny dla U-go. który posługuje Się kluczem-racjonalne 

nteracjunabK... oraz dlatego, że był poetą otygtnałnym 

... t mk wit-mchybu Ibjest f/tsinilu 
pytania fjdp&wiedti brzmią pik odpowiedz? pytań 

iLr. KI) 

Samo definiowanie rzcc^wisiości jest upajającym zajęciem, natomiast 
tłumaczenie jej w opozycji do snu pr/yhiera postać groteskowa, bowiem 
zawęża ją do wycinka okiennego, u którym widać miilOtanie mijających 
pociągów. ale nic mijające sie pociągi o nich wiemy łsic!}. Skupiamy 
się na tym wycinku, lecz dosia jem) nudności i wymioiów Szukamy punk-
tu odniesieni LI. II wszystko kołuje z. nami. lyłe ze w różnych cyklach. Czy 
to może pozostać modelem naszego odnoszenia się do tożsamości jako 
takiej, nawet choćbj tylko do momentu, kiedy ję/yk znów rozszcjA swój 
zakres kiedy wwierci się w najdalsze kręgi spirali i konch fijjtiamentu,,. 
Może się okazać, żc lak. 

Wobec lego poetyckim językiem {o jądrze atomu wedle N. Bohra na-
leżałoby mówić poetycko) Czechowicz, wydobywa «ielc przygód i do-
świadczeń współczesnej astrofizyki W tcl es kopie baidzo naocznie do-
świadcza siu senacko idz.ema izecz.ywistosci: gdy z niewyobrażalnych 
odlcęlości. z zakamarków przesirzcni wyciągamy wielkie - małe 
obiekty (przyp. wiersz synteza). Dotykamy okiem ich powolnego, lecz 
rozumem i wyobraźnią jakże szyb k tego zarazem nich u. Kte do końca 
łub w ogóle wyobraża sobie iubv-opis> współczesnego języka fizyki 
przestrzen zakrzywiana -.ania u- snbw. c/y enŁ-rgetyczne zakłócenie 
przestrzeni.. Co b̂  kogo obchodziły te niby-opisy gdyby me to, że 
musimy wytrzymać tu. na ziemi wzmagające się parcie dystansu od 
swojego miejsca Zanim wzrok spoifca sic sc światłem wvsyłanytn Lub 
odbitym, obicklów makro- i mikrokosmicznych dochodzi się 
przeczuciem, rozumem, uściśleniem języka. Policzyć odległości a 
zobaczyć swoje miejsce - oto rozpiętość i dysonans w zdolnościach 
człowieka: 

w 'tffdieumr okn ittóny 
rorjięflta Jłę Życia proctM 
wszędae miliony biliony tryliony 
flnisrjlwr ńwr, 

To dalszy ciąg wiersza ampułkt. z. początku nimetszego eseju. W za-
Konęzcmn wiersza nawel kwestie społeczne ukazane są W spirytualnej 
osnowie bvtu. 

61 

rłtneiegiSiby wszystko rv jest 
nie mogło tię yniniić wraz Z ntimi 
w .<fmpfa££ tafiach wnputki Graniti 

Poetyckie pudełko ołwiera się ze swa zawartością najczęśeief dopiero 
w doznaniu uczestnictwa w irafcicaifyęh wydarzeniach, podczas którvcli 
stoimy bezradili z niedowierzali km śn i my: każdv niewierzM ivtf eóuto 
nie tylko w anioł \ 

W twórczości poety rozpatrywanego jaku piewca śmierci Eiaitizo rzadko 
uysiępuie jej kukła czy rekwizyt dosłowności. Slaraniem jego bvło 
odprzcdinKitowiente tego istotnego wydarzenia Zytia (sic' nie'z iyciffl 
Odpowiednio do Obrazu złotej kobiety śmierć jako podwodna kraina 
wspoikomstytuuja naszą tożsamość. Jej obecność w perspektywie jest 
impulsem dla głębszego wnikania w poczucie realności, twórtttfeb sma-
kowania zdziwienia tym. że cos jcsl i zarazem się staje. Wspomniana 
wcześniej linia styku jawy ze snem przypomina nie tylkó górska gran 
ale również grom wyzwolenia z napięcia potencjałów' Grom - moment 
grame/ny czucia: model całkowitego oĄ&zedmiotowiEnia życia mimo -
o paradoksie - utmty czucia Poeta zginą] jak od gromu, bombą trafiam 
w stadach w chmurze napięć i przeczuć, a spełnienie juz nie podlega 
po-czueiu. r b 

O f lns 
r> ręce puste 
nie rtmii1 Irifdrgu jf rc/tnu 
a cbbmrf mieć 

t.*tćgin Sir. ] J4> 

W innym wierszu o granicy czucia, Mulowc przeczucie nic dotvezv 
[>• tak dosadnie śmierci. W wierszo dokonuje się zbliżenie obustronne 
- podmiom t progowej zmysłowości, tzn. takiej. prz.\ kiórcj icsztzc 
utrzymuje się poczucie realności 1 dopiero tak zmvsłowo - niezmv-
s J®1 przeczuwana, rozumiana nic wprost śmierć Jedno z doznań 
graniczne w naszej, nie naszej drodze do punktu, gdzie zbietapa stc 
wszystkie luno & * ł 

ft t ..aniyrh okint wicher 
brzęk t hoinkayyyefu śwrrf ulrf 
Wołam przychyl S/f przyt hył 
twwrją flrptf 
iticwidziatnji injcpoi 
szrpff \tlę 

IJRRZRR^II-KI, SIT. I 

mcrcsuiąee jcsl ujęcie rozlupuiąccj îę podmiotowości - me w pelnr 
podóuottfat idę tiobetnia poczucie tożsamości z. ezvmś spoza nas co 
przeczuwaliśmy, a lerLtz. Sl^zymy od lego i powiarzani) j Ą 

zjawisko dawnr i fr(JHV.' 
dosdsnjsi i-irntttoan iofonT-
Mnugą f f j r powolną ta dobra ni ni tfziwna 

ni jftjif.izjjd Fu slrtts&ip 
trwoga 
pto prosili .'imito 
juk prqr! wi< Jir,> sifathi » progó 

{przrt&irfa, ÓL f | 

4 ner! 

Jak próg nieszczelne jesł słowo, ów doin tzJowieksi - ow a cłimurji z 
której me ma gTnmu. ale 



rzy 1a jesf sprawa li uh i 
ffutwiikifii krami 

(rlrgiauirm/ny. SlT 112] 

Czechowicz w przeczuciu osiągnął q i emocjonalną konden-
sację. Oczekiwanie pierwszej gwiazdki, przybycia Niewidzialnego. klon 
zna swoje Odejście: cale to spodziewanie się realnej cudowności ma aurc 
jattj we śnie, Rzadki lo moment czy leż tylko i tu/ja sotidamciy} do pew-
nego stopnia odczucia Styczności w dysproporcji -- możliwego z niemoż-
liwym. lokalneLLO z. zaświatowym. Zmysłowość zabarwia sie namacalno-
ścią Transcendencji. Choinkowe iwiecidła w czarnym oknie teleskopu -
mróz i /mi w doznaniu fundauicnlalneuo zakotysama przy ładowaniu. spo-
tkanin idą 

Uporczywie powraca kwestia niewidzialnego punktu u zbiegu wszyst-
kich linii Do jakiego momentu krytycznego. do jakiej wartości ma wzro-
snąć grawitacja rozszcn&ijąoego się wszechświata. żeby w rodzaju skur-
czu powrócił do postaci skondensowanej'1 Co z tożsamością człowieka, 
jak zapełnić „rzedniejącą1' przestrzeni i ssanie pustki? Udręczona psychi-
ka odrzuciwszy osładzać zc przywołuje słodycz Ten glos jest świadec-
tw®! głębokiej religijności Czechowicza. Na lie programowo religijnej 
poezji iakzc inaczej brzmi przez niego nic nadużywane imię I EST 

którego- wzywam tak rtpdkó Panie bóttiny 
j kryty tv finnti ffimUt konchach 
nim prz.yjrlz.ifi nar ostatnia 
oci żywota pustego .fez muzyki bez pieśni 
chroń noś 

fjmodUlwiI ialtyftiKi. *tr. 227 11*) 

Prostym leżakiem wypowiedziana mądrość tradycji mistyki, bynajmniej 
nic tylko europejskiej, o Bogn skrywającym się który TAK jest, żc go 
nie ma 

ijitip- i? - ttijrrizji zhrirgo dna wychodzi Wtij 
(...) 
imttżr tiikogattic ma zo ziafytn lł#m) 
zawity schetnol 

itr. 

Fundamentalna pulsacja Religijność Czechowicza jest ryzykowna -
dumna z odwagi odpowiadania samodzielnością na wyzwanie tajemni-
czego kontekstu fcycia, bisior li i powołania LZIO wieka Ryzyko jej polega 
na możliwym rozminięciu się z KIMŚ przeczuwanym - ale również: staje 
5ie wyraźne, że Róg przynajmniej swój status OSOBOWY podtrzymuje 
zagadkowo lub wręcz okre&owo zrzeka się takowego, zupudajac w siebie. 
Celowo nie używam słowa Nicość. Czy przypadkiem nie wtedy dzieją 
się rzeczy ohydne t piekielne na ziemi, w człowiek u".? Czy nie wówczas 
wykluwa się fałsz? Nic jest to usprawiedliwienie zbrodni, te bowiem 
poprzez ideologię usprawiedliwia człowiek A Zbrodniarz ma się obawiać 
OWCgO przypływu Boga. bardziej niż rozbitek oceanu, gdyż jest on nie-
unikniony. Sw ILU lem nakrywa zbrodnię w środku nocy Kt^ jej dokonuje, 
sam siebie karze najdotkliwiej, są bowiem w świecie przerażające nie-
spodzianki Osobowy wymiar w świec te podlega wypracowaniu i 
wydaje się ze nie tylko człowiekowi doskwiera tlnd Lego zadania 
Człowiecze powołanie do osobowej rzeczywistości z tragiczną głębia 1 
wyrazistością zmieścił poeta w formule idzze idt da tej z wiersza Zni 
W nicosobowYm świecie los zgotowany zwierzętom powróci . i dotknie 
jego twórcę. 
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waftan czrmwif H-ięzirnic krów 
zatka! okienka pytkami cieląt 
tyk żalrni kipi ryk i inów 
maszyny ciszę miclff 

worki na rtnnpir poęfwHj pasi/j 
wirt jtst ha ęhwiię jaki* nęci 
rJłe rur mu witgatrwga sz/nm< traw u f^r >n 
biair lampy mur słodką ^js?^ 
U) 
krowy fia z/dju if są 

ifmtrf, srr 7 E > 
N"ie zapominając o cierpieniach jednostek i narodóu wciąż utramy-

wana « wierszach spirytualna aura codzienności pozwała Czechowiczowi 
wyiazić ulność nitsauiozwańczeuiu gospodarzowi icgo świata Do bi-
blijnej fomuiły nawiązuje ostatnia Ir a za /.są W jęnku polskim funkcjonuje 
wyrażenie zakochać się na zabój, aby określić połfgę stanu odporności i 
men legł osa zagrożeniom (ak. żc można me zauważyć siebie dla wvższcj 
ii prawy Znów przeczucie poety - nie tylko zwierzęta wożono czerwo-
nymi wagonami. 

M Heidegger wyraził kiedyś trafna opinię n nawet druzgocący osi]d 
że koncentracyjne obozy sa logiczną konsekwencja nadmiernie eksplo-
atacyjnego stosunku człowieka do gleby, do hodowli Z lego powodu 
Oświęcim wcale &o bardziej nic szokuje niż wyciskanie z gleby ostatnich 
soków Czechowicz tę prawdę o nas samych wyrnz.il nic mniej 
iłcmaskująco duto wcześniej, Czy wzrostem świadomości ekologicznej 
będziemy w sianie cos sobie zrekompensować? 

Czyiajmy pochylenie się Jana Pawia II. który klęka do ucałowania ziemi. 
W takiej perspektywie duchowość z głową w chmurach, bez związku z 
ziemią okazuje się obłąkane zo-pozerska. W urn, co z zJenit |>odnięsione 
pracą i miłością słychać wielkie kręgi, a kola drabiniastego wozu i wiejski 
pejzaż są tylko pretekstem do metafizycznych odniesień. 

nii nir ma nawrt snn tyłk" kółskrzyp 
mgidaua noc jawa rozlewna 

t.pna trepy. KIT. 122} 

Ziemia - cudowne miejsce, dziwa tutaj co krok: 
Nocami spad r^mu^n krzyżów na rozdrożach 
sypir sif gwiaz/I błękit nr pnSchna 
f htrno ki siedzą prąd pn?gi«m w murawie 
la kułr białego pitrhn 
rfmuchawirr 

Księżyc i<ł:.tr Srebru,- chusty pf •-,• c"r 

świerszczyki fwicrgOcą w stogach 
cypgiźi bać 

Erotyka u Czechowicza najczęściej pojawia się w kontekście świętości, 
przez połączenie piodności ze £mtatią i maęjerzynMwem Obok obrazu 
złotej kobiety niemal ludowa malowanka z kobietami na podmokłych 
kach uuiumlność i rodzimy grunt do biblijmch odniesień; 

oj i pontknfły nadał?!ir panienki 
po hiftti (ugu 
&unąl sit; wężyk srebrzysty malrrtki 
{*> pługu 

\{nrfń ił uitdtbrtj iiHł t*v. Ml .i> 



W wierszu erotyk C7jochowi.cz ogromny ładunek tematu ns tle Ihcrac-
kicj tradycji ujmuje z proslotą 1 szlachetnością wskazania na niedopowie-
dzenie jako śFodck wyrazu.1 

zr Min sciwdiacyi h pottg 

czy ^i-Ji wibrtf co cichną 
dtu ciebie erotyk 
srebrna duszyczki* zwrotek 
Maryc hm/ 

( i l r 1 23ł 

Artur Chityrfńskj 
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LUDWIK JANION or̂ atdac*. it] û nE i.^iinil boł 
i ;\A-lf;r.< il iif -

SZPADA ;MIT 
• . I. • . ' 

E. spoirziila na koniocszpady: Tato. poco mam wygrywać? 
- Masz Wy£0W«»ć> musisz wygrywać, masz wygrywać! 
-A le po co? 
- A po to. i c po to! 
Waika usiadł w połowic placu, kiwa tuLowicpr przytknął rcce do ust. 

gjda; Lusie maltó, Lusię1? Każdy l»- n;j pościci całq i poduszki wsz^tkic. 
i prosiaki by dal. Ja więcej bytu dal A ty myślisz, że ja kolucLe to na to 
bytu" Ja murować umiem ja i tobie wymuruję! - Pijanym wzrokiem toczy 
po podwórku. 

Wszystko stracone1 Spierdalać! Lisy,jastrzębie) Spierdalać! 
Po 00 mam wygrywać? - pvta E , jakby jej bvlo za malo. 

- Ho ja przegrywam' W kubki., w dupki, przegrywam, nie umiem 
śpicwac.guzjkaod kapsla incodróżińę.i nic mi nic idztc wykopać, niczego 
nie odsłonię, niczego nie nazwę! 1 nigdy mc oddaj szpady! 

- Oddam szpadę Waśee. luecti on sobie wygrywał 
Słonecznik wprosi piękny - sicineczki jak aęby. 
- Masz wy grywać, bo my muSEm^ wreszcie wygjywać! Bo dość tluczejua 

nas w chudq dupę! I ni kom u już w ięcej nie oddąj zJoicgo rogu! 
' Oddani szpadę! • ™ r 
-• Nie oddaj szpady! To rz^kęci spokojnie! 

Oddam! 
- NiecKłdąp 
- Aleja oddam' Wasec! Nabije sotue na nią prosię t upiecze' 
• Juz ja cię złapię! [^padin;' Jak nie tu. 10 lia Woli1 

l lak się ganiamy wkoJo słonecznika '[ylko że £. biega jak za;;^ a ja znowu 
mam zadyszke. A WaaiaV- Wasia wraca na kaczych nogacli di) furtki: 

Pie;irzę wasz szpadel! Mam twój zwiojny z wojny, na klórcj wybili 
nmic pól rodziny, za ktor^ tatulo dosta! order, z wojny; kurwa, co wi ście 
M przegralil Mam szpadel! Spierdalać lisy. jastrzębie! 

- Janie przegrałam Żadnej wojny! 
- l>opóki nic oddasz szpady! 

Muszę Się przygotować: krzyczy jeszcze E. - Piętnastki za dwa 
godnie! 

i 
Doić juz piętnastek za dwa tygodnie, za tydzień, w godzinie W o 

siedemnastej. 
Wasi juz niema Dym z podpalonej trawy wdiodzi do oc z n. pyzie, ij^k 

praed nim uciec? Z tą szpadą - sania w torbie Adidasa 

ŻURAWINA 
Jezioro zszywały igły lodu. Żurawina zmarzła na kość. Lis podszetA do 

zabudowań Kalceiuków i przyglądał się kurom. Przecirytfl leb.jakb\ się 
dziwi! ich upierzeniu i smakował to. co pod piórami Zostawił ślad lisiego 
pyska na świeżym^luźnym śniegu 

- Eędńe i ny wTacać - pow i edziala M. 
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- WracanyI - li. 
- Tak. lak J ak przyjedzie j aponczyk. 
Pod linijką lasu przebiegło kilka saren 
- Wracamy! - M. i E 
- A może zostaniemy na zimę? 
Panie starsze wróciły z, żurawin. Przyniosły kit spory kosz i tera z, dzieliły 

s i e po poi ou ie Zmarznięty mi palcairi i wyciągały oszroni one ku Iki i zbierały 
je w garście 

- Twoja garść - moja garść 
Zdarzało się. że któraś z kutek uciekła i potoczyła sie po |>odlodze 

Odskakiwał do niej km. uderzał łapa i goml. dopóki me wpadła w szczelinę 
między deskami Wtedy wydrapywnl ją pazurem Lak długo, aż me spadla 
następna kulka. 

- a j mqd rzej s/egn kota n a Świte ie miałam na Wołyńiu pow tedzi a ta 
Starsza Pani 

(..Twoja garść - moja garść.1") 
- To by la kotka Spala zawsze w moim pokoju W ngótę nic miauczała, 

najwyżej tak cicho. Mi alp wszystko, co chciała, toto miała miauczeć? 
Czasem syczała, jak była zła bo ktoś jej nie zauważył i potrącił, noi była 
śhczna trochę bisła, trochę ruda Byłam małą dziewczynką, pewnie 
młodsza od tych dwóch krasawic t w szkole miałam bardzo kochany 
panią •• Lucyna. Lueynka. Wywie/J i ją potem, tak jak ojca. t na lekcje 
przyrody dzi cci L j ak to d zicci. przynosi ly różne rzeczy A lo ntoly I ;t. jak icś 
żuki. a te byty n nas najpiękniejsze, piórka jakieś, jeden to nawet szczura 
przyniósł. 

- Szczu ra! córki kraykaęly jcdnoczcś nie. 
- A co to dla wiejskich dzieci szczur S zkodnik i tyle. 
(„Twoja garść - moi a garść") 
- [ ja też chciałam coś przynieść. Pomyślałam- przyniosę kreta. Boki et 

niszczy ogród i będq się w doiriu cieszyć, jak go ziapię, a poza tym jest 
lad nj No i czaiłam się na tego kreta, co on wykopał kopiec, to ja za łopatę 
i dawaj go wykopywać, ale gdzie tam! Nawet mi się me udało go zobaezyc1 

fata pyta: A co ty. cóniś. za wykopki robisz? A.| a mu - kreta łapię! 
f.. i woj a g arść moj a gai s t r ) 
-- śmiała się cała rodzina - Jadźka na krety poluje! A tata mówi przy 

kolacji To jiik juz tego kreta złapiesz, to może byś się na w iększeŁ;o zwierza 
zasadziła?' Na dzika by tak' No to się śmieją, a ja następnego dnia znów. 
dawaj, łapać tego kreta 

t..Twoja garść • • moja garść/1) 
- Ale gdzie tam! Poszłam nawę[ np łąki. cala się upaprałam, ak kret i ni 

widu. ni slychu Wracałam smutna co ja jutro do szkoły przyniosę. A 
rano ,Wlec ie , tOrano? 

f..Twoja garść moja garść.") 
A rano otwieram oczy, patrzę, a moja kotka siedzi obok łóżka i w 

mordce trzema kretar Trup on już byl, bo go zagryzła, ale prawdziwy 
kret' I zaniosłam go do szkoły, a dzieci się i tak śmiały. Jadźka krety łapie! 

A Lucy nka, I os i tak mówi: Oj, dzLcc i sk aL nic śm iać nti się tu z. J adżk i. 
bo ona zJapawszy kreia uporam i sprytem, a rym i każde nasze dziecko 
ojczyźnie bedzte służyć' Taktojakos powiedziała. No i służyło, służy to... 

Kalec iukow aspojrzała do wnętrza kosza Praca pomału dobiegła koiica 
Te mazurskie koty leż niczego sobie i do tego w Letkie, ba rybami 

karmione, MÓJ kot to nawet liga się nie boi. Qu sam taki wielki jak lis 
Tylko jak u zimie lisowi kita urośnie, lo lis wydaje sic większy-
mi; 

Duzy kosz był pusty. Kitka rozgniecionych kukk wbiło sic w wiklinę. 
- Starczy kluk wy dla wszystkich - pow icdziała Starsza Pani. 
- Wracamy'.' - odwróciłem się do córek. 

ZUPA 
Zadowolony stary pisarz siada i liczy strony - strony, które napisał 

- A jak nie jest zadowolony - znowu Spytała E. to co liczy"? 
- Liczy strony, których nic napisał 1 

I daj spokój Ł ta zupą! - Wrzasnąłem do J.. bo było gorąco, a zupą 
była do niczego 

J zaniemówiła, zastygła, jak by jej nic było. 
E'isar Ł jest świnią, której mc smakuje zupa 
Córka wyniosła się nad łpkę. 
Przecież nic wy talem tej zupy. A może naprawdę była niesmaczna, 
Pisarz s i ada i lic/y strony, które napisa I L iczy ogórk i. które zak i si t. P isarz 

liczy nowo posadzone drzewka, liczy kwiaty. I.iczy kopce wykopane przez 
łirety, do jednego liczy dzięcioły Pisarz je zupę. Potem napisze, że jadł 
/.Lipę. Potem napisze, ze przyszedł Waśka i usiadł przy stole, przy którym 
pisarz jadł zupę. 

Waśka usiadł. 
- Może zqpy? - spytała J. 

A... - Waska na chwilę wstrzymał oddech - a daj! 
- A ty skąd. Wasi a'.J 
- Z mogiłki. Byłem u Stacha i zajrzałem do tatuła. Bogu dziękować. 
- A za co? - pomyślałem. 
- dom, za świnki, za krówkę 
- A gdzie ta krówka? - pomyślałem 
- No. krówki to już nic ma, ak była... 
- Ty to byś dziękował za to. że żyjesz - pomyślałem. 

No i za takich sąsiadów,jak wyr • Waika dokończy! i zabr;d się do zupy 
Przeleciała kolorowa mucha brzęcząca grubym basem, nie znam się na 

glosacli. może tenorem, ale grubym tenorem, i poleciała dalej. 
Z I qki wrócił a F:., przyn i os la jak LCŚ kolorów c kwiat k i na k wi atkach też 

sianie znam - i usiadł a przy stole. 
7 Jak grób tatula'.' - spytałem. 
t A dobrze, kr z> ł wyczyści lem. Tak myślę, że i my tam w mm niedługo 

Za matulą dwaj bracia A kio tam kolejność znar.ł Mozę i by ć odwrotnie, 
- Nic kracz_ Wasi aŁ zupę jedz 

A wiecie, zona księdza mercedesa rozbiła JakfclO obokb\ siedział, to 
by byl irnp A jej nic. tylko mercedes na ztom. 

Na zakręcie przy krzyżu? 
- A skąd wiesz? 

Widzjglcm lam kupę szklą i poharatane drzewo 
- Na zakręcie, do kr A za kilka kroków Nikt nie wic. jaka kolejność mu 

pisana Gdy by bat ka siedział z boku . 
- Jak zupa? - spytała J, 
- Bardzo dobra, najlepsza w takie gorąco A ja mam jeszcze drew ntanc 

pierze Pokażę je wam albo i dam, bo w^ takie rzeczy lubicie. Matula 
lamlowi na takich jeść daw ała i nigdy się nie tłukły, 

- Te nasze tez nietłukące -• poetowaliła się J, 
^ I tyle Ł tego postępu - pomyślałem 
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- No widzisz, a tninic sami sobie robiliśmy -dokończył *Wa£ka 
„Pomyśl frstaieatfi napehttottyeh&amotno&fą, należałoby popielić icii 

mi łośc i a ' C zytam w w iei &z.u.. Poł ny śl o'" pr^ słatń ni n n konkurs p r/cz 
trzynastolatkę. 

Stajy pisai z. siada i czyta wierszę podlotków 
• I co. jest zadowolony czy nic? - spytała fc 
Spod szafki ledwo wypełzła mysz. Wtuliła łepek w Jutro t zasnęła. 

Najpierw zdcclinic. a potem wyschnie na Trzeba ja zakopać zanim 
dopadnie do niej £uk i sani się slni|e Żeby E. jej nie za u waży la. musiałem 
szybko odpowiedzieć. 

- Stary pisarz, ani jest zadowolony ani nie jest Stary pisarz po prostu 
jest stary, 

NOCNE SŁOŃCE 
Słońce dopadło go mimo zapadającej nocy Świeciło bezczelnie prosto 

w oc/\ ! oo patro l prosto w słortcc. 
- Kio - kogo'.' Ty - mnie, cz> ja - ciebie?! 
Słońce jak ognisko, jak link traktora. ;ak kuEa pszczół 
lego matka by la jak słońce, jego picie by lo jak sionce To siąd miał 

ciepło. A lo słońce wybiło d/iurę w- ulewie deszczu i śniegu, i paliło bnvj. 
t Wbijało powietrze W nos. 

Jura zachłysnął się oddechem i sprobowal /robić krok do przód u Spod 
butów hryznęla fala btola. Zakrzywił palce i czesał mmc lecąca z góry 
chlapę. Słońce pompowało krew, zw iększało bicie serca 

- Powiedz. Wasi a. kto z nas pierwszy umrze!'* 
-Jura, Jura, świnki trzeba nakarmić, liśćmi piwnicę okryć.a Wasiapjany! 
Jura obrócił się wkoło buta, przestawił nogę przez kałuzę. i le wciąż stał 

w miejscu. 
J ura, J nra, domu łr/eba przy pi I nawnŁ. bo dli i przyj ad a. a I u k re Lowis ko, 

sztachety nie naprawione! 
Mońce bil o po twarzy Wlewało się pod rozpięła kurtkę. 
-JUNT. Jurą.jakiety piękne loki miałeś! Wszystkie dziewczynki za tobą 

s zalały \ 
- Nie wołajcie innie, matulu, słońce mnie zabrało1 

Jura wypiął do przodu prawe biodro i próbował odepchnąć sic lewa 
nogą. jak rybak, któiy wiosłem odpycha łódkę od brzegu Ale łódka me 
chciała płynąc Zaparł s i ę riłocn icj. Noga w bijał a s ic coraz gł ęh i ej w błoło 
Teraz przcc h> łił się w stronę prawej nogi i odpychał się nią, jak burłak 
ciągnący przy brzegu kanału statek na linie 

-Jura . Jura, kuna kurę porwała, wicprz.ro/biJ korytko, a Wasia pjanyf 
Jura schylił się i chwycił ZA bolące kolano, wyciągnął nogę z biota i 

przestawił ją w kierunku slonca. Wydawało mu się. ze jest methamczilynl 
potworem, który właśnie ruszy t przed siebie, niszcząc wszystko po drodze. 

- Jura, Jura, ty szkoły kończyłeś, ojciec ci ziemię zapisał, a ziemia w 
dzierżawę danal 

- Nie wołajcie mnie matulu, słońce mmc wieziedoiueba1 

W słońcu rozstąpiły Się strugi deszczu i śniegu, tworząc tunel, który go 
wciągał i chronił Zgóiy spadały srebrne moi icty.j flk z atłstriackiegoskarbu. 
hira łapał je w ręcc i Opychał w kieszeniach 1 w s z y c i e się mieściły, a 
wciąz.bylo miejsce. 

- Jura, Jura, w telewizji tyle wypadków. Lud/ic sie topią, zabijają w 
autach.gina na wojnach. A UL myśliwi, strzelać mogą] 

Słonce mnie prowadzi, matulu, do siebie mnie prowadzi i wreszcie 
będzie inaczej! 

- Jura, Jura1 Gdzie t> się znowu tak napił1 

Jura stał w błocie bez czapki, w rozpiętej porwanej kurtce. To cud. zc 
doszedł prawie pod samdouiL 

Jego źrenice rozszerzane były tak nienaturalnie, żc matka pomyślała, żc 
syn oślepł. 

SYRENKA LitftL.' ił J/pL r: lf[ir| ĵ "- I l i 
Pfldalo lyłko z rana i to niedużo. Nocą przelatywały gęsi Skrzypiało, 

kiedy rozbijały skrzydłami powietrze. Jeszcze się któraś wydarła i lecący 
z chropow atego dzioba dźwięk odpadł od środka nich a 1 zginał w jeziorze. 

Pani .Starsza zajmowała się w ogródku marchew kann. Co roku na jestem 
obiecywała, żc da sobie z lym spokój, i co roku na «iosnc. z wszystkimi 
tego niewygodami, i roszeni a się o malutki kawałek nie równe i ziemi, na 
kiórym najleptej rósł koper. 

- Pamiętasz mojego ojca":1- spytaj nagłe Waca • Wiesz-mówił dalej 
- nawet nie zdążyłem się przygotować. Zabrali nu z domu do szpitala 
zdrowego cfilopa. a po dwóch tygodniach było po wszystkim. 

Pamiętai n. sicdzjal v fotelu z nbinu głowami i pOAvalał mi zcsnha 
rozmawiać Opowiadał o polsktcli czołgach. które ntogjy być najlepsze. gd>b> 
były. ale kraj był /a biedny, o wywózkach; o stratach pod kołobrzegietu i o 
wszystkich wielkich błędach tamtej wojny, i o żywych torpedach... 

A syrenkę pamiętasz? 
Wacasię odwrócił, tak żc odpowiadałem, patrząc w jego plecy 
- Pamiętani, jak jeżjdz.ilcś nią po podwórku, ku radości sąsiadów, no 

może nie wszystkich. Pamiętam Jak parskała.porykiwała, odganiała gapiów, 
płu^c kurzem i spalinami Ten model nazywano „łapaczem kur". bu dr/w i 
Otwierały się od strony maski. I ten sarni kolor. Skąd ly laką farbę w^ąłes? 
Pewnie iiutęi nic ty lo. Takie rude zwierze 

- Rozleciała się. 
- Co? 
- Syrenka. 
Spytałem ..co", bo Waca wszedł mi w pol zdani a. jak by- mojii odpow iedż. 

wcale nie by ła ważna 
- Rozleciała się. Jak stadło, to wszystko naraz Dzieciaki z podwórka 

leszcze icj pomogły. Miał ją (akt jeden zabrać raice/ekat. zwlekał r tydzień 
dnigi tydzień,,. Nie mogłem już. na to patrzeć i oddałem na złom 

To był twój jedyny samochód, który sam Się rozleciał. Następne to 
ruż < isob FŚcie kasowałeś f Pow i odział em do Wicy. ni ając w pamięci różne 
.j c ̂ o kraksy i stl uczki A Ie Waca się zamyśl tł, n i c s I uc ha ł tego. co mówi ę 

Pani Starsza nazbierała marchewek, które i lak będa dla królików 
kalce łukowej, No. my ich nie zjemy 

- Tyle roboty, a la marchewka: O! 
- Marchewka.jak marchewka - próbowałem coś powiedzieć 
- Pamiętasz mojego ojca L syrenkę?! • Waca spytał gwaJtownic. jakb? 

domagał sie, żebym powiedział głośno i z przekonaniem T;ik. naprawdę tak1 

Nocą ghfóalemjafc dziki lyły dwieście metrów od nas. iEik tramw aj przejechał 
łUZ Obok. jak sa renka przejechała uiz obok. jak przebiegły rude samv 

Bylu to ostatnia dłuższa z Wacą rozmowa 

MtdwilfJańfori 
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jwi ?tt rur irt.ipir 
Rilkc ł / I 

tda A-L mną w milczeniu 
patrząc jak wchody na ich 
miłosne ścieżki; Tygrys i Jelonek 
I izik 1J cż o J rn len iu Zając. 
Tym r LI wen zwierzęta: drzewa 
są mocno zamknięte 
[ nieruchome jak lata 
tdą i odchodzą jedno po drugim 
szczelnie wypełniając mój cień 
w Krainie Cieni 

frił i <! ihrt&tt * m % * % 

nie zważają na nas 
w chatce na kurzej łapie 
jedzą zielone igły 
odjęte skrzydła 
zapuszczają korzenie 

im 

* # ft 
"iM t̂ jhtłl 21 i Ml 

i ja mogłabym stę chwalić swoim pięknym ciałem 
do czasu 
do Wężyęy 
ido wilka 
m[im kochanków w korzeniach drzewa 
Edzieci w liściach 
ale dzień mnie oślepia i [lit już nic wiem 
t zy jesLem gałęzią wyrastającą z bagna 
c/y kamieniem przy drodze 
czy Chmura 
moi kochankowie odpelzają 
moje dzieci plączą 
biegnę przeskakuję czas 

jestem czarownicą która połknęła księżyc 
on w mym brzuchu rośnie L rośnie 
i kiedy1 pęka wylatują zen ptaki 
o piórach czystych jak skrzypce 
księży e staje się szablą ptaki 

n 

niosą śrni erć t poc ies zeni c 
i niikl nie krwawi pod ich Czułym dotykiem 
w krainie snów skały otwierają wnętrza 
różowe i oślizłe od wchloniętycli zwierząt 
a morze wpetza pod skórę miękko jak pergamm 
przejrzysty czysty żółtawy 
tak światło księżyca wnika w nasze zycre 

•: "j1 u • • 4<E~ »•!. i : . itŷ n . na 
i nagle siało się lak 
ze coś się stało. Naglę. Jakby piorun 
uderzył albo znienacka oślepił o oczy 
przydając drugiego wzroku 
Pamiętani to dobrze lecz wspomnienie 
rozpdza się w mych palcach jak zctlaly jedwab 

J i 

i nic tylko z powodu odrębnych 
krajobrazów śnuęrci: co istniało me zmienia sic wcale 
nics[ety Byłosięsamotna 
i nieszczęśliwą lecz wszy stko to lepsze f>d 
zrezygnowanego uspokojenia. Je.n noc a out 
wciąż me chcą odejść od moich drzwi 

prowadzi nmic czerwoną ścieżką przez czerwony las 
gdzie czczonym jęzorem świeci Bestia 
czeiwunc rozpadliny i Omszałe wzgórza 
nawet słońce tkwi we mnie jak czerwona rana 
przez czerwone błoto zanurzam się ku mej 

i zatrzymuję sEę pomiędzy czerwone w ino 
mocno trzyma minę w objęciach 

obcy mężczyzna lczy w moim łóżku 
lak go poznać? Jego ctalo 
jego sen z którego w idzę tylko fasadę 
domu gdzie oddychają przedmioty 
obdarzone życiem 
każdy ma historię do opowiedzenia 
ale me zdązęich spisać: sama już 
^chodzę w dolinę pełna fascynujących 
nieznanych istot 

•. i'i'f,lut ix ihl unu ! iłiltr. Ztifta Betzczyńska 
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Gombrowicz metafizyczny 
: 1)0VI* IMFBI I r JLILL *t U Y3.H.:,JL OŁJIJRIFFS 'A .1 

Pątnika fipgit.iłiiwy Kai zymki^f 

W Śltfhtc najpełniej uzewnętrzniła iię Gombrowiczowi idea kościoła 
ludzko ludzkiego, w którym ludzie, rzeczy i wypadki nieustannie stwa-
rzaj EI sic w akiach swobodnych i spontanicznych oddziaływań. Rzecz za-
czyna sic na tle krajobrazu ..przygniatającego i beznadziejnego' . w kió-
rego „mrokach" rysują się fragmeuLy „zniekształconego kościoła"'. 

W icj scenerii pojawia sie główny boliałer - Hen rk . który wygłasza 
wiersz, równie przygnębiający i beznadziejny jak ów krajobraz 

%attona wzniosła .\iejasny ktt.-łciół... 
I rtietforitcczny \strfffi..Dffme skk-picnie... 
A pieczęć tonie otchłań otchłań tzomtj 
Zastygłejsfen • sfer i kamień kamień...' 

Tu wrota niemożliwe co ncią' j/r^cittyslmain 
'łwu ołtoiz zniefastateony obcego pmłotrut 

~/ttntkmei\: klamrą bezsensu kielicha 
Co w bezruch grątąt drąiyjSi^ ppsierty 

Pustka, pusty mu. i\ d ni-. Ja sam tu Jestem 
•!a sam 
Ja sam 1 

Ten niejasny absurdalny, jak gdzieś wyrazii się Gombrovucz. tekst, jesi 
zarazem w pewien osobliwy sposób precyzyjna i obciążony ukrytymi zna-
czeniami. Ujawma od razu niesamowitą w irtuozenc językową Gombro-
wicza. zarysowuje plan przyjętej metody pisarskiej. Jest lo jakby ..pery-
kopa". w której skumulowane sa podstawowe utec dramatu. Już pierwszy 
je j fragment unaocznia jak posłuszne są pisarzowi stówa. Natrętna in-
slrumcniaeja: .zasłona wzniosła s ię" - daje wrażenie wznoszenia się 
zasłony wraz z towarzyszącym mu pery feryjnie pogłosem ..szumu 
(dźwięki: ..zas" - „osr'K Mówienie jest więc niemal tożsame z dzianiem 
sie - słowu siaji i się ikonieznymi znakami zdarzeń. Roz luźn ien ia a 
raczę j prz .c iworzeniu . Ulegają natomiast t radycy jne slruktur^ 
semantyczne Tak jakby usauiodziclniały się poszczególne wyrazy ti ich 
odpowiedniki) natomiast relacje łączące stówa stawały się luźne i 
nieoczywiste ł) łącze go łonie ..pieczęć"" t."o znaczy „zastygła sfera słei' 
i ..kamień kamień"'' 

Można oczywiście poszukiwać w tych układach wyrazów przywołań 
czy też szcząikóiv dawnych sztywnych p o l l e n frazeologicznych typu 
„tonie" (zatonął) jak kamień, ale wydaje się. zc mc icdy droga. Nie ulega 
natomiast w ą t p l i w o ś ć ^ Ze wyzwo lone zę zwyk ł ych powinnośc i 
semantycznych słowa wiersze oraz jego rytm i ponure ambibrachy i 
trocheje) budują niezwykłe sugestywny nastrój, charakteryzujący się 
poczuciem przytłoczenia i beznadziejności Niepewność związana z 
„nie jasnym kościołem" t „dziwnym sklepieniem'1 , ustępuje miejsca 
przeczuciu zbl iża jącej się katastrofy. ..Tonie pieczęć" , po jawia się 

1 W OofiihTMtKi OlM**rr, wu Krłifiw IJĄ •. « • |l.|.| . <K 

..otchłań czarna", Ołtarz jest „zniekształcony" Q „bez.sensu k i c l i c J r 

..grq/ac, drąży się (pogrąta?) pasterza Osiatnic s łowa mówią że 
pasterz ( Henryk?) jest sam (Zwrot trzvkiolnie powtórzona Umiesz-
czony w pusłcc. 

..Pusika" - przedziwne słowo W jakiś niepojęta sposób obrazuje to 
co stanowi jego przedmioi, kiory nic ma przecie Żadnego określonego 
ue Sygnał u. lak można ukazać pustkę? Dz.iwae słowo „pusika" brzmi 
..pusto . czy inożc raczej nieodparcie wywołuje wrażenie pustki To 
wrażenie podkreśla riwaież osobliwa figura brzmieniowa .. ia sam" w 
kiorej słowo dru»ie Csam r) odebrzmiewa jak cc lin p ie rwszo sugerując 
owo połączenie składników jako r^ko.ną tautologie Jakbv „ jaH faktycznie 
równało slc hsanr, 

Rzekoma tautologia oparta na pozormm pokrew ielistwie slow staje 
się jeszcze bardziej widoczna w następnej kwesłii Męuivka Przechodząc 
na prozę wyraża on obawę, żc może nr^le pojawić się b o ś 
idio diftota, nieokiełznany, meaponawon\. Matowały idtodt>łvkaf»\-
który dotyka...> ' 

Pr/y pad kou'a asocjacja brzmieniowa di ot'" dotyk - siaie się 
podstawy Gom browiczowi ki ej dciinitji: „ idiota cz.Ui ten kio dotyka" 
Zapowiada ona pozniejs/e pojawienie sie Pijbkfl i jego przerażającego 

ulica Na razie wszakże z niebytu wyłanią się Władzio, z którym 
Henryk podejmie spoJiOjuq rozmowę dotyczącą kwestii bieżących 
Jednak wcześniejsza wypowiedź Henrvka w kltiraj zajmowała się 
możliwość Pijaka - Jdioiy ktor* dotyka", nie pozostanie bez 
konsekwencji. Po jakimś czasie pojawi się on abi podjąć z Henrykiem 
swoją przewrotna gra Jesi więc tak. jakby wszyjikó co dało Się 
jiouiedziec łuh pomyśleć mogło się /iścić jakby to,' co pojęciowe bilo 
skazane na urzeczywistnię nie. 

Gombrowicz w Śjpbic okazuje się zjtęm dziedzicem romantyczny kon-
cepcji iworcTOSCi. Jego bohatera znam tonuje całkowita swoboda w trak-
lowamu mateni słownej i w.rtnozcrskic podejście do języ ka Jak to określa 
pisai z we wstępie Henryk upodabnia się mc:q do artysty te, siani* na 
Ichuetna niz osoby, ktńra śni.' 

W tym ujęciu język wraz z właściwym nui sJowniki^n i s>steuicm 
lęgu] przestaje stanowić zakrzepłe odwzorowanie świata lecz staje się 
Jiar/ędzicm kreowania światów nowych - nowvcli form i praw bylu 
Jest lo wszakże możliwe wówczas. kiedv przyjmie sie nie (vjko 
romantyczne rozumienie procesu twórczego, ale również zaakceptuje 
romantyczną matafizykę, w wersji, powiedzmy, filozofii Heglowskiej 
t liodzi mc tylko o (wyrażone w inicjalnej formule J a sam") uznanie 
subicctum ẑ  podstawę rzeczywistości dueliowej, ale przede ws^stkim 
przyjęcie prymaiu tego. co poięciowe. nad urn. co fizie/ne ' Gdw. 
o&LalecznJc to, co neałpe jest lylko sposobem przejawiania sie ten-o co 
idealne. Zfipftpe i filozofią Hegla rzecz jest poKct cm. klon. naddb osob^ 
rzeczywmość. W mammologii ducha konstatował on że d~;cki 
mołeklycs smaio zmyślonei sposirzezcniow^i hiioibmaśó dochodzi 
do poznania, ze ona samo jest swym przedni talem r te jako w ton 
obiektywny jest. wszechrzeczy^ isto.iaą, ze sanu, tworzy światy (efyc~ny. 
moralny, pahtyczny religijny), ktorc polem sama odnątdwe tuko swa 
rzeczy^tsu^. Wedlu& tego filflzora pojęcie jest identvcme zrzrc/ą samą 
"jako la kie konkretne, realne ; prawdziwe. 

L." Gombrowicza iw.adotność [ j a saty'") nie tvlko residuum 
pszcłkKh moztiwych sensów, ale również źródło całego zmysłowego 
świata Jego postacie nie maja samodzielnego b^iu. są ivlkO 
wiihaeowskimi Hepifcno]ucnami',1 róziiynn treściami obiektywizującej się 
[Md t 99 " IM i 02 
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świadomości Henryka Historia opowiadana przez Gombrowicza jest snem 
Wy sine zy aby Henryk odmienił swoją intencję, żeby zdarzeni a zmieni ty 
swój bieg. a rzeczy swoja naturę (Kilkakrotnie w [oku akcji Henryk 
ostrzega swoich partnerów, aby nie byk zbyt samodzielni a jeśli ijo nic 
posłuchają., to ich „wyłączy"). Cz^ jednak pisarz jest do końca wiemy 
przejętej tdci dzielą? Czy ukazana rzeczywistość jest bezgranicznie 
niodaliut' Czy Indzie i rzeczy mieustannie stwarzają się w aktach 
pc rmanem nyc li wsp6toddziały wa ń,? 

Rozstrzygnięcie tych kwestii zależy od rezultatu podjętej przez Henry-
ka misji. Jest on mianowicie animatorem niezwykle ambitnego przedsię-
wzięcia. W stylu właściwym wielkim działaczom romautyzmu Henryk 
zamierza zastąpić dawną, tradycyjną metafizykę religijna, metafizyką nową. 
Ma gruzach starego kościoła ufundować kościół nowy. Ludzko-ludzki 
Uohaler Gombrowicza idzie więc w siady tych wielkich twórców 
romantycznych. kiom {jak Hlakc lub Mickiewicz) stali się założycielami 
lub propagatorami nowej wiary 

We wstępie do Ślubu Gombrowicz stwierdzał: Człowiek fest poddany 
(emu, co tworzy stę m^dzy ludźmi i nic ma dla tt/ftfO flinti Wlkości jak 
tylko (a. która z łuiti sit; rodzi ' Zgodnie z. lą ideą Henryk podejmuje próbę 
Stworzenia własnego obrzędu, w którym miałby spełniać podwójną rolę. 
zarazem kapłana i bóstwa, 

Prześledźmy jego drogę. bacząc zarówno na metodę kreowania 
rzeczywistości, jak i na skutki czynów głównego animatora wydarzeń 
ZaCznijmy od krótkiego zarysu akcji dramatu, zostawiając na stronie 
jego .oiuryczny" chara kier Henryk - żołnierz, znajdujący ste na linii 
frontu gdzteś to północnej Francji, nieoc/jekiwamc odkrywa abecnośc 
towarzysza swojej pierwszej młodości W!adzia, Za chwilę okaże się. 
że właściwym miejscem akcji jest rodzinny dworek Henryka w 

Mai o szycach W nim pojawiają stę jego rodzice. jednak w ksztaliach 
z.Ti ikczcni miłych Sam dwór bardziej przypomina karczmę ni Z dwór, 
wice L rodzice okazują SIĘ karczmarzami Dawna narzeczona Henryka. 
Matia jest obecnie przemieniona w służącą do wszystkiego" - Mańkę. 
Henryk zamierza przywrócić Światu dawna hierarchię, chce. aby rze-
czy wróciły na swoje miejsce, a spos politowali a rzeczywistość odzy-
skała sakralny wymiar Niech ojciec będzie znowu Ójcemh a nawet 
Królem, maika Królowa, znieprawiona Mańka stanie stę znowu 
dziewiczą Narzeczoną Konrcezny jest obrzęd, który uwteńczy 
dokonana przez Henryka transformację bytuL a wice Ślub. Początkowo 
Henryk próbuje odbudować iradycyjną hierarchię w akcie ukorzenia 
się przed Ojcem Jednak próba ta okazuje się niefortunna. Ulegając 
podszeptom Pijaka bohater postanawia obalić władzę Ojca - Króla, 
sam zajmując jego miejsce. Nie wystarczy to wszakże, aby obrzęd 
ślubny mógł się dokonać. Narzeczoną Henryka obciąża me tylko 
karczemna przeszłość, ale rzucone przez Pijaka podejrzenia o romans 
z Władziem Władzio jako istotna przeszkoda w przywróceniu Mini 
charakteru dziewiezej oblubienicy musi zniknąć. Spełni on tym samy™ 
rolę niewinnej ofiary, złożonej na ołlatzu nowej religii Henryka. Ofiary 
daremnej W zakończeniu okazuje się bowiem, ze wymuszone 
samobójsiwo Władzia nie doprowadzi do Ślubu Henrykowi ,.sic 
odechciewa™ Uznaje jednak swoja winę i mocą królewskiego urzędu 
decyduje się poddać karze. 

To streszczenie, acz w zasadzie wierne, nic daje żadnego wglądu w 
istotę metody pisarskiej Gombrowicza t tylko w jakimś stopniu ujawnia 
sens ukazanego w dramacie świata. Osobliwością utworu jest bowiem 
to. Ze Czyny posiaci nie rddzą się wylącmie z ich Czynów i z-amysłów 
wcześniejszych, lecz, i c rzeczywistość powstaje także ze słów. po-
Hejalowsku pojęcie stoi przed rzeczą. Jak mówi Henry 
:l V, OnNnwia F lllll>. WL, Knktm I1WM Dl 

Zdrad:terko łączą sw piecami 
i to nie iriy mówimy sfowt, i cc z słowa nas 
Mowtą* 

Oelądam od sirony językowej dramat Gombrowicza stanowi manife-
stację wręcz niebywałej inwencji pisarskiej, dzido urzekane bogactwem 
i zróżnicowaniem form artystycznych Nie zamierzam próbować ogarnąć 
lego bogactwa Chcę rozważyć lyłko te idee-pofęcia. kiórc w najwyższym 
stopniu organizują materię dramatu Należą do nich właściwie wszystkie 
zwroiy i. inicjalnego wiedza wykoszonego przez Henryka, (iwoje głębsze 
znaczenie objawiają w niiaię postępującej akcji otworu.) Oprócz nich za 
szczególnie ważne idee kreacyjne Świata należy uznać pojęcia: ..świni". 
,jnord>"p ,,ślubu". „Palica" i ..dudtykania" Ma płaszczyźnie obrzędowej 
sytuują się rełacje Ojca i Syna oraz króla i poddanych.' 

Urzekający swobodą kreacyjną utwór Gombrowicza nie zaleca się wcalc 
jakąś znaczy ilością neologizmów Wśród nich jeden tylko nic hadzi za* 
sir ze zenia jako całkowicie własny koncept pisarza: wvraz ,,gromb\"', 
będący prawdopodobnie kontannnacją „grabów'" i „bomb", bo to czas 
wojenny, Zobaczmy przeto jak i użytek czym Combrów icz ze słów 
znanych, by nic rzec. pospolitych. 

Zacznijmy od ..swun' u Gombrowicza postawionej w funkcji epitetu, 
i Raz t> Iko Pijak domaga się H,św mi jako realnei potrawy) Jest to oczywiście 
epuct przenośny i stosuje się do lego. co niskie, brudne 1 sprośne. Jednak 
'Ola tego słowa w (ckscie wynika także, jak sie zdaje, z jego wybitnie onĉ  
niatopcieznego charakieru Moc kreacyjna słowa, któic oprócz sensu 
przenosi również dźwiękowy odpowiednik s^ego obiektu jesi większa niż 
wyrazów neutralnych pod względem t>rzmic-niow\ni. ..Świnia"' jest 
słowem niemal w tym samym stopniu dźwięk on LI Śladów czym' we 
wszysikidt językach. W których występuje Jego onomatopeŁcznc walor 
pozwalaju pisarzowi budować takie figury brzmieniowe jak „,afie" Pijaka 

świnio 
'ty śvdnfvpasie świński dziwki jfomto 
•Świński feińtuchit yyJtołmtirzi* 
i-d 
Świntuchu 
Świntuchowtfiy. w.yświttiak. wyfyiniuk, 
I prosiak, prus tak, kwtk, śwtk1' 

Ważniejsza jednak od ekspresyjnej jest ScmanUczna a w konsekwen-
cji ideowa rola J w i n i \ Oloż.słowem, z którym ..świnia" dość nieocze-
kiwanie wchodzi w istotny związek, jest w dramacie Gombrowicza 
•Ś li nr Pojęcie umieszczone na pozór na antypodach bicraichii hpowego 
slirtfflila, Mamy żalem przeciwstaw iettie polegające na kondensacji tego, 
to sprośne i pospolite z jednej strony z drugiej zaś syntezę tego. co 
uroczyste i uświęcające Jednak na dostojnie i solennie brzmiące słowo 
..ślub™ składa się niepokojąco „ślisko' brzmiący dźwięk, inicjalne - J l " . 
-Jak sie zdaje, rolę łącznika między ..ślubem"' a „Świnią" odgrywa w i ekście 
j.J0mhfowic7.a „Śtina stanowiąca niemal dokładny odpowiednik 
1;zmtemowy „świni' . Sima" przywodzi na myśl to co śliskter lepkie, 
również w sensie przenośnym, a więc sprosrw, cityli „świńskie . „Maiiku 
świnia"' - wota Pijak - bo niecnota .Ślub z Mańką, podejrzewaną o 
romans z Wrladziem t sprawki z chłopakami w krzakach nic może być 
'Ibfcl L I4J .Hńm- .Un* tlyiMli.y rhnjnrifj; ( jhrf- . i t JL^ 

- W JCWICJ**" OD| J = i îftin Fw.lfic, ^pfłî iK eĥ Łn bf̂ nnPPJP młpô  irnliun 
* (ldRbfOw.ęi Dwńar. WE. Rnkr̂  i^li i "ii-ih.d t n ( 
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wzniosły, może byt tylko „świński7' - zaćmiony świński ślub. W len 
sposób aylor demonslrujc dlaczego szczytne plany Henryka me mogił się 
urzeczywistnić. 

Innymi iłowem, którego użycie wykracza poza plan potocznych zastoso-
wań jest ..morda" Nic jest to wyraz w ścisłym znaczeniu onomaLopeie/ny, 
rtiemniej niezwykle ekspresyjny i sugestywny. Wynika tor jak sądzę, z jego 
szczególnej jakości br/iiiicnEowei Przytłumione. .złowrogie"JOT przechodzi 
w gwałtowną anykulację jowdartcgo1' joT, ..walczącego" Ł.r' i „wybudiowegó 
j T . Bezmierne to sprawia. >e slowio ..morda" wybitnie dodaje sie no obelgę 
Zarówno w rosyjskim [z którego pochodzi) jak i w jęsttku polskijn. jesl ono 
odbierane jako wyraz szczególnie ordynarny U Gombrowicza słowo ..morda" 
ma sugerować, jak sie zdaje, w sposób niejasny, swoje drugie {z. nadania 
piiiirzu) znaczenie. „Morda" dopuszcza „mof<T. Siad obfitość, by nic rzec 
naLrcctwo, lakich wyrażeń jak „wziąć za mordę" czy ,.dnć po muidzje". W 
końcu, jak zapowiada Henryk, „starego przottiwnionego EJoga weźmie również 
za monie" (Zgodnie z ta leoncly ką „wziąć za mordę" lo jakhy ..zn-mordowac"). 

..Morda"" jest epitetem wymierzonym w ośrodek hierarchii tradycyj-
nego świata, rządzonego przez Ojca - Króla. Po to wszakZt aby Ojcu 
można było ..mordę" zaaplikować, konieczne jest coś pośredniczącego 
między majestatem a ordynarną obelgą Tym czymś staje się ..mucha" -
słowo i obicki pozbawiony ważkości. Działa tu zresztą prawo asocjacji 
brzmieniowej „Morda" i ,,mucha' „ wymzy dwusylabowe, ramujące się. 
są strukturalnie dość podobne W planie akcji dramatu Pijacy najpierw 
dość bezsilnie próbują ściągnąć Ojca z piedestału, częstując go określeni era 
..morda", użytym w różnych konfiguracjach Zniewaga słowna ma 
poprzedzać zniewagę czynną Okazja powstaje wraz z pojawieniem się 
muchy. Jeśli siądzie na obliczu majestatu, będzie można ją zabić, aktem 
rzekomej przysługi policzkując i degraduj LIC Oj Ca. ..Dać mu po mordzie" 
Owo „dawanie pi) mordzie" stanie się ulubiona forma rządzenia uzurpatora 
Henryka. Wcześniej dokona on aktu symbolicznego, rytualnego zabicia 
Ojca. osiągającego swoją kulminację w- scenie, w której Henryk siada na 
byłym kro Lu jak na krześle. 

Ten akt jest poprzedzony perypetią zw iązaną z Palicem i właściwym 
mu zabiegiem ..dud ty kania" „Palie" jest formą dawną, poświadczoną, 
jak tw ierdzi BrUckner, już w XVI wieku. Od zwykłego ..palca" odróżnia 
eo Szczególne, uroczyste brzmienie (jak „królewic") i pisownia, z reguły 
z dużej hien Jest to Fałic. który dotyka, a właściwie H.dudtyka". zdolny 
po/bawić władcę majestatu, a zatem odjąć mu znaczenie sakralne. (W 
Świecie Ślubu królewskość i to. co sakralne równoważą się). 

Taka rola Palica nasuwa oczywiste skojarzenie z Palcem Bożym, wy-
mienionym w- |] Księdze Mojżeszowej, któiy karcił wyniosłego Faraona. 
Od początku swego niepewneeo panowania ojciec Henryka, król ci z laski 
syna. który sic przed nim ukorzył czuje sig zagrożony obecnością Pal im 
1 taktycznie, jego królewskość kończy się w- momencie, kiedy zostaje 
dotknięty (..wydudkany". jpk się mówi u Gombrowicza) len akt oznacza 
bowiem dosłowne dotknięcie (przywrócenie cielesności}, król staje się 
.namacalnie' kimś innym, w następstwie dokonuje się obraza majestatu, 
a więc dotknięcie w sensie symbolicznym, władca zostaje także ..wy-
dudkany", oszukany i zdradzony. 

Idea „Palica"' i ..dotykania" łączy się. jak widać, ściślc z tym wy-
miarem metafizyki Gombrowicza, który ma sens obrzędowo-religijny. 
Henryk mówi 

Ja stwarzam królów' 
Ja powinienem hyi królem1 

Jewem najważniejszy <Ntc wytizego tnie mmc' 
ttOp&itCfttój, którym.,. IJ 
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„Religia" boliatera Gombrowicza ma coś ^polnego z. chrześcijaństwem 
.Sianowi mianowLcie jego parodię. Kiedy bohaterowie dramatu przygoto-
wują nieskomplikowany tyiual intronizacji ojca padają zaklęcia w imię Ojca 
i Syna. Do pchtej formuły chrześcijańskiej Trójcy brakuje [Jucha Święte-
go. Pominięcie to z pewnością jest zn;iczącc Chrziiścijansiwo pojmuje Duclia 
Świętego jako miłość łączącą dwie pierwsze osoby Trójcy Wietej. Jaki-
kolwiek jest charakter relacji łączących ojca i syna w „Ślubie"' ł pewmfcią 
nic mam one nie wspólnego z miłością Wręcz przeciwnie. W świecie Ślubu 
obowiązuje zasada dominacji, jako podstawowa reguła i zarazem źródło 
hierarchii bytu. W Świecie tym. na pozór nieskończenie niodałnym i po 
łieijlowsku nieustannie zmiennym. obowiązuje również Heglowski podzjal 
ml ,,pana" i „niewolnika". w którym pan narzuca niewolnikowi jego poło-
żenie, ak zarazem niewolnik utwierdza pana w jego pańskości. Nic dziwnego, 
ze krótkie rządy Henryka są, jak pisze Gombrowicz, rządami tyrana. 

E3 os kość. która sie z ludzi poczyna, to w oczywisty sposób idea NŁO? 
tzsebeańska. Właściwe Nictzsc heniu jest również utożsamienie lego, co 
boskie z posiadanymi atrybutami potęgi, a zatem hierarchia oparta na nagiej 
przemocy Oto jak pompuje się swoją siłą Pijak wdając do Ojca: 

a jeśli dziadu bendzięsz stawał sie no mwe. to ja hapekfim sie i 
przepcham ci u-- m kmcyfifa^. 

Ano to ja nasamprzód diun w focjate jak Sie należy* a potem najtcham 
sie. naptuje* wycisnę, wycisnę i przepcham się bo nic boje sie*\ 

Przedsięwzięcie Henryka wydaje się zatem stosunkowo łatwe do usku-
iceiłijenia. Jego niewiara w dawną hierarchię i zjod/oua z niej nienawistna 
Tywaiiziicja z oj eon prowadzą do obalenia starego porządku Henryk staje 
się królem. Kapłanem i bogiem swego umwersuin. A jednak to 
rozstrzygnięcie nie przynosi satysfakcji autorowi dokonanego dzieła W 
końcu bohater ustępuje z urzędu, a także w sposób całkowicie 
aiedwuznaczny poddaje się karze, uznając tym samym jakąś zewnętrzną 
w stosunku do własnej woli hierarchię. Na ytiduk ciała Władzia Henryk 
wzywa dworzan: 

Ponowię 
Lkimy 
Klęknijcie, pochyL w gtowy. 
Getyt zamiast ślubu tu pogrzeb 

Aby wyjaśnić, dEaęzego tak się d/tejC. powróćmy do osobliwości Gom-
trow-iczowr,qki,ej techniki pisaiskiej. Ujawnia ona niejeden z sekretów jego 
twórczości. Znaczące wydaje się na przykład, że utwór Gombrowicza 
spełnia zasadę klasycznie pojętego decorum Zgodnie z regułą, obowiązującą 
np. u Donata, tzw. kola Wergilego, boliatcrom i akcji ..niskiej" odpowiada 
Uikiz styk średnio usytuowanym peiypctiont należy się styi średni, wysoka 
zaj odmiana dzieła doniaga się stylu wysokiego. 

W początkowych scenach drania tu, a także później, wywodzący sie z 
tego samego środowiska proiagomści Henryk i Władzio porozumiewają 
SLC według reguł potocznej, zjemiaLis ko-inteligenckiej konwersacji, która 
nosi znamiona stylu średniego. 

Postacie zaludniające karczmę (Ojciec. Matka. Ihijak i Pijacy, Mańka). 
posługują się dość nieokreślonym narzeczem Izw dołów społecznych. 
Nie jest onor jak się zdaje, stylizowaae na żadna określoną gwarę, clioć 
np w kwestiach Pijaków pojawia się typowe mazowieckie ^szadzenie 
(..szalczeson "j. Cliaraktcrystycznę jest „upraszczanie" nosówek 
Lchodzom"), obocznc „koci" zamiast prawidłowej fonu;, „kociej" w 
fłopełniaczu. obccność słów ordynarnych typu; ..szc/yny" elc. Jest lo 
język, który z braku lepszego określenia nazwałbym ..chamskim", 
" I W I ». I Ł . IM . | jj, ' fcjJ i 222 
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CłwrafctCTy/ując językowo swoich bohaterów Gombrowicz. bynaj-
mniej nie sili sie na oryginalność W wypowiedziach Ojca - Karczmarza 
przewalają najbardziej wyświechtane Jadowe" stereotypu i 
..mądrości" Podobnie w świecie dworskim, kiórv dociągi do 
.. pańskość i" metodą recytowania najbardziej szablonowych zwrotów. 
fJak w rozmowie Henryka z Ambasadorem ł Tajemnica sz.luki 
Gombrowicza polega na tym że takim właśnie figurom słownym 
nadaje niebywałą sile poetycka. 

Jednak mc tylko „klasyc/Jty" podział jcsl obecny w dramacie, ale 
również, a może przede wszystkim, płynne przechodzenie zjednei sfer,-
necj^wistoKi w draga Dworek szlachecki siał się karczmą. la z kniei 
dworem królewskim Ojciec karczmarz przeobraża sie w króla, pijak w 
ambasadora, żołnierz Henryk w królewicza cle. Dwoistość popłaci 
dramatu ujawniają jego didaskalia Bnhaicrowic noszą podwóine miana 
Ignacy na przykład io Ojciec i Król. Władzio - Przyjaciel l Dworzanin 
Wanta - Służąca i Księżniczka Nazwy podkręć łają dwoistość postaci 
drani al u. a te Taktycznie oznacza ona antagonizm cech sprzecznych 
Bohater nic może być naraz karczmarzem i królem, heroina służącą i 
księżniczka, ktoś inny pijakiem i ambasadorem W Bzłef ikiku 
Gombrowicz napisał, Żc pLCkits domaga się jako w&ftiwej fomw wyrazu 
koncepin oksynioronieznego'4. Nic wydaje sie wszakże. abv odniesie-
nie infcrnaliK stanowiło o kształcie Gombrowiczowskicj kreacji Poza 
[Vm poslaci złożone z cech wewnętrznie sprzecznych nie byłyfry w sianie 
posuwać naprzód in cc han izmu świata Świat ów bowiem > zgodnie z 
prawami Heglowskiej dialekty ki. a właściwie rzeczywistości na wskroś 
logicznej rozwija sic wctSug reguł budowy syłogizmti Nawel jcśłi, jak 
u Gojuhrowiczni. jest to „syłogiHtf pozbawiony sensu Co uwidacznia 
np dyskurs doiyczącj prowadzę a i a sic Mańki-

KsWCI.FRZ 
Wojsko 
MATKA 
A wKjwJferj mhdt chłafny. To szczeniaki 
CJCfEC 
Szctenmki. ale jut kneguja. 
MATKA 
Heniek, ty _\tę nur ieńJ 
litJ ona do Młodszych uśmiechała 

'/. mftuhiemi xii ztiłiłiM titu 
OJCIEC 
Z młodymi od siebie 
Ond krwawiło (podkr mojej I M ) 

„Żelazne" prawo logiki głosi żc nie można zbudować svlogizjnu z 
nazwy puste I fnp wetWfetrznie sprzecznej) typu „kwadratowa koło" czy 
,.władca poddany" („krół karczmarz"). Dwoistość postaci dramatu odbija 
w jakimś stopniu wewnętrzne rozchwianie jego głównego bohatera Sa 
one bowiem projekcjami świadomości Henryka. kiórv mów-i. 
Jyłfiii • > .-L n'i i Ĉij.:' - ti-biij/ ijliafli rKirtr^diLit-A 

Jo me *ięrzę 
W tu wszystko... Ja ,YVV zachowuję 
Tak. lokbyrtt wierzył, o jednak nie ffctóFrę 
Szanuje, a jednak me szanuję.. Klękam 
Ale nie klękam. .Korze 
A fednak wcałt1 Się nie AWĄ-11 
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Postawa Henryka nie oznacza wszakże, że Ojciec jest naraz, królem i 
karczmarzem, Drainai me mówi także o permanentnej zamienności jego 
ról. Płynnym przechodzeniu z kondycji gminnej w dworską i na odwrót. 
A może faktycznie któraś z dwóch na!tir ojca Henryka przeważa? Warto 
spytać: czy jesi on bardzJcj karczmarzem niż królem, CZA1 bardziej królem 
niż karczmarzem? Odpowiedź znajdujemy w ickscie. 

Charakteryslyczną cechq stylu Gombrowicza jest dublowanie użytej na-
zwy w funkcji przy dawki. Mańka na przykład jest ..sługą karczemnym 
karczmy \ Ojciec - ..karczemnym karczmarzem". ^Karczemna karczma4'. 
..karczemny karczmarz' - czy mamy tu do czynienia z bezsensownym 
powtarzaniem, iwiadgclwein ubóstwa umysłowego postaci dramatu i ich 
indolencji językowej'' (Uwydatnionym przez stylizację na Ludowy1* 
sposobu mówienia). Sądzę, żę jesi inaczej W sensie metafizycznym 
..kaitzciuna karczma" stanowi określenie w który-tn pewien ohieki jesi 
cliarakteryzoivany pi zez rdzeń własnej istoty. Jesl to zatem orzeczenie 
mające posiać konstrukcji ..a jest a", ale bynajmniej nic Lautologicznc 
Faktycznie owo orzekanie wydobywa na jaw io, co Lianowi o naturze 
rzeczy, a wtęc ..karczcmność karczmy". „ojcowską" istoię ojca etc. (Warto 
przypomnieć, ZJ zaproponowana przez Hus ser la tzw. analiza ejdetrezna 
skłoniła Fregcgo do postawienia zlośłiw-cgo zarzutu, iż Husserl nie 
konstatuje nit więcej niż io. że „a" jest „a"). 

Wracając do tekstu. ..karczemny kaiczmarz"' to ktoś więcej niż H k o 
karczmarz, to karczmarz prawdziwy, nic powątpiewa Iny. „Karczemna 
karczma" i o isloinie karczma &odna swojej nazwy. Nic więc dziwnego, 
ze rozpoznany przez 1 Dostojnika Ojciec zostanie potraktowany zwrotem 
nic budzącym żadnych wątpliwości: „król karczemny, karczmarz 
namacalny' lv (Analogicznie do stereotypowego: .dowód namacalny" -
bezsporny ). 

Przy sposobności w ario zauważyć; żt lak częste iv dramacie powtó-
rżenia nie służą wyłącznie celom retorycznym czy insirumemacyjnvin. 
choć oczywiście taka ich rola tez jest ważna Kiedy na przykład Ojciec 
opisuje kondycje Mańki przy pomocy pojęć: .rskroinna\ ..niedotYkalna'*, 
a później „wię/iona". LI męczona"", każde z. tych określeń jako 
bliskoznaczne wskazuje na tę samą naturę udręcwnej dziewczvnv 

ihaczej jesi wówczas, kiedy postacie uczestniczące w jakiejś scenie 
.mechanicznie" poivtarzają to samo słowo, np. „ślub", albo w tonacji pjw 
łania, albo twierdzenia, laki sposób mówienia ma wiele wspólnego z ma-
giczno-obrzędotoą praktyką powtarzania lyctt Samych wyrazów lub 
zwrotów. Akcja, która przed chwilą uległa zawieszenin. zamarła, zostaje 
podjęta, postacie powtarzając ..zaklęcie"„rozhuśtaty sięn do działania 
Słowo dotąd profetyczne przeehod/j w fozę urzeczywistnienia Potencja 
staje się aktualnością Ślub ma się dokonać 

Jeśli jednak ta interpretacja jesi trafna to mniemana zmienność świata 
dramatu napotyka na twarde ograniczenia. Bohaterowie mocno zakotwi-
czeni w swoich naturach (..karczemny karczmarz''. Maftka sługa 
sprzedaj na) nie mogą podlegać dowolny tri p r7Eobraz.cn roni. stajać ^ i ę na 
nowo i bez reszty królem czy księżniczką. Pożyczona od Hegla 
matafizyczna zasada świaia przcslaje działać 7;e lak jest w istocie, 
dowodzą liczne fragmenty tekstu, w klórych otwierają swój sens zwrol̂  
nzytc przez Henryka w jego inicjalnej ..perykopie" (cytowanym wcześniej 
wLcrszu), Przypomnijmy jeden z. nich. Henryk mówil H.pieezęć tonse 
otchłań w otchłań czarnej zastygłej sfery sfer Ł kamiefi kamień' . W tle 
jego słów rozpoznajemy frazesy „piecz^e'1 - przypieczętować coś nic-
odwcrfalnie". „tonąc'" - ..kaimcii' - ..przepaść jak kamień « wodę", a więc 
raz na zawsze i ostatecznie. Sens słów Henryka wskazuje na coś. co stato 
się i już „odstać sięL' nie może. Po pewnym czasie słowa ..perykopy" 
'HnH: * l ł i " H--HI ,. IJI 11 IbJ . |J2 
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odzywają. Jest Eo jakby pierwsza próba dopasowania konceptu do 
rzeczywistości 

Hsmw 
<,..! to wszystko jaw okropnie męctące. hu psi wvkreconc 
rozumiesz susititintowaiw i zaknehtowarte. tak. 
zak/icbłowarte-1 

'
 : •• . ih . . • • 

Wreszcie bohater rozpoznaje w ojcu i matce karczmarza i karczmurkę 
zaś u narzeczonej dziewkę. Mówi: 

. hm ojca miot zacnego i matkę 
A takie narzeczoną miałem, a teru -
Ojciec ir fiut^aiCZnef wteSy, matki! wą/piiwfi 
A narzeczona utopiona w dziewce 
fMszmmtawana i zabita dzieuka t BUJOWne 
Zamknięta v dztpwce...»(|**lkr mpje J_Mr) 

Jeśli lak. 10 daremna jest podjęta przez. Henryka próba mlromzitcji ojca 
Jesi cm bowiem, tak j^; Mańka, raz na zawsze zaszpimtowam w kaw?-
marzą I żadne zabiegi uwznios]JJL^ ak są w sianie tego zmienić Język 
dramatu nie pozostawia pod tym względem żadne i wątpliwości Ojciec 
Henryka mcm a i w każdej wypowiadanej kwestii _.zai%w;T sposobem 
..ludowym Znajdą sic moic dwie (lakoniczne) jego wypowiedzi zupełnie 
pozbawione.̂ cmentów gw Lirowych. Jesi to bez wątpienia król karczmarzem 
podszyty, lakiyczny karczmarz. karczmarz ..namacalny'" Stąd nieustaurw 
strach króla zagrożonego zdemaskowaniem i zasłużoną detronizacją. NJ 
tego .króla nic dają sic nabrać am Dworzanie, ani nawet Pijacv 

Katastrofa króla dudtkniętego Pa licem poprzedziła kolejne ambttde 
przedsifwzięcie Henryka Henryk postanawia sani zostać królem w 
obydwu wymiarach, ludzkim i boskim. Ogłaszając zamiar ..wzięcia za 
mordę dawnego przestarzałego Boga", dąży do zajęcia jego miejsca Zanim 
wszakże obali Ojca, odbywa ..istotną" rozmowę z Pijakiem, która 
wyznaczy sens podjętej przez, mego misji. Pijak stwierdza trzeźwo 

.faino tyiko mnie irycJti głupi w ty momirośct sie 
Ifydaję...Ksuft\źc p{iti w tfoga wierzy' 

liemyk (przed siebie; 
On mmc zapytał i iłiiiszę powiedzieć te me 

pj/Ajc miinibUiimii' JI r. TiHKUEncłT,. IIJ^IAIU,, JUJUIOJ NI/U 3[JlU'OQ .atJItłOn 
\o la jak fotonie, ptuie od króla ślub przyfmować* ,/c\ti Buga 
nima, to fakit król z na;go?.., Hu przecie figo władza rni Boga 
itta być, A ten biskup t\~i przecie me sutn z siebie biskup '' 

łiflifffil itfPirrrr nrr ntrtTittkrymwr 
Jo. CO douczy króla nkinalmc panującego (Ojqt>, doucnć będzie króła 

przyszłego - Henryka. Jeśli Iłoga me ma. lo co z niego za 'król? Gombrowicz 
każe (bezwiednie'5) powtórzyć Swojemu bohaterowi memaJ dokładnie kwe-
stie kapitana z Uiesou Dostojc«s kiego. któi} pytał: Jeżeli Boga me ma. 
to co ze mmc za kapitan'1" Nie zrażony ta wąipliwosęi;) boliatcr postanawia 
stac Się władcą, ośrodkiem ludzko-ludzkiego kościoła - jego kapłanem i 
bogiem. ilLęrarcIiia zostanie stworzona, kiedy Hciuvk J Mańka wezmą 
uroczysty Slnh. Bołialer mów i ( 'ticę, -g^ ten stitb, kiury dam sabu t to. 
był naprawdę swtęty. i zy jednak myśł ta jest mistyczna Jub szatana? ( r> 
}ii tttepiogą Jdabyt ną na akr sw^ty * O cóż tu utie wosialntej mttanęjj? 
O i mych tu4zt Jeżeli tani tydzw uznają świtfoit aktu to będzie na frięty 

więty dla metr] Dalęj tłumaczy Wiadidowi przyjęty plan działania. 
" thid *T j j 
'" rin.t » | i! - itii.E * ir is» 

Cl mOJ plon aziutuiUo, Jest n> pian niezmierni* Bmsty 

t nawet axęhłv 

Kazałem wpłać wszystkich tut ba/ Jh niski, 
tVa bali/ tym ju i wytHUfrynty m^dzy whąjfik największą 
iłośt: /w fota lapamai ą spojrzeń, u-.imicchiiu. piestczta nc 
tfynnjjzvmy między sotni mifoii, t zystorić i n iermm Jak 
iiawitfcj ntjędzy want hywtda. 
Jednoczę Unie zmuszę tę batuty, zchy za pomocą objawów czet 
i uwielbieniu napimp^wałĄ mnie bcskością i za-. 
tMjSppkejWfj dam sobie i jej ślub. który zalegalizuje J u.^ięi i 
wszystka,,, Cu* u tym ttiwnc£0 > 

Bohater Gombrowicza zamierza zawładnąć Bytem przv pomocy For-
my. Prosty płan Henryka okazuje się jednak zbyt prosty Zamvs|v bolłaleni 
kmszą się w zetknięciu z rzeczy wis [ością. Nię da sig ^v>łworz\ć miłości, 
czysloici i wierności", nie można się ..napompować boskościa " Nie tylko 
dlatego, że Hemyk nic wierzy do końca w Cdpwgfó swego pizwbigwzięcia 
Wyznane: .Ja nie jwrem władny wymazać z jej przesz fo.Ui (ego tam., gdy 
hyłn <tiwką ir karczmie... z pifaknnu Ate jejft.zmwzę wszystkich nie wy-
tĄCZĄąc tithie. (litym ftub umczysty n.™ięcający motą mihtftjei cześć, 
zosta! przyjęty za dobrą monetę 10 on stanie się dobrą monetą, tto 
wszystka rozstrzyga stę między Uutmi. W Rysika z łudzi r*\ 

Jeduak Mańka okazaje sî  niezbyt przekonaną adeptka nauki Henry-
ka Siwojc ..dworskie"' kwestie wypowiada .teatralnie"' Bohater napotyka 
na twardy opoi rzeczywistości, o klorej mniemał, że dąje się dowolnie 
kształtować Również dwór wraz z zaproszonymi genialnymi poctnmi 
(Rilke. VaJerv) mającymi uświetnić uroczystość nie może sianąć na 
wysokości zadania Okazuje się gromadą sflaczałych, sklerohcznwcli 
ramol i, Henryk, próbując ratować 5Vluaeje. produkuic straszliwą 
Okolicznościową „poezję"-

C 'zarouji wh oiśnten słodka noc 

Mdosnych ctalów złudna moc 

Wiecznej iluzji senny-wiew 

1 upojenia dziwny śpiew1'. 

Nic dziwnego. Że Pijak odkrywa w Henryku - króht kołejnego uzur-
patora. Rzeczowo stwierdza 

KrółJUsr rogacz. 

Bu narzeczona jemu się puszczała? 
Roz-trńcir t\'iko 
A zobaczycie pubUcmie chłuftoku 
Co ; nią macał 

Klęska Henrykit jest wywofana nic tylko jirzez opór rwxz\wisiosci. wy-
nika również z tego. ze on sam przesadnie zaufał .stwórczej mocy kon* 
uenansii < Formy). Nie mu zna z udaw-ama miłości (aktu tonnainegoj 
wytworzyć miłości rzeczowi Siej Me jest możliwe „napompowanie się 
boskościa"-10. Chyba ze chodzi o boskość w pojęciu Nietzsclieańskmi -
władzę, klóra stanowi dobro stateczne. Boskość i świętość lozumiauc 
Kik o bytowo realne nie powsiają w ludzko-ludzkim kościele Boskość 
autentyczna może sie. co najwyżej, użyczać światu, świętość zas fórocza 
włamie iKZcsiniciwo w transcendentnej bo^kosci. Projekt Hcnnka stwarza 
ZiLtem (Jik lo M po w i ei dala „perykopa'"), ..nicmsiiy kościół'. „ołtarz 
'mcks/tałcony". .rpogrążoiicgo pasterza". 
Ibid ą. lyfl ' ihirf i iyn : iłmn i " tbul • jjii 
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Jednak na scenie. która była widownią „religijnej" hucpy. leży trup Wta-
dzia. klór? ulegając perswazji Henryku popełnił samobójstwo. Henryk, 
który, zgodnie z twórczyń prawem Formy, chciał całkiem swobodnie 
kształtować rzeczywistość, musi uświadomić sobie, że oto zaistniało coś 
u aj zupełniej ostatecznego, czyn całkowicie niesymetryczny, którego 
żadnym aktem woli i żadnym działaniem nie jest w stanie odwrócić 
śmierć Jesffize wola o ,.ziemsko ludzkim'1 kościele, jakiego mianował się 
kapłanem, a następnie próbuje wyprzeć się swojej zbrodni W końcu 
uprzytamnia sobie, jakie są faktycznie granicę jego ..boskości'\ 
„Tytaniczny"1 bohater Gombrowicza musi się upokorzyć. Uznaje, że 
zasługuje na karę. Wypowiada zdumiewającą kweslie: 

Niech Hfl.^e jięce 
Mmc dudik/tą 

(smfkcy za nim Sttożnicy kfadą mit ręce na ramiona) 
Zaraz 
Ta jeszcze nie uary.vtlto 
Jeże!i ftt nmw schwytano, to tam, tam dattkU niech wzniesie 
.Trę czyti mój * (podkr. moje J.M ) 

Tym samym śwtatu zostaje przywrócona wymiar wertykalny 
„'In oznacza rzeczywistość „ludzko ludzkiego kościoła'', to co 

może oznaczać sfera owego „tam ', gdzie „wznosi się'1 czyn Henryka? 
W pierwszej sccnie dramatu przed oczami bohaierp „wznosi się" za-

słona. odsłaniając ..niejasny kościół1' - w osiami ej ..tam daleko" ponad 
wzniosła się jego zbrodnia. 

Jtrmi.tz \ft.*i<-wicz 

ADAM LI ŻAKOWSKI 
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l u i f c y n J ó / c f 
albo emigracja la fery jna po roku 1U39 do Ameryk i , 

czyti wyprawa p n z lot e mno 

Jesieiuiy dzień cały w swojej krasie i okazałości, c^ l . w br^docie i 
lenistwie-2 twarzą P™stiaszoncgpp wiejskiego głupka zaglądał dómicsa-
kan miejscowości, o których nikt mc pamiętał, bo diabeł nie miał [ant tx> 
robie, a dobry Pan Bóg co się dato już zrobił Było mglisto i deszczowo, 
przez rozmazane krople wody na szybach trudno bvlo dostrzec co się 
dzieje na zewnątrz. (Wierzcie rm nitsię n.e działo ) Mgfeotulila przebiegle 
j skrycie widok zamazując szybę okienną (Wierzbie mi nie lwio żadnego 
widoku.) Kajbardziej widoczny (bo na pierwszy m plonie) byt diewiuatfr 
plot stary i krzywy; którego kręgosłup by ł zwichrowany tak. ze fedna 
częsc chyliła się ku drodze, a druga ku podwórzu. płotem był rów 
pełny starych liści i zgniłych traw, badyli i zielska. stojącej wodv Za nim 
była droga dziurawa prowadząca do powiatu po części tylko wyasfalto-
wana, bo tam gdzie były dziury, me było asfaltu, a tam gdzie byl asfalt, nie 
M o dziur A z j drogą na przełaj, hen daleko poprze błota, pola, lasv. 
łąki, miasta i miasteczka oraz za rzekami i górami znajdował się wielki 
świat Wielki świat, o którym coraz częściej rozmawiano w wiełu 
nueszkaitiach, tak Ze i w ty m mieszkaniu, wydawał się jeszcze większy i 
jeszczo dalszy niz w rzeczywistości byl. Przedstawiano go Ściszonym 
głosem, tak jakby mówiono o kimś kto już dawno umarł, albo o kimś 
kogo należy się baćr dlaczego'' Albo mówiono o mm jak o jakiejś starej 
baśni, którą niby ktos czy tał, ałho gdzieś oniej słyszał, ale tak naprawdę to 
nikt mc jest w stanie pow iedzieć, co to takiego jest Jak ten wielki świat 
może wyglądać i co on za jeden. 

W pomieszczeniu o ścianach w kolorze szarobrudrtym panowało przy -
gnębienie, niemoc, rezygnacja, półmrok i czuć było wilgoć, stęthliznę. chłód 
i COŚ jeszcze na co nic ma slow, aby to „cośŁ opisać Na ścianach wisiał; 
cztery portrety, z lewej strony Matka Boska o lwarzv wniebowziętej w 
niebieskiej otoczce wokół głowy, Głowa w złotych gwiazdach oraz 
umęczony Pan Jezus w koronie cierniowej na głowic, z kroplami krwi na 
skroniach, z załzawionymi oczami Po prawej stronie obok szafy wisiały 
dwa portrety ślubne młodej pary, Szymona i Zosi, rodziców naszego bo* 
batera Józefa Ona w welonie spiętym z rylu głowy jasnych włosów z 
Uśmiechem na twarzy szczęśliwej kobiety, on z przedzjalkiem ciemnych 
włosów mocno zarysowanym czarnym wąsem Oboje ubrani w jakieś 
staroświeckie ubrania: suknia ślubna przebogata w koronki i garnitur męski 
w paski. Spoglądają na siebie w miłosnym uniesieniu, które trwało tyle ile 
potrzebował foiografh aby zrobić zdjęcie. 

Wilgoć jakby wstydziła się swojego przeznaczenia, więc nieśmiało 
upodobała sobie miejsce za szafą w rogu pokoju, ale nikt do mej o to nie 
miał pretensji, Skoro taka wstydliwa niech tam sobie za szafą siedzi, i nie 
wiadomo było co jest gorsze to ie me było jej widać, czv to, ic w takie 



szczególnie dni jak ten dawałasięczuć. W pokoju poza wilgocią zjtajdo-
wat sic w drugim rogu stan.- piet kaflowy o nieokreślonym kolorze, być 
może kiedyś byfto kolorjasnożółty Picę ogromny i brzydki o podrnpai ivch 
i poobijanych kaflacl^ kiórego drzwiczki przypominały twarz człowieka, 
którego dopiero co skopano po twar^, któremu wybito kilka zębów ńa 
przodzje. Byl jeszcze wid k i s i o l d ^ i y i pięć więlk ich masywnych krzeseł 
ora/ wielki kredens w kolorze małioniowyim lak wiełki. zc trudnobyłoby 
znaleźć większy, nawet Gdyby chtialo się szukać, 

Z nastroju i min mieszkańców można było wyczytać, że bolą ich zęby, 
ałbo jeszcze pakicś inne, gorsze choroby na nich spadły Pogoda była pod 
psem, więc nie nastrajała i cli do'wesołości, ale wręcz przeciwnie czyniła 
ach jeszcze bardziej smutnymi i leniwymi niż zwykłe byli.. Z rezygnacją 
poddali Sie Całkowicie melancholii E czemuś w rodzaju lekkiego stresu. 
Przygnębienie i irasobliwość rozlewały się po twarzach zebranych niebytu 
j u i wypomniana mgła na okiennych szybach Nic rozmawiano, rzadko 
kiedy mówili do siebie i do gadułskich nie należeli Pewnie me było o 
czym rozmawiać, ani leż me wymyślano lematów zastępczych typu woj-
na w Jugosławii czy przygody- seksualne gwiazd li linowych z Holly wood 
P r jy sto I e nakrytym cera) ą w s tanie szczat kawy m n 0 di e wni a nvch wiel-
kich nogach - zajmującym pól pomieszczenia, wielkim i ciężkawym, 
zastawionym popielnicami i szklankami po herbacie- nic rozmawiano o 
najnowszych notowaniach na giełdzie nowojorskiej ani te* nie roztrząsano 
problemów mndy paryskiej obowiązującej na sezon jesicnno-zimowy tego 
roku Ani polityka, ani sport nie zaprzątały umysłów domowników Oni 
my bardziej lubili rozmawiać o filmach w iclcwizjiŁ tak zwanych serialach, 
ale jeśli już musieli rozmawiać długo 1 z namysłem • to o ptenradżach i 
Ameryce Tak naprawdę i jednego, 1 drugiego najbardziej i mb rakowa! o, i 
ani pieniędzy, ani Ameryki jeszcze nic widzieli. Ameryka to pieniądze, 
pieniądze to Ameryka. Taką mieli filozofię na własny ufr/tek. 

Rozmowy mieszkańców toczyły sic wokół Amen ki. dość CZCIŁO jednak 
- trzeba być uczciwym - jakieś lam pieniądze od czasu do czasu widzieli, 
natomiast Ameryki jeszcze me w idzcch, chyba ze na zdjęciu lub pocztówce. 
Ameryka był a ini w głowic, bo jeden z. nich, As 1 toni. był w A mcry ce jttż od 
kilkunastu lei, ale listów prawie nigdy nie wysyłał a teraz wysłał. Bvło 
napisane, ze Józek, najmłodszy i najbardziej rozgarnięty, został przez nkrgo 
zgłoszony do loterii wizowej 1 tez. się Lak złożyło. Ze komputer właśnie jego 
wylosował Kiedyś nawet prjyszlo jakieś oficjalne powiadomienie o tym 
wydarzeniu, ale nikt w rodzinie specjalnie tym .się nie przejmował, bo 1 po 
co List Otworzono 1 slwierdzortOL ze dolarów w nim nie ma. więc cala 
zawartość koperty powędrowała do pudelka na buty, w którym irzymano 
najwazmejs/e dokumenty. Miało0110sta&jeszczególne miejsce w szafie, na 
górnej polce z lewej strony, pod szalikami Nikt też uważniej listu nie 
przeczytał, bo 1 po co sobie oczy psuę chlaniem, poza tym byli święcie 
przektttiani, zc skoro oni do nikogo nic piszą, więc niech i do nich nikt nie 
pisze, a jeśli jtiż napisał, to tak aby normalni ludzie mogli coś z tego zrozu-
mieć. 7 łisiu nicwiclc zrozumieli 1 szybko o nim zapomnieli na amen 

Antoni me byl zbytmo lubram w rodzime, me dlatego, że się go wyrze-
czony albo w jakiś szczególny sposób dal sie po/nac jak najgorszej 
simn\, ale dlatego, że rodzina poczuła sie obrażona na mego Db Amcrvki 
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>c,ekl w drugiej połowie lat HO , dokładnie kicdy nik, ju^ „ i c p r a j k t a t ; w 
^rymtobyloroku, l^wradomcty łkoże bvlato^o5na 
Wystarczy f>ow-icd/ieć. że wyjechał z miejscowy™ księdzem na popularne 

*f pielgrzymki do papieża, do Watykanu 1 więcej już gonu: 
wid^umo (jdzie przez ten cały czas był 1 co robił, nikt nie wiedział Jakim 
cudem z Włoch dostał się do Ameryki lego też nie widziano Kiedyś na 
ptje/ątku swojej emigracyjnej przygody LOJCSZCze potrafił list zc Ujęciem 
| dolarami wysiać a nawet dwa czy tr*y razy «!ohył się na paczkę na 

N a r o d ™ ' = Ałejak upadla kmiuna. kontakt się z nim urwał przesiał 
puac 1 nie dawał znaku zyc.a o sobie już. od JaL Na początku to nawet 1 o 
J-ego się martwiono, a zarazem i podziwiano, czekano z utęsknieniem na 
kazdy list. ale przelał pisać Nie wiadomo czy się obraził na rodzinę t ^ 
na to, żc komuna upadla? "J 

r>rn razem napisał krotki fo z zapytanym, chłodny jakby pi,al do 
obcych, bez. żadnych opisów w (asnego życia, bez wspominania o Amery-
ce. Chicago, w którym mieszkał Zaczęto sobie wyobrażać. mu ,ię 
powiodło, ze jest bogaty, więc z. tygoil.ua na tydzień zaczęto mu za/dro 
« l ć ze ma lepiej mz onr, że o nich zapomniał, bojużjest panem, albo nie 
wiadomo kim, Mą ich za mc, albo nawet nim. pogardzą. Co robi" Jak mu 
się w lej Ameryce u łożyło? Z ceyo żyje? £zy sie Oie<pl? Niczego w fi,cię 

h y ! ° c o ' ™ ć o nim jako człowieku czy członku 
Jodzmy. I5ez wdawania się w szczegóły bez zbędnych asfobniko w pyta 
wprost, czy-juz ten ważny papier oirzvmati z. konsulatu ammkańskie^o 
List ten Jaktyczmc otrzymali.kiedyś tam. ale n i e s t e t y go n,,-bvło bo 
jeden z członków rodziny będąc w potrzebie zużył papier do celów 
własnych, kto to by 1. do tej pory nie wiadomo, bo nikt się nic przyznał a 
w rodzime spokojnej mę wypada robić draki z byłe jakiego powodu Ot 
napisali jeden list, mogą napisać t drugi, taką wyznawali filozofię na użytek 
własny, lak tez. w k Liku /damach odpisali do Antom ego do Amen ki ' 

Mijały tygodnie, a później miesiące, jedne żniwa, a późnie; następne 1 o 
cflej sprawie by zapomniany amen. gdyby znowu Antoni z Ąma*fc» 
juc napisał. Wszvstkou J: jCs t prawie zalał wionę -donos,i Antom jedvme 
kuzyn Jozef musi jechać do stoicy, aby lam do końca pozałatwiać 
ionnalnosc. Jeśli szczęście mu doprszc 1 w*zvstko pótfz.ie po myśli to 
powinm wkrótce się zobaczyć w Ameiyce. Kuzyn Jozel mechętme 1 r>w 
milczącej zgodzi rodziny, ale wyruszył stolicy pod wskazane adrJv 
tani co trzeba załatw rl. W amerykańskim konsulacie przv obiec ano mu i 
Sdy przyjdzre jego kolej, to do Ameryki pojedzie, ('oproszono o cierpli-
wość, więc czekał, a cierpliwości było w mm tyle co w Oceanie wody albo 
jeszcze więcej, bo nigdzie mu się me spieszyło 1 nigdzie go nie gnało 

Ciekawość Ameryki b> la tylko zewnętrzna tak we wnet ranie to tut aj bvl0 
mu dobrze 1 wolał liy nigdzje się 11 ic ruszać 
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r lak by nieroby przesiedziały cały boży dnen jeden 1 dn^i i następna 
mysluc o Ameryce to tym j Lik lam Antom żyje 1 z czego' Dlatego do nich 
me pusze takich listów jak kiedyś na początku swopej emigracji Coś musiało 
w nim siać, ale me wiedz^łiotf,O to ze z^c byli spokojni, prz^ieżnikt w 
rodzime me nuał żadnego zj ego snu/tematem Antoni, więc na pewno żyie 
I io chyba mezJc mu się AJE. Nie wiedzieli, czy sTĘ [Viu martwic, CZY ciesM* 
Milczeń fez jego strony było dla nich denerwujące 1 u p o k o r z y ' t ) m h ,r-
dzjej ze bieda zaglądała juz me tyłków oczy. ale. do jarków.. do fclądfców 
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Nit mc robili i nie mich siałego zajęcia, cml a okolica, w której mieszkali 
był* na bezrobociu i nie było żadnych widoków, że sytuacja szybko się 
/mieni na Lepsze. Sami nic nucili żadnego pomysłu ani na prace, ani na 
cokolwiek. Spoglądali przez oknoL mówiąc do siebie „aby do wiosny". 
Mlaskali przy tym siorpiąe cienką herbatę bez cukru i cytryny, wydając 
inidnc do opisania dźwięki. Cisze przerwał listonosz, którego teZ dawno 
już nie widzieli, bo zasiłki im się pokończyły i teraz, żyli pomysłem na 
własny biznes, a eo to było, lepiej o tym nic mówić, tym bardziej że był to 
tylko pomysł 

Listonosz byl w tej okolicy niezmiernie rzadkim przypadkiem, a były i 
takie rodziny w s as i edzt wic, co go j LIZ me ty łko imes iącami, ale i latami u i e 
widziały w swoich progach, Ne łoskot otwieranej furtki pierwszy 
zareagowali pies. wielki, czarny i kudłaty wiclorasowiec, wychodząc leniwie 
spod stołu, a ze był już stan; i niejedno w swoim życiu widział i Słyszał, i 
dawno pow inien zejść z tego świata (e/ego mu szczerze życzono, bo me 
za bard zo było c zym go karmić), więc s zcze kac mu nie ehe i alo A bo to 
niemało naszczeka] się w swoim życiu i tak nic dobrego za lo go nic 
spotkało. A tyle kopniaków dostał, zc żaden najlepszy niski komputer by 
nieobłiezył - podniósł ledwo łeb. który italycltmiast mu opadł ku podłodze 
Mężczyźni odłożyli papierosy do popie Lnicy, kióra wielka byl a jak miska, a 
kobiety na moment przestały cerować jakieś stare i znoszone do granic 
możliwości koszule. Wszyscy popatrzyli na siebie przyjaźnie, zerkając 
ukradkiem za okno na listonosza Ale nie zdążyli mu się dobi ze przyjrzeć, 
bo ten prężystyro krokiem podszedł do drzwi, dwa razy pięścią w nie 
wałnal i nim ku^ti Józef zdążył po schodach na dół zlecieć, już go nie 
było. natomiast w drzw iach była gruba koperta. 

Wniósł ją z.dosiajcitsiwcni na piętro do pokoju, w ktor în zebrani w wielkim 
napięciu na twarzach, zagryzając nerwowo usta, zaciskając pięści czekali na 
dals/y rozwój wypadków Koperlę otworzy? nożem leżącym na stole pom iędzy 
szklankami z.herbatą, a z.niej wypadły różne takie papierki. n&których hylo 
napisane, że kuzyn Józef na otwartą drogę do Ameryki, jeśli jeszcze chce 
jechać. Fonnalności są już zanim, teraznależy załatwiać paszport, bilei lotnicy 
kupi Antoni w Ameryce i takie różne musi odprawić czary mary i ceregiele, 
które umożliwią wyjazd óa Ameryki. a doki adnie do Chicago, w którym miesz-
kał od lat kuzyn Antoni. sprawxa dzisiejszego zamieszania 
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„ Ano stal o się;4 - powiedział Józef, splunął do szklanki, z której pił 
herbatę, skrzywi! się nerwowo jakby z bólu. rozejrzał po twarzach nie 
siedzących, ale stojących za stołem„ lak jakby je pierwszy raz w życiu 
zobacwl. Kopertę wraz z. jej zawartością zgial wpół i schował do tylnej 
kieszeni spodni, usiadł za slotem, a za nim reszta zgromadzonych usiadła 
posłusznie Spuścili głowy i czekali nie wiadomo na co Nastąpiła cisza tak 
głucha i głęboka, że był o słychać dra panie się psa pod stołem Pierwszy 
odezwał sie Józef 

- Nie siedźcie lak cicho, ale cieszcie się, że lecę do Ameryki - powiedział 
to bez przekonania, mało optymistycznym głosem Wierzcie mi - dodał po 
chwili - żc o was nie zapomnę, będę co miesiąc pisał długi listł opisywał 
Amerykę i eo robię, i jak w niej żyje. i o Antonin też wspomnę. A gdy 
tylko się trochę lepie j ustawię, wyśtę i dolary, i paczkę, i to niejedną, wierzcie 
mi Wytarł czoło grzbietem ręki. podrapał się po nosie i jeszcze bardziej 
zapadł się w swoje krzesło niż to zwykł robić. 

Pojawienie się listonosza i wielkiej koperty z papierami na jazd Józe-
fa hardzo poruszyło zgromadzonych, takiego obrotu sprawy się me spo-
dziewali Do końca nie wierzy li. że to może być prawda Nie w icdziełi, co 
o tym mają myśleć, Najbardziej poruszony b\ I stary- Szymon i Zosia, 
którzy byli rodzicami Józefa, uraziło ięli 10. ze w tej wielkiej kopercie me 
było anr słowa o nich, ani me było żądny cli pozdrowień dla nikogo z 
rodziny.rI ó ubod lo i di dumę i lo i m s ii; nie s podoba lo, to w-\ su nęEi na p I an 
pierwszy w swojej wypowiedzi, mówiąc o lym co się wadami o w 
ostatnich m i nutach 

Pozostali członków ie rodźmy z miną zadowolonych dzieciaków pochwalili 
Słuszna uwagę i-bystrość umysłu starego Szymona Tak, tak - kiwali 
glow-ami z. uznaniem dla najstarszego członka rodziny - pozdrowienia iakieś 
powinny być, a chociażby w łożył by do tak wielkiej koperty ze 20 dolców 
Widocznie o nas już nie pamięta, albo Ickecważy, dodała Zosia - zona 
Szymona i raz jeszcze wszy scy się i nią zgodzili, nieprzychylnym okiem 
patrząc na Józefa, który niczemu nie był winny. Ale on tak naprawdę tym 
się nie pizejmował. aru nawet nie przyszło mti do glowv tym się 
przejmować On już myślami byl w Ameryce, w Chicago, liczył dołaty i co 
za me kupi. gdy wróci w rodzinne strony, jak będzie wyglądał i jakiego 
mozc spodziewać się szacunku od hłiskich i znajomych" Przecież będzie 
bogaty, a bogatym należy się szacunek,. clioćbv /a ich bogactwo Nie za 
bardzo zastanawiał Sie nad tym. co tam bcdz.ię robił wttm legendarnym 
Chicago,jaki interes ma Antoni, aby go zjpra.szać, Zaprasza, wiec poiedzie. 
jaki problem, nieeh on się o wszystko martwi, widocznie jest już tak 
ustawiony, że na wiele go stać i wiele rnoż*. Jego zadaniem jesi dojechać 
doAmeiy ki.jak najwięccj obiecać rodzinie, ałe jeśli będzie laka możliwość, 
ze będzie mógł pomóc, to i pomoże; Ale zanim to nastąpi, oitsam musi być 
już na tyle bogaty, aby sobie pozwolić na wydawanie pieniędzy na innych. 
sUi liwl^rl^ il)o|liA ' tw iiiifi' 1 
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Chicago, Chicago, sweet borne Chicago - tak śpiewają amerykańscy mu-

zycy bluesowi o Chicayo Hobiy wspaniały przyjemny, gościnny dont Chi-
cago. którego drzyu są otw arte dla każdego, leeznicsieły mc wszyscy [ło-
tra fią docenić gościnność mhisia i noŵ e warunki życia. Chicago, miasto 
nadziei dla wielu ze wszystkich siron świata. Czv naprawdę to słodki i miły 
dom, wygodny i przyjazny dla każdego ' Przecież angielskie sweci to po 
polsku słodycz. w fawej kryje się dziesiątki różnych przyjemności i znaczeń. 
Chicago stolica Polonii świata, w którym mieszka około miliona ludzi mających 
polskie k orzen ie, C łlicago m imo takiej ami ii ludzi - raidakó w nie przesi akio 
lednak polskością w takim Stopniu jak irlandzkościa czy niemczyzna 

I3owmowir. a w nim wielkie wieżowce, ponad czterdzieści, pięćdzie-
Sial sześćdziesiąt pięter i jeszcze wyższe z królem wy sokości. Scar To^ 
wer, ponad sto pięter, nie było dla Polaków w dzień do zdobycia. Rodacy 
tam pracowali w nocy jako siła me wykwalifikowana, przy sprzątaniu i 
utrzymywaniu czystości i porządku, często będat na tak zwanej pod mo-
wie, czyli ktoś inny załatwiał sobie kontrakt-prace. a wykonywanie jej 
zlccał Polakom. Kontakt Polakówao społecznością amerykańska zamiesz-
kała w tym mieście, bądź co bqdż uważanym za drugą Warszawę, był 
bliski zeru. a jeśli juz byl. to bardzo niekorzystny dla nas Inne grupy 
etmezne o wiele lepiej dawały sobie radę w tak zwany ch public relations2 
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v. władzami miasta 1 pcw Latu. Kas ledwo tolerowano. jeśli w wiciu 
przypadkach nic lekceważoną, czemu oczywiście sami byliśmy winni. 

Tego knzyn Józef nie w i udział, ani widu, wiciu innych rzecz; nic wie-
dział. i to można uznać za jego szczęście w nieszczęściu, ale skorojuido 
lego Chicago dotarł, była okazja* aby się dowiedzieć Dowiedzieć się to 
lakzu oznacza poznać, ale czy on byłby na ty le lym zainteresowany'./ Tego 
nie możno JSO stuprocentowa pewnością powiedzieć. Była połowa lal 50. 
Stanami Zjednoczonymi bardzo zręcznie rządził Bill Clinton, przezy w am 
skandali stą Kończyła się wiosna, która w Chicago rozpoczyna sic tak 
szybko i niespodziewanie, ze wielu nawet jej nic zauważa, bojcsl tak królka 
i ciepła. Po niej nadchodzi lato gorące, upalne, duszne i wilgotne, które 
zabiera wiele ofiar ludzkich. 

Antoni, siary wyga i wyjadacz co lepszych kąsków, przynajmniej lak 
mu się wydawało, o tym wszystkim wiedział Musiał wszysiko wiedzieć 
i nawet jeszcze więcej, na wiele szczegółów zwracając uwagę: jego praca 
byl a związana z urzędnikami miasta, od którego dostawał co roku pozwo-
lenie na prowadzenie robót budowlanych, byl zależny od inspektorów 
budowlanych z. C i ty H all' którzy wiele robót za tw lerdzają. a jak się pracuje 
w branży budow lanej, to takie rzeczy jak zmiany pór roku koniecznie 
trzeba zauważać. Antoni byl bystrzakicni iinial matą kilkuosobowytatfc 
małą ale własną, o pięknej nazwie KOGUCIK, której zadaniem by to zarobić 
jak najszy bciej kasę, wziąćjją i uciec 
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Z Józefem spotkanie na lotnisku nie było ani wylewne, ani gorące, bez 
zbędnych pytań i czułych spoglądali w oczy. Po prostu podali sobie ręce 
jak męzcjyzni, uawet się nie obejmując czy ściskąjąc Nie w idzieli się lata, 
a Józef byl jeszcze uczniem podstawówki, gdy- Antoni z Polski uciekał, ale 
nie był to powód, aby się rozczulać Nic było na to czasu ani potrzeb;, ani 
zwyczaju w rodzime, by się obejmow ac czy przytulać do siebie na wzajem 
Antoni jak najszybciej chciał uciec, bo w garażu miał zaparkow any samo-
chód, a każda minuta to dolary opłai. a skąd je brać? Józef mtal tylko 
jedna mała torbę, do której nawet celnicy me zaglądnęli, dziwiąc się, ze 
człowiek z Polskt przyleciał z jedną mai a torbą, wariat jakiś, bo na pewno 
me normalny. Antoniemu było to na rękę. mały bagaż, szybka odprawa 
celna bez większych wprowadzeń czy zwrotów grzecznościowa eh lypu 
Jak mu się leciało w samolocie? Czy się bal? Co lam nowego w Polsce i w 
rodzime? Kto umarł, a to się uradzić Opowiedział kuzynowi o swojej 
firmie. sobie i swoim życiu w Ameryce w samochodzie w drodze do 
domu z lotniska, aby nie tracić cennego czasu. Skoro teraz jest okazja do 
pogadania, to trzeba gadać, jutro już jej nie będzie, bo robota czeka. 

- A więc u mnie - stary - niczego ci nie brakme, dostaniesz żarcie i 
spanie, nawet jeśli gatek nie masz, lo ci jutro w Salvation Anny1 kupię za 
trzy dolary ale takie jak nower U mnie w firmie, chłopie małorolny, 
pracowały najtęższe umysły XX w., jakie tylko w Polsce się urodziły i 
wychowały. Tak bracie - dodawał z przekąsem. U mnie w firmie zatrud-
niałem i komunistów, i faszy stów, i tych co wierzą w Pana Jezusa, i tych 
bandytów, co nic wierzą w naszego Zbawiciela Miałem takich asów. ze 
świa t tak LC Ił j eszcze nie widział Ałc ja tam me dbam o to j akie człowiek m a 
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przekonania, kim byl, w co wierzy, ja takiego mother fuckerah stwarzam 
na nowo. Ja to mam gdzieś, kim on tam z drugiej strony oceanu był. bo z 
natury jestem republikaninem, Dla mnie musi pracować profesor czy doktor-
chłop małorolny czy były traktorzysta z pegeeru, jeśli nie pracuje, lokopa 
w dupę i won, ty chamie i świnio me myta 

Jestem człowiekiem biznesu, tym co sie lenią me płacę, u mnie miejsca 
długo nie zagrzeją. P raca lo tutaj przy witej q nie obowiązek, jak sam wiesz, 
bo przyjechałeś z kraju, gdzie roboty nic ma nawet na lekarstwo, takich 
mamy mądrych ludzi w rządzie, fucken id.ot5\ Tutaj nie jest lepiej, ale 
będziesz, musiał sjybko w tym kuresLwic się połapać. Masz ogromne szczę-
ście, ze na mnie irafilcś, ja będę dla ciebie lalarmą. która przez te mroki 
pierwszych miesięcy emigracji cię przeprowadzi Musisz pamiętać lv Iko 
jedno, lataj me ma nad nikim litości, nikł na litość nie zasługuje i inktjuj od 
ciebie nic oczekuje, tylko kurwa i złodziej w tym kraju zyjc godnie i 
wygodnie i ludzie, co maja głowy na karkach.. 

Na moment przerwał, bo akurat jakieś auto zajechało mu drogę 
- OM! look lliere' na te małe literki pi. na tym odrapanym starym otd-

snwbilu, to na pewno jadą Mcksycy. którzy gd^eś na junkami^ kupują le 
auta Marzeniem każdego Meksyka w Chicago jest mieć właśmc takiego 
wielkiego gruebot a, a z czasem być wl aśeic ie km sk lepu z mebJ a ni i Om po 
prostu uwielbiają bycie właścicielem sklepu z meblami. N a takie wielkie caryJ 

knoiw musisz uważać, bo za kierownicą takich aut ał bo siedzi pjjanv Mek-
sykanin. albo pijany Polak. PL lo skrót od Po land, a Pol and to po naszemu 
Polska. Na aula z takimi literkami musisz uważać,., ale oęzylo ja mówiłem 
- przez sekundę się zastanawiał - ach . Jak już powiedziałem, kocioł i 
wyrko masz ti mnie, także i pracę, na razie przez kilka miesięcy nic będę ci 
płacił Musisz odrobić bilet, który ci kupiłem, plus wszystkie koszta, jakie 
poniosłem w zjlatwjamu twoich papierów, luta) do Ameryki, a wiesz mi, 
one są niemałe. Każdy papierek, każdy [>odpis. każda pieczątka kosztuje^ 
jankesy mc ci za darmo me zrobią. Zapłaciłem za ciebie z góry . me mogc być 
stratnym, mi tutaj tczitiki niczego za darmo nie dal. Zapamiętaj sobie ihere is 
not such a thing like free hnch 10 Pomieszkasz trochę, to sam zobaczysz, na 
czym łaj wsjystko lutaj polega, wiazft że się dogadamy i nie będziesz robił 
mi żadnych problemów llojtśłi będą problemy, zadzwonię na policję, a ona 
odwiezie cię na lotnisko - mówię to ci na dzicn dobry w pierwszy dzień ̂  
wyśię cię do Polski i Amerykę będziesz widział tyle co Świnia niebo 

Na robocie się nie znasz, zielony jesteś jak sac^pior na wiosnę: o 
Ameryce nic masz pojęcia żadnego Żaden awans w Życiu cię nic czeka, 
ani też miłego mc cię me spotka, na nic mc możesz liczyć, szkól żadmch 
nie masz. zawodti też Módl się tylko do Pana Boga. aby omijały cię rzeczy 
przykre., to jedno co możesz zrobić. Prosić w swych modlitwach o jak 
najmniejszą ilość goryczy i rozczarowań, upokorzenia i łez A będzie ci w 
Ameryce dobrze, bo przyjmuję cię do mojej firmy jako praktykanta, co to 
ma zielono we łbie i jesztzę nie wic, na C Z > T I polega prawdziwa praca 
Tutaj, wierz mi. pracuje się od rana do wieczora, work, work, work", 
przez sześć a i czesto siedem dni w t>godiuu. Jeśli nie masz pracy, jesteś 
u nhappy,1 • Pot ma ci fło plecach kapać r następni e krople przemieni aj ą s ię w 
MrXjy>r fix**ł • fiąnLra înklfrwl** Flickttfl M̂ irHl pitpiTrill Î iki ^ l.-"t4 ihcrr popalri w M «J>>iur 
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strumienie, które a^łlywajĄ w dól po plecach. podupre i nocami do buiów 
Wieczorem zdejmiesz buły i go w i jesz , 10 wszystko. 

O języku tych skurwysynów to nawet nic masz pojęcia, a szkoda, bo 
pr/ydahiby d sie znajomość choćby pant słów nawet od jutra Wiem, żc 
żadnego słownika tiie prmwttfzJeS, ani tez nie masz zaditych rozmówTk 
polsko-angielskich. no i dobrze, bo na clnij ci sie lo tutaj zda. Twoja 
angid szczyzna to nie podręczn ikou a rozmów ka dwóch debl lów Ode mu te 
nauczysz się tych najpotrzebniejszych słów i zwroffiw zawiązanych z iwo-
mi nowym zawodem' młotek gwoździe, deskr. wiadro, miotła, szmata 
iid., w sumie jak się nauczysz eto słów. toei wystarczy, ksią&k me przy-
jechałeś tutaj pisać. Oni sami znają angielski na tyle, i te musza, wcale się 
nie wy*iłają. a o geografii czy hfatorii me mają pojęcia. Poza nimi u te inne-
go me istnieje, a resztę świata maja w dupie i pamiętaj, czym mniej mówisz. 
t>-m więccj maja dla ciebie szacunku, nie w ledzjtc co myślisz 

A oiti gadają jakby kto ich nakręcił j dneń i noc. a przeważnie mów ia gtvc 
irie nnonevfc me morę. gi ve me morę, czyli daj mi więcej i więcej, dlaczego 
tak mai o mi dąjesż Prawda jest Laka. że ostatnią kroplę krwi by z ciebie 
wypili t to przez słomkę, takie skurwysyny. Ja się na nich rozpoznałem t 
rozgryzieni Rano w pracy postawią ci kawę. poklepią po plecach, spytają 
sie. jak się ezuje twoja żona i dzieci, zapytają le sakralne hoW are you. a 
wieczorem pow iedza wypierdalaj. bo nie ma d I a ciebie nłboiy I 'ol icj a. I ck arz. 
mech pni k samochodowy. ksiądz, urzędnik, wSzyscYoni chętnie będą z loba 
rozmawiać, gdy iffitózkasę. będą dla ciebie mili i uprzejmi. Spróbuj przyjść 
do ni cli bez pieniędzy, zamkną ci przed nosem dr/wn. a jak będziesz się 
domagał rozmowy, we&wą policje na ciebie, która wsadzi cię do pudla. 1 to 
jesi u mch normalne, nikt o lo nie ma pretensji do nikogo, nikogo to nic 
dziwi Czasem Ly Iko ktoś nie wytrzymuje i wyciąga giina i strzela. ale to 
tylko czasem piszczą ją nemy. tym co są z gótihia ulepieni Ty patrz na mnie 
i się ucz. a jeśli twoja nauka 31 ic pójdzie w las. za kilka lat zrobię zęiebte 
swojego następcę, bed/iesz, pinem. Ale choć jesteś kuzyn, nic za darmo, 
pamiętaj o tym. bo zn darmochę to ty Iko można dostać w Ty ja i iv jaja. 

Na początku bedziesz musiał nadstawiać us^ 1 mieć ryj zamknięty na 
kłódkę, słucliaę i nic nie mówić, tylko vcs sir, thailk you Str • la kie różne 
duperele, które iutm z.rana na jakiej karice ci napiszę, abvś już.się natiCAl 
ich na pamięć. PamiętajL nieważne co oni mówią do ciebie, zawsze mów 
do nich yes ?rr. tliank you i tyle wystarczy Om na początku bedą udawać, 
zc cię n ie w i dza. hie dosti zegaj a. będą eię badać, tle możn a 11 a rob ie zarób ie. 
jak fl^jlepiej będzie możnn cię wyruchać. Później, gdy nabior:! tfdwagi, 
otworzą się. będą opowiadać ci. co leży im na w ątrobie, albo o swoich 
innych zmartwieniach, a ly 10 wszystko masz. dupie, mówiąc do nich ycs 
siir.lhank you sir, plcasesir Codziennie rano jeśli jakiego Amerykanina na 
swojej drodze spotkasz -• mów - hi, bow areyou1'. co po naszemu oznacza: 
odpierdol się i idz swoją droga, Nitważne c/\ go znaszL czy me znasz, 
mów ho w are you. W południc powiesz im 10 sarno i wieczorem leż, oni 
zawsze są Spragiueni nshszoć lerjo how are you 

S Kich nj mn te uważnie, bo ja jestem jak ksradz. co dwa razy tego samego 
kazania nie powtarza Podobasz mi się, chociaż żadnych pytań nie masz i 
nic prawic z lego, co do ciebie mówię, nie rozumiesz i masz to w dupie. 
To świadczy o twojej inteligencji, dobrze mus tal się twój stary namęczyć, 
zan im cię zm p j strow u] N ie b> teś robtony c hł opie iii lękki ni. a te tw ardy tu. 
o tym tez pamiętaj. Ja powierzam ci największe tajemnice na sukces w 
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tym kraju, mam nadzieję, ze kiedyś todocemsz, Przy mmc zajdziesz daleko, 
młody jesteś, Ameryka stoi pr/ed lobą otworem i ten Clinton me jest wcale 
laki głupi, chociaż złapali go na dup te. Z twoja twarzą, uśmiechem mpłeaz 
zajść daleko, już wiem, ze niejedna Włoszka czy Irlandka chętnie by ci 
rękę w spodnie włos ia , ale ty tylko uważaj, nie daj się w/jąć na ten 
babski lep. bo wtedy biada ci, oj biada Kobcety w ty kraj u mąja największe 
prawa i żaden chłop z nimi nie wy gra. więc uw ażaj, oj uważaj [ na koniec 
zapamiętaj to sobie, żc nawet jeśli wśc t się z. nimi traii, rób lak abyś się 
więcej z. taka nie spotkał, nawet jeśli musiałbyś wyjechać na drugi komet 
Ameryki. 

To, że ja teraz tak dużo przeklinam, to nie ma żadnego zjiaczcma dla 
ciebie, ty leż będziesz, bo lo jest nasz kod, rozumiesz, nasza gadka na 
skróty, aby nie pieprzyć Się w jakieś konwenanse, które do niczego nie 
prowadzą. Zapamiętaj sobie doktor musi mnie słuchawki zawieszone na 
szyi, wtedy jest lekarzem, rzeżnik poplamiony krwią biały fartuch .malarz 
farbami, adwokat musi być w garniturze, urzędnik mieć palce w atramencie. 
k5iądz w sutannie, a j a muszę przekliflać, takie jest logo 

Miiięly trzy lata zanim kuzyn Józęf w tym wszystkim co Antom ntu 
powiedział - w ten pamiętny pierwszy dzień w Ameryce - się połapał. 
Słowa Antoniego niczym rnodhiwa 3ub pieśń kościelna głęboko zapadły w 
jego pamięci Wiele się od niego nauczył, jeszcze więcej dowiedział, ale 
niestety niewiele zarobił Aniom był doskonałym przewodnikiem po 
Ameryce, Chicago, po ludzkim charakterze ułomnym i tak bardzo mało 
doskonałym On uaktował swojąmusjęjak najlepszy nauczyciel, a mozc 
nawet jak 1 profesor akademicki, który strasznie drogo liczy sobie za wszelkie 
lekcje poglądowe na temat życia. Ameryki, kościoła, patriotyzmu, ojczyzn), 
rodziny, bliskich j dalekich znajomych. Doprawdy trudno jest powtedzieć 
gdzie I z. kim Antoninie robił SWOLCII interesów, a tułaj irzeba powiedzieć, 
że do biznesu miał żyłkę, szczęście mu sprzyjało Józef przy okazji poznał 
wielu innych rodaków, którzy nie tyłko pracow ali dla Aiuoniego. ale którzy 
jak 011 przyjechali do Ameryki jako szczęśliwi Wybrancs losu. wygranego 
ha Loterii wizowej 

Wielu z nich przeklinało swój los, mów iąc, żc w kraju zosiaw iii domy i 
rodziny, a tutaj zdani są na laskę ĉ -1 niełaskę jakiś pól wariatów Jeszcze 
Inni mówili z dun^, ze Ameryka stworzył a ich na nowo t teraz będą dopiero 
żyć: gdy zarobią worek pieniędzy i wrócą do kraju, jako zdobywcy ezv 
bohaterowie dawno temu napisanych książek Wielu z nich tak jak on 
pracowa I O ZA pół darmo, mieszkaj ąc w c lemny c LI norach piwu EC. Z kiórvc łi 
nucił nikłą szansę na wyprowadzkę. Bez znajomości języka, bez dobrze 
płatnej pracy, marzenia ich nie mogły być oparte na jakiejś solidnej podstawie 
1 o tym w iedzieli, że przegrali swoją Amerykę, ale wciąż ta przegrana na 
loterii Ameryka była lepsza niż ich własna ojczyzna, w której nie było dla 
wicluzntch pracy, ani szansy życia nawet na podobnym poziomie eo tutaj, 
tj. piwnicy, 

Kuzy n Józef wiedział, że do kraju me ma po to w racac, a przede wsz\ SL-
kim nie ma z czym wracać Z Antonin tez nie chciał być dłużej, loco był 
mu winien, dawno już odpracował 1 to milion razy więcej, chociaż Antom 
wcale tego nic doslrzezał. Wyglądało na 10, żc dług wdzaęcznoiet jest 
wici ki j ak H imalaje S zukal więc okazji, aby 1. n iego s ię uwol nie, ale to nie 
było łatwo, On wiedział i znał każdy kąt w Chicago i rzucenie pracy u 
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niego równało sięaflugim poszukiwarrierhriasłępncj ora/dobrowolnym 
zdaniem sic razflgzcze na laskę lub niełaskę tosri Aniom jak tylko mógł. 
lo go i innych pracowników wykorzystywał na każdym kroku, mówiąc 
mu że pieniądze szMęŚcft me dają. a tylko zmartwienia, a od zmartwień 
można dostać raka na mózgu, albo jeszcze gdzie indziej. 

Były też i a| u ty pracy, która iiolubi! i wykonywał jak lyłkomógl najle-
piej, a przy okazji poznał siarę i nowe Chicago' Nowe. czyli tak naprawdę 
to stare, ale nazwami nowe. wciąż żyło własnym, mocnym, intensywnym 
życiem, lodowntown. ulica .Michigan, State. Dearbom. Wickcr, MaSiiBon 
Siareto małe wąskie uliczki na Uoldcn Coast przy tulone do pięknej Lake 
ShoięDifre i te w polskich dzielnicach przecinające główne ulice, takie jak 
Milwaukee czy Bclmonl. albo łrvmfc Park. Przez letrzy lala kuzyn Józef 
poznał prawic cale Chicago, począwszy od dzielnic polskich, poprzez 
nuireńskie, żydowskie, chińskie.meksykańskie,portoiykańskie. 

Spodobała mu sie Ameryka r spodobało mu się Chicago. Z tyloma róż-
nymi łudżmi wypił tyle Whisky. rumu, dżinu. |K>łskicj gorzałki, żc w swoich 
rodzin nycfc stronach nń Usłałby i sto Eai i lego wszystkiego by nie wypił. 
A tu pił, bo lak się składało. Antoni wolał kup i i SJ^ŚĆ piw Budwtscrów 
niż zupę, bo zupa była droższa ni i piwo. .Średni obiad b\l droższy od 
litrowej butelki wódki. I TO bardzo ktizyna Józefa zdziwiło. wódka W 
Ameryce była tańsza niż żarcie, a niektórzy mówili, że w Ameryce wódka 
jest najtańsza na Świecie. 

Kuzyn Joze1"pił z każdym me dlatego, że lubił pić - choć i o też - ale 
dlatego. ze przy- wódce poznaje się łudzi, ludzkie charaktery i postaw, n 
przede wszystkim można sic czegoś nowego nauczyć czy dow iedzieć A 
dła wiedzy kuzyn Józef gotowy był zrobić wszystko. Prze* io. zc pił / 
każdym, sial sie najbardziej potnformouinwm człowiekiem w mieście, o 
Ameryce wiedział dużo więcej niż przeciętny rodak Nigd;. nic bv| w 
Kalifornii ale znał jej miasta z opowieści łrufckieriSw1', k?lórzv gdy mieli 
tylko chwilę wolną, to albo spali w swych ciemnych norach samotitych 
ludzi, albo w barach pil: Z opow ieści spodobał mu się zachód Amery ki, 
ehciał kiedyś tam pojechać, zobaczyć Indian w rezerwatach Dlatego wśród 
lego pijanego bełkotu sworm ..zajęczym uchem11 wyłapywał wszystko to 
co go najbardziej interesowało. A interesowało go wszystko i szvhko się 
uczył, po twarzy, po ochach potrafił odróżnić zwykłego złodzieja - sprze-
dawcę złotych łańcuszków i zegarków. któiych nigdy nie interesuje juiro, 
od ludzi czynu, którym akurat w lej chwili'fortuna podlona nogę i się 
połknęli, przewrócili Po kilka zdaniach wiedział, czy ten człowiek 
kiedykolwiek się podniesie i sianie na dwóch nogach, czy będzie jak Sicznr 
tyłków leczoram i p rzeb i cgal od Śmiem i ka do s m iei ni ka 

W weekendy, jcśłi me pracowali, a miał pieniądze, przebywał w pol-
skich barach gdzie takich jak on było wielu, mc tyfko Polaków, ale sporo 
Czechów, jeszcze w ięcep Słowaków-. Litwinów. Ukraińców i Rosjan, zagu-
bionych byłych mieszkańców Europy Środ ko wow schodu icp. jite wiedzą-
cych co ze Sobą zrobić. Wszyscy rozmawiali po polsku, bo w Chicago 
obowiązują tylko trzy języki: angielski, hiszpański (polski Ci wvbrańcv 
Eosu potrzebowali pracy, kobiety. psy chologa albo księdza.fcióry mógłbi 
im dopomóc, ałe niestety ani o jednym, ani o drugim nie myśleli Przybyli 
do swujej wymarzonej Ameryki ze swych biednych ojczyzn i po trzech, 
pięeiu latach zagubi U się. aibo nic odnaleźli Rodziny rozbite, niebyło z 
czym wracać ani do czego do liratyaJawy Kijowa czy Wina Nieustnh^ 

stres, zmartwienia o pracę, zdrowie też nic pómslawih na Ich pstehtee 
dobrego wrażenia • j 

Stara polska emigracja emigrantami lotcnjrwmi się nie interesowała 
wychodząc z założenia, że komuna już upadla i emigracja jako emigracja 
m mc istnieje Zresztą co m mówić o fcmł^antach^akich emigrantach 
którym urząd polski daje wizy wyjazdowe na zarobek ..Staivch" wtiqz 
bancie, interesowała Polska ta duleka i odlegli ntz to co mieli tutaj pod 
ręką Nowa Polonia prze była na początku lat cwiemdzięsrątvCh miała' wła-
sne zmartwienia, onijeszczes.ęurządzali i tak óa dobrą sprawę ni gdv się 
mc urządzili. ..Nowi " u-dużej mierze niepotrzebni i nieobecni tak wżvciu-
Polonii, jak we wł^nyrn. Tam w barach, gdzie się spotykali (acv jak on 
nikomu niepotrzebni - kuzvn Józ^f doznawał picrwszvch olśnień poznał 
nowe słowa, takie jak mit o ojczyźnie, patriota, tam w barze przv piwie 
pijacy zas tan a wia 11 się o drugiej nad ranem co tojesł Polska"' Coto/naczv 
być PoJiUdem; Rozmawiali o ekonomii, czasie. kfórv nieustannie tiph^a i 
nic mej£31 w stanie £o zatrzymać, i żydejesl tak krótkie, jak koszulka 
małego Cyganią tka r na dodatek j&zcze obsrana 

Tego roku łato <łu Chicago iirzys zło bardzo wrześnie. jużpod koniec h w ictnin 
były takie Upały t parowa. 4 : nie było czym odd%chać. wielu starych ludzi umie-
rało na astmę t inne duszności. Tempcraiwa dettodalado 100 F^iwifgotnaść 
też osiągała 100% Człowiekowi żyt się nie chciało przv takiej pogodzie Ale 
brygada Antoniego me zw.-ażnła uapogodę. płati musiał frćw. koóim i pienią-
dze wfciętejak najszybciej. Ku^n Jfi^p0ft0fidcpraa*vviÓił swój plniiuefecAj 
zXh.cagodoKalifornii. IWziąłoslatócznądocyvję. WTjcdzie.nre będaetiitaj 
żdyęlial. mral jffi pewne informacje rtiBwct naiwnącłiatę. hmkowalomutvlko 
troaiępienięd^'. aby jftyąj plaiiwprowudzjć w życie Nie chciał jechać jak dziad 
bez grosza przy cfnszy do obiel i mu luda. ki6nch znal ulko z opowieści 
pewiłcgo Irakera, ij kierowcy ciężarówki. Kalifornia przekuwała jego uwa^ę 
swiojąpi^no^ciJii bogactwem Marzło muscę zamieszkać w krupu wktor\m 
nie ma i f f i ani tak wrałnej pogody j a k * Chicago 

Nagle zadał sobie puanie. za jakie grzech v musi tak s i ę m ę ę ^ z Anto-
nmi, który stawał się coraz bardziej uciążliwy wręfcz wiilgar^ gd\ 
m . a upijał Się coraz częicięi. nawei w god/macli pracv^co wc/e^rire| 
nigdy mu się nie zdarzało Stopniowo zaczv,ial czuć sie zagubions a A cię 
przestawało imec dla nieyosens. Coraz częściej zastanawiał się. czs warto 
było wyjeżdżać Minęły już lata, a on Kfko jedną kartkę wvslat na Święta 
Bożego Narodzenia I to zaraz w piems^m roku swojego przyjazdu do 
Ameryki. Powoli pękał od środka, zaczyna2 ftt* wyr^tv, zaczęło mu 
brakować (ego co pozostawił w s inym krajem Wstawał rano do robol* 
/ pytaniem, a co rriógą moi robie takiego ciekawego 1eraz ęft ia iadę 
autostradą 5 n a południe Chicago"' Bieda i niL-możnośc Jfadecvdoivania o 
s c ^uiym zdnia nadzień zabierały mu chęci do Keta i robotv. powoli 
'aczyiiEil przeklinać Antoniego i otwarcie domagać Sie od niego pieniędzy 
z j wykonaną robotę. Dochodziło do osi rej wymiany słów, ubliżania sobie 
' wyzy wania się od ŚkOrwysynó* w dwóch językach. Już nawet 
zdecydował posła wić ws^stko na jedną kartę, wziąć się w gar ić bo 
żadnego ubrani a arii rzeczy nie mml. alewztqć siew î ar& i wyprowadzić 
od Antoniego, rzucić jego robotę, otworzyć s/eroko oc^- j czekać na cud 



W duszy modli t się o cud, który uwolniłby go od tego człowieka i lego 
miasta, które zaczynał o mu przeszkadzać. drażnić, działać na nerwy. To co 
kiedyś rak bard/o kibli, leraz było kłodą w jego oku. Przepięć Lat w Amc-
rycc nie miał nic, ani własnego kąta. LULI U Jasnej poduszki i prześcieradła, 
łóżka ani własnej nocnej lampki, ani włastn cli r/cc/y, pokoju, samochodu, 
dwóch par butów, ani łyżki, ani widelca. wsASlko bj Jo nic jego. Nagie 
dotarło do niego, że lo zaczyna go męczyć, a nawet dokuczać, inni ludzie 
mają jakieś zajęcia, ohowią^ki. nawetjeśli pij4,10 po wytrzeźwieniugdzieś 
ida. ktoś sięnimi interesuje, pyta, gdzie byli, z kim pili, On nic miał nikogo 1 
nikt się ni 111 nic interesował ani nikogo nic obchodził 

Znalazł się w matni, z której nie bardzo wiedział jak ma uciec, ałbo 
chociażby wyjść na prosta. Z chłopakami z pracy nie chciał o i\m rozma-
wiać, po prostu bał się, mogą się przed Ani o ni n wygadać. Żadnych 
polskich organizacji nie znał ani o żadnych nic słyszał, które mógłby pomióc 
ludziom takim jak on Stara Polonia juz wymierała, zostało tylko kilka 
mamutów, ilic więcej, które me b>ły zdolne do nięzego, Młodzi nie mieli 
nic wspólnego ze siary mi. każdy martwił się za siebie i myślał tytko o 
sobie Czuł. ze ziemia pod nim się zapada 1 niewiele mngl zrobić, aby się 
uratować od zwariowania, czul. że wódka j u/ mu nie smakuje. Coraz częściej 
siyszał o samobójstwach wśród rodaków, ten się powiesił w więzieniu, 
tamten się zastrzelił Czasem 1 ta mysi do niego przychodziła 

Dziesiątego sierpnia około 11 rano byio tak samo gorąco jak dzi ch węże* 
śniej 1 ty dzień wcześniej i mc nie zapowiadało, że dzień len będzie hmy od 
pozostałych, gdyby me tor że Antoni powiedział, lunch będzie dopiero 
wtedy, gdy skończycie robotę: gonią nas terminy t musimy być na czas. 
Właściciel domu juz trzy razy do mnie dzwonił z pytaniem, kiedy skoń-
czymy robotę. W takiej gorączce, w takim upate żaden Murzyn czy 
Meksykanin nawet nie wyszedłby z domu, a on gomł chłopaków na dach. 
mówiąc, ze jak przyjdzie zj ma, wted> będą s icdzicc w dom ur w CICI IEU N ie 
spodobało się 10 im, bo wykorzystywał ich jak tylko mógł. a na dodatek 
na ich własnych oczach okradał ich / przerv : klórc przy pracy w upale 
b) ly długo wyczekiwaną nagrodą - siedzenia w cieniu. Lecz tym razem, 
po raz pterwszy odkąd Józd' przybył do Ameryki, zobaczył na własne 
oczy strajk Chłopaki dok ładnie o 12 w samo południe zeszli z roboty jak 
jeden itiąz. pokładli się w cientu remontowanego domu, zamknęli oczy. 
ab\ nie widzieć biegającego jak kot z pęcherzem Antoniego i przycięli 
sobie krótką drzemkę Chcąc nic chcąc Józef p^ylączj ł się do nich majdując 
sobie miejsce w Cieniu pod starym orzechem Żar z nieba mc spływał, ale 
się lał i kto nigdy nie byl w Chicago w lipcu lub sierpniu, może mómćo 
szczęściu, o wielkim szczęściu, bo słońce przybiera kształt wielkiej 
rozgrzanej kuli L tak bardzo rozgrzanej, że mówienie o upale, to lylko próba 
opisania ognia na papierze, 

Antoniego nie [ylfco upal zalewał, ale 1 zlość, która zagotowała w nim 
zoić, do lego stopnia, że me wiedziaJ, co ma z sobą robię, Najpierw 
wszystkim naubliżał. zycząc im aby ich zony skuruiły się z Murzynami, 
a córki rodziły dzieci * u zema nogami Pewnej zaczął stFaszyć najcięższą 
bronią, że wszystkich wyrzuci z pracy, ale oni się mc ugięli ani nic prze-
jęli jego gadką Na końcu powiedział, że w ięcej od niego grosza nie do-
staną, nawet za tę robotę - więc pokazali mu palcem, aby się w czoło 
stuknął. A gdy i ten szantaż nic pomógł sam wziął narzędzia pod pachę 

1 poszedł na dach kończyć robotę Jeszcze będąc na drabinie krz>czał 
aby ich wszystkich pies wyjebał, bo psem zwykle kończył swojcprze-
mowiema. Nikt się nim nic przejmował, ant jego gróźb i szantaż nie 
traktował poważnie. Wiadomo było, ż* za robotę musi zapłacić, on "też o 
tym wiedział, bo w przeciwnym razie wiedział, co go czeka Takie 
mordobtcie, ze przez dwa miesiące iadnemu Amerykaninowi naoczv bv 
się me pokazał Koniec kropka Może oszukać ale płacić musi coś dać 
musL. bo gdyby spróbował zrobićjakiś większy przekręt, ciężko bv tego 
pożałował. Chłopaki to spokojne woły robocze, spokojne L pracowite, 
ale w mordę to jeszcze potrafi ądac. Koniec kropka. 

Godzinna popołudniowa drzemka zakońcayła się wcześniej niż sami 
lego się spodziewali, przerwał j ą huk spadającego Antoniego kiorr 
gruchnął o ziemię z wielkim łoskotem z tylu domu, pomiędzv tac/ka z 
narzędziami a samochodem dostawczym, Na początku nie wiedzieli. 
co Się stało. Skąd ten grzmot To, ze Antoni wy kręcił orła 1 zaliczy! 
glebę, zajęło im to trochę czasu, zanim ktoś się podnieść raczył, by 
zobaczyć, co się stało. Zdziwienie ich było wielkie, bo ciało Antoniego 
nie poruszało się, ani leż me można było dostrzec żadnego oddychania 
więc wspólnie uznano, ze chłop spadł bardzo szczęśliwie 1 na miejscu 
się zabił. Zadzwonili na y 11, przyjechała policja, sirazpożarna i ambulans. 
1 wszyscy zgodnie ku radość i pracowników oświadcz li, żę Antoni zabił 
się ita miejscu 

Nastąpiły długie i męczące Spisywania raportów, robienie zdjęć, jakiś 
szkiców itd., zapytywania gdzie kto był, co robił, dlaczego Antoni sani 
był na dachu, czy miał wrogów wśród pracowników, a czv czasem 
ktoś mu nic groził i tak dalej Wiadomo, wszyscy życzyli mu jak najłepiej. 
A-hjak jedoa rodzina, bardzo się łubili, od nieboszczyka zależała ich 
praca, a przez, pracę przyszłość ich rodzinT więc jak można takiemu źle 
iyczyć Antoni był dla nich jak brat. nawet jak ojetee, tak J a k ojciec 
powiedzieli bez większego zawahania się Słowem w jednej sekundzie 
wszyscy stali się podejrzanymi o zabójstwo Antoniego. Policja j es zc/e 
prz^z cale popołudnie łaziła po budowie, zaglądając w każdy kąt. zadając 
miliony pytań Józefowi wydawało się, że ten dzieli nigdy się nie 
skonczy Nie wiedział, co ma o tym myśleć Antoni przygolowal go na 
wszystko ^wyjątkiem tego, że będzie musiał zająć się jego pogrzebem, 
a zanim lo nastąpi wraz z chłopakami jakoś trzeba udowodnić policji| 
że go nic zabili. 

Po czterech godzinach maglowania, najgrubszy policjant o wyglądzie 
małego hi popolama. trzech brodach i podb rzuszach spi sał ich dane oso-
biste, wraz z adresami, telefonami, adresem zamieszkania, kazał iść do 
do ni u, nigdzie się poza mi asto ni e ruszać, dopóki cał a spraw a śledzi wa 
się mc zakończy O przyjściu do roboty na następny dzień nie bvło mowy 
musieli czekać na policyjne zezwolenie. Domr w któr\m pracowali został 
owinięty żółtą taśmą z napisem „policja - wstęp wzbroniony" Bez tra-
tema czasu, z wielką ulgą wsiedli w swoje auta. odjechali do domów 1 
tak się cał a sprawa zakończyła. 

Śmierć Ani on icgo nieoczekiwanie spadla na Józefa, przygniotła go 
do ziemi Nie wiedział, czy ma się cieszyć, c w też płakać. Cieszyć 
Się nie miał z czegor bo znając kuzyna, na pewno zostawił długów 
tysiące, znając jego krętatlwa, teraz dopiero zaczną ludzie szukać 
swoich pieniędzy u Józefa. Nie miał pojęcia jak się z tego może 
wywinąć, jak wygląda sprawa firmy od slrony papierkowej Do 
papierków Antoni nikogo nic dopuszczał, poza lyin każdy miał gdzieś 
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j ego sprawy- p api erko w e Z dni g iej sirony w i erzte mu si ę 11 ic cli ci al o, 
żc on, kióry rano szedł do pracy jako niewolnik z myślą ucieczki jak 
najdalej od [ego człowieka, wieczorem - dzięki jego śmierci - wracał 
z mej jako właściciel Cirnty. bo wszyscy razem zgodnie orackti, ze on 
icraz. będzie ją prowadził Poprowadzić może. bo sic na fvm /na. 
pracował dla niej od rana do wieczora przez sześć lat. sześć dni w 
Ly godni o. po 12- 14 godzin dziennie. Swoją robotę zna. na chłopaków 
też może liczyć, zeby lylkojak najszybt.cr załatwić formalności - ie 
przeklęte papiery, prze rejestrować firmę na siebie, zmienić je j nazwę 
aby w ten sposób odciąć się od długów i dłużników Antoniego lak 
sobie myślał w drodze do domu (. .) 
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ADAM KUCHARSKI 

HUMOR - OD BUNTU 
DO TWÓRCZOŚCI 

Niektóry' z badaczy humoru zwracają uwagę, że stanowi on negatyw-
ną sitęr klóra neguje powszechnie przyjęte wartości, przezwycięża zasiane 
struktury. Tak spostrzega komizm Bysiroń3 Jednakże /daniem Żygulskic-
go3 jest TO podejście /byt jednostronne. Trzeba bowiem zauważyć, że nisz-
czycielska moc może stanowić pozytywny aspeki hurnom, gdy stanowi 
punki wejścia do Lworzenia czcgoś nowego. Wskazują na to badania współ-
cacs^ycli psychologów, kiórzy zwracają uwagę, te humor spreja kreowaniu 
nowych pomysłów. Humor żatem jest silq. która dynamizuje rzeczowislość 
i przeciwstawia się stagnacji. Można sadzić, żc istnieje związek" imędzy 
lwórczttSeią a humorem i że jesi on oparty nie tylko na formalnym podo-
bieństwie Jest wyrazem immanemnych właściwości /awanych w obu pro-
cesach Garczyński rtuwiró. te; MflZc humor jest iskrą, którą krzeszą nie-którv tderz&tfa rzeczywistości : Ideałem? Mozę jesi błyskawicą tło której powstania potrzeba napięcia między niebem a zSemiffi 

ftadacze humoru ę/ęsto uwypuklają ten rozdżwięk między oczek i wa-
nym i pożądanym sianem a zaskoczeniem, jakie pojawia się z glosom 
humorysty. W głosie humorysty często tkwi właśnie coś przewrotnego, 
Co go sytuuje między głosem niebios a piekielnym śmiechem 
straceńców Cnęsto. ale chyba niesłusznie, humorysta jest. spostrzegany 
jako człowiek szczęśliwy, tryskający humorem; pojmowanym jako dobry 
nastrój, zadowolenie. Paradoksem jest. żc właśnie humorysla jest jak 
stwierdza Sawecka* samotnikiem, osobą zamkniętą w sobie i siale 
mającą się na baczności Humorysla jesi osobą zachowującą dysians 
wobec otaczającej go rzeczywistości i wobec samego siebie Garczyń-
s k i zwraca uwagę, że nuta sceptycyzmu Jest zabiegiem umysłowej 
higieny". Wskazuje w ten sposób na psychoterapeutyczną moc humoru, 
podkreślając jednocześnie, że emocjonalne zdystansowanie wobec przed-
ni iom jesi warunkiem zbliżania się do prawdy o nim, 

istotne pytanie dotyczące humoru zadaje Kundera: Czy jednak aężar 
jest naprawdę straszny, a lekkość wspaniała* Pisarz zwraca uwagę, iż 
brak wszelkiego brzemienia sprawia, ze człowiek oddala się od ziemskiego 
bytowania i staje się na wpół rzeczywisty. Właśnie dążenie do ujęcia peł-
nego obrazu realności jest domeną humorysty. Humorysta nie kreuje rze-
czywistości nie narzuca jej własnych ram, dostrzega jodynie zawarte w 
mej relacje. Bołcśiiic doświadcza jednak ciężaru cgzvstencji i dlatego irudno 
uznać go za człowieka szczęśliwego w sensie potocznym. Mylnie humo-
rysla jest uważany za osob̂ : wesołą, Humor, kiónm się posługuje, spra-
wia, że ciężar życia staje się lżejszy Mimo że dostrzega negatywne stro-
ny Zycta, nic można go również iraklowac jako pesymisty. Nosi w sobie 
dystans i harmonię. Za jego spojrzeńiein na świat kryje się ontologia. klóra 
nie pozwala mu wygłaszać absolutnych sądów o świecie Ma świado-
mość względności stanu rzeczy (ludzi. reh postaw) Humoryście bliżej jest 
• J. S Djiuwii Ktrmti*. Hm*H-y ,„, O îńdŁî  W l W ń 
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do iromsty opisanego praz Rort/efoJ. którego cechuje świadomość 
ze każdy nowy opis rzeczywistości może przedstawić ją w sposób od-
mienny Imojstę cechuje dystans wobec finalnego słownika ktomn się 
posługuje, gdyż zdaje sobie sprawę z jego zmienności. Jak zauważa korty 
przcciWEenstwem ironu jesi zdrowy rozsądek, dla kiórego wszystko jest 
już określone za pomocą Ostatecznego jęi^ka Mieć zdrowy rozsądek arna -
cza traktować jaku nit podlegający dyskusji fakt, U wypowiedzi sfor-
muhwnc LL1 tym jinafayin języku wystarczają do opisu i oćeny preko-
ann, działań i Życia tych. którzy posług stę odmienmmi słownikami 
jmałnymi . Można w jego postawie dostrzec kierujący nim imperatyw -
..nic ranić" innych Zdaniem Rorty'cgo zdolność do autoironii fest pod-
siauą komnmkacjt międzyludzkiej i zachowań solidarnych. Dlaiego lak 
w celu badaczy humoru podkreśla dobroduszność. lolerancję humorystów 
t ich integrującą moć*. 

Ślepy m n i c h - czyl i ś m i e c h z a k a z a n y 

Ludzie obdarzeni humorem odznaczają się oryginalnym sposobem pa-
trzenia na świat, który wyraża się bardziej w sferze emocjonalnej ni> ir^ 
tcleklualncj. Humor nic jcsl zatem svstemem filozoficznym jak twierdzi 
ttłketale raczej filozofią życia" i angażuje całą fatotę humoiysty Hu* 
ttiorysta natomiast jest osoba igrającą z własnym statusem, z iłm co 
stanowj 6 jego tożsamości13 Chociaż Kadł ubiec" zwraca uwagę."że'hu-
mory sta manile staje niekiedy swą przynależność do odrębnej grupy. 
Odróżnia go to od ironisty, który dysponuje nowym paradygmatem jâ  
kun chce zastąpić właśnie zanegowaną w ari ość 

Większość badaczy zwraca uwagę, że ludzie, którn' nie wykazują po-
czucia humoru, obawiają się niszczycielskiej - ich zdaniem mocy Śmie-
chu Tak sądzą np Kundera i Eeo W jednej z głównych powieści Eco 
tmtęjtózy** poświęconej władnie śmiechowi, ukazana jest postać mni-
cha Jorge, ślepego mc tylko w sensie fizycznym, ale także metaforycz-
nym. /ego ślepota jest oznaką umysłu zamkniętego, ślepego na *ovum, 
na odmienność. Ślepy mnich z książki włoskiego pisarza lo posiadacz 
słownika finalnego, nie dopuszczajcy do świadomości faktu, tó są lu-
dzie. klóra przeczytali wifotj książek, są przeto łepicj zabezpieczeni przed 
ryzykiem wpadnięcia W pułapkę słownika pojedynczej książki". 

Główny watek powieści skupiony jest wokół ukrywanej przez mnicha 
drugiej księgi Póetyki Arystotelesa poświęconej śmiechowi Co ra moc za-
wiera w sobie śmiech, że opńr prTCd nim prowadzi do mordu? Za jakie 
przewinccnic padajq ofiarami ludzie obdarci poczucinn łiumont̂  ' 

Są to kluczowe pytania dolyczące istoty humoru Adelmus z Otrjiinu 
zamordowany mnich. ..miał bardzo żyy*ą wyobraźnię i z rzeczy /nanycli 
pouafil układać rzetA- niez^ne i zaskakują ^ T " . ptaedstawiają^ świai 
na opak. Eco powie: Jakby wp/vgu tfyskĘtnu będącego* z dęfinicp dyskur-
sem prcfo dziuym wzb ijał się $tęboko związany z tamtym przez cudowne 
napomknięcia in aenigmate. dyskurs Męmłfyfr a dotyizący stojącego na 
główie kwinta^ Ak ten dyskurs wzbitdza zachwyt, Jorge me daje przy-
zwolenia na ten zachwyt, bo . podobnie jak de rozmowy tak i są złe obm-

• 'lulim"^' PPWt,d d Utauin 
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z/"p Śmiech minimalizuje strach. sprania1 żc c/Jowkk siajc sic woinvj a 
zatem niczym Tik;, ognitkacta .̂ Zamknięty umysł mnicha nic da ĵn ẑcni nie 
ule innego świata. któiy przedstawiają obrazy. bp len jest nierealistyczny 
ale innej interpretacji. kiórq podsuwa mii Wilhelm Obróżki na mnłgine-Sticft często wyuofuią śmiech. !ecz shłźfi (o tylko żbitdó-dftMu f...J. W ka-zamach, chcąc poruszyć wyobraźnię pobożnych tłumów, trzeba wtrącić esempło. tak i mawa obrazków musi poblcrZac fttił nuyor' 

Rezygnupc on zatem z dialogu, widząc tylko jednokierunkowy drojię. 
Zdolność deccniraeji. ujęcia tego samego /agaduicma / innej strony jesi 
domeną ludzi i. poczuciem luimoni. Brak (Cl zdolności objawia się do-
gnuuyzmein bwwodi walcem Uwielbiani orf porządku dla samegb po-
rządku Jak zauważa Rony. metafizyk p r a za obowiązek przedstawieni 
argumentów na poparcie swoich kontrowersyjnych poglądów, uwodzą-
cych się ze stosunkowo niekonirowersyjnycti przesłanek Logika nato-
miast jest środkiem sklanEama Ludzi do zmiany i cli zachowań i poszuki-
wania ostaleczjivL-]i racji. Posługiwanie się lin morem jest wyrwaniem :;ię 
ze ścisłych rcpil logic^iyełi. Dopuszczalne stają sie zatem przypadkowe 
zestawienia za pomocą M części owo nielogicznego żargonu z nadzieją, żc 
zachęcą łudzi do pfi^jfcia i rozwinięcia tego żar gon W t̂ iki sposób 
określa działalność ..ironisty' Roriy. 

Tradycja my tli filozoficznej pokazuje, że poeci i humoryści byli w opo-
zyejt do myślenia metodycznego opartego na poprawnym wnioskowa-
niu. Ale takie przywiązanie do ścisłości myBi i logicznej argumentacji spo-
tykało się z próbami dyskredytacji wszccliohcjniująccj rnli rozumu 
{filozofia życia, filozofia egzystencjalna) Dopiero myśl poslmodemislycz-
na zwróciia Uwagę na humor jako narzędzie dyskredytacji idei aspirują-
cych do uniwersalnej ważności-1. Wątek ten duje się zauważyć w iwór-
c/osci Kundery*. któn wyróżnia dwa rodzaje śmiechu-

- Smiecli diabelski lo śmiech anarchistów, buntowników prze-
ciwstawiających się normom i ustalonemu porządkowi, ma on cha-
ra kler destrukcyjny zawiesza byt w próżni Lc Grand-' zwraca 
uwagę, żc jesi to śmiech szyderstwa i cynizmu odmawiający ra-
cjonalnego sen nu ..boskiemu stworzeniu" A cynizm cechuje łudzi 
pozbawionych wszelkich zJudzen Diabelskie nasienie burzy, nic nie 
ofiarując w zamian Na laki śmiech nie ma przyzwolenia 

- Ale leż śmiech anielski nie jesi żadna alternatywą. Jesi to śmtech 
bezsilny, wychwalający istniemcy sens i ladość z leuo, co Lenieje. Pn>-
wadzi do stagnacji Sianowi cos w rodzaju szumu ziiklótipaicego dia-
beł ikr śmiech, żeby osłabić jego moc Nie icsl jednak w stanie skutecz-
nie m u się przeciwstaw ię Kunden określa go mianau semamy:/nego 
irickn. który pod postacią tê o samceo sloua. chce przemycić inną neść. 

Kiftdera dostrzega uproszczenia kryjące się w dychatomicznym po-
dziale na czarne i białe. Zarówno nadmiar sensu, jak i je^o brak ?a obez-
władniające. Dobro wiata mc wymaga jednÓK, oby aniołom ie midi pr:t1-
todgę nad światem f...j, lecz abv tcfi uły byfy mniej więcej równe. ,h\\ti 
bowiem na świecie mamy zbyt dużo niekwestionowanego sensu (władza 
aniołów>, io człowiek upada pod w go ciężarem. JcZeii natomiast świat 
całkiem sens tran (władza diabłów), lo takzn nu- da się Z)c . 

Dualishc^ie ujęcie humoru jest nazbyt uproszczone i statyczne Hu-
mor naiomiast zakłada dynamikę To dialektyczne ujęcie zagadnienia 
śmiechu jest chyba najbliższe istocie prawdzjwej postawy humory slwż-

» n.ntłB. • <14 
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ncj. Djalckiyka ta polega na sytuowaniu zjawisk i ludzi w coraz lo no-
wych kontekstach, co sprzyja poszerzaniu naszych horyzontów 3>oznaw-
ezycli i relatywizuje obraz rzeczywistości^'1. Postawa hu moi vs tyczna 
Wyraża dysums humorysty wobec siebie i świata, zdolność zawieszenia 
sądów i opinii. Jesi wyrazem jego samoświadomości. ale nie pest przy-
zwoleniem na bezsens Posługiwanie się humorem ma skłaniać do re-
Jleksji i nie must oznaczać odstępstwa od ustalonvcli norm. Humorysta 
nic daje gotowy cii odpowiedzi, dąży- do wytworzeiiia nastawienia cechu-
jącego się otw-anością poznawczą i emocjonalną. Jego eeletn mc jesi 
podanie prawdy, lo zadanie spoczywa na łych, którzy są jego odbiorca-
mi Gm sami poprzez czasowe zawieszenie sądów i emocjonalnego za-
angażowania mają jej zacząć poszukiwać |jud jejjo wpływem W tym 
właśnie wyraża się pragmatyczne nastawienie humorysty Uli^i jest inu 
do $tylu filozofii Rony'ego. którr nie rości sobie pretensji do prawdy 
ale zachęca do refleksji. 

Sacrum i profanum. Porządek i chaos 

Problematyka humoni wkracza w zagadnienie sacrum Pojęcie sacrum 
występuje w szerszym i węższym sensie, W węższvni sensie oznacza 
ono świętość - bóstwo i wszystko, co jest z bóslw em związane Nato-
miast w szerszym pozateisiycznym ujęciu sacrum możjC być każdv ele-
ineni rzeczywistości, któremu sie świętość przy pis uje5*. Pojęcie sacnim. 
które zostanie tul aj wykorzystane dotyczy szerszego ujęcia Sacrum w 
tym ujęciu będzie rozumiane jako pcw t̂ai zesiaw wartości, opinu. reiiul. 
przekonań, którym ludzie bezrefleksyjnie przyznają absolutne ataczenic 

Humor z. racji swej niszczycielskiej, demaskatorskiej niocv uderzn w sa-
crum: w normy, w zasady, w upalone tradycją i nawykami" opinie, w pa-
nujący porządek: jest przeciwnikiem zdrowego rozsądku Kwcstiojttije taką 
wizję świata w kierej wszystko zostaje zredukowane do jednego wymiaru, 
ewentualnie dwóclr dobra i zJa Dlatego właśnie humor najbardziej uderza 
w ludzj o schematycznym sposobie pojmowania świaia. Ale leż poprzez 
fakL. ze humor posiada aspekt anielski, prawda, kióią przekazuje, rest ła-
twiejsza do przyjęcia. Humor nie lolcmjc przesłodzonego obntzu, dostrze-
gając jego nierealność, iliuorycznosć. Komizm, kltirego hirmorjest prffija-
wcmr jest postawą estetyczną, która nie daje przyzwolenia na kicz. 
Garezyński" dzieli nawet dowcipy na kiczowate i niekiczowate. Podział 
ten ma swoją podstawę w poziomie wyrafinowania tch struktury Dowcip, 
tóócy Jlie zmusza odbtorey do refleksji, który nie wymaga od "członek a 
myślenia wykraczającego .,po^ dostarczone inTorniacje", ma charakter ki-
czowaty brakuje mu wielowarstwowości. a rozwiązanie j« t bezpośrednio 
w nim zawarte Dla Kundery śmiech ma sn:rszy wymiar Wyraża dezjpro-
baie dla jednostroiuiCEO sposlnsgania świaui w jego wyidealizowaniu uję-
ciu Tak spostrzegana rzeczywistość nazywana jest prrcz mego kiczem. Bo-
liaterowic Kuudcry obawiają się, żc icli iwiai mozje okazać sie groteskowym, 
uświęconym schematem Dlatego też lękają się śmiechu hłazna, któn jest 
wyrazem sprzeciwu wobec otaczającego świnia1* Źródłem kiczu jesi ka-
tegołyezne przyzwolenie na byt, które przemienia ludzi w nieudolne do buntu 
i wątpliwości „anioły"14, 

Kundeni pisze. W krainie totalnego kiczu odpowiedzi z góry usta-
lone i wykluczają jakiekolwiek pytania. Wynika z tego. Ze człowiek, któ. 

Pd R (Łony, ęitTi i]7 
- r , ^'łTliwTucwn ł l M C ^ Lublin | S"3> s ilłtTjynitl. Lłp. «1 

Wnoikl^ rtJ H lp.|,]» D • ruwwm i^irt, lrut>iui Fihl^i Pbhkłi). DrukMr.ii Wyrkwji*t»« Kmta w Onato, Cbdb 2WKr » 1 J-n i j pet M l^bn-DofiKl^ tfu^n,.* w 
HJK.Ł , . ! , Ifrfhnit <n> ptryklaJpę V F^.J O LLMHATA A - ^ J ™ ^ ^ Upilhiln Kruków IW. * fli-IJS 

l c i 



ry pyto, tu rsót^wisty flzeclimk totalnego kiczii. Pi tanie je.it jak nózt 
który rtjzunn płatno namaławanej dekoracji, abyśtny tnngjj za/ńei, co 

to nici kryje Śmiech je fit zatem pvtanie||ft o zasadność opinii, p rze-
konan N:ie do porzucenia sacrum. atc podaje jo W wątpliwość 
Znamienny tytuł rozdziału Uśmiech Karenina % NihhoAnei kikkośęf bytu 
jesi wskazamemj te agonalny uśmiech psa (Karenina i j a t jedynym 
iknięcrem metafizyki w kiczowatym Świecie Równych bohaterów Teł 
uśąnćbh rozcina płachtę schematu, braku refleksji, a jednocześnie umoż-
liwia dosir/eżcaic czegoś wipccj Nic figrie korzysta z tej mozliwnści 
nie każde chce Łafctt j bowiem jcsl zanurzyć sie w rzekę i plynić z jej 
prądem Wtbdy człowiek jest mniej narażony na wszelkiego rodzaju kry-
tykę L niebezpieczeństwo, /daniem M a r c u j ą społeczeństwo wytwarza 
wentyle bezpieczeństwa dla swoich ewentualnych odszezepieńców Filo-
zof stwierdza: Wolność rthifr; dowa i .nimiema podobnie iŃf&bttefc 
inicjatywy, ktĄn:} popieraniu I ochrutm one służą idee w swej istocie 
kry tyczne, mioty służyć ni siąpieniu przestarzałej ktdmry matcnalnei i in-
telektualnej prze*, bardziej wydajną i racjonohu^ Krrdv jednak prawa te 
i swrjbaiły zostały zitistyfitcjonaliżowanc, podziefUy fos społeczeństwa, 
którego stały się łnfegwtlrtą częścią™ Wtedy takie poglądy tmcą swoją 
w-ariosc. każdy je mozc wypoeeicdzicć, ale też. nikt nic musi ich słuchać. 
Podobnie jest z humorem kióiy każdy przyjmuje jako przejaw dobrej za-
bawy. chociaż w podtekście może on nieść poważniejszą trcsc, która 
wymagałaby zastanowienia Ale to płascież tylko dowcip - odpowie ten. 
w klóicgo został on wymierzony. Nic kazali chce iiudważac status swej 
tożsamości. Czyni to ii u mory sta. który potrali z mą terać, Plzyimujc on 
na siebie ryzyko podwa/cąia wartoki,. norm. ktorc konstytuują jego toż-
samość 

T w ó r c z y a s p e k t ś m i e c h u 
jnturtf'- L. ar-./™,ii MJ ii.. ę s^ L?Kit A • -yniyj-

Nie ma nic bardziej śmiesmego niż ^petryfikowane schematy i nnśla-
dnwniclwo - powie Bergson'7. Sa one zaptzcczeniem autentycznego po-
pędu żęcia. Śmiech w rozumieniu Bergsona jest wołaniem o umiane. Na-
pięcie uwagi i elasiycvność sa dwiema silami, kiórc wprawiają życic ei ruch 
Usztywnienie natomiast jcsl oznaką aktywności zamierającej! Jak pî ze 
Bergson, sinieeh jcsl wyfeZEtri ducha i przeciwstawia się eddziaływantu 
materii, kióra chce obezwładnić duszę. Moment len. w którym następuje 
przythtrilicttię duszy przez malerię i zamrożenie jej ruchu, wywołuje śmiech, 
bo pozbawia człowieka wdziękii Sądy. które opicnLja się na logice rozu-
mu. znkmeaia logiku wyobraźni Ten inotyei rozważafi Ltcrysona wska-
zuje na jeden z aspeklów huiiłoru - jego związek z twórczością. Współ* 
czesne badania relacji. humor - twónzosc' wśta i ją r że humor wspomaga 
meślcnic twórcze i ulane ia wytwarzanie ..zwariowanych pbmyslów" Po-
Avala uwolnić się od sclieniatycznego sposobu myślenia. daiąe możliwość 
oddanra się nieskrępowanej zabawie. która pozwala ujrzeć doskonale zda-
walobe się znane rzeczy z nieoczekiwanego punkin widzenia. Poiwierdzc-
nitm tego sa badania pr/epnw^adzone pnuz izraclf-kiego psychologa Zjta'1 

wskazujące, ft osoby poddane stymulacji humorystycznej (słuchanie dow-
cipów) uzyskiwały lepsze wyniki w testach twórczości owych Ziv stwier-
dzji, że humor ..indukuje otuattośc mes lenia twórczego". Tokarz11 zwraca 
uwagę, Zc formy literackie związane z komizmem fcalyni. skccz, parodia 
ud.) wykazują podobieństwo do technik rozwiązywania problemów. Poza 
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tym konic-czna jest cmoinena giętkość przy odbiorze dowcipu umo^ltw.a-
jąca odbiorcy firzezwyciężarne usialonego porządku jToznaeeczcgo i emo-
cjonalnego. Psychologowie podkreślaj* że osobę-1nórcze cechuje sposirze-
gawcznsć i chłonnoii mfonnacyjna. S,i to osob^ ncsikonłbrmistwaie klótc 
me uJcsają wptywom otoczenia. Sa nastawione na przekształcanie a nic 
na przystosowywanie się. cze-li jest lo rodzenie srę każde j dnia orl liowi^ 

I ai a frazując słowa Bergsona, mówiąc o tym. zc humor pojawia się na 
pograno tzinki i Aria społecznego, można slwierdzić, ac Sytuuĵ  ste on 
pomiędzy bezruchem (kkzein) a zmianą (twórczóś^. Humor odsvla do 
jafcieS wyimaginowanej przestrzeni ee kiorej nie istnieją je lcze uMalonc 
zwyczajowo forne; decydujące o czyielunści światu i iden^fikaejf podmio-
tu A zatem celem humorysty nie jest sarno mszczenie' Pragnie on \HK 
bndzat do refleksji poprzez ukazanie Wicloe^miarowęsct. rzeczewislosci i 
spizeciee itobec status ąuo. a tym samym stymuluje twórczość. 

/idarp Kucharski 
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TADEUSZ CHA8R0WSKI 

Diabeł na smyczy 
, jft y Ł gflJpffpjj1 lJIWImW I' wPwi ,ujjjinjiwc|! 
Z samego mu o widziałem Jezuitę 
w czarnej sutannie prowadzącego na smy czy 
-diabła: turlał sie po trotuarzejak małpa, 
świecił białymi kłami z porcelany 
i udawał hardego jeżowca z nastroszonymi 
kolcami 

W głowic zagrały mi Hemie strachu, 
przykucnąłem jak wątła myszwr bramie. 
Spostrzegłem, ze rozmawiali tia migi, 
jezuita kciukiem pokazywał coś w chmurach, 
diabeł pchał kciuk ku ziemi, 
jezuita rękawem jakby zgarnia! wiatr w Żagle, 
żeby pośpieszyć przyznać zenie, 
diabeł prychał z nozdrzy ciężką małą niepokoju 
1 rozczarowań. 

Coś knują podstępnego - pomyślałem -
i nakryłem głowę płaszczeni, 
żeby uniknąć jeszcze jednego zgrzytu: 
między ich twarzą publiczną i moją prywatna 

Kodycyl według Yillona 
Wiedziałem, ze mnie los nie pobłogosławił, 
gdy tuntaka białego nie było pod oknem 
a słońce jak młoda wdowa 
wstydliwie zanurzało się w morze. 
Wiedziałem, zc biskup pełen czci 
i sławy też nic pomoże. 
Jaknieoswojony Cerber 
skryłem się w mrocznej piwnicy 
niekontrolowanych nastrojów 

W nocy śniły nu się piachy pustynne 
podrzucane łapami Lwów, 
wypukłe ślepia diabłów wystające 
zc skały, ćmy ogronmie jak nietoperze.. 
małe wyspy z koralu. 
W świt wkraczałem z lękiem, z nerwami 
zszarpanymi jak ośle postronki, 
bliski chęci odłączenia duszy od ciała. 
Mój umysł mętniał jak wnda w Studni, 
gdy w ni a grom uderzy 

f byłbym nadal niczym, 
gdyby nie przyjaźń zc słowem; 
potrafiłem wślizgnąć się w ka^dą sylabę 
jak ropucha w mokrą skórę, 
protes to wać pełnymi zd an tan i i 
przcc iw wrzaskom cy w il tzacj i. 
|>rzce i W ty ran ii 1 udzi bez wyobrażn i, 
przeciwko frustracjom, 
doprowadzającym psychologów do szalu. 

Gorącym oddechom słów można przecież 
zmienić miskę z cyny w Martwe Morze, 
miałki juzcl w złoconą pszenicę, wolową skórę 
w dcszczodajną chmurę nad miastem, 
głąb kapusty w ni ale Himalaje pod Krakowem, 
a wiosek t brody w powróz, którym 
można aż siedem razy owinąć planetę 
Wiem dziś jasno, ze pięknym szalbierstwem 
słowa można zbawić naród. 

Staruszek ze skrzydłami 
Któregoś Fanka Witalis na głównej ulicy 
spostrzegł staruszka Z olbrzymimi skrzy dianu, 
promieniowała od niego osobliwa uległość, 
być nioZe - starcza świadomość końca 
wszystkich rzec^-. domy schodziły mu z drogi 
gdy przypadkowo zmylił kierunek w lewo 
łub W poprzek. 

Zapytany przez Witalisa gdzie podąża. 
odpowiedział: - razem z dymem z komina chciałbym 
unieść się ku niebu, moje usta jak luby 
dętej orkiestry namaw iaj q do czynienia dobroci. 
nagromadzoną w sercu życzliwością mogę 
obdzietić ludzi i zwierzęta. 
żarem oczu mogę podpalić całe miasto 

Wint zmrużę powieki chciał bym na własnych 
skrzydłach odfrunąć - tam, gdzie Osoboyty Byt 
potrąca rozpędzone kola. trapezy i elipsy, 
gdzie Cherubini i Serafini na obrzeżach tęczy, 
spie w ajt( A llettija Alłeluj a AJ tcluj a 
a wieczność rozżarzony żużel gwiazd 
sypie w coraz to inne zakątki wszechświata 



Pan Błażej . ni A sir ! i» .tj - rrf.tj ł d̂ T 
, i r - _ . .f̂  a\ j^ tłi -'.fi' i 3Jfl r̂ ^uĘ 

pfttBJ' i! ł l i iii- J^łf 11 i"J i i. 111 •• J-TJ 
Odw i c<1/i ł c ni pana Ola żjcja w podpar\'3kig w i 111. 
kłócili się /. muchą na tapczanie, 
że zbyt głośno brzęczy inu za uchem; 
prosił, żebym to zwierze wyprosi! na werandę, 
trzyma w szachu jego rozum 
i mEiei pOtęfruj inteligencją 
której mógłby 
użyć z większym pożytkiem 

-n-,.1 • w u Mnuff . 
Ponieważ był wczesny ranek, 
za oknem czochrała się jeszcze mgła 
potrawie: poczęstowaliśmy się mocną herbat u 
parzona w staroświeckim imbryku. 
Pan Błażej stwierdził. zc wszyscy stukają 
metody, która by ustrzegła od blędti, 
łosicy uzurpują sobie, żc znają ścieżkę, 
fctóra do mej prowadzi 

'A-CV W 
Zauważyłem, ze panu Błażejowi nic nie ubyło 
z żarliwości i niezwykłej lotności umysłu 
umiał subtelnie i przejrzyście rozpalać 
Najbardziej zbutwiałą pajęczynę myśli 
zarozumiałego sceptyka: Frawdti 
rfristępmttjest tylko dla gcOtnetrón1 — zapewniał 
poza ich matką r tydii ca się na niej wzoruje\ 
mc uta prawdziwych dowodzeń 

.r> 'E. * myt ̂ tithorŁis ipnflfc rcja-1 l^ĆllE^tn 
Nic w ario sie spierać przy herbacie 
0 światopogląd • szepnąłem 
fYsZ&chświfit nic u-je nic u mnie, 
od rzek I mi strz choi faz dgarttia mnie 
1 pochłania jak punkt, my^ląjagć ogarniam, 
mima zcjestem tyłka najngejszą 
n przyrttdzte trzcmąi ale trzciną myślącą 
która jak zcch LX 
wzhtpłe yj}na miliard ituchyob skony.). 

m r i •: • vtd,j ĵ ltdGlua "iii irv o-niłicjt 

O duszy 
Gdy chodzi o dus/ię. ojej trucjscc w ciele, 
dos zc zęin ie się gubię . na pewno przed ćhw i i a 
była w moim mo/gu. wysy sała miąższ wyobraźni, 
ezulcmjcj delikatne ukłucie: po sekundzie 
znikł a jak kamfóra^ak dreszcz spłoszony, 
[ile j>dy spojrzałem na Sufit znowu wskoczyła 
na swoje miejsce, mogłem dotknąć Ją palcem, 
penetrował [i inały zakamarek muszli ucha. 

i /ftłt} j' j rn:'' 
liijlljfj ijcłbzstji? 

i i- iirlLrr.d"^ z^b1. 
• -.ir ' JtAjlMi 'rj i? 

t ' -li/HJI •'. ' j 

Czasami czuję jak przechyla ciężar dala 
z lewej na prawą stronę. zbiega z czubka głowy 
po szyt w zdluż kręgosłupa i niczym 
ni ale czółenko płynie wzburzonym dOrzeczcm 
aorty do komory serca; po chwili hau sieni 
cłiiodnego powieirza wypelma płuca, 
napina do wytrzymałości rusztowanie żeber 
i nawet kiedy udaję się spać po spełnionym dniu, 
!apcz\ wie rozkoszuje sie istnieniem 

K artezjusz pisa ł o ..n a i nięt nosc i ac li dns zy" 
jak o ruęlin mvt i pulsującym tchni c mu boskim, 
któremu ,.żadna mądrość ludzka nic jest zdolna 
przeciwstawić się" i że tylko wierszem 
można opowiedzieć się dzieje z ciulem, 
gdy ona znika. Bez żadnych ceregieli 
Śmierć przejmuje władze: sztywnieją paIcc i język, 
jak liście / suchego drzewa opada ubranie 

i / u r a n - i ;i nbor! 1,+iii 

arr 
Trzej muzykanci Hm 

Przyjrzyjcie się Trzem muzykantom E]tęassa. 
me chcą już więcej być próżnymi towctasami, 
km ab mymi i zazdrosnymi kochankami. 
Oczywiście, że nfcł Zamiast tego siedzą na ławie 
płasko, wystrojeni w garnitury kubistyczne, 
na ich marynarkach mużna odczytać lii^ci z gazet 
trochę dziwaczni grają na instrumentach, 
pr^-ponunająćyelitrqbkę.gitarę i fortepian; 
ich melodie nie mają sluchu. języka, 
płyną z mu namałow anych pędzlem. 
We mgle wieczoru echo niesie je ulicami, 
do taktu klaszczą przechodnie, 
odległy przypływ morza szemrze refren. 

ut m o m 

Papuga •>H;t\W "Pj i-I " bt> 
• wr ^'Jjt' Hiifi: 

Papuga siedząca na gałęzi. Drzewa Życia 
na sztychu Alórechla Diirera. 
podpow lada Adamowi jak nazywać 
niebie k i e góry h iał e rzeki, kon ie I Z J L e do i tebie 
na obszerny cli hektarach zjclom eti lak 
•lot v rti,Viuil»ttbi4'iłiłt*n(. 
Ewa zaniepokojona zalecaniem Wielkookiej aufłcrki 
zrywa / Drzewa na którym ukrył się waz 
soczysta niebieską śliu kę. 

Poczęstuj się Adamie. 

lici 



niezwykła mądrość rozblyśnie ci w głowic, 
będzie?/ mógł jak Bóg wydłubać 
sedno prawdy z każdej rzeczy, 
będziesz jak miody DanLe ełokwentny 

Adam zastanawia stę, 
który i szeptów jesi doskonalszy i czuje. 
ze po raz pierwszy jest w rozterce: 
śliwka nęci go sokiem, który na języ ku się rozpłynie 
ale nazywanie przedmiotów nowym imieniem 
jest jak trzepotanie skrzydeł kolibra na wietrze, 
jak rwący górski poiok na wiosnę, 
jak znaleziona wielka perlą w morzu szafirowy in. 

Ddrer mistŁe dydaktycznej prowokacji, 
w miedziorycie subtelnie nacina kreski, 
formułuje w proporcjach ciała Pierwszej Pary1, 
Niech się papuga i teologowie martwią 
co Adam wybierze' w jaki podmuch przyczyn 
i skutków w padną jego pragnienia: 
cala ziemia czeka na 10 przedsięwzięcie, 
diabeł poleruje treści ognia w jeszcze pustych 
pod powierzchnią świata groiach. 

Toiłeunz Ghabrowsid 

111 0$ókrw>p<ilAki Knnkurs l iteracki 
Ziemi l ubelskiej im, .Ifrzefa Lolmriuwskiepu 
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PIOTR KĘPSKI 

Sztafeta J O 

j:i .1 Byl a pięk i ta pażzlzicmikow a sobota 
Podśpiewywałem sobie i biegiem po kwiaty na ślub Tomka i Ani. Jak 

zwykle robiłem zakupy w ostatniej chwili, ałe taki już jestem. Chłonąłem 
słońce całym sobą. ciesz) leni się na ślub mojego starego kumpla Tomka i 
myślałem o randce, na którą umówi lem się w niedzielę. Wszystko zapo-
wiadało się ŚwieUlLŁ 1 tojes/czc przy takiej pogodzie! 

I nagle pizj straganie z warzywami zobaczyłem Kaśkę Jtej wielki brzuch 
slerczal iak balon, kiory łada chwila uniesie iE|. w powieli ze. 

- C ziść, co u cie bieV - p rzy wiial iśmy s ię, M ieszkal i ŚPIi> parę kroków od 
siebie, al ejak LOsąsicdzt. nie widzieliśmy się z pól roku. 

- Jak lam zdrówko? 
Kaśka poklepała się po brzuchu. 
-Teraz już dobrze. Na począł ku strasznie wy młotowałam. Miaiamaue* 

i mę c i ązową Ale I eiaz j uz dobrze się czuję 
Kaśka by la uochę opuchnięta t miała na [warzy pełno pryszczycie poza 

tym trzymała sięcałkiem mcżJe 
• To świetnie. A idziesz na ślub Tomka i Ani? spytałem, bo wiedzia-

łem. że swego czasu Kaśka i Anka b̂  ł\ dobrymi kunipelaim •• B o j a 
właśnie lecę po kwiaty. 

- To najlepiej jedź pod Halę Mirowską, fam mają śliczne wiązanki. Ja 
leż. by m ełte lal a iść na śl ub A n i Naw c i k np 11 ani już kwiaty A te nic w i em. 
czy dam radę, bo lato mojego Arka jesi umierający Podłączyli go do 
respiratora t w ka^dej cliwiIi może • • Kaśkazawresita głos, jakby się bala 
pow iedzieć coś n iestosownego. - Lekarze j uz me d aj ą Zadm ch szans Kak 
Arek dziś i nno pojechał do Poznania, żeby bve przy ojcu A le ja z, chęcią 
poszłabym na len ślub Dla dobra naszego huby - uśmiechnęła się i 
poklepała po brzuchu Odpręży i abym sięlioelię i zobaczyła znajomych. 
Ostatnio ciągle lylko siedzę w domu Ale nie wiem. czy mi się uda. bo u 
każdej chwili może zadzwonić Arek. zeitść umarł 

- WSesz co. Kasiu'' -spojrzałem na ze^rek. - Sony, ale muszę lecieć, bo 
jest strasznie późno Pogada j jeszcze. iak stę spotkamy na ślubie, dobra? 

- W porządku. Ale gdybym nie przyszła, lo ucałuj ode mnie Anię i Tomka 
- I Job MC. Pal 
SMb był piękny Strzelista katedra Św. Floriaoa z wielkimi neoi^lycktmi 

okn am i pel n a byt a c tep tego popoludncow ego słońca Ws zysty pod zi wi al i 
modę panny młodej obciętej na chłopczycę. A ja rozglądałem się po kościele 
W'poszukiwaniu Kaśki. A lejej niebyło.. 

'I o sł ońce, ie organy, marsz Mendelssohn a. ta piękna suk ni a pan i ly i n ło-
dej. len bukiet śhcznych kremowych róż. który trzy mu lem w reku i myśl 
o Kaśce, o jej boby i o ty m telefonią co dzwoni w tik piękny, słoneczny 
dzrćri i Ze lo wszystko dzieje Sie tak równocześnie. jak jakiś bieg ktos 
bierze ś I ub. kios rod z i sic, ktoś p adą t rtiCf w si aie, a zyc te toczy śię dalej -1ó 
wszysiko tak nn się skłębiło ^ głowic, ze kiedy przyszło do składania 
życzeń młodej parze, zupełnie zapomniałem pozdrowić ich od Kaśki. 
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Pierwszy raz 
N auczyci c Lka od biologii mówił a, że pic rws W raz jesi bardzo ważny Ho 

duzood tu u u Zftlcży [ Żc powinno się lu-rubić w jakimś s pokoi (tym tnj^sat 
1 w ogóle z całą tą oprawą. 

Adam nigdy.icszcir n tein i al dziewczyny. I było mu głupio, kiedy kum-
ple pochwalal i się, co robih z różnymi laskami, Zawszę kiedy przycho-
dzi! na jakąś imprezę, mi al nadzieję, zc tym razem na pewno wyrwie jakąś 
pannę, (dzisiaj leżtakmtałobyć. Ale i mpreza już dogorywa la. a oti ciągle 
byl dziewica. Nie znal Tu prawic nikogo, a knmpel, który go tu zaciqgnqł. 
zmył się ż jakąś blondynką W dużym pokoju tańczyły jeszcze trzy puiy 
Snując sie prz> wolnej muzyce jak zjawy. W kiblu kLoś rzygał, a/ echo 
odbijało stę od muszli. A w otwartym oknie siedział u a parapecie krępy 
koleśz farfowanymi blond wlosanni Palii d>oinla i patrzy I wczarną otchlań. 
która była pod nim. 

Adam zgam^J ze stołu butelkę cudem ocalałego wina i poszedł z. ni a do 
przedpokoju. Usiadł pod lustrem, oparł się plecami o ścianę i popija! prosto 
7. butelki. Wino miało mocny, kwaśny smak Za którymś łykiem Adam 
zbył gwałtownie przechyli! buielkę i oblał sobie koszulę. Było mu juz 
wszystko jedno Co z tego, żc podobała mu się tamta blondyna z dużym 
dekoltem, kiedy nawet do niej me podszedł. Stchórzył. A ona w końcu 
poszła z Tomkiem Taka dupa 1 Wyobraził ich sohie Iiż4cyth się gdzieś w 
brani ie i aż go skręciło w środku. Będzie mógł az do bólu walić konia i 
myśleć ojej sterczących cyckach! Jak tak dalej pójdzie, to nigdy xv Życiu 
nie wyrw ie żadnej laski... 

IJsłysza) jakieś glosy dobięgające z pokoju obok pracz nie domkniete dr zu i. 
- Kurwa, nic mogę! Nic staje mi! 
- No co ty! Pomóż sobie rękq. 
- Kiedy mi me chce stanąć, rozumiesz? Za dużjO wypiłem. Kurwa, me 

mogęf Taka okazja' 
Adam przysunął się do drzwi i zaczął nasłuchiwać Serce mu waliło. 

Oni TOrobiq! Dw aj faceci? 
No, spróbuj jeszcze raz. 

- Nie mogę. kurwa! Lepiej ty się za nią weź A ja zaczekam 
- N ic. i a n i e eh cę Ona jest cal a zarzygana. N iedobrze iri i się robi, j a k na 

mą patrzę 
-Przjccieżnte musiszjej całować Zamknij oczy. Alboją czymś przykryjeiiiy 
- Nte chcę. Nie znoszę Smrodu rzygowin. Buc! 
•• Cicho, cicho mała. Kurwa, chyba się budzi! Jeszcze narobi krzyku. 

Spadamy stqd! 
Ty, ale wstąpimy jeszcze do nocnego, dobra? Mam chęć się nawalić. 

- J a też. N ic daruję sobie tak icj okazj i! 
Drzwi Otworzyły sie i z pokoju wyszło dwóch chłopaków Wysoki ru-

dzielec i niski, cherlawy brunet, który zatoczył się i oparł o ścianę. Nawet 
nie spojrzeli na Adama, tylko podeszli do drzwn wyjściowych, otworzyli je 
i juz ich nie było Adam odczekał cbwiłęnasluchując w napięciu. Ale nie 
sae inedzialo. Nieszczęśnik w kiblu przestał wymiotować. Z dużego pokoju 
dobiegał miękki, kołyszący głos Marlcya śpiewającego M? womart, no ery. 
A dani posła u i i pustą butelkę na podl odze. podn ios I s tę i w szedł do pokoju 
Mdlę św i al lo lalami ulicznej wpadało, przez okno i osiadało na ścianie 
bladą plamą. Na łóżku na wprost drzwi leżała na wzJiak dziewczyna z 
rozr zuconymi rękam i Obok j ej głowy na tapczanie czerniał a wielka pi ani ii 
rzygowin,. w których taplały się jej długie włosy poprzetykane resztkami 

jedzenia Dziewczyna miała pończochy opuszczone â  na kostki, a 
podwinięta spódnica odsłaniała jej nagie uda Potężne i blade Jasne, 
przezroczyste koronkowe majtki opinały jej wypukły wzgórek łonowy 
Adam podszedł bliżej, patrzył i chłonął ten nicpojęly w idok całym sobą 
Przyparł dłonią do ciepłego miękkiego uda dziewczyny Nie poniszvla 
się nawet Przejechał dłonią po jej udzie i dosięyiEi! majtek. Serce waliło 
mu jak opętane. Erekcja rozsadzała mu spodnie. Zaczął zdzierać z niej 
majtki Rozpiął rozporek i obejrzał się za siebie, czy nikt nie idzie Zaczął 
dżgać dziewczynę swoim interesem, ale nic mógł się do mej dostać. W 
końcu pomógł sobie ręka i w reszcie udało mu się. Zaczął poruszać się w 
przód i w tyl. Wsunął jej ręce pod bluzkę i immacał wtelkie, rozłane pod 
biustonoszjcm piersi Miętosił je w rękach i poczuł, że coś go ponosi, po-
lywa. Odbiera resztki świadomości To było jak jazda pełnym gazom na 
motorze. E corazsz? bcicj. szybciej1 

Nagle dziewczyna przekręciła głowę i zabcłkotala: - Ahhrrrlłłglth... 
Adam skamieniał Od głowy praż całe ciał o obi al go jakbv wrzątek, Na 

chwilę znieruchomiał Ale było już za późno, żerby przesiać Jakby ktoś w 
jego ciele poruszył mały kamyczek któiy dał początek niepohamowanej 
lawinie. 

- Cicho, mała - zaszcptal - Błagam, me rób mi tego" - i obejrzał się za 
siebie, czy nikt nie wchodzi do pokoju 

-Uecrrllłglih! - zabcłkotala głośmej dziewczyna Adam przvspieszył i 
wylał się w nią cały, 

Kiedy się z mej podnosił, niechcący wsadził rękę wrzygowiny. Wstrzą-
snął się z obrzydzeniem, wytarł dłoń o dywan i zapiał rozporek Ale ten 
drobiazg nie zniechęcił go Wkoricutylelulna to czekał! Udało sie! Udało! 

krzyczał w duchu wycofując się chyłkiem z pokoju. 
Wracając do domu ciągle jeszcze nie mógł uwierzyć, Zc tó srę stało. 

Nigdy nie myślał, i£ lak łatwo zosiać prawdziwym facetem 

Dolar 
To były te paskudne dni. Kiedy apokalipsa wisiała nad nami jak ognista 

fcuJi A wpzystko przez le mrzonki o raju i siedmiu dziewicach. które opętał v 
paru szaleńców, co za pieniądze dawnego amerykańskiego agenta porwali 
cztery odrzutowce i chcieli nimi zniszczyć diabła. Skończyło się na dwóch 
wieżowcach na Manhattanie. 1 na Pentagonie 

Pracował nu wtedy w firmie ubezpieczeniowej Moją Szefowa bv| a dziew-
czyna, która skończyła najlepsze studia na najlepszym uniwersytecie naj-
lepiej znała angielski, najlepiej znała się na samochodach, mieszkała w 
t»ąflepszej dzielmcy i kupowała tylko superr/eczy w najlepszych sklepach 
'ej ojciec był właścicielem kilku restauracji, a ojciec jej męża miał siec 
gabinetów dentystycznych w całej Warszawie. Myślę, żc ich małżeństwo 
było bardzo dobrym interesem Baśka potrafiła godzinami gadać o winach 
i obrazach Nic znała się ani na jednych, am na drugich Ale wiedziała że 
obrazy dobra lokata kapitału 

Amerykanie dali uitunaium tflitibom ukrywającym ben ł adena. Wszy scy 
czeka]i na wujnę [ każdy pytał. czy bedzie to wpina światowa. Ktoś 
wspomniał o NostradamuSie i jego proroctwach. Podobno III wojna za-
cznie sie od niewielkiego kraju gdzieś na Wschodzie Ktoś powiedział, że 
terroryści mają bombę atomową Guzciy ptsały, ze w Ameryce ktoś umarł 
na wąglika i żc ludzie kupują maski gazowe Jakby lo w czymś mogło 
P"móc. Podobno ktoś znówdKial porwać jakres samoloty Ł.iidzie pvtali 
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się. po co to w&yslko? Kto sic umiał modlić, modli i sie. I wszyscy gadali, 
zc £Vr iat li i gdy już nic będzie i aki jak przediem Mówiło się o tym naw ct w 
pracy. Popijając darmową kawę z automatu. 

-- Oj. wojna., wojna! Wszyscy tylko gHdaćie it tej wojnie Majw^żnkjszc 
j j s l leiaz. |ak siu zachowa dolar! - powiedzjala liaska i przywarła wyro-
kiem do komputera O 1 Mej nas/ego czasu trneli otworm giełdę w 
Nowym Jorku. Zamkniętą po atakach na Światowe Centrum Handlu Baśka 
z mężem wpakowali kupę forsy w akcjc na amen kańskiej giełdzie. I teraz 
cala nadzieja była W dolarze 

A dolar mi al ste dobrze f po chwilowym załamaniu szedł w gore. Kie 
b> Lo się czy m martwić 
•JM .Wjffod fj;. : j . : m-j -i f . iłljtWi ^ 

Cool 
Tak tire wska robola wyżymała mme jak ścierkę. Genet na pisał w Dzień-

piku zUxizn'i<t. ze więźniowie na katordze noszą kombinezony w biało-
różowepasy Ja nosiłem granatowy sjarnitur. alcczulein SEC jak katorznik. 
Zasuwający od rana do w i et zora. Co się z tobą dzige. chłopie'.' Weź się w 
garść! - mówiłem Sobie. Idzie weekend Świat jest piękny! Popatrz na 
dupcię lei laski wysiadając^ z taksówki Ósmy cud świataf z\le myśl o 
tym. ze iH£dy nie będę miał takiej dziewczyny, jeszcze bardziej mnie zdo-
Iowa!a Przypomniałem sobie o swoim imejittu w szeregu. Obok milio-
nom szaraków bez. twarzy Pędzących gdzieś rib ostęp jak mrówki i lądu-
jących swoje ZJirafOne dusze i baedze. Aż imue zemdliło na myśl n tym. 
że przyjdzie mi jechać metrem W nabitym jak beczka śledzi wagonie. 
Gdzie wszyscy z obrzydzeniem przytulają siędosiebte. chuchają sobie w 
gęby i wytrzeszczają na siebie gały z odległości metra, 

Stanąłem na peronie i przyulądałem się ludziom Wymęczonym po ca-
łym tygodniu gonitwy Stratowanym i skopanym przez życie Obok mnie 
stal miody chłopaczek o gniewnym spojrzeniu Wytnpywal nogą rytm do 
i u uzyk i. k| órej sl ncli al w waI kmanie Bi i j a 1 y dzi c ś w swoim świecie K ic-
tfyś i ja tuki byleni. Słuchałem Doorsów, czytałem Kcffliacka i myślałem, 
że strasznie dato zwojuje. W książkach znalazłem kupę bezużytecznych 
pytań, na które nie było odpowiedzi l teraz mi to wychodziło bokiem 
By lem mięczakiem. Ci,co robili karierę w firmach prawniczych, takich jak 
moja, nie zadawali sobie idiotycznychpytarit h?ie oglądali sic na nic i parli 
do przodu W myśl zasady, kl ora wyznawała moi a szofow a. Idź za ciosem 
t napierdalaj bliźniego, ile wlezie, bo jak me. loon cię powali na deski 
Stanęła mi przed oczami .jej sflaczała gęba smętnego buldoga Wiecznie 
skrzywiona i zniesmaczona. Ta kobieta mi al a Torsy jak Jodu. dom z. base-
nem. najnowsze vołvn. ale ciagk była niezadowolona Wiecznie jci było 
mało, złe, me lak-jak trzeba Ciągle musieliśmy więcej tyrać, zostaw ać po 
godzinach r wypruwać z siebie żyły, A ona i tak toyla wściekła. Sama me 
miała rodziny ani pr>yjaciól. [cliciata,żeby ka/dy z naszył tak debil nic jak 
ona Na szczęście była naszym bogiem tylko od poniedziałku do piątku 
Weekendy miałem dla siebie 1 wtedy zaczynało sie życie! Moje drugie; 
prawdziwe Życie! Luz. dziewczyna, rowerek, w j a z d nad jezioro, wie-
czorny spacer. impneza z przyjaciólmif wilio.. Ale żeby dotiv j£ do wcek-
cndUi trzeba było jakoś przeżvć ten kurewski ciąg: praca-pklep-dom-spa-
rtic-praca-skłcp-dont-spaiuc poniedziałku do ptąlku Ostatnio coraz, 
częściej gdy wracałem do domu, bytem tak zrąhauy. ze starczało im sil 
tylko na io. żeby włączyć telewizor, i oglądać do nocy jakieś sznurv Amo 
ry kańskie 1 as Lemce z seri i plażowy patrol Od z.i e e i ągł c ktos kogoś prowo-

kttjc. ktoś jest bohaterem bez względu na pogodę, a ktoś inny konieczmę 
chce pokazać przed kamerą, żc ma największe cycki świata." 

Na stację wjechał z hukiem pociąg metra. Wsiadłem do przepełnionego 
wagonu i poczułem się jak byk na corridzie. Czujesz ten przypływ adrenalin 
ny w zetknięciu z obcymi ludźmi To jest jak wyjście na ring Obie strony 
mierzą się Wirokicm, od którego ten słabszy pierwszy powinien paść tru-
pem Nic miałem siły fliosic tego dnia kolejnej próby nerwów ScItyJilem 
głowę, żc niby szukam w teczce gajEty do poczytania Wygrzebałem ją i 
rozpostarł em wokół siebie papierową pl achtę. zęby od grodzić się od w szyał-
kich. W gazecie pisał i o eutanazji. Powiedzmy wreszcie stop temttzjawtskit* 
Tfrprzejawkukury kmieręjj A my ńjemy wkultUTZrŻYcio Jasne1 Czytalop 
te brednie p nie mieściło mi się lo w głowic. Zachwalacie życic jak kurwa 
miłość - przypomniał mi się napis, który ktoś wymalował na murzj: obok 
mojego biura Niech żyje kultura życia i Rozstrzelać wszystkich ni hi listów i 
dezerterów!! naw et jeśli rząd wysyła cię na wojnę, to masz pozwolić wypruc 
z siebie tiaki Bo robisz to w imię WY ŻSZE! sprawy1 Wtedy zabijanie nazywa 
się BOH ATE RSTWEM, A kto się na lo n k godzi, tego okrzykną dezerterem 
i szaleńcem, ł zgnoją go w umie kullury życia Zabójcza logika, nic ma co 

- Hej. Maurycy] Kopę lat! - ktoś znienacka kłepnąl mnie w ramię. 
- Benek?! - krzyknąłem Jak stówo daję, szalony Benek! Ten sam. z któ-

rym za dawnych lat piliśmy i tańczyliśmy do upadłego na każdej imprezie 
A k tedy juz nie mieliśmy sil > tańczyć, otwieraliśmy nową butelkę, piliśmy 

z gwinla i kładliśmy się na podłodze Żeby czuć, jak kręci się ziemia w 
naszych głowach i mar/yć z. oczami wpatrzonymi w sufit Świat należał 
wtedy do nas! Był jak napalona dziewczyna, co tylko czeka na podrvw 

- Co U ciebie',' kopę tal! 
- U mnie? Po staremu. Mało kiedy wracam z roboty przed ósmą. Nic 

ma lo jak mieć kurew ską szefów ąf 
Jednym słowem do dupy? - podsumował mnie Benek A mnie zrobiło 

się szkoda własnego życiu. 
- A co u ciebie ? - zmjemłem temat Ostatnio jak się widzielisnw, Benek 

mnie wyśmiał, bo powiedziałem mu. że jestem w dołku ..Stary, przestań 
się nad sobą nżałać' T rzeba myśleć pozytywnie!" 

- U mnie dó przodu - Benek chwycił się poręczy, bo metro zac^ło 
hamować przed stacją. - Siary, kupiłem chatę na Ursynowie' Cudo. mó-
wię ci! Jak ty I ko ją odszyknję, dobię parapetówę. Może nie będzie a Z tak 
czadersko jak za dawnych czasów. Bo wiesz... JzJia nie lubi, jak piję. Zresz-
tą już nie te łata. Mieszczaiuejemy: stary - zaśmiał się Benek. 

- C o ty chrzanisz! Mysie nie damy! Bcdzienty zawsze młodzi - zaczą-
łem nawijać jakieś brednie. Zgodnie z. logiką Benka; myśl pozytywnie! 

- Młodzi to my byliśmy dziesięć lat temu Wtedy to człowiek mógł 
wypić! - rozmarzył się Benek. - Niedawno byłem na Mazurach, Siedzia-
łem sobie z piwkiem na brzegu jeziora i wspominałem dawne cziisy. Pa-
miciasz, |ak kiedyś pojechaliśmy na studiach na Mazuiy To byt jakiś trê  
nmg.. 

- Aha... interpersonalny 
- Boże. co się wiedy działo! Pamiętasz, jak wszyscy po pijaku kąpali sie 

w jeziorze .1 

Słowa Benka ożywiły we nuue tamte chwile... Ciche jezioro na skraju 
zapomnianej mazurskiej wiochy Drewniane domki kempingowe, i my. 
banda młodych, zwariowanych studentów przez kilka dni odciętych od 
debilnego świata. Żyliśmy tam jak na bezludnej wyspie, w hipisowskiej 
komunie, gdzie wszyscy dzielą się wszyslkmi 
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- Benek, jtjak lam laj? M iesric&cić razem? 
•• Już od dawna. To TY IUC wiesz. Maurycy? We wrześniu bi u r/e my 

ślub! Chata już jcsi. Teściowie obiecali nam kupić brykę Grunt to się 
dobrze ustawić> nie? - Denek zaśmiewał sie porykując mi do ucha 

Nic gadaj. Benek, ty się haj tasz? Ty??? 
Nie mogłem w to uwierzyć Znalem słabość Benka do cichych anielic. 

klure noc. tanieci wódka przcni 1 en i ab w dzikie diablice. Benek 00 jakiś 
c/as konsumował nowego blond demona. 3 był nienasycony w swojej 
kolekcjonerskiej pasu 

- Na każdego przychodzi kiedyś pora. Rozejrzyj sie ponwjomych. Mało 
kto sie juz ostał. Słyszałeś o ślubie Justyn^"' 

• No. N ie powiem, trochę mnie to zdziw ił o. 
J us Lyi ta był a naj w reks /a lei 11111 i sik LI na siudiach. Naj bardziej sai nudzi eł-

iut L zaradna dziewczyny jaka znałem Sama,się utrzymywała I szybko 
zaczęł a robie k ariere Finna wy syl a la ja 1 la s zkoleni a do .S tanów 1 ład( rwał a 
w mąkupe forsy, facet (o byl dla Justyny ktoś. z kim walczy sie o stołek, 
a nie idzie do łóżka Jeszcze pamiętam, jak na tamlyin wyj a/d w y m tre-
ningu Justyna zarzekała się, zc w życiu mc weźmie ślubu, Bo to lakie 
niieszjczauskic. A dzieci będzie inieć dopiero grubo po trzydziestce. 

Nie ina co się dziwić. Maurycy. Justyna kupiła chale w super apartament 
łowcu. Wzięła na to jakiś cliolemy kredyt, a w międzyczasie wy walili ja z 
roboty Musiała sobie jakoś radzić, nie? - zaśmiał się Benek. - Wiesz, pej 
lacel jest jakaś szychą w J"irinic farmaceutycznej -Swoją drogą to tajny gość 

- A l e nigdy bym nit powiedział, żc Justyna, La cholerna żelazna lady. tak 
Lamo sprzeda skórę. 

• Zniczy jak na lo patrzeć. Pomyśl o lyclt odsclkacli. które opłaca jej 
męzuio! zas 111 iał się Benek 

A w mojej głowie przewijał się jakby film o zw ariowanych dwudziesto-
latkach . Jest późna wiosna Jezioro ma taćtor dojrzałych śliwek, Benek 
bieize roz[jęd z pomostu i skacze do w od) na główkę, Za chwilę icsl już 
na brzegu Warczy 1 posyk uje. kiedy wy ci era s te ręczni ki cm. a jego chude, 
pokrzyw inne nogi dygocą jak trzcina na wietrzę. Skaczę z pomostu 1 czuję, 
jak woda parzy moje nagie ciało. Wypływam na powierzchnię i nic mam 
siły zaczerpnąć powietrza. Piersi ściskają mi lodowate kleszcze. Wspinam 
się na pomost i trecialo szorstkim jak piasek recznikiem. Benek zaśmiewa 
sie jak wariat. Żyję! krew krąży we mnie jak rozpędzona karu/ela Żyję! 
Wracamy pedelu do domków kempingowych To jużostalm dzień tej bło-
giej nie rzeczywistości nu bezłu&iej wyspie na Mazurach. Z dała od beto-
nowy ch mrowisk miasta IJanka. która prowadzi trening, rozdaje nam 
kolorowe kredki 1 kartki papieru Każdy zttas ma narysować siebie za L c• 
lat Ktoś krzywi się. żc nie umie rysować. Ktoś inny mów i. ze me potrafi 
sobie wyobrazić siebie tak starego 1 wybucha śmiechem Po chwili w S py-
licy zamiemają się w dzieci bazgrzące kredkami na papierze. Benek rysuje 
111 apę świata poprzeć 111 ana w zdl uz i ws zerz trasam 1 jego podróży „Życ 1 e 1 
praca gnąia nuiie po cały ni świecie" - mowi rozmarzony. I nagle, jakby 
zawstydzony własnymi marzeniami, wybucha śmiechem Mm/y oczy 1 
porykuje. ..Ale w końcu pewnie ożenię się i zjincszczanicję. Jak mój ojciec. 
Jak wszyscy'' Justyna rysuje pejzaż jakby żywcem wycięty ztiaufiuina 
^zCł^ie twarze O skośnych oczach Bujna przyroda i domek z zadartym 
dachem azjatyckiej pagody. Czysta egzotyka ..Odkułam sie pracując cale 
Lala po 12 godzin dziennie Siać uiuic na kupno kawałka ziemi nad Pacyfi-
kiem. Albo przynajmniej gdzieś w 6>ortugałii Nie wiem, co to zima A 
facct'.' Na lo jeszcze mam czas...'7 

Wiesz, że jedziemy w podroA poślubną na... - huk metra zagte^t słowa 
Denka, poszarpał w<nłq pajęczynę wspomnieli i sprowadzihtuue na ziemię 

-Gd/ic' ł 

- N a Rodos! Na dwa lygudn i e! ki zy cza | j łenek 
- Fajnie • powiedziałem rozkojarzony. I znowu i^ JączAfoni się na cliwi-

lę. Od paru dni męczyło mnie pytanie, czy A C I C Lot>ikoieus|>oęony tłum w 
metrze, w supermarketach i na płacach ciepłych pysp Czy jest cos poza 
kupowaniem i zbijaniem kasy. poza wnzeliniarstwctu w pracy 1 codzieimytS 
ogłupieniem telewizją1; Kiedy jesteś dzieckiem, s^ui k u | obietnica CZE&S 
nlesamowic 1 epięknego Ty łkoluojcgo. Wymarzonego. Ale nadchodzi laka 
chwila, kiedy dorastasz! Wyciągasz ręcc. żeby tego dotknąć. Leczonoucieka 
jak zdziczały kol nienaw id żacy ciebie jak uagtęj śmierci Ą lv któregoś dni;i 
budzisz się jadąc ni CL rem i nagle rozumiesz, ze wbrew sobie zostałeś 
wrobiony w coś. w c * m ckuis/ 21 godziny na dobę. 1 io jesl len twój 
ciasny jjokoik w więzień i u. z k torrgo nte ma ucioe zk 1 1 ójest ta dos Iow 1 mr e 
życia, na którą cierpisz. Od której ludzie uciekaj LI W narkotyki, alkolłol.dziwki 
i inne szaleństwa. Ale nic ma żadnej ucieczki - /jozum lałem 10 patrzy pa 
twarz kobiety siedzącej naprzeciwko mnie. To nić była luarz. Tylko maska 
stę/ala jak stygnący fyps Jej oc^ ziały lęp^ pustką jak wy bile szyby Facet, 
ktury siedział obok niej. skulił się i schował za wielkim czarnym neseserem 
FYzyciskał go do piersi, jakby wiózł w nim majątek całego życia Miał tak 
przerażona minę. jakby spodzie wal się. ze ja 1 inni skoczymy niudo gardła. 
Jak stado wściekłych bul (terierów I 10 jesi ludzkość Jaki gatunek 
dwunożnych mrówek ży jacyftl od pierwszego do pierwszego następnego 
mieląca Zawsac ̂ tójąsobiejakfls tandety zety się ;x>ciesz>c aJbo^utfłK 
ł Ciągłe brakuje ilfcodw agi. zęby powiedzieć sobie; dość. Takiego sy fu me da 
sic jaz dluzej znosić! Zawsze znajd q się jakieś półśrodki utrzymujące nas 
przy życiu. Respiratory szlLiczne szczęki, zupy w proszku, kiłiu, gazety co-
[tzjcnne. silikonowe piersi. 

A Benek ciągle coś nawijał, ł choeiaż metro huczało jak hala produkcyj-
na w fabryce, nie dawał za wygraną 

- ... słyszałeś, co się stalOzLidką' 
- Z jaką J,idkq? 

No tą.. Nowacką. Pamiętasz, byl iśmy z nią w jednej grnpk na studiach 
Twarz Lidki zatarła rni się w pamięci. Ani ładna, ani brzydka Blada 

dziewczyna 7. zapadnięty 1111 oczami. Mało kiedy z nią rozmawiałem. Za-
wsze chowała się za plecami swojej najlepszej kumpel i. Moniki 

- Monika mówi la 111 i. żc Lidka próbowała popełnić samobójstwo 
Meno z^zytałoi wyło piskliwie alokują bębenki świderkami metalicznych 

skrzypień. Owal łowne szarpnięcie zw i aktowa łozblizanię sie kolejnej stacji 
- Podobno łyknęła jakieś prochy. Ale jfl odratowali, Na razje trzy mają ią 

w wariatkowie. Monika pr*>padkicm stę o tym dou tedziała. Od znajomej, 
kióra lam pracuje. Nikt nic wie. dlaczego Lidka lo zrobiła 

Jakiś powód zawsze się znajdzie. Świat o to zadba. Przypomniałem 
sobie płacz Lidki wtedy na treningu, gdy rysowaliśmy nasze papierowe 
w j Zje siebie za 10 lar. Byl cmiii fc pochłonięty moja świetlaną przyszłości 11 
Żc nawet nie zauwazy lem. jak Lidka zgniotła kartkę P Upuściła ni) POHOL%-
papierów n k ul kę Ki edy 11 ades zl a jej kolei k a, żeby p ok azać rysunc k. wy -
bnehła płaczem 1 wybiegła z domku. To byl jedyny zgrzyt w całym 
program ie dn ia Niklu ie mi a I pojęć ta. dlaczego L i dka to zrob i la. Alę z<łr az 
znalazło się jakieś wytłumaczenie. Depresja Czarnowidztwo Pesymizm 
N omialny czJowiek nie boi się przyszłości. Jesteśmy młodzi 5 wiat nalcĄ 
do nas Depresyjnych trzeba leczyć Tak myślałem w tedy. Teraz byłbym 
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pewnie oslro/Jiicjszy. Ale lo i lak bez znaczenia Bo świat dysponuje 
tysiącami! sposobów aa lo, żeby wybić z głowy samobójcom icii chore 
pragnienia Waiialkowo LO najlepsza kara. TŁO lylko szaleniec mógłby sic 
porwać na własne życic Co by to było, gdyby każdy z nas chciał to 
zrobić? Albo gdyby to zrobił prezydent republiki, papież t ą dyrektor 
szkoły, do której posyłamy nasze dzieci? Można lo jeszcze wybaczyć 
jakiejś M ary lin Monroe al bu zaćpanemu muzykowi Dzięki icmu ich 
biografie rozejdą się w milionach egzemplarzy, aicli życie stanie się legendą. 
Ale legend nikt normalny nie bicr/c serio. Dlatego trzeba samobójcom 
wybijaćz gIowy ich w ar iackie p ragni cni a J eśl i n te można przemówić i m 
clo rozumu po dobroci, pozosiają jeszcze elektrowstrząsy. kaftany 
bezpieczeństwa i prochy. To ich nauczy szanować życie. Boga, ojczyznę, 
pracę, przepisy drogowe* Nltfch stę dławią, plują i rzygają - ate muszą 
jeść! A muszą jeść, żeby żyć, bu muszą! Mu^zą żyć, bo musza, bo tak 
jftSt, bo każdy żyje. Żył albo będzie zyl i tak było zawsze, naw et jeśli nikł 
go nie pytał o zgodę. W życiu nic ma miejsca dla buntowników Trzeba 
by ć takim jak wszy scy i robić lor co wszy scy... 

- J a Lu wysiadam, Maurycy! , - glos Benka przedarł Sie pizez, potępień-
czy huk metra, a ja uprzytomniłem sobie, że on przez cały czas coś nawi-
jal. - Trzymaj się I jakoś się zdzwommy, Musimy w końcu umówić się na 
browar. Tyle czasu się nie w idzieliśmy 

Przytaknąłem ściskając dłoń Benka, chociaż w iedzialem, że nic /.dzwoni-
my się ani jutro, ani pojUlTiai. ani za tydzień. Obaj byliśmy za hardzo zaganiali 
Nadmiar ubowiązków wyzwala od myślenia o przyszłości i przeszłości. Od 
myślenia wogó^ To dohrze robL na różne wariackie pragnienia. 

Otworzyły się drzwi. Benek wyszedł na peron i uśmiechając się skinął 
mi głową Dałem mu znak podnosząc zaciśniętą pięść z zadany 111 w górę 
kciukiem. Wszystko okay\ Jestem coofi Jak wszyscy, 

Drzwi zasunęły się i pociąg ruszył 

Piotr Kępski 

K s i ą ż k i n a d e s ł a n e 
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PAWEŁ GOŁDYN 

akwarium I 
zapłaciłem fry Jgerowi za rozmowę wyszedłem 

przeszklonymi drzwiami, ulica królewska -
jakbym widział przepływający orszak weselny 
włosk ie j księżniczki zdało mi'się: 

listopad, śnieg pączkuje na obumarłych krzewach 
dokładniej przełom listopada i grudnia; 
okolica ulega niespiesznym transformacjom. 
Ciągły ruch rzeczy jesi więc stoję, 

wy patruję wroga, zamiast Warzy mam awers pięciozłotówki. 

akwarium II 
skrzyżowanie utopione we nt̂ le 
i żóUapomarańczowych odblaskach 
samochody jak ryby. wolnoprzechodzący 
mężczyzna pijany w żywa imieniem 
żonę niezastąpioną, przetacza się 
wszystkozenty auiobus - wieloryb pełen 
stłuczonego szkła, zawilgoconych szmat, 
organicznych strzępów, stoję pośrodku 
nagi niefrasobliwie chłód miażdży mi 
klatkę piersi ową. genitalia kostnieją, 
ocean zamarza, zamarł 

manga 
ma pani ładne dłonie, 
przezroczyste - wiem. 
wiele wiem. wiele: śródmieście w ruinie, 
gołębie wymiotują na talerzach ryżem. 
słońce podcina gardła jak piła tarczowa. 
z czoła benzyna spływa. 

komunikacja 
i znów widzę cię nagą: jesteś miasto 
rozpostarte na wersalce, masz oko 
otwarte szeroko, oglądające suilł-iuebo. 
twoje ciało styczeń skoncentrowane 
sutki są jak skrzyżowania, obłąkane ronda, 
newralgiczne punkty topografii, 
brzuch - lądowisko spoconych palców, 
na plecach budują ci lory iramwajowe. 
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potop 
WYG J O G 

poniedziałkowy kondom 
pękł zalewając miasto woda 

wis]a rzeka wezbrała po itiosl 
dziurawym bezpieczeństwem 

królów li nędzy tj rodzi! a I ni p ie 
dziecko z prześwietlonvm i żreti ic ami 

• 

Jworittę i ' w iwtfU RY . ; • R I J B I " ! LF|Q 
.." ii J. rilij • n i f ftsrf t* [•' / rrri-1 .̂ h ,A ? •: 
ŁEUi r-^rt] lłr n- tbbj 

OlJUA łjIVŻMrtIllJ J^1 .'iit 

krajobraz zmienia się lalami 
cyklicznych wdechnięt 

I u E.I HJ i -

Z/C jj|" '•. I JZ' 

alilŁJ/ Ob 
. rjtłl J.̂ fj!.1 jllfhł 'rJ 
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litania 
w 

lUrKIC 
F |.JI.L . , ,I.''[||HH' 

ucfcnwi pntaiadla 
ociemniała model ko szwedzkich periodyków 
jawnogrzesznico kazimierska 
mariO, żono zapijaczotlycłicieśli 
poniechana użytkowniczko wibratorów 
kolorowa kaluzo 
zupo przeso I ona. kopa tni o de fi cym w a. ręeesj o 
poczto elektron ic zna, lei ckomun ikacio 
argenlyno środkowoeuropejska 
maiko warszawskich urzędników 
przemoknięta zapatko 
królowo nędzy •• 
zofio. cecyho. magdalcno 
jakiekolwiek imię ci nadano 
- zrób mc. 

•: JHJŁJ (jrańculiiię 
r.\ -ttiu! . j . j ifKai 

polska 
WLi 

ATNOLB ł t lUII utiii nn 
ds i^ ałsfltwnanci 

T J . * J.Jli 

przez okno albo nożem -
można by również ułożyć 
zgrabny stos tk na stole i 
Ogniem zaabsorbować firanki . JA R T T BUV MII HHIFU JT11 • • - • 
można b> zakopać psa w ogródku 
można by się wypisać ale 
lak szybko nie rezygnujemy 
albo przykładowo na złość 
nie spuścić wody W sedesie i 
dla żartu się przeżegnać 
albo kupić sob i e n ajnowszc 
wydanie ..dziennika polskiego"1 

choć o polsce przestajemy my Sieć 
choć chy ba się zapędziliśmy 

M ł ] " ' u 

j M kół' ,1 
• • • i 

tftMeł Gołdyn 

ni 

A D A M C Z E R N f A W S K f 

PUŁAPKI 
AUTOPRZEKtADU 

ladcusz Boy-Zcteiiski. wielki szyderca oraz uicstrudzonv tłumacz fniu-
cuskicJi klasyków {podobnie jak pierwszy polski tłumacz poezji Fłilkcgo 
Witold Hulewkfz. zamordowany przez hitlerowców!. zwykł mawiać że 
dumać z powinien znać przynajmniej jeden jęz,vk. najlepiej Swój wlasm-
Ho>-Żeleński rodzimy język określtl jako obowiązujące minimum jest to 
bowiem ten język, na kión tłumacz przekłada najczęściej \iczwvkic 
trudno znaleźć lin macza - szczególnie dumacza poezji - przekładające-
ijo na język nabyta Jednym z tycli nielicznych przvpodkow któn 
chciałbym rozpatrzyć. jest itumaczenie mojej własnej poezji z ojczystego 
języka ha anielski. Nic muszę usprawiedliwiać lię, dlaczego piszę o so-
bie. gdyż interesującymi kwestiami dotyczącymi przekiadu tiieracki^o 
wydaja mi Sie te Właśnie, które wyrastaj bezpośrednio z osobrsłej prak-
tyki łianslatorskiej. Najciekawszym i najbardziej intrygując™ aspektem 
tej pracy okazała się dla nnue właśnie próba tłumaczenia własnej poezji 

Aby takfe przedsięwzięcie powiodło się w pełni, tłumacz rffitsi oczy-
wiście posiadać kompetencje znacznie przewyzszającc postulowane przez 
Boya-Zelenskiego inininium W suci formule F1ov-Żeleński zakłada sar̂  
donicziiie, że i sinieją tłumacze, klórzy nie są kompetentni nawet w za-
kresie języka ojczystego a przecież kompetencję lę uaiaje sie zwykle 
choć błędnie u za cechę wspólny wszystkim przedstawicielom 
określonego obszaru językowego Jednak w moim wypadku sprawne 
władanie językiem nabytym wydaje się równie konieczne. fun\rni slobj 
w odróżnianiu od wielu kompetentnych, a nawet uznanych poetów-
tłumaczy (którz> byli jednojęzykowcami i czasem knrzysiali ze ŚclAg) 
poeta przekładający wiasua iwfrezość z języka rodzimego powinien bvć 
dwujęzyczny w najpełniejszym tego słowa znaczeniu. 

Zafcfadąjąc dfa celów dyskusji, ze słusznie pkiesłam siebie mianem dwu* 
lęzykowea. a moja poezja jest warta (Hi mac zonia. pytanie, jakie chciał-
bym rozpalrzvć, brzmi- dtaczeyo Cumaczenfe własnych wierszy wydaje 
ini się zajęciem tak nudnym, n i e w d / i e ^ m , a nawet żcnuiqcvm*' Wy-
znanie dziwne i nicmalM: niewiarygodne. 7. pewnością bowiem istnieje 
wicie korzyści mogącyelt skusić poetę-tłumacza 

Po pierwsze, nie marn trudności ze zrozumieniem oryginału Oczywi-
ście. rtic tylko z. powodu świetnego zrozumienia języka." w któnm o^gi^ 
nal powsial . ale również dlatego, iz jako autor posiadam osobistą w iedzę 
o tym. co zamierzałem powiedzieć. Napotykamy oczywiście na szcze-
go[ną trudność do tyczką ukrytych i alternatywnych odczytań oraz 
interpretacji, których nawet autor może me bvc świadom Jednak zało-
żenie, *c samowiedza autom leż jest ograniczojta, nie zmienia faktu zc 
autor zawsze o krok wyprzedza swych czytelników, jakkolwiek bv byli 
wrażliwi lub docickriwi. • 

Po dnjgie. posiadanie lej osobistej wiedzy uchroniło mnie od nagmin-
nych kpin i kiytyk cierpiących przez tłumaczy, klórzy rzekomo nie zro-
zumieli stylistyczny^ niuansów, znaczciuowvch podteksiow lub boeae-
twa mciaforyki oryginału 

Po trzecie, nawci lam, gdzie moje tłumaczenie odbiegii od or\ginalu 
Itaę to celowo, z uzasadnieniem Moźiw bowiem żałość, że iako liumacz 
Własne; poez|i z pewnością mam prawo być twórczy"] tłumacząc dawać 

^ ^LW^. B^y r-Tw^^.. ̂ ^ T^^u^^m^ , ML ., K . *IU-... J.F -: W I U-N IIJL FT I FIŁTTD R J . , . | M ,- Ł. J 



upust fantazji,1 Gdybym jednak, dla porównania, tłumacząc wiersze Ko-
chanowskiego. Nu mi da. Różewicza czy Herberta nic dfeał o wierność 
wobec orygntału, zyskał bym korzyści w zakresie, powiedzmy rytmu lub 
rezonansu metafor, których z kolei nic posiadam w przypadku wiernego 
trzymania się treści oryginału Stoję zatem wobec dylematu: czy, aby 
stworzyć pdnokrwutą wersję afljłitiskjępowinienem oryginał zniekształcić? 

Po czwarte. tłumacz posiada w tym wypadku szczególną i niezrów-
nana podnietę do swej pracy. Podjęte przezeń zadanie nie przypomina 
jałowego mozołu niespełnionego wierszoklety, klon jak pasowi zeruje 
na uznanych osiągnięciach innych. Przeciwnie, jako poeia rozwija żagle. 
Dwuję^cznnść stwarza mu możliwość poszerzenia kięgu odbiorców. W 
przypadku polskiego poety tłumaczącego swą twórczość na język 
angielski krąg ten może być całkiem znaczący; 

Rozważanie, dłaę^go powy ższe czynniki nie pomogły mi czerpać sa-
tysfakcji z. tłumaczenia własnej twórczości, umożliwiło mi odpowiedź na 
pochodne pylonie, które nurtowało mnie od e ^ n londyńskie) dyskusji, jaką 
w 1%0 roku wywołał Bogdan Czaykowski.' Wszyscy młodzi polscy poeci 
na obc/>żme. którzy uezcstntczyli w tej dyskusji, dość dobrae władali dwo-
ma językami i wszyscy wyrażali duzi zaniepokoili ic oraz obawę. Czy dla 
nich, osiadłych i wykształconych poza granicami kraju, pisanie w języku 
polskim posiada jakikolwiek sens. Cień znakomitego Conrada towarzyski 
debacie lyni. co trapiło nmięwówcas, był jnój własny brak zaniepokojenia. 
Nie obawiałem się. że moje wyczucie języka polskiego mogłoby z latami 
słabnąć, Prawdę mówiąc, myślę, że twęcz rozwinęło się z czasem. Nie wy-
obrażałem tez sobie, żc mógłbym przejść na język angielski jako medium 
twórcze, chociaż jako jedyny w klipie posiadałem w tamtym okresie bliskie 
kontakty z młodymi angielskimi pisarzami, a nawet redagowałem literackie 
pismo na Uniwersytecie Londyńskim Moja nonszalancja i brak wrażliwości 
gorszyły moich przyjaciół, ale lez nękały mnie samego. 

Pisząc po lalach wstęp do przekładów moich wierszy. Czaykouski za-
uważył, żc W ostatnim czasie Czerniawski mzwatol ze spokojem mrdiwwć 
porzucenia poezji on dobre: ..Obawo. maże nie rtopist^jtC ant jednego 
wiersza, zmusza mnie do napisania nowego wiersza. " Chociaż takie dy/e-
maty znane są większości pitetrrw, w przypadku twóncćrw piszących w mowie 
duiekiej od języka ich cotbimydt trosk zajęć, a także jpołec&tsiwa, wktótym 

lęk przed utratą stf tnórczy-ch staje się naturalnie bardziej realny. i stąd 
bardzie} dotkliwy* Dla aulora Buntu wierszem było oczywiste, że podobnie 
jak on musiałem wyrażać trudne położenie pozbawionego ojc/yzny Pofcika 

Ur&dzdem>&% tam, 
Nie wybierałem miejsca. 
Chętnie bvm się urodził po prutu u1 irawie. 
i J 
Przykuh mnie gdy jeszcze byłem dzieckiem. 
A później z łafcamkami puicili H .<bvitr/. 
f — ] 
PW^C noszę te łańcuszki 
i pfrtrzrisam nimi jak Ifw grzwtą. 
t / 
Ja jestem poeta {trzeba się narwać). 
Język moim łańcuchem, 
Słowa ahrotą moją * 

Nic podobnego nie miałem na myśli; wyrażałem jedynie dylcntai „znany 
większości poetów". 

T»-órc lyrid.' I^tlr ^jyiiLie uduic lenctir. Tnij] jtAsuik fenu u" wi^ni im ukre-
llłhłlC łYWlMt TOUfC •Jc|VLli ih1 n4ci nffglTulll 

WNT, ^YJMUCRJ L IM^TL I^ ^N^, '.FERTUHUT' MYŁFRRT I TIUI, IPFIO 
in Triuhitoą: frtJM, 1J..H. IP7S. ryt- ĥ.̂ h.I ł ^ ^ nimw ? t t e t y r o tM&rfAyumn̂ TtJ.rt̂ HHtfone, ."Sif-lMt l.iriilWł t l i i 
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z czasem dokonywane pr/eze mnie próby tłumaczenia własnej pocz.p 
wyjaśniły nu przyczynę mojej odmienności. Podczas gd̂  pozostali uczest-
aiey dyskusji uznft językową sprawność za kwestię kluczową, ja doszedłem 
do przekonania, że najważniejsza jest osobista i literacka tożsamość t żc 
poezja, kiórn się tworzy, pozwala tę tożsamość ok redlić. A zatem, samo 
potzucic swobody, jakie ogarnęło mnie jako tłumacza własnej poezji 
okazało się największą przeszkodą oraz źródłem zniechęcenia. Z kaidim 
kolejnym przekładem nic tylko stawałem przed koniecznością rozpoczynania 
na nowo procesu twórczego, który po zakończeniu pracy nad odginałem 
uznawałem za zamknięty, ale co więcej, musiałem ten proces rozpoznać 
w innym języku Byłem wówczas na najlepszej drodze do pisania wierszy 
w języku angielskim. To był moniem, kiedy groziła mi zatrata własnej 
tożsamości Jak już wspomniałem, pisame po polaku nic jest dla mnie jodynie 
kwestią językowej sprawności. Kryje ono bowiem świadomość, iż 
umiejscawiam stebie w kontekście liisiorii polskiej poezji, /e świadomie bądź 
podświadomie aprobuię własną przynależność do icdncj poctvckiej imdycjj 
i wyrażam dezaprobatę albo obojętność wobec innej tradycji czy zespołu 
tradycji mi dostępnych. Moja iwetycka tożsamość uzależniona jem zatem 
od zakorzenienia w polskiej kulturze 

Z drugiej jedFlak strony nie waham *ię przyznać, z£ nd czasu kiedy 
Anglia stała się moim domem, wpływ tradycji anglosaskiej w znacznym 
stopniu ukształtował moją kukutową tożsamość. Dlaczego więc ńte 
przestałem zadręczać się problemami auioprzekładu, dlaczego nic prze-
kształcałem beztrosko istniejącego materiału w języku angielskim i hic 
stałem się stopniowo poetn angielskim* 

Odpowiedziałbym, żc nawet jeśli w mmcj więcej równym stopniu 
możną odczuwać silnie własne zakorzenienie w dwóch kulturach i języ-
kach - chociaż czasem wymaga to szczególnie dużo w^Jku, jak też do-
brych Chęci - nic dowodzi lo jeszcze, żie korzenie te po obu stronach sa 
identyczne i wymienne. Można zaicm ściślej identyfikować się z jednej 
stroni z politycznymi lub naukowym; instytucjami 'kraju zamieszkania, z 
drugiej zaś z aspckiami. powiedzmy; społecznych zwyczajów czy rytual-
nych zachowań kraju pochodzenia. Dlatego też twórcze zaangażowanie 
po jednej sIronie uniemożliwić inożx: takie samo zaangażowanie po dru-
giej. Radość i satyslaktja. jakie czerpałem z tłumaczem na język angiel-
ski twórczości wielu J®skjch poetów, wyłączność tg, moim zdaniem, ta-
czej uwydatniały niż łagodziły. Ta praca dawała mi szanse w\korzystania 
mojej dwujęzyczności w sposób, że lak powiem, neutralny czvti bez iwór* 
czego zaangażowania 

Co więcej, praca poety, fcióry przekłada z własnego ięz\ka. wyróZnia 
sic w jeszcze jeden znaczący sposób W przeciętnym przypadku poety-
tłumacza - przekładającego na swój własny język - i nieważne, czy jesi 
on tłumaczem stwórczym" jak Ezia Pouncl lub Robert Lowcll. czy 
„wiernym" jak John Drydcu, Ale\andcr Pope lub Michacl Mamburgei. 
przekłady traktowane są jako przedłużenie własnej pracv iwórezej, 
tomiast w sytuacji, kiedy poeta-iłumacz przekłada na ję^k nabyły, nie 
można nut zarzucić, żc poezję obcą podporządkowuje swej własne i "twór-
czości A zatem, posiada wienc/as większe możliwości zachowania vvy-
różnających cech osobowosci tych różnych poetów prezentowanych 
przez siebie w nabyłym języku. 

* 

Stwierdziłem, żc przekładanie własnej poezji otwiera przede mną per-
spektywę stania się poeta języka angielskiego. Otwiera jeszcze inną 
perspektywę równie radykalną, chuć prowadząca w odwrotnym k io 
runku - której doświadczyłem tłumacząc innych poetów. 

-Tłumaczenie' w odniesieniu do poezji jest pojęciem niezwykle ela-
stycznym. obejmującym wszystko poczynając ort łnznej imitacji po-
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wicd/my adaptacji dziel Horacego dokonywanej przez Pope LI (rodzaj, 
kióry iu określiłem mianem lwórczego"), skrupulatne uwzględnianie 
WMStlkich aspektów mwoni oryginalnego widoczne w tłumaczeniach. na 
przy/kład. Hamburgera z dziel Holdcrlina i Kilkego. W moim odczuciu, 
dzieło oryginalne musi być przedmiotem bezwzględnego poszanowania 
- ponieważ dopiero wiccły. gdy jcsE uarte szacunku, może zostać uzna-
ne za materiał na przekład. 

Oznacza to, że oryginał zawsze pozostanie ideaEnym wzorcem h wedk 
kiórcgo przekład slałę winieni być korygowany. 

Tak więc, jako ii umącz własnej poegi, narażony jcsicm na ryzyko, że sianę 
przed konieczności n wyboru jednego 1. dwódl przeciwstawnych rozwiązań 

Z jednej strony, jako tłumacz tout conrl. zobowiązany jesieni • wedle 
własnych reguł - do respektowania on ginalu. Z dragiej, jako tłumacz wła-
snej twórczości. Tcoreiycznie mogę pozwolić sobie na odslępstwa od tych 
ustalał i irakiować materiał, jak zechcę, posuwając się nawmt do imktowania 
moich polski eh oryginałów jako zaczynu dła wierszy lak od nich odległych, 
jak Hómmage (o Scxtux Pmpertft& Pauiida od oryginału Propcncjusza. 

Iśmieją poeci - klasycznym przykładem jesi Auden - którzy mają zwy-
czaj korygowania twych opublikowanych u tu o rów i przypuszczalnie nie 
wahaliby się opracowywać odbiegające od oryginałów autoprzeklady. ar-
gumentując. ic wiersz nigdy nie jest lak naprawdę ukończony; Ze pozostaje 
w siale płynnym stanie Moje podejście jest jednak całkowicie odmienne 
Własne opublikowane utwory trnkiuję tak samo. jak ogłoszone dmkiem 
wiersze innych poelów: postrzegam je jako wzorce, które tłumacz, 
zmuszony jesi respektować. Mo2na by więc ul rzy mywać. ic tnoje reguły 
pozwalają mi uniknąć dylematu Jest to stanowisko racjonalne, jednakie 
borykanie się z przekładem własnej poezji nie jest aktem ezyslo 
racjonalnym, a dokuczliwa presja, by /łamać powyższe reguty. towarzy-
szy wszystkim takim wysiłkom. 

Jestem oczywiście świadom. Ze istnieją dwujęzyczni poeci piszący 
poezje w dwóch językach, a nawet poligloci, kińrzy tak jak Rilke kom-
ponowali utwory w czterech językach Tc przeciwstawne przykłady nic 
obalają jednak mmcłi założeń po prosi u dlalcgo, jak wskazał cm na 
początku, nie propaguję leorii. a jedynie opisuję jeden szczególny przypa-
dek. dla kiórego nie poszukuję ogólnego zastosowania. Jednakże, gdyby 
ktoś zechciał, mógłby postarać się wyjaśnić w ramach mojej argtimeniacji 
także mnc. przytoczone przeze mnie przykłady Tak więc. równie dobrze 
w- przypadkach tych innych poeiów zakorzenienie może być takiej natury, 
że pozwoli im funkcjonować z równq łatwością w dwóch lub więcej kul-
lurach naraz 

Aihm Czerniawski 
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MATEUSZ WABIK 

Et omnia uhiąue 
Niebo rozcięte jak brzuch ciężarnej. Deszcz kapre 
w wyschniętą dłoń ulicy. Nakładamy ubrania i przenosimy 
plany ewakuacji w bezpieczne miejsce tymczasem reagując 
na rzecjywisiość jak na kasowy rcmake. Lecz co, Pukanie 
do drzwi i okazuje się, ze my też bierzemy udział w seansie. 
Właśnie nam melutejszym pokazują odcinek karnetu Emisję 
podobno wykupiliśmy do końca, ale nie poddajemy się lak 
łatwo i próbujemy negocjacji fopocz&t w p0dvj>zvn<ach 
jest zbyt pochopnd ] gdy zostaliśmy juz sami patrzy my na siebie 
jak na swoje sobowtóry Ręce płoną nam jeszcze od tamtych 
uścisków W łóżkach palimy się jak próchno 

Stare miasto 
Dla nas me zmień i lo s rę nic. Ten sam 
nastrój od lat. posiwiałe od dymu lusuo, 
przez które przestaliśmy wyglądać i 
eiągle ta sama odkrywana zagadka: 

różnimy się od siebie w ciemną 
noc, różnimy w jasny dzień. 
Seks uprawiamy otyłe, o ile jest 
na to czas i oczywiście miejsce. 

W pewnej chwili nic juz nie przy chodzi 
na myśl I kolejny spędzany sen, jak 
pędzący poza rozkładem skład wagonów 
Szybciej ciąży krew do skroni. 

Przyspieszony oddech wycisza się. 
jak piosenka na stacji, kiedy powinna 
wybić już pełna godzina. To ws^stko 

jesi j ednoh życic lo n c i ąż przepeł niona 
druga klasa a my nie mamy pieniędzy, 
by stać chociaż w pierwszej 

• . •• r( r • 
I kiedy wracam do siebie, przetaczając 
się sennie przez perony, zmierzając pod 
wiadukty snu, nie mogę sobie pr^ponmieć 
nazwy pom i n iętego na mapi c miasl a 



Kasjerka 
1 Q J UT' , 

Ćwiczymy się w podbojach nie przekraczając yranfE 
powrotu. Żmudną praca, prawic rzemiosło jak stawianie 
nocnego na tylach z kasjerka na przemian w srebrze 
i zlocie. 1 z piany byłbyś zdolny zrobić gorscidla aniela, 
a łbo dl a ś wistaka Na przykJad widziałem dzisi aj eien ie 
na tylach, przez które przechodziły kule światła. Kasjerka 
tasowała rachunki mając chwilowy prcfcrwę w ruchu Z nudów 
przeglądała siew główce zapałki. Musielisniy przenieść się 
na koniec roku. który suszył się u kalendarzu obok wisiorka 
z łuską naboju Łuk ognia oparł sie na ścięgnah okopów 
Zwinęliśmy cmentarz j ak i uiou i przy nieś I istny kasj erce 
wraz z kserokopią linii frontu. Z kieszeni wypadł im 
odcinek serialu zamówien od konwoju upiorów A ona 
mówi. że widziała to przez dziurę w helmofonic jak tamci 
dobrali się nam do pierwszej linii i czołgi fruwające jak 
motyle Teraz prosimy o uśmiech lala bo wojna wychodzi 
nam z ust I tak wszystkim stawia kasjerka. 

ry 

JUS-

JfraSfa 
L. r.ti 

Latająca ryba 
Podana na talerzu ryba zaczyna fruwać 
Mężczyzna wysuwa stó! na śrt>dek pokoju 
WyeltndzE do góry i macha rękami aż pow-ietrze 
pokry w a się kropi snu potu. 
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Próba się nie powiodła 
Ryba usiadła w kuchni na zlewozmywaku. Z kranu 
zaczęła się sączyć brudna woda. Wyszedłem spod 
lupy Zlobic w talerzu 
dziurki na oczy, usta. na noc. 

.iq oin -^utJt" drwił) 

. J 'fllUD^KJ ! VJii j | 0 , 
. fl 

A fo \ 

i iiL n t$Q 
Ąf \ ' • | 1 r Lj li 
•i' 1 

J. i a^hiu 

• . 1111 Ł\J H 
ń ::H r.Ewn 
iru • y 

ITWMj w 
iłym r.n 

Wanilia 
txr.il r;!,i 

jnm.Jr Ou 
* r. 

. "Jj :(CL nj/ii' J..' . tj łr 1 ' .'ćłr̂  '̂JbO-' 
Agnieszka rzuciła papierosy i jej ciało odzyskało 
w arii I i owy zapach kadio zagl usza nas ze rozmowy, 
tak zęby nikt o niczym się nie dowiedzjat. Nagle 

nu M 'iflizr' i aiyrt ^flj. 
przez szparę |K>d drzwiami wdziera sie spalenizna. 
Ona wsiajc. uchy la drzwi, wybiega z.pokoiu. wraca 
i snucje się, Zc to p o ż a r w k u c h n i Płonsj 

Jjiir-\ ji. Jiduf. oł> rrmjMn <;Uii.i ] 
półmiski'> Lodówkę przebiegi dreszcz, zwprcia? IJCCZ 

lo nie my go ugasimy. Kłoś na pewno się ruszy, choć 
ii ie maniiy gwarancji - ta nawalona drukarka leży do 

dziś taj / ednak spaleń izna przcgjyw a z w au il ia t jranaiow a 
suknia podwija się i opuszcza jak kurtyna dymu na 
auioslradzic podczas weckendowicgo korka Do nikąd się 

nie wypuszczamy. Nocij sen zalewa nas śnieżną falq, 
dryfujemy przez zaspy, a wanilia unosi się nad łóżkiem 

Sierpniowe wybiegi 
Ciemno. Burza wisi na włosku. 
Las ociera sie o ubrania. 
Księżyc srebrzy dachy zagród 

r u i 
Pod stopami języ k asfaltu, 
twoja dlor w kieszeni mojej 
dl oni, ly obok mnie, ledw ĵ 
cię Widzę , ale słyszę szcpi 
twoich płuc 

-,Ta droga szybko się nie skończy," 
Odświeżamy pamięć by mów ić, 
sł owa lepi ą się do siebie jak i tsiki 
gumy 

Maszerujemy zgodnym rytmem, tu 
możemy się jeszcze odnaleźć, bo 
po powrocie kazdc wbije się w swoje 
łóżko. 

Sen zacumuje w ciele, szosami 
żyl przeciągną tiry krwi, bez żadnych 
przestojów i cel. choć zawsze pod czujnym 
oktem żandarmem białych krwinek 

I rano cukier, chleb, dwa czerwone 
pomidory iwoje przebieranie się przed 
lustrem w zaczarowane uhrania, 
improwizacjie dal szego ciągu i k ask ady 
uśmiechu, mapa serca wciąż uakiu a lniana 

Choć mogło hyć inaczej, inne rewersy 
słów l czystszy rejestr gestów, ale 
lepsze takie kwitowanie niż żadne, po prostu 

lepszy wróbel na parapecie niż pod sufitem. 



Berliner Katz nr pn/nud 

W Berlinie Komhauser dogryza brufoomwi. Wyraz 
jtgo twarzy przypomina minc kola. Zjadł ser, myszy, 
a ieraz odpowiada na pylania niemieckiej publiczności 
Podobno lata 9 0 - Ł C W Polsce były już w ^0-tych Niemcy me 
chcą w 10 wierzyć My myślimy nad tre&cią polemik. Lecz 
po wyjsem ktos ztiieba pości agał pioruny. Maciek zanosi 
do samochodu niemieckie książki. Sa rozdawane autografy 
Twa r/e ulegają przyjaznym skinięciom rękąjfltby niemieckie 
poetki w końcu powiedziały jesteśmy wasze. Atmosfera 
zj cdnoczeu ia? Eee tam K lo idzi e na piwo. 

O liarysla w Nourym Jorku sjnn 
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I; 

9 40 Nowy Jork Ali porwał samolot i wpakował sic 
w wieże World Trade Center kiedy akurat czytałem w 
DAtLY NEWS o biszkoptach prTyczcpionyclt do 
czanicgo płótna w (Jalerii Pasadena. Wczoraj Sami Nel ly 
przy wspólnej kolacji rozmawiali o Mozambiku. Zbliża sie 
zima. więc jak zawsze wtedy myślą o najbiedniejszych. (Ciekaw* 
czy Sam wie, zc llie ma śniegu w dolnej Afryce) Potem 
zaczęto się cli wiać Pan ik a z sąs iedn i ej ul icy | irzen iosł a s ię 
do środka Pitcm kawe. Wszedł kios o twarzy Murzyna 
z. białymi wasami Nie miałem dzis ochoty u a wspólne 
przezywanie. Z kieszeni kurtki wyjąłem ciemne okulary 
i poszedłem na 6-ą ulteę. Po drodze ułożyłem sobie 
z gruzów piosenkę 
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O dwudziesiej drugiej na lotnisk u jpiędzyrarodowym jest sen nic C lągle 

trwają zmiany przy okienkach. Młode kobiety w uniformach wyjmują z. 
kas fiskalnych plastikowe pojemni ki z monetami i zabieraj a je mi stojące 
obok kozetki, przykryte kocami ..Wars\ kładą się z pojemnikami pod 
poduszkami E zasypiąją błyskawicZJUC. Zawsze można wyczuć len mo-
niem, bo od razu spadają un buty ze siop. które wy staj ą poza obręb łóżek. 
Nowa zmiana próbuje żartami przebić się przez swoja senność Żarówki 
gtośno |>ękajq jedna po drugiej i gasną pod poczer nialynt su li tein. 

Jadę na delegację do Australii, podobno mam tu dostać bilet na samolot 
Jest ze mną kiewwfci nie ma zębów Tylu mężczyzn tłoczy sięprzy kasach, 
w kolejkach pocą się bardzo i cg chwila rozluźniają krawaty na wilgotnych 
szyjach Ltabodzędo okienka, przedstaw iam się, podobno mam Eu odebrać 
bilet do Australii. Ostatni samolot - jeśli na niego nie zdqżę. będę musiał 
wracać do miasta, bo tutaj zaraz zamykają aleja me znam miasta, w mieście 
na pewno się zgubię Poza tym z. tego. co mówił kierowca, miasto jest puste. 
Tu jest tylko lotnisko. Miasto tak jakoś wybudowali, bo lotniska sa w mia-
stach, po to żeby można było dojechać taksówką - tak lo tluuiacn 

doznałem go niedawno, nie pamiętam już zresztą. chvba zaciąłem w 
taksówce Nic, to nie była taksówka, lo był samochód służbowa Brzęcza-
ło w mm radio, ehoc nit mc było słychać, zjiaczy żadnych rozmów. Ale 
teraz okazuje się. ze me ma utnie na liście pasażerów Nic mam biletu do 
Australii To chyba wina tej nowej asyslcniki. nie robiła tc^o nigdy wcze-
śniej. pewnie o czymś zapomniała Mic zarezerwowała mi biletu1' Zarezer-
wowała. ale nie kupiła. Tak nu pr^najmnicj tłumaczy ziewa i ąe kobieta zza 
szyby z pól p rzynnkniętjTn i oczami \1u szę sobie sam kup te bilet .Ale ja nie 
mam p i e n i ą To jest, nic mam ty le, ty Iko jakieś drobne do auto.naiu 
Pytam kierowcę, czy m. pożyczy, może ma przy sobie tyle pie.iięda. eboc 
to mało prawdopodobne A jednak ma Przyznał się, że mu ale musi |e 
dz.i s iaj wydać przed pół nocą na prezent komunijny di a siostrzen icy N i gdy 
nie mówit, żema siostrę, ale przeciez.iak krotko się znamv. a więtrigds to 
nicwrele C Z J S U . Pewnie icz me [Mzyczy mi tych pieniędzy. Ale przcciezinoj 
wyjazd jest ważny, służbowy, lo jed>na niożJruoŚĆ Mowie mii, zeb> 
zadzwonił do lirmy, lo mu potem poręczą I wcżJnie prezent koniumjiiy na 
kredyt, bo pieniądze się znajdą, jak tyl ko otworzą jutro. 

Zostało jeszcze kilka działających >arówek. przy których latają Ćmy. Jest 
coraz, ciemniej. Kierowca wkuiieu się zgadza, aic mówi. żc musi szybko 
odjechać, lo może jeszcze zdąży zabrać skądś jakiś dowód tzy coś - nie 
waein zres^ą, o co mu chodzi lłodsuwa nu swoja chusteczkę, z^buu mu 
podwędził pisemnie, że mi dat. Chusteczka jcs( zmalcriaiu i trudno sic po 
niej piąze, zwłaszcza że jest zmięta i mezby t św ieża Ogląd anł się Ludzie 
za nuia s.i juz mocno zdenerwowani Jak z.gasnti wszystkie żarówki, to 
pewnie zamkną lotnisku Nikt mc nie zobaczy. Płacę za bilet, jesi tak mało 
czasu. Musiałem jeszcze obudzi kasjerkę Powiedziała coś o druuim 
ternu na I u. „odlot z. d ru îego temn tli atu, Mus i pan się s p i cszvć. szybko, 
szybko, tam za drzwiami pan znajdzie, tani dalej . , J 

H ! 



Dostałem bilet. Wychodzę. Drzwi są bardzo wypakowane. Może lepiej, 
żeby nie robili wszystkiego ze szkła, potem wszędzie takie odciski Na 
zewnątrz part lotniczy' wydaje się nieczynny. Ciemno w środku Otwarte 
Oknona piętrze wygląda jak od zwykłego mieszkania, z 11 ranką falującą na 
wietrze. No właśnie. Dopiero teraz czuję, jak strasznie tu wieje. Niedaleko 
jakiś wąsaty facet w białym garniturze, chodzi tam i z powrotem wzdłuz 
chodnika, Nie ma już mojego kierowcy. Na parkingu stoją nieregularnie 
samochody, każdy pod innym kątem. Jeden - taka pól ciężarówka -
postawiony jest nawet pionowo Kółka mu się jeszcze kręcą, może od 
Wiatru? Palmy gną Się coraz hardziej. Facct w garmlurzc przytrzymuje 
kapelusz. Od zje jest tenmna l drugi? Kobieta pokazywał a. gdziei w stronę, .„ 
chyba tę. skąd wieje. Zaczynam iść pod wiatr, z bagażem No tak. 
przypomniałem sobie, że mam ciężką walizkę. Do tej pory n tost ją kierowca. 
Tam. dokąd idę. nie ma nic. lyłko ciemność i dziurawa droga. Samolot 
odlatuje o 23:00. Słyszę krzyki Już wiem, kto krzyczy. Odwracani się i 
mimo że teraz nic już nie słyszę oprócz wiatru, widzę, jak w^ machuje do 
mnie facet białym. Lecę z wiatrem w jego stronę. Przy chodniku S IOL 

mikrobus: światła ma zapalone, choć świecą na pomarańczowo, tak 
niemrawo, jakby w aucie kończył się akumulator. Dopiero teraz zauważam, 
że facet siał obok przekrzywionego słupka przystanku autobusowego -
lak lo wygląda - z napisem ..Terminal 2hł Pewnie tym mikrobusem mamy 
jechać. W środku jest nieprzyjemnie ciepło i duszno Wsiadam z walizka. 
Jedziemy. Lotnisko za mną coraz bardziej pogrąża się w mroku i pyle 
Palmy zaraz sie chyba złamią. Swoją drogą., lulaj chyba niema palm. prze-
cież jesteśmy w Polsce Ciekawe, jak w takich warunkach wystartujemy 
Coś mało ludzi na ten lol do Australie Takie tłumy były na lotnisku,,,, 

Dojechaliśmy? Przystanek, coś jakby dworzec autobusowy w malej miej-
scowości Napis „kasy bilelowe". Rozkład jazdy PKS. Zaraz. , ja jestem 
przecież na wsi Na wsi, gdzie się urodziłem - 400 kilometrów od portu 
lotniczego. Jak dojechaliśmy tu tak szy bko tą taksówką? To było jakieś 
piętnaście minui. Przecież nic spałem Wysiadamy wszyscy. Ludzie, z 
którymi jechuiem. szybko srę rozchodzą Mozę eto domów? Wie wiem, 
gdzie są teraz domy Wszędzie jest ciemno. I nagle rozumiem, co stę sial o. 
Ja byłem na terminalu drugim!!! Stamtąd nualein mieć samolot Ten facet 
pomyślał sobie, żę pewnie clicę do dontu. A teraz Stoję na wiejskim 
przystanku PKS z biletem lotniczym do Australii Jest dwadzieścia minut 
do odlotu, Chociaż zaraz.,.. Tu przecież obok jesi postój. Stąd laksówkarz 
Romek C w aj na woził mnie kiedyś do kina za stare sto Złotych Może go 
spotkam? On będzie wiedział, a może kio inny - nieważne, jak dojechać z 
powrotem na terminal drugi. Najlepiej w piętnaście minut Jeśli zna drogę 
t będzie jechał szybko, to zdążę na samolot. 

Kiegłem chodnikiem czując, jak rączka od walizki coraz sil niej wrzyna 
mi się W dłoń. Zaraz się to skończy, dobrze się skończy. Wsiądę do samolotu 
i zasnę. Obudzę się w Australii. W dzień, a przynajmniej rano. I jest... Jest 
l>ostój taksówek! Stoi j a kiś samochód Przyspieszam. W środku ktoś siedzi 
.Samochód to len sam mikrobus, co innie tutaj przywiózł, może jedzie w 
kurs powrotny,J Dobiegam do kierowcy i proszę, żeby zabrał mnie z 
powrotem na lotnisko. Mam pieniądze, zapłacę Kierowca me jedzie na 
lotnisko. Pokazuje do tylu na pasażerów. Jakieś odświętnie ubrane 
małżeństwo ł.ysawy pan, uśmiechający się uprzejmie Chyba chciał uchylić 
kapelusza, ale zapomniał, że go juz zdjął Trochę się zakłopotał Za to na 
ostatnim siedzeniu trzy identyczniewyglądającc dziewczynki wsiroju do 

komunii (pewnie trojaczki) liżące bardzo rótowe lizaki - takie z kulką na 
końcu. Wszystkie z wiankami na głowach. Przykro im, ale byli pierwsi, 
muszą zdążyć na komunię, bo do północy niewiele czasu/a przecież 
wszystko musi stę odbyć przed północą - polem będzie za pó/jio A może 
to jest niedalekoł Może kierowca wróci? Nie WTÓCI Jest zamówiony na 
całą noc. Ma się tam upić i gasnąć w samochodzie - lak twierdzi j mruży 
oczy z sennym zadowoleniem Nic pojedzie na łolntsko Jedna z dziewce-
nck pyta. czy me pojechałbym z nimi na komunię* Tam będzie dużo dzieci, 
wszystkie na biało, chłopcy L e ż . Tak zarządził ksiądz, choć sam ubiera się 
na Czarno. Żona miłego pana stwierdza, że ma rezolutne dzieci i odpowiada 
im za mnie. że ..len pan nie może jechać na komunię, bo leci do Australii, 
samolotem, daleko."' Zrobiło mi się słabo. Szofer zaczął sennie i powoli 
zamykać szybę 

,TTam będzie dużo dzieci. Wszystkie staniemy tia wielkiej polanie. Zrobi-
my wielkie kolo Będzie nas widać z wy soka, z samolotu. Pomachamy panu 
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Książki nadesłane 

Wydawcy różni 
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len jakże ..beśmianowski" (choćby ze względu na specyficzną onlo-
łogię ncfiłlywnfl"1) wiersz nic wyszedł spod pióra autom Łąki; niemniej 
jednak jeśli ktoś lak sadziL nic ponnlil sis: bard /a. Autorem cvtowanegn 
liryku jest bowiem poela. który tak bardzo byl zafascynowam 
Leśmianów .skq poetyką, iż inspiracji tych nie starą! się nawet zbytnią skrv-
wać w swojej Lwdrraoicl. Dzisiejszemu czytelnikowi jedynie cłtarakten-
styczne słowo trzeciej atrofi nloże pomóc w odgadnięciu. ŻJC cvtowam 
('ragmenE pochodzi z tomu Emila Zegadłowicza zaiviulowanego k'o-lędziofki heskidzkw, Książka ta u niewielkijj ilośca 320 egzemplarzy 
ukazała się w roku V)23 nakładem ..Czatlaka'1 - poetyckiej grupy która 
w owym c/a sic była - przynajmniej przez. samych zainteresowanych -
postrzegana jako glownn konkurencja warszawskiego ...SUmandra" Kotytzkiiki UwkiJzkif. jak zresztą niemal wszysLkic poetyckie książki Ze-
gadłowicza. nie zostały wznowione po wojnie i dziś zjiane sq jedyilrc 
badaczom li terał my dwudziestolecia międzywojennego, Podobnie pak 
szczegóły ewolucji literackiej Zegadłowicza, klon w dużej mierze wła-
śnie Leśmianowi zawdzięczał odkrycie w latacli 20. FIOWTCII pokładów 
inspiracji ari^tycznej dla swej twórczości. 

Dzieje przy ja/ni Zegadłowicza i Leśmiana warte są dokładniejszego na-
szkicowania, także i z. tego powśtfti, iż w świetle zachowanvchr a nie-
znanych dotąd dokumentów archiwum prywatnego Zcgadfow i cza1 

stanowią one ciekawy przyczynek do biografii obu literatów Dokuineim 
te zaświadczają ponadto oczywisty. ale zazwyczaj trudm do wiarygod-
nego odtworzenia dla historyków łi te raimy splot z^cia oficjalnego twórc;. 
z prywatnym losem człowieka, int\inności chwili konkretnej z abstrakcja 
uwiecznioną w sztuce'. 
' E»ll Ĵ pK*™,̂  Pirj imtAU, I I.̂ .L frfcAld*] Wfl.lî icr LŜ i jt f 1-mF nyhy,, n»p..r*nłj * p ł̂ii Lrtnifchi t-J. Midi.-I J. win*. ZOwin rrztJun j f a 

ZłfiłdliHBtłi w Oauiuu Uńmytd Jwki Wtł̂ iL hiii^i mimrau uiH,. » iyt.it i î ouzntf i pooty Jłtfs niołw JiiWim^rwu p« t*t portrety w rolni MWt hyk- vm* 
T"7" ' "b- IHJ-Ilkcn.łUt * ^.-n: , ,u J. Jrf^ rp I i J m| 
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ŁFIF^.-™ RJ LH I.TWLYW, S^ŁAMAIBI. W>I!1HFWE1Ł Vii mi i I ń" 74 

Bolesława L^naana i Emila Zegadłowicza dzieliła tóżnica w Lek u a co 
za tym idzie, odmienny kontekst estetycznych inspiracji, Podczas gdy 
pierwszy wzrastał w epoce Młodej Polski, drugi musiał unikać je j 
cpjgonskicli akcentów we władnym dziele. Łączjło ich jedrtak podobne 
usytuowanie w przestrzeni kulturowej - z dala od cen [ruin artv Ocznego 
uspółczesnej Polski i « dystansie wohcc awangardowych koncepcji 
poety ckicli Prawem dxgresji zauważmy przs ty IŁ IŻ owe analogie 
rozeiąj;m|c możemy na sferę intymnej biografii oh u poetów łatwo 
byłoby bowiem wskazać podobne komplikacje życia rodzinnego, 
okupowanie emocjonalnymi kataklizmami kolejne romanse:, niespełnione 
marzenia o miłości idealnej. To jednak tamą nLt zupełnie inny arnkul. 

Starszy od Zegadłowicza o jedenaście lal Leśmian debiutował jako poeta 
w czasie, gdy aiodniinletui Emil dopiero wprawia! się w sztuce czkania 
używając do lego celu ojcowskiego egzemplarza Odysej Gdviw'Zega-
dłowicz już wówczas przeczuwał, jak wielkim uwielbieniem darzył ladzie 
za dwadzieścia lat aulora Dusuitku, jego w iersze móglfcw odnaleźć w pn:-
aiimerowanym przez ojca kiakowsknn ..Życiu' CZA w" ..Tygodniku łlu* 
stróżanym", bowiem mały Emil dorastał - dosłownie - wsrod sień 
roczników najrozmaitszych czasopism i tysięcy ksisŁżęk ojcowskiej 
biblioteki. 

Twórczość Leśmiana me była z pewnością obca młodemu Zegadio-
wrczowi, wiadomo bowiem, że noszqe się z zamiarem {ju>. okol o 1HJ14 
rokuj wydawania własnego peiiodykn li (crack tego, b l̂ on uwaznvm 
Czytelnikiem między innymi Minamowskiej Ł.CIumerv gdzie Leśmian 
ogłaszał swoje wiersze i pisane prozą baśnie. Z ł-esmianem spolkal sig 
Zegadłowicz ponadto na lamach „Panowy \ ejcmeryczneyo pisma 
założonego i finansowanego przez, fcóże Czekan.ską-Heyinunową <a raczej 
przez je j męża, Hieronima Hcyrnana, adwokata) Niemniej jednak 
momentem przełomowym było dla Zegadłowicza osobiste spotkanie 
aulora Łąki - w Warszawie, w roku 1'JH 

Dla oba poetów Warszawa była miejscem t\in czas owego pobytu; 
Leśmian bywał w stolicy odrywając się od pełnionych wówczas 
obuwiązkow notartusza w Hrubieszowie', Zegadłowicz pędził tu swój 
lo$ wygnańca Od roku 1919. nie bez pomocy Siani sława Wvravkoiv-
Skiegp*, który spłacał w ten sposób dtug (aprowizacyjnv i towarzyski) 
zaciągnięty w yoiżeńskim dworze w czasie I wojny światowej, Emił 
Zegadłowicz został pracownikiem Ministerstwa Kultur\ t Sztuki 
instytucji zawiadywancj ówcześnie przez Zenona Przesnwckiego rtc&dyi 
redaktora ..Chimery". " 

tłla przybysza z. prowincjonalnego beskidzkiego stola posada ministe-
rialna błfa awansem cywilizjcyjuym. a zarazem przyspieszonym kursem 
wielk.nmiejs.kiego życia Mnogość obowiązków natury uizędowci' pomnażała 
kontakty początkującego wówczas referenta Wydziału U [era lary z liczi w mi 
osobistościami świata kultury Kionikarskięj skrupulatności Zegadłowicza 
i nieprawdopodobnie szczęśliwemu zbiegowi okoliczności zawdzięczam 
i i obszerne i liczne leioęslo kiłkunastostromcowe. pisane w odstępie kilku 
dni) listy pisane przezen wówczas do żony ocatały do dziś w gorzeriskim 
dworze i jedyną trudność w penetrowaniu uirwalonego w nich świata 
stanowi charakter piania nadawcy niemal nieczytelny 

Posiać Bolesława Leśmiana pojawia si^ w tej korespondencji po raz 
pierwszy 7 listopada 1921 roku W tym dmu Zegadłowicz dzieli się na 
gorąco radosnymi wiadomościami-

' «W«jf pobytu (hi.iv * Wmnn, w Uuch ISHV-|«2I ^hAmuk j^j, p^ LnuiiWM! * murni-p.. liiiicj 1if«=]f r.ffnu^ U ^ i ^ l H l U n i R b JfttKł , 
fltuiklh™ ttłijęimki ]Nr-j ppitdl̂ hM 1'lKMM •-Jtl.hfL dc.Ufi, î î I.j IMM,., n. • -*0™'- f a A j H , I N 'IMIL:'W.,| MNĆZF INYG • •I M J-IW FLWIN, FMWWLR IWN IIV!-.. ^ K.^R^ •, QJW„CT,7H 
'V* PJ O fc* tilut hhc^i Hnt»i' Bahmiką. ^.m^/Uw Wpi}i. ^-, w I tknu. Kffrif,) P*Ub_ FJATTMWR WY-FCWRNIRLWO WUIUW* I M ) . patihę/ 

4 



W tych czasach zbliżyłem się H- szczifyrrt afikcib do btwkiego poety 
Bo testowa Leśmiana: rozkoszne wiedziemy pogwary ; baskaśe jego 
talentu idzie u- parze z człowieczeństwem w rtim tak przedziwnie 
ztywfa fonem, Że dwakroć przeżywa się rozkosz tfbcując : nun. Mężek ten 
f: trudno nn rzec: mąt - tak howierri jest n sobie przyczajony jak mysi 
krfihk co i w wzroście ufawrtid się maleńki Jest bardzo hohej jfafej^j 
ode mnie o głowę r jesżcic W\ęętj - no malutefttti pan starszy f: w 
,. (^himerze'' jut pisywał:) chyba luttien lek iak brzmi jeden r tytułów 
jego ballad7 śmiała mógłby się oprzeć o muchomora rosłego tuczem 
krasnoludek: obdarzył mnie po królewsku przyjaźnią JHĄ - dostojm* 
ten dur raduje mnie jak słońce 1 rzehti jak kąpiel. Napotkasz się i Ty z 
nim i zobaczysz te to co O nim rzekłem jest hfode t jedną setną jeno 
prawdy zawiera - napotkasz się zak ponieważ przystąpi! do spółki; w tych 
dniach spiszemy notarialny akt legalizacji fł20BJJ*r 

Konsekwencje tego spotkania niezwłocznie przybrały kszLtft artystycz-
ny. Osobowość Leśmiana, auiajego liryki, oryginalność i siła wyobraźni 
ścisłe współbrzmiały z estetycznymi poszukiwaniami Emila Zegadłowi-
cza, który dotkliwie przeżywał swe przymusowe (zarobkowe) oddalenie 
od rodzinnego dworu w Beskidzie, widząc w wielkomiejskim gwarze 
stolicy raczej blichir niż wysoką kulturę nupsta. w posłamich polmków 
- hipokryzję i cynizm, w twórczośćj awangardowych artystów - fałsz i 
snobizm. Warszawa wczesnych lal była dla Zegadłowicza siedliskiem 
zła. miastem, o którym - na kilkanaście lal przez Balem w Operze Tuwima 
- kazał diabłu mówić: 

wybacz zhyi teatralny strój 
z opery wracam wprost z Warszawy 
z mulicy pustki i zabawy 
lecz i dyplomatycznych spraw -
a nowe miasto - wielkie miasto 
siarą wenę zgwałcił paw 
I I 
tu głód - ram dolarowa kiesa 
na jak to bywa! - kiepski? cuda ! 
stolica - jokze ?! - tak - tanebuda 
prawdo - dzf.t się to dancing zwie: 
burdel z głupotą po polowie -
jni za tem nuitu nudo • nuda 
pełna [wwpoHtyctnych not 
górą lewica Hupl płifwłca 
tio kupy ceher polskich błot -
chłop jest szlachcicem szlachcic skopem 
niech żyje osiemnasty wiek - .' -
wsz\>stka się warzy oz uhopem 
parzącym bryzga fro S6 brzeg 
ciosem wypłynie trup: tak krwawy! 
przed narodowej chwały próg 
w łoskocie przeokmpnrj dauy 
trzech kul w zachęcie pięknych sztuk -
kto nie jest w parta nędzna głowa 
dla wizystkich partii - to ci losf 
lecz gdy się pod płaszcz którejś schirwo 
juz Jesi geniuszem i - ma trzos -
zaś kio jest H parni istna twłnia 
dla pand drugiej cały kram! 

• Zriatdl0**1 U =1. młłll ' Owjł fcffafen*** t^Mtorw^i jraj t.v,:nmm w Hr,It î łu I Willi 
I -ŁOKMUMY UMJAJJJ, * MVFTM UMILI /^^H.^HTJ. W ĆLMŁN*,| -KWIIJTT, rtiMjaH iirrfftiflw>T.*,i.. it 4 ibn tiihj |pxftn« I "łPFMUZlIWH iłî Piibrftru iT̂ mhl •dbIWrilhtflu 
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fUljszlacheMirjszych się obwinia 
0 zbrodnię„ Ztlradę, nit OŚĆ, kłoni 
prawdziwa nicość żyje w chwile 
h ri' m cość znaczy u ,«zysi i I m 
dobrze si$ dzieje t wspaniale 
liro - la - talia iralla tu 

.'' I VFffH '• i1 \?IVV0lb i j j i ' . i !!j iL 1 dji : 
Artystycznym aniidotum na ów świat miała być dla Zegadłowicza rze-

czy wistose pokrewna Lcsmianowskim wizjom po v̂oly wanym do zvcia 
przez niepospolitą wyobrażjiię. zaludniającą lityczny pejzaż dziady gam i. 
dusi ołkami. topielcami [Jo galem tych postaci gorzehski poci a po 
spotkaniu z Leśmianem dopisuje beskidzkie powsinogi... 

Historia hal Lad. kunę Zegadłowicz opublikował w- Powsinogach bcskulz-
kich. rozpoczęła się w Warszawie, w październiku 1921 roku. To właśnie 
duch Leśmiana patroiiuje Zegadlowiczow.nkiemu odchodzeniu od publi-
kowanych od kiłkn Lat inaiueiycziiYch utworów spod znaku poznańskiego 
cksprcsjonizmu1". W okresie jednego roku powstało sześć ballad sła-
wiących - jeszcze na warszawskim bruku - urodę beskidzkiego 
bytowania, które dla kończącego swoi a służbę ministerialna poety musiał u 
mieć nieodparty walor powrotu. szczególny wyiniai nostalgii11 Ujeic w 
liryczną formę Si Iw elki beskidzkich chlopow rodziły się przy 
urzędniczym biurku, wysnute po części z. marzeń i tęsknoty, po ezęsci 
- i poetyckiego świata Leśmiana. Nie dziwi zaicm fakt. iz w1 pieiwsz.yui 
wydaniu książki Zegadłowicz dedykował swe ballady podziwianemu 
poecie. 

Ptocz ballado powsinogach, wędrownych rzemieślnikach chadzających 
za pan brat z Chrystusem po beskidzkich ścieżkach, Zegadłowicz obda-
rował ..własna balladą samego Leśmiana. W cytowanym powyfcej liścn: 
Zegadłowicz pisał do zony. pierwszy raz od dłuższejo czasu usiadłem przy 
hi tir ku i skrobnąłem . Hat ladę o poecie, drogach i ziszczeniu* zajwza-
wai mi do icj „fialfody' poniekąd Leśmian - który mógłbym rzec. ze 
jest poetą od stóp da głów gdyby me hyl tak cudacznie kaduczrńe 
makaki • przeto muszę rzec od ziemi do gwiazd 

Pod takim właśnie tytułem przeznaczona do pubłik[tcji ballada o Le-
śmianie została wydrukowana ULI pierwszych odbitkach kart ,.Czariaka". 
iakic opuściły wadowicką oficynę Franciszka Fołtina, Podtzas kurekty 
Zegadłowicz nadal swej balladzie hardziej barokowy - spccwny i ga-
wędowy tytuł, nazywając..jq tiallndą u me którym BołesbpH n- Leśmiome. rejencie\ ongi hrubicszowakini. Zwaną Balladą zawiłą, scrpęntyną spa-dającego hjicia na złotą łąk agonię ryMijącą zjawę poeiy. śródściernie drugi i bezkształt ziszczana.. . Niezrozumiałe Względy (być może 
z.asttzeżenia samego ^obdarowanego'1) kazały Zegadłowiczowi 
osiatccz.nie ukryć nazwisko hrubjeszowtkiego notariusza wymienione 
w iak zmodyTikowanym lyiule wiersza '. 

Fakt pojawienia się utworów EJolesława Leśmiana w czasopism te lites 
rackun grupy „Czartak" li umączą więzi artystyczne i towarzyskie łączące 
autora łjąki z. Zegadłowiczem W pierwszym numerze pisma Leśmian 
opublikował dwie ballady Kanzmę i Jadnigę wiersze, któte weszły 
następnie do opnbLi kowanego w loku 1936 tomu Napój cienisty 

' P-ftlll.ŁmwAjiWWł y*. ł l i ( t t | » J p i is-U^yłll'^. ^ r-i.-r • I bmtlitj&wę w ni/jm-r LiVr 1.,-fp H U n t n 193-1. • V.' .1! 
II iłriłiw^^Lłiuifj L̂ifK̂ afUH ĵjiyibi L a ,.Ł Ĵ • [̂ HMBtfWdi, mflKi'1 t*.:yrh * U) Ił.ijiKj i lak r,i.-rn ;.L r«M-i] A) lllrt̂ n*. .i||:łijr| f.n1| u,- Li-i.'rtłcn Jlnr» • btilaJi. ti.-1' fRjŁ̂ LHj.iey i /cymit^EiiH' w 4,. ij _ . i ĥ lŵ ih Hî -itęy. iii lin ,'vtz\iii\>t .'ifłfBiłii. .R ili-Mink" nr Vi llnfutnu 1'łHmt': " W wywitJiic •••IncLujr:. PIK < putuinL u potân ••'• WnittTM h» .• M].|jv|J III kliruilik iWDLlKjl )KniV r.'ir łl*ił,:,tw Ji. rzłdłtm .t.T Jf ł-iiH rr i II1H. ..., WM JL-Jtlltm mr^t- u/r^.iwi I1, JFRBFIAJR I" ^ II IJRIR.I H IR. mgpoitytwm Z lvii.-- atf •.<<!. ".ŁJ-
')>rzr l-• ITJ rjjęy flłi Łn i" frr r..' H-- J -tmdy n ĵfrJ»m:j I 11. I Jullf î rwifiMł. t.ridil p̂f f FmJ. FI U Z II-LIP LT-|-B> • .î HłJH1 (J.̂ młlJ JflllU fi-TffĄl .wA Jar^^ JWÎ I nilllU ajfit, ' Mm h M WCnlrriniH I Jl f|i|tUJ.i± Tfy hi r-rtl i lairV Ll Im K.-k •' i dii U mmc* 1 w raku iJirtm R̂A lybdmi :>±I|UIL. i n ih^ opublikjn* « w H : : 11 I) 
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Piotr Łopuszański w swojej pracy o Leiininnie przvtacza anegdoty 
której bohaterem obok poety jest Stanisław Witold Balicki, redaktor 
..Dwutygodnika Li lenie kiego" * rozsławionego między innymi publikacją 
Zcgadlow iczou skiego li siu pasterskiego}: Balicki otrzymawszy od 
Leśmiana rękopisy, odmówił ich zwrotu, kierując sie pokonaniem. i i tej 
rangi manuskryptów się po prostu me o d d a j e Z pewnością lak samo 
myślał redaktor „Ćzartaka "p Emil Zegadłowicz. któn zatrzyma! w 
domowym archiwum rękopisy Karczmy i Jadwigi spisane starannym, 
wzorowo czytelnym charakterem Leśłttianowstięgo pisma Do dzii 
przetrwał w dworze Zegadłowicza jedynie rękopis Jadwigi, zaś druida 
ballada podzieliła los innych dokumentów (w tym listów) sianych do 
Gorzenia Oómego przez jej autora14. 

Aczkolwiek Bolesław Leśmian publikował swoje utwory w piśmie be-
skidziicgo zboru poetów, me byl, formalnie r/ecz biorąc, członkiem grupy 
, Czar tak" Wiadomo jednak, te Zegadłowicz, snuł plany rozszerzenia 
składu osobowego swej grupy między innymi o Leśmiana, a dowodem 
tego jest treść ..Protokółu posiedzenia Zarządu Towarzystwa Wydaw-
niczego »Cmlak<(". W w>nikti niepomzumtcti - tyleż anystyczmeh. co 
towarzyskich potęgujących sie gwałtownie już po wydaniu przez grupę 
pierwszego numeru swojego pisma, konieczne &talo się klarowne 
określenie celów t zasad funkcjonowania ..Czar tak a' W tym celu 2? 
sierpnia 1923 roku w gorzcńskmi dworze spotkali sic Edward Kozikowski, 
Wikior Misky", Jan Mrozi liski14 i oczywiście gospodarz Kamiennego 
Domu, Hmil Zegadłowicz. Wymowna jest nieobecność Jana Nepomucena 
Millera - głównego sprawcy problemów- grupy. 

Interesujący w kontekście rozszerzenia składu osobowego „Czartaka" 
punki obrad referował Zegadłowicz: Cełwm ;Czartaka " fet wydawanie 
pisma i książek. Ambicją każdego artysty fest pragnienie wykudo twarzy 
swej epoki. Tęsknota za wyrazem polskim nie zosta ta dótych&źtis 
zaspokoi ono. Oprócz grupy ..Hkumander" są izw, „futuryści". Ale 
futuryzmu polskiego właściwie nie mo „Czortak' był usiłowaniem 
zaświadczenia o istnieniu sztuki połskięj w poszukiwaniu i w rozwoju 
Nie idzie nam o szowinizm ani hurropatriotyzm. lecz o te najgłębsze 
pierwiastki ducha polskiego, naradowe w wej bezpośredniości. To byłoby 
niejako cełem pisma. Jeśli idzie O skupienie artystów pod sztandarem 
„Czartaka". to aprócz Kozikowsbego i Zegadłowicza, wymienić Hakzy 
Hfołesława} Leśmiana, fKamlaf Hub nr ta Rostworowskiego i tnnvch 

Plany te nic zostały zrealizowane, naz.wiska Leśmiana próżno szukać 
w kolejnych numerach pismo Następny (i już przedostatnij numer 
„Czartaka" z roku L923 byl w istocie almanachem poetyckim czwórki 
twórców (Janiny Brzostowskiej, Edwarda Kozikowskiego. Tadeusza 
Szanuochfi i Zegadłowicza), podobnie numer ostatni z roku 192H. w 
którym prócz, wymienionych publikowali swoje utwory Józef Birkcnmajet. 
Wikior Hanys, Zofia Kossak Szczucka i Jan Wikior 

Zarzucone zostały Lak że plany wy dania nakładem ..Czartaka"' poetyckie p 
ksiąiki Leśmiana Wieczność r purpura którą to publikację zapowiadaK 
wydrukowane już foldery reklamowe z. roku 1922. 
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Bolesław Usnuan we wczesny^ laiaeh 20. związany bvł i Gorzeniem 
również finansowo, bowiem w roku T922 wsparł handlową micjattwę 
hmiła Zegadłowicza, który postanowił uruchomić w rodzinnym dwora 
warszjały kdimowe Począików tego przedsięwzięcia naieżv: szukać w 
latach pracy urzędniczy auLora 1'owsmagów beskidzkich, który świadom 
bliskiego kresu Minisierstwa Sztuki 1 Kultury zadbał o uruchomienie 
małego przcdsię^orsiwa rodzinnego dla uwolnienia się od irosk 
finansowych Dzięki nabytym w latach 1919-1921 warszawskim 
koneksjom towarzyskim zdołał uzyskać ministerialną subwencję, dzięki 
zas przyjaciołom - konieczne dla rozpocaęcia fundusze Nowo zawiązaną 
w dniu ł sierpnia 1922 rafcu" .jawną spółkę wy twórczo-handIOWTI -
zgodnie zc sporządzonym przez Marię ZegadiowicMwą brudnopisem 
kierowanego do sadu okręgowego w Wadowicach dokumentu 
rejestracyjnego - tworzyli: Jerzy Hulewicz, właściciel dóbr rycerskich Ke 
ścianki, pow/iat/ Września, wojfewodziwo] poznańskie}, artysta molar-
i literat. Sole da w Leśmian, rejent w Zamościu. vqffewddztwoJ lubelskie 
literat, Fmil Zegadłowicz, właściciel posiadłości w Gorzeniu Oorfmmi 
hrma miała nosić ruizwę ..Hulewicz. iMmian. Radłowie- Towarzys-
twa Kilimkarskie Heskid Zachodni j 11H 7 1 ń4f. 

Finansowy udział Leśmiana w (innie omawia Zegadłowicz w liście pi-
sanym do zony w dniach 7-g listopada J92ł loku: Pytasz co do jego 
udziału otót istotnie zdeklarował 1 0OÓ 000 imilion) płatni H' kilku 
rotach. Hulewicz także godził się na 800 000 [ . ] otÓZ godzd się apostoł 
Jerzy na oną sumę, fecz wobec daniny, która nyniesie na Ko Ścianki 7 
do 8 milionów poprzestał na 500 tysiącach |L 20.8.3] 

Pierwszą iatf fbnduszu udziałowego (200 0(30 mkpł przekazał Leśmian 
Zcgadłowicrowi osobiście, w Warszawie w lutym roku, obiecując 
na TUnirzec sumę równą bądź wyższą od pierwszej ratv Podobnie jak 
współpraca z ..Czartakiemir Lcśmianowskie zaangażowanie w przedsię-
wzięcie handlowe Zegadłowicza miało żywot królki. Nieco dłużej natĉ  
miast, bo kilka lalr istniała Zcgaiflow iczowska kilimiarnia prowadzona p r ^ 
jego ż̂ nę Marię. 

Po raz ostatni dokumenty zachowane w archiwum w Gorzeniu 
Górnym wymieniają nazwisko Bolesława Leśmiana w korespondencji 
-Stanisławy Wysockiej, wybnnej aktorki dramatycznej, z którą Zegadłowicz 
pozostawał w zjtiyłych stosunkach w lalach 1924^1933 Po premierze 
Lampki oliwnej Stanisława Wysocka odwiedziła po raz pierwszy dwór 
Lim la Zegadłowicza Poaiawśzy warunki domowe, w jakich zyl poeta 
Wysocka - m c wiadomo, czy kierowana bardzJej korzyścią własna czy 
poety - zaklinała gor by zmienił miejsce zamieszkania, wyrwał się z 
Gorzenia Wśród najróżniejszych pomysłów bvl również i ten by 
Zegadłow icz przeniósł się do... Leśmiana: 

Czy nie byłoby dobrze dla t zamieszkać ptkis czas poza Gorzeniem 
- pisała 21 maja 1924 roku choćby i u Zamościu - Leśmian to napraw^ 
piękna dusza - dobrze by wam było razem w H-jezn nic nie wiem 
ale niedobrze mi jest v Ciebie w Gorzeniu tńó£e to wyczucie fałszywe 
zupełni? ale ciągłe mi się zdaje. Ze Ci ktos czy coś dokucza lam j 7f,_ 21 b \ 

Wsnstkic przeoczone tu okoliczności stanów ni kontekst faktograficz-
ny konieczny dla zrozum renia treści zachowanych w gor żeńskim archi-
wum listów Bolesława Lejmana Niestety', los nic obszedł sie łaskawie 
z korespondencją wielkiego poety. Dras dysponujemy j e d l i c odpisami 
dwóch listów i jednego telegramu, które lo dokument* przytaczam* 
poniżej in extenso. 

Mimsiw Wójcik 
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list iłu Km iłu Zegidtewicu, 
Hrubitfizuwi 9 marta l!>22 n>k» 

9 marca 1 V22 nkut HrubiAtzów 
A/u t Drodzy' Otrzymałem rachunek i de kia rację Hulewicza. Dziś 

Z O P Ć H T I E wyjadę du Warszawy J stamtąd Wyślę 300 QQO Pmszę W J Y 
o rzeczy następujące: 

1) o przcs\4kę ńfcz\i iatzną choćby jednego wzoru na kilimy wraz z od-
powiednio kratkowanym papierem i dokładnymi wstuizówkamii 

2) o przyśpieszenie aktu fe/eninłrśtgo tł Warszawie, giłztc będę do 20 
maren. -

Przeprtrśae Hulewicza, zem mu ntc odpt.ud, ałe nie znam adresu, trzeba 
dbać o rozmaitość wzorów i osaMi fpomydowośC), ba ad ntch 
wszystko zależy Czekam tedy na vaór. 

Ghek&yrti z Fffrmj o ..Czanakn " obszerniej pontótotź Zbyt tam wieUsazckm -
fawó&ć r thnofmrśc arbitralna iw wzmiankach kiytyi^znyt-k Za mała powag t 
u' u/ęctu cudzej iwonrzosci, za dużo sympatii i antypettn. \Cf to wia$ńie unuft 

Skamandra", narto ich rmikać. Cz\ mo&tn w fhnkh shwach załatwić sfę z 
twórczością Siajfii, a tir rthrik nychuaiać /Kuł nsehmsy zda stę. Jędrkiewi-
cza(baftiztt nH-zrfófrft-j I GmbiliisłBcgOłf> {maoks bKWtdny I atubacki^ Prze-
praszam. me (irnbmsktcRO. leci Jerzego łiraumr', łiyłoby lepiej dntkowat 
studia o sztuce lub autorach, pomijając aulnrow niepoważnych, bo ptfdobnu 
ma vjfę w ,, Czariithi zjawić arfykói fł| ć Hreiterzt^ ? • Wartoż się nad nim 
zasiana* <ać? ObtuZt to poziom pisma - pnkz te^o za tłuZo fazdy autor dm-
kiije MtQrch łi ierszy Siowm. trzeba o tym ptmiyśiec. 

Wasze ohydnie ballady doskonale, tuteż .,Skamander":: na 
pieni. Miller uląkł owej piany. To tez źle. Moi Drodzy - czy bodziec i* 
w tym ciosie w tihrsBauie? depr.wt do Was dzimaj wraz z Hstcm 
Ściskam Was serdecznie. _ , j. J j . _ I _ | L T . . . . > . . . ! i . • hfS Js d • * IJLHMI ' tt fS -i 1 |i (nDi-| ' ;•. • lrir L-l . •̂ • 

ffb$z łt. ilesmian 

' ... • ' 

Pani1" • chociaż me znain rączki mocno całuję Hulewiczowi dimi 
uściśnijcie. 
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Bułcjtlnw Idminn . 
list (Iu Imila /cgHdOmrkzii, 
/iiinuśc, 2(i mnttn 1MJ roku 

i 
Moi Dtotky' Miałem różni przyktaHi i dląfegy dotądpopntsfu ani słowa 

napisać mc mogłam, 7. ca tęga scrca t z całego ducha fti^ktifę Hfrw za 
przypisanie m r tak cudownigO tw/umf U waza/n Pwsiępgt "za niezwykłe, 
miejscami wprost nieśttUfiriełnt: na wskroś yjyginairjt, język upajający, 
pomysły cżahj <t J ystioj? iękne, Mirictm fez zachwycam. Pm.iił. żebym w jego 
imieniu podziękował Wam za cudoiwórczo urządzony ęgrud, pełen smttfo/-
m łych.jabłek Dumny jestem z Waszemu przypisaniu. Czyi ciem juz 
..Powsinami" po kiłkakrne. W Hntipfeszowte będzie odczyt o łSaiiadzie 
Polskiej 111 Was, Mac te mnóstwa ftowyt. fi wwzuć i natury i człowieka 
na i ten jęzor, po Tatrach ruzwołętany naiezycic Ąm tumem zabiliście i 
zaćmiliście n wzymkich Ąrjących poetów. Z Pamanmikimu mi w tłem o Was, 
zgait/i sit; dać Wam u siebie posadę, ak musicie nieco zaczekać, aż utworzy 
on tutaj /jfkfoiły Grajiczne i więcej floty tizbiera, aby Wam byt zapewnić. 
Zresztą tyłoby tfobrzet gdybyście tu d*> tmię przyjechali, (pnsoratt choćby 
aa tydzień -rdwa. aby się w tutejszych wariatkach f •'/ A nuZ przyjdzie mm 
du gfawy /a ki.i pomysł na przykład, pismo dhi dzieci. Słowem przy-
jeżdżajcie dajcie znać o dniu przyiozdu- H\$£żdZa śię z Obrazowy na 
Zamość tprzez Dębłm htkitn, Zap/adę) o ^odztnit itt.iO mniej witfef. 
Wsiadajcie do wagonu bezpDśrrrintegp z napisem. Ffyrsttyw Włodzimierz 
Wołyński, w prztęłwnym razie przesiadacie .TJ^ ll' Zawadzie. Czekam Was z 
upragnieniępi. Pam mocna rączki ucałujcie. Ptz^jUźdZajcie jak najry-
chlej Żryna maja 1 t Panią J Was pozdrawia serdecznie. 

BSMZ ft. Leśmicm 

ladrCŁ odbiorcy] województwo krakowskie, 
poczta Wadowice, Cnrzen (ujmy Dwór, 
WiehtoZny fan Emil Zegadłowicz 
[Blempel pocztów | ZAMOŚĆ 2i III 23 
J9G.8 21 

BoMaw l^nuan, telegram do Emil a Zegadłowicza, Zakopane, 22 
lierpnin 1922 roku 

ZfFkapane, 22, OS. 1922 
Mieszkam Zakopane ulica Siertkiewteza willa Łułba1* przyjeżdżajcie 

natychmiast uprast da rnnm 
ł.eśmian 

[3wór Zegadłouicz Gorzeii Górny Wadowice 
Zakopane dn 22 1922. g. 12.00 
Prziięio dn. 22 TC 1922. godz. 13 13 
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JACEK GUZ 

Pod sądem wojewódzkim 
rnnh m 

ł-H, 

f]od wojewódzkim scidecn była dość przesironmc,' ' 
^Ureżaf tco i nie ran bardzo: w każdym razie 
wzrok się nicnieczyl^ zjresztą i (ak b>t daleko 
Zgrabne klomby grzeczne dzieci, króre spojrzenie 
byto wsiante rozszarpać na sclki odeLeni. 
Ławki w koiorzc nadziei nie Eamaly się pod owalem 
naszych domysłów, dociekań, pod pycliEt dumnej pusiki, 
wyniosłej samoma^ct Warzyliśim piwo na szalkach 
krtani, niemal tia oczach slraziiikóu. uniewinnionych 

. I J 

J SkazaN>ch 1 i^ny w gardłach te goiy c Z K E 
niczym winę za naszą obecnośc i osobność, 
śmiałość i przyszłość. Drzew a jod Iowa Jy pcz> podmuchu 
zeschłymi od spalili i oddechów Jiśćmi jak plah nowymi 
myśJnmi. Sadzi i nas zasób kieszeni, więc sud byt krótki. 
pobieżJw i łagodnie próżny, Wyrok brznuat 
bezsenność, ku mienie, schód j . schody pod górę 
i kamienic głuche, niebo blisko, niebo od Legie 
jak jutro Orzekał ogółny brak 
Serca mc osądzały niczego, gotowe na wszystko. 
jak gotowa była krew. żjeby trysnąć na każda sprawę 
lak wielką i bolesną, żc aż. nieprawdziwą. 
To nie byl o prawdziwe sąc zen ie alk obol u. opow i tśc i, 
piołunu miłości, wobec prawd sunących na nas 
szorstkim sakiem zewsząd Nacięcia były cienkie. 
megłębokie,nigd) itieiuialy hyć śmiertelne. Śmierć 
była w nas. słodka wieczną, niby dopełnienie (ê o 
co może Sie spełnić. Chociaż ktoś tam coś polknat. 
ktoś Wyskoczy | tioś. po kim nikt się tego me spodziewał 
Wiec te jazdy bczceJu. bez planu, rezonans gitary w wagonach. 
aułaely w parkach i przygodnych domach, uczucia lokowane 
bez oprocentowania nagłe w bliskich, przypadkowych, 
niewłaściwy cli ciałach. 

Pod Sądem wojewódzkim, sądem krajowym, wszędzie, 
gdzie człowiek lam sądy. pod trybunałem europejskim, 
między Ind/k im, między narodowym siedzę na kawałku 
nadpróthniELlego drewna, palę. Wokół schną farb\ 
szacownych i ni mej instytucji, ciifzajiik przedsieni 
ostatecznym. Tylko DO tu sądzić"' Chyba tył ko drzewa 
/a brak choćby sucliycb li£ci. siebie Ẑ Ł brak najprostszej wiary 
i Strach przed śmiercią, która straciła słodycz 
wiorftości ijesi nagłe os trzem na gardle niespełnionego 
t̂  12 2002 r. 
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Rynkowy pasjans 

Tędy taksówkami wożą tyłki panny młode 
na zatracenie wczesne macierzyństwo. Ua piechotę 

wiersze tędy przechodzą trochę przy stając trochę chowając Się na 
polem. 

Psy sję kręcą nogt obwąchują najsłabszego spośród swoich chowają 
pod płotem 

Zagajam do niego gdy go czasem tu spotkam pana redaktora 
zbywa szybkim pozdrowieniem rubryka w gazecie go woła 

Nic wszyscy się spieszą czas życia tędy skracając 
Najmniej gołębie dtalcgo widzą Ze wszyscy są nago 

t jeszcze kopula która tak mami panny młode 
gapi się godzinami na przemijanie choć nieruchomą ma ijłowę 

Tędy sionce zmierzchając zagina na księżyc parol 
Popijających milcząco i gadających zaimka atol 

parasoli latem Jesienią ścieżki w-iamj tędy prowadzą 
W kołnierz się wtulają pragnienia żeby nic zamarznąć 

Gdy tędy przechodziłem nieraz zatykało mi usta biotem 
nieszczęście jakieś Bralem taksówkę a stowo zlotem 

milknęlo i pozdrawiając dorożkę dalej sz.lo nil piechotę 
obsypując złotym pyłem nagich a tam pod płotem 

złoty kopiec usypało i jeszcze go zostało na drogę na potem 
Tu taksówki przywożą stąd odwożą panny młode 

Tylko nieliczne zamiast żoną stają się białym wierszem 
Z dumą unosząc głowę szepczą gwiazdom byłyśmy pierwsze 

• 

rb rwo)U>' ] "•• ifi .rt //tiJr]|in îfia-Tf'łiifcUTiTCi-• J 

Zegar zamilkł 
Zegar milczy - kukułkę ugotowaliśmy na Obiad 
Nit przy szedł gość niespodziewany, a lak oczekiwany 
przez kurz na krześle. L ona me nadeszła, skradziona 
przez pamięć. Nikt nie przyszedł i zegar umilkł 
znużony wybijaniem mlecznych zębów oczekiw ani u 
Antologia naszych oddechów poszła na przemiał wiatru 
To zakrawa na absurd Jednak nie kładę się spać. 
Kładę laskę, żc nikt me przyszedł i na liczbę 
mnogą gotowanej kukułki, na liczbę mnoga do kwadratu 
Surowej samotności. Biedny ptaszek, mógł jeszcze jeden 
wieczór wykukat podobny do lego. I tego Jak i jcsl 

li ciebie, za ścianą 1 u ciebie, i u ciebie też_ 
Jaki nastąpi i jaki będzie zapomniany Potrzebne 
są zmiany Mowy zegar, który stanie ci w spodniach 
w najmniej odpowiednim momencie. Tyle rzeczy poznałeś 
nie wtedy, kiedy potrzeba. W gardle im stanęła " 
kostka ze skrzydełka Riedny ptaszek, potem skrzydełko, 
na konco gardło Zegar siekną] jedną minutę, pchnięh 
epilepsją mechanizmu, ł znów zamilkł. Kładę Laskę na zegar, 
nie wycieram kurzu, wypluwam nielotną cltrz-ąstkę. 
ł.ecznic idę spać. idą ci. co wstają. Nic kładę się 
i me wstaję. Czuwam. Stają przed oczami obra^v, 
1 me chcą iść dalej, 
15.12.2002 r 

Trzy nastego w piątek 
Trzynasicgo w pî iek praw ic pod ziemią 
coś z oczekiwania na zamieć mają twarze 
poszarpane półcieniami pastele miały tu 
sporo roboty podziemne rzeczy są najlepsze 
najsmaczurejsze podziemne przeszywają 
nas dreszcze kominek zamiast grzać 
wolałby być wierszem i niccli mu będzie 
Iłczpicczmej bo mróz wyciąga po nas ręce 

wieczór się zagapił wylazł na dwór 
mm się porządnie ogrzał zgrabiałym rogalem 
gwiazdy na szachownicy przeznaczenia ustawia 
i strąca wygra ta która spadnie ostatnia 
ale gdy spadnie skąd będzie wiedziała 
ze była os t atiu a c iąglc s tę wyd aj c 
że wszystkie rzeczy nazwane po imieniu 
Jęcz imion ją^ pcheł i nieszczęść jest 
nicskończe nie w ie I e 

I rzyu Ast ego grudni a w pi alek ci cmny j ak 
wnęka fortepianu roku lego i kLtżJego innego 
miicslowu przypadku rodzaju trybu i czasu 
Lu ż pod ziemia hi a(e kl awi ̂  ze śniegu 
ape lu poległ ych n ic graj ą ogień huczy 
improwizując murom nasze cienie zbyt wiełc 
w nas poległo poranków dopełniło się zmierzchów 
żeby się zatrzymać grzebać żywcem ciszę 
która obejmuje słowa jak najczulsza matka 
próbuje nakarmić piersią a sułii zatrzy mać 
lecz mury są dla rąk oczu uszu dla kość; 
a piątek trzynasty io pechowa dala 
dla tyranii ciężaru i kształtu 
U I2.m2i 
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UJ1C /1j Odcdrzee stę z matowiejącej materii 
co jesi tylko z nazwy czymś realnym 
Wydrasć się L szarego metalu zdarzeń: 
co na statut w iecziiego czasu 
drapuje niuanse pozorne zmarszczki nicości 
Wy pruć się wreszcie z osnowy bladego pejzazu 
nitka PO nitce bez konsekwencji bez stadu 
I nawet z siebie czasem sic wysnuć niepostrzeżenie 
Ponad ciężar poza be zsenne sum icnie 
Cli ci al b> m i muszę stojąc po stronic 
ruchu miłości słowa i życia 
chociaż w icb drgających źrenicach się odbija 
druga strona - bezwład śmiertelny i śmiertelna cisza 
Już bezosobowe \ w arze zza grymasu zza każdego rogu 
ze wszystkich skrzyżowań rynsztoków placów i salonów 
nacierają i choć nikle przeniknąć mogą snu miasto 
I tak przecież oblegane za dma aż nadto 
Nadto ze wszystkich stron i każdej z osobna 
przez spermę modlitwę chleb i telewizję 
! myśli śliskie wsiąkają w jego mury 
których nikt nie odrobaczył spiesząc się 
do kroków dudniących we śnie i przez sen 
stygnących poza widmowym miastem 

.34(111. 
; M L u lA 
ruiinr. 

1 12 2002 r. 

Jacek Guz 
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lirze kroje 

Poeci, poeci... 

KI 1III ETA f JCHJ.fcCZARNI\WSKA 

MIASTO LUBLIN 
W POEZJI ZATRZYMANE 

t Italinl się dJugfl Wina ifildog,u p l fiLtf ^ 

wierszy n ttu eacic [j;nL Bystr^cą 
S y W umtopt prty jmp ^ I m i ł y m i uczudUi D ^ i W ^heu* 

sęgnic pop^ domu n r i e g o n ^ b J L t t Z 
S 2 K ^ f * U , ] l l d l i LC I l tny IKid iiŁittn JJ i:i n W Lltk!. 11-

S i , ^ * n 0 C , e sJcrapulflUJr podaje n n z ^ * S i x : r w ~ * ktoK 

Aulo, r^kmi. hujBteLrt W r ^ u t ^ pomic**^ tu * 

^t iunc n i W dzi<*e, pflgmiikany cbwhtar i ̂  z ty™ ^ S 
^ d T " "i1111 W ^ P C K * * * * * * * podsuwulo problematykę, p ^ l n L ^ ^ ^ f Ł ' ' ^ r 1 " rnlŁAL JF*J| 

/J, ^-Ojt gAuado. f ^ JuttL Prtoł^^to, ufltHmkww.uK L t ^ -
ruc ̂  w n w t o , star0 „ę icdn^k wydoić *\™cnX\ po7>tyWłn(* S S b y 

™ ' S I ) - P 1 ^ ' L^ynil̂ J^ pwtla nnu,],^L M; i rT j l o ^ , 

^ h ^ n m i ^ c j ™ . .^^„ in : ,^ , , , , ch 

J143 



P O K O Ł ^ D O Z N A R U PATRIOTYCZNE TTNYMAITE W TORIE PODNIOPŁYM, LLUMĘ, /JIT-HWYT ZJ-
troskanie, któitijo lutniąjcsl i satyro Tej ostatniej nie spędzili E,ubhnoivi psar/e 
dawni. pD T̂Mimmjjin oKo<iby Dmida Bn^tOWłlfi^fi, HjulutCyO KJH3LCkiqjo czy 
JH rrctOcgo Krattiekie6o,któiy wyznitl -przypadki op^fwcifji, i iłrrfktc r mufę. jakie 
.t^ frnfiiy [ dutazo Humor t sâ TTi jcsl p|»cic2 zuayHm żyeiodipiym, stanowi icJ 
odrobiny ostrej PRZYPRUWYH b e z ktÓTCl niLłua witana ULLIJL- >LQ LZWWUI U W * AT^WĄ 
D|»nmL#iut(] antologii UproM adzctuc lub ich I h p K o t ^ ZAWia^yci 
picTtti asiek łiuniLi™ banko Wużiit: w(yui;ij;i k-sbL̂ ke. mzl .til nu • • i;i r:itct>ftJiiy 1 ub 
lirtaiy IW^ŁF ('5 [ JotycTy TRU rtamież WIERSZY POETÓW umpólcTewych, W pdni LV, UTCZTGO 
mzwciju, k1 orzy UfyWiĵ  ifauHł^h sposobów dbnzoWLtoia ni Z ich dflwni i nie Luk 
dawni pUHZednicy i iiic inilu^inct^ltie^i JhiI^IU Muffflł CzęętlP l̂̂ AŁ. wBttlQIDI 
pięłaiym liry ku L .uhłin z duki Na wictyfyrgbktł hbwmy ko^itcik, na tkwgiej -fgtir 
midf AUjttf Wactam Ofimjis W \itialniht łubeiskim( f rupiii.nl pL. burza) i<t* lylekroć 
pizez poetów povrtaizany mntyw połmkitWMl jjikuickwL/yt kffljydowripnk wyci&Ł 
(a ^ t e m o w r o t a i c n ^ A j T̂UWY 7 w w j e i m ą c n p f i y p & d k o w ą 
poJoj;q (śv>iefne dyskretne wykorzystanie ludowego ckreflenia „czerwony kur' y 
rizyiocznw ciily ulyvfrr: 

Juigiidk 
z ftynilarskięr Widy 
potyka błyskawice 

jakntakaron 
Ciy uh przypaifkiitn 
cirgośn/'* w? 
0 fyr» cZrr*i"Tym 

pkJai 
kłóry ukradł/arę 
1 laiku razy próbował 

ponmi 
cafe miasto 

ChnnriDgEcmy układ antdogu pmwli więc zapraęcninwuć wtmaHiśt 1 rncliAgę 
poetyki; ymian\-jAylu, wersyfikacji,, poetyckiej rtfcwzyfemi (jej ptemowzory w na* 
UiraJny ̂ pHdbJonjo przecie?, r/ccift •wisieć). Ale lego rodzujtf pwWikaejajest tdoe 
r^yî rtH t̂ym wfaaafl hołdem portów skł̂ dmyltl Zidll^nijfln fL>dom i ffyWlftyjr 
portalom (w przypadku-onutwiEiiiej kflf£ki*qnimi ap Firtcjowicr Stflfsn 
Czamiccid.ks I 'iott Suejaenrw i i nni, 1 kolei fNłeci jak J;Ln Kochanowski, SebatftiiiJl 
Fibitin Klonowie, Cyprian KnmLl NOT wid; ió7.cf Czechowicz czy ETncn:iszk;i 
.ĄjTKiiLijjnłwi sia^Ji się .,[*35diniołami" zumieli ńastfpo^w), Jhi ldoqtt hiidcnii 
nic lylkLł iniafta, lecz Pul̂ ki. Swństąkmaką wydał?™ od stxikci(i po 
wifpók2nii[rić Wydarzeń imwych ] tragicznych, kksk 1 zwyitLęsLw, iwhtuW i 
pogodzeń Zapisem konbdetów t a^sjŁiiuru, uwiiUiA w wiettie wojny 1 dzî anifc, z 
klcwvmL t>1ć ufly»a IMŁBP I , ińtótLflęsljri diiremnyrłL Dlii pODI|d|jll MHlO ftdrKrtiłWBt, 
b rttixlłi#ł pi^Tzy mlologii iłhujmujc utwpry /. XVI.. XVI] 1 XVIII wieku (JBD 
twpchnicn^u, S t̂sisijjLn FflibiAaKloiHWlC. Ĵ n -;kL. 3>jnid BraLk^Włlti, Ijpiaty 
Ki atfldn 3 razd/i :iI drng i* urzję J ort tu endi l icOrijfinKni", Cayli wiek ,\JX l Wi 
KŁurticjL-Jci. Kjeirtsn kafanian, UJmimd ZaMam/tL,. MLinjiK înpFucluL, E i u i w B»«iioc. 
TFIWC( KOTMITUKIN WRLATLYSJSIW HOTMCJU) NAZWIAKD PNYIWTIGCMY CCLCTWO, :ITn 
p̂ xJkj c she, W jiiitutLî i I WJctI l fil ę lulĉ c piŵ E ińca mii tub zn:nii 1 mi m n 1 Zc IAVI n: ijj.do 
to nifiw^ptiwit powcukiwBpiji d Lckst^ 

NujntfitLcj prezentowali ^ potes wieku XX. Rozdział IrZdffl tftytułwww Od 
ffudziri da wabiaici wuk XX, rozdzjjlt czwurly zawici U farsz* z pz-zeh/mi Vritkt>* 

upikI /cm a .mli in n1- rfdntiWi w\yni ił^pudku soasĉ ólnft Wainc Ittyteńuî d^bbłtt 
utwnrAw.wanąjat^ 1 Wy. Podział wydi^aębyOnicf»unKH^F])dyirp 
spłî -oJ urod/iHiŷ h. po p L e n h ^ j c l c iwiitou^j iiftosii. ^ îcrsłif 
pITA-i] HJ I • • wojną, Jk UL dłmfljire/yla n^t piwl̂ hriycll 1 pnc^A T^SŁU Etmi 
przŁłiuięijL wice tylku len zjknci; duZnitń Uli CZiisy póZJUcĵ jC, ^Dbcr^la i 
dnfnMftdczcruJî Tucflione /.obu wtącTif cicrptuiLit liJJiH^i t-ywiling : toŁfflcnw, praCn 

tpcjjnnJ Pojawiły iię iednak tdkicin D0We "ny 1 ^ tfiia.teiwv LL-TKII 
i liiłJiitMijsL^LP, ]Włnq :sk• •-= k l ! 3 T l i i [ i . i rzcoywistuid, guirtK nkf:nLy 
jJĘ (rt "*11 niilLWVti ki:t|Li 1 ^ire Zyd e rbi-\v-JtclJI; pdrtc fwpięć wydjirztfin :t 
pocẐ lku ]'Ll iwicmd îcfit;itvLh. t̂ ch tuUilrnuh lUfńiąiO ą̂ mvklLtrzy lulurn1. np 
Slłirus]aw ZweJi ozy I 'i f̂ tr s™ iw, kuwy w Ucierani Łtthiin i ptSŁC H' f.uidinir H 

wfamiiMtoMlwimKhnitoataeh • Uhoką.^ vMoJd ogniwfrntiiyrmt. W^ystkw 
tc&kty ucłHxlnv: dn poê i HbiwłHdczyty ojqodrębn«idGi od dokomń wcwniejWydi 
1 zd wy Jo wały o przyjęciu ruku 1 WSjLikfi 11 my" Podpal podyktołi.^- M leż 

foriiLiilnyini: konuttJiniściJi upwifimiiLsię ̂ hogatyin rateriiftm. 
J YŃ GŁII TIINJNT>L GFTITIFIAIAIMŁ UK M A W I TDATŃTA' K^.IZKU JESI KL STWWTFC, UŁATWI^ ORIENTA^Ę 

W Imaniu n MWI SK POETÓW ̂  EPOKĄ, LO nje jhiv. SZB byvi-j PNWTO dla ZWYTFTSO c ie lni ko. 
Oenimmi jesi takte îsJU l̂ \NWtlcmnra ^LcJt iJAitgn jako iwp™ i nlcranji^y 
za^hfrttftlipgft Łtófeł ir/KW^I wZuAbite W klófy^h 
kumpeicntrilc, ULN w PRZY^ĘPNY SPOSÓB PATSTTH W « D Ż Ę od BIORCY o wiehi WALNYCH 
^SadnnniacH. E co istó^c: icksiy DaptBa»eaą^wnr cm™ju™Jnie, pt^yst^ PIĘKNĄ 
pftlsztzyzjią A to dafl fuEKTiętfo się zdaraa. WicJue pn^Litny jert te/ Hlfiibetycmy 

WztugKCaly1 ;uitri]u(jne ilustracji: Artura Popką, 
rysłunkowpî idiirci imAywy l-uUHskjc. j -n i ęi c ̂  Ii m&lowidd koKtdnytft 
i starych tilngn£in ^Ltuireymaiiy w lakim samym iftyJujegio pj^cki okładki (chonŁ-
teiystyczny dJ a sen t Mbtiotakn ł 'woriy Ltibtiazcz 

Nic im^M ln nu {ntiiiHBttic WLiJłiriws-zy niędodągiiŁęł FMaw.-Kĉ otnyth w j a m 
Jak w każslą ^Jiloloei] 1 w tej aujtacmy Mwi»\ ^bltitc, Więkł/u^j wywkt 
piwflfliłi. Iiic [[Li tukach, kLónc nie spdnintyhy kiytcn(Vv̂  drakoWaJnośu Moith tyłko 
podkręcić rAtnonsdtiaić prKiblcmiit̂ ki i środków ŷriLOJ (co łtdrtpsi LticŁe dp 
fMMĵ ] r^mfolszcj)rrazinL|j|0& tlaslrojow [ MtKhn4"Cpkchotby .jnda^kte". pdne 
LafcmnitZusti frapjiKiny pcttt?, pocłycłdq Zhtgmawafiłjułkottałdego jedynej 1 
ntdńfju tumy WinloliPEii). NojrotbihgtaBZlii CLcp|łn: .̂k-Ł-yiiL)̂  dla nuasta, 
wyrazili L wyotsją] udzie pjdra Ci^di* któryuh UiUintoMebka i a tŁt4r^ ]ak np 
aumr.łmji^aiMJ anloln îi, yanuwzk:iii w nim V.ybt MU. A aioraHy tci Utr\ł alonc 
W /iLLmtiftaiî  „pr/jcchodmów .̂ 

W ksî zuc Jtuhiziy aęcdwTiflcź utWLiry obcokrflgoweńw: Chr siiuna Hee^a(Niciu-
hftytra Kmj:iusii LWę^ył. pudy Ukniil-ckjtgO Mykojy Jidkjmt̂ uk:i 1 pisarki z 

E / J U L - I a LłwTZ^ccj wlko po pdiku • • Ht*l 1 ny BirenbaŁim Wado naditticU^ & vvqtki 
LUBD^KJC PCGJI^IAJĄSĘ IE* W UIWOFWLH INTLYCŁXISUJR^I 1 CSI>TH AUTONW 
W z. niL^in miiurtan. Przykkdcm sq wydane niedawno w 
ErtiMulie, yvi pc nic 1 jfft w ;inUi| CIJII i. debiutancki tomik i 1 ofm wiacEiiń CfinuJ 1 i 
! V M e (wierne ukazały pod pa. Neya BlRzkowa), t^emki zjunioskdej prws 
wiele i at w Slflniieh Zjedj ułazooydi 

Wdotye nnWłMTcsnych n«nnd[W jjr înięsatzjijusjyub fnęletu<i i s^ bko nic tylko 
pc ̂ Miyoh krabach, ftle 1 pit . W c i c yî drow^w „połykąjąoy t̂ komynen(v'r bisz 
Mp îiilrwjHi. wyduw^by^ino^o, wra%ntii wosbw^gdy zakcNmuniewMiDMię 
tî mcj zrt nicJolęslwo rliZ poWOd dti dumy. ksi:̂ kn wynZtfiącił puiiLnoJone Luj/uuî  
prOWL̂ Aona da jednego, cWiukawigae^ 1 hiLiwcpo (ctwć mc mieĵ tu n» 
ZLoni j er t s z y n k i w z n u z j k j ^ y i n 1 krztrpi^cym Z * pod.ięuie trudne|d.c w U n i a 1 
U7kfnaniv eo^doskondym ̂ kuddeni wlezą tqę WbWaałmfti Mjctaldacmu 
wd^ęęmofei »J nw, rayteinikilw 1 tttcs ĵuWOiy Jtiwlcgtłtirat] aitLii^pud ty eb. 
którytn nntnlo îa pozwoli ZHpRyĵ inić sie z I wbhncnj 

HŁITOH ŁwfrŁlTjr .•TdhiJufjU .Wlflflł, wytyr 1 IFFJUUCNR WąJrhnLB MJL/ULU. 
r ^ H k W > J Z»L*ftld Lirfę*liVti T i ł l i k u K . O t i l ł n l w H * l H i i f . L u l i l m 2003. 1 . .172 

WlESf-tWA 1'tiKŻAÎ SK.A 

GŁOS Z LITERACKIEGO CZYŚĆCA 
W duiadpiH^i czyietni4viq iSEcacgńl 1 uc pokoi mia, h ^ ^ ^ 

simiaka jea( n i tobduuj i , uhoi jej wjkrtuśc juiwicie I.lI t e m u p o t w i e r d z i l i krjłycy 
r-Uł^jak ArtLtt SwiiduLirr cZy Jm Picnswhowia (Tnyyct d ^ ylny JHU 
Mnirs wr tj rówrtowpda z/mjdiiją sie u Jtatry trzy jwJoA' intrłfkt, 
wyobraźnia i uczucie. Los z;idryvil nobie 4 tqw> niepty^ crninwpi ftufrny ^ 
m .ILleracki CẐ  Ściec". Dociekanic przyczyn OUcgn^awiska Ot mieści idęw ramad) 
ni fłiej.łzych liii by*: injĵ *: one iv N 1 t m ; H U polil^anym St|w\UKN W 
I iiuiuh o«eFnd f̂fHą|:jqłt. Byćmidt |cgp liiyki nic(iccyna|c2ą Jli lô gni /•iiułcmwntn. 
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L-Jt (mpiJncnej obecnie, krynki kerygmsiYeziiej. Mott: odecydowuly jeaKn: inne 
OKiWiwoKj] Hierujqee Jyeieni liłerycłdin. zlaHncrcjulizbc^ i nuliiliBzaaiciąMjfink. 

..AktcnL" pn^wntywd tfo is&ttrtińi ^Atiruę PókmafU o Miejski*/ rzeźni drukuje 
dwuknUme ini E/l Wfi, ńr 4J2TJ00) u ŷmmenidWy ŁdLst pf^rjaJidii, Sitmiiskiu a Stimuehii 

CAir^rr ii' •n,jj:rr> po wiar-łty\h popiołach itąpamy dtt mebit ora/ SsŁie k.i:':il;i 
WdlTOWaJuegO Poezja Ted*[twShwiuku W rn^aeft krytyk łiKrctckiej r itr II11) 
Auiur ^pjxvicnLLNWjJ w nun syiitctytuncc ujevie dołyehuzosu^yeli tvypoUactln 
krYLye/iml jtfrackichh WzbdjguCMfjcje t) wbiMK ii»ct)lltliqc, n LiikAu patitfbnndUral o 
pttygDHmmyill (lo pUUBmy prar̂  po£ii:m k̂ie wydiAnicl^ Zysk i S-ta UiniLku 
Uionzy S i V>ii! Jl-ik Ch^y-Kijnwicdj'. posatL kontekst osobisty, f j \7 La wLbJiie WatrowJd 
op«lreji ksi^ftę [viu3cm błie datu>tKxdnyr^bapis, 7-i«włpiiiętyin zkoiiczĄceg^zbiÓJ 
liryku, dokonał dotani tekstów, klóry poprzednidbazemym wUępcm Radwspatn^ca 
Wrulll ilUlę prywiArii^ napomykają o pmj;LŻJI i p trfp / jego ojenn /d/j HtaivL-rgi 
W^fnht pomięci kiorcfjr pwwiięęony ^ r r f m Atfufm. 

Hic dokończony rękopiijjert kliniką poddaną, tym bardziej 7.C ostała) wybOT 
wierszy KoA maści mitsyvzn*JA poprzedzony studium Kortsljnlcgu PieÓfcOBZa, 
litafiil wjoku 1986. A ohać ud rimiemi pocly mijięlujuZpJirę iaL, nic pujjiwiJn 
się do tq pory kjytywnolitnaeióę kompendium! Piiwnl Wytrow^ki próbuje zapełnić 
Lę lukę papfrjEt słown wstępne. rofedzietone u caftć biQgro(ioznq i lltbliLytZlią W 
pierwswj czyttfftlk odnajduje informuje n*e łylk" o driunnlye/jiych frńgmoutńch 
życia $liwiHka, które^n dzieci finwo byiti /dclermi no witne przez obrazy zabij; mych 
w rzeźni zwi«zqu 4t czasie wofny • Żydów, takie *vicLc miło Umyśli 
iKT^nlflW £IciBkOMlltcgiD kulltiiij] Oe^ łY/ypumnuir.y BOBIIŁI słynny EXm 
L i t e r a łprzy ul i ty Ktupnitzej, ewi^ny prtHiM / luldnri postaci wai juk 
pbpWtrtOUrcka, S^vnihflrs.k;i, MiwA, Now:tk \ mmim tcii ŁLIT| l uh hii| dzî J aiPliylfr 
dfli tuJ/im /c względu rut ohjętose temm (ku raczej fiisy^naliAowuny ni z 
lA-yuLnrpany. jednakże lulor oferuje odlnoit^ nkttJiwnćć supammia się dzitidńiumki 
Iv,utc/X3 tikJtymiodid SIlwiLiku, (ittrybkiciil lninsJ;iU)rs.bin, Łcnlrt:[iih pitHltWEtf >:1L 
dzieci, june-i l^kktyjiiH. 7.v WTaĴ iiMOSLiLąnaponTjta tunslaUiicli kiLich 
kRLkn\vskie t̂i Ur̂ ZOTiĈ O thkTOb^ AIzJlCLIhCTU du idnuidallH^ Pitlicnjj 
port krłjńnii immwiijłi 

Prtd;itiHK4t t e k S o r t g t i a miodośct spr/cc/in; mlcrprcliacje, sujtmijc, 
moZrui otln l̂eW w aiiuh .ślady równych kiineepejt i rMiydi s[Mwnł)LTW 
wtJ/cniEi ś^iaia, kimc są vt whą ItOBsckWBrliui put^eane, nie iiiiiĵ e ehtnlctdfu 
ayaiL-tiiLłwłjfo W.^iii (cn Lt-m3 nyeh innikî w n,. I u pociy 
wUWrski llic ]rtupynujc mzdtrzyjjjti^ ileltniiy^nyth, nic ick-anslrunjc IcJ 
Rlcu*ficmydl pticCyant nie LintLi:|ŝ \v5a jĉ oe^ ŝICTiĉ itlnYcti ro(̂ v:iZań 
i ni tl e zjnvi sk d îcjutyeh scę <\ c/tt il̂  myJi WsL^Lijf nulunuilł na ;il Liiiejt,' 

imrty\vńaV, pr̂ eWM.̂ ]̂ ych si^ W mflawianej liryefl pi^er OTlflLl̂ jî L-i ljtt 
Wydije snę. î .̂ wĵ t d.iny jen! czyldnikriwi jło ł̂T7cznnzw:d?jLni:i ńsrniirrei 
eicrpii:niuL c&nlcicrifftaic Brtdacz pflflilltuje Się lll nnĵ dJntcjSZyniL li i niiihuui 
iriterple^KYjhynti tOWłTZySŁj,tytru Lcrnii pisarstwu. ie. 
..Hl^aw^D Sli vvi aLi Łają Ł fus^pcliLyw;' dci^wiaJe/cnia, WiCTSC 
traktowiny^st hąj&nec twójfcę t pmiywTirtjtiSci^ to pczruiwuiiić iwiulu 
WnąiE îę / ntEiiTi iwaru L-iii I , w potni li J^l toan C"V d^ęn umierajeden hóy • I f 
AJjmi tm JsfytyJsM iNOWUk dBcdńiflwii przezwydęźiwiii // [̂ujc po MuUikowiiritu 
Pottnatu o itiftjsfaej rzrżtti (' I j . Bez ostruf granicy na^t^ptift rjib'H'.t rttz.tzłrzanfa 
kn&> u toppiracjipoetycIdei*. fHfdsumcrwa^y u- zhitirza, „ g&bębpik "(J9 "81 /Ala 
one i łtćizr<!iłąii to tifj.t „Wy<. ". skierowania & t pagfęhwma refleksji 
triuftilttij I I SJ, 

Walmwsfci wy^fiuy tuji: tym inkcê ie tlOUc kr̂ î IciailyeZirt, takni jłiV 
mjuiiemiirttwn^iini, iwfadqur ęTtłt>-k}i, rf en t îjil rtin. -wi l̂ -tiui Z ]]nrt> ę̂rn 
opjKiduŁ tywuto zwi U e jxfiiujjn.i ̂  opiHBOHńniiifh krylyczrmii Icra^kich Pod^iij:^ 
Iropem wlfyzt̂ ijSiaytO tucgdyiprfS Ariurj SLiild:iUŁTa. aulur i^lępu pr/̂ THiiniiu 
Ul̂ dty î /̂.urcip] LfLkuĵ c „̂ ŷoSnLZm̂  pr/jcdniiulu^yu ". kLOra ucyymljt zc Sti wiak.i 

tmgicznegh Î L-IJU" MSi Huty, Sumienie, |Lękaeałolitag Nas? dojrt oitetttti 
t f t t t l^ (iw^ dimuilyczrą tcIcnloRię i Iwiincę nurt m?:pii;u;ji nttyob) 
kutiecpcjn lud^kiĉ o 1 Dffli T.ik pk Vt Erâ cdi aLnli LUJ Cki u II Cń uwidt ri>/j w n a| c nwą 
kornlyuję pdpr/jeZ cicrpienii i okrucjeiiHlwił, lak ^hiadiiantii^ pr/ieniijJiiiiJL wywnh^e 

na-̂  -̂iibeL- junoritl nej ]i;jiLity, zicdnfdkim sptifagcin przj^nuj^ttj 
łniNcrłinic ĵ .'4-lńL il.^kL-jii 2>>t)ir.'gu). 

Me dokom zony ręk^pi.-t obej nmje trzysLi wpOTẐ dkll thliliolo^cznyjflck} 
rnku. Niceo odmiennie iiĵ le siili^ki |łt>wtljLle póżnit] Ŵ l̂̂ l̂̂ ŝld wytołje, \l 
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(dwowW się Matu AU Ktildy tomfutecfi tójoiby dzi&ififrpokLtdjfwytddfe 
f>vdróży\ klurąofiywam t>rz fa&iędu tum>. <rzyrze<zywi.ii;r M/jąSetfęano 'v zmianą 
mttftca, czy tylka pPSfńieamtffftm izatir (s Wyr^^ię r^uj^ii się 
kotripozycju ksiąZki j w ^ J a skupie uwugę nu Iii>-kflch7pndł)mu kil î jciodaesî tych 
i \Uwe prilrtYKrtó nie doewfcitK sie pnwnńłi nj xi;yv!] IfiinifriM 
Mtnnjrk nyroztj* ̂ •infłonzuhrh. Dotyk u^omz włrr:^ rrr^i^irKf ̂ IIITILUTII 
nic ryftozmiano poetyki. Mdftt^ni^co ^ o^-iłędrK^L ifrodkLłwRyckich 
Znan;i 7\Xic/ji S/yitthiirskccj, ICcrbertLi i;yy Kn>jfwie î BAtat^fllWa „u-^ydlilfroJć 
UMX • SŁtrmwL lu pnJłję dctkmęeLi sęiww Lri ulntt ^ n w h - vĄIimĉ n G&dhidrenta 

iliepwti^i i .rtrmtu. [tr^rKm Ni skicci ffrdatyfan^J xvczesnjq tMeto 
blka 7 nLetl Kri;Ju/io w piffluuiskiiii (onuc: Keitlitla Ofdee^yfadtia.OJim!), 

AW nfriHW estatrii, Didekt* oJMonOtkirtrw V ś\vi 1HJ. IIIII u|»mn^ ci i;le>iurid 
p^auifi sie IrZ tiiykacb ttcztfeliejsydt, Tflfnite&Zdnyth w zhiiir/ft, jak np Uri, bót 
je.tt tmHntwiirnyittpirm BÓfjt sforf îipoćfy, Ttatrweii&ty, ^ŚttD^UtWnfy lopńedc 
iwnystkiin intymny znpu /juĵ Ldiiia się Słanym krc«m Dnininująea to 
r«iyj?rui^L ni c jcJciiLk lh udtuJfH eni u hunnoni i domy nigdy nit natyiy 
rwniq mpróg tfafą rrr do rtkJtty^^daf* t Wniejfenit wierzą (Sforę 
t"̂ var/vs7> Iiyczucic pujltt. tym bjudacj dojniî ^oe, nn bund^ej (łdfl|'injj» sie i^rj?, 
itwima roidartegi ńd „płu/ę i . pip^ę duułia' . W kań(fZĵ vTn vbi6i ViV 
dnbuirzofMH r^kaptfrt innjdu|c Hię dntmłitJNlfflSŚf 

i ttikjwt pozortanłe 
wtet\fz 
i cały świat 
tii* {ni ntch 

Mrre^ne cpilfUlie p<irjLfji|4 ftutdrilyzłilccn. Ob^erm1 nich r. njezłi-vkTvm 
UWHfilftienian lii siowo, które dtHytoL tl: spniwliudrwi \wniftJnycl i Wtelofantnic pi 
tl JiJinaukJjL tyńu poê i îiî l-cii. \?.mi^i Hf wnie| dniwiiiJiAsnie 

kim; (nikhtwtt] / roM/ifi& îit̂ Tn stepî tironem. Ain/cm ltulIrh> nic ruinie:*! 
Sli^i iik.Lnt̂ h tijclł^ k1uf,klitjLJ/i«iJu.iLil cgzysteiM âirn 

pefnił, IpCZ liiinił\iliti nscuHtiiiiniL- ]iairaikuj^, raegKftlYy.zalTCnirw 
drodze. ?JLs;idnie?Y,[tL i JmyataCcmjesti t̂ lOWarua w imê ji si]ii H t' PtJTJUi^i 
tom oiuicriiący się Słowu dla itunki Inykietn r. dchiutnnekiego ?ii'nKvi Drogi i rdice 
pr/ypomm^ym mci nd yia\ Od iMdEgo. u koneńtt V rr/cimu^Łi, koiutuluj^ 
włusdcjjokiKu, kflistfkn sacjKĝ tmt Nięfyda lut^TTioplyiiiimieni. ntU\ obcu/my z 
dnuiLilmi Eud/Jaego Irtnj. pł̂ inyiniuiltUłikiLiliJniiwTiKle/eruLin 

CsfNte dokończonyrękapte przdamie^Uui idileTenut wiłkot poety/ CwstilFict Sie 
pm^lkiem jetin p e ł n i j ol>eeiHk4ei,:i NJ Ir pY'fante î it- tnuZłlil dâ  icdiWriiW -̂m-j 
odpwiedzi Wtlnrtm knî żki jcsl tralm i rtprtmnttiywity doKir itk^triw, 
reprcztttluinuvth sw-H>istc mirty temblyfi/jic l etapy tOKWnjui 1ir\ki Oddając 
Mljirâ icttli WLWLlCj p<ntrzchil«:j E^HikiłLit iuiLlv\ |edmtk ZWnóc iflwłgg iitiuik-LniLTitt 
Pl/yditlhy Hie ilab4tycmv indeks ulworAł i pdnil^iii tiblioeritil oprLn:Hf\vi,F'i 
hYtaśńęi p«łc(\ 

TbiLnim/ H hiruk .Iłił i^i-L , S. r... f m i^J, ̂  3ir, 

BOHDAN ZAt)l Ił A 

P U L S U J Ą C E Ź R Ó D Ł Ó 

I'o)ch1 kuliku do«m-Eunui, xohfa/kamL. lio ̂  w niej obfa/k:i Tńk, ŝ . Mą. Ćhoęiat 
nte ntn W nici ituntrucji K>-tL|i!k,i T DbfazkatDp ń pav^na ]łow;ifcii:i lo scî H 
Senfl to n u czy ZrOwnirtł .i A>JI;I nic hifllflytOlh, nic bun tOb me ni c C|j/iilltn,h urLi i 
ru L- rwLî tUk Nn e/ym (o ŁnhfcdflWarenie pł>lê L. mijlcpi ej moZc ̂ Tfbc V witnttu JĘjfo jif 
rt- łiciy? I>u laka m Mule następuje iieh co nę ]ie?r. n ê i IL:H1 [ 'y tytule Kio tu Uczy? 
ruislcpuje w>lic/iinka. Jest Warwaw ,̂ Kraków, pmwincju(»ezoneiivh' pępek .<twinli -
więojfednajLce»i tltonuuBp*' nwffltzmczdftiiij nouwi hńłłwZYTYcy; 
liz. bez /mLin Jest f.ikis Tł /. od tiikuiliuftu mieaiifty -i jaiŁ pr/iJ mm | flurn 
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/n;L]Limj tu ruoiM aulor Ulanych zna/omyęh > ku mij/doini^sACh Ł judncgo 
pokoi Cllin. donośne glosy i ji uętaśnionc niimisk î. en p irawd* pmptl&Uiie,, ic In ]ii c 
U i ttiilŁO. Eio/Jte Ktini n ivylikiziu Lkj ^zyrKi się opia: .śc i .m i maĵ  usm. ! ud a e. 
języki, spr\l cĵ slo bardzo .Jluĵ c iLiijji. Śtieiki s/ybku^o ([fktk.u (lic• j&iwsjc wiotką 
prast redakcyjne biurko. Wj ęc przez utV? Tn niejest dopowiedziane, dopowiedz sobie 
Ilu odpowicdnalnoŝ  (cn „cym ânracuipwy kurko • ió?JtHh. Sn Jiiclusi 
kgtaJęr {w i (u fi^ d/J qc z: ję/> \ icmŁ nicjo* d L̂ tus t jert kaskader, a Ŝ I wwJuid K I • 
oy i . IWIEŻO J«:SZ1L. Smklćjcrt limnurekl.imy. To ^S^YJTKO . 

M e c k u u z i n j u n k c j f l f U W a n i a p ^ t ^ c k L e g o r \ n f c u , I n r ^ z. Uu j j o u y i u Ł u m e s / j E i i L-rn, 
g w a r e m h i n z t k i z y k i « a n i o n a ę , I I 1&1 etn ( H t t a n a j / d o l n ^ s m d i z j ixJ J L I^U p o ł t d c n i n , 
więc B̂ cyA [luiiuj zdolni Lî  muszą sit kr^i^u tych położeń ze lny, gdy ̂  u^z^Lędnii 
k r e a t y w n y m q o k r y t y k i , l o p e w n i e i w i ę t c j i 0 . j f c k ą p o e z j ę .w l y m w t ^ d k j p t m i g c 
c h o d z i ć ' ? A c z y l r t t i^cu [ r u n ™ u p^tz/jr-1 T o r j t Z c . i | j ra u k J a d ń w c h w i l o w y u l i k o n i u n k t u r , 
u s J u j i u j e m n y c h e / y w y m i a n y b a r t e r u w g , o p i s m c c h a o i a n ó n j j k i o m i t p t z y g j ą ^ 
s ię L i t i ł i i y s t r c . z n a } ^ * ę t w raeuii, mp jn iw m e / l> in , Q q n « idę P ^ j j Nulu f k - n u m i i ęti 
z d a f c H t l f r i u ; d u j j ^ a ę r u i b r i u , r u i d e & ł j ą i E d u d / a u f l i n , = l o i o / a U W a & i t o , fce s i t l i c r t 

ł l i r m ^ r c k L u n y i o w s c y s t k u p u I d a c j U IM3TV f t k i C Ż w> b iLwiL- rut ] k ł o d y U y ą p 
m y ś l i m y s o h i c , Ł t „ l u z n t c z y t y l e , L"o „ t y l J u i d o I c y u 
J p r o u n d j i " , tiijL^ dj i jH^y, z u p d ł l > U i o l S f l s U i p n i t . w t . 
w a ^ s U t o 

ji'3t do zafkrititiieiwi 
kiedy tzytu 
witr.tt 

Wbrew iH^nrni]! cm moi« wbn^ ptffwffljniu MiużEniu tu nit jeri ĵ iersz 
aut£rtcł)(iuiy«njf T̂  awjc^ nicpr*wdłŁ îcmrro bt:^iiiu wcina, lujcsi ^- tys 
o t ^ i a n i iJ <) n i e m n c t i Ę f C H i o d o i „ w klurto jc î r n k - j s ^ na o u t a n t y c a i a U jirzj .-A4.-i a. 

WicrsK olitóatunac - prą literaturze - to joJcri /. wutkow tófw Limui - Zioty. gwtasciy, 
[JvfO WLii, AttilHMUl Lh ifrsza, Afetfti ucisJiwteą Ltód^ in / mcii jii.ii iktw 1 l 

wyjści J JCKI cthscłwacju, P U N K I E M dojścia - kflłtf laLKju1.' W ^ 00 najmniej dwa 
ji|:in>, ku/Jy VidtfmJi]i-.i -czy mknrfl^Eojt jęńkim dwthJi aiath- iw wi^aj 

• [ynT rnnwjątftfutyęzne fw (i? tiłly rit-p.̂ .n- Liniał Hjprn Ly jusl ]1J Lr̂ /col iłjii -
/mach: jiiiflu « iw do i „miCC ume tt |Jjnl cn LLljc Hjltijcwk ̂ wb ,iareaT 1 

A/ymko Zsjtdzn, łh-icj Lwi^ziHiśi W |wegi im wi tfrtj Zim^ n tym !L"[ 11 l"j j^t tu 
P R ^ J Ł U N I I C Z Y T U J ^ I C ^ I J ^ H L N ^ N K/IILHN;RIIHKL. TO M ^ M UIŁL m.ty I H A O I A D 
Cr u LI [jt/-. ttTiftLł^i^ich ̂ icW L^iiLflazu fcumlttnodcią, te 1Crtt II: ]* JEUkJifll-
rli GZniJ. w b\c\\ ił̂ SĄ-ifUdiuiu. tx"' „>;h ilnL/y Z ruJukcjl'' rvc/ML^ j nun i r^^ L'^łtłfJb 

.niirn~\~i znaiiZĆ mi^kp H r̂jLfjpjj/ ŻiTjtiiit 
Analilj LZjHNie Spugrzcntlt wcbfl^ wiern?*:. fclLtrc cnnijui hy Ł buiku 

Icpracga Określeniu - APOLCTZNYMI N A P U U D O mi się T O Z P C Ł N > M P R T F kytuiniciu, ule 
kitth iłiŷ ^m /ndw doyw.1 pu przykłady, zaczynu być /. tym pewim klopin. Długą 
cirrssi W >,-, ^ 171 1 k̂̂ utn.̂ L niijtiJiLZs/Y s k-lK ih Ĵ ll̂ i 4 0 W n W ^ J I L L U I T L F Z U L^IU 
Iłunii;! rdwiuc dobrzt ihl3Zci;i K ^4lIilv.vć JLF UYINLTILLONCJ t̂rupy to 
JJDŁ^Y tipis c/\ W P I I J K A H Y J U L C L T G O Ś P P D N I O ^ L ^ A APUKUDTLU, KIORV H ^ E J B W Y L D 
zn ĵlclIIu i peręą widtów, tiud/ î: ^iębakic tstctytznc 1 pntrioiyczjic. 
(yrnLv^eiM nł^Jjny od kuchci JUt]itaniqpnfnjanclcb kturych ICjiyncr wi dbwî fca 
nic li^zędzi ukioroiij nvcM> statyłUnn ...kurwi óbudż nię ^̂ rL-s/cic ; diî îj 
ljkęlbovtnA'. ..kolis,lzv zyt̂ ^̂ UJ!: plarid t ItjL^Jłjak .1 w t> m uiciri^n 

ł 7. hy mnem" ..skupcuf suj dzjrci • rdww duiiimc ! ki nit dt> 
obi.uiiL Ct i* bręciu tOltriaro łłtin Z f>i / tjk^n Ur| ucij piti rttą: j i i c kamy mĉ ir rai cc 
potntlik Zdckił^y pa^jklOOik miCL A' itwnjogł.i ftfjfĄyfcjy u jaci^f 
pałct7 (r,pi cnvszc promienie t alomai wolnofci U i muraa /procu1')? Znak mycię-
Btwajik się zdaje, potraktowany tu zmtfl dośi ironicznie, by nic pî wiedziBć> ic z 
pttfrgWAAicm (.Jtt nM̂ Ẑ i' ohcjstuH Jiic dopffwinbrtc^ L.]ic?jd się E i l > , w 
Pĵ BpLwicńalwicdaŁimBgD, naj lcrńu^ wici^i tomu aMulomncgD (' je; ud" 

Wibram n^lcm/nc lo UitLc, ktÓTC odblesiZą -iię In ivmc4w .Ktri;:)-
Eypów pr2c« obyczajawitU^ kuliurę maMiwft du red id™ Wipólczc-
MOuśai , pęd-u dc* s u k t c s n . 1o i ih>zji ł i tu W > T n i c a i ć Prwif 0 wsparcie .'Supermarket 
Vp potwnHummf dft}git Kobity lawsse l^o ctiaaiy, Sćgłtnf Atit/f f ^ (uM .̂ńr 
pr/cmy.H|u kosiaelyczncgp w \ 1 ptdou^ m pl aawzt 1. z lurt/ą «roinid ńw) niiWet 
Dziś Jo cithir przyjść nit tnogt Be iwicln.i mchi]'i»ri| ..|uu Lyiunlka w krtit Htalych 
ZWiEfzk^ •]<» Marcową („nuuku ohrz£Śi:ij;Liisk.-i odnuł̂ viti i zwierzom 
fpcmijpidncj J11 ri/> ktŃrłi lak wywtk LL jhdiirzii t zlowici:iO 
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POł^ctLiLil. Ztjust to [mo^apo/bjwKJiucmotji li] nur^ zfniM^ ĵ łkyiwldct;, 
te tm(JL:jc w liicj pr/x|i | ̂ HVanc pr/4.-̂  nrfi\ ni to j LÎ  chyfcu byt; hi i sku pnwdy W 
juki cj s 111 j 10 pocaj;i u^^pktUal no, JoiUiro^ij^.i 1 l> .-.|"ukoji m> ś|t Jvdoym z. 
NAJN)LWI]ŁORV\DI S I U D K I W WYRAZU U ^ J C S L P;LR;NLYKS W IUIJNWMJLITK?YEII H 
Jłęzyi0Wq, emncjnrutliKj, iyCULdĈ ilcj. Jiik W zji. 1 kurni t> m wicrasoi 

/"OHIf^jfj/rjinj.^oi" 

ł ZirrrrrrtawaićuH .1 r̂  
ćj jt stem flmbnti 

To czę̂ ić prawdy, ho pLłjnuiij^ się w ^itri^.c, nie /jtbaw^ 
W^flDiaeZntriciji W ^yWrC, mtliiję^kfjwa rctitks?:i t̂ wrar; odniosła / klęskę) 
pf̂ eplikssni m nl<rt*u relltksji. Kv Hĉ -, ^icrsrc W kukyi;h nit ti w inrejwa ns ironię, 
wierij^, fctw^ itwmiL hy oły^łknini, klór>-m mogńa b\- niiwet niiium icr^i 
orluio\vit. ho co Co 7ii Witw.. ktr'try ̂  kiIktl slo« m L- ̂ k I^jl. ale ku m Itó? dknZTm IUZlvuć 
eksisl iyrni. Sktfflóchot&j muja nulu r< z niebu midióAą rzek{ rzepaku. 

O TAi crszu AV« fu warto pamiętad. ady się ̂ y|,L î tuini uict;v Umiuj./mi 
h ; » r d ń c j autLrieni. ilyt , l>' ^ natlLU CImić lo JI ic nn fsi liyt pi sjjuc u tai. IL» mn/i: 

pisiLni c ̂ kifkyKvLck rnuwiiju^w ttru^imwerśc 

rtfBktcudów 
nit jut dasfafm tuipinsf 

Gdy twym Aĵ lzit po so hic, lo t#Am pewny. Zc (ojukiś inn> rodzjj pisami, 
Ubytkowego, pisanie Łrtytuju, rcccnąi, nu rnoA- pu./y mu DLidńvirrz 
piiTWSZtj linijki Uhi^dnaaejBifl IckkLt, niianbrtwiyi^cii kulofcuudruc 
i cer, pierwt^^nwienz wia&iwic itryłg^yiyi^ Ąltuicję edko^^e bimMn 

ale wystany 
fiest w ŁiZHU jr/f t/f-zH-y balkunu 
i Zynr.ict pszenicy w .uiiWym .TiWJh/ ̂ J-Jdfir̂ j 

N'LC ttw cridów. a otet dzieje rtę cud. W pewien sposób len sam jest OUdbm, 
łJLidciii pr/cmian> ziurcll W ptflłtf, Iflyntó, ca fti Kię wyUumiŁH^ Mmm Hę /.łc/nię 
ttUicuicẑ -n:. udcrai 1 mcKIHtntdrtA ĉląd7)aniih się. Czytając ten więr,-̂  

aęn ton ywytiiiim, m sewl̂ oopbium ̂  wict^J Ktoóię tu fit^.znpomina 
«tl*łcźtń tym, jak Î nn len ™itrf./ |L-st Ziobitmy. o l>in. te mc trtn nim alô Li ziarno, 
ii WTLibtc wyrost^Z,j(iirści puzcnicy" 
^ ' i p f c l l " linkińł*m mi Ri-ihuTiicivtO LMU, E . u J - I i : i 2W0. u Si i dlii- 2 

MAGDA Ci?OkA 

WINNE WIERSZE ŚWIETLICKFEGO 
MUJU ]]][UNU luk (MTOWAII LJ|y %vni[e,Ł. Nie nyic/y tcujdinik. ?JB poebod^ 't. pritdo-

^czilcj n*lan\. ]Joprodu nidncictku, kiedy mcnui WHyrtkkh Ataduikćwpof^EŁmydi 
da IKI /łipy «y Si.Ji.illi. 1 irzyZupdiiLC mwą po|mvHę Wfciuej di> pu L̂ j ttTWilkf. 
co się lin-Winie pod rękę Bardzo luhę Lc duru a. Jî Liutk mc jcMcm praofcononM, c/y 
wydawanie LmukiYw . fla iwnic11 jCsl dobrym pcmjj ̂  a n A i;ikn poliâ -ę aft md o w;tl 
W[RIM MC S I I Litni LA1C| mktmi MAN.;]N Swietlick I 

fffanse nypffJiri' to taict^ittWttfBHiu u mŷ l Z]uh:il:ł Lo fHicWLijcic .̂Cĥ  
t;is nic hyln zhyi banalnie, a ^ îcrs/utli rucdqoydowiit S J I I I ;lllLlm , .itc l̂ ik/e Andrzej 
SmsnowTstL. ]łjo(r Sli Ltsk; i Pa r̂Ł ̂ bcbnlnk Jak ̂ \psjiia S^icl h nti on -̂ rn wyl>i . J 
Utwory. klLuc Ąją pMi mm, wttupym Życiem mi po to si\- płodzi 
(Licci i po tu liępif ^'.by lont bomić LO.1, LłJ JłKJ il^JJW^t ffl" W^rtff fłłettFWE^, [ n.< 

Cf [Mń/inlit 1. cfłwfzt, r .VWĵ f przekomije pticl:j 

ISł 



jflkMuiek mndiwht uZJBadiliai, ̂ toytwm Ickkn pre&hodżjTW-
jlikttra iiulHir „wyprani Î UWn^&SBS się h e , . u^^tuin"(ę^ttw^ 

W-pidscrikrtih), paradfk^ilriir. R i k s z a ich W y r a z i r a i ; kolejny cł^uje 
a ńłgba^ef lubi mv <t UliVttfy, kt̂ re dnbrre £umy Pr^ ich k-klur/r nwfe 
Hiaizy.; sytuacja - nbv pwfirttać w k o m ^ i pralniancj - jnk z baidw hmdnvmi 
uhranumn, ki i'u u po czczeniu ddrytfagą pcrwotie ltoolwy, R tfttęki dkramu w 
któłyłnhyly zukurąnc, û -dam sic mit*1 biirwy Nic!rt«v 
MTŁIOCLRI odWKiu* Wfcmi wyprana ^BWIBI^ Ukto utwury tfnbr, 
które / tafttym Ldejnym cen ien i ..pUticjn". luk jatczarne ubram wsbwjunc 
uiid/tulimic jJcntja 

M î&lu p raWł f ,Hjłfi^iadJiwać 5 wjethi*, ̂  ^ 11:|U. | ]c ni r ilu. 
nu pitóm Ll • wwu-h fticray E Y/crt^łfltit en, i ;L WY iv ^ z LNTCFC sm FT nsoiicur uicrój 

ŁŁ-Ĵ H/ŁRRRJ, IRFAŁ 
Ć̂ nfej i i f Hif lifjjMr jr̂ ritfłr 

FCLT} 

L 1•gumenlaiCBj;. a dkteps uydiyc fcsi ̂ . j u G«lCmJn(c jtónak ni c nuLcty 
ii-Li zcLil Wszystko juz b vlń, nic nieklore WiófUb barda i i u/jjsein zyftidy. Ta™ jcs| 
OFCLHJT, ;ihy jKHuUnię PFTTFRRTĆ irn N DRUKU E ^ / N Y ^ I N C IWUCFCJIDT np. /MFAM 
M- ystruju niiprrysteifoinym TRÓRSZA AKURUL W TWN lenniku NIC S ) , 

^ WATfo Ari* tańczą UT^yjLCjnda^iWcj^Męfldzitimcsp' 
DLTTSEGFÓ HY A.tem M E PRZYPOMNIEĆ » B I « , UO HV]O W P ^ S U L E J WIERNA, £ 
KTÓREEPPORTNJTT D B A A ^ TWJ- NIC? C A M U WARTO BFTFE^JFC NA A C M I Ę I UWODORNIĆ 
sdbic;& fr^emnU^ wrudzujó/fcjfeJ^łyłJ^^ffiJtfenł;*^ jwtóiij, nLC î cnY.śliE, 
:mtH(Cty, HISHZ ukwImriN i Jyszfl je płynieTTTOD inni. 

I ̂ iricthidiłu uuittim. * na wydffiMdrksupek ?. l-vUij J ł i bû  man Świctl lekT m 
icswe JH iwz^nieMiigbytn yttsU&ić i* ̂ nJuJmi^ ̂ wdkd^awm ̂  albo wydâ  

płytę I^T-TDIT;. A- LA NĘ IMN u K, pralętpjłluf L I A J V A ^ I T I T W 
nHfouliAiniw Adto tydl tapnnln^ hrcdn^ mftn by eiwnludittfe 
kilkacayshtłi .^m, pj^iedo^tfiK akan, Ictńnuh uędliip ™ch J-jlI-h ;ik!o 

Ż̂ iZzdcA yiewiiic jednLik iub będ^c, by pniftwiiicy iwJWwtaSKi Swmłlitkii^M tp luj^k 
lIl.s,; pokorny Cierp] iwfl tzyuj^ w ^ ^ ^ czv]i utwory / uatsow. kiedy 
U U ^ T O M Ł I J W & I B Ę L^CI^Hpiwni, 1 TA-KIJJII NU NÓWY RINNIK M ; I N I I I I MUL W 
i rilLi , LCCic mnamJnjL l -ń j m nwS4c wwiZC y ni l-̂ li nV Warszawa»iepa/an*tl 

kni|ąrii]y Luk̂ i o ̂ Jjwkli, kt̂ ni jłvjJ/il kuEĉ  

C4 en hyFt.i. jfifyhyniirtTlJfn 
lobaciytri NŚN^F Kłwtch?} 

flbpHchte} 

N E W I KAJĄ^KN ^WULLIEICTI:^O W K A I C U H R ^ Y M S ?JIHKHK/V3;L. 

KIAJ L i: t1li:k i Wtorm ^fJirr Ljur-iLir l̂ ft;,!̂ . L-rplirfl 30.Tf. jj ńl 

m a e j g o k m t a H V ( ; i e : L S K . \ 

Z M Y S Ł , S E N S , D Ź W I Ę K 

Ffytórkwa fkH-tJajcsiczt dm ilu 
1 ^ łfli WywWfcmtt, btipr^fetti J.tjc^fj ]b dftwęjł 

fM;il£orvjitft HninrtLmstii) 
Ni U U liski, n: i^iu dn nkty Wnâ d >xl p i c fW^I W11 MI , pi mv tGcgo u Ittić 

jert t:p t,, nnjomici ^ nalr^cy: p^L^ nOclimiiij^ w rtwuym h^uu irawejw o 
Jobra«tWwcyivAbire Woiłym inmrt A W £ i l U i 
/ a.ituchni skflMzywej rtn| l ^ c m ^ r r ^ 4 , / n v L h ^^irn^ pi-)b 
THPCWDENIA NI^PKARMFRMGP knntnlrtu JĘ^CIĘFCNUJIP:, [ N I L H ^ ISLGIMTÓ 
mku. (jBM^a^pwiąJflu wtm zbofcMęrtfn, tfópić flsdv i mcMndry tck^ni 

u . y i u ^ w L t ó f ^ j m e z w l o t a u IMdjfuLcdjiil^u, albom nici^IIIIIIL tdLims 

Ł/yau3 HJJOJ Dawnyuła^a^iA w pturtym wenne: 

d^db^iz^kAw wrurtts 

Z A W , ^ , WĘ B ^ W E N , N T T I C I ^ ^ I d jE MNID N I L D ^ K I ™ ^ 
B U T E N I E , P R Z C T M . R Z Ą ^ P ^ F ^ C . A K F C M B J ^ C M ^ P ^ „ J / A 

teifkiem, n j ^ m f t n^u.hnjc W W jfdae ,judy 

u t y u ™ luaby m n ^, t J i mwi^rtt ieniBi d ^ j e j o,dby 

fr^ pi**™ ^ luz 

H jmfifWic 
fffalitmskiigugttfę utfytĄmy tzyjń razt^paty^io/t t 
tkjr. y-zit tykwmy ittwć FLŁ?juwcdSMruatri riUisej, ^ctj. 

Ui^zmis: ftltmł ni c jł.̂ 1 ĵ dn̂ k ^doBądnra urialtTuem litno 
to^ivv,7x o i c ^ d ^ , uzupełniana Pr/c7 skroiUtc 

opisy , ^ ; ę&męhw^Kio* why k(ur<t ca/ą ^ 
' ; • [ L^^^ Mają&j pdwitdzic AsbmtriKK Qtos 

^ r ^ i c n ^ j r , zdrady ^cdiiiMcanie skry wa u^sainiHi i h>(ł-L^LU )L1 
Lłli.u^jjyuinji^gttusąpyuin li op^bfldąenic, oijudk, • n ^ i ) 

^ ^ " J 1 ^ ^Bpozn^ń i pwlan^łfc t^o ^tf/cbnyjci 
pr^defti^Bikim l̂iwh dar dar^i^nn.ii, „ u i l ^ ^ ^ s 
chftC tLP km . i :k ienr i iwkuc ia , Lî .agę rtU lciŁ W 
S|ysz^ zumieć czyjąś wypow.cdż", ti to p a preclu rfuoh 

ttjtfwua D Ź ^ Ę L ^ I nse hyi fiiuęhyui. D O L N Y M d« ^ U C H . N I , ' 
d M Si>M^k) (^BŚi irop^zdDłnOft^eh.^ 

L. si^ie, aulora, k.k.Leu l i r y ^ g o , .rtc^tp lK| L4it hi„d^ 
1=/ BIOMAĘLAKIBOLFLDPNOKTTLUA:^/^C/R ^ ^ ^ ^ 

dffla? Jdł (TŁ/JW «lPro*b> fl^/ ^ taki tpoSi L 
^oafb h™^ , *Mgt. sto,tHyn zhitgu uilc tunhichuw firzy WFfrsze) 

z y i Ilw. n klH th nu # ii:L<| uciu < [uneLc inttlw. d«ih> i ćwirtlirtfi ćkrwy 
^inym dowtm - poj^iuju się w tym Kra,U d ^ ( f i ) ^ ^ 
jii? trt na^y wltisnc, które J EDRWCZTE I^ razuimH mi^t i LVtu^unj w i e ™ 
W ™ W , //ŃNMUFLW/ W , j ; U Ł W P F C ^ O W Y E H ^ R ^ I G H T I LU* 
im , i umtół \ k^f c mi i m p- <u: ^ U^cl pwzuki n okn: śl 
flfl mo^wui«ptrtcm a s t z ^ i r o ^ K w l i * sp^obó* jego r«.l iaqi ^̂  ^ d a m lękiuic, pdni U4, Dl Ad łkffispodnw^ni^ niema! wyî oznie tunkcif proton 
Sh^lo^Ęn lvii u anirzymania się podt^ P«litóy Miart^ E««dmL ntszi™ / 
S>M ^ n» mi^jscau, tomi^™^ ktdac ̂  prackraLv • 
I UUAILKOWY, FLA AFTIFYSIYFLPGI tr#J,N>OO[ 

łfk/ tli fjfj JFA' bit' 
Zę ifiF I^T . I- F J 
11yyptuhtijan V: kiziiyihi 

t Konin; fata.1 

KLÓIY zapadł* P T Ó N ^ KFFLFCFĘ BDMTON P K ^ W^PÓŁ^SNOGO ^ ^ 
mr»M|c tum '"'rd^i kitnkretay n y m * Mmu o tuaw%u»Ki 
jpdniik oopt̂ rp W4ęp det J n l ^ t h hrv^nvLh roi^aitn ^nn^asp^oici l> 
pizymiwie. mgJm tj tym, zę ̂ wlk ic „m-^ n w u t h ™ ^ pr^bod^ « 
^ B > • AS >.kM#y wqiiusi 111 u-r> i,.if, nl izł^i int dci l^-u, I i „i j a L-, -t 
I • fl^ty PODRÓŻY I N U A I D I M I * ^ Y D I P N A D S ^ Ń 

" F L F ^ ™ w & m ^ * KTÓIYIN WYNFLIIFL UH^HWITT SIĘ ŚWIAD::CN«U; P R Z O K ^ TNI I 
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r uTfl^^nf uygwtniej w/ofeftc jakby miał 
_/FKRIF( C/R»N/F . A potok wsiać R 

nfAze/J "̂iTł-jitrjii1'/.ftyfjr• ij PtHWłpĆMJSrtdht 

Prztjhadkń t... P. 
(KanłtC fata? 

t/n więcej i*̂ drnVft1cfl otiEływ *ię iacj:pko dwutorowo jflnnie rtaJnymi uni-
rymnym, w ktiWym jctfzcze hardziej riamptiją się¥ri"iiee. przenikają pr^atimie, 
n t t C ^ ą ddbKiil (. .} NocatUu <TPf mi Ji*ę iirn*iele 'jokhywchodu} fn> so pt> tiLitr?t< ' rHi<e,ttr. 
z którego chciałaby* ebodztc f\łdcfy), t 'a i^yffiti tft, nrfzktfrtrr f^tidłcZym iiinytr 
niż swiarłrm 'a jyltiacia m / j r t i i m U i ^fJmnrmśHłH/J9ł4f, tipkhadn) 
\ I :i k j-ii. firarii<XĘmiędzy reałtiąpttŁifrTenfątntrjską iJcjfyrhttfon&irywnr pdtolórtmitf* 
tui ivtyjK-\ri.'ii j.o.ifrr\en ditzjimzpodo vj'ę no j:mjf f te wrfón: na których.. ttydiitfaffo 
.vrf " Hurm miasto fEwxi Reî er̂ ). lak Hi i]ń:psl4łi-5lniep; przede wraŷ dkiin dzięki i tii/ii 
scniUrT, ̂  J C J iłhjęhic. Takie pKfcilitMtrticUrrtoiKliwia /̂ercy ziun^cych (WioMc^, 
jdó^nic zmianę w ndbsomc wlaściiiej mjft&U akuiilyłiL. jtft?itivrwt£vwi^jś;i juZcucft 
„odplosy bliskie i dalekie nę u, dziki jiiZjlfli. iv kllfaytn ZJimieni | i k,LAh 
poszczególny dźwięk" f A Kuczyń*kuO. (Itóe „Simka LVSp6lnota słuchacz*", gdym. 
CO ?Ji;łii|iciuii;. ..ulmumv Arsluldarsłuchania "(W n>. 

Pl/eklciidWii h da£U uniku .•iięlL'/ dzięki un i i ej ętttic wykurzi {flywtuiłij Ttf opi swb 
..KiTulępii H îmti" OWa strateg in 7iioinu"L tak gamo jak iv ^mbliŁacll dpdilMw 
lotnym Licznych. polega tu na zmiiulie perspektyw Oglądu prvy jednoczesnym 
ZHhowmitL dOtyoTMZBMiWrj Ddmtd Pu wiedzi al abvm nm ĉl pny jej Wfcmocmi em u. 
PfZejŚCUi od podniebnych [ra|ektoriL -od „ealodnbouegn szyhoiycon ani;i po 
pcT'Vten lv a z d \ (Airway-i) d-n n i ( I p ę m v e h n t e m n l ( a l t a n i e s ł y s z a l n y c h 
^ a- fa griW W iZEtr<y wiSttis ci, di łon\Ąn się jednak ru cul;P| iuckhUW;i£uI ni c. E>« jastua-
wê OWŷ Fywardtiostrych kmttfłłińw Hfc wfewt rwi™ r:d<l( ̂ enjj. 
zgiełkiiwtfta utt&tai), w -:nnim 1nhirynCt« ramslii. rod/j| się liowi em Uikie 
p r a c n i i i t e m a Teeciz nie PPJJJ.tp.t-pjic rrthic 7-itptbiie i<tkby bvhr warto wshteiitK 
iię li iii\rfiTitrf\i:t Utirry 'ttb kory i .t ionbri&I). /. kcwtni c/nyl:1'I przestrzeni, 
7.C fH>v.Tntii io, by kiłnecniriThiaL' mvapę na dprihin^eh. swltslacb, 
mikro^vyuibrach d o z n a n i Jilnejio świ-alJi. N"LI , j ę k LI w u d y " , ^me£VTHDj m u z y c e 
4wiersC3y. Ltdp10flac]i Oddeclm, Jotnych i;ivrLi;p(;]l " A bw uwinie, maKży hiliłj 
przede ivszystkim: by^mysłoWA Bowiem Unvlaśnn: 

f...)T\cbfif, iiftiy/ij i ̂  rtj&i ud mi n t^ 
SiititnHyst&wjest tym. co czynijcro podróż 
nad wyr^r łty^wr/j/^ tkąpaną n- menaiHonycti 
trufęyih Unię brzegu barwach (...}. 

rKrurirę bk^i 

Niklaain skj \yielokrnmi c pińbi i]e jnikarai, ?e adftiferttitfi <•[: K /nĵ cej iu\ s t/k * 
lv.> wi sLoiw i ma s e i L s n ty Lc, inl r t a pi7CC i C2 ' i .s v n s "rh c/nc. Eii vpciL:/\ ii-i 
ud peiieliLł-Li ;jni a njL płMZCZyŻnie yckiCfi opisów y.jiwiska i\neslc/ji, 
WfpóliŁzialfliijn any^Aw ZWl2i< sî  przy tVi]] du niidil/ott cotorie, kofiLr̂ er]:L i\Tiiiie]i 
ukluly^HWch i wuiLl-iplnyLdi Nie UFCiJa jednak, lia ŵ ńr nKtlll^th Swmigfa.ick, 
konkrccnyth ultjuoŃii h iuJa ntou l̂anym kolntin ;p odiHr#ittcldĵ cvm mu 
Lt/wî kiCnł Mwslępujc inat/iej; skupia SLę Os dozniinio I pyta Wszystkie rośliny 
pfdobnt do soczystego słońca brzmiącego ^ thrinn^1 h'muint'mti... V Nic 
iwndręhinfi a|ys?cni:i bĵ Li wid«[|]ji. by ^ zhłdzenin p+łduWczegO o^icklywi-
/rnu tiyicrdzkS przy 11004 n , l c mzdrtdnie niepnri'nv:ivn :tliie jękoin Wnpfi 

wnK Irt ck Cragmenl[Wv. ot, : /okrefntił kurwy chodziły o łiAf&ny 
jfłętrny iMnrifreał). f.-/ w-lhoniony akord- Płam zachddzącr^it słońca ( Tafia). 
irni^i pracieio^^wnAaicałi)^ Ltnieun]kniLmejsynierai:zinvstńivrinnini] slflwy 
0 naturalnych, loez zwyczaj meduRtr/epanycli a|hLP bigabUiunflitiyah 
wt^jctwukiicli pcr^tipcji. Ubycie ni>menklainf\ rauijTu^nej ma tu fluftir1 

pal iSLLtikri-Lliuf f (juril/iej precT^pnemLi ohr»7J>wniini. tnkiê rt- /ahrt^u 
UjmirtliHjUjtiJ najprosl̂ /e przykłady I jeili Jirzyi^pa C/crWneń"1 - a |cst Iti 
wrażenie poiocme. wytaris metafora ma dodkrtritat slopien iniensywnoi i 
barwy, to ni?jyy o oktiiwię refren n^JK/a tipruZ nliiiejs^e iiusydenic koloru, juę 
1 i i LIIIU Tl Lunienie lo natomi ant nwin yyi ę, ni kni ęeic 

IW 

Î Liltkii jednak jesieni '.xl TcpLi. bv dwuuen 

zył rMti fnmktypdmiędzy dŻHf^kum 
U HW^fi, Trt ^(.1 ktforfr.u t. J 

fPIarO 

imruiwat za wyn2ony wrtjj* prtcii-tki prHtul^ dortttEgEitn jodynie pewne 
tfalogie, lAÓK TWa^^Ti ] in popraedffljupie wyia^riętite f. . J b ^ H komiii 
iit>frn o poprzesta*,^ i kni n&ptimf* 'połqczyt ,JSV, I p^kty pxH»icdzy 
dźw^doit•• <f wkiMCytorgp k 1 W/ r r f. j y^ ] ir, | W s p o l d a iilanie mn^MK 
klî Tt:odhyVra wę ber. udaniu Jwiadnnoici tni^kopo^B Awiadnmoteł4>, jeni jednak 
me w JI1 p] i w t KiJnr, kt̂  ry wydaje dŻWięk przypomi nu metn m̂ L sl s 1 mą eve-
;.rtrr.v{r udawiflltti. melalonę Htpd nej n;cnud ^M^lełnn^j (Jltwiim (eo ci ekŵ e ™dw 
8$f[abyuft(nawyfcorTyntyw^naprzy DtjBJtruajJi^. ..[niwijtriijucyełi SięJtrtikiur IV 

fpm.-k;i J»PTIŁNT-EPPFRVMY. ^JITERALRJILETC.Y^O. SAEJYL . 
lojcdni-k nic ptusLyc/no^ OpłiRj (Vi tra;tiutet pciyznać, ze tu i ńwdae ręka się 

NikIjkMnskieinu ouukni^ piwo^drty, wnvk /am^iUzy pneudne eiartcm tęt*t>-
^aiae do wyobraJni cm Letni ka ŝ  dln mnie myWYtŻtÛ iUE Plyanoić lh*7\, tuku. inkii 
irołemy ła io fc« jmó wZ&entfgóirti; h^-n bowiem zwluscirajeitli bez-
krytycznie mula ńę mołJ lUTirtci™ ję^ka. Cokolysiek bv j«dilak nupłsac o terj poe î 
n aurze (̂ nirvcan>iei, npm-wolnnym i prAk^Ztalecin^n fclpOiłie pielgrzymowania, ^ 
ofMCsyjiiie pf>iyr;kMLj:ieych kjiloraoh, pnywodz^yeh mełdedl na itiŷ l dytmcdk?pe-
iimenLy MvmVt(ilizmuê  ureasuo nizhyl niH î: Aidw/Jiei laseynacj] Iwtirełiridą 
Andrecju SMWdtieęp i pasiak iuj [u E j j n,.d Uliklaainskim me zmierzam. • tym. 
^ uT> tn ctsilH się na tula prz*kl«iritwIL zozuty EP epi rud^ pc t wkaC na diug;i 

Ĥ ulcgm dch uLhirtaj to jej wieJku i^ą pan nhąc t^zniecic, d To 
w w hwiytęd«i o li tmiuanzwykto sd̂  na^wuii. jsnmtej^^ją. - dmfai 
Lu jednak mi lp HHrzucą^ się. | " me\ ndyjtlciPi;, mu p hi ułudnie nosU^u. 
•nu O utwory- nawi^a^ie prw;/ swą konstrukcję do yalunk6w nttnjtinyd. Nu- ma 
tet wydawałoby nę takoe^virtyohj .jntuęwaiyHh ^akdddwłi*. ghfbot.r 
tyiny, uplatane rcliwiy. dokl^lnc pon^Kisnia. Poividnenia z r e ^ fflu 

w zupełnie innym cetu. zazw^daj stuij, mje do (ealiłwania lączlimifeL 
wyTaadw. Jo płUii^umui, jjLk ptwtmie nicataczne imiiii^ prwbAdhi^ dokonywano 
tafcie na Jonnie w k m , np częste liłycie yrjsenumi, po(rttiq flpdylibmnf: InM 
flLeLtsiannjc Wpnwiać yy nie|, cmpotli we, o^iliznjjiee wn,^ L lak prApin^mię tych 

Îl»yeht a rii^c] prawie tyth ^mycli Wersów, zkWUZO ? wyrazi sLvm f̂ gnalera 
wpwMwtauinpnmcfflt(i|nygh ipywuiantńfrt ̂ i^^yuft r _M.it >: 

Za chwilęjui r}4h.? napfętyekr&ii w której 
słyeitae inne pr^zt^czyałe, pn-wotne 
ttorięla *xtdpTTTt ,TJV citdutm Nm? 
P o vi rdz my (o w „ as f f pW/4cy ,v/j v s ób A prtin,, 
jvi fhipięh-prvyrmn ci.<izv. wtotirri ,<f\vhał 
ryika io £TWł pmtzraczyste, perWOine, 
tmipartuziiiącyrrit aięprjefarinihtmi ciał, 

(Kofti^C ifjfoJ 

dntykfl burdflł 1 stołnq k^Wti i smdk^Hr 1 antfJiwnńa Wvtkania, pokłicjJnnsri iPMivi y 
'neus1,,njiic ^ U t r z B n ^ i W "dniesiciL tu bnwi^oi uWttft n m IŁP SH>ln,c. 
negując pmle^ńid do opisywapyeh praerihinytow 

l e d n o ^ e M e d o m W ^ ^ a min ryiintp Rytmu nie f 
metrum, Tuziimi iinejjo s/tn:^ itnu wWciwypetagedzi UWidnemit 1-i 
l'JZ picri^jy w in jCition*/góry, pimuil ;my zrvrtJT;i po raz kp|qny: 

S ^ o ^ i z . ^ / j r i f j f r ^ A i ^ j - wszy.Tfhi 

N j ^ H i d i pi> miJbamriai wyki^rry^ tu natunilne cecłiv moiw 
ł 1 ^ ™ tońtfciiu zdmau znekamli^ asertywnej ooomatt^" jimmadi-j nvni<x 

. beHfewł^™ ^iHki Ale by uę q ty™ prakotiać. u™ ha na owo 
• itwienwM tonuk pytonie, na zavmtą w nim fl i ^ . Ennmic dowv 1 rwbu Len 
SasmoKik, tę tinijkę Ick l̂L WVpmyne<lflK I*v z^brzmialiL Tv3ko wiedy 
™ ™ o fflfii. Mi mn Bi I il Oiatzw^a T̂ ipL̂ il ,J /e Pełne by clc 
poetf to czytanie u g f r * nMiuc i c j , ^eo m ]̂ ,ezia >.r.u\i* poochuT WVnUny 

1S7 



le/ tr^y rod Zajr <;/.s lut hi j J jiJos PO cjchu, al c / w y o b f wżttucm pet ne^o brani ertki 
Pqęichu,aŁe be/. hvyi»łinî Cni;i łmmiania1', poc^in stwierdził ^ fTH '^ dwa rod/̂ jc 
oczywiste /juc^em J buduć ten tr«Wl flkJ/uj. ZaskouAiie OkiiZido riię, / e nie m;i 
czytania p o cichu buz wyobrażeniu braniitniu M O / J I . L CJ^tae p o łebkach. s k o k a m : . 
imtfc br/micc trktf w iHBfcwb Ltfzmch Wyufcrużiu pOZJimKL-i, *uuuioiiłośdn. ;de ht/iiu 
N i c Pti c / y i a n u p o cichu głuchego Z w I n o B A p p ^ j i ' Bet pijecie* ..KJyn/cć to Lakie 

WVraaUlać'' I linut)drx> € fst j>rouom\'r t u ^ i . A . li Lun. A . Dziadek). 

uruc ru alotf, u więc lucjjto w poprzek dnlytbcswow^ nawykom, uwiera n 
flrtic obiclnwędoOirciLi do istoty dotarcia nie pr/\ pomocy ikfrnupiucgu. Łjpî  
dyk^rTlltlj.'.' ffyifl, jw j thn̂ fri iftiurtgiłanytmni w pmm l^tLay liula, HliyiliJw, PłBfWjla 
podziać za hasłem cykadJtoufctyfofl{Tran^porC^ wAicrurlfcH ukrytego WIUCZUJU m^łb 
i/mee/ł <7i;/Ł> Vafi\ timu241.-ym i 7JpLtciwt5vm islmcje buwicm tuk̂ e SCILS m£nv od 
MuuJeteykntacfeh acra pod Admyh ukryty |>oiJ pa^itrahmą nWw, tyra,or. jawnie 
Utykldwno m u i ^ y w podsuntiliHnoses. «ax ib«ny W rytmie, sens 
„W^tmrany wnykami" sens tn cr q?f V/r.Tfyłii^iflimiifflDiMłlf.R. ISartltSi, dum 
K. • Mh K&C wwlo odpdjifi edzieć (•pizymi!nniq ̂ ribuwai udpc wiodaieć} 
i na OWTJ inieMuc S ^ n y ^ i iuty^owAvA<^zoddlxiicB<> ZW/wW/̂ JW* 
i uIm N|klnnfkU KfWk..<v.Li rtłUm^iyw*. KmL i* : nM u JS K-ahkfiji Haftft. 

MAKIA M A K A K A 

B U D O W A Ł A M O D C Ó R Y . , . 

K-olojny (0[[L Wicfsy Uronili Oierraut wydam pnt? Wydawnictw Lubelskie 
bv Iby dobni iipLiJjkacją min.nnJi c/asu i na* wmm 

jfcjblgiojat zbiorem wierny /.lat osiemd/j całych Ł dijewi^ódiieiiifttli. auwdto 
drukowrila jut nięloenU; / nich w Kwoidi czterech wcyjcśnicjs/yuJ] tomikach poô L 
1JrauloGicrtZOn sradntooala wyberu t wlłkuj lul^nośd uloayja Leksiy. Ttn uldfld 
me psipr/ypfclkows. twnry Oł̂ aLut̂ Lc/nĵ  AutmkttUci 
osoba doir/ala, xv%Tubiln JUŻ w jwł>ie irtmic/ny dyfltiuut do OtrtCZ»)łł«J}ą Rwaywiittokl 
i ' -Tf oje i ja Panic SpOf ̂ rii• 7 ^ o f r ł w f c i r r 

Utlvorv uldbdajq się lngii:znv /apio< typtłwyoli nic tylko 
Urszuli GLerszon, mc tyikfl dl̂  ^oko)tmn Ufodzun>cb dm^Lej połowił Ijil 
pi ęćd^iesiątych Cl Oli zhioill lo pytania c^yikAtijdllri " MU-i i inłiWcruałlMriĆ 
istnienia 1'LWtkj postukuje gricjKUliii tera/, ale poraukiijc ttó nWojtfO 
s /C7_ęici u Ten fcbl r>r to misteittł uk liHliUiku WJ ki 11 I : I | I : L pr/ej Itnbiclę prŻBdhodî ;̂  
kolefrc ctopy î yeiłit ̂ (ad Ok jonuje i ..JLI" pOBtyckic. IX̂ ]n]r̂ â lĴ  
lv) POl/11 jest pmUnnatyka kobieca, :l zwhsHłn crolyZm. pojmotwpy Cłęrtil 
j;iko conc pm îueme: t"Aflc Wł jjmrł/tJf łtłfń tfóra Hfli^ 
^rfflo ter: f y ł i . J. Ta poc^a MZMCZOM IOPt i; k sJn bit;jo]ii a nccn I /fJ 
T r.vktim A 'J v r^iruwnu juk mu .a zwodzony wciĄgntp • FTZ¥JQL' rycerza na ii iahin 
kafttu Z HlłŁCZGTJt iLL.J, 

I .KF=7IICPJA JERT ^ŁFIIDIUC^ML WIDOREM TVUH ^MUIN^' FAHJDUJCMY T̂ IM WS^YTUTIE (KJ-
BUcic nnutji iihiaiań, popr/c^nbiwialic, odtiiicCiUC: kttłtjny więtbór 
kobtfeoić fok łiwf̂ T M- fow. po rozgocycstnjo J ^d f< \> nu po 
twoim wiUmĄf Ijw "'"iftłtei (...iHarta badzę .vff. dh^Cflnpgoić t .tfcujrei 
dteiczćgo nit mój?), 

C kiu .(cciiiL. a / :iiin rD^urye/cmi; i OŁ dotn̂ adcaHrtc] luftśćty ią pufflflnn 
kijliiiLiiin:viiivLTi jWoru Adagio te łemir) mUł̂ cHiy, /aczerpnięty z języka 
włoskiego /juum- , powoli" HA i w tym zhiorm ttBat^uje poundiiy łpftd*V 
i MLlęttliiu Jccil pDCTfa, która tLpi tn 11 oia ri. wi talnpi'wydaai się cmn^omlnle 

t JfS(TLt|u tiicrs/nn Lo poetka swtJidoriiJL i feulcntjcńtn, dmlr/rfUL wokół sichtc tuk?̂  
/I o A- a l™ mo/Kłłię pnj;(HJ/JĆ. ale nifcidy Zit̂ nl?ic, 10 3nipcnlvw W pcwr̂ i UrMul4 
< 'LCRV ii i CII(^l41 :

 •• " i to j e w . I/JH -I i . | łr:ic I UDZI- IIIIL^W; AJ SIH lo NCDLU^ 
mej obowifyck pnicty, lnislo^w/Jc uAIemoie byc ubtHidbzn̂  bronią fiodzi munr 

ibltu i fo tf* j!Ajh 11 rwfzę-• .-ilbo ( ^yAfrłA ,«f<jfr ^i™ J-JńJ^1- • • lu^ 

5 S 3 K * "t!Wrw:jqi pr/e/ o s q b ę 0 ń a l r n w g j ^ . k n 

Ur^uU Girrsłon nic nd^ry^:, „ .wojej poe^i Wybr^Cj ro3i ona j c t 
t ^ T

1 1 V V

 ?
H S B l , l C

 ^ f ^ n r . w d a w a , O a t u ^ l . u Tuk' rak 

gTOfldpow^dziH]^ jsauąąę i Zoac/,-n,e.lo^, tcvwvbicm mutioMiitc 
lorm, , nad.jc liatrumclację, p,, to, aby mylopiej oddać 

uk;./:^ siebie, Najlepiej Cifiuje operując dystycheu). kujry . .henmott wypowed/: nrcktore wiewsc ^ ^mr n tohie nl^mianii W 
szukafamnaprać/K,. Nutomiwł teiuaiit^ iych 

^erszy, ich ^-ziLa^jkK-m ^nst^lywnymprzeraitnia.zatnflczoim łJu?j) 
Illera, bkladma tjq intonacja Zrnkajn z pda widiSnia. usypują chamklcrvstVeZ-
utjj lnUHlkep wiersza. Ta m « a l e ^ t od ukłoni podkręcana jest lakiem 
mlLir̂ L̂Inkcji. 

[ J r ^ a ętefsam wlurmM^j^doŁimiL-otuje jcd,ltWlkowv lu, k̂ ĥict. aJe pr/cz 
]CtfO l>powotó doklłinenlHcjtniibicncech uogolmeiua, bok:J?dvz na.nos. wsnfcw 
projekcję wf)IN„vcb m^/eh Autorka w Ada^u ̂  „1:1 p^ ĵę. Ck, K , ™ k-r i ukL,atutów ńJ iacmńwi i f^uJowdarood^ .aJcjtEwci, 
UsłjHp^eOjcsl oiLiiltcnr 
1'nula Obnuor, Lubaliki*. Mm „ LM 

WAUHiMAk Mlf TULSKr 

O POEZJI Z RIMBAUDEM W TLE 
ŁV/ed Ilaty hylem .stałym czylelnikiem witnzy Czc.^au j SQbVov.|«^ kolejne 

toimlu uk^ywaly SI c m.in. we wî oUw.skjm f>**,]] n c u m ( R t f * ^ M 

I m , - ] 'J77, O p ^ j ^ i W ^ l l dostępne ttfiy tak3e w JuhcUhdi 
3 3

W *
1

*
1

 P ^ y ^ y J<*1 It"k . .1CJMM e a a y j . .mai c (^c?yzny • ,slal% si ę gt ttami 

fpnjraa] rn u Cj W zak r e s e o b i e g u k ^ port crsk i e g u n o w , , w y d a w tli cli J [5jas 

p o Ijkwidacri t;ik?C l y^djukLPwliierackich o i ^ i d c LMci.n. M S i p d / t c ^ ^ 

h t e r a c k u n n.,wcL ^ i c ^ p n i c h h.-/
P
oHrcdi]jo ^siadujiytych. Z tytn w i ę k a z y m 

/^mewtowanieiti pr^oualem po lany rm przc^ Mu/eum / tc [m Ltibuikiei 
Uim Wiers/y Cwsjpwa Eobkł^iaka pt flaMinww 2 Jf^A^Wm (to i ^ 
ksiti^kj poetycka icjto !ITJHWJ'J. 

Ptasie pięalBEsi^l wiefsĄ l^uny intetesuj^ C*Jq^ Wz^ędsm dttmJnanti 
ento^al no przód i wiciik m ] Milo jadakuje .xl WL̂ :, nie snę autora do Ki tu baird̂  f 
jcWo JK^yok^mmlnycN dykitmloW. Więt n*£m / KinibaudL-rn TH(wp|>'Mrtaoy" nu 
CUbriysnc [ide.,™c!ki q pieśni Morza", ktunt Sohfcoui-ik inicnraic wspóluw^niel 
posw^onm 

W WicrfiŁach Sobkuwiaka, ;ak U Rimbauda W StOtku p^nym, mąjdujemy 
ŝ zcgdilnq k Li 11 tiBlM,icję hapmŁutoftklej W»Z> iiko, w j c s l iv Sobktwiaka 
zoslije jp^ywinłaifcido^iade.sartia. obscnyacjj U t W i e pdWo|aniado M m a i f ) ' 
JnittmKalna wymogą t y * mełscy, j a k t i R i m b ^ v^uodzi się* przekonań™ 

JC .lUtiJi.U^Jiy pocla JCSI .JMI.II, jasnowjd/^-. fłd wijgonOMtWa tv|Jt£1 krok do 
kwestii ..pryiiiatu dunzjT f iuc ie malotii Hisiociozcda wjerKV Sobkowjab. to 
111 sutanny ,^ddccli umieruńa i narodził]1" „chlonącii 
tlosy i kuziatl Y-''(Ar«c) J<m* Ui piękno alctnie U LLm;iłHaiu» aktywy tilcł Lckf, |ywycję 
pod nu nt u .su mla . ̂ yję, w, ̂  ilM ram się wlrzcgac'1 ( z tyiaftt) Jo i uc -
pfitypjLLlkL.ua /hic?noJc z Kartogu^wskimr ^C^ito. CĴ O Hum" W u 
ri^p^l r t>-por^k świaunwalc nie kliiCLSię(U/]|^ ,ntl l , ttrpdk™;mtu, 
Ujemnie SwLai wiersz Sobkowinko konk^inym W^zoninkieA ł̂dteenlcm tt-1 
AWĉ LMiost kLłntyrLiHiicp.łcKck.^kuis^KliilKmilcni i jęgo slralizyr., tvaui inku 
nieustufUtym przemkijnicm dufljjft j materii, Życia i imiorai, dobni i /Ja. piękno ( 
nr/ydoK Warto pr/ypomiuct, ic Sobknwiak n teniku wvdanyaj ^ Î JW t pi 
Soifo rfa tTMki c^^ywal sic bart̂ o c^telniedo impdeiy do.E-.m Potinda 

Jsdo^dowanic iikeoflTuj^ potraubę kontynuacji ozy In spirali ptKA^ckieon 
kreoHjLtLtLi ńwiłtUneeiy i }u*i/j 



{Mf.yiłiiiący ft^l moment 
Pa wypowiedzeniu ostatniego 
Gdy ZakgO ŁiAie mitczerdr 
Że niki jff*^ waiy go przerwać 

FYardy zjawa nf /"^r^fa.. 
U>r>ttnt} 

To mu. prap, potrzebuje î kry. ktAn ru/pulu opcii poirzctnije motza, kmre 
nic /nu Ij/Hllic UHL lutre/onto .̂ SeUlinwik jest W Lyeh dysikorstieh IWOT .̂ kmry ffln 
świadomość,mi: udJtrywn ŵiHU nu ntfwo, alezflwn motfKgopoka&tw innych, 
cŁotiuVhy (Żarowych, wyrflujfiucfa, To, eo najłVEiZiiLełs/e W jejio ppetyefcjm ję/yku ILI 
mewniptmic wrattkimi zroyrianu. OdcnawfiniyłP wyminie, 
odkrywa nas^i kofaioty, jtdy og*6d zaludnia piatami, sdy jcsiert ottezyttfe po 
Spt î̂ Yuh. I i se][ieh. Stuilegut jego poatyiiieflp mfeoiiulu konki etiiu ĉ izy sleneja, ale 

niezbędni* intu i^ ciprmo do W^nmnicii i »rań(Oimtfyię pnj.slan 
i pu&gnan, wicwcic o piMiloWędn, 

Sdttuwiric poatugugcńę wicre/jcih woJnym. ule wyraźnie odrawwalny |est tu lytm 
tiowa i składni tAifikhg mnwte iwyiaajncj Niektóre wierao pnsypoimnają wnfn/ 
|UKTU.L ŁVY M J J LI A, Zapisy W LUFLE^E 

Cottiz częściej skrdłam 
Kilkugodzinni szkic*- tycia 
Jnkłryrrt .ttrącaf siebie w dół 

(Coraz ci fitt(j) 

Podobnie jak w całym tomiku, lak i w tvm firtgmeocw mię metafory przejmuje iw 
SJEHIE NPI.S SYTUaeji lisyEAICG podlił LH U IZĘSTA O»by sajnOtn*! iffl l*rpł« pt>wicd/icc 
wumotni W Jamseku^neji * nutek i nosuil$.1 pafcęr wrt, ode IUHIA-CU U s i ę jato 
tonacja sHpiLj.Ljî awidcl̂  th wiefSW w jcditose. Cn̂ utłuje poeiesOTiie: sloWO. film 
Leź ttWugępotoezns lcksvku Tu Vrt<H7ZC hmŁłfl kolokwialne, ak pT7eti ni e barudtR' 
i w tytnikwi latóe ichuitoik Pnłec»m<izyl drukowi Im otygirtiil n^ drkswy f pięknie 
edyuifiikaffEAlintauany lotn wicrrzy 

******* JlKHmrJU^ndmi RjfMWiki Atfwub Oc»c»W UtyH kCitrcjm Kioni LrfJtjttjiW 
7.r|rrn. Koi, L| 

M.\HEA> JANUSZ k W H kt> 

LI BORA MARTI NKA 
C2VTANIF, Z GWIAZDY 

Niewielu mun płietou ubtoj^mych idiKiraugfl p^aldiu, kî rzy laęmifw się 
piaCĄ tmrał rtwniką, prs\ su ,mj;i| swoim Cflyteł njkom pol włpńłraemą ti tykę 1 >Q 
lakĵ h poctówMIwiimę iunv^|iliiviB Ł iK* MturUncit z ()piLwy{™e/3iik W5) , 
pr;itinvtuk imukawy Umilcjsze^ uniwersytetu, ictfkłtdnl otl ra 
mcnucill.in CTEJawaMilofflłin Wisław SK>mbtT!4i(3, ZNRmcwnJ-Icrbcrtii, Dftńu&a 
T. Lebiody, /.hi^nicwa JcrAnv. Mtmciw Barumi i widuumych W ubtejilyto reku 
op^Alik^ii n̂ enj dchmliŁneti lutjl i i l f l f l j wuturujęzycoig, 
vYvrsji pi t ^ pi li fi vtifi-,tti r r>VJft fv f fttiaidy Wieczornej}. Ji.ur S:irri t>tnrl û̂ enye. 1/ 
auLor dŁ(1h»i W k ^ n w;irtnf4;i ptiyicfwychf danWi nnaijoBilł|lwh uk^anvch u-
pewnym wyti^cniu, wsfwnuucn caęAtricwo zuMAtnryw^wycli, 
wnHSiE incdytBCji 

W wc]-:/jiiLh lyeti HILUJUL uy^hui ptnc liierńt-kjeh Uł>póu W9p«iuuErti«^y, 
n^ony, Mamiony lekku aUJUi psycho]<%iianĄ ftllck^l. ^ctfBOfrniiroilfłwy nrjtt 
Iltiprpi>|iiv iłkliv opl[ilJi] L1̂  WBZyłUae pnpryWJdUllt iiltBląifflpieąaniM ftlflsłia nu 
Ltj piit7ii oî  ufatic pi ̂ 'ilPh ld®qe twjwIjL̂ rL Iflhi c i n t j j m t ^ i ęei a 

WprHwJ ĵe 1 poetę ba]̂  upomni cni ji mlodzieAozyth łtoziuń 
imynnych, iix/ na oj-^ my dojncbaLodunck poiednawc^ r̂ tar̂  rłantitę młtoici 
powie IV jednym 1. lekaUiwi 

Gdyby jmolizmrać ^L.^tyk; utuw^g Ktriinka, to niewątpliwi łkipic on do-
dwiRdczeniiLzrńtnych nirlAw: uwun ânioMtifD łtŷ ni tae^HwicnowAlde^, poeldu 

..A(dnr>pL (powieś slopLcń ipnxHixi>vwiiii niektórych ;Jte lei 
nicybee sąt>m flfltTCnm nri^pjęcia Cĵ hJucj Mierny 7 prz îittiTJ ] X K utekta 
1 na/ jJRjpa- .X\Wna'' M tu i Lnm stŁUiunt-k do r/ewywi m-iśui, u lukłe ikJiJftn 1̂*) 1 
tranriitoókie, jcwld s ł j j w stwuhku do p(łlskieh ptłeinw). 

>JickC(wc lirykt fnp. Dmt hirgmty/ skon̂ fucn̂ ane nu JKRadzw paUtaTiiL̂ -S^h się 
i antjtez. îerujaeyeh się prłccjuiomw ^tcenniyeti metuli/yką, pti^zyną 

gwłtsdnegfi Czajwm raee^wtsty pr/>-|Wbdek, mcydunt^mierć damwzyny Qb 
u^/^wskiej uliey> staje stę |WctckMk'm dr otffainlyuh rtiradiOnkow / wińią, 
ujawnieni a Ammku da rfu^rTuń uLlcjckih iwmtk >Wtryijh obmnłeh ^ękne pr/v [tm 
M Jirtinki"ve odm mienia & H1 tilLin; >nk chocî h\ 

Jwftf Hartą riuwMff.t/infera tranfr 
pczykkjtfciYi Vfte-Łi-jf̂ fj df̂ itma th> udno^yżycia 
•*vłiK*ici afiiiftiittii i traku hmtpfok vi 

(Trowa) 

t"d(Jh;i ntt^H^ntirfizKiu rtilun- sJu?y uuypi.kls-nHi r/adko u^iftłttni niej piiiw 
dy. to przyroda mk ^aprjwrft mnłe slu^e cddi^icki^i /ji YROWK wclnmiei 
Oliarnoi hdkiL:| więc, kiórit m e n 1 smuAic iiFe/eiio. uhf̂ ipnin siięi prawem e/lo^icka do 
WspÓlbytowmiA ^juljmt kwestifa liUwolii przytony i liirtiofii efcoJo îjuko 
pdąjBanydi, 

Libor M.Ljiinekkor/ysui te//piatyki Nó^tjKoli,iiiosuj^ban, giinek.LAteinne 
fjj/wiąziirac ^ufSJiamwL- niQoddal»by dnctuitŷ anu Uryemcj: 

rzterech tygodniachpr̂ ęy nu budowie 
poznałem a co id-ic \j™ 
0 /•tedint kiiogromS/w tywrj-^n î Słuru:e 
rpiekntkóręFflttcimająciągłe „pitrekur " 
a nam tfu: .r B0ity$nqf d&vfażio*ty hetan 
Sto w tr t'w (fairj wicia gazowi nia 
pffWtetfM do biahfii:i 

C.) 
f tarbijakprzv%zedi tak cdtttdł U' f laku 
modocłt iittc-zutmi ttify 
1 zaa iltlty.Wrnic kii-fi ptt^nmmw 

!\ft-n\<nv\' JłłfffjftfD 
fc-wdifc 

(WBaht) 

Zydowziki wqiekh tnncŁiey wiersz, ntt/ym poet^fci pttktt, będący jjikbv 
baw baniem du plaksî w /pLFru-^-hiij pn rawolu^p i będący tefc pZHiwjęńrtu^ 
tX-ikL'Kiiie irmiię lii^tfirii, jafejLS ukryi^ jej ^łoruidK do wsirwoy^tłiri ..liii-jinLtjskLL-j 
MpmwietLI 1 ULiSti'' Ptoraę muw a Mii: 

LUił siiiUM pHh.:(._vekjegt 1 ItOmo^ i fa jfil>tu 4 kcrlku 
ndMcjtt Kitiłira-n u jliL ładunek eioLK]t, jn îrttjAw; ile kr/ykn roaptczy 1 u^Jim 

umów... : .ik iiiLve |.-is:ie f̂ icLi świadomy IWgFVW îg6q sję 
liaĵ edii. poetn dojî nłłnjący w e/yim.i A;] u. 

Wpr:iwxl/3(;d/joeińMv̂ Kł poclv pmiicęylołdłJu utj lak dnbnK^Cmych t3k(ilio7iiLVłLT. 
Ieej( i tuk pozo utai 6. mu f*Lmięv po dobrych łodziach sj^-idjitti / łyłw*«kim 
rndłWi-Hnlein, poLch mer/e 1 kUlturac 

Pozustcdy tytkit księgi 
irszwnhaełw 1 auiy 

wskrzpń na strichti 
HnyrttSki - Owktsdą łMwdił 

mt j.HTfitl(itzri p/trt}j,Arfr cyprysami 

fOsoMoga) 
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poett aięfiJ" jj" pnrwddw łytuMyjny, pokrtofląc prar tymŁ i*łw«pony 
Ru/nmi. djî ący do apar^Mnii praM rz Ĵ ^winian, wknńcuz nim prsegfyWL 
T c mc f. p&ttl odu błędów empirycznych, nic /. braku natrowbiD̂ a, lentłUiUtyti, ix 
ofcjł^u .-L; jjtodclicifm.iciu (hętn̂ L. 

Fnmkentttłn, Ingoktofitcw 
poświęcił tyCit (ikr ftfntkł 
atu lujtał odtrąpDfgfprwz imt.i 
; p Vwixhi iZpt tf>(y 
{Ae U'nr rJ.i}w.yjfFTW 

(•'obfAU-Uey .l ^ tyra trognłcncit: ilu In Lipakiuj s /̂ytntniraisicj 
fM właśni i: w L:ikn:b u1v\Lir:icli Mirtinck m̂  najwięuej d^pfłWLcdżcrtia ..ud 

siditc', mnie tiudowikc tuh frbuię, ru^tlall^ jkjtctUy, ilwmućHl̂ gHifCiLj W ICJJLI typu 
p-Likj!•. iii: upatruj ]cp> HLLhillizac ię. MiLidłJrnn>, £c Ly 1 kit utul y ru^uujj • HJbywająV 

rj\LDLtt poprzez pusjaikî jLiLiL" nttztni^tji^Kłyth sjkkwMw ekspresji j^ko^t] 
(jjik zalecał PEI |łci) moAC wynosiL- p<iclńw ponad pr/ccięlmnsc. ponad sraJm^ riflfty-
Htyozną 

Wunuwianym taniląj^wtidkiią zauważyłem, pobrań i cyt^fóu m dt lopodd* 
cchj ifpprcajDm/mu (Jtu pefr; plsykliidAtt; nftlbyt giowe kroh « ttt/fkkttj dSSy 
znricrzctw, trawafahrwii/a (.. ) wrytmsmroęiarrLS.'FHTJO cttJtąjnfcZkizrfokit; k> f^iMruitii 
Jo łęłpiĘga zmitnc fiu, z którego wynurza się bmio prruka .1 fracteussa, ujrzałem 

pięknu w niijtwncK z morsbtj pintiy. 
LILKIE CCIUJU 

etiudy, pyprzci! kt6rc puCU aluflt ii^ rui ly Lfco doofcoiuUA sh Ĵ \vłr*KUiLŁ dtc tak?*; 
ksAill InWJL IM-Itlraticy autiuiKk d0 epCwboW DbruaWruina.>SviłiUi,jakimi wjpftługwjc, 
Jt> mitniogizDwanil pr/nstyt: osobistych. JcM vi (yin złudny / przujsl uriicin Giuvii 
Munpiaoi te rA-vjywistuść rmlrty LLkiLiywiijc uk, jekby byl U magią. 

W i n s Z c M;u Unkit Tucr/iidko LU.lV; \ \v;g(ki taibullim? 7 ii)rtjVjLni| perl e t ^ ^ , jpA p n v j u / i i n 
Likl:idui]i;i „pięknyth T^ pnacmHWtylił^ttJie świadczy, 

,'l- inimh' |)Lt1,L pi w; Lk'.j|. rLiitriLrniî itfyubdbijE f̂1 titniKiu^i 
(wńfcjsj r̂iłdkńw wyrazu ictyAyxaiH(iQi 

LK^YLHC?^^:^ 1 dorobek potłvr spolwczony gtównio p w SOi^niitr/J KLJS^.TU. 
jLkjiLJluksly. kt<i"--tocpuhlikuwane w Pfclsec. 

( K k o i U U I l W t ł 4 , I S ILŁU ILVITL TTTHUUBI TNLLI/L -.LF LNLL'ICSU^ĄCY L IRA. 11,13^11.| 
iiiid/icjî  kjnni qcy juk nu'"w ^ jednym /. v*itr swtqą ̂  L>I ę 

Wartej * n d 1 1 .i knH iL.LV knitkn jmî Li; ę Cli Klurtuikim-deki nmcĵ  Pizywh i| i n:-̂  
poflĵ  I \ M:iiincc' fi Blmddn T13 tiidL"kii WL Ję. w lilio P<T* Idmi 7a ni m, i i kunijc aę cmii 
jednocrâ niL- ku kionkrrLiiym, jednostkowym « l a n t d^^nioLii ponieważ 
jd̂ bult̂  waUą bytit / innyim T̂ - ^ łlinskn̂ nuk- deutnega iv 
iiMLî iiitiyin/JiLoi/k' WjcdoiHtkuwyUłullwidUtctl .l4Ml̂  k;iLij:*L'k 
kicmWsnMlldopusaizegółnyel)poctóu i«i1>Til('i", >Lk Wdiuogót i i a j j f cych 
Icbnślaitwjach. M;irtirwk w rozw«ZaJllftch lilcrsekich poriLva nę pomiędzi 
thidvqfltuliMem fili^hcznym n jnkdemiznni katolickim Nowe dcriwiaiicBcraa 

Mmi nwllicjf, /L nic Thriikme mu pr/y tym ULU woli, LINI dcbcnninuuĵ  
l,ihvx îLui U .-r r n FIJ,'II fF-'nir,-i .̂ FŁRJ-.̂ ." (1 h IPicuiiPpy A Smrilti, ( .̂-.ir* 11, -i St 

Nie tylko analitycznie... 

WOJC TKCH 

Z TEATREM PRZEZ WIEKI 
KAZIMIERZA BRAUNA HISTORII* TEATRU 

W LV)ISCC I NA ÎVICCIC 
IPrsifrłor KILIIŁIUFFI Braun, wytiiiiiy irmjcvlr.c 1 r̂ jł̂ fr IrjiraJny pfacuj^ whccnie TŁ 

1 A P Tfydal H j.'j hlirjjc •:! wie W.irne (I Ni pn|sti filii Flfi|L<tj;( ;ifn Uttlltltaf i tn /̂k . Kifi 
ftłttl^ łrrnorif IfMlru WB iw\?ftf vt ?f,V mii-J rj (UlhlLN, 2(WLIr Nurl>cr[ir|iiiri> i K 
hi^ tfrrip If.i?trn i i rifjęei {].i;hJiLi. 2002. N Otb^j [LII : i . ; ECLIJ -TCCrn/CTil̂ W by* IJMIJCL1" 
CHI'I3LL>HY PACMLFINWIJ (L- K^LĄŻKI LOKO R..-IJJ'.,I; PNNRWŁUOTF PA IĈ ITNP POIGŁICEŁ L 
^ Linowęjo. jnkiteoi cntyklopcdyLiiiciO rcjealm Ujawni; tJty Lw ĉftw UtiUru. Kaiinucrz 
lirmiii ni* rfu hid*ęry. ImSf^^itfi î tic pfjitc. i^dcjmowi! u*liitit iMnhjt-
nfŁ iiJiinlm rysował wj^jc tcnln: L t łtwiji l nifkLcdy nawet IcniLUoworiyjm- l u j itn 
itriiHi jcjc J-TJ. n |LI • micjsc • mL wspAkusnij kullur/c l'jd iĉ  s numm i inynu u 
FC-M I,'L.i:M SIT^RDIMNII;^ I)TIIL? IKPPUUI mq«I I DLU OŁ»N [U MMC IL TE#NI 
fiest myt;|L-;I. TMWICM ii^i.iii CC ypelnj^in JJOUIL^UJ IIJLV W IM^NPR.ILN-ZITYH H BPRACNWT, 

luilorii irucni W PoLuił . nn fu J(CLC Mnty jojciLU.tr I \ S) nim KMJJŻL-k u^skitł mm 
i wydawca pjft pj i.ni i k l ^ O i u [ i ^ k l i f c , ; ikjir/e i hurdiooszeĵ lnii Jonî  wyiJ:i-
nia (nicsLciy z? ukoili) Mj.i cz^tfliiitł'!}; przrz mal-| czĉ ankf Jni-t.iÊ k..). t ł ^ n u j ^ 
ttkft rui tlrof.tr Wjifiwdiic ksf̂ /ki EH • - uktiu^ (WKirmî  [IJ^JAH. ttfllru IU fwî L-ic w 
XX witku I W K Îsl-CIftd ł̂JcllCrtilLifCJł ilulUli) W Jtanj-iir. :ilc j-cdiLocẑ fittc ilic tĄ K̂ifhfl 
Wkw jicit-itji n:iiik<"fcycli. podejmując reflrŁ^i; s. arnlyn nlLiiilnyni 
ryirSib ii;nl;Liiyj[L prOhkllUliytC fUJL-j .li. [lu :l. 

f, ŁM^WŁ. Kie.wikwa kirł&rin twtru tu, XX hMn, nu cluifakbei 
L'RZ?|TLI|4OWY. WJ, AD O ÎLI-MJ OJB:LR:I ICCRRYSIYKJ T^URU U X X WIR^U |MI-
dići Ll0 hi i l^ant i tywDii*cy]M dJa jjgwlik jrrLiL tliiE ĵ̂ Jea^ we u î̂ Ĵ zî n̂  m LC-
•ltrzcrt L;L!ic pielić pr̂ eim;my W ŁilucrItcrtril. Ltńrr Łjly okrfrfl-TIljf Vv\tItirj HeIimpę 

rr.-|.| ,'^fjIm rt ,r,jjjrj 
pi>. ŁjiJiir iJśe utaz-mru. Wjttd tl^S-l )r IM l i W ^ l utrtłWiniie W ro;.iL.i.ilr ] ię 
COnyn IcfllrLiui A E'juni[iir Sl;ir;. l:,'iiLycn:ri[ v.;i|IIMJ|I F I C \ F . \ R ] ujw/yw I iî lOWilj' linĉ irr TA 

111'TMî i ,ilii H r nii 11 • Wielkie VLTHii--̂ iir- • ̂  /̂ Lrtiî  I IiLẑ iL I l, • ^ îLkiĉ L̂  
akionli n L̂ y ('.cii i i E_r.i I i i, w lańJe lu rii;ijLli™ ;t|y pa oJ* i Jrl̂ lIkLrljjfr̂  (U l̂ iiLi 
iftriaLnwj. ĄIFL^LĆNIE Dl(Cflłf IIJ iimyL'k knntj lLfJl1-n̂ lb doicrflpje n̂- H L îî l v s |lr̂ [̂>̂ |̂•ywy 
F.utii[Hy. n[iIf, ŁlLiry poip̂ l »Jftł1 \L h. nuIIL- mc 9 1 1 1 
Init ta jLiruńw | • : n i \ i"li vii Jnt:| Hrtiniiin tra .Jî korił" L̂łbiŁ" ^ Ki-irt̂  j ifiiOftKii 
lL;ilralnyi.h łWOTEdtiycil llhplt;Ull HllUptjFldjÓli p<rifł|tiffWłl iUlHir L̂ .nn V, \jrji. 
AHilnljU i Afij cc W okretie k. i -1111 ifkKiwrj i miltuivdłihLrjn^ laftlfii* \LIJELL njiręływncJ 
pnlliyti dóklitiĵ î j kultiNrj i;ódi;iincr i i ^ k i . I - • i-•:11p• l- i wLailu", Bqpij| pLî ę <* iiircrkHlla-

INIILEIN N * RNIZ^OJU FNRRLI MIRRIILU^TI /JHIJJH I.I i|pjt MPK INT/UIŃUIOR-
rn, irdll n 'X Ly W cvi f kryzysu k »Ll U i OWC t...i IW Lcijy H I c.nlnL |. ifcp Itl ic TK^Kri kil 
ki|j wip l̂mily, nidmitw pn[[uî ;LĴ or .i.y£ i i!n li:ui%LLiu îiL-|r' ^ 21 

Obj^h pi r.c7 fluLor-i 1-nŁ mrlf^cfto ol̂ yjmi fpf«wkc im LILI i I icryioriftltifga 
CpifL1 kAiljf^fntdw], przy r̂ îtaĉ ĉ tii' JJfkllmlftiLcJ tej itbjfifiid kiMfkl JJ 1 <nńy) 
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muiinlo dopfOwdEiĆ h|o ogrri lULCgO JS\]iLrl v/Hy.i.diij.i i1/n-|rt» dwu dziC ŁLOtt iicilpcgo lc 
n1n i fcifożyć i fóry k(jrifłJEne|łoriuiuęLi;i i r̂ JipkLjc. Skrókwatt nie port*u-14* jednak 
pMty Bramin 11 icry loryiiznej popf**nrtiŁj w przefc.«ide i ai&lLziń luilftofcnicjttych prze 
jiujin, fdfcfe /n. jLodlily W JlistPrLi Ernlru minionego W iefcu. ttylkiuyjiu pci>iiiijł niekiedy 

hiłloryt.i LCflini przyjęła przez B t a u periody hacjii jjawiik. i Pindnim im priez nuLOM 
liierurehia wi^Aid Nie Jtawsie Wjetać nrynlne kryteria doboru malerlilu i jego pruen-
I;IL-JL /jti> Î jynlrzy idzie jtrhi.nk & p:trze t jitHtyni wpodeni bMuit HRO HJ imdnycb 
UfHdhiatiłKh. a mawianych » nupuclt ..WidUej Reformy Tenim" czy w 1ZW. drippcj 
ref omie. mnw p i w jpr̂ y flępny sposdb Przydało Alf j*ji<ł dtfWiarhnilk) wykładowej 
Biiiorii tcai p.i w %r koiuth teinrdny L-JI i n., un iiL-h amtry krioklch Widać wynftjI c. 
it ksL;)>.kiL ndmgfwaMi jtlt tfp uiidoAlfcdw tenłrj h nie da pOHLi^j^li^h frft" 
form KIŻNNRFICTILCII! PREZENTÓW .UI yeti ZJAWISK, nirkiedy lylkn (IL[I I. 

OTB&IFU AFCJL .\iryki I Octaulijk BTZNE AOIYINFONJU ŷjm;, dny 
H:I|Wi1/IILLl|\t yL JI premiet. ykazy ̂ Jig k. n ;iz* i ik.L ie iertte t[L. Wypcid Łr | mzw :iJa 
UiicĆ Ĥ flMifljjfMlr) iLiiily.icję. ic puMikacjl osijpnic iiuiur^ucij ccj się (fp 
pOpid-lR u o j l •••\iri.|jy (h If.łLrZL" L poszerzy f i (MUS JL cci]I• i ćntk̂ w 

I Hi I pit k .t. Ki" f, hij mria SraSn. pijSjtifge, pôW-B ,rn* ̂ CHWUljc pil i k o • 
•̂L", Łińrr wypetnn brak syriciytinjtli n|f£ h i k torii biti&go icnLcu. KizLiotal Brom jełt 

jlnipini hi-riorykitrate&rcu; kińry p^djit lię nnpiMnia iymezy dilcjdiw iinŝ cj sęeny miro-
ilcwrj Wtżĉ niDj łłobiJ ło Râ ttw îd wydą ĉ w f)77 r KnttLf hbmrie twtm 
fwlfŁitifo l'WNi. WTARTZ^FI etlirfdiawytłt 
ŁE.ŁFRŁI 1'OLKE, KN.-|^T;I C.T MIFJICC W JNNLILI^H TWJŁMIIKB IND HISCOJTJ 
(tuLiu. Rn^rcwiLujhjilw ^włî j pr̂ ey ofcrti Lhl potowy MIT wieku sido i Omń̂ if 
M^INIZJICJP .rjicin ttiUJstLnego, preffliuny stylów w SRTUEE ikłdriticj. [ Ł ^ J I T I U J dłWIHIU< 
en tv odr ies-Ldfi LII foswnpt Hh-̂ ihp w hurapie PfEjłujptiy jęKylk. a nawet eieLłfyciui it 
•Jrkho^" s-lytu tcfi-wily. ie prncF* Ituszewsldt̂ o sialn.iię podręe/Jiikwn 
• i|-i budiiLiy itrMni [ ifjiifotogdi* u PtilfA' f Julu r̂rii pme bmwUualnfOh : 

ii.n.l (tuejiii ni Lcmm poKkir̂ n (w 1. L777-J'.JHS ^ Ititiycuuic SziuVi PAN 
ptufc M ILLA WIL ItHMjcłWn lrriii P j*/^ fruSt FJ poUUfffii pot IR ml IkhllirJI iiv«1 II). Kil;)iJŁ;l 
RaiŁtwik:cj;(N sfmiowHł dh t)ch pnr puoll wimenepia 11ierdzenie wietu luzrgJda-
wych icr i nłinMT?r»Oji analitycznych 

Kii\\t k r» HrłiLiiuL wyrasta i mpełnie nmycli prrril nu rk i potnf b Wiibec ti fni alawoiicp i 
nule [muerzs^eej ivitdjy r .̂lkrN̂ n liĵ rnrii lutri l̂ jtroilł mporrzeb(Hv;iiLLir[in yynitjrę 
I'npulłniif.isz .̂ hi-r lylc imcjujim polrifbę aow."ycb bad;iń, ile ótfw&WjuCH !!ię in> 1I0 
i*1niP|f(Cflj Ihr/uilrrnotu Wydłije Sięr ic |jrLif Kniłrtlkrr Brailll wlltiniti r:,ki • I 

(foAiu JL W (/wngDeh wsifpHJMN HHJ Al fi.izflilknHir-} hiUJtni ttnłru p&biffaITYTURI IY: 
ntą/łfijrfs psrfłKjfta inhjićpe^ną ttrtwię, <> hnirirui imim ̂ bUffn 

lir Apm^ff ̂ U^MIÎ M, ópaflr na taktu, h r iŁĵ rwJr f ! 
ZFL-M ÎTFC^OJW FLŁTRT^ŁŁ B ^ E FTD-RJH ; T/IRT -̂RI1! TO^JI-LILIŁŁLT, FL 
ZH ł̂łirJu [Pmil^awfiijli^ /ŷ KiiiJfło f̂ Jkn-ryłrm-.Tłjrwiii i Ĵtrrurj 

Na I lc (Mlł l l jcj lii n^r io i ra f j t Icjllr nJnrj ksL;| K -i ^ i lT l i r r^ HtMitti p u pL- Wl:^ S(wk:>i ic/m) 
c c t f i f Lnłlor ivykciT7 ja.1 iJ p izy j j?i incilfl (1 ie fyEkn ^ i f d7.ę li isu>ryem i\, p o z w ^ l ^ L ' : | rfokuny • 
frrf inłer] jrt-f ;k j i umi r j i r t l ł * - b t o l u H L ^ c h , idr i f t i i j r i ln fwt i idczea ic WLinjtctLowc 
i .dcodyH-Łioi i i ic . i tm, r r ^ y w r ł . i u i jciłlflnh l itulcr> A t ó e t y t t i ^ d i , T e k w a l i f i L s c j c , 
rMilkir wtriSH irnirtłDfAw, pcn*'iftiryî  IłiMriirn̂ mfnriipm błdłwcM Tł.-yJrrtTyntsłK iwn 
TTCRIRTI SYTILTZY Wyiakii WYIM^INTI KOFNPETEIICYŁIIŁ. JJIKIR EC/O IY[NR D/LH^ MJIWIA PT&TF 
histwykaern itiiru, ̂ nstniy nL MHII nc Ksĵ i.b jrst r nlinćyri i n '̂itwrm, wnho-
d-1 ^ łqę dttBBliyni l/ulcri.ilc hilti^BEtijm. AtntA BjMfalta iif Wl ts; 
imcjirę Lm.|/Jłi podcjnuijittę mjpdtiicnmliiwii lertLm iv t^iMie: Irairjmtiki tf9*V-l 
nbizpiywntutrffi ijbtffiff Vi U wobn-n fWflrŝ .•)•*•[» li?łJJ. S&ice o ludirach 
wa IWA], "ric îi[j|flcicę bruUwcze mHora • dajq lim mnżliwLłtC ifahmjinrila 
"llfciwcj t k«ilfi.-?ac) MTlekęii fnVlAw bt7. rK5p;hl;uLLn W urmHtPC/łiiiji. 

i ł p a w j t d l t r i ri H Ł i l Ł in ! r i i ' i i | f i iM HfOFi;nU in i J r |ĘLnt i ]Ł [ i hLstnrię fciftlrtl V FoL lC f lin-pfullr-
f l d j {Od XI dn X V I I I ^̂  ) m t t e ty lko d b r M a l u c y i1nhr7< ŹrtHtia I I *cHi le i tń l ykę (nnl;nVLV^ 
\yeti iTfmk. Hrmin orrw*in w i y m r m d l i a l e icrłi:- i O w i c c i n ^ h.ir<*im-y . 

k«wy, nJ ImwHioLi1 Itmfiiioilott^ i d1my«rAfbj Bô tuhî  
PfidF];fl [-1 Za Fintonknuii |«bH <ftillj|h- pr-nĉ f InUni lihirgieuie^Cł Otif/ lÔ rt-ńj fottn 
dnbłitiyc/ciych wvr.mj,|1l V(Lfi t. ohrẑ - lIô p-Tci |łojfjj . NJłmd zn i ui, WleU^e^ ' 
Zj[i;irlwytt,v, s1 Iir-ILFI Płifl ZflAlftiflttit jełl cf|ii hu, Uc/.l ei .|>-le (łły w hu ir nę nici /pwgit 
ołn«r«owmiyth w hiilOfii łemrp M.irłOWt-jto Pnf^t^^UtlLjfe ckMiuiycitno-KHtrtibie r 
•BfCh nŁfr lip Ił̂ hitfru u iy ftwt Jjii w i i u m M TIN mei od* p o m n i n n i i t i łnwi d Z i r i i n u . 
KiJrc HMlTywnn̂ wiijPi ladanejc ifFOpmnwarir jni w (fjiirił hiilJ nF^nii? 
pf ł i . i i rujr tTł f i [ f J i l n poJslurjta wnhcL FijiLwiik Tuk pr-.( v ltiMinn;| 11 ipm i' i i i irn i 
ftitfrnlilrlu Hrailll i l l l^Mitr |N&ril(r^<Eii m g f i r"lfininiy P0M.rrnz.brji poefcjppwiwnriytb IM 
t wtwfejE F :"Jfłipy. P- ŁI4 prdy * lnisct tmnnżrnny jpcdyihl r Jrjâ  i ikn <P ipri if j V > r 11 iłkrr ̂ ie 
l ikul i Ąułor r*yiiml n-ę tH- I rep tylkr. im. h rt*- i h Klmiml . I jrupint n u Mf r>(fly rrpreirrutijir 
tifitwyf* tri f,iL (itt br\ym J W f t ^ h *1f)ttiii Auiiiik. n .1'ł̂ r̂ jj un l f^ fn^ 

p<?liloi odmiany nmntiiKfu, SzŁjhIip. ie w uuiuuyL-Jtocj uitw[p Jpiłi i* pr/ypi%ir nw uzujuiy! 
n?Kw.ojii te> fwniy Jpiujunjrczncj » r-kntsicpdifticjszyiń, fdy O ĉU|PoEłkicJt :uitorłw jin-i 

rU[inpcj*ktJiL np. jiiLoaimfl ̂ .rtnliiJtiĉ o TnijintJia ir tu,fary* i Ijajflry* (/ j :• 
l̂ utr* t̂ ziipho ĵiiiiB <17 plfiu-nych (łfrodkiw wiedzy (tMtiiw ikjfj 

heŁpofredtiio i t m u y j fn^^irih ^ îf tł?aIralnych. An)d[ KMt&mkmtjf hijtoribttatm 
{*ilskt*fi9 ZWI.ILM AW^GĘ ni PFULÎ Jwidy UJĘ w procesie ROZW^IU SLL-H W 
TłFł̂ iypn kr-rijll ZnJW Łaj i/.tul( ^I-Itwodia proirkiormciti "[iitJlaF <hv4r 
knńlewsŁi Tik ŷ̂ l̂ iJalu Z>di4thict w Policr nueeitar il-JP fuiikL-jHnn(rtv:ph n-1 innych 
JkUttflćh S|ip;nvii| |L V W PoliLł I:UIVLCII więk- Łonritlrfw ipnjKt 
nych wpwfiłjln p^liitwi; a ul/c nLl(irtr lieznytd wn>jjom ?c*rtętrwyiTi 
Jednak l̂ r̂ li wfmiiEntmflrj n̂ Jî kp w d̂zy cind ViiLIM;,|. n ft- sztf.tjj^lnrtŁi lcatrcppp, miii 
{</. dohtt îrnpiy n̂ pals dv Iwo ir cila się unuradnytb tndycjl rem; Bmnn 
"uii-ijj rnJiŁ-zł(y wpływ aa iww^j ajJuU tcd[4ln«j w l3nÊ cL' nbrzęiln^Tifri Iwżoiinio-

f kltfrcj kf̂ pu jftn;lkfi 1 K̂ mki kiiLęilnit̂ e, tin, ycEnie m ieLko-
pofliK UtA'iloiiii n fomuich |i;hi .iL̂ .mj;iIjl>'l"Ij [|pmtsjet tjpiwaaia jirzy pr-rih-ic niijUuu] 
Te Iradyfje ku^wowtnt .11 w PoJyęe Mo dził 

pimlj:,l ;p pû wnpcil nufor dzułasiiim seca Mkolnycli tzak&jLnych, flnjjjLcrw î fu. 
LtkLtiL n pOjnkj pLpnrsklfll. odoisk-ftjł̂ yclL IWDje pięlibu 1l;i kRUjuk (caLril [M ĴnnrfjiirMN-
hî wcjŁłT J hzakmHnwym momeniem v, d̂ pcjaicli inil̂ kiL̂ n ic:itnp frylo pm̂  o-
I in i L |jrf.c r. kul 1.1 S<WUtnwi PK» 1 mrów t̂iepo L ? 651 Wrjpy bU Luluwrp. A utu/ ĴTCJWJi1 JĘ 
ciyidniłJt k̂ ujżki Sr genezę hjf decyzji. iik;Liriii i|f mrrutifctfę nimydi lit. Tu rflł liitft prłrj-
daułtokizalla^pjefo w i e d u / . /jluiî a l i i n u n i leaLr̂ i curopeithicito Pr?ywalimy kn̂ nlekif 
razufoju ltłira PIN 7adHdvie [kp^wjiI.p lejnej zmyinritL̂  ̂ elL- p znłożHBi drcyzji podjętej 
jnrJtz tfńl;i, jtOy pm*rrfjTŁnl Jo ijliiLeaia poliki ze^pil iCiiLrrtlny Gkiwimti tn.il Mttreiii 
c t f f c i k̂ Ei)ż.kt .̂-rst Ch-zy iy Lfcie UrojLLi:^Ei B^ir^l. i^riKi, l-I3 r k. i i I o b i l i 
kkrownictwri nnrodnw-rjui /r̂ juJn 

DLn zoIłriUfkiyiiiPLii pnoninfi p [HitazjiPiin pinjwwiiiłjsiyuti nurtrtw repertuarowymi w. 
l ^ t D U f u i y t n IHYL'* L lo^mi i iwłJ i i^pLj tep.[n>le sifpił BP^ipii p o DUJHOWIM lufi^cnita h ^ J u c ł . y 

p n h k i ^ l i 1 ' [ ^ o r / y l a h t l e . zryif lu iencp i r e ^ s i r y h i ^ i t - z i u r w p h c U D t w i r t s i k n i i k i 

lub p r e z e n r u j e j t Jaltu \ pOflm 1 noU.-.npi 1 a |>n<w ijiHcza|:|Cf|(i:i ptnwi|.t IRz y p r a ( y. t TkJZU-

ICCMIFPLLJY RCIIFRIIINROIL-F L̂̂ PI ^LROTIEJ^KICFI iłjiltmii ̂  HÎ NINK.i NT/WOJCI^Ć K 
Iilflp petłlkLcj[D 1 JCJO iipy miii li Iii ii<ll /jt:tL pciulPl- WpłeciDfit 1* IfkM hifl(oryk;i 
i ł a L ń j LihlLL-t- j a F . i u i w i f i i i n ^ t r i w y ł z n e l i a w i ^ k knln 1 ro« y c h i l e i t n l n y t f a , j n k i c IIILAIi 

w dnnym okmic Dld ntaei-insiP jê l to wykai priedłlnwien ^ ••• 
]jncz:Hki3 X V ] w B s n d t i o f w l c o c i i i r m ą h ^ w ^ ł m l e M r A n d W M i k i u J i , j i k i i r f i i i l n ^ w X V I ] 
I XVEl I v wnz 1 nuwi ildma P t ^ i . łit̂ py lyipi zcipolrtain 1 nr K I u c i m i y d f > hiłłłłykftw 
LR.sir 11 : . II 1 MTJLL pńU LI-I. II I I. I . i t s u j tlłrOdC lłrflj 1 ir 11:(T ptft 11 L1 11i.:y;i O V nnlcLifęir d /I.TF.L- u. 
YVt[l w LejiirAw kLiliuiiLiiL i^fji nkrn̂ i I7yi-|7'l)-l umyka 
IćlUwjcfiJepri lut pflLriffljrCHiydl prjitiyi li Hjif.i iliiwxkil̂ O [Ma ,.ojci 
Htey naródO t̂j" mikî iEcui biograficzny 1 jeg" życii. 

KoleFit')^ k--nqzki u idiu- frflc-ksjł w lutrnpolaki 111 pod m 1 n (17M ]V9K1 
OprrKOwantę Il ^h O d d n k n hIkicjćW n:uzL-j fPffhy E^ „wyî iintł1̂ , Llrirr p07jj.pl 
tŁu-iiPUłr̂  F3 r.tUEl w swłjjęj h Jł̂ l 1*1 pŁf̂ s 'afc r̂ Żlinmdpły l hr7«ppHfnry W llnilluUt 
h!I" ulei Vn|iur> p<>l&kiejF w iym także lenlni, że l(ii/(te ĵifiHinwi.ipje stanowi ojirodpriti) 
<rjdiio-W melodoLoiiczafl i malflriaSoŵ  Otre* Enhrtrriw. Hiwbtydii rawaHuuJI 
j ii;i]iLf L spoleLULych, uar i cz j i c j ;^ imIzl^Su FolukOw w epopei DjpolnłtiklKj, ;pj d o k r ^ n 
ltj;-.' 1 . M n - I | ikii' w>vji.iLvy fil i'1'ń liii: iJ.ipjPL/JiM J W ĵlta [m dhilur 1.1 , rii-IM VJ'II 
hL inl̂ rt le.i lriEnyłll Urnurł pisZh-̂  S*&J«J kairj^e. Iraintarnl Mf Hyrczjt1 fifpiw-
':}ih<ir<Niu,}rxi' iynr dm hewr. O ^ f b w f a M P n H trpgfryhi. wytr*tnJaŚaiiiwTadomiSiiei, a .u 
priytwolrfitefn firstijn/, fair potpaitil jrrfntj 4 Httiteznyrh Horpdowyfft instytHeji, ht/trf 
jJUrrrMuli- hna.ttmff mjtirrłta faraftĘ^tsatnif, i g u Ł ^ w ofiwttnii trkdnfHs MV*rttn-
Jrnr/r. Ttyital m-icttur dtfrhi, prtytiytiititfdn prZri-h&U driid tHir^OWmga jrzyhi * Picraitowrj 
Ĵ .. fiJ.-rJr-ij t VMi\ŁĄw i S- i 

i ii llirspokopiy CiT-nl h/nku inrp-DillrplirfCi IO J«"LIppi•• vi ^nic ukir^y i>':i.v.ii|i liErnilnry 
fominlŷ !tI1<>. pntytywinna L MtndcJ PńKti l r0 îni]rj;]<- r<VJ*ijHrir| EniltiHi rciilni Rfii 
imroiitiio^ kinleiKji ̂ p̂ etwhyL-lp i polhycmych, pnttniimy tff^L-ime u i jpOfti-
Ihh Pi baidli}wiiiiMlfniliwafq inyityeacjk dtHiujtdją tif wicia |trzyMiieti 1 aĵ u. Aumf 
^yznJioryl Iny (<izy /Iizwiign Ll mIEIP PIN IrrcpiLr 1'i'Kki Vi f;p/ic r icrA ',v.i,rrif hyl^ 
dlî lunijl rniLffZnjJiee do Ufrnnlcwitiiin i-iiIlpii l1 ;•• li: li.-kirn; tfrtl [rnliitlitlih .Jn •Î i.t 
cych w pod̂ Lelonyni aiięd ĵ jt;iln5rc:,iini brtju. Tu pnflwiadciBLLę impiD̂ I iLvę i punki 
wyjńcia ipaioiu k9d;|/kpn Jtdy (ir:iliznje unrodoŵ  rnuję Itnlru nd Ulrniy iiifpcMlIeuliłłci do 
pnWitflILin ILltapadowłjL-1 7|J pwmwJinK' 1 Fn\y SECII ipnrłMiLiwych. klrtrł 
łwonyfcy Hf ytHH Wflrszflwn rt7fil) \CWC1C lirtrd nMjiEniPit m înwin- Firnkń̂  M77ł)Ł 
LwAw (I774J, Wllu ( in] )h Lublin (17Ki). Fwtuifl (]7(tJl To wtaftic if î rny i ic:h 
dytcktiwty l̂ du Liiiw.ilitii <df pntskjê o 1ritm- IłMLin przywołuje drkmiani" nni(wj-hit-
II Lejnych turlłJ I C H L A J tego okrem: Ludwiku CHiA*kiego> Ludwika Diinnt/jwikiepn. Bonn-
u-nitiiry Kudliu/ji, .yltĵ cpo Żilkłwskitgo, Jnnii PłrpomuMitii KimiAiUt^ lotb KJ11-
iuewsfciej;o j i[iil>l-I-i Tylka w KaScietr kptoliekbn 1 w ?. iE.ilIi te*LriIny-cłt,-miroci polkylti 

164 I6S 



njiym^ęjfntj I pu-j. bft I i^yk p.-*lvkp Nad:i1<ł <0 Er mi (r£n tfutad 
niruntny Utlmt iiulymbL-p hrttupi|tej rnuodowydy iitii ji. Dccyrkj;^ w irj uusji odr-

pc-rófcu ItMOftpenitarpcIrkirii teatrów Hm rtirfla diieje iritn. w lrifld* I tfiO-
j.iko h;iL;ihę n wielki repirtlmf ii.irnclHmiy ftftcdUawkuift dtKtHttf* SlfiWUtki^ 

wytykać będij kierunek fuz*'njti uii^.irwtnbicj mi rto kurtca XIX w ipd^Jej, jcily iw rut 
/ dwudzustowiec^tii JIII! cuffizacj i f W ^ Mid!!^ ^ , tammów Kr^iriskiejio. 
Niwida i Wyspijrifkirgo, umją się nnc mjwflinjfjjzyppu upajana szliiki leiilfritiiej * 
Pf>lii:e P b .nuULHii * J > J w * ) hiftprit (Mim pottkiirj[it w.t/m- hy ly Ifż d H ^ .tdriinnl-
vij iu yjnc złiflzaaripciinjaBĄj^iyejji iPAłnbćfpl pewutairi nowych budynki Lę:iirnl 
PLydi Nov i t L " : i y w pmpwnUl LCjtŁyClp "Ll.lsCnril f W i n M W ł , ( j j u ^ KnltóW. IWn. iń . 
Ijihliti, l.wAw) wyznacMly m&JJtwiłłci ftuwiji lHlib iniceiitri^jL :>krnn[wji_ suj)o£t-R-
TU. Dgił hfnyuniBŻlfv|iJy wptiivii1«iihpn(i) w ukrctir pry tikiot ̂ K' L- [ I nanycłi 
t^ntepmi KfaojtnLLimijcEi 

lini(ę:ł Uilft |t',(v|':l'I.jiijl.i riji i^^.pSi lwt im-ku -MIX WLilhłj! K;î irrncr/n ftrtunfl 
..witkiem SEUIŁ-T WMICIAU pulEiryl.I hnjwięktzy INICLLUI • > WYFCCMMRFT 
IL nit ii.i tnlu tdwt dramatyczny. Iłu/r uiwAirie odefnJT w Lym pmcr-iir iw^L-y „szfcćl 
i Ł1 ; i - J ii In w L 11 I '1 • FITIL Nrpoti I accn K.tn li-ń̂ ti ( ' k o t a I*. ^ ST J-> i S i diiw Koi CLIÎ IH (..silwU 
knikowjkj'".!. w Wmówię ip.iv|.|pilIt dfHfltaacjłi „Iratm lUarakJtf£0Lt nticth-.ufl yjr*'f. hi-
rtorykdw teatru juka ..rpnkn pwiazir i .,al̂ l<un̂ lû m',. Plra/ ^etij imkŁirh 
*ljł|.| ^ i n k i r , . | f * i » ¥ d y - j ł k ; J-Icklla M&dr^jrmk.,. Jmi KfflUtowskl. ifokria* Lr i fr 
vzyfckl. WMLU TI ly IL.:i| I.II |ri. AalMlili i F 11 i irini K »7II i lifffl llr.iLur t 
^•ykotitynal IIK Î lk^ htadrytaimlni. -i\t hh^l- fw/nlL- w riiii^i-y tUuki 
ikUyikirji ki-rtni juko reżyser i HyrcKw M j ć I w nun wyjryskiwpl i Ju^rtłtowfe iin o? yiek 
rrn|iz(HŁ.nei pr/cz.iirhie i n K s l l u J 

D z k j t I ta lm W kurucu XJX i Ha p[iL->;|IJ;ii X X « Jhi Hj;iur, , (En pOiUiwimitt 
kolejnej i c / y - d b j m w i t kontepcjji Itnłnt |nkn «n i fc i PLilonomicznfj. 
tn)L-L|̂ ujjiL-a f.Jt ^flh.j pOCcJrhę relnm.j W h u t o d i [^niril jest Ollri 
i.bko Wtclkm S e r o n u a "1'EMirJ hfdiir hEI;I .inHirn książki tłu łJRMiiimi W ppljhbn 
I L'J|U ZC I f £LI (hkrcnii. Wyb i4EIL po-ltty III iL«i i s:\lnrj y: TmfcłlFNłiU 11 knW-î K It/tf Kotnrbi (i-
AJ I ..;LT[ytUi (ffllni ' iu i l i^ j i iu w p i w a d d J i ^ J l f poJskł W ptlńWnych 
prietili m W j f l k i t j RWAfmy, O m i n u i m i Wyi[hi.iń\krrp;n p o ł w ^ c U iHr MIII qłdrl/(r|ny fitMl-
rĉ HlŁiJlJ. ho Itjf iniLur W|-|>|ymc 11 i jP.;ir • lv. u | ipiL k^ljiji fjfzysjilej i (tn 
ożywcze tapg^f M ^ i A u sztuki iralnlncj w p4£nicjEzyeh latach. WOhcc O^romicj ju ż 

J I" : FW F̂ILLLILOTU SPOJWCINC NU LIVYLŁJL;L Î̂ KJL:E^ Î̂ [̂ VR LIT FC^JLIŻCT 
(wis^r i ł J b y w n c fiaŁijiibcr/ Pr»4n li.or/y ui Jrjty dr-Hk4Ey |h-tI ki)bńnozwij*iiytli vi-
-I.LL1I wtj-fi jn KfEl \7.jL-yjtiy Jl. Jf jp i,ton ii-ni Wvjjpkaii?.k ITJJO /.jjinn^^l.i oKjtwucljriri jc IIL,• u 
l>N[RU^D/)r ;̂ 111 K ;| N T/CC*> Młtfdrt, RJOTLCI:! IWUIA *^KRH7WWVEJJIŁ I. 1 ŁŁ-TNIF I 
Hô cL pomsceiijcEnęj wŷ rrî adzi omunhiiE mitQH lęatr, w prtcjXrzcft 
rccMTji^utą, 4 plenery nifriK tojiitjąui w Aflł«nadt rlj/itnki ^ Wtfmńk, h 
Kiriednu Krnkwicy nkviniJi(i^rniie [cr^nr {órłkjrjo iTiiiryl l̂ riiini pi/n^win orwur-

inytaun. 0 kcirtefK;jV leni ni Wysp^ri skicjio. k ló iy 5nln<hVL'<nif d k i d ł 1 y ( U j i « | j I hJi-
kmlitjw^l saiukę- IcaLrn, poutlJijfC tVttn| IH)vn-0L-JcSflcJ10 Ir.irni. 

Kofc jiiy i • k! L' v ,\f \C][VA (euroJ vh l^ir^c Mirtyka Iłrnu a Hal u i u I-i t H 1 fl.ło N i r' jf-rt urn ty. 
ilift mUnm Lll^nHZilioyAi REptAl nOwojl iMLild tc iii.htiiL | swoich 
ki ią ik^ih ri» iniLiI ( w n u n n (c^lttc X X wic-kit n^calil jd(Vl lr riirfy i ł f l i r ^ w u ^ m L . - i -
LjrtJl Wr Mluw IHLilni iwlikicpo. PbdDhn^ jSłt Hu-tuwlwj hrrUtnr Ir/ilm fMii.itf-
Wicliłi HL-|'CVI I VI 1'e-ONJ jen JI rai |MHI I mi MPOCIP yeti cnim N I c J dekłdT.IT XTX W i R kih. 
• u k r t l c / M j r i i ElołiHta w I. •.acb ^ l e r d z i f n\\-h XX 7spi>i;tfikowtiJił w 
]ir/L-jninny wchcJî  w okrĉ K- Tl RłfttLypołpollitj w tn/ę Milizncji [MiibK uJdicj. O k̂̂ mij.i 

l y i i t t ^ f iwfiUbij! Hrflimn tr̂ y wkJtie rt^rmy fcłlBdiue :tk[Lin[̂ :L, kiwcniz^ji » 
[»r7f H r 1 1 ŁcaUltAf \ Autcif L.HIÓT. IF cs illL knlrpic fWLlroZill.i .|ly IR I CJŁY (LI jVHL-V 

N.>i^ybi[i:uł!j-.J'yiiL rtfDłTIl.^rortlu uflUkL |B|LO /ckniucm i 
i l t i45 l y J 7 ) Nowe.,nLilzcJiiL" i l' :i i m i I kMći j ięJr ^ .tktcifukirj rtnLEumnl 
•ł UtnfriK^ni pr?t7 iwIuL- lEalttc Kr^nlł W i f i i ł , ^ i vr- Wilni f> W / 
[ h i c i k irmlmwal i twoje aktorstwc* K^roL Achnf i lowlcy , A kk n̂i ,.l, r Zefwctwi-LLV, h m * 
Słil^Ł.n, Wftitdłi S u i D M l I i a u i . Krviniier; Jt inaun Sin^nw "-ka i y n t A t u ^ y j t k l i n 
mt j t / } ' ak(t*r Reduiy. Scrfan Ihwj. ht^f^ni^ insł-łnjyncii nmnłrfu iłrjtjn w kfnurk^ci^ 
Jrtknrui;i | xont S c h i l l o f i i i KK1? • ] ̂ J i Pod k r e ł h jcjjn-. o f j w i i u e y n ir i ;iVhi dyrrk 
lurii tełrintWH iwdfcy Wjdłialii Rdywif I w y t d l * S^oik. Tta im w W n n z s -
wio, uda przede wiKy îldln^binBflcaizaidtii i r^-ifr i Bcnun k itjctijc n :i nru ni^lwo i 
nwniimniiJiJiijprrjiJijLMmydi pf*« birju ihfnMdw rtmanlycznych M' fiWAŃyAwHr 

Kruiiiifc^jio < Ifllfi l I S h. WW^na SfrfrKkiejcP (ly.łft, IWJJ, i DJek/l̂  
Mldtirwhuj f I rJ 1 L934i W rc-I^Kj*.^ ttalrnJiLych l^hillfr.. doiLrtłgi 
Î JlUJI ipeLfccrtiu: WjilLlci Krt^NPPI Teniiulli^ T.ltUhk IL-JCO ł î ltiepo IJÎ CL-JLP̂ ;I-
MŁ.i UF y I W D L-;IL, J: I II pa f,t cf,*. k Lńr ĵ- W / n i m h-II l> pralnhii Lf 1 iiyili) fl n/MIT 
le.iiłd jpkntiiHH •mniDfiłJL-zJtdj Nnkulldoaidi W l k m F : ' d n m a i 1 3'itrchliW 
WIHJIJIW Kii.Eihl>kj. Tulius; (hierw.i. Icofil "TWu^U Wŷ .-.trLt Cirdyiî kp p wielb p î/t/e 
iijn>L-|L. kh lylł-cifci upiucfkpl Bnunu iwojtj|inKy S^-iir/yLi om, jt^H/.ilmucjn jmUti 
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ktill lUMHuflcjk. pom i;p.';i:rP t nutoUoŵ  Ir̂ dyê  ] łi rdwjuKUfnk <̂ utfkntiy 
Jntorw^t^ii sic przejjiiiup w tfHur/i: IM Jwiecui L w luiik tumej Litoiy iiLi.ti ifiUralNcj 

Tt prJtcrianki d^doWaly o Hłunm ohsauj.L rm«tftEtJj|qg wA^uk rcfofitiv. • 
(fr/rjirzeaa ftJiirtlnt^ Aulo* ŷd̂ Lrln (o zn̂ idnpsnpe tfwLHdnm knruękwencji. j«Ue ręfnr-
nia pruflnoni ieJHialrjrjŁ L-jtybi artyicycuię nnumiwi^ pr̂ ypuL-in- ,l|:i koLej-
Li>ł.1p pukolerl t^fccOw t u tprik/cuprgLi ImLttj ^ PoJfce i na WłrfJ r^j^ 
^cb dakgqut «ir mDgj*fiezn)te& tefo okr̂ L̂, liępłckttł^fstic p«« PprLlynj„iii,. 

w Lnurtr WUelftia i Kamla z w i ą w ^ < tfJHom.,1 w W ^ n ^ jc i w 
Krnkotf/ję. Obok JLIL-IL wpelki ud/inl w î nr^etiiit wcLm^Niiip w diic"Jin- Wielkiej Fiłfotiiiy. 

4 JJC )«J dojnulo^i. jflltfl pnyprtilłd W ,łrppil, Jol«jpi ep»ki. Ol ;p 
ly pr;PLL- sccn^nl i^ir gTinceityro Uiflti:kn, Aiidf/sm : Proiifliikd*. E^n 
OHLJJ. OZIPKJ (}'<|. LW4RA*N LUNRPOHKL HĘFTIKC MIIYUTIL V, PO/JOIN ;IR[YSIYL J-,̂ -. JIC/4-
cy łtę IŁ ikiik Hnrnpv. J, rnv-viniij/ci|j(f wytworzył ipci;y[ijc/Jiit polaki Myl widówLikn 
^riWbnnMllblKtllllll^ll, <Tp.li ly ; li (In J/LcJńyll CCHiHlllyk<W. Jttk i ws[tó|LVTHiyeb. L iĄ-
Mtł f kipcj yncnlali i j LIP J dyMejy *yjny Lhh m^Lni w tyd iwę ,1/ll-IJULL IL-lh k^fi yrai SLBU L^I™ II 
[̂ JiitLĉ n WnkwintAn i dnunaturiU ckhfKfyabiu^^ 

J-n»y KMTU 4 Okrc.hLL' |l W(h||,y S^uHowfj f SSJlł-J'^ J ł p^Plkj. j. «kwoll 
nnlirnwikjp | pł̂ r1,?. oiufft1** K;iFirrnerz braupL ra^m ^ jcdqyui i^u^j 
k*ivkt. w itn jjjcińb mtm pe/r. ie. dla t̂ n ij-li iM L̂̂ kiffO rii»nic ninze^ey hyl 
li 11 liTyzrci juk \ łiiłlininn Skointotocî a Lenn poitŁj n (łkir̂ ie IL wujjpy rfuimowg 011̂ -
łviouy lioitot utnm\ vi niyklopłdyf/inc. Auior n^pgie/yI In wyjj^icujtt urat 
poujniLmy^i w ^ JNIktt Wrtjity fcullilip o ̂  w It4ńJn ujiLy pr*c/ LCaH 
fim dunUnij. kttlie jwjtaiy wynwizme prtc* ro/muiie okalicUKifci związiULir / ^ajniy 1 
L^.łnicztiLui •/• H-jikfirML' sinhkp iafotnilatji OcMrflbOKtwry. inwnfityszuLy pi/łPPtk-ł/LKAjii-
Cflj i i ; Mimii, |c4r działaj.^y 1,1 mir Bpiupm $ lakżr podj7u- [wje^ 
Lwfirf̂ w U^Lruoac«kijiraLji: W (-SA. l^aaeju A^lii Wszystkie le diialniia Jiyck^y w 

L̂ .ntu,] wyinŁj] riłiiję; Jkeroizinjoijw.n^H iwirî rtw, LlOpjy incrtiz n cksirujj.ulppydi 
* WMitkacH pf^y^olo^j waLi s/iaki Sidan Jjitjkk w Ctfwipętmiu), |y 
0 iLLc [riLinj wojeaticjtu i pp lê p) przetrwiuna 

| U I l' JPNUJ/FJ ROKWPJIRF SIF BĘBKTIC LEJLITW Ajh^ HICW^LI. W CUISK 
lirj.tin wyUttfa Lljiy i decyijc Wlml/ vjrterzł>ąct do Jjkw.d^ji PiLfzak-/iicp yAcaiLa p 
il/L.pLnitiit w d£KdKiiiic kultLify. Du joku iyw* hy|;t ir..rtyuM ,:K[ip|L-a eh? 
ukf«a u jŷ nn̂ p̂ Luij Att<irły tfę/jiłfŁy pr/(:d Woju n, tŵ cń̂ y 
k. il r ULimi irtzji. siajli ilf j 11 (tiikl^ n iłwiriikilru (fn>dpOrauyili imlptyL t ktlllaiabir I 
JtaiUnwanej pr/cz wlail/p. PnywolywaiiL- ^fłot Uminn dtcy/j* ct p̂iinmch kadrowyth 
urn iHtiowisłL** dyrrktoriw lealfdw, hkwiiUtfn seeafap Tr^m Kpjjin^«ny\ umtritji 
konircila imU rę|wriij*[łiix I my lin łjiet^rc repne f̂iit di-LflJ«:ji nyrcueizoiLE pnteniwba 
•eturow j ariyMycnieiifci 1 nal^yowitlcj mczalcżat} od idr<h|vjiLi imoaiuicji. tV̂ yp<niMLiai 
także. S.c KLHNPI; UL L-iierd/CL-ityiili 1 |MN PTP^DJUŁSI^LCIO mJ^^. / Iiiurto WECIU wyhilnydk 
wyteriw; Teofil T r z ^ Ł i { L n a SduJlt-r (14 We, Wi(«D(iiki 1 l&M). 
W11rvm 1 lorzycu (Mc^zli I t t . ziiiLinLLiiti ^k^r/y Stefnn J h i « f Jbliipsr. 
1 Meru :t 11 y-ł / i. Wę przy • [ hJ3 ; j, A Lr k Maidcr Z» Iw r n ̂  LL/ ^ 1 ł J J ) . Karol A d w f 11 lo-
WIL^ c 1 K > lo sowe 1 •icsjilF^ue Jul lud-ziicli plnpiłw )Eniy , j it icpq^łj IilJI|I poJski. 
* Djtzypti mc o l̂iihily ̂ i ^ n c j x̂ |(̂ i.la|,p[LLll̂ ^̂ w•, secjdlitywc] w mji k-itnł Wyk»? 

yq|) ł^,'ęklł łf i H ł n | n ] r 4 l i [egu okrUU. to: konżki lJi.1). 
peiin jcii wpraw ad zaaycb wkuz&W i ntiktjz6w, nj^rłŁlczed rti^pLaarowycłi. 
z^pikni^ umtflw, IjkwpLl ILJL tiLi. reiyitłriw. Łińizy ujyU:di -i|io>l>nit' wtuJiy 1 
JJ nłiL 1 i Sty bkc „kanidnę" tęatnll^, Biway wyininjiaBntu 1.111 ;| Korjtenjf Wiki L y.c. Kazimiem 
UejiLikłi, L . L I h f /^nikow, lanus^ WiitinińskiL^n, |jjdwik-n Kem kii [mir. cnoć anjtjcdy 
oiiifgal wyntki pnzmm anysiyczny, ipelniml w ̂ -LęksjoSoi Ltk LpoliLyLvatŁ 
wyziiiit/nnc 11,11 przez władze, i podlcjat * iakrcsic repcriujiru urn jejo ineakinej 
1J1 IL Ĵ IJL Lmiji f t e l a l a c w paftyjnyiiL NłiLrtnliTiiP m t u l o e pnwHlr iJ z in ihcj \iitmy JJO 
xuicu gleiii,i (>oliiyi;/j]cj!Li, łttituj;ltJ^r> i%ljiwiaJ ołitty-cjnił 1 ityjjsitytziiir -̂/i > 1 k ̂  inrrcni-
-"Hii, e r f w pruL-ii rclnnny te;t1ni i sptytijUL-jrjtu jcperiujirnu* możitMA^ Brwua w 
pUrych kolurach tn-Oi Lf ki l i i tnJf iztiiki ir/iini 1 »iknHiic jediLa/nac/nif 1-1 il̂ I 
..prô Krt̂ -llVu••"1 którzy przei iwij ojmn atn.ri 1, prjyLjyjpph iif dL^iejłi ilamu rzrezy 

FinJłiny wynU^hniAiy nndkiHl obtirntne liria l(łS(j i okrejiioay î̂ tnl yktt.tt 
Hntaaa j-iŁ̂  r>krvv ..rr.ilneso ZnaiLEi w.n:^ m; tlyiui™ciłisi-.̂ y iU- oribwib-
Hyi.-h IU /Llir/cn ^nw .x1owal pojł*inne -.p̂ - s.v, ifk^^upcj iił^cl intkJ 1 wythflpć ZjłwIS-L. 

1, lr]jn-r Znd pi icr 1 nnuy tu f jry bi\hy l o koinf wart auiara Ki Cu k> .1 fw™-
ia irtmalna ^odwilż'" l ' )56 r. pokit/aiia Motała popiecz wykaz wnimi rp|j«r1uapinvyeti 
Im I jnf |p. rnrriiMlm W WiIut HC dii .pi i intńw p4> tkPL-]pL pik 1 ohcydp. Arii uf rnH n) Ir ż ł yfc 1/ ^:L-ri 
atkrpaiywnipcfat iwiadłEąejrch opodz^cyih nr ffr^ciWlB wwboo polkyld kujiunlacj 
rmlhic itcnj^Ancj przt; pmttf k-on iun i slvlv-h =| (KiHilKre w rym i zwalawicm 14 
Wkrwfl f m hd̂ J JJH- tu s/yi n len ITf 111 n icjtal usnym jese pou H#ły na kl" I. li yl ) >>$2 f . j, m c 

fJik |m, lj.no W I ł iT r., TcJiCr AkadciiiiLkh. ^pfur [mklł̂ niłi 111/ n r /i|hrt>IU«i u 
ł n B i l D.-ioth- MicKpcwjl-jji i /.wniMr\*tn.Tr Claiddi, > wlirtłte pnterii NttwiJi, 
.'iî .p. |-,lioia, (irLHTin 1 Rrlthkj /iil\ il'y^k-j^i 
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WyunkzWLy W u,i, ii IL „nilwrl/y" iHliffiliej iwnĥ dy IcaLr pii]-",}: i będzie priAi!H7;tl W 
wkucie Uik EWIinrj niibkj jiinbiiizaicji l̂aUrnh l̂ fiu. I J-Htp Ten dkre* initor !UL;|żti zq IJIL* 
rik LylliHJ ::itn llHforyk tuin HajfHMh iicgoŁ a|e jnfcn jego spói l * : i I nermipUt t.Kfn?-
TINEYDI V. j e j a HE/C:IUAN T 6 ihttniEky l jednej sit&by tofi U Y ^ / N ^ ncenę w ido 
uilżjitl yw pOHfcpnOw.iny t li pnez reżyserów, z jrpn. ńfc:™F. a i dnificj u m^dimi pri£fl(r -
nie 11U:i .t111 -1 ćinKnfye kuka lny di U pił paleniu Alil&r wstnzcijc najpierw Jia IwdrciJ 
tofctUl tyt'h reżyserów. klftf/y cturlt î nzję Współ prfKtt Will ICS/L /L / IL;LI yvy hi I 11 IL-i-i,jry[i r. 
bnUuii ICH Im l| Rwttypfjjpnliiej Ifaef Szjijm, JL-I;-.y Km^PIRTT^ fjwm A ter. Andrzej 
Wijdi (IthnL PIIrJi grupi nwyL-h (WHjfnJfr. kirtr̂ y wyminij odeLSJI.| wAi ilirl * 

WirUrtcińwydl inittnizrłCji icji:rnltiytli "eto ftkncwł h-rny JrtiOL-LLr Jri-yy Ciu.e-
pciUfluiki. ZypItumL : InhjiL-ł. KofITifd Swliunkl, O taiifdd IILUl. iluwjiLC, antnr kUllki 
* y mitn i- i (e /. stel 4e N ;ijw u mir js/ir w* hnjjjk cnie reprnihim i r-atinIłt̂ o tydi l:n d̂ kon nHo 
rip hcJIuji Hr;Mi:in hIj--ifi: L imff aizmijmn slulc MflktkP. RAfctim i Kiicpidiwiczji or^ 
ImnnilUtjAn wipAcmncj I iic-rHin ry łwirttowej 

W oAłH iJuiyjn czwiie rozwmębi aî  lafcJc vmLi ibml l i Obok itnr-.zyełi, .ile 
dkMbOfcydi riK scenie akMrtf w. jak łatek Wosr.wero4 ie/, Whdyatiw ltarfUvii, Imm F£u-|ik 
rłwro i inni, bijwytiLiiirtitjsayUri SUiW-tli Óuitaw HuluubeŁ, L-nlcusz ljomnitkk ltoLui.it 
Mik^jjskd. Andrzej Łapicki, Zoii;i Al^amtn 
K i i k j |pq hiJę tnlcliciw nkł̂ rsŁicfl twnrtjffl ZhiĴ niEW /jpitiifuifr. TeretH Ełodusz-
Knyuoawilui. J HFI LnjJert. Aitifr&J Scwrpynr I I UKFLRINKKT, DnaLtel. OLHRYEHILL. 
L̂UU l;min-newski. Wojeiedi PizjouWL Ĵ lohnpr /e Kurt^nAj. Pkwtywdii W^csu uwij 

fKvŁft il nl/if ki titLiin iwdftwn jflł; lut K îifi Jd. Aridmj M;ijtiviki, M-.u im i f Ł u ł m l / i f p 
|'fi/iŁoivskii, Rwa Suirnffeytknu Zdotńl^ Sti/eleL-ki.. Kiyi|^» /jtcNwai irz. 

Ten łwî r̂y ^ ołotwhLiKi tŵ L-jtir nfcrfs łyî flor̂ yl ici prs.ciArtęĄ .11 n rn/wnju <e;Hni 
Tk̂ |ieryniL'iii.Lliiutn i Br* ten iiĥ Tur Rripif Refflnii! Tejnni. dlii 
Irtdknlłmii r* i:|/i-i e WlilM^^MHilTIWni. i . tiy ha jwrtjas-
/ysjj. ̂ kir Vrfi*i:J:ii [H»|HW||y "[Hŵ rf/Ô J JtfZtJia Cfaidu (̂dmSŁn Kkfl1rt:i. 

M d̂/ikn. Î jitr OmK|ł Dhii, Gard/Lniiiif, lbiu^iMDir|ib pinikLy te-ftd płćorau, 
chlUBO<0|u.L/JiK LH! l.isy ̂ nUipnly llimt |'łfift- |'J73). Jo f;i7y .,i)ńArEn 

ry i i i ł lu ' f | łJ7ft I W O * W ł ł j H i d i i k t nit ui|wnntLnJ Braun o wydzicteniu icnini 
.jopoiyryincfd 1 TCMI"U i TĆJHÎ ^ ni djr^zyjtjydi 

Skr-itO^O. nJc t. ihry i iln.^i.j p̂ ilunŷ h fuklrtw, ulikAł-il Miaun Jiłoki.jt 
kilm poliklf pi I4Kh1 //l̂ -K̂ cymi Jlłi rnrjio <l;iuir|L łii» :i.'r î.|fynii łhi/nry wotao-
iLi viHly M̂- |KK-/.(tck fwiUyrilofCU J.iha U, N.ijrn,^ Nfhtu dl-i CŁĈ Iĥ ih MilcuyU l 
P l ) W I f l n K fiwrittFWtti rrjtŁt-jj wliicfny t »n :m 4 njcunc^H^ 
II lc iłtfiyinndy rsll ̂ atnfiJci itnu -̂l̂ L-̂ yl da wnLkt |io3i(yc/nej. Akiorzy pu r 

FW>|KTH URZFDWO twar̂ mejta iyai* |<iEAriK£D Powsiadały iea[cy Li|?ni:yęy.| 
•IL', rcnJizLjwrwio s/rafci H- I w pfywmiiydl riur̂ /lłinmth JnuniTy ęr1nrv;i1j 
TCNLRJ NUIOF^KIR LIŁĄJFIY, JDII1^IKŁI.S(AIM: WSLIEPN. (UWUMIIF I ILR VVJJIDZ^ LIŁLLOFT J-
ia pthl/LcIii! Iralnt itkLł(eiUritne.prj!łeLi|j(ajj|i7iirł Młtmpwichi .ikrorLl̂  L rc/ŷ r:̂ ^ 
tvy IWfnreŷ . Jak B<n łttfŁy f̂l, „ceaiJ- r.rmtuLili^uwłuy" / (tj k;H]ipanJi TVyjniLT̂ :inrp ta 

"ę»tni r/cezywiieit n:i jPutLKiPlony i „pełmiibiin^ |MiLLLyŁ̂ . 
i 1]lî ll̂ l̂  a(t|ll(W*/c dJICJC [{lira w Foliet Kfl/imiei/ Bruiiilnc Lmci *inry jcpił Viif 
lie/;p mJ'ntydi rYJiyjfrńw. ptnî J 20 iiti/̂ i.tk fii.ii-. l.'-. iitnyini Kr/ysfloln Sabiekie^o, 

r\:id(/.cja Dzitilca. M.TTJFJIT Wajnyi/L̂ -. kŷ arLEn ric pin juko tyeli tlif^y jnr/o 
(PJi n»jlfps/t wory s/mJu iniceniiiłcji, lta-crj«ic.jiijibirnc i IwAreu Hnian 
wsk»zuj«e riwciieJtriM nrłwr Ir̂ trji 
lefliiiłUiL- w krtijNi i n irńri Pn|nmi m /nifhod/ie J WslJihJh-ic się o|riyniL-
Myt/Jiyi]j uLLTILU'JH: Wtt XJCJ JfJJU Ti f>rzf.d fiiiwnr {Hrtakuti Jfidattia i VI 
knnfrnniujf z. łrwWmp :<t^r(nrmufn t pnku.Kimi. um/fłn pWit tltrr nwy htfryzfln^ i uc-
iijiąft, DiMlirfWD frtrtiłołćj tl/i mu ttłf HawtHw JN^iiłfirfd (i. 277 U KV 

KH^LIILL-I j\\ ti ftWlnna tt.alm pobkłtjp JT̂ L |IIlTA 
pndhacynie/y d/jcpdw icainipOł̂ tiC Ę® Wrti i fiftioSitoiH 'JJ Ttonątratni to /wp>nV 

h1 XX witku twx>rzy ap< agowaiipc utniur ilj.i pciznaq|ł pcKccciian, Hńr̂ Tii p™t-
l f ł « i Ir.łLr. l O / a n a ł n y : iLcp iMutn m i m t u i k z i l l . wipilLW(VrZ;|.i;a LulHirę fwinn>w.| IJtlif 
piihlikncjr pdw ^ ilttrnm* lntwhfcich Amor „spiaej" mcjnkn iHUJ. jjiki MCU^D^I 
ifcnbę̂ - irjio fiaaSEar i. ktflrym licft| ^̂ i î ięjy iwd/faite i mnuipp pityiirin itH pil̂ it <\ Iłi-

1̂ 74 hylfr/yłercni i tlyrcŁî rein Tcflcni PILI. J Osterwy. td/ieojil̂ dnJ łpektatJr 
ieeny KU], L c i ł Ł H MądŁika, flilific ILILWI^^-I U -pracę / prtjri^r Jtaią 
-Slnwpńf.kij Hiinrn [huilbfElliL wprnu ij/ie ie rwi^ti dytkrrUifci <|mdobiNe juk iwn-ije do-
<wiiideicn u * [oel^it I. tą OJIC d o u odectLp> [u, M-llistorm N^tni po-kkiep& i fwiaLO-
VmĘf3 tm łA-cłjc Jubclibc ..[ł/yMftipki1 HiiiLLojernipc, Knawioiii, M yka/y la JńdnctL r̂ 
atuiy fAiu NnFwipkv*yiiL aiacejn \eit Jttłtmk piękny kuttu^ w ykdailn. [u-j.y 
Mtptwtfg Kmii/Łi it napisał ntilLhfikkL i«̂ Lrn 

.̂Biim ipii Piwi Krf . U i A d ł j r f W l W fiifriM M I V £ f łfiN«b*njnimi ].i.:>lm JOT" Lnimm HWIl A'i,- !-i|Tj|--.iH j .Sl Khrtj p/ildiir*/, Nrthnf mm i-i. IiiMir. 3003. «• i J1" it :-i 'i 

IłlK 

M.\f.<i{)RZAlA KYGIEUiKA 

HTSIORIOGRAFICZNE META POWIEŚĆ I? 
r»bl-J fWtfk J»Y!}fKnflintu*, nit»jmTjai^,,Jf ̂  W/Miljt frpM(..Ani* 

r Mp jytr łńjń™^,JS®k H-f Lif slstL- Zitrro jtffcfln i id t*imif.-i jtgo wMfctych, 
Henryk Grynhrrj 

fnjf.i-if parrtięć iijn\nHłu dkutut^A1 fu)(ir/ir/rij, 
rhitćrtt? irfrrilyciflĄ rfs tfimimrUfWMMynUlm^t „Iti.rlorin h. 

Anoon VłiiL der Ęnmbtuidpr 
liiitiTHi/ jftt h< rtlot re JirM/in n-jf tafią 

Nic J.I(IdtwapiFlfef olwArey - tńm&thynę - |hnw i zcdl IL..L' i ypiLpk^^Łjięh.kKifc 
ofrufly iu> êlkami knrnn.rr.rjy. ind^i pokIP̂ 1 n nĵ ek e^tjfttowo. imu. 

kie , imamiit .rmlî nMK? tkwbripp * iMiddi iynjT 
a^adl pojawia nkbflzp.rcj-.crt̂ wo powietit IrAhicgO iiHinżmia praytńeżril. 
wp^łzeit j-pufci^E^ flim i h i „ ,nc j U J , JdtłJy vi ain,t , t4i m S lę d4ivcln:z;isowv 
kplM Lryij kS-̂  I had-̂ y UlMlIUfy uj (mej hiLTiUarj Tik J/, = |c (ię M l ^ . , ^ titfy 
potr̂ chji i loi , . wifc pdibdn d^ikowyih. w i „toych wyjitdiiu jak iepnf dilch. fezmlJj 
, , ]ę z ^ p n i i N i c . n czytrta:;p. kjrdy - n ^ m , . lakttfj^ [.ragnirnifl w nie ma w 
przypadku kwążKi ftńlfco^iłk d AiMaHg TtffeW* Hł^u" 
wî ijif r^h^ .L synrn̂ jfl jcał ndpiucnii:. F-.iscypucjn twfoemię Ą micora cyklu 
pL-uhlitî n I pc,7iuwi:r:i ^ wtdOczar nu kiî Lyru kdbbi. od 
łskazówtk deiynpycfa ie , pahlikaeji. pn Wymauk w takoĄtuHtv* Im^ts^ 
do J ^ ^ łifiu Imy łmdoitic tfortbht Wt^tymirrai OdeJewM^ 
tyłerułf^tttiaftiopawiwi^ą ̂ Z^rwjMiittg onii^ " f.iwij.di ocŁBriftv(miu 
rty î y rftCttHEK&£ W opnceAyraii A rrmcrhnftl ^ Lm PPJ KME odurm? wy ̂  M I E wmeINIRI-
iiydi u A h M t rcfcoDiinl^i p^i^rtw mwszo j£rji m w pin. ^ wpiiklî ,, i 
od V. ym ii w U l ićm 1 ,yiart. BaLlar* Jui nie ziiti en i j m f w l w scriptorp. bbei i iEjjp. ,p 
pLsyvr|itza'-, Icĉ  pro()niMi|enicPiiiJini:i niclil.w Ĵe muyspłu. srpennie • ^.tflniś^ 
.clrô ę iuą;dj " tM M{Mi[Liij:ipc>. Cr.yH pray •>-••• friuimliiib. CTęnn prrywMijjiiL: łitisitn:c 
(m îiKiny .nworów. Oyiaiy. nnwcl ie najkróts/e. iinuJi/ujc %yiuujj|e je w Afarfbit kult urn-
wych uwamnkowjiil. fcińre tzęitoŁrcw! ̂  nic/hfilnr dli •REMNNICNIA wytflotfey opowśnda-
nia ezy pmwjcffci Tukid podejfcie do ui0 (ylkoWfo^iinir ił-j t.7y jhrJtc, 
pnnŵ Ll/anje iufriinculni;ji takie flwłerdjenic hytob? i wyra; DiuiaLtiê  n|r 
prirdr wszysikiin ttjwp nhrene mtuwinit rrwizjotiî w^nc. rozwijające îęw 
dwu Ł ICr NP! k MVII . w qip n e n t M I J i II M HII frtżni n. n:i r^ r i^pm 
lakd dOfohtk, jik i krłłkfBCoj' uHm5jj-> Odrtjęfłikbr̂ o do interprdfleji ftrnf ™f 
kniKot^y f/imiKiyeh? da kctî rn-TŁy p̂ dohay ft*diHiizn] iinj^ińdii sif 
IP odbjo iey i n i n j ^DNAK DFŁG* w i f d / k od KNIIU-NUNRY do IC-LCŁMIR?. N |Kn*rotu d^ 
I .rzeL/y nuycfa Jnê dĵ  i fci^cri:. JILL iijypir * p̂  O^aity W pnrein i rń-
uwie niem do takich npraeô nr, kctwjfuh, JtUW t̂ tMiliu^ dd 
MiydcDU: Jilliaiiiii io pojio îtrr tcjihpry, pn proMu nuJrj] f i j«t Ldt wt;.|t dfa^ftftpttc* 
^•tdłkfijr Hn îio-Eitck a (łiliijewskuii mr cyl^ •pdniu v,>mnfcj i^biiofńflk Ir/ 
odgrywa n,|( szezefdlu^ rn|p tń«S»ł«a Ą mi-, wlaidwctf n^inr, hy rn nnEwać 
. Jln ywnym paAotajoW n 11" zn^ze « P i yklr poż̂ d iii pi L1 u hf / W/Jj Î I.I II ii.i |nr c r y 
daiipjna •mdwitn.u patronuje dneti hiU«jpy-c*nplitcnKki, pArxif<lhai|ii«;y. ZHiiarr̂ ny w dia-
cHiniHpŁl;zy krytyiiyjty. Łirity upodibid iuhie rozpoumwaiLLL' rynnńw wipdłciestiofci. 

Jui lyiul k*mżki zjotliiie t jik^ „aktywiicjjo pcfcednicW - do tiamy*lu. Nie 
/awMAff, opozyeji Jnii - li^ona, Leci l:|eły n pnrrirzcnJn ..[loipuf dzy- M u i o 
kbtoriĄ mieiei nę (nAłfio^ WlodumtwOdojewddfltoJ natęży 
lejr L-hybih sznkiii ppTyttyn f^oincip Ukrainy iv polskiej kabura. Windnn:̂ , pimr"? 
z^ałcyrowriiyr byl p«nî nukittLi lkioKn tiujduiudcu b W rnim*>iMc i TSronî iP-
wmi Mjuth«iLci[i ut mówii o WFniapnp. î kir jiti aa mm nyl tŷ Ji relacji: ,li>Hił tu r|]j, 
indicjęzykn^e.sJhfljtynauraliiKTłif, f ) ąrfs wydiif zen i a spisy (Hoczod . di iIOJLL mviii, 
pejuiuwuyMkn Jalni ivirJki auUnt, tnivian. sinjnurf. TlpinuiL-./yĤ itL wirdyhd hidzit: niT iiuclL wprawy wr ŵŷ h WiTił/ę-n IM papier, nie umidi iiPiizci pisri Ten 
iwhiiłkstuiiN^rnnUalycziiymodkpywm^yliłlycziiyift len LY Î zdnnm ITRUIINT-NIN wydnJ 
ML ŁKKUWKY , NNWOCZRDAIEJXXY JHi WSJRYJIKN MRE. co DO TWINCJ CHWILI ND/IRKOLWIEK 
preiUJ.yiiLl i i 11 M J . >L- Dl1 i u L a d u r i i r j ^ jmdHtJ i u i d ly ^h i «,PJ,IA1 h pnin upln l -
k ri^-, l y t i i u-UkJŁwy L-h r c L n c j i ^ . ^ i l ^ ^ię m ^ i i y l 1 M a p l i d e n a h a h i H i d U r r k 11 ie u w i in 
lyth (odiyla ifc. J H KnymnowikkfO: tiu^itwaftf « ̂ r̂ Jia), jc 
rylk̂ , by dł̂ . Lift Wic iv.y pyiarne: /rtłfi ĵ Tf̂ rjHłro fł tn^r^ilf 
n f U ^ . f l - j ^ ^ s . NICHIUCU-ŁJ rn|cji h y j a . . p r a n i u w n ^ k " 1 . ni,f , (p r . i r i iLVj i t ię [CJ d n 
I TZc k i rJl:LC hpturytttnpch tmp:o^c j T zekuy n̂eie hintetyê pi,r :«i.ł|yhy c 
f-ti'' k /jdtra pr̂ .ckii.-.przf? |T/ykLiwc iiwiklnie, mc ML cdknrHe 

IM 



n k f i i d ^ n i c i l l l w k i i . ^ h i c k l y w n y " w i ^ e j w y m o i * i f ) ] n t e r e c i i j f |-| T ^ b w b u f ^ l n j r w -

i k r g a ^ m i p r ' n c t ł [ n ; j p w y d d r ż e ń t m J o r y c z D j d i i i c h p f u d r i i w i o n ^ u i w o n p l i i c n c k i i D 

W i 4 r n b t u r a c c y k l u p o d a l s l d r j t c ^hdii.ajdiijL- ^ i d U n u . i l d p r b u d t u y y ipL.ru, i k t f j p p i t i i h 

r i ^ i ń M ^ i t ^ p o ^ n c i i ł l t f d | k h 1 r ? l , l n n i | N E y e j r T t d ^ n i c j i K y ^ r d i f n P i a z c . 

r.ą i M ^ j r i i i L o t n w E B a , O p n f r i c f d i d i F w k i ó r y v h n i i i s i ę 7. I I M C - I I;| F\i d k r c 4 t a w i u i o ^ 

lilie I jaku bklihilu |>CfZip1kli| |L i:^. lilkaJujntjrcLi unł wydarte ii i IMPMÎ W oMvltCM|a 
lÓMI II UBICIU l" ! •1 ki • I H J J1 H11 l'l 111 • h •, - MIII <41 .ll lv [vlf 11 L' (TpCłWIL̂ I. klf-l | : l Ifl ll> I 1 ,11: 

M d i i i a . j j i t h ' r I t t - j . y w i i c y [ I f i v j a w n w t k o i , 11 c ffH"-fi n a , / w y f c f c d z ł < ul ii|f>|in, u |r ^ h j n u i n n i r n vi* J| 

l l i p v - . i ń w i ^ . n . n i l > ^ t i A t b p f wj o d p o w i f t i t i o i l i K D i n f . l W E ł u r s z l d l 

ty p t n / i r ( H h H f c w s t i r p ^ c J * ł t ń i * y c X f l > t p l n i a i c j j i i ł m h i ^ n r y r J Ł y r Ł ł p n - r - i l t w p f 

wyriHceniH *i| cEffldkraJ ̂ pitfwmm nimv rtttmprhji (v. ^Sj rojrt^iijii się w1ddyL ruenutl 
••Dluiiuiiycjiiit.. miMfpitjiiLt rtdetujt v/.\ unitrngf DÎ winrTfliyi jir/CISZTEILCI {Cnti M I ttf/r 
rienre ihe pail? U) l l y i m - H p r a c a h L A H U i n j t r a f p « y l e i f i l r f c j o f a l i j -Mńfip FrnfiJttilw A n k n i i l i t n ) , 

U L ' i y i n PO K l w i q Z e k p a r r u ę c : c h i i E n r L L , j u k . I P M A L ^ p ł JJCLI l l a w i c i n;i 1i m f I11 .n i le N iw JIL LO, 

Ljfl i iiLihiuiiE WiLaJerno. « iL-tfl<iiiL; M Ł ie Mich. typpt uw.cgfójyiii ..|iujf# LVII aar™ińu, 
kułiui j[i-ljjui"fM lii)ion)UdqjrHsld|WJii pifiwizy litami îę > obui!fe^v«4 hiiHfeli 

ikiilkiLNllJtyt.i Pit^lfŁtia vyobrtiź/ii . .Kiesy 10 k r n i i i - i i l I i W a k a c j i , l i i e 

iklilui)ih juk dlnwiiiliy w tuku l'J-l.1. huk ittzciiibej ftdfeuifcwty iif rJEilc dtyrtowi-kJft. 
UNIUITY UKMIFOFCP-POLTLCIT (• - J. NAKŻĘ RFR. J« I FRŁQI . kldn ^ DRIERIRINWLF *FLKNĘLP *IF 7. 
okrnpnp&BUI wnjnyr Rodgwilifin/ (iikicrt ^Ifzej n iż dnroili To cidtLłnfln pietrpi 0> 
wyohrn7ni h!ł>iquiLL»ly rodrihy. Djewit HLJif M fm ffWiCte hlh V kłlyiiłkilil IfłlT. Jlk 
IL^IT) N U P U H J SIĘ I*FCZE W K N I I E FBCYI-HLYILL UHJZJ -A YSNIDTNMJ, DOFI^PIIUDJIIDYL PLUU -̂K 
FoŁófMły OpUŁICJOiiic I iajubionc •,|'t/fly i pryśli i nnLy. hik, {wini «ę wulil i nu.jl (...)." 
KnpjLWL;! Mę Hjjirńtj- iiinr--u;pi_ (.itmp i /y1ji|ir yrftr nLilcifn pnirrn̂ li.ik: 
k ĵjdmiKlac. luiicgofLn cfofwLu<kz«>LiL n joiOcj: kur̂ pori i do ĵ̂ di-iciiia liljn-otyt zucjd 
Ocły'Wiicic piiÊ c tj tkłiwKiĴ ieuLii. jwljszija do îjuJtBfruu Jiiilor̂ ẑnyLU. ino/itx 
nnrflzii tui zicziłł *H|bii|Dfci „zt mżyliby wŷ n̂ A* slî nakn lilozofitjf.itr î 
• 1 JjLci.l Jnirr i 1111[ ;IHL<jl- z i<l"{H -C (jjłil.ii 1 pi: Air Cc)L | W Hiiłerry 
mat Trrpeiew lUwimtflKałe 1 KiLiąJf J 
pnkintM <111 odtmHit I W K I ^ U ^ b o l u l n o m i cpwuduś Odcjc« *fciitf" 
DMjmiffliywtii^u 1 IMJT-IJLI/IL I utdKyi^II iłoAvtHkin> ' fiłutti t Doarfi-
^k n lk>v; i^ii JbD il^L-ł (...} 1 • • nett iita | •• irtm.1nlfAty nuiyniłiofeui fi£v l-zhii h rcalmo^ i i 
criKicjI L11 LLTUh' ' IJJIILL?!' Kv hi.ii I ILJ |M LI[HJI ,njr ii y k Ir liCLrtftP nHflSjn Iniic nn̂ cEjy ihr-

U^UfflKiii [kt̂ -l vxin (s.if/r nłłh f 0/Ifjt pa.11). my|t ^ytitllk W.ymf (Łilnniłkowym 
I ]ILR|N;W[ARYALJIYPN, H.IRRLPN CKOŁU^DLBUWIBL EWTI^ANYINZE RFEIFLF OKCFFLCMYIMITRIHIF-IŁUIN 
zyctł". .1 il̂ iwnn^-itinfiii d pi 1 ery ili^t^cyjj] iwaridnfci (*x/t*titmatrtM Ht+ 
jwitifli DcHiiiLiiłka} Rkh-Jhh p i w nic cpmujt ELI wlupomi ik/jnuii.-unii. mi- tiwny 
iLw.hUttart nEicp.i 1 dL..• ti r.>j.i 1. Lf 11. /iifata:̂ JLCW Jfiy n [nrj*̂ J-Jiit-jj] i iJikze ibninfiJit(VA muj huki-
J L;| 1 TROJNY. /*_I 111111 R L̂I [U^.LIIC W U ) MŁillinonti]) / WRNDAB itŁrtiirtft.M-pi*hkif.£fi kfjtiflrktii. 
i:nfyiviiL' piicmaJ 4t jcr«nic ucilobra LC. ElqtL -uy&re/c koltbty lilrinni IV wqlki hylyjliit 

TWAICI^CI wdkdnuliui uiiuwiajlc {wyjŁwcty praypuiaih;̂  Lliotiiihy pNn.ł In^Lln-
tidw. tl> kL[t»ir[y IJIHLL.i M.iî lalcna KnhizD Miril sv< rik-n jciliuik hngf na pciki 1 
V..I/JTL PROTIJFM M PRANLSTNTTINIIF. IIMJ». W "initntiut fa-itłte ny W^-tpif ócniniia, LIM-
7ydćfrw. Wjj it frrj.r̂ -Jfji dla P'>lukó* jtwrłjjym /lUHtw^f.. ttlunbwiii 
ip>lei-ytoifł utną >*•• 6tłitłtiytp6M/2> SJy /sglBdy bit nikluje 
pOL-ZUL-iji kuluuvwejOtUfbnOfch.XydZi f ^ A P< I tfin-y (--) tak, irdnac&.iifłr 
OJ: oiłok tid J, my zvii.itMJL' stbot. fi F l -iiiLipt, l>iik 1 n • 1 .jtti-cu-Kmltrf.i .ia". 
liyLn .uę 1 Lry ry p f / i i jdawkrniL. t l t i c « I H K | 0 . P I ; J!^ry vk .ilt jĵ i 
TłP n i s p m * n L | ^ f n t f . k i n-tj h : i f d z i a \ a d c k w ^ i 1 l>. j f o n n > T-nŁ h n u i c m if l1 

10. c i t .. f i t J r t u f w y p o w i i r i z i r i ' ł 

..Prjiwilp n ł̂ijtliiHlJir knf̂ il*- M (Jiiiiiłta^kitf^" wifi BŁlynt « „Nif- .H. 
poititd MII P C U N(DIY^TULAJCII|ŁIA KCFLRDJ FLPOWIŁDA HIIRTI-J-^MLINC MIJTAIUHT f.'t<; W L * O K N 
<A jtŁiq IILJ.LliiL̂  JtKtlłJtcru klęski, s)iailkał>l«txjf (łCMNHf̂ ipiUOkll IfetM.pfZy-
hlĵ ji ivy rat:/L'̂  ,III/lî p̂ n" Laiiirirti Łv;i\iln wl.isnei w ijjiMl-zcmiĉ l-i. ;t '̂[Ijinr/f̂ nic* nijteiuic 
"•H [IR/NVLNIT'" ( [ . BUR^KP) MII .FJ UHL DR* NWFLJN ILR.VWI.LIL^7I'I|I.I PRJF^ZLN-FICI, H^IL-
lithicujc pgU^utliłniDnimi Ĥ  dińlnf n. wyh.^Jini* 11.1 njn-j..i, 11.1 więii Tnk dnieje się ^ 
Oi itnKf, Łl̂ -rrj tyłhil ''V, .1 hnl|a1rrk> pra«: Ł r J 1 r( ' ^fii^rT^ffit rjhih (fi 

a Krtmrtt i1J ,/n-MZ (fl tSkntfna ". d r/•, f&niirh}1 .'lf. tnfo<i IV lijritif nur/^Jfłii ' 
Wwif mt. frfl ątttfi tijhii Atdttał a • ztwh, fij^iy pi/du Itrwn " 

Mjijditk tu K .ihjTO-Buck zł̂ nmije iję ri-̂ mir. pojflwjujucyin w ptozit Odojcî kicpn 411 
w j-riiu.hfrc-i\kli pr/ct 11 • X-'"1 nudyc.̂ 11 kinlin Wi-lm l-4jrr>fni vąddnn złmhil Ł.ilyri • 

łkn-1, prZ}|4Ntuln> pfllczf *iror» o litr/tlił1} wiyę nmrnrnhtfii) PfttikfiW mi Wn-fmhjr. kl̂ rj' 
LLM I1T4TICI • M .il E*C pĴ AŁPIF mgarimitit, igmbtaiti •"••rniyi liimwłt*} 1 UM**-
fyrz^J ijrtaz JlłoilMftiiaitMAiWMd li'.'pipr-jfiiHa*. r^nrit wtoJm •fJir/JłH* CWtfjirtłijffi 
i rŷ i 1łuuł, nrcyjft 1-H łl. TfJrhit bowurt il |KiiiLłflHLL, U. [Hłflr/ . rtiwrpf.^f Ił>wrr jrdwi* 
pąirAiitrio, fMr//r.r^ mto/r i .fijnMitrr. .^•tinirrtwa KI}J /r ta AtjijiiLf Irli brnk. tKMatnłHlWt ^ 
u p i ł y » ; u i > L - h w y d . ^ i ' z r j 3 t ł < i ^ ^ > y l i i H j L ' J t ę i Ł j r | w y k a u y i L y A ' a j ] y w T T H l I r r l r k k t o w ^ i r y i ę ł i p n e r i w 

k u . . u n y s t y L - Z l i c i i B j " , c i a / b y t L l c f r n . k i c i 1 hl a j p n u . k;lhSf-<r i ibinL;-nic m l c d ć i l o x i ę U m l o t a r l i p t o z y 
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T^llljUN rtdclŁi ̂ •irtmenm" łnA-. j ' 

^ b ^ : P r ^ ^ Z ^ l 

r ™ ^ ^ i W - i po*™ taj , 2 
^ ^ IIM ' 4 l|- llL'|p..l|lJ i ™ 

ULJ,'!<II, — I — nmiliittftiMęi ^L^^^Z 

Ŝ™ FT- f^p fc -H . t b / E E 

H I t T T J T T * ' ^ P 0 ^ ^ J-T^' - K i e , nkh S 

| C d r . E ? 1111 ^ » ^ a . Ji,(ch«in> 

f ^ H IŁ o ^ inkuty, smego id iti dy ukj*J u kom l̂n^n. Jn u-1.1 ̂  

Ł I tn lJr tE ^ ^^rhiil^^ . p ™ ^ (Li 

sssaEfs^a ^ ĵf™ • 

fckh . ; , ^ w e>:n i , t„. p ^ i r i ,, ft 
S r t l S W j ^ ^ ^ ^ L dn™uv 

^J i ^ ™ (Kwnî ŷ h ilbi, pny^r^ intf-dcntnlnii 

I ^ p M r a i 1 • Wkfe omówKnic i«k> po,tam-

"Cdawro «„v ^ ^ . ^ y hintorin pcnni,k - WlwtL, ,^ , ^ 
B,DF>tÓlV tal^ d|H îtlu ttUfci^W twfitar^i Od(»jdhh-kktTL'1 • 
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AGNIESZKA CEECI KWICZ, 

SKARGA KLASYKA 
Tytko, żrby mibić jrp i/j Hłj^yj^H'. 

fTC*LJv a ifltitrifJut HIThii1.! rc ĵJiJ 
/Jćfpi £J Aj łZ/HiTi. 

Jcfi.y Zagórski, 'Jr. Utf n- Trf łn^jj^ 

łj-fjri tr Rftkot r a i ™ •, rhfat Popiitc 17, ĵ ". rv (triu'i fr ttu Ur 4 
Opfjuie.fr 10 b-tta ny bajka* I jnłpo zdanie fiediio / kil tut: Ntr »• itm. eff bytó.fH? 
imi/t rJ-H W takieI vm poeEyee f raj phh"' I lsli • nlyhy (jI fyhy fttyłłlo nu ie *y 
ezyi iJłirty jHfwJliłi k kimy ^icrtiy Jer;e^ /ji^ruŁicpo P«ę i to 
t.lh/cj niepełna IhLił frn/ 3 wi-nów. oaiiRniłcydl ię rtęfłotfjiwrfł! łflnłńtyetfPT, bińra 
ii 111-1 /-Łlw iji ZarcjcILTOWiihie Ith NTJTlkeJ 1 ijjłłnńw OlM WylmCtnie ubraZóW. klćiyth *nh-
F-LńTic 1 H pro n̂kuK uiiuk-kin Poelykił hnrrljfn dtihiepo fi^pnilq 

StiHjlłł ja i pn Wlafv/JU nabî rimi pUłtkoWUlla, fc pnev|n I I Ĵ -M 
prwirn s|Hnńłi wlysłycziue i te *to[rień jen n-i lyLc 
wysoki, i* prvy|rniiurî L- nnji wydnhy* :inie ziych wieruy tamycŁ rirzępfo 
toferittlcdac|Oi i.iin jjię-lcnrs mr. jy^ftnurfycfr^ lattnea^ wierna ZAJTT>iJmii ^EaHJttti L mk 
rysowałaby liî n j-jijnłfcciCMjo rfł^ięriit i|łtfkimitrTi czywlltlCfllił IH--I1I> 
n^ji-nt: m d i t y c d i l j iifjifliilfiilł prtyjcinnrtfci ki^ulrn obowiązek 

A kicily n i tmoM i ol»Wiq™fc w J^kium zaml»1 b>'ć / mJIciu ciJotffi f k:irłijr nię 
•xy\:\r.i-ittr itkrywnofTifl iUKlćfctiknIiią, w d w e i U l l i t ^ f rtlówii nLLiEh o bruku 
fci między • -. nuyci 1 ^ [rk<[ wy^br^c n kn i odbii w es 1 p f f l c l y ^ b t jai 1 ii czyii-l nile ;i, aLbo 
o tym. żf wnrioif i i l t ł i j Qt natury bnrrl^ej h^ iyenwOł i i t i e f c" u i i iaknk<pLwpek i ILIJU 

sprint-v ti-r^y Ai^ifr.-b I pottyrku pr^yyoft/i ntr*>(n.-$ritl&S1 1 Andfl^ Nif-
wtałoniiticgii k^iiika pimail.i|.^L-n pcwiić cechy rirofyOnTiticziiajj.o 1. |iLirtr-rłiLj;|i:a 
Jinnra (ł.urzn mt?tr\t I LU tle w*prtlt-LfPłiiyth iirryptiii (weiii [KhliŁicj p r z y n c ^ i jipw-nf 
h}J3tr77Rfrł^dji W lei inrtierii ^ d i y l ł i ^ p f c n i t . syneiLuAyuiKyd i**nym j ^ y t i i dystui 
tu. •ł kî ryrn mi-ujî n łif zapadnienie miciWB twk^Jieio « pudy^im 
peiŁHir ^ m o Ł ] i'E uOVIBH w-nheL j rfdtyeI itzn w ^ y t l i ł om r r/i-i-l Luhlin 
n=n̂ . ifiiejszl w ktrtrym KfllKbraiitnk wjfłityk^ę* my /î tajf ptohleiM ;irtyiLyLvi;.L'| 
rruarj- fL fio Ntew iailLMiivkt tfcHlJ.I fłoLlî -jf l^ r t rZ J i^Ł i i -^ . pMZłlkuĵ  
miieftc * których To^(rz>-f.dy ^ êtł etyle zna Icj 
obserwm-ji ^lctfliii" iiiuynii) mel npnęiyrki *ynunt wierszy fliilorłi Cwtn Lot* 
ich z tóŻbo^n!lBcjędo\v.L-s spc.iVidz>i ilopień pnrcsi^knięcia mowy p"e"yt l ic j 
/jLpflriLicjiO wieLołeii ko,|(\» kuLmtowytli onuuwij^bic Lc||Kie/jl ł/in ŷilyczLac 1 
dMianr [w.iy|NFiic iwińenjikiAll I ^t jwKl^łwc i 

?te rv ł/ji I.- ̂ f ić ki i izki . łf o+ u ppwintm być tmrdw ptŁŁift-rłlilIJ J^I ̂ K " /iiRÓriLit-
JLrur. -y.i puttyi !fX-wf,-njfrb dófrn" onyif-̂  j/yi ti 1 l i^ J Ł irwhVJfJ*ty- •'• 

f*rm przrd.tla-Aifmi IO ro/.wiLŻniiin dbl̂ L-ZąL-t immaneMricfił nindcUl L-AieLyc/Jiif t.i\ 
W] liŝ negfl W Jioci ycki Jyikar^ t̂ ńfcy fciuputf.n 1 lii ;tz ytilosuiikti dc. kiniii trpLji ^ y.u • 
tyftulAwiśydi łVp(fasi p t i jttiitzi w jejo wyiłOWicJKuHj) Jotyc/nKycli ŝ iukLi nielyki 

^Ac^Tin minJdij^ / Fri|wrowpkirn idiOAKIii puciŷ kisn. wyprawy (inchJiJ(if t 
Z;k|t(irsLie|io w kknmŁiP . pcw/ji L-/yAiej siwiej ie .irnj-niiLUitypLe. nap[|cie między mi hir1\ LJ(PLH wô L'4: rppi|»Lrip łi Lriid ĵCjUllil kwpM 1 iLklywLMyt/by li il • lc HJlKtljił" 

I:i 1,• n-1,1 pendmiot liwajęi bn<lnV*CMj pierwszej i N\*rdi.fhch * rpri;-« 
Nięwiadrumkp z îaini mngę lin *-idl,-.wyiiujifiJwoi? iiiipirłicii Zaifc-
i cjifn, Jt:i r^ycti i koawniłJl kl.nyin=j (L̂ nkoLiy ick I a/ ZU Z> LL' i) f. JCJ dyfccjij. pH a.| 

proHOty • n̂HioŜ i - i żywiolii wymhra/jii nnnui> cznejt kl̂ m o Lc wy[t:n. ;L 
jłdnuk K'4fi pivirłt*)" I Ll.iT.ytziicporytEtni UUJjh;/ swnhuJiiic j>uriiii:L ̂ î  iNiLci-m tbro-
pinlr̂ LL porly. pmfc|P:uijł]c ]iriibf Odl̂ orjeni-P IJUiJPy Li33|JLłjCji iMRtycmjfth L 

jnnriyckich, iPauowî ydk z.ipleĉ ł n afiyiLyczaeptł K/ylu 
Fr̂ p |JP Niewi (i-lłiFH--S k I r pn- J z k.1 lu -h pOĈ il ikPH' IL-l uk;jyjpJc iw-Orc? * 

krtnitkicLf tilctytzi^di iĴ konaj-n ycb îę * 1iU'p 'iu/.l- jj.iiłkprj XX w • ( * 
iwLdlr inkpci decyzji Irzrtu hy wla<tp̂  ir o pnłbic odL-j.ytyu-jii 1 przez bittei3 

11 n- Lyli- îipjiruh >mystycznych rolf»iii-i5 Ku cI-1 ytfa 1 u n- r \ ry, u 
L f.y ppąWel rrŁiuiilłikttj: Itkiykh r.pĴ ń̂ pfrê t iihiiont OflrUJ m<uiti, jmŁLdpr Lad̂ lĆ HC 
hędil »yczui!r iiwlarizycuie. j»k i Idcotojjkzne pofiikiwMita wsprtlcz«no< 

Z ł f ł f ł H tM^irp:p poetki- pp^PLiL- HinuWL ratiej jli«i.1rjił:IV 
poezji nii jej jiwpn̂ ardę: jniu «w/#we# ikupiit sięwn włęlwio^ waiałycb 

H-nricrrpi, tHFłitirjiS^eyrfl n rfłyrtycjtnyffl kiJlnli:r ILDW.m-ẑ rnj liluj.iEujy RzLII "ki 
11-1 pfiznr prńh fMHtyęk̂ ll iUHOril ̂ ditZirlrJH *(n|ir Zflieill Wfl̂ deiTl w •cwaH.Jf} 
,FpMlyekiłi prifyjody ll•:hV(k•JtcsLlofcl,• Idticłi Hrikuach ptifiwiJo iif nił̂ dy*: iyp'"*> 
podn niiiiLifi 
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fl^r^B H h Hisioht - jmHirii^ Nittw ł̂urniki (podążę ™ niahtniuiwu Ldhmli 
ll:Lk-4.T/»na> pn>b< kldiyfik^ii ininiiub knUmiriiOzmu •,•. Zigńrnkkło 
•i.ohlî hch uwkłłii L Khoioĝ  ̂ reJfemu ow wMk.wujr pntotomnm Liihun w 
Wtych pudmuri Eu, pg ĵi pwrtBkujB ̂ K^rkłiia, adwiK^j^ sit ̂  rimiDicnia t i^n. PJ 1 npepłłrz4jkuwanyi11 ,.d/iajiui KMf" 

ITML-HLJ'.PE^JFL.JMK I ^•.J-ICFLW UCHYLENIE WYWBI^ŁI PTT^TFCIEJ 
ipaKBHEtEitVB ńutorû i łYfjcJ,-̂  jLUł̂ hi p̂ i jtaunfnfcłwanś uę w wjurwwiui., puhlicvtkkr 
Tftlttira -wuaJMys^n A^ ^k ĵ̂ y Kytl ^ punÂ iym pc^ku W 
ld**** chybuijJinpoetŁ-Jr «.cKhawc m cbybicnb w ikcie poetyckim Uczute 
PI3KI^ nie fin 1yfc uziuubc ^ ni^/csnej knt\Ł i ijL>]onk w 
fi^nni łfn^ti wym^^jes jj f fckftfli 1 -i k idi prib i .-as.u Ink oy 1 .ik,w;r. di włor̂ j;nkmnjja 

^^iewuktijakjri „•.^Jd,^ ubntfflws*«iyilyaBąwiirtB*t ecj wkl^j KWbst̂ cjM 
LIRYL^IUIN^R/IEDJI IV NIE^DT^YD.IW.PNC] KUNCUPNHJKI HJ^I 

jjo Etn U poe^ ̂ y*^ między a pu Ijjfc jsf. K ^̂  kLińcu m ̂  ^ ^ 
(iłem KWjisny|D H WPJM>IK4. 

Ksi;iptkn Andr̂ î  UkwpdMlAKgO JlułOfa C.hJj"_"ij JKOlIll J*j(0| 
wMA^Ai^ Mrfflnrak̂  u^kzziKzwi, = l̂ t̂ Ksmą r heicnjfcn iczn̂  LTkû iî ^ wycWtô ę 

nfl amtiHjpî ę ^mn ;E\-ch inipul̂ ^ tufnirowyLii 1 (linioiyaBiych. Ten 
ebutynn wiKląj ̂ y poetyk i dynturs hf - ulkf .11 id n>Tih l̂liefiicń 1 kodô  
litsnekpcfa, decyduje o j«^ nicnuh.ltn-.sL i. ^ ^ •̂•zuj.f jiojLî  hhu™',* i uihu 
» ^mytliiĄpOwiodzî l, ^-akapy^^h Z^iiikieELP0 3zmix ^twlMint nî L.hilny -(okAć jak n krytyk Cteî ckL 

Optyl.iL. klAr̂  Nfei^oiiuiki |ft ;̂|ii| w jwujej n̂ we dL> ̂ łwlictawfak T̂ ^̂ L•|r̂ ;zoĥ ;i 
rffiffi* P«^liliLJmii V (fp̂ Ĥ iuK LiLcn> pî rBkwgo 4pń>bku artvsty. Otktił^e 

• -:•.-1:lk:.̂  p r7yjCrnm3i£. cTytAj# fcyWffl^st lailiu:^ w k ł ^ h KlflOŚcitgd nn mutl*IV 
Hrty îmy^h dotonri n i n h Tiki* l Ip,k by zdan 11; 

farta Zestó^grfmt w ^ l tn^U^^^ ./,imrt.iyo dia 
f.iklem (i wJTffcr HTjr,' . : tmd/rnuni nirtra/Me tcntmtKfl. 

ezy Uktc 
JęĄll wrwf nh> włf o dropiom,u*/ jviJj ^y^-o.t, t poetycki*} amorm ryb 

fHntaitiiy [pi^nkiy .prz Îrcan îL, mc^y JsPj, A L-Łj Ir atntktowy f/U^ck?, 
od.dtnrj,Vrj(7 CfJtftafalJg ł ń«.7JfjPfłrjJTrt̂ rltM^ njiT.tj ( Ł 

Crt-wrębcie. 
JW^rĵ .i, j f w ^ ^ iog^-fkj*^ MęktyGntatttonuiz żuto:™,u tytitw «f. p^tffl ; 

"" "MbiBcfrrmj j jij^ń, ftkrtir nffu^w^plr, ntóntych, wtrflnit 

l-ariJcikK Zat^Pnkwun P^lcęa Hu Pt będflr poetH wjujtyin, jeset on jmllKlPWFlK 
poet^ â yMycotH mbHłprinyjb I Z ą g i ^ i , o kińrvm piszr Apidr^f Nir*iMlfirqtkiL u< 
IM^U. fadci MUttJL (̂;(|iny. ak łirtyT.l̂ znie nlc^priny. gmnkin pLvnre i ILptl̂ Lc, 
hnicrm litcnhrya^jffiakEukkM^po^ik^lbyanyei, , ojTL-AIMÎ H (wtoftcjl •••̂ juałyoh ftdatyęnmrii k«»Lvpr|L jflkt*hH ŜiLin̂ ęnn tytuło^wkniąba botUrza..™tvfkfl 
PR/Y ̂ MLFL MNIIK-ZJJSJHIHĘI". 

Nu loni^ kLu î/n, ^ p.lct>Lk1Bji dl.,gnozie Mitosat ^/yli ^ któf^o 
IK^ Pf-k 11 rdy ,U irwdi l ^ j d i P>e(> l k ich JtoidzKAl^n wyin »nuI nie 'Mvi, m 
r̂ bcnpi. ĵ̂ .irikrtgu 

HęstJifowKMmKzyka nmJtłtpnprztttolk&m „ Afr* d,x<tkandlr Kintiałtm. jid-mabt Miota 
izatntn TH,-,- R VJA,V HS^MAM; I T Ł L J ^ W M * HM AHIRIF, I H F Ł A ^ ^ S I I 
fnpo^1 W-:fT, Cfrnwî n tję WĴ flW f iW ^tiuiot :r Wftiw przeJjTł^ftr , •••' 

ŻAAÓnki chyiń wuuL-cJmt kl**yk Ith. klńcy kluwnc pwfkrih ŁEyri -
tliflltajri J selekcjonuje CłtM ntf̂ row :̂ ii»tylko w tjym tmî l DhdB B^ba Hidpoczy-
^k. H a n n ą jcym t̂ru. ty(pn> ngulnm^ rn^iri ł* miŁ^e łzjirpiiięv i i^nyK 

tioL ̂ tj™** J t n y ^ ^ ' ̂ H - F - i h ^ Wy*,™. 

HHOU L̂ ŁDHjfu ifjiryAj. Iw J Mt,^ ^)tr,.Jr, IWH. . HI 
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w i i :ŃC£YSL\\V ni il Htnv s u 

MICKIEWICZ W EUROPIE 
Kii-q/.kii jrsi poklosieni utpnuimJaki i odbyto 117 nUn iwcnf lnk ^ Bremie wtDin| 

I J S jt>Lii. zjaicfalyW^ fcetifnrtttełi W^Hî Hi płrtfnrfir V, LnUyliiLir HiMnrn KiHlUty EblFOpy 
Wu:hodniej i Sf̂ ulkowo-WschodiiLf j. wybFlny socjolog i hiiteiyk mydi pbUiyczaej Zdzi 
jEjiw Kmnodfliiki wyJitfwy wĵ AIpnntittidlL, pciEiLoEô . dr SLtf.m Cjnrs-y Icl k 1 
lmfiutsefn do ?:n(|tMiiijfWii]iit [tf/ciUięw/iftin hyln KK)-l«it nrod/Ln Adama MiekiewLtza 
W tcnnttł naukowej û ngi nie znfjdow:ila iję _• 11 i ipyłci/nia ptK^eM w 
Lee/ j t t d y , n k ie pcii^liwH w l-j 1: up ie j:ikn dziat.te/•! n y l /ny 11 iiy<1Leiel Inicjał yw.i zrcłili -
HWnnil IwnfCRIKjl j ^ i iię piko MtlędilniłfflrjItlJi w k' •n1cV̂ '_r MAl, Z* A> I ićti M.l.,1 i*--
wjcz.inuim popitkiyzjUonkitli lailowflii nlUkówc^ jJłOZkHIfjfi u JFWwdoniOid LLłeńaBfj 
Niciurfw 1:1 •1 •: 1 n. iri1 iii;kIii| jftiadeclwo lei d il przed kiKn lny Kul D&teiis- Nk 
*\\r-ł.t: pofn'\\::ykz; -r.rrr <Sh 1 r.Lji.irj > włŁid badanu, toś \thkir»i'_rnt (...) Jej 
li^Afumnui jx*,\ti\łapi jttinakif ^srń^-uo piał nf(eni fi ja £ 1' Ipfifgli titfmal wi*tłl/f 
łn}rri\iiq. lirwIffMij ni* A irttjf-tiuDUflWi WfcyfJpnA (ł- U , Inll l WN| 

K liq£kl poflzic łona jest nfl ezltry c z ę . ki ̂ rych 5.1 nk iy n-ężk^n w rnn-kiewierow k a 
riLj <1 p h ^ l H u J upoić., ilu, ft^o ^onniel do flienfcb i E'1-û jL, Emigricja" p-
rokiN 1831 ofi/|M5wi.iZHii[ii MfeliriifLe/i M duwiitlL^i^yTii^ TrufuLL- duEifaitytti uykiilerr 
^pfO^łtJlłlj^eyrn jesi leŁhl MfctfrWrf und jeder ™ r mrj {AfrrijrłW^i i tri Jły i >UrJjJ. 
. S l i l i i i l M U t n i c k I i t iy i i jc łW(ł|iicrję o h r a i u M i c f c i e w i t u tl F\ł|jfc$W o t * t L-Liamklcni 
i-.idaf. iLiii I Jcgti p « ł J K l ą , n l i r popla II ł fLiylku d l i E ^ i ^ U P i I W auilcu i d • I-> ran^,i 
4riełW*zei<i PoLukn" L sCaE się poMmî  kulhou J | , O T Y L E D Z ^ I N T A L B U D W M I R J C F O dckTetn I 
osob:| wyka uijąnic Lk/n! Brzpov\ fołr Lc nttn^ Itż n u u | v a ( ń u 1 nomu lh: ni a In ych dziel 
tflflil rhimcWsŁi, 1 Htffn fftef hMlenl>adi, l t # ) q U^ mlgrAh Jej 
JiikfciLiĵ TJIjli Wysiłek nauki /aawncuUnl io|idisyin mlakiLii-iii fnL.Luv, 1 chnralk-cy.My lvii 
i l t c u j«1 obetnie prztFuiuę-eie akcentów bndawrzyoh Wjpółweini uczeni (Almi 
W11 km-.ska, Kiiim mI G^t^ki. Dciroii biwî ka i im j jilówn;] itwu^ kieruju qlniuł wrtnlflrie 
idindi. I n i f i i leli wł*jtmne powlłnak-

ZdlłAtnW Kra^nmlfh ĵLi pĉ Wl̂ tn IwOj tfkrt p^Liiyt̂ łlCJ ICLi]f>;:i Allttllia MlL-ticw kin. 
k TLlrn /JÎ I er.ł pijijiln îln 1 rj w [1 iirŷ k icll wytt̂ rlnc-ll n lilfriU" rfe 1 !L(ivl j; My<1L';: 1 r 
pnliijinif XJX wiekit hyJfl/ju,tŁPin rnyflefiiłin religijnym^ 17) Kominuhiil- wydpnt̂ Ji 
palilyezryeh w-jLiidlo się tak/c dl-i MiekifuLuzu ? CMiiiiiinium ieh religijnej wymowy 
Hni/hlwy Paliki. IłWlJlte^ Jrnnotliltu^y Ltl wojny im[FO|rnr'iHkLL- hyly illa n:rpr» [i 
» aEne ly lkf> W . JEI I i AIK ŁIĘ t OZU-J ktr>C itti relij ijiiy SEN I Oki L- I| rui i a (ĘJ PU |J( Y I 1 
Mko ..nie ! k£0 fwiiUi" (W WeLnErinli) leit îęL o tyle harUilrie, że s »n 
uirzymy^at, 1/ poLLLykri jako laki me mt>że wyint^e jeĄynie i 4ej(.o fvjilu HLitortn fol* 
• M i MkkLewieza drojî  ku Rujtu, pojzezcp^lne jej sl nli.i dripiinu iv [trzyMiżaniu się 
M ti,q .1 kulę L łfjt ńin 1 II NfloUtwie/ii lld|ryWa rnlit^, tcOiL • WitrieiZUILtc Iiiiido h>VL: 
wnnuikiFiii /apinwjklzeniii nowł^n, wn|n«|Ln cwl <lr\jjnij ziiai w lyirnjiip 

LYzedilłwnjJie łcoik Miekiewicu ĵ ko rLemnit Izrtdyejl niyflenia europejskił^o W Xl X 
sluleem, nnor wyiuwn rhvojak;i konkluzją Z jednej dnjny spoiLr/L-̂ 4in że rnkże wsp&cK-
•łciif, 'rUftia ttmialma h^i^it- na .7ffrf pf*ttiycifw}, riirj-p /ri+lcif nrr jiu^i.ifinty, -ni jrtfrhtl 
tltljr Jff toidactflt, jęJy dofhmizt do ^łfbakiego 1in^yrc fs, i i j Z dnipicj iironj jagnił 
[HHlkrcil.̂ 1 rm.llLi r̂ ici L/rt IlIci ri u^kki* icunwAkî ti W odnwsi*; mu ł&i-i (Jinby w.spńkJc.h nc>. tak/L' 
w Pnljce- RjMwiłyezn* v fig rodttntitu> óaj* sif infwtii* 4* *poitn ł r i jMf l 
pU rfrPb^^jjJ-fff , ktlirr U rr f r j t ttni /wjljfyi ^ m yr't/iftrj tptffhyj ijfii cjJ> r ra Hiujr ipólityrh 
i r/Jh; h.Ti.' h i r"f pi/jmuy jaktt frwww.iT H1 fit.-iu djiilutiui ifŁirjji mtJcnrji (n. 34) 

Wc w^i^picd" A t ^ i IrtfbHlI A ponfkjirli krylyki liywiliimji Biinpic Wubu^iiy 
S[F|ihjin KiT̂ et naw i;|/uje Hn Tukiy. ie żctltnit niodejn HlckliwitM w j; I- =h 

Ko-f-̂ L ( IH2-1 IK29) pnfadiiksalnyitL zrudEBiicni ci;ilo się * dn/ym l̂opnin pr/i.f ifł(l..| do 
pmhthicj ilawy Tu poû -inĵ  Sttfiy aJt*rinniiiti*4 Konrad WpUrnreJ, ^ j i w j i »if 

wicie wydari jtgo dziel, potzj.i Mi^LcwiLLifl zysku il form.ni onojicjiii ttosji FliI.iL 
pozuje PiiizkJiii rod wroirfllctn icjuti-Jiki.rji |tw&lucji Llpeo^ej i poUkLcgo powitani1 

IJilOpaAsWEjO olwditJij pcimi ^ I ik ih (liA kii kuriLfiicji „cywilij^Ltji lIicJlcfi..ijiHr.turl". 
i Ififi| JrcLink Ul(BJ)fiKo* .|]J w idżliy 

Aipinn m MidiitwiL1^ ĴlJŷ ŷ  ni Jo Płty/1 ł*yhf ^oscuite dui^hijwjrnipń.ehłłidiiikieił 
aa ibLhJzc tltn .Jd/V:, k;im ,i iUW(rn i | i a fo i \> iril(WrtWfJ K i i f ęl namiu ftuhkirfia ; pirląriyn 
tfu a pełftirgn ( 3 Mi i ) mu i In w;, k Uf. wy rwi l-i A'lłię im, ej I 'i. J^.lt , , i|BU dziwi t 
clii i r iii inlî kiL' | cy wlLi /acjl"' p^d * (.m jęl j] ilnejr) r-u j i >[ . ]sLll' fy /jiliIickIii , ', k ifi i 
w pkrwufj li n-Ł cm nirlennhy kninf̂ rt, dotfi kud^iię. hi^It, iiibuinkktitrf i 
I ' p:Jci l f j tc f '• i iJlJ i; i ,i l ji, 11- ij^Ł .| | ip uIuhK,| r.ik.jL'j i • | k»h1ępi i: Jf j irv-i i • .• ij.j m a jtjii 

H-y '/uirtr arzy ' itf IIMłh&rjt RNJ'I win D F wirm-TY1 h prwikiwiff 
cp rktffirffaAtb*} P u ^ h f.KWftrl iwłj ilnninrk dn. ówilizm/ji w m c n ^ j l ^ Uiumi t. 
roku 1S oiiirtu krueru tj>Lk • î -J ok^zjdo; iikLj myd- wpoipaud hink(P 
Ameryknnin-ł , który s p ę i f / d I =•• htzikLLli p ł a t n i uii1mA^LiLiL t ^ l H j r M atii^j-i dfl 

''1 y rtlnbyrzy kô jL na .Syberii. Azji śrudlowłj i uh Kwi uzi e Â n nr ilcrtiimvi nJ. 
|C łWOj d y i i j i i n w o b e c I j cyw/ f lęilnej r^alizaL'|i pTJtf x Hnsję . . e y w d i z a c y j n e i n b > ' w i r ^ l 
p d l h d y t h linl^w a u i n n JirlykLiJii tu itt. ^ y k n / m i o rłznlL-y. 
pkł dztdi punkiy wiania obyd̂ Li poetfî  (nmnncjnk N^rzułm).łrnz nvrfmkl< uwa.n 
Jlli tuki. Jt uhcju ci ic k̂ ii1 L'.i i ' , 'k iu' ik cy włlZJIcy inć£i,: h ę: lH ̂  i i,*- , V -i E " j I • c mi|iL"lny" 
ieżeUnieuwytJpijii Me wbH wkjadH tmjęcioweeo i EeorrLyujî a ,LFgyiMfł Wkbodiuie?* 

kiiLlin j kmer imiliiujc iwym .trłykitli- Aiftjn, Siirkwirz t Mn^ykn «hieriniia do 
pofjftji M o z a d j w Ul JWhJ^: i t ó ^ i t t U pofty do Ttydc:vŁ;i fh^pm.i crHZ 

MimjjLyuuiiciiLa JtWotU1* MiL-kiewjc?u |m(ir tliopimi. Mailuj•.tk^ I ji| w klIIrównie my-,-
iL-hinlywwflnym lekicii jui<jr uŁ ./nje szenik^ pnimcanię kninpozyeii. prezciiiuj^: r̂ ^ 
rI|<V kontpozyiuAw lncit^kiLih. nasyj>kn;lL i nbrnitckkii, 

W cemhyin Ltln jlnijiejj czpici pub|llHC|t rtnykuJe Sftfrni* Gan^Jcekic î pr/rpro ,̂i-
i l /o i i e j e n pLirń^niwne porniędv.> nuKkiii i mełrNrizi iwrti l h i c t r a r c k i ( w i ^ d o m o J c i ^ ^d-
iLiuLnigtwfl fScinluiiffsbriini- . i iu-jri i W pierwszej c/ęiLi rmrpfflwy nulô jł̂ ddaja •••li^tr 
mcł^nizm w wydaniiL mcfcścwiaowflkiił wflfhinj:^1 się jedruik w (inectflJiwLaik; 
fenmiitiLii w wymianę o^ilnym. W m^l/iak kole/aym rekonstruuje niettn^tk.i fwiaddi 
jim ć̂ pulhmidiH w wyd-aatn rnmnniycrnymr nk kcciLije iyrn iedimk/e nbriL/u 
C.dcfLi InciMiprkisen nieJlI] mm^OW(JO Rn/nlzL-ll końcowy îNlwipmny Entjminl i 

i różnie rottiaiiiyzmm w gbydwu krajach 
tyeh ontatniLh ii ito tif w oezy fakr, ic ^ imuAcie sie/yiowrpo nukujiii 

mnuDlymni ]«.UnkLr|ctł (lulu łrzydziesie \ citrfd&eMe xix wieku i rottiMilyrntftfHróetti 
należni ju± do p^zmlcrfci Obydwa kicLinikt re|irrzpntnu ,ity r̂ /de wiz|r p R y ^ H i i 
Wobec Silnie itniwę^.itisLycziirjso i JiBL-CL-hcrw.m ĵo clir/efi:Ljiiiiiiwein tHni^riznA Mn-
kicwicza ojciiaegkir wyobmŁMiia wmMly in i uderzają swfl ambiwnlentij] * jednej 
struny prawic się odnowy a duetu chttłfcijpiilitWh, n z dmjti tj ^ocfuiitfańl* luhpowre-Of 
do sianowego Olkrcn/ w mkkLcwii'j(oiwłkii|i pajnłAWmitl namlti loSidjKyzin / 
eanymi hurodiunu jul w rnuimaLyzmie uieihLccImni nkohecny ^przteiwMMwk tfflmLc 
kiewik-ZAiw ^kiefci HWarcia na znuan̂  i fe^^«lln;yjtlc iiernieeki r înnntyzm byL 
łokci pr^il torjiz taidzirj inch{NfUNKif i k a n s e r w m y ł i n y t h i a i n i i poctnietbon:| |ir^i-jt S 
G^rteckitiga.emdtĄ pol*kipgd r^m-mlyziiłi hyi.-i roi|»s(łrtii nu duinfetalreLh nkn 

I żywcHiift«, p n d e / i E pły roniAłtly/111 miEiniecki nit i d o l a t tizyskae [M ŷuji jn*no 
i lortarnijłcci. O n pnckUi iedi iw o b y d w u w y f l ł ń r«im!LlyrjJ¥in Gar-iZiccki i tnl ie ip rut i . /,• 
wyiuii> cuir w rńwny ipnuiSł tryLyti laitałych wzoru^w lilfewhitli. wnind) do Itteia-
m ty kulPforLe fai)[a?.jtrw?.łlędnii- iriluk-jL, flcsUy lep^y |horzndcŁ fwiata, przy ima-
^ podamrt aptuy^y,]!^ wcłhfc rncjod:;iLLjTyL^nych iidrE ^iamaEtiiiwkczeiydt. 

W d n i j i k j L zę ic i i uiNik .Kj- Krzysztof ^utkow^ki prewnU i ie "C^lne Iti kml.if iuin patyik i c | 
hiojrjilu MjckiewKK.1 łirjiz koniLiiiujr jejęn [Hij;lr|dy nn Prwję 

W c i f t ; fkniwLfconejetiu^uiLri K ^ n 1 k t A i l g El.thn rozwiju w l i t i r A i m l t 
r j j n ir.krfcie cibrsi/ W i e t k i a j HmiEMcji p o roku lii.11, ,,rc|np/TiiiaiLta m w d n p o M i e t o " 
: "i rzen InwJin C jesi liii I JM î i Kitn S11 I (J I k: afL- ^̂ I3L• tf IHIWT- ( | | A l V i IE Francja K Of i ,• n t / ac 
a r w f o r m y i skuilci po l i lycznej>o dztatonka. Auror p o d k r ę ć o g r o m n ą rolę ttj cmij tr«c | l dla 
• IfiymyWflłlkA W *wiih1lii[»*tL europejskLrj InkLII iTliLienin p o l ł k i r i ' t ^iJ[icl[iir 
m c m tej L-^-.fci p n h | i k « j i jesi i c k u l. pLil^kicj cmi F n ę j i p u l h y e s i e j p o tokii J ^ J , 
nulorent jes i U j s i I Ker ik i r iclIjUkw •tiM.-jelny | K i | i k o - i u e m i e c k i e | o m«j(a!eyT«t . D w l o j ę " 
iliiiL-fninne kię na oiobk lerw^a ^iedifycu i frodowiiktfc paryjkiej .Ku Tl ary" i oraz 
i ' i m l i j ą c y 1 rkir o c m i JCNCYJIGHFA IOMCII 1 ' i r t i l ^ n kłchnSKn w e Pr n n c j i . l o r M wa R zE>i riv 
i^i^lak A i | » r k > -iłi#liiriłjc tn m o t M e s i c n i a djtirt Mi lr^ / . i i M i e k i e ^ k / a 

Teiiui Mickicv.t«a pujnwia się pierwiidplmiowo cfn-piero w pkrw.łiym atiyknk ĉ ę-łi i 
ozwinej. p^łwięeonyni jtfo powtą/aninlt) rc SlonnafaKC/yscrm rrra/ / .\m^rykn. I rmllit 
WfSJljen ortt̂ Ma ̂  sw yrn fe-kfru- siai A u MicŁiewiezM o ihliienie inifd/y SlDwimńt, tv 
itcwjylh.ytfi wyc-cfrębińeiiiem relaejL do Slo^imi połudflJńt^i. N-inn^inr u 
Wykładów w College dc Et.HIL.-. lê joati Mn-kiewiczA w lUilu oiaz prĵ d^ntcAnej fnuji 
<Jiautow»4 i l en iek id j ' 1 p o n y rln , ' i i r n p f ^ k t e j t ^ ^ - i I n t e r i m u ( t i i i i n r t i k i c p } r o t b U W 
Uw ż.jirjiLy-. Łi iui d/icu i^iiuLiiowicczne rifłtdane prMiy pruidiulu r/;ns? ra<f* 
utifr na l ę / y k hmFoniSki, p t j t c b i i d z n i i f b ia łMUEkk} trn tni łomu{cl l i H h W Pjprt rnkn 1 1 0 0 

łiheLne fuitkejDiLOWpimc w ici <wui(hłriKiJci Mieliewlcza Jako . .naj^ î kn/ego p m n • 
htaliin^kicj{.n" fi. ZW1 

]>niLin.h M!L^I*-ii^Hiie*znjqni •a1 HiduiiK-ĵ .- pfl«Tkięi^nlłnri.a ; proiełot niiiwt^yiEi^ 
NICKRYKNIIVKLL-LI. I ..'I,-1- I, I|III JE w ipokrflmTiyJpftt L-IF Z-N- | H i e k i c ^ NYTN H- ITIIFICRY 
knfiik^j |nSiirk.(Harah Mnrp^rn TuEErr ot^/. u pLyhf-nŁi irt na Miefc lewjezn ideulisi iyrt 
IL>- RJoińf Ralj.|k W.ł tdo Eincr ibn l!'rk^r ) L -krJV-H-.m wer^j^l - i n I n LV, [L-|]Hkf lii 
-.Apenin" n/l^łK). 

.\<r,nkL\ jn.T Mm leraatycnuk. tmÓĘ&fe ocbursicA «nii kantina ninjta zedaldo^hi i mf« 
••'•W l-liNhknHjji p f i z W i i a j ^ p i i t y p j J T f l ^ . ł c kM.^kn v | - L - : k t t ę z IMILILI I bęnlz.ił 
a.(• ilnym UH-npt v,-kl.lden I W [H / yhl iŻrlde k uli nry pnliiłcj cl̂ ^̂ [̂ rL y II i nr.icck(-|ęzyOneiuil 

H M i r ^ i t i ii l.-*, >•. Rod,"Aldili* Ki m. k- . Sirl.m Ci.,-.-•- kl Hr.-. I" -.I K • i f r yrrlii. JiMtfbui L 1 Ĵ i. i ̂ irnt Ii-i 'nnr • ' • • i«(u' T ' 

MĄ 
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ZYGMUNT HEtJNStCJ 

WOJNA POLSKO-HOLSZEWICKA 
WIDZIANA Z BERLINA 

Konflikt ibrojay cttiędty Pokki| i Ro»ji| lowteclgj ii.'kii |42D pniLulii hopnh| literatu-
rę, sjip Av. no | wcfuki£l}cą Sprzed L !JJłJ i . ] : LL i tłfc â ii fię Mpf l cn felt, odk;|J rei nal len, 
itWiWE^y v c/iisnch PUL [rthu, slnEcckiplnilowny w etłnyifUnwiiikpełifclej 
I n i f r w m c p zbrojnej p m c i w k L i m l m k i m i [ u t i A w u '•i-V.lrfiLirliMi. lin I i c f i A w i A j ; za^Kcid" 
magu k.ipjializnui. zaowa ,'fiiihj.l się n,h w i m u h I i hisictykfrv. przy kim;,|i) bu 
O f ó l foialkiia *vojeanc, i w l m u i O n ł n a d e m u c d t b jnk i f w w i j a j * te j 
' v y j y c i y t i sobie tiLibi wtpcJd llri Iłlilinl riVcil[Lnlnc£ nL * pcM-pyiih 
i i i o i u e i n i d j pr jmnHgtado łmt ja , u l i z m p e i f i d w a f u l u ) u h raołnu \bf 
f- ii f lymoA il-I ijftiOLlci jej j n u i itcy P i l Iwm ki 11 w i zc n i t i rw nlSąi ̂  ^ Ł. w N i n i n-in-N i IVL n 
r / : i lo i-rtlkicJu rc.itu-1 f w ż J i w u 4 ć | w l i | t u v i i i c w f L i ^ U t j • r u m 
S p i ł t l l i u m i i l b l i sk imi inu kot moi ruiy L;i Ulej l e w k j . kt^rrj hfPkfłwdTi w f a ń u c Ukie/gp 
hî hpJmi, hy / wi^lii/yin Vii w HnWnriL VLiw,-.d f̂infMi, '.kr tyl-i:i repiihliŁf rad 

Wyjibki i L K j i ^ r , n u ę ^ i j t w o j n y u i f wo^Ey a l o m h y £ M h i u m i . ^ ' 

iftire Ziujwpo [/,|il'i,'.i Hif ihuk. Węimnr-łkiej. j:iŁ i Imni^luem Khteijito n.i 
1'nkki, L-in̂  iy | |d| i LiiiL>'L-h |,ni*ciLt4». KIjn £eikin n c l a f a nę 44 JLttłiHł t"^^'*1 * 
J Izicri I Vi I I V 2 0 f., ł J t e m j| i Ż fm k l f i i -e wojpk E k ^ l - m ll- k i Cl :i I (yftpie pOlff kiftl y U k o 

*KkazaJ« u j iLin że wlitinit kfiftiuibtfcj nujnuciTL], mc wierzyli V kluskę botiztwik^w • 
i|KnliUęv,-jiJi poncmmłtu idi ULkrrtb ftriękp, J*3Zvn u 1431 i. ik nftMWali 
przeć iwk-n l/JUjyUł^,! du k'«tiki. eheqc (Jflwmr u(i i«;rUubL doitnwy iprrfhp wojtkwrgd 
UzhudZiLj^c rc',1. n|Lii:ję IV NiCfIKłCCh. pctfnfll III-I flffln&wk ( w i s z e ń i kom ponow ne 
UIIhwii^ tu E'<>Eikę 

: 'r/j i:jęJnj Jno Inik/jlUICert^ł^ ,Luy il^icpUHU PflUŁJ. ZWlaS/L^n l l i luhnynu 
"dł fi4pFi wm-łUJ. mi; LnęU^ie kHjnr^yl ^nw^no ł ^ c l m w i k i n i i w MJ-2.1) i. r N i e n i c m m . r 
kł̂ -Wy nu iLiieli<riL.y intię i in>hlciny. d w i^ ; nLiti.. d w ( pfahJttiyly, ppWłlJHłH ^l^^kie. p m | c f 
[J-1 o d t i u L n M-if lkopLiMi i EV I I IO^, I Knh p.ka wyM.inj y / n e t prof^jtoria K*ro3.i J o n e ę msi 
łft ięn im- lai lii o i lk iy c i f l l 11 B i ^ ^ U u ic d^tc Irrt, y jąlkowyci i ikL;nJ-> £tf / ilrt-Ai: h u d o i 
L/.JL-li L-iłjfci L 'fkuriu-my PLILUbc ft loricuc druku. cnlhp[fk niikraftbju^wyeH WJ:JLL̂ T̂LL̂ L-
kmokopii poprzed/oue .̂ IJ bard̂ 7 tycM|mjl|C)[n u t̂epnh nuiorji, U fclicym na łln 
d w ^ z e s n y t k p r ^ e t i u w i c n O n j y w ł i i i j c j i i f u.;|iki p r / c u i|jhhcc m^ U- kL>rcs|HNi 
d m e j i d y p l n i u i i y t H K ] . w fk^pcny /^nih n i e inutLJch kot t łmj fkuwyc ł i i / 
ilziablnoiLi Wjad/ it.i ptłRf.,niL/lł Tius Wsi:luMkm.-IUl.il*i i fapaoinll o n.łcicf:ij;|4-tfj Am,II 
t r-* onl l | ^J.IU n n il- 11 i:H I|C cJetunHam j l Ib * i ndciUN'•ic i (II ̂ l nify L fl^yel, ,, ,rm n 

i ,̂ hi l" V|d n p n l i i y t f cea i fd lnyLl i i loka lnych » L n l ; n i e c n i e ki tJL. lak o ł u y ^ B • w^eb-Ji 
iTtflUB rdŷ jib żridk, H O ri i.l [hre«d*i mi I ir4IW<fek Ul mli J; p bdliHiLjLji Wy.l.ila f | 'JSfl 
ł weief d a k u n i r A i w d y ^ L n m a i y ^ / a y t l i ( l o l y a ^ y c k du/ iL^l i imych, ntrj ini j i | i ; j ich 
nitnikcką pul i iy kę zitjtrjirJłizjii, do wnjby pol ikLvhol ickic j o d n o s i ł a łię KduaL ivIkt̂  
l T dcikuiitcm^wr. Zbiór pfofcMiiu J«ncy liczy ich 202 O W b n >e infoniucjn <> iumnł|iich 
W Polsce.i4JO«nd!iuija JICK1 Kraiku Policję Grnnicu^ we Praukrurcie u- tJdnj, z dktiii 16 
łiLir.,1 . torii/y łpt^bo/dunKna la i pnyjiJycli iin^nkfW.-jmUkP 
m t y j s U d ) pfl ijrhknjn ryskitfL i f l VL ['JJl r m w J k -
kicj kaiilfji ppm npoIriiH^Rdijiiii ^ 

it/pEęderu (rifĉ i n^lDu Liĵ dluit podzielić doknmrul) DiHfpu^ui^ kin 
CŁJi: ildoilJinuJt iij'. i!,!L i:ku_Ji fhljL i'i',i,H i: dy|łlci[[|iiiy,.-/lbyd:, j(LłWniL- n 1'^Iki' p jl.l I j I u k , fl 
syl iKKj i TV PuL-hlc, l ^ u B i L m j A t h ipdeL-«Lyclb w chl jc / ib EhliŻBjącoj się i mv az j i 
h)iiHiviitki^.0|!nWFiiii (ptpodare^ni EVL̂ ki. ntnj.lLU u-it uL-h uopi i lnni i ttniui. pn 
działach aa pdlfkicj stenie polityczneĵ  uteiiii \it nn(n«rrłyvti Polski, iwlaizeu kadry 
,.,Rllrj••• Łi-L"I. p:id k.pi-bn LlJi bUjLLTte) Sj] Iij prOfOOŁy \ pfUr i i | | y^, i | t ia 
,lońyLv;|cr trjnikli wojny EioLfko-boLî -* itiicj. T? ottaUk były he/. wyj^itif jpcp-iLyiMbb-
• IJN pcdłki i lloPlie tyjko mksrrto holsif̂ Wlk̂ W nu Imuric, ale 
urtwci p o jlŁi ^ a i d i i sjłod W a f ^ f y . Imwiirri lî n̂nnk Lię i u c z y n i m i l i l i m w j t r ^ t . tu 
Rosja holi*ewpęk«t po zwyeto*włe nn ftotieie wcwnętr̂ uypti. <wiezyitii splaim iider̂ y n.i 
Mikę , piifc/.n i tn f̂ mpiiin rph;iln |nr wî jMkî  jf f( /.ci Wy 

Ltkdbr, I; - • L" 11111 A 11 Î I •• •. MC pc^waU ŻYWIF ^ I P L I W O ^ ^L, ,IO MW L̂-JP KI ; ,1JM W nâ r̂ J 
LINENRIP JTI niiurnuych F.IKIŃM- ^HLN^DNTTIMEJ WRNPJFCI NIEIIUEI. N MTDUNKU DO POL»ki • ich 
iyrnp,IIII d I-i RIFIJTŁ m « t i Lej taji^ftlclcicjl ^ razpr pok^nabia PÓlakM u u k I . i 
/.ipnfokowitL1 boliMwlłipicpn bardzo n*A podfluic NichriL-y Npctlbę̂  c l n l W i pr/eilainnla 
•Lirkirdy u i w y r n ) IJZcittt • pi.t-nI.ily Lznf IIlefllieukpr<><|lŻniW PI:| płCi/yw i• i P r 7 } 
LUdMnt IIIL>>II-I lu WY:TLIEI:I£ R:"PT̂ RI ŁYLIMRYJDT FL|JORVF|DIRIIIY PI^F^ Mictuiccki KWLIEZET 
' -K-HMIMY ,1l-N KJ^ I IDLW nn- HIJGRIHIINII L ZS URNIIIC^ YN-APIY .51 V [ J IFLJO (FKI IU^JITT 
S c h a l / h l p u d łnr-TiL^- ilipd An*|iLJtdlideilLiLJlLUlLl!lP OrjliULL^l^jL l impicci 11 ^,'llp p i p i i y o i i c 
B N I l i e e Ł w j 11 • Ih ti Ly fJ |.ciim1 f UM ubyiV«ILq ilJlimJcu] r-L-ti dr p i n * MV Ml o i a h l t m u l l 

kLirnuJLLrjibii n iiiJai-c pr/L1?. a a s y ^ n y t l b z Rtwji L u i i H i i l l f i l i p o U ^ i c h t a n U O i i ^ y e a n y m 
witaniJ boi s/j-w i kLlw a.i H i c h A ^ j E l i Piłh]ł-jiiL'lL pulskiulL yrjes . u i f f lKjt^ycb c h l u p ł w , o 
•h u l'IpcpI łi w i e p otsk u h cl u poLilyomyeii, 0 fLkcji ]jLHtkiej nmiii odicHniczej. iiuiicjjLt-j u* 
pupicr/L-. B| PL ki łrf l l»:ifdzo się hiny. W l n i i d t niLiw .i u n t o p U n w ^ i K-^pi dci z a w a r t a 
pokoju i p r z e t i w n y i i b M,mmi i^ku PolikiH Łł^r^ j niHrzy i i^ roLn h e A W B i i 
Ibłiroddw flłWM^i^^oJłjHifibe Kund^óJke;), ki^i-i iiibulnhy sprlnî if z |4(TlCi łOptiiiiliiimi 
I i i i c n i y . z w i j i t l c z B E'r hi,L:j W i d i d tu L-mhHMr-zjeiC v p r t y ^ n o w a a i i t r. < Jr4-i . , 
ILKIIIEIF BŁJL̂RRF * ic k ie j RCU-IRYŁI POKBJTFŴ  

Nieco iunyin ^zykiL-u, |>rjf=iu:i*i;il v, Wjnsza*ir . iH.idie niaiiiiwld A l f r e d \eut tJlwi u 
ł t a d l . kLcdy fi Mei^lllib 1 3 2 0 [ i il k i l f t i u l-nlJiuIiriiBh fK»l'-k|L-r|iii niini 
HMwi Iipraw ^jjrmujcłBj.eJi i i j akpr7cptHttCXatnt d o EloL^ki Irjinzym z ziiopatncnion 

tue itril w y n i K t n t i I t p r / y j J / n e p n tintLlW icnill N k i l l i l M d d IaI^Lk^I) , 
al L- i M i n u L11i.ipr.iw u f w , rt |ł- pr i ^ a II b^djA n a^^l4l0^ t [;o M U r^f r a n i e i ie HlfnJ notu i . 
iLi w i -r^ypiLHlkii s!:bhyn-l|. pn/broj(ir ych Nitlfuec odp(5\ł laOa ilEi w l a i n y i n iibCrjp^npi. |"fjp 
uiiu tlyplonnH.i w ilw.i dni p i z t n t l idpowicdl .Ltd nuiiL-pi^/tiwi AuImIIh' ht.ittieiniJ l l l f | i m t b f 
: .iiili ^n. hy N i v i i k y p j f f d z i r t i ^ d i i i u i l l y j i p-.nm żjjłnitfiry w sparli f . | i p : p ' J | P o h k f j ir j f ^ o 

nuli lieiytl ^n- / opici | p a b U c i n ^ . •Arnc.i iM>hrc bn icn ty , •• ż y k i l i ^ .| Eto^ji Otwrn-
' TtfiiLC OaL jLdaipk (Hlp(rwpcdEi pe ję j iywnej . Kuzo.icEyl tylko , tt iuJcjatyw n w A 1 n 

«ypiL l oi l NiL-iinrt. hdom. i i^lInnk <iniiiti' Iłienl/iS, 11. icn pLiJiiyl. iiiemiriJkJ, i k d j f i i c y ^ 
Wi";LTAZaW]e t. trliłka H f wyiUncniił, j:i<njcj n i ż j r j n koleilzy ^ liitsiy Unl/ial 
r u t i y w u i y i t h ohr^z i umiej l e k n w a ż y k poteiiL-jal Polild, a i r rc^wie j orunia l m c b c / p i r -

iLWV • •! n e w k kte i., i LI ,i/;br;|Cr jejiO k i ijou i I c f | » 11,̂ . L iftfy Fłf k k II /jnstiin j r 11- • k npiJi 
JI a W ^wyptk r ^ H f C t e i Wat W a * y I I t b p e a 1 L ^ t r 11 Ltn 11 i c r u i c c k i f i o AusWirtigcs Ali IL 
cLb^toyflUe. Jr kleimy nrj> ritffut r kttrotrtł EtitotlW, O MJ]j f slabołf1 nw:.r nwi 
iklaiiUić A1^ 1} ettłf fj tt Mt/ci A U musimy ttirir Pmsta się rrnafo. anytfiirie v« rrfa 
•f/nswiirłi Jfal HJtuz/t P t f j ' ! 1 ftutti \ąninn, foćry Nil fNiiforfu i>ti 

i !iylvl/y jrrtfilf pj fuivfip ,- jirj i z*J Lftmi. jak. i wfttftr i>i faj tudl}, <*/1 t\ gtłvfrvfrn \ 
choćby h- ririjinritrji ..y j p i n t f k f ł j j f ^ i i t i vrr tff< _IL \ . ifstwa f̂ iM-p^ îM C b e m d o r f l b>4 
1'łLiJctubLkpn 11 j-t»l i /-L-isi^ ri u f J z y W k r i n m i| t lJerl i a cm. n i c k i o ń w . .1 sj f i t i t hy m i n u j m c • 
f^tfiliami h ^ d j c y n il k o n t f k w e i ) e j ; | spordw ^raiLbLVny<.h nned^y P ^ K t r | a N i e m o ł l l d , nu a 
ŁnjjjL" je tM [uzejtL-irt^r roiiliM^L-L, ^skLi/nj;^- lu ta tn in i t na p o w s z e c h n e w o d | U ( r i w £ n ż y d i 
kjfi.n Ji piiKk.iL U prwkoytjjj o iiLp/b^Hlnofii ^^etjjkKjŁo wspMAMnniii z NkKk^iiii n i 
l^anzezyiiLk jioip^^dartiEj. todzi iJobr̂  perspektywy > I-I n MtLji poEsko-nieinicekî b 
{}!n-mhki[ft / d r . i d / a l h K w j f i p l i w i f . |LŁ<iij iitLL s y m p a t i ą iLf kłiJ.ilęisi TJIZil- uoiuoiLCHLL' s 
;; v i_-11••. ki • • -Il• dla Eplikj, r» fr^dtein hyiy, jak Mf wydaje, Emdî Lcj rl;ikŁ<iM -̂/iiL- ctlc 
i ipjHycEne. jihk rozEu^nkjLLC w i ę z i NU^LL/Y : .nr-cm , i ptłJik^. k i t f f i HLMILPLN u ó h o J 

îrniiy Niesuiee nie miuiilłl^ rnk nnerid ilt*ilp nitjiodlî En^cp t Pijmcji) i Aojlu] 
Wn u m l ^ b / L-* n k;i. I •.'•! ui l /ipIr JiiirriL nk^ifj i. t^y ii.i i .• k i d r o g f wcjtfć DypLori a JIH-i i ^ - • 
ki Jhi.i] j e d n n i i w J j d o r t i o ^ . • / pńltonunię w / u j c u n i y c h Li]irzeLlzcrt PI i-c i i w m dnkonaL 
1 .IWO • WyiiLiftJ ilMita ,i:mi wt l jMIk I f M , Ep OfZyCŁWlIJ h1L1 ikli IllflJNU; 

W l\..it.bL'l 1 w^ftkniwyrii htc pi|h1iki W.-ini ^ŁJL-J p m q m 4 v p o p l i d v w t j j a p f i H j n ^ ę Î IHJII 
Pali ko 11 II' I II jy\. 1 ^ UTI i jako lila 1 luJjI ;ini;b, ;LIIL :;d,(5 uwryu. 1 |Ki^it/cnin | T f H) 

iCJSt̂ b I mcc 1111: iuLVWy t / y 11LH eJHin; j..Mmhc t p n f a i e j t ^ Ł-ll kul :i(?il| potilyCD|Lb- woj^ k o ^ l| 
^r.ri k c i c h i w L-hiy Rro l l . i in y o c S c e f k r s ię insuitku ihb Polski p o ^ 
bieiiaUrpjnl^. i c t ptItAMfliE l^pllkj J^rwz ^ i d i i . d jakL> Ullhaiłfwiwije OdrCftl/Mi i t j 
H ^ W p f c i polskiej L do î.tipu z ẑasu rd̂ knrdw. un imwy [hmÎ hl! Pfrliki InifdiT) 
Nirpp^y iRciifę. S f ń ' 1 1 yaUaLLiI, « < d r p i v y ^ - a ro^yj^ka ân̂ irw f i ^ n n j n n n y NicnuiM' i 19E4 
1 N i e hfal ps>d nr, ajię LlaLii^in n t i r r a l hLihzc îkł̂  na ifawhdd. oo 4 [ił^nyin ?-rnspc 

i^bdnlidy papniwn^L nir w n t r prtyjatrielskiitf, Uonaiki i i i i f & y Ho^fi b o l o n 1 ^ p 

NpLipiciHia T n l a j inicj«tywji wycIbodzIlA rńwnolejtlc z o b a s i m o . n u y d a j c i r u p o d ł o ^ 
t l k i c j n liklarin k ż d n ^ h < l l i e FH>hk.T Nici m y ^ inu- te s w r i Mntyny utr mn^ly in>. 
i i i L w p j iKUjTli^ (ly D d i y d c M HliaLm:b- r a n p o l ^ r l^rylnrh rnlyiiLi- , ni> 
rm; V-il , lifflyf ł. HiiIL-ii!^ lpio^.i | u Ł i t k C snhn1 hn ł | tnkmHjC P o h k i . L-n w p^rtimimAJ 
n n ł ł j f l * MiłoineL-kiLh [nr;y u m i a l f i h y Nn-ppn nm i fh d i w n e jrunice frttftoiłrit, n kn^rc lnnstn-
1> hy i ikj;HiA£ i ię nfc^L-if ̂ kij R o s i i Jujmc ic^i f .iierrL żiL ihulodP-i iue Ja | <tf.r? h o t s / c w ikcVu 
h idzJiuii, la t ak te j a t o pnlny i / i i r z w y r l ę s ł h o H iei i mi • ^k, ' i / ) , ki h ^ hols / i -^ i 
k in̂ i (fcwCnkjy Rckhiu^hpy ituiiHi^w; Ur/ymuć się tut iakichkohiirk ĉ yriii>vh wy*i[piefi. 
łk hH popaiiuru t Itip âtri: Vi KtHłtt^ d"«ki nu dowynu.aiy zaofnlî jeDia t ^o*LL-i.imi. a 
nu wci do L/yhnejLł e m i r i f i m .n i ,;L ŻOIIII erzy i oricerń" n lenurc kich po kum, ,L- tw-lv l-̂  k kie i 

Z;ij-ni Jn;h;Hiir b̂ę fmnir|^ryl f„, m/hu jn iii łintiye*lfVk^ll t̂ d.ikńu p i. iSĵ wii 
•̂•l̂ zeiłtŁfirt Mn I^ iy WnAodnkhi pdzie pozwalali łię inc, ntatwaf Idi wypoaażtala L 

mrldn wnln wilki oHndzily nndziejf nruft-rprihn- 7 nanl roifiia,ł icnir ibf t rvnik;p N:L-
ptMkitflH inlmk lei ir7f!fu kivrq k-dkiil̂ ch- i - • k i rtowłdiJCUł* RriiihswrlLfy wiśnio t 

Koc lalty Wojsłnmr z roku IłJlnJe skoiłciylj ^nb ĵ klf.ik^ tvilMri>Ub>v> 
w wojnie r pnldtrj f)paiic/ciua.>nklrp(4d w^ględriTurahroicfliB i artpiji iukl.i-l.pl n.i Nk-imlt 
LnAini rat b u ^c m i t j j c | » A i F r ą n l p m i N i n i i l e c . jptaic rih-,̂ :bii tn 
przdi il'<ih c | u • v i kL if hran i. rr muc | ml s żkofcu ie kiwli y . I m r'n I 
••zcj. Płjiwidłi. tt -iL' fJ, 1 El R/rs iJ 1 Inki 1111 ,nti f i i i i n i ł I :i 11141 p ii u . nic ii Ic ''ZłĈ M |if l 
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yilei7JiK'Sięrif '̂.YU.- :-I'.H IU^T IIII^^L I impunitm l Y;utc LOL U K1 • H MLKTHI /.-̂ LEIN P> FFLF 
ft kuły (irw pnatniDHłłńNnA w i&lnci huAti N^mriui wdiUk ftitftaa* olLû  inuit *r.ni ^ 
H p h t * Mrtfihi fcl 'i..- l.-pit r Wfedy . .Clłd M d W i a r OT juk to WMtfi bierne. 
W ™ ^ „DNIY;I HN^J ,|J.J MIJ LVI' . KI- IhJnJtllUtil. W D AL-ISN? LENIWIE kri |*IJNIIP -lmtęju LV|<,K 
untolnn IVLihcu <hbii Jifirołł̂ rti i pic metętr kię ofaronK 

Kurnik liiftcy JłSłl klnuu liii/iiî  !Vict dli im i l t fu 1'rjiMii >c byŁAn- kpicj. 
ŁLIEJMFLSTFIJY T^FYEFIUBLŁOU^TU JĘZYKU [FC>MI»RT U INBUI 

•fajnmuroKfa iŁAjfar. rtfc h-t|(d pł^kk* bo K̂  hihł-.i t*»™rhVHkn nrłynęŁi lufcie tm kwdnit 
&/jt'ji</<\ HI M inv:> hich k.-t tpdll Li liii; k- ndtllk; d̂ ieł i boi PŁ-K^i i 
-inalislc ĵiwartn\L| dolsgmillAw ikikdłtlUiaj A* W||WnWłiti/jMlH] ftituidi,' p̂ luc 
ńpuh^rtWrjfiyił) dafcumcndiiw v. k-5i «ryeńłttoyn branmi j i lin mu- ^ n m i iwańmin, jdfc rdyhy 

f i . Krt-n ie j - irwmiiwil i ludne I intf\lL |c |f. U h n łWSYCTlis. Vi Z k: t3V W ^pCit. . -^.^*:11 «ł*łr|yrii 

z d p t b ) p n d t i r w ^ ł l a ^ r t ż k k d a t ^ e . M i m a i \ t . J L n r f w i d y , n u u m akp^.Łanu.tl i 
ile h W j ł ^ k pnrtihy i n ^ d i m i k I l^d/ri hi-li 'I ĉ  Jy rapOMgrilti \ Lr- lnnvi:i i plnwy cr. 
-•i, żriHlbenł p r / c m y ś U dln NKTUILAW. R in j ju i , K i b k i h t ' M a j e ^LLY^CAL cyrh LISICHwh. b t b 
najtankiq obch&izi I dc cangu Dc ptTfcmWlcnia pfnuwtaf.' Dn pricKh iMitni i za Miku A 
Lłjn.i U i i m w i pdDgft zdfifltanc) y>.-ini H y w ^ bjdfc ihml w a U w c i nit m n K | Wiafm 
tjfrni WłtfitawfkAtr̂ n do JeJ£ diotnulŁiLWfiłiL^kM I Gupiku Jbjciiwhd b̂ toniopiidfegJe 
l ł»TkL!K*t"ka:K;. it jak L y p 

B y i maźd LuŁir dyihiLi ; iL |c nii1 M pn vi M ^ W K n i u WaZscgo d z J d i I i i4 tpryt7 i i c f f 
A J C JliiiCinrLł II \c . ' . .UH vk s ię w ęULSSrynl fMn«f̂ U ' 11'łnrl itBCti IfWlirfłłklfticniycll, klLih: mkiniL|,: 
1̂ ,-j U)uinnii.LL MLH ,1)1 /w e h ^ i k "-=•":UŁf- l^i r>™MKJ(kicii| 
• li -k i III to ing nł-iłliwę A-kllkJowî ko Ukriw, ;Lk i w y f-hiiu: btędńh- i .sUkccvm £nidli 
prT^ti^iw prrjez prafnon pozwały tni: i u lunic inhru/. inli-wnr^yć Jhi kafaWĝ  m 
Ul WrCnbKŁ hTtKiMrnn te.'. t'nliLk [H^mimi <in /-Jipevkrc lnłiym tęivl(Wm. MoŁC Îłu 
SIL- InkZt f i j i idnLi pr/vinz4ię| dln koflkl ltmi 

.1 Jmju iit-...r i v ! " jn i i . w fMtf i f fJb^ Jffhmmeji Wj-łkminu-i iiiurnî iu ^mKatrAkpiL Wmjlłił iwil, -u Iki 

W M J ł R M A R 3 > t f ; t i r s 

PROBIEMY POGRANICZA 
Juk wyigluila I^KIlitf ±vciń ru pniiTrjik™ [̂ ttóiu-uŁrjniiiJiiin. |fd/k) l̂hołt lidiB lyin^ 

di*fB r̂olwZJÎ Ki.nhl-lI\%DHblmuc' Is-Ninie HlnnL Mf id|u«nłr^i I >jłniL-v Wb^k™*!i 
kMi^w A j / r j t y J Ijirm/Ky oplurtifanwe i tó.wnwtr n|7f>OgnlHKXV 

A i-l i • r nik [n^hTUlU gaqBIng i ! Un n^r^Ec1u n w p r / e p f , M V j n l J i l Kłjn.111.1 
lk Kiodpnm mifrj5«iV.V«Miłisił ItU (K^SUIIUJU W LII^CII J Einlt ni [ęf»vęnHBiei 
m uldlL|:: Uf Vi Pul̂ L" -Ś -.•, te: UlHnyrtKC (jw.wul JILn.hrJ»M,-,l.|ij1 HflHJi>lVi,̂  I K̂ ltl 1L11U rjh U:.:l 
pr«m.VJłkił Miikd; i (pilhiM •-:jr<K KI> Nn Ulubmy lejM LI',', :L Z 

MnKł-1^^ 1 fL-fii|i Irti^HL-Kkii r Mjcdcni lc (cc jnn d f p ł » < m : k I J IJai i i i f l^ 
n v i k [T lHgj ldAwpiu p r « p r ( n Ł l i d 7 ^ n o pod k u t r m ; t k L d u rnj(HJcłWL^^kłwppnŁ Mln ik l i i^ 
•>V^'vji.Liin>nc|, Vr-yŁ s /L ł l ę f niJ 1 u ntl itizkaaiLuW. k h wUTM, / J ^ H J U 1 uc/L-sLmct" U 
IV- tyc 111 ęrKLiKFlIWin i 

r\ i |H i l i k : c j filii I.TJ h.̂ J*nvdi m i q h » W i ] « i M h p o j WViiędcm 
|!i 7jtymiJji • m di p i t i k u ikI>htc h- M'»krrHi więŁłZi^ ninAu^ę^w itMDWMI Ukiajn̂ ^ 
liłlniik jiłZ w itrtŁiikiił', ic I Morućhu" Ifl IrałBUkiMiftiw H t ę g i ^ 4 0 * . v iriMszkŝ cAu 

I>lIi tli JnLî tl ukj-LlflskrtijcMl W>KriaiqiK prartęn-ljirtJW' 
IKK NALIIHTUUT I_LHI[YN«.U J VR 11 ru H/LIT* IL J L II •.CI.MIIIR L 11.ip_YI 11 WŁTIID OIIIMî L^I-I 
uŁr i i j i skw- j j e i t ć » k o k j t i 7 l k j T j : L 

W uk îiî kci | • 1 •:. 1 r 1 hjyjl, vr MfldLiiiLJn.li. nnitjt-iiMĘ pnlsłkmt*iiort.vi inkvdioii:-
Iluzji. N . PriLikLiw irijLitzJm * MiniLLikiłth i pm-fcgtyib Jli Lę̂ o nijiuttił w îitłi 

^kikLittWKJi mićuzkjneow jcsi potłiMd̂ iiD |»bkKfp) l.nJinn< p-.hŁ* po ulm 
niwh n̂inKy jcwl<KzywiA<it ^ p m E i W j H i u : 1 w ^ k ^ j i ^ i r ^ i u f c o Ł u ł H k k h ^ 

SLRUKLLIR-I ^ " - I S J U ^ N ^ II.k! 1 -14.h INILI'4.11̂ 1 LI.ILn (CiL w MI.IR^ |•. -.HII 1'" 11.1 |VI ilj-OITK PI-J^IL' 
p K E d ^ n r i w Ili luJnM-^ n i t a K / ł ^̂^ L j^s t i jwJhUh^^i utrz>iKLaniii sn 

pm^kum^ dahtti (tmikjuKi mdy-uuliiiJjKpî lnKlw^^Fp^ku kdfrizówl PMiu htKuwc* 
lluit Hię Lldf/lll. n̂ tpkD|V4AH LŁhMIOinKĴ JlLH-î lItllfJlf t. hlff-JllIn̂ bn iJfWl 
lu.In.-i^i yjuui^jA^nunm flielK/JUih MiK^k.iriL.iiH h i / n n , 

CtL h-.y 4 * J i n k l M g c r j , , d h Ol I Ul k r e o ^ ^ j*9i Eu.,, m pny prnp, kzj,> U r a -
nie • 1 k 1 -i in sLjioj korzy lei r. nJfio w l^uM hłdbA î. olflrudk^ z puiutitt^Jan 
pnepil M | ir aiA. 1 jy L ]i Lhi-̂ n Ib l t U pawia t^ prze^yi 

Dla rtiriHM«.liM, ota, tyrtK^ioŚKi w-ifKłlnf jeg M a m K II Wojiy ^ 
U ^ ^ h>'[i't0 p»vfiydfl WL,*™ zjjfcj, „WiiJR".dta rcUuSw 

wfljMne L O^J c^ytlii tnuc^t dofaH^ywue UI'A hj 
p o ^ n k ^ c h i r ^ „utw MrwiKjhpmmiNBjf c^tK^iB- .p^ne . n^Lir- i mmńj 
o n w e m * . hH*nycz[ie d^rowAd^ do adiiuujwmiin o*»v h 

it iilfdflh rinitmyin j wyziiHikwyra I t o f i r in^iii^-, .^odnwtj n(k, UrotLndi 
psi a w y s c ,b l U a , ptłry*;, MC „I, j pny^żmiiiii IWLHW ., 
R ł j j y tn * w lękiłu^f nyimlui«nMwy, u l kiaiiky ydah**vy t p*» ml fl i piraaWl&i i wtflkMydl rtn^wofc.^wydt. (riŁ Lzęrti yk-i. « bitieril nłni rhrtfDdriK fJhraic pmtild^ tLfH^rrJcn^ 
lumlcrfci ż n u u « H., .1. , f z p o n l h r ^ ^ m j j r t l ż w c a . & n v t j 4 Lo inblt Tl,>,M.tki 
m i ę d T i ^ ^ i W n w f r t i i p ^ y „ . N . ™ 1 1 f 1 - 1 

w ohu krął*chr 4łni4nniaa ioryyiti i 
R n f h j n wSennołrirtLit .^- „c i -III vzr,y.-p, Zj: & ziuL^,., I rav d • , f iy k. rcLi fL , | h Ay^jc „ L1 ] ip,,,, „ 

]*t I L kr.iirity pmtu^li % •w^m^lcirnk tlioeiai ^j^e pc^ewifcB tuwiil] .cic 
I W kLiwj, ||nh0iL-r l.trnlisŁcj W Pobto 1 pol 1 k, Ą „̂  (jlk Wy ZJL.mlLL- r(H îj|iif jM[ j„ k hV 
i*! „I IK-p^j: I prt^tocinoid I.njndonDJa Pbhk^ r,],p, a ny,tffcflfe*n| ĵ -fc., ^ U , & , 
l i t ó m c t n k a i u Lilj.iigiskiiu irryic^Lit i z n n j r t ^ i u , wy^ńiijdj LLJL 

hÓiobi tE4trvfHvrj l•• iuLr|j|l.;i „n Hkmuir od ,lziexipciiL hi; iiKuli, kij|tu rel]sijn«o 
prry^yiiLd ^ ! « do ojywiaiui pr#*oł^wŁ L jtrftktfeiidlii: vmw. W imi c j«yra Ziyniu 
u yzniizna w priikiyki.wjiLir ^ p i poJnŁifj acome f^prjmifja. Tni^i ^ż pi.ri^M-, wUiw*-
r r - s p s l ccif śpi if.y J r łj , TnzwojCwL ł > c ł ) ł ł f ijfi r j i o . Ei^UiiZL ui frfld 1 k j aWtU^. 

Nit TLI ̂ „yrh w KlLncznycli niddf raqCJI r^jjyjnti «y nwmhwwfcuMrHf po 
Mtimh popmlu. Widafi [O ,,„ pń^tttarie w^HurtiułiłMwfl * faMny& óbyLẑ m^ 
T H I I H L ł . f M o d t m i * <WI ;p Ohu IpDłCCZIH^t iflt iW/fJo Mjkrt/AJ „Zy ^ ^ 
Ulary.fo Uri?r-irdir / ^ ^flfiJhfe ;rJ ^fmjmjWf 
J. M i ^ r^j^d^rj C m U t M op iK bHłihycb I . ihyl^- Pi>d6bnit 
i n ^ y ^ ^ p o ^ ^ w ^ i ^ h ^ b K i a ^ i , , łłpiwwizy^kohkMiiiditófcL;: H, „.nh-o. 
jrditoctncrm wa^yrikir (r^y w y i r w M j o t W.tp^cy bip fcul^Kfitki 

Eifi.iriiJtly polikHVirkj.dlhJiic. j.nltir hm.iI) iniL-j^ w diULAicli fadch 1 ,1 np + n k M 
L'urii!jiETji [?iiiji Wf Lvu*l*ety WiHkrt| H n t i ^ i PtuLwkhi Kulmiv i kr-iî Mkî n Prjr 
1 i.y<l.j , M i t | k i y * rttf h od i^i | 6.* wpl yht|y ,1 „ Jydr T»ł«MH)p r ayg 1 ,W 
jLyL-h TN ż y t i c w t t a i i h v [mrzy i j f AHuini toiaii 

J nJi piW.t anIflTjpl̂ fab ,̂ rfnMkulfurtmy fftt tfrhem I rM^fr t^ V 
^ n d ł ^ r̂ N t̂rrtn-̂ -/,, pt,j*wity ,if HI V f W f .^ltor , W , i i . i 

»ti^f^t^fyrhi ItdnnL-fI-<<i ic oHe hiccmeti FJKhAwnil] tołWiióff m , , , > 
t̂ duny-L-Ji [ t«i jert w ^ f c kAakhizja nn^n. 

a w a r i a w p o d t y t u l e fcHlą&i: pfurali^n i ibuąn^^ ha pi?xrn*rryi Te ,Iw ir w . m n ^ , 
IT-iLiyknwmic w Jydw codziennym ohn imfLyluw^i u.,p„n /wlancifl w ^wie|]cnimii)lep»yL-U .to^i-nk/pii liiMorywnyt-h 

r^Lj Wojakim^lcfo • .̂|1L̂ ŷ  efjin.n <fl* locjolc^rbiycli sAosankfa. c&iicz 
n^h [ ̂  i«JokuJnituwLî ji im pojtnu 1 l palikł-14lenifi*Ylin oewin.1 acnn mo jr 0<cj 
h.łJaniB icfo oh i piillMh pô  r:,u,Lvji nonipk̂ w hiW!Uoi«ć< 
b J o w y d ił z r ń i n p t i i f ^ r i l i i r ^ n L f 

W O K Ó Ł ^ M O T O R Ó W " 2 E G A D Ł O W I C Z Ą 

d w i ę h Im, i . iL ie nuci f ly Ód fiiocni EihHJI ^rtdlowKm., 
1*4reiSt*(cl pŁHfjji. jak E Jpiohiu^ritiif huoda m«lc rriĤ n 1 ntE«nmiiq|«^ Hv\ y^n 

kdhęmwc^yjityn) , nłcjrdwnym, n prty lym wytiiltk N,r 
pra^nii jrpn toll iy*,n Jî MukiUL i r ^ } ^ J B J » „ nk ipoklh ilv J ti«*h.jflm. 111 kzi" ptńbMiii •EIUILLJŶ ,ii,IJ, wanalei h^Lk-^i , zj^^Luwa-

dorobku pJi*ffca. Pocẑ Eek druV twdrcMj ZtjnUlowi^a [dcbiiil w JłtHi roku l 
^O ltrjiltpo ora ta- kręgu cpipo,,.^ (yłk^kj ^ t i k t i n żmlnn r ń r ^ t nje 

'łpowiadd jjWii^i^ej erupejL Epknlii ILiJt ^ pi.ipre^mEitami mc u h l ^ liriym 
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I T A L' H I: IYI II W1.1 Ml YM GLŁTĘ N. PFFLN I IRIHJU I I 7CJT I^ILHA DTYTA | IK^LKTL I ;I[ (IW I ITL ZJFI-
•Hyeft, ji wydhnc w i itrj-hJ.Mr nhj.iWily. pntmd ftfjfjpwM, 
PH1W| inlnif̂ n p6lf kicj p<?e££ Ktilćjhtlrtłny, WsjyflkilTl C*vły ptutornkir li fłr.skt 
iJ.,i>. D"f\ fołfin.v<ri pHhicMtily wyŝ k-i raiiff pthr^f 

NICŁ^łmzd ouyin w tfonfibku (łowicza stal sif cykl powieściowy Żr+t^Jkl-
Ifłfcjw S t r a , M zwl Jr. f l- p- u n 'lru pa tZftf »ir*rV ( I 'J.ł SI I Ir iikfiKH ie. 
uniiLnr|Tnrmp*l J ;:.mc n pn}: MSLIri.<E:i |c j lefloWiWL / i cn;Cii krYiytI • iięohłl r^ZC jifnrrjr^ 
WYufiEaLy /JIITLL-LIL ;jofV t n •;. | dy ikm]f <.' pOW[ łŁLiltll jjLufZl, SpoltC Zilfj f-oll 
I nr nilu rj. ..pniri IR-NC h i T ' Y 'W- Î L^FCIpóni <?grrfii cip FT w î L JI/.Y f.T I MU UL | n aWLtopur-
dohnu: (dyby Msto/y i ? ich wybujilyin crołyuikeru i dni/pncitJi krytj 
k || pn I Iiy L-Mli • ipfłlłc/ aef r mety wiMrpfti dw(t.l.\ttii L-j Pfll ftk i liqnLif)liegi> kryLyci -
noliterackiejo wplii uml Zcgitdlowirzcm jcdmik niedoszłe Motory łinwinu 
orzeczenia SufoMu r̂adzkiepo ̂  Krukom ic z JO LLMop̂ d-• 3L>37 iokn rosiały skooifi 
AIM i ar i kal h h-< zal L-I1w leki! kn \\j i eii |i i iplarzy. kî i e i. ii • st̂  ''' z • I n i k uni i 
i PCfl111 ;iłLC firryjMi-î lmn |»i%nr/n. 

Siw/T,. i.triciąc k ry tyfce u n ir* • > prw iwn*wrie obozy, wyu ol/ity um ;|L L- ren lu:jf uzyiel-
IILKO*, 1(|.' U } ^ HIJL-. nerzadk o I-M N t j;I MI NUR. CPN^JP KS III>TT | P M K W NB U INIITH k in I > 
-.i, ny lIl i lo ir/n idnunitifinnpowLefci nluuil d^mii nrtyitn 
riI-L| irf Mł^m RNI/.LII.'.k• tn fclailtk |iM|ui",|| KęjpdIwfcl 0 taiLiZ:iltic K^of. ŁlC 
ptklĴ Jby <|IT * ilHiCftfSihił MnSnróu yt1 Hi]/;niiŁ,t.[i in.> jjinll ii;i Stuliri i £eeftowsfclti£ti. 

^diminiir hr̂  m u [Wyd F 1'J ÎJ, akî dty iif 
pfMcLwieńitw ie do Ari'Sr diietmi nieto zwietrzałym Lê z clifti pod ^Iflfdtih Iłtjf" 
Uy L- Jjtyiń 1nj- TY :i ił/as JL IEI I ń < Ipliu oft l , 1tie s pô -Tih LHII I M'HV JO I I TL U' i hu u m i kHjfTlI-
le.Ęń daktiiiicntu limr.łL-kjejtłł e|łOfci PltfWfin edycja powicScl by La ZADpalruni w dwie 
I. .I rty LycnctiTń r N .i I nich «n iłn icjc li n/u iiko nutnj J 1. M^/ L.i: j J I . 11 /"JL- u k! I ; a* 
lLi II pn11 nL.::. rti* t>o|nr j wflj dUli X wy pajr itll Itl ;I1 Lir. Stef Alk Żcfi^iH (ki Gt"bli*--&śffą 
I/j i.l. WjilpU/CT Cn;ij[>'FVk,nh,| S IL I 11 /'.•'faill nv, it/j W uIiMl'̂  il1 klnniiuWe| t 

vilftfMto rewtłacyjuMMMifu jtst faj tł^ughs, rpatfom* jif pitartu z rysim-nikirm 
lubtttTicjr m {t, fi im fiat wifL/mitii^'--^] wipJtpncy potiy : ijrtysią- tłw-yin 
afiv*tq hyl iidłidî .y «Lt ?£Ę0<Havt Icz* a j-1 j i l i , wJjrielwi* *i4kawid< aiemray. flk 
tpdicy wyhiUH) Lndyuidun|jbLi{tiqL S ldaa /tcliuu Ai. • oftu iŵ rLÓ̂ - do 
iLL̂ il.m-na niiowietc Hyio * LaJ(Miin. SL.̂ î  i lI.̂ l l l i,ic|>rci. y/.̂  jur latunia.LLU' m.i kit IcdLilt 
NŁIWIIRI 4 ptiaiej Z.IIJIJ H['I J przekilunwiii k^IN/.W Z R F D D W I R P P T U 
rnpty r I : .i i li i ko\ł ik I. SLr t .il i żti li łki UL* 5-|j0JiLlliu n i-ich Jfj ̂ •hc ( [ Jfi L i 
hyl ZF|ik-/:nf hiuil/irj p iT I^I^. z mdziniL-j tinł iLannuir>iL-[ dô i pn-
w^dtnfliwy, Pclnrt doLwineiHJcjf Cdj *viptftpri«y pr£yiK>ti doplern dWMwnW/y Khirtr 
KUTCN]7IAILL-'ML |I IM I I I 3 • K IL^J, M L I J U J iecbowikufa i MłiLL.nb.I K n ieŝ -
upr̂ icort.in f ftfscr. Mir̂ Ĵaw.. VVńjL-Lk.i. 

\Vrtjt;iIL [ra|C]HLSIar uraL-HłU JLLŁ unukowy MLIMIlTIUL ^Wlftoktzysklrj W K f l l 
i. mJk jtukiiNn] pjawa^ by in-jflu tuCIIIOiUw^ U JJH;M;II, ktdje jHMLhdrd 
Mefan Że l̂liiwik . fiąd^onD wrci:/. JC sidnisęly dftlltl Iirtyłty w Kiui>ll 
WLclkiinw rihkii ^Bez wiełui przsp>nUy H,HisjyJ jphiv w JirL-biv LUN iir/cłlin-
wywil., iiiruilyi blisko /.wi.izn-ny / Zegadłowicze ru. i kryłyk Andrzej riwownr-
l/vL Mn.nlufwtiwi WAJeĵ nui mblu iię dotiud dn Mariimij Żeetiow(.kiei, wd̂ wy 
|k5 atiŷ L ie, kurii n iid îtępnila uIN rj!i-ki5hvn łpalone listy Z kfllci knirespoadeitejt froum-
l̂/on.̂  pr/ęz A PlwoWartK-yk" tołdrttr nJktyl KiLiioilcy Br^kLdjkiejw BWihi-Oiilrj 

î iltiUl zo*fnli> sprzedflim prznl kitkiuiaum Iniy pn inuerci wlnicitielii. Liuy pusaoc przez 
Mnnann Romniklefo odnatazt Wójciku. Muzeum F»j4stwowym w Û wL-ęcin.i•• |Vizl>-
v:.d i prc/jcitHUŁmej knrF«|;Miu1cnc|i poetnedil i jrthiitiiin 7epdKiwlcil w 
mu Ońmym k"lo W:irlnwji-

Spośród ?4J lî Lrtw Ljpabhkfiwjnytli priłz MircWnwu Wńjcikfl UW uysAn i|i™i ręki 
r-iiuhi Zt^dkuicią?? |est aiPtorstw-i S(efJin.i Żecht̂ wskiff.o. L2 -Mnriana RnEDnuktL--
in W zi NIŁHJI uilłj wipks/i.̂ ' 1111 nyc/ :| > >ne [nany PI nd Motorami. Ale nie ly I ko J.ik bom icin 
I' .\zl" r rttn# ią rtuttgi truifl rtiM ktirttpottdtnefi ifatyryt?? M/ut\. ^inf 
rr<.'i artyttyćTB)rh, po^tyJ** f ̂ .tN-J1. yj_Yr.fr. nbyr. j/juu.-,, -Fj, etyftnyćh. tpełttl '>\rtt) pitt 
t\< yił-zifij. impfntjąr^Ttt jfntrMntt nrriTf^Tctt l^i ihr i mruipowiifri ^^wfOrj wpoki Nl< 
Mu m- [ytlL łlowAdi i-iriiLii pflŁtJaily D̂ -a loqry LL<ti'î  Zi^idldwltiś, iSê hows-ltiĘgo i 
Kuoj|ithu(i iih-ia/j| Kjtg^yinlkr^. cl̂ tiokk ohn u l utf̂ ycznycJp. j.ik i ^ t n t 
nyfh IRNNIAU i z|.IWISK CNANKEEN,^!: L-zriwh 11. • IJ-J. I I < 1 .•• I L- I- !... i i nuęLl/ywcijriiaejtc. Szeze 
fAh.iL' Lî L.iMf gpinir i przmiy<1rni* Mari/iftp Rih/ałtki1eir|tc Jpt..i ILmv m n-titiLiwiL-
tłcje diiLcnonijjiKe łwewtini I /̂ praillLiim /JI riOwni[ł<t irtuhllhlr IHJ-
twiiL-rdziii-i wiztfrtine k piinrzj LnłelckujłEL̂ ry. dtn k(RTFL'|ęo pr-nc*̂  twAiczy nkrnt^Rlnif 
lipazy sif z wr.i/liit-iifrin spn[f<zri-i \ lylkf nJłdiiuiki Zerfidt tkl, wtHtłrłtjny w dwal̂ wr 

miBJrŁi, iJkiin hyl i||n nie^ .miop fcnnceaimje tif nlmia wy|:|tzriio np 
Łwf IJIfll li I l«Te Uf ty łly /̂PI) |p 

W I mi y' jen T^ lekłu ri I " WYIM I-̂ O-ii i iie ty Ik̂  dl i ILI c rai Jn̂ T L * * C W, Jej WALORY pozimu -
cn pt'tfp-ijf in rtł yki--H lEiuiaitfrłi edyl« i WiraHtał WnjL Lk i i.ikd L-̂ hf b it ilzo pi eyzyn ie-

KOITIEEZIIK^i ^KIHIDENWWANR DRT AIR/L^DIN-Ę" IMIIUPPLIIHI, \ylwciki swî KŁI „bolinf-
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Î w", Wsłępdo KarwifnntUmcji lo ęjrkJ r̂ Łpcdw liiernukicti prr«diiawlą|^ydi i Jiimlizupi-
tych biografie Rppula »g«cHowicza, Mariana Kuzamskiego, Nicfiupa ŻtbLlmwskiego i -
^alknwA $łauiłlfWi SzukaJskiRJŁIJ_ piCR̂ S/egn ^[tmwQJiiika AC^U^znego" ILUm-i-
RORN AFOFPRTFE CŁIOTIEK TON I N N I L nnlrzit LI^ WRIN IKOUI la [EL'/]IL', UCTEFALL^M |JTZ} |||-
iy, bedĄćc mc lylko ko]PMriî (/j3PP iU-i iptrzxiib>¥,'iriycb LLufiv.Ł ak tjkze o|Hwrtiionyiii 
r̂̂ diem iaf̂ n lut]! iŵ r̂ Jieh i wjdartcniflrib inspirujących •murAih knr̂ łpołidencji 
Pkica MirbłWwa Wfijetkjł djtadji, >r Zćgndfnwiot ffctzrŁiJ wil-s/cll- bioj!^ / 

iriwJiiwteo zdanaiH Żywię Jjlęlmkic iirzfknPiłhK-. ze tezfl r̂ - w C:,LL | rcicinsJctól 
iwierdzi nwuLû nfin Miłdta 7W/ i ,1 ioiftrrfw. klórą Wójcik n l.I^iic ptłygoUm u|r d>h LIUPLU. 

F̂ il Ẑ adlowicz. M>n<n kuiuakl: forwrmfrmcji. Wflępmpfłft.wł.k 1r|Mwi prinriin U.û mw W^jt W d̂awntlwDAlfpwkmnSwltłDbłyiŁtj W SB: TołjiljNflJfi KJT.M 4.-/• 

>iyvt:DAi AK: A k\ i ii HKK 

NAMIĘTNOŚĆ ŻYCIA I PISANIA 
z różnych fonu krytyki litcłackiej Aiijb^dzJcj popularne wir6d Piik zwanymi 

iwyo^ydu^tcltiijcńtt L+mk hi^i l i i pjVLTZVp 1 jkze lu/jiipiun,-/nimi _\Lh\ r/iłjz.i 
dyjsku^YJNF INUAIJ wy^IDTL KIICRI z LLDJ^, IZI)iej szycfi ^J I W i JzJ tntitk. ,r>kkh. 
w]-qcz.yl w płłtęh u-icd/y o literatura Ale po pierw szi.- / ^.ltaluu 
prâ cD^ddzii]̂  mr.wyuuj JJ1.LW cy id i I | 'o diunie * mc c uiny i Jj Lii.Jtri. I Li 11 
ir/y inrLrprciO^umu Utw\)rfl w. (; /> I dnikom puz w LiJjj.| ]tpi uj i i; I pL̂ /n.uJ dziuhj. 

ORA/ Judzi, K L T O J E JLURARITY IJ P^IĘKI RLOTIEKUWYNL VMŃKLIWYNI 
•̂•fluówLy-npk riwiiiy YAMST wnikn^ w(jjanni«pisjr>kLegLP wji^alu.ptiziiućinipiir^jc 

i Liku li(.vnc>ńa ani a I dwtów, cw j^JIL li kej i / Tcdnyi nj poiti ici ;LI I ii i i, IL 
n.î icL PKPM ẐHIlie a 1 <'i:-L iCJl-: I ptiiyotanu 

w roku 200(2 ukazało hĵ  kilkj /hior^w rtOnidH -i pj vUyolilL ]vh ,uut nrjj 11 i byli 
ikTJlurriFn.iiŁtu pięór^r Sttmiŝ ilW IJcrci,; pi Kil?. \ kiyryk PfrtrSzEifó, pjiLi 

1elt;n.-iyyiiiycJi d̂ i crcii kjr/y z Krakjju-ii KjI .irzyim J a j Î lmt MudiarAi. t Jkaz.iJ.d 
F.i p loi ni (W porńwn;iEiLti y. v.y wymiulinnyij ii > k*i ą±ka ] iclcny ZkWonJęi ci. 
Miytutgwnrw ilpirt/1, iyiftu. '['jTLlt podiodzi zaĵ jĵ jW)1 f. WiiAtKWCm M̂  fljwskiui, 
któfeCiEwjfmi shiót. O iiicj.wyklyuicliLiijkLLrzc k%i.tżki stjnowj jp^pI^julotki. kLńra 
ludciy do^imii wyhilnydł pol skul: ki> tykńw lilcrackicłl pokotaitu. Nî tty>: 
/wił̂ ami z iiiiiaiftznikjan „Twńttrzutó", w iwuinidi ktlkuiidMU biuth pisywiik pMw-nic 
do .̂ iaMjr Wybun.-? ,̂ gd̂ jj ^ wyKnjL>i wewM^piłi jtj uupnyuqpiięcau ik, 
litcriLlLify cayUiŁaikJw". Jcsl to juj tr/e î zliioi ^yitfitMłdKj paprzulnio 
n|iiiLitikpWiifj Nam chwfjti źycłr- faujtwwy zpifflrmtni L̂ rik o îbnu fiiium^- z 
tłjęrfzsw Mitem iwuTUff^skiiti. 

W iłubnp, ic JFCIUUCRTMHU-LFRINIICCIR} ^IN.LLN^ ATSTITA RUIIJII^WTĆW, W KTÓRYM 
mBlAzJhp się kilkoro EtLoitJi li lutni utiych ptilikich pt-̂ m/y GuhUcnuui ^hiwiwk 
J.mu^zS/uhcr, M-nk i. Mjiitk Nipu ̂ owsli. lłi^[T SititiimEi.. Ftannd Krall 
AtUlracJ 'rurt/yriski. Wbd^icTZ fJdojcwhkt, Jj|/y \ki i OrZ^-.irz. Stminj k. 
rJominupi pisarz generacji, rlti klrtrej naJezy iiulmky. OO rtHUiWi wyr.izi^y /3iak 
ł̂Czĉ L1! Irtcj, biirclzjił iKMjbj siral i:yi L retnióv.. 1 kjena żtjworsk:i nie ukryv sv\ o.fcp 

"wbmftjModsIilliii wjuinupo^l^ly riic ly ikm ai,i ILlcMtLirf. AjcUkŻCM ludzi i 
kon f roni uje je ? ^piWL^IoniŁmi, prztżytlamj j rchuksi^ini iwnięłi 

mziLiówriiw. Jej roznwwy \q pnwdziw^. ulotną. CZUjf Itz. IK niezwykle Wamą dlft 
•iurorkiH W-yj]ii;Lru; po l̂̂ Ĵ w jniv<î .y rrtwnLłprawrij itu pęititBUlli Nu- tiatiiijjlaht 

W y I ;Y]I I" czy rlocick I i WY U JI , .przjtsJuch .unijni" J U IO/C A I LSTIIC 11 IBICHT • u • NI.̂ .-
' 'cielic lia^urhkicj u/j-fjtai: kudzu LtiLyLunt w yowiu, klóty l̂l kwuiu iiintintLL « 
mnych ukolicnioSciudi nicudWdiżylihy się powiedzieć IMULEH; W W T M I R 
1 bfcć t:Lkl. /c ie J kobLtaii, * )CJ rozji^wtiruL E Lum11 KrjJ I mmi pi^zyzj 11 
(tp^pnapadówany praez Jua ULŁJRIIKLEJ;o (cjiiiin / tckucin" H-.L sî  o 
kra iny CHFOFIRI „RPMANSU J lulDron**, przy L-ZJ LLL jedyniOstitiit, kLórii wydłijL 
echowy W* c; DMraŻJiy (fyfjfl* do I^&idwc^ynl.jnl aLtlfrkuZi tiftyćprzj-d 1'cimm 
^j ian , sJcudicml raakioni>:i©tv>hkiarzy|łijjąca na poirzeby »wych uiwi»ńw puJotunc 

OiciłUJiiziny), 

IH] 



H^nłC /jworskioj pî LT/jt; /uwior/Jin wkrety życia rod zionego ̂ nit;fcL>nici;ziiii' 
.siaM MI. jLc EL"II W k ó f i y nyfn siwi rt kv), HksuubKj i n ^ n j i n y ( i l a i l l t i m A i 
powstania konkretnych olwonSw Eiterjickkh. Na|cl£<cifrj ok.iziric tul pr7cktff 
rorMiahfJom wszy^ki^i dt^idri^ItwidCIliytłi T̂ikćil. |-ik mocno jĉ i 
Łufconmiona w biogiiLfti pî uryj. nic- hy w -.1 lo lu^wycuj zwî uk bezpośredni 
ituMn^yjny I nit mu w rym przypadku rtaiit^ iniyd/y proraaktuniczy pott,ujo; ha. w 
<u-wslc rw/ii^ : k j j pooi Jw/.y Fi l o w ^ i Ul SI S»JE*J wyda 4 *ię, pemdofcuilllfle 
wiwtfnzoSci bardziej poWM^gliwi v, eftirtwUydl wytlMtV«li:łCll-

]Vv/czujitfliî -m/iiu-wy zn;LLfiiic hięiitięd/y rii^nil^CD wynn7omNfWUŚd 
pjMR)1, od r̂ -hnoń-j kh bl̂ p.rjfKZJiyęh do£wi adcj.crt, k.̂ .ukcriLLL fiiiotciraaw^ a 
także s|łcęyiiki dzict. Nie^c? znaczenia f̂ r rat /winu .̂ chętnta" tniplty ludziom \n\6ni 
^pniaia. mtktóriy pńitricr/yprzypiKtjią autorce haiM/jcj doguśtu i c^lEcJQriLt-
dkiiSg z î mi mmiWNla, poru^]*; przy okazji wifccjlenuitaL fttckjyjeteż, ł którymi 
jem Aipr/yiiiiiiotiji nu,ty' jcrtiWie^wcmMy^wskiiniMaikiem KowtkflMtkin; 
namiv.y / mini 14 Dnfdkużaac. 1 ujbuł 1 Inej wui kliwc, pdnc żjrli di dyskusji, niekiedy 
r>Łu rv/yUl P"Lunik. CkeklWe, /t ^oaób wy powied/j p nar/y hywu luiJA^o ł>tiski 

^yltstycftkh dzicE.eo uknALjuoiymny m f ł ^ ? jmrtdon. ILILWA swoi urwał uwikLmiŁ 
HiniiD/nońj n 1 uifly Mej mowy" idt or/aii«]ej w dek, • li 1-sJy, w tpcncHc wirl ztnia 
i odh i cninia i.jr̂ i na jej poM ;ni (IyskursyWn| i „oficjalną' Wi rtać IO X#la9ZC7a 
roZUAWic 7-pisttnUini u wy rMi^in, radliltwyffl^ kkAKtUHUDl Jpykit: Anin^OH 
i umtyris-klifi, Jerzym Grzegorzem ̂ tr̂ tnykiwu oruz Kiiinig Kisll Tc 
m/mowy vi !czjakijy UiiidiłiejMcdjiidiitMki, kióra szanuje 1 uan iditwAns^, ale też 
otk̂ Liwu .limję, lo^tttjntkili^! iitożezc^iadomofci, k , dlbC fucynuĵ  
(n.tidv npthbcmfy pntenid] prfflfcliLuiam i olapinc (o jednak nic wszystko jcstdJa 
111 ej 1 aiitó i żra/untła W Wdu cans zoslataa mznKSwwni w cfc^diri i c tlu /o swobody. 
pô Mda m Awićo cz>i n l nic tiŁiti^ ;k ty n i e H e n n a Knill i ̂ nłpowi jiLLŁ' 
(mbaitkiej Osobî c py uinia. ;To nzi-zĉ L̂ UI lakiyku, gJjfl #tn£&c roznitiwy pojonij^ 
nt łarfwnti 01 Iptftacd £1 jak 1 n JiWii (Ztaii .1 pû ji >rn 11- it> dl j- [ fi if" tek. udrick ̂ il- n.i -żc n le 

w^y^nteobwiicw AiacAfcydipracinilcaeidaĉ t i pozomtóFn^padknwydi 
11 .ifdtfLilcTti ̂ ctath. 

WłlftJl 01I î .Ln̂ ô / hiohidtLn̂ w m^.i]]^. ic idi k̂ ^uli wykti^u iilu W I hikcip 
jnhtgO tpOtkanid, niip^bej jert rL- îLliitcihkdkii. nrifWri fciliUiitM, WtfiJsetófc(iiydh 
uLtlorka pirtny, pmdtHiujrkh ifasichio Je^ lo WRjnc, pdlVfc1ftWrOTTILliłĆy 
/ihOnlaEj nic s,|1ylkopo(J;ti;iLtriii 7 arałpiî u polskiej hctraluiy. v b n i p l yjt 
na ich /nac/iinc. 4 lcl kołci jnfitlmła^ Pundu^Mmym ̂ mlfllcitlUItndlD^ jcJ 
I .-.M.YlliiL r.L HvriOCt4(jq pi 1 tu7 1 :l- lo Mkojen IO|Liri!L'rLNUli ć r̂ Siiłĥ . jxlk W 
jnvyji;nlkii M.iik-LNnw kr• '-L̂ '̂ iiDcyi •: picęn mpoińnncjo JnrtÓhAiSiirtirtH. /.uiiiiL 
ICRI/L-̂ at iję î dy^kim rihj.imuiitł 1 I r CI/JCIAif^f^lzjh jt Clsohiflle. anie wykicinic 
prbft ĵondlnF inaan^Jowanit rnrjn^i^yni narfajc tej ksL̂ ń:̂  nantfw ^zczcytflny 
eflHTJjUt: 1. CO / L Al tu l i l i ftp/w aĝ ' ly Oli Hi -1 Ti 1 Li41 kJLOl hpû  :..Lli ZOW.UL- %iv w tej 
111\̂ : / j i n e d z i a t t - I i łlryiyk i :i I L-r .UL> i Cj. Ho ?JI10 Vry 1 pi Farrartii • ichrane w łomie 
Dttbryr, i - iyłmr. IłfUk iutU fI /Jtbubi htenw ki 1 ni 11 i-H Jimie pł7c| ny<l \ 
dratnarLirgJi i kBruuukcii 

I le Lnu ̂ awornkii podohn 1 c »EK£lit lLlk 1 i ̂  tim crf CZ)R I lotl M itin- 11 loże 
MILNIF FŁI^-IKLIT IM :|TIHICTJNII; FD^FIBÓWCD^ WFLLFE PTY A-IIUC L̂.! klut-fti. BCIO^JIF I W I T 
jiii r+* LikfoiLlriie iiKuly tyy liił-niAHilo Jo biir• iMi in t w prryp^dki 1 
pfenrzy wymAiic nł«łocrnldnydi pr/oz lóylyk^ezyldiilkdW i hlflórjitńw ILtcrfcmfj1. 
jakim1! wydają -î 1 hyt ^(awcfjiBogdan MjcŁci ilcliiy znnuJ [J i pr/tid Jk-̂ /̂ inicin 
k^iiiżkii. jlcluk/c Jtr/y FittnUtki. Andr/ei rurczyrtsld 1 W pc^Tiej mjcńc Mitftk 
N1 h\v;ikł iv, \kL î m/ (ir7c;iior/ Sm unyk N ir m, kvy lin. n; U kle n>ńm Ŵ dnty rai i 
m̂ 1 rńwnit Jfrisfcofiale inl 1 ĵ ce! N:i Fwipk >.BC WT.L/aiic na mn ic JI k;irv 
ikliorkl J Wiewałem Mysliw^kirn. J.irn.̂ ZL 111 SnubCrchi, Stjydanem HłfljdJvrn 1 
t. l iKftnm) S l]u rnykiciLL, a yim f.y ht 1 noio ptmad sicdaurlziuML)! Hitsi oży ̂ lurwj dyspufy 
/ M; irkj4.111 <w.ikow\k i 111 1 nic ̂ -̂ji.si 11 wy >ym L-lnr̂ t i. Oi-|rt rtochń^Izi Jcr/L-̂ n 
E l e i 'W J t j t j i i ł KJI f\ I a jt-drkak /10 /t 1 î w /rnyŁh w k-si.p̂ ce /jworskic j 
LenrK iiifomuu;je o 7̂ -eiLi piNiiry. ich Wjkikic.inlokojnCTitarrcdo wLwiejlw^rc/zî a on/ 
I -lyjti n.i Iiil: u-a .ip i n lcrpnetjtcyjnt wn i k liw^ I i ur.iżjiwej iniluj&iicTfkL .i I ltjI u r̂ r, ktdrrj 1D. 
nlwo ifel̂ anaehrtYiiczaifj, puMimy nic boi ULiknka kkî /ki. 

/.[dh-nicbu w ksi-tAiL-fL̂ inowy przy^n'łiij^QWtmncjoiuln.^inrcriKywnnfiti.) ora/ 
podłychttmcit^r AurL ird nt^tfi 7 îi|7Jti pl ̂ t7V 7 hlî fE«ti, Jini tni-i 7 

L 'k rtMi ó?i m.1 krî n1 1 \n kil̂ n t n,-i n p n y p e i t f I rw ofift̂  i ehfttoift 11 
v. (1 nutu ii ycznt myi 1 ir/tniii (wart w /wrfai i u ^ tu EUNZC?̂  11 -• ko lejn; Iomi Artittacju 
TuiczylWciego) W każdej romtowic ptiwraa^też prt^>l«ucicrpj(itiii.ohocTinńdilii 

E H : 

Ec ' , : i Ł "N^TĘFTIKFC JBTCIntcmuomiozbunaJiW^WB p n U w u , 
procom stCPCOłypiKitji \wntyifoifri pr^y^u^ grebanie™ykEy5. li irl/L nie 
wyiiw Mę oczywiae ezj tiywiaJnt O^iiudnow «K«,wii . , IBriM pr^-z p i ^ j 
kotncntarzy.op.n, , ^rnwia « wyd^Mf onepr^lziw.J^Btócicniu. c ^ i 
r ^ ^ e r f t ^ ^ ^ 
U t m [ u r ! J « ' p C n [ x i I v M e H c l m y / , ^ C J ^ liwienieco^adt^^de a|L 
r,wl,l |.,k, s lL]l,Lh „„w.kicloMn,. ^ kti^tt iKl I^si^ l^y Iih^ i 
tj1 T ; 1 1 J™^j^. l ' I - I lo j s/ .yc l i k o Iirerart] 1 imJKi rvr-.il t » i r i „ 
PMM»•> ] ™j®rrl|«nii:jki.,,<w™[|^j li,,KliL lu„, ^ I k , , fn^k-nuk i 
r/jul ot i ™rou*:gUipowkdnik.i ^ Hfdj3CJ,flitiKJnicfl 

1 7 1 T 5 W W ^ Ł U B J I U s * wybrałaoic ryIko dlwe£o. ^ m - ^ u j i i 
^ I t y Jo twotW^przykMPia rS ie nwyiliJdoiejpo^^Jkoj^ntlfc^ 
, • k ' • J ] ] 1 n |° rr/yLhylllCjfO pr?yjpeiakryiyki.mc^i%jv t y ^ J t n n , i 

« hr,^CCCLI P i ^ N » ^ yiti dzie I- iim Moj Nnetwo dotfwiade A Ń I ych 
^CWWYCL I . Mk i w c w n ^ Y D I . Ka^Y Jj^bnritów „ . , A , pR„»DAI^y 
uniwerka ŻyCIa - niewy inySlcmŁ intesisywne doffwiKlcHdft lio!ewe dllecMfitW 
IK^ctik-. ^ L U ^ n j , i * V I.... 1 u ^ i . 1 mdikn^kici prwtflidowaiiin priEiycancijtojjir.łCjt żebuRlw, 
l/^lo wic|ko^ ezy ni rtiwyftlg* U l } U liflcnaJd^ wv.iik;, z fog., d n t f l v i k , 
: ^ ^ " ^ ^ ^ W J n L O ^ ^ ^ ^ . ^ ^ y b i ^ 
Kr, I zi. wfaiHwtyic, L ii loję ln-H oiycfflfl^ <,fc idiu .unii cjft no^i U , i tui in w <wiiit 
pr^ioity Watt^.1 Irteracki, Ijudujej^ln^ pi.„ z v . U jjor/^i flidS wi«t/,t o 
/AWFLPDCLAAI Z>XLJ, HTFCJJIC RT^^^ZTRT IA . JEDLIAK NIE^CHMLY [ M 
^Ifcowice wiary w lotlzi, ̂  i uttftę WyinmiL Wi^Ly..! Myfliwsldcso f j, ̂  ^ 
ze Ty IHIL' konrrjpun km W|«[nmicr / < )> lov..sk i. ki I>P.- n a pvi,m k. d I. |CM lak 
kty ^ w j .LVl i : j , ̂ ppwteri B:L| /v< h w ^ w i . 

^hksłcj it^ny usnir byt,,by nomipu^d^hipboąh 
c u"n r t w £ ! lekn^Zawoiifcioj a i akn^ i cEcp^zu jM^emoja , , 

pi tamo, hc? krtfrych 1 ifi może pawnt̂  ±H Ino pruwdzl wi e wielki t ń i Ęo 
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Paweł Anaszkiewicz 
- polski rzeźbiarz w Meksyku 

?awc\ A nas/k Lewic/. lo imię i nazwisko polskiego r/fi^biarza, od blisko 
duudrójLU lal mieszkającego i twor/jąccyo w Meksyku. Frawte w ogóle 
nlc/naiiY w Polsce (o jogo istnieniu wiedza jedynie nieliczni specjaliści i 
znawcy r/crtiy >v mcialui. na przekór wszystkim i wszystkiemu tbłń 
międzynarodowąkarierę /.clLila odojcjystcyokrafó 

Urodzony w Gdyni ( i J^O y j y w ^ mz jako c/Jowick 
trgtfziestolcmi, fSSolwentFototechnikiGdańskiej.gdziestudiom al elek-
tronikę. specjalizacja hydroakustyka f dyplom magisterski w 1975 roku)., 
zupełnie zc sztuką mc A\in/jin> i wytftfwafi t^ sięmoyło wpeiniuksztaj* 
low my, iw i adomj s^y tli celów reprezentant inteUgencj i tcchnicawj i3o 
USA wyjechał na pocisk*! 198Q roku, w celu rozwinięcia ntyTWy dok-
i orskie] l kontynuowania współpracy z prof Samem Bledsone z Umwtr-
svłetu Washington w Scaitłe. / Którym «fknal się w 1977 roku podczas 
rejsu badawczego na statku Profesor Siedlecki nu Pacy fiku u wybrze-
ży Stanów Zjednoczony eh i Kanady Względy poHtycatt zadecydowały. 

PwJB An LFFIKIŁŁFCIW- łł*rtwrfkfn IfHH) ( X x 10 muł 

Ift4 

Pm.WD ArwtfJarói(& f ijtó/oj,'^ 01 c L 'J I W 43 um i 
/e po kilku miesiącach udanych badań pLun> tc me mo£!> byt kontynih 
0 warte Nns/częscic wkrótce potenti njwersyictu Stanford m Kalifornii 
zaproponował mu priłCC iitttfcOwo-badawczy w bozie Palmer na Antark-
tydzie (od grudni u 1981 do rtinrcn 1 (>83)t gdzie jaklo kierownik Jaborato-
flurn prowadził badania górnych warstw atmjosfay prz> pomoc* fal ełtrk-
iromagnctyc/jiu-li ha rdzo niskiej częstotliwości, to prz^iioski inn w 
konsekwencji ni u tylko uznanie stosownych wtidz i medal NSF of USA 
lNarodowej Fundacji Naukowej {ftanów Zjednoczonych)- ale także niefcfr-
Eeżno&c finansowa pr/ez dłuższy czas 

Gd> karkffl naukowa • stabilna rzeczywistość coraz rcMniej zaczęty 
H>petrt|tó uporządkowane - jak by się rt*0£j0 wydawać -życ ie Pawia 
Anaszkic wieża, dała o sobie znać jego niespokojna, skłon na do /mian i 
zaskakujących zwrotów nalum. Polak rezygmdczdotycliczasoYttg pr-icy. 
nie wiedząc doskonale jak wygląda sytuacja polityczna w krain o n ; nit 
mając do kogo wmać, postanawia po/ostać na Zachodzie W grudniu 

roku wyjeźdź do Meksyku, ab> podjąć tym ra/em . studia artv-
stycynę ^ ssc" h Bez wątpjoiia n podjęciu [ej niespodziewany i po/onuc 
szalonej dct\ /i i pomocny okazał się uc/eśnieis/y kur takt z prof. malar-
stwa PiaczukowAim. Amerykaninem polskiego pochodzenia tw trzecim 
pokoiiłilu), / kiorym Ha^el Anaszfcicwicz zetknął się podczas swoich 
studiówdoktonnekteh Fakultatywny udziale pro\v[idzoincliprteznic-
go wieeiornych cesjach rysunkowych (\vybnuiycU, ponieważ miał po-
tzucie. w Stuiiatli można prawic wsz^sstko) zaraził pr^ szkgo rzeźbiarza 
aucentyc/jiym fniu^ia^nem i ener^ui (Jccrtiaj^c tamte wydarzania po ki-
lach stwjerd/iL /c ten NIC M Ó W I Ą C Y JLLŁ po polsku SYN cmigratil^ /nai! 
Wisły by | je^o n a j u ^ f i i c i s/y ni 03iJt:/>cicltjTp mcii toren) 

Tak JŁ IĘT zainteresowania sz|nkq mkołaka i P C U M - C IĄGLE J C S Z C A ? 
skromna wiedza tcoi ctyczjło-prakt> c/jia powodują, i c Paweł A,nasafcic* 
W J C Z wyjeżdża do spalanego słońcem Meksyku, kraju pełnego kontrastów 
1 niespodzianek, a zarazem kraju o talków icie odrębnej kultur/c i irad> .̂n 
Od samego początku dokładnie ie co clitc rohn:. dlatu^i pi r̂ k LCA 
sięwprs^tu r/eżbiikrza w- pracowni Lothara la. mcmieckicgn 
arlystj . któr^ po studiach H powojennycK Nitmczcch. w latach 

I 
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pięćdziesiątychosiadł w Mtkiyku w San Miyud di: Allcndc Ponieważ 
udział w odlewaniu jego rzeźb L wykonane kilku prac o charakterze 
ćwiczeniowym me satysfakcjonowały Pawła Anas/kiewrtza w pełni, 
podejmuje - w hitaeli - dakzc studia w Narodowej Wyz.szci 
Szkole Malarsiwa. Rzeźby i <jrai"iki J , a ErineraEdo" w Mrtoco r> F. 

T:ik/e i tym razem wydarzenia toczą się błyskawicznie. Natychmiast po 
zakończeniu studiów w ł.LH Rsmeraldu" jeszcze w Î HK roku - Paweł 
AmKzkiewitsz bier/e udział w pierwszej wystawie zbiorowy {Trłttrrtat of 
Si.ulptiiw, National Auditcrium Galleiy. McxtaoCity)„ Zaledwie cztery lala 
później -- w k̂ niUii i u l W2 roku - rn a miejsce pierw K /u wy siawa 111 ch widu-
alu u artysty w 1ŁH?{pnsi|UIN" (JIILLCR^ jcdrłcj z czołowych galerii Mcmco City. 
n w okresie lipiec-sierpień roku p ie rws i - i jak dotychczas jodyna -
wystawa mdywidualna Pawla Anaszkiewicża w Polsce. w Galerii Rzeźby 
Stołecznego Btura Wysuw Arh stycźnyeh Warszawie 

iiekoda lat dzjcwięćdzicfciątycU to okres bardzo dużej aktywności twór-
czej i wystawienniczej Pawia Anas/kiewic/a, to czas kiedy z poszukaj are-
go swego miejsca na /renu Polaka w średnim wieku, z wyżs i jm wy-
kszłałcenim technicznym i dobrze rozpoczęty karierą naukową, staje się 
interesujący m rzc/biar/cm mającym cos ważnego \ ciekawego do ptowie-
d^ema publiczności i kryiykom, LI tiltże samemusóbie. W rezultacie orga-
nizuje dwie - j u z w/nnan kowane wy żej wystąp indywidualne oraz 
bierze udział w kilkunastu wystaw&ch zbiorowych (w Meksyku i USA) , z 
których ituraca UTAagę uc zesin iciw o w ważnym pokazie pt. 12 escuflófi* 
fimmititiOrizias cn Afexfco f Museo dc Arte Moderno, Oudad dc Mestco, 
lipiec - październik 1998). Dy rektorka muzeuin. a zarazem kurator wysta-
wy, Tereni dcl Cortde, zaprosiła Pawia Anaszkiewieza [podobnie jak 
drugiego Pniaka Xnwerego Wolskiego, Orcczynkę. Francuii i Japmciyks 
ora/ siedmiu Meksykanow), ponieważ uznali ^o /a rzeźbiarza, a nie 
wy|[|c/ntc /^twórcę obiekiow Efójwymianftych, nic iiłajqc>'cli nic wspól-
nego / rzeźba p o w s t a j ą intuicyjnie Wszystkich uczestników wystawy 
^lat^ f ro-wmcż f jkt . /enrodzihsię pomiędzy l lJ40a lLJGOTokicmr posia-
dali wykształcenie akadcnruekie. n w mcktórycli prz^'padkacli - tak jak 
nasz boliatcr - naukowe. Teresa de Conde była również przekonana, ê 
wy brani prze/ ma Lin^ści to rzc/biar/e ..w najbardziej aktywTnm ciapie 
ŁHÓrczości' kmrz> urodzeni poza graiucnnn Meksyku postanowili >yć i 

Pmtoci Alla;ttkjcAvic£ l-ulrntnr pjflj ( l | b x m x I5l5unj 
Ukorzyć W lym kra]u, w pisują płrzc^ lo w jego historię uriysiyczna Z 
kataJogiJ wystawy cynika, że prace Pawia Anas/iiicwicza nakvah do 
n ajeięk & WSACb i j ako j cdne./ n iel iczn> cli sathms al cz> teiny pi e ru i as lek 
liumaiusLyc/fiy. pozwalajf|CV dosirzcc w mcii coś więcej niż tylko zaiime. 
netałowe fotmy. wzbogacone okoior i uslawiobc W przestronnej, a z ora/cm 
neutralnej pi ostrzeni mtuealncj 

Ale jak wyglndaly poczqtki Pa\\la A]taszkięuicza rzeźbiarza, od czego 
/ac/ynal? Pierws/i:jefb p ™ c powstałe w Latach to w przc-
wa^ającej mierze kompozycje przestr/einie wykocicie w bryzie, sio^un-
kowo nieduże tnie przekraczające 5Q etn wysokością odnoszące się u 
s posób niemal bezposredn t do otaczajtfpej twórcę rzec/s wist ości. ule także 
do dzieci nst wfl i młodości spędzonych w Polsce. Z jednej strony |Hł|aw 
się ks/t al ty o rodowadzi c ga-gan iernyisi, nu?kk Lt i płynu, z. drugicj ha rdziej 
z^eoineiryzowane) abstrakcyjne o narracji onirycznej, p w slale na bazie 
niar/eii sennych. Nit brak również rzeźb wskazujących na to, że Paweł 
AiiŁiszkiewic/.urodzrt sięi wychował nad tiłorzjtm,żejct;ooieii;c (z j iur lw 
19B2) był kapitanem Marynarki Wojennej i przed U wojną światową) i 
kapuanem Żeglugi Wielkiej (po wojruej. a on iam praeowal początkowo 
w Zakładzie Oceanografii PANŁ a potem w ^ lors^un Instytucie Rybickim, 
sp^dzaĵ c j ako młody ilaukow iec w i ele Kcy na morzu między iimynii 
na wspomnianym statku badawczym hnProi"es<)r Siedlecki" Ws/ysikie ii 
prostej, nieskomplikowanej fonme. wyraźnie stylizowane naadiwniatycjTie 
kształt^1, zachow ujq znaczną dozę realizmu pozwał jjacią na odczytanie ich 
charakteru narracyjnego, a nawet poetyckiego To nairaęja o 
rozbudowanym WĄtku intopretacyjnym, pouiewniz rzeźby artysl} / 
początkti lat dziewięćdzieśiątych, choć pełnią przede wszysikun lunkeje 
dekoracyjną, dostarczają również skojarzeń o podtekście literackim 
Wspomnienia z. dziecin.^ wnŁ lodku żaglówki, a nawet nadbrzeżu pachołki 
do cumowania statków, chociaż przetworzone w jego wy obraźni t 
ukształtowane w brązie, wykazują czyieIny związek z. poetyką na poHr[L-

niczu swinta realnego i sennego Artysta kształtując je m przestrzeni zdaje 
î ie wycinać " poszc/cgófne ksztally iv nietahr Charaktery styczne, że 
mimo iż wszystkie posiadają obok wysokości i długości także - eo 
zrozumiale - glębnkuść sprawiaj wrażentc dwuwyntliimwyeh, do oglq-

W. 1H7 



dama na wprosi, najlepiej / perspektywy wysokiego 11̂ 5 m wj sokosci) 
poslumcntu. na którym mogłyby Stflć, c ie ląc oczy Widzów 

Ale immo to patrzy na ł.oha ^ Martlfa w 1990 roku), a także Avc 
mftrina. Uhclitltit c.7\ Cahiia jy z 19c.)2 roku) widać, że te 
proste „wycinanki" w brązie niosą w sobie zapowiedz kompozycji znacz-
nie większyęh, zdecydowanfe Lfójw> miarowycht wykonanych w nowvm 
bardziej oponw m materiale - płycie stalowej, di) ustaw icnta w pr/estrzjeni. 
która będą ju ż nie tylko wypeł n i ać ale i wspól t w orzyć Kompo A cje tego 
typu ggjawi^ sie w dorobku Pawia Aitt&zklewicza zaledwie rok później. 
Będzie lo dziesięć rzeźb /oksydowanej nierdzew Itej stali, pokay;mydl W 
finierii R/cżbyw Warszawie pod wspólny niewidce tajeni niczym tytułem 
Ze kizna racja Nahwołt J ak riałez.v rozumieć len ten u in? Wcdlug samego 
aitystj jesi to lennIII języka nohual Języka w dalszym fciągu umywanego 
przez grupy Ind tan, potomków liłdiim MeKica [rasy Azteków) l-'onnalnic 
isinieje kilka tłumaczeń jego znaczenia. Np w pewnych plemionach 
indiańskich to pierwszy zauważony pr/ez matkę zwierzak po urodzeniu 
dziecka.klóry staje się jego arumalisty caiympatronem. Winnych grupach 
indiańskich nahualem nazywa sie szamana, który potrafi przeistoczyć się 
w zwierzaka, patrona pacjenta (w jego ducha). 

„.Naliuale" pokazane w Galerii Rzeźba w Warszawie lo Hurian. Na-
hurrl 2. ł)SD. Ntihu&l I. Serwus. Ofiao Sacm, ToporniC&, Wirk. Dornie 
Atgó oraz na|wvższ\ (liczący cm wysokości]! Kttfk Artysta przede 
wszystkim zwiększył ich skalę, chociaż-jak mówi-jego „rzeźby ntgdy 
nie są monumentalne. ale posiadają rozinuiry ludzkiego ci al a.hJ. Te „roż-
ni i ary lud zk ulgo eia la" sięgają n ickiedy do ponad 250 cm wysokości, usta-
wiane coraz częściej bez Żadnych cokołów i podstaw bezpośrednio na 
trawie w parku, u a chodniku czy deptaku przed galeria. 

We wstępie do katalogu warszawskiej wystawy interesujący pisarz Pa-
weł HucHt, a zarazem znajomy artysty, iratnie stwierdził. ze OglądajĄc 
//ratę FoniaAnaszteewićżó, ifaznąfefiJpptwnego zaskoczenia Je.tr fosżt/i-
ket mi wski&ś nowoczesna, a jednak oparła no Hemcntoch tradycyjnych 
Farmyje%o Stofowych rzeźh hiarą początek ad izeczy i przedmiotów nam 
znanych, często użytkowych okrętowej liny. suwmiarki, smhy Ąnaszkie-
wicz przekształca je ii-' laki sposii A. tffty zochować ich piencotntf cz} tef-
rtv&.. lecz rown<jcii-sn u • nadać ftł>frt? muc zenie. Tm duo orzci. czy symha-
tfcznt Mo w lepiefpóu redzieć ^huczenie nowe, oparte na rarwiwift tu 
wariantu przestrzennego. StinrH tr n barwie t kształcie, ci jednak w rakis 
dziwny sposób liryczne, ••({jego kompozycie -.iczwaniełt i rfo swołfcte pOj-
mo wanego odnowienia simki. 

Wydaje sie. ze uwagi Pawia Huelle odnosiły się raczej (to pierwszych 
rzeźb A Daszkiewicza. tych z łat 1 9 t 9 9 2 , a me wykonanych przjez arty -
stę począwszy od I r o k u Dv. ie rzeźby z. cyk fu fłahuhh. ja t i pozosta-
łych osiem pokazanych w Warszawie, nfi mojąjijiż bowiem lak oczywi-
stych i jednoznaczny cli odniesień do świata rcahie^o jak t otaczający di 
ludzi przedmiotów Sn to fomn prze5irzennc: zdecydowanie trój wy mią-
rovvcr w których Lwor^ce je płaszczy zny dopelnistĵ  się lub przecinąfą. 
dop row ad/iij MC do pow st auia dalece abstrakcy jnego ksztaitu o sktomioici 
ku geomcir zacji z ^•korzystaniem olworow jako integralnej części kon-
kretnej kompozycji. 

Be z \vąt p ieni a P a w| a Ana szkiewie za nic d a sic Z;L] i i; zy ć - bo i u ie o lo w 
tyiiń jirz^padku chodzi • dn grona nowatorów, a zarazem klas>kówH 
dziejach rzężłn nowoczesnej XX wieku, takich jak: Hcnr> Moore. Barbara 
llepworth czy Reg Buller lub bracia Aleksander Pevsner i \iaum t iabo 

[ha 

kazds z łych wybKtneh kreatorów ludzkiej wyóbłażni starał tię tworzyć 
formę rzeźby przj1 pomoc) metal u iraklo^vauego jako t,żvwa" materia 
olatw iąjąca żarów no tnode Iow anie gładkiej ]i3a.szc/> zny z jednej płyty Jak 
i /rytmicznie ustaw-ions ch prętów, płaszcz /il pr/eEiikajac>-ch się. a zanizem 
ograniczajac\ch konkretną przestrzen zawartą pomiędzy określonymi 
punktami. Dzięki temu ich kompoście są lo/poznawaIne ^̂  tłumie innych 
powalają na rozwój rze/b^ w przestrzeni z. ŵ  korz>stami;m no^^cli -
coraz bardziej intrygujących i slwaT/ającyclinowe mo/liwości wyrazowe 
- matertalów 

Ale Pa we! AOBSZkicwicz zc swoją fascynacją metalem, i ego nicograni-
cziinymi możliwościami lecliuiczno-wy razowymi. CiąglejcS/cze należy do 
stosunkowo wąskiej griLp>- ariystów polskich iworząc>ch w tym trud-
nym. raczej inzvmerskim tworzywie, wymagającym specjalisty cznych 
narzędzi, specyficznej obróbki, a także nierzadko hali fabrycznej zamiast 
atelier, z udziałem wykwalifikowanych robotników 1 chociaż wydaje się. 
ze anysla nie jest zainteresowań} iwo rżeniem nowych środków wyrazu, 
to jednak zalezy mu na właściwym odbiór/c jego prac. pragnie, aby ich 
proste, sugestywne kształty zapadały w pamięć. Można odnicić wrażenie, 

r/jCŻb>' polskiego artysty u te moga istnieć bez. człowieka, kióiy jesi 
punktem odniesienia dla ich skali i charakteru 

Patrząc na rzeźby Pawia Anaszkiewicza pawstałę w połowie lal dz.ii-
więcdziesiątychi później r ajesuc/c częsdcj na tefa dokumentację fotogra-
ficzna (łatwiej dostępny w [iuropie, w Polsce), widz i kryt>"k slajc przed 
problemem trójwymiarowej przestrzeni sprowadzonej do płaskiej odbitki 
1 chociaż zdjęcia są ostre, rejestrują zarowno aspekt kolorystyczny- (rzeźby 
wykonane począwszy od 1994 roku maja - obok płaszczyzn ?. 
oksydowanej stali partie pokry te patyną / rd/y, zagruntowan£i lekko 
przeźroczystym i matowym silikonem, niektóre pokiy^n także brązowa 
farba podkładowa), jak i ukazują prace artysty ze wszystkich możliwych 
stron, ich percepcja jesi bez uśpienia inna od tei w naturze Kgrcys tając / 
fotografii zostajctny pobawieni elementu zjiskocz^ma, tajemnicy towa-
izyszjicej nam podczas krążenia w przestrzeni zmienionej przez ivprowa-
dzenie w |ej śrtylek metalowej, błyszczącej i zdecydLnianie «żuro^vcj fonny 
działającej na nasze zmysły Mimo lo w-idz woli mejednokroinie oglądać 
rzeźby na fotografiach lub na video niż na ekspozycji, ponieważ nowie 
nośiuki przekazu obrazu proponuj produkt pra\tie doskonały, starannie 
wykadrowaiw i ujęły ^̂  ramę (np. ekranu lelewiioraj. podczas gdy d/ielo 
ustawione na ekspozycji wymaga od oglądających inicjatywy twórcze i 
Ale za to d/ieki fotografiom można uchwyci^ zarejestrować element 
upł ywaj ącego czasu W 1^93 roku dziesięć r/c/b Pawła Anaszkiewicza 
pokazanych pierwotnie Warszawie w ramach wystawy Żelazną racja 
Sahuah zostało następnie przeniesionych do ogrodu Związku Polskich 
Artystów Plastyków na podzamczu w Olsztynie, gdzie hyly eksponowa-
ne w naturalnym otoczeniu az dziewięć lat. Jeden z moich znajomych 
napisał artysta w październiku 2002 roku wykonał zdjęcia n tektury cii 
prac pokrytych śniegiem i wysłał rm sc do Meksyku, Od tamiejpory, za 
każdym razem ktedyprzy/ezdZam do Polski czasie zimy. staram sit; za 
piimacfijitta^rajii zatvjestmwac czas upływający obtik moich ^zh To 
wspomnienie sprzed lal Slulo Stę ttstalmo prelekstem dla Paw la Anaszkie-
wicza do pokazania w pr^cstizcm muzealnej (Muzeum Srtuki W.s|łókzc-
sncj 1 T C H O P O T , w mieście Meksyk, gnid/ień 2002 - styczeń 2 0 0 3 ) f l / ^ e / 
pamięci o Nuhuats będącej koiifruiuacjLi pomiędzy Jicibiani om z ich 
fotografiami wykonanymi na zewnątrz, pokrytymi śrtiegieM, konfmntai H\ 

IHM 



jlocI AtukALcwilt. Celfci ior. (2iu s : 15 * ! cm> 

ftomfętfcyuhwktcm trącym tamtym r jego frłizskąpfojekc B o pp^ówfiy-
toałfty ni cięiorze w izuułnym 

Można wiec uznać, że PtfwcH Ąnasaiciewięzpo dziesietioleeiu wv pełnio-
nym nieustaiacą konfrontacją myśli i rękL z opornym i trudnym u obróbce 
metalem me o liki mc/o swej działalności artystycznej wyląc/i^c do 
.. klasy t/jiej" rzeźby. ale zaczyna wykazywać zaintcrćsawanpdrialamairii 
r p u instalacja Ale mimo Wszystko - jak aa razre - o sile i osobowości 
artysty decyduje dągk jeszŁit fakt, żetworzy d i przede wszystkim iv stali 
wzbogaconej oc^yiilny aspekt kolorystyczny {najczęściej naturalny kolor 
metalu}, a komponowane w sposób intuicYfny formy praestraomę - nieki«lv 
nasuwające skojarzenia z literami, ich otworami i wypukłościami - cechuje 
mc/wykfa pro1 teyo typu d ziel acli lekkość i u lotność L .ekkOK. uzysk i wat) la 
c^az częściej (począwszy od drugi ej polowy lar daewięćdżfcsiątycłfl dzięki 
u prow adzenin w strukturę rzeźb elementów sta Iowej si alk i, będ ącęi aluzi a 
do Wielkomiejskiej architektury z jej kontrastami betonowo-szklano-
metalowymi, i wyzwaniom rzuconym sile grawitacji To co Paweł Ana-
s/k i ewicz realizuje w przestrzeni otwartej, zdała od wnętrza pracowni, nic 
jest incydentalnym przekazem plastycznym determinującym konkretne 
otoczenie c/Jow icka. podkreślający 111 jego /nac/enie. wyznaczający m portki 
docelowy. przy kftrym będn sLcsjjotykac zakochani i uczniowie m wagarach: 
to ma być element większej mozaiki składającej się ńa obraz rzeczy wistośck 
codzienne] jak i świąteczne]. ftzęzby artysty choć wyrażają głównie jeyo 
indywidualne emocje, mosa w sobie również cały bagaż doświadczenia 
XXLWieczncj r/rżby europejskiej i iw talowej w metałn, zachowojrjc świeżość 
i odrębność Lak [lotrzcbną każdemu twórcy do istnienia tu i tera/ 

Lechosław Lamcttskf 
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„Mityzacja rzeczywistości" 
- Bruno Schulz w Lublinie 
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-1* M U Hę W niwJhs.yr m yuftrrzt tniuiU^i^ftt 
" i t r * • a l f r r-jfTfmi pnKcfrrjrt przy „ffi-.iA^i Jotwafi&ny* W-f 

Wktao> twicbifr.rfi fttnirtl î hn̂ kę HdfB|»g«flłH, 
Sjim cksptmcii prm: nu biłwfckićj teu™ Ûfurtnic pnwn̂ śhn̂  t 
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Scnr.iLJlihi PntLBliTytanFłî udin ŷiptlnui tOIDObilli rymiiiŁL kl(Vn: riQpicfivft 
rvu| ,>fcii rnhhL khIoih nicpozDrnwh. Otruto LMwo odî ^wm^ mi uch 
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bułwetfrmnfarj ^ [ J„J uU>, IL prafc ivaiyi(itim NUII uuIDF ** L̂ znytOi fiuiofHłfum^-h *ni? 
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><k być fijiiify akarUydi. ppJctlnftinych in7/i£:/ŷ n. lonn^łń 
p-r̂ nd [lcJlimjii:!̂  kidiotą doakwilut̂ Lii Ich iwŁiju nedukcwani: d» twlwcliwutłę^i' 
[mJzJwa. Ellitfdj ni do be/̂ wLnysh [UJOi.inetek ni? luJzi- SdtuŁl RK rci^Hwi jcJnpflnaLfiik:. dm-
czego pi^^l^i i ' iSii.'iikhi|iiL.i imtflHOfto hyc 1UH--&L m̂ -to/ymi zaftają IILH. pr7yhicr*|it 
fhj&lai pMjwr tak typowy dla gnlik Schulz*, Pijara psa fcoraorujc lufcie techy juk: pokor*. 
pnc/LJŁ ic II I^rłct hem LLfunfcLiWfc pfzywtąi»ric i hruk giidrwStt wlanej Sthu 17 TJflwsaę pnrryy 
ze n îch autoportretów wzttfciefii .jhriego 

NlUW&Lnjdją i&totąwtym sw»cie icii kobiem. fruws/e nwydujmy ją W ccnmnn rysunku 
jpir ę-is j*xnyrn p.uikrcin rus.śrticiLĵ ym ran^ilcio cicmnoSci Nu iiq kinccniruje sie 
•if̂ jr' a&ttga. Ihipttro p̂ i chwiUniiwilBny pOłtDrc&we sylwetki karlAw sŁupioflt ̂ okót 
'ILJIILJ;: ILLL- ScJtulẑ ft-djkh kobiel Ht̂ jfl lig .jtzyrinirkn obiî dWYnf. ofcfem pug k̂rcyn 
li Ultu T/He: tirłh I.'!1 sama JłWT-ła rjJJKHtfU dująca H y u t w i l l j i ) kizrailów fftljt IW*nit 
tOfj/ujiJi-^, j)Mtd<2i'iCia, pif^notitma, {.'{Killebla/ącJi rj n/c btur.ntercza' 

S r>: i. .1 łf g i.:i:V i pc)nc ^ młye/rtrifo Tiipî ciu i L̂ -ku prned biolog izmem kobicl Jpi (iyU<J 
fUtUłią najmą la -*lthic bettu1. Ktibiwtaxp*fC2rm ' ft '<'> midz\ mę^riĵ rj. F.urutthy r Sjlwj' 
[..Lin,, Mł (u Llop:i;r£VL S A u b r i U i k i c h P b w j i MiliualiL^h - ffllysryzmu i m e o c h c m a Nu 
I itfkŁ-n̂ h fiLm ̂ "UWfl nwływ panta&lkp, Jnulirtiwany Eli :it prZE? Wflflfiltkg^ 
w AijAttwJr mełkttj hert^i hintLilk. patałachy czy podwyżki BOKINA nic n̂ jedynie 
ZW)'k]yni pnedJrbUJII i Tb symbole 1-iiJ^. lilóryni m ę f t r y f r j nu: t ln^^ się Lipr?.r4. V 
ficslirtch lobimi niedbale yrJucji uwij pantofelek n-,1 podłogę. rnęiCZyTJlł jesi nic ly le pud 
uroum j-ti ra^itj Mopy, -ch Karnego 1ctvs/u /• ki»lci W stiE.esiyvi-jiyni manku pi Proctya 
tHlMshWalcy nnf- L Lhurąjjn* * •"•ojrruiikiLfli owego sakralnego pantofelku Mnty* :cn 
wklnŁrotńie rwdylik^wipy pwkna w prnzio ScbuUaL W opem im pl T̂ akNH <> 
hHinekinatft albo łk/̂ ni Księga It/otńitfit Ai-Lclu -uvNiinTL̂ y lyltu |KKlnk:\ć li 
c7»rnv idiln.il1' -ihii p ^ w t m i s JaLubuVL^kl uj«j iWip, Pjistulć-kk Jbiył j j t^py i i f c j ^ t a c k 
W^JI" ttllui /III I (IHLLHLL ud KĈ R̂ Î LI MR IIIB IKR IC^L 

RdW-illc n i ^ k o j f i ł j t l l jnjpa Ji-rcK-, Łłife W klT^^SUCy flpiisinh n:im r» miLMłChi-
usznych śklofiiKłKihih Schuba. Myittf tulnj Li rŷ unłfteh, n.i kln̂ ych tobiMC d*mo#iy 
p'ipdituw(a« zd-^ył cłwmiirtcr, yiti TclwLcy ccin bk/cm 

Aid nic ^ifMiuLii.nini,. w Wtynla IliflliatUUlia Vx iJtff l i U U J l i pr^Unucn 
^^dekî łytiwwî lfl̂ ctlftli "Jk̂ nrî łll̂ wanie nhr̂ u nai-ith Łĥ kH )qftbd(ik«yjnyiihi cłiimJ^ 
w iuk : i ięlej pcznUicnL rŷ unk i>. Sł vi Ijtii k lin inwOęll Schylą l jcjin Jimc} Jiutj i 
swi.-itcn :n.iiL'rn KlĆłłfu n^mbatm • t-:mI ! i kobietu Mpływ wydfljc łię mtui 
nyitilrtoriktth-ezrty. Ronebftiftic kobiet pr«d innymi mtbiyiMmi hytnhy niawyKlan^bĵ a 
l"ryct iw kLnnu 3ub c/nrn: Mk 4 C 1 = hr iłhf-iÛ łłłUfS Hf n̂ Ufl k i? C^' cllflłl? I men Hlui I 
wobec mlycjt Lnltgii?(MicBtppnbiąjny JcSchtlta wy^pd / (ydoifthŁiłj). Oi tnk 
/nuwjijm .̂ jak się cbafjd/i Sic ma ̂  nkli JadneifHi njopokmii. id-i \jrn'k'.iiniL--
obok łwycb im îch kł*v«rtr>Wci, n« [wirrfuC Błwwt w iuk htnmc /Jiipi blogorfawic 
il[i.hjI,i knhic-^nś.L Aumą b i m ^ obawt^icią Dspnnizm i łwięCość jp̂ ęnCza mc 

D ł u e ą c r u p t p ł « nvrirząn™-nki pofunymcm^ywcm^N^r^Li, 'i ^ ^ n ć ^ l u h bez. uiwo^pej 
w i• idvjiiuiu lijl- ]-i;L_iJi:iki Trii idiHZ ddnajmem} i-ikrt w prozie Kdiul^ V* Mtriiti* 
dorertki prnjeidia po Hunkf. To^łf^s^' rcJ "jdlCL • ut\r;LiLy |U ć!nr(np wodfiiu, kcnfę(fî  
dLil̂ rŷ  .'juirm r r̂ Minkî w SLIIUEJU. MiĤ Ay di.pfnŹŁ L Lifc him riKJll bez w.̂ śn icy, /.ujw.i^my 

Ukltppdt Cyn&ttOmTtyŚr \ tJicy k'rtrJi"tJyfi lundi/̂  (ê O łihd̂ nc-
uiu '-h Ŝ lmL-i. xąi(pii>wvl tiię WIjĴ hFrt-w r.iii.L̂  is 1; ̂ is^nc lini/m'ni Mr.^ftt^a. 

Hh^ńcim luuim nuiLKi i grafiki ź nklti. kt>ii> nużnuokreuk „tykkin 
clirwydzk im" Sklndnjn flię iwńm P| dt> c^rtkw^o fnrfoeir A ĵ/ajafH Pri™ 
hłh-iiL wrsintt edkowutii lujlî L-̂ n̂ ĥ s«r indajnwli clinmidzt pmy prKiJsłidtii-
r-1 ulicy.. Znikł jdrieś procyĵ jnyiysbnck-VjęjiJ tMtmrtiirrtterJ. wkke -m%zyhkld.. nulibiiuj-
tyczzic. „razmyu"" k resko n ie n<kbjc wkto rgńlńw Suhuk ujmuje swoich modeli tylko w 

l h JiLrt^li Wl ^CŁ-sniL-i • t h poifticll 1W1IF7C m m t y z m d ^ khtiduc*w;inc ry^-. K 
z .jnimowir,[bvcli" modeli m^l m? w Ttkh Iuiwsn rtwponnat. ^Cjkl cłiiiydzfci" nie dA>c lej 
możliwoftci Nie Uujdzinny ru iitk^ Kpawych ckjncurLiw nliyzftitĘfł bChutKo-hikiegi-' 

niigicb, dc:^^^rtk•Myeh kobk'L q l'.irtzklL"li (.'l-uwnch lnl.i[it:ych, l.ik U Lhit-
I'-iI. I. IMLITI Tvm r u u n ariyjtta nic nLLiviru|c BHzywiAłści, j k ukfeMije j4 Uk t j i ikijeri 
Kujłli przed nami n t w ieyo s/tcii Su ima. kuny jr̂ -L ÓJ.IS niwiim rgzutyczm j*k 
I.ij: r:i -1 \ ̂ Zric Wujc SC1LU1/IL 

MotfedwsoU Szłiicftffkti 

P Pełnili Jnu gjftwrrfĉ lUtP. IWl̂ nHnyri Ai l̂ulw iłhwrffl J Piwwik ^MTF" I Wł. I HI 

itrr/i, gdzw tfitif/,1 kntfii Jj^r Ajiprfjdj fnjfu 
dniami jtftsh uod Vm>oą p&Clfmtiuih 11 ̂ MAHU "d 

Jata, /ok gnadtfl d g M b • ruttr te-y fmn 
łof iT ifcrni fu wyftf^na kraina, Ut yręmsntyi c>» 
{itiwiT. fo mjflatejęefyrtą rn urn-r-H- f J. .\f\.iifti tv i 
krntna tfrir&trfy nif w miKf^-
rrjf>v. taimiahmitfy mJ n-Atuje rj-i łcH mt Klnti-jfr 

brttgtt m ttĘhfiio 
t5ruin> Schulz; łiupuhiiku rmirzeń 

i HlDjwło î oUhody Ilu r.KsnKy uiodzin i 60 niczii^ śmiere, Umnuiti SlIiuÎ ji w 
L I I I• i; ii !•_• M I N ™ Zu UITJWBĘKSZFE W POLIKFC I 1'IUTOPIE. ZJRTHALI U N I O WKLBIĆICTE I L R T ^ 3 CitrfiHj 
4̂ -iiitn ZurBanbcowno wielki prnjel̂  ..W ul-mkaęh zwinenMit Befcub. |KV2 
19*2 , u^riituj^yUBzw^ktakk. w sLawy. fuikjLfy jijUlL.w OflMnio Sah^lz^ |Cd»vni z 
ubjhwdtHy pupular:ivcli '̂l̂ tî li drtystów. Śwbdo^ o ivm IŃSK poektady po>?s , 

h|Lij;rdic lcijn wcLv OyHiutiuApi innlftFKu i pkhjuzu, 
InieiDlcmmi przcd.się̂ .ięcui h>>li di M;ilpnrMlj Kitom*** lA-sjnk karedn- Tcnrii H/luki 

i Historii I?ukV>n Am-itycznycji KULi ptul Whiu[vslnw PIJ^ j. Kłtedty Teorii I nerntur. 
LINI^CR^LĘTU. 

Wystnwu 7J oryu u ul iiyęh liruilk i fŷ mltńw art^y, /L-N^inia^u w .mbcb MiiAnLm 
: dbctikitijr, rttłflilwm^jj-^ hykjednii i. niriiuny^h w P̂ L̂ -d tpk 
ohizeniic prezentują Iwiirezô e Sehłil>u L*l u mnituEnftAig Wystawy ^głnizo^j-
nej w MuzćiNni Linjiiiiun m Adamn Miekkwkzau W;LrsJ'Jl̂ V|C w l^Jł 

l'1-np-./ycjn prcytfutn̂ uk î puta* lŁL, inIHEI-̂ -I lem;il̂  i pnftbhKH nu- w,CL 
chraiubtktnic i pa l̂ci uzapdni«H zô Ny cyUlami i opowiad̂ ił KchiuLia i 
\MAvt .In przyjaejńt, które nefryty JEo nich iwokła . m^W ^ juztoĉ k knAu^nu 

ŝzŷ rkiL pp.|LV -TT.NIŁ-JIILIRH-S poĴ julih nu ? ęzę ,̂ tcin.ilyt/jłLcli „Wiosna . „Spotka-
nia", „JiMęj!-, hiĴ tnJuwLilcz*", ..MęZowic WklŁwjfo 
d/enm" 

Juzaa^we îpBOawyibH t̂k f̂Dw^ula 'nWi.fl Schulzś. [K>ktoiim ^̂ ¥l̂ .̂WkLL 
zmesynnlfl, iię w imllu. gdzir hpiiaM'1 nil nu z (Hjinmncgo ftUmo chombliwio nkimiaK 
^i«lr«jaliiv njuc^cwL sied^cy nn ^britcU d̂ Ĵ̂^̂  w f.g Ĵzk- pr̂ y v | Pbriu^ld^ 
l?i..lidi>LZMw I^JSrnkn. zsuŁieawHlEkmiolAwkieat w rr̂ a OEwk 'uinid̂ ^Hoe 
gięcia pfZcdstJiWM̂ pc rodzinę. pr7Vnii«>l hl/jiî ^ , :,.h.,t r^rirdi N:i -slłjLi-
Wh Umk*̂ aniio nwa* Dn dnl̂ ^h ĉ cłCtfh wpmihelak |MiwiL:s/,inc po 
pftwkumej 11 r.Aty ŵ dniŁL iu 1ł: .inii ml- • ;iu:Lip,hrlKt> ^chitl/j: .fili; Ilytfaiam? 
' ZAMAłtf^f^f wiuwsr, fbw f̂ejbwut .JmĴ Ĵ npiftpAf.mLj/ trafatwyznaŁ. lrr-itt' TJY 
Nigtytnfat*. teat^^n^n Atę trtjehę gfcbitj, t&ehf daty Htftlam i t u . u r o timo 
•- Wu. niL-^t pryfttm stoję itimy&n} i putntt i bek Stoję ram ttiimcttomo. putr.-.ąn m 
bfik. ŁJJIMJ JA.TJC^E, tfastw spojrzr>ttapn*5*jły .UĘ .^O/WTU^ • 

/scriiŁ O khntci artŷ lii p(ijp tu Wschodria Galikj;i. &lri£ Się uiodzil. gd̂ B pricowd • 
i-ansu m d l ustrzelony praw hitlerowców, tdy *Kdl tłliujuni iwoicgo iik r̂hancjio 
|^ih|łtiyua, hTud rpęłŷ rn^ k̂ tnilicki kowiól, âcû Ł «rkn,-L\ ; 

Od wńl(6iv /igcJn^ ay|[ iti J.ydzi 11 Duaińcy 
iirty>LK pikoo zydn^sluii gnnlgi i ryawnika pmac « ELJ1U mfca przyjucirtk* 

• ITBCRJ WijieJ. ta f p j i u u o w „nit Macającym ^ L-lcnicnien> BnJontnaj jfpbUłk̂ ™, h h ^ 
• K ^ M L ^ FUPĘDŁUIWIĄJĘJĄ WŁI^C DL* ^ RZOEFL NU?:I>:IR I WH KOATHNN JECLMHNDNH. L I I 
k| Ĵ apy niiyłilow. ̂ ykur̂ nującyclipodobnie (pnłeF.kf ft łMujqlw«ea)±i4Aiitofica*rtyki4ii 
EilidzyliL tai Ijiiyę, Uosclij, k,i[nj, OttitUcŁfl • Ga^ (Jroau. 

-Scbul*, uprawiał Ihubrrfiwłi olejne iakwunl^ \—y~y w;tnłMic« clięW-^rrt. PsuiwjI 
na pęwkcaPBoj raklauj kiis/vL« wymaga viePttr/tnKxgf / zręczwici m jmi\fu^ftwiAi 

E[lcki> podobne ^ A, tjih. jakie wwłl^nny u R#nihnnitui.! 
P E C B I ™T. ,CI (IYMTCJCI artyULUWAPITFIIINP^ W I"? nanara: „iNeoda^* IluMro^jne-

Sm" Z, ISł.ł^ roŁu u \ttuma ją a, hi*trtnr htWipH, wbrKczne /rwy Be&łiotirt j t-.^f/tu fa 
Unnzltm Stf ir iWnwy mejsicatindnaUti własną, prywatnę tmioio*wAnw,. AJwortł 

IłiO^'^ ™dowid. t-r/. 1W^łJJ^rtjjmftf rMw^ld J^n .uf ̂ Jf y^Jł^ J^JC 
n^it^jrjr^, (Jnjc-tjltjo^ ,/UĘBnrj I łac^ ŷ n̂ wî  rtćprtnrdzr^i Sam hyl 

f̂iL-m tydowsk̂ L-H-. iiedit^nnflftnę^lniiKftbŁawilnisa, ktńry •̂ zetnie oiicri-̂  i| rodzinę. 
akiujKgo odaądajcmy w literatur/* tpksh™ SwAj pnMVinq>oniłqyr eiamiy nftJiî h ŷ 
'•nmcłl d V, rnjarwriiłth Ił cŁscyliłPKe miuiUk. dr.ismi znane dzięl i niuinn w EUtopie 
Rywwrf i ryMHYd ł̂̂ umrely. wbgirwIlinwiHych, nwccIlMycinymT 
h,Wwadwlz (u-) ifliM ĤJim JCfJi.ił,̂ , Wncbw t»c 1 Jli ••>**<>.*> Hivl.il o Bnift̂ c Sclwku. .kDBMiiirtî  F Fwcrwrirî  « 

.L.^^IRŁJLŁI-I.R^™ - "U I^HM JHHLKJ IŁ' I R I B U ^ ^ ^ , . V̂H™ŁL•#Ł I ŁV4 N L IFL̂  
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i bły«vi^Diiyni snen\ utiuĵ t i pniFtywifcami i pfU/ł^ pmu in tapfrafcu dumtki 
fitłcyn^ah' L>d dziocrt.vtw& kyMPwnl i fisal dbrnijch najbliii/ych przyjaciół, Dl* 
-wi.LIip UtelHuij rJfcrtkf.P Zofid MdltpwiU polerl) ftltljęly MV pr^pUun; ta I 
Wniicviicjicni. Jgltmcin TUWIMEM. W LIU ILICIIL Ł. '. R hj 1 K ^ N I I P̂ PRAS-Z TUŁ> prnjiAul MV 
i Uctyaą HAsgit, !!mii;.li:.i I kipem P AjlIUl lMuckld. ktnm wkthilu! podanie p;iL on înf]̂  

Trtliutcoi pralckMeiTl d"b IWuimA O ^Ulia -a J!;I ScfciLtfti pnjrv njfcll PwrwBm 
lutKl^kiŁi lwutJmy Uł wfej fep ilbulniLjtc/y mpowkdtfl do opowijduilia iFlrbrr/ti H'tt.-ćctv 
przyszła stt di*. botlłftra > wrzfimtjił ifictwrą mtnąiuifUt w ^biaęh ^ do dna 
przciio su jlą w ni*/pny^oio*rymi/r>, oxn>ttwa i brz^tmiOnt Bhatf^fiet rczdtUrały mi 
f" nu CU-minii f. iwiOI anricrui Jłl n. Z Jar ty' ai dy łtą/gltffSZjffk fratftri, ufazyirat jnw 
htij/zm jtaiłhiWłt, pnrrędlim i bez tchu j 3QtT%<nkifa! j* z powrotem 1 pfyimł ii<tfci : 
rZtwicmiwrktnw z ptKJtOĆtttl tost)* I tręląę)^Mfryzifłló* ' 

Wmsnu lo dlfa Sthu • ęuultK iit. od w.kv /na walkalidti lidu,1. pdcq Diłw łmfcnrj ^mimii1 

]'a wliLMiir w^fcuwgiu izujaea la ludzkie zyctc. k m ..iniiycznv ^ s ł w i ę ł e j w i a n e k kh">ry 
pH^i^Lęli jn.i w D l H i f i i d l pionniHui, jiutiuau l i u h m w r j /.ubuh^ 
iiaî y/.i-Ji jsfl lu kobkla - t*V*ivui p imi=nio Bfankh w jcjo maracniuch 

sfkwuLnyeh podrUztijuLfl NUJIIL m/piędyiHiii dOTOikip ptf du-s-L-h auiksfp rniiulBŁKfc LL Cłłim? 
powozu złpa(iviKjii w dwji konk kb̂ rc gnają |łr?LJ .*iehieL [n symbol podróA". klAry 
bph.K mu ta^łcyacyl ZAIÎ ML c.Jt pk n*ntw. „Spuilnri" 

W s1,', ilik HruiLiiiiLi łkliului p̂głkłmii m adtnp^k A^di iî iilMfc k b>r« udtyulita-
nc ^̂  prWT i iâ Z4;7y/iię, lik cî L-hi linn[tiki i wnycintlc piW^Dttki W irifn 
RYS.UTL K -̂LL I T I K I N R PR/IN^L.IHV|-IHLM M Ę I C M B LII>Ĥ ĘL4>Ę KNBIET^. UŁLLTEFLIC 
kliLiLi;L|^cyclh j ię . słleJinsjicli -.-.tipiz b-.-M!VLl lh ulicjfuytlj Hulk^ch WirM gTitltk i i 
wycknTM>nowjiiiv ł>y1«I imitatłiu '̂, hn j^h w. isnchoittińj okwiiy olejny artysty s. Drchpbjł^ 
7. I ŷ l.l I jpfHHitiMiiń Y.yrfttw łfrt młotblmitt l ihvi ? kobiety n tAvtky mitj^kim Mloth 
tłinyd, w ukłon it ^mnhd Jifly, w tm^ryinyii ^myt. spĉ î da nn ŷniû k krłt^c, 
wyiwomie uhmini; l1 wie kiilniĉ  Jl-m m pmJn--/ nił^ielu Jijef. idyJt (Molekuły tii^taic 
li(i-nUd> iJęiMic/nl(LLmTijlnw,me Widoczna jtll łilru jctMiicIry /Jtiii j#dtiEck[uiyH hllisgm 

fonis t wpływ nidłUBtltE^dcipreiijfrtnniu E kolei nwlrty* LiH âii inlud K̂iiĉ  
i oelądaJł|K[ iti sic hii1 lidbkly pr/ypniniim ęcsly / rt tnL Ch»i 

SWIJL k.łh.Ll w rytfoŁocłl II • iiL[.uiiijj [• ]-•• •• • 11.1j•:l: ki: •: \i" :.il iis 1,-/0ri-Hlib uditruic i 
skliulft hołdy: Wtedy w te e f, tiry. u i yeft ttfiwtlit rrćti W t Ii' ftffiręIj^p xf>'i{^iniji)Ci' sf f 
irtrjęr wj*gvtoj7iycJtmiuaJi n.^jiri/cjjitii.idr.nnui liła i rmłełuitfittt k'uzJy z tildr sia/r 
•iff̂ rrł ! 'rJpr Ju<1H {fiyktiy > fucfniporty uycfiodu z sitbit diHmiy J *Hvrjpjtłj r »\iifxo ik 
fpo/Httm f<! ntac Ztitój&ą odillótC! .-cmi dnr» r.-.fff Intrłilrw A dzn-i¥czi>io*tptfttęblajĄ 
.ręiftzy. t>{\Y<i. f'.>ją ip ł̂i nichgifMtit It^fr^dy t>tltfalyzj<»rtr jtnrm, labiryntyjnirtfm 
flttntw i tZlltnlące.* 

l=rji£c l y M i t n w e hą wjałDą Hasir^m pi^^y pnmrw p p o w d a w n l y ! flłą na pm;iiii.iri 
uiupc^iHi: ilf HUi^tin Kino i k I b k i i i ] i zajMWue iM p̂̂ R̂̂ l̂ iy V1 ^thiłl?ji 

tyŁl [.-rilImjr.i.-, nwû wtkKli i w m l p A u wyŁńnun^ nk I ^JCl mliił " twiniKc eLidió-
pojaw il '•lę Wc/e±n|qJ w -ł u 

pil w prw+fl i .̂j-rftił-l tego niLiiru. pik ptviuę^« n ânkt diî UrłujL SM 
lxi iiai<-vTKC|=| Midoinamhutyczno Mtcoy ^̂  pLukjraLnyth wnętî ólly jdzb /aidijpniy 
i*1|lujnii w ajedypowyth pn/jwli ^wie/nopoddaiit/iiyn hnldii" pr/cJ ITI i Jolem 
Cłfilpjy ĵTib.się niLk pî s l tijut^ll poklłjrrt; uurful&iajich. dcptOJiycJl. ̂ IftHtlflyęb. LJta/il-
J1L ERJINRIYCŁBJG ofcnifiijiiństwń KOBTEI artysu dawkuj* NUN NITIPITJWAHLLAFC P̂ m̂lllll KIIUJŁJI 
Irucizflc Wlodc/i: (łbicl(hv kidnui lnr/m ŷ lnyeh [Włuł-mcJL (o dnilinhyękie clłt.L[l(l;i. (dc Ie/ 
Lukru v. Lu kohicLi mlodt I jedlinek Hic Jhłir̂ ilę Tc crłMilio nicH ĵkalliu JuhnŁ iujccvhM-
^ujiyni rriłłytHiifl ni-o Iniją jcdjLak lccIp petno^nM ho îein iniktlweni 
a k i r n l t l i m i n > ^ pta^niun -jpoih nepLt HTiiaimit Sehul/j. 'L'n s/cuJ^ hjrdj» i 

hu iijty&iti iv>Tnid >iebtu; ak.i/ju.î  wthnftaneprTdyciii i ImAjilekiiy 
l>kt ifrat"̂  łHwłSNJ prina ?JltytuLiW«iia iłudykiKjii. r.l/ic- męiCZ\TIl(l Z S*;llLJt:i 

FirjEkj/łjpe komuś uiiimtH kjObwniê  kLminę. Kjolcmn lynmOdwHea 
m biLtsri w>jjL\rm luirn. 

TÓ RNIRTSUHETN KTIRNMY JEFL IHIGTL ŁT^IEIJ |>klej I • V | •> >/"I I.: tx LII™RIIL LTMĘJ* IRZ^NWI PMFR 
IILTFUZY»TQ |L I M I I T Ł M Z G D N T I D B R K J T IFI-R INTLOUARTIIJIJF EJIHLMNTOHAITTI. DK rtodliltwlpik, 

iiŁli ul/ c ̂ ytij naewu Itifini: OUMPK^Cpof^ts&ę i funif^ i •.tWillUik t-f>:r„)l.,mui?Mf iif 7L/TJU -IHI.--Jh; j r f f l r f M h f J ł H H I r f t l ^ fWiyi lAl l OfCKC 
Uhiwrf. • JiAzi- fX'hnr umku / .i.wt .tzrjfUhl aff.rf fortmi hy frt i Itini furnar of>/rd}\ Jokzt jT-th,'ł7J•J 

tpmiliijcsi t,-z,i. wtv» ft-rtWup u^ttjsŁ tsrtT Zfl tif Z /ttfopt flłlfrSLUfwrm. 
jak<{JitK7Fi wyuiąitiją .uf fus/rw z tt zuriuttsci i if/yfrynt, 'n r//rff r+Jpckl pnf(/\nmmj, 
HH-U/J wf :.if\tr*/i-*wArylYi:r wrzeniu. wjJWSyw • tfUitj mryrt. m^cef fi/mn ' ,'UJj fik by 
fdtyi atu tm uhyfek ttK^-et Ff-^ff^ jłm—Mdei " zauMTZffiuirii. Hffl nm^lłtimfej -I 
pmcn.ijiich \tetnlHrdly aśtotfii byłby <ftwfP3ttahay^ 

Il Sctpjl ICiflino-L* f f l i 
' ln i ip , * m h •+.1 i ll Ibiwłm^ l-ł ^nj^iuin t^^dt^ I|J- tji • " 
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'̂rapmciil wytMBfwy: AfłĴ Hhjb BrtmoS&n/h 
[MtLwuin [.ulHbtkk- 1pm,-.pml prud/iL-Tt ftd t^Hłr M»cifk 

WnkiuwiLviwicTd7jf. tt nê i ^siwtkim^iurhrtiiii męfc^i prarz kutiictp .Ŝ Jlû z/an•î •̂̂ ll 
w.' iiltruaurrt.1 Jl i lc Hklwdn -^O^Il- . J^icin^- llI^h ^ • KtHKre n^ydi. 
•̂mt> ili7Upî ,dL wrfldzp r*m| Hy^frf flf me .• h-i tU-tnfyyn-iii ttaptródLpofaiosta ł.-fZry 

'•fik-itt. wytiaw/apomdi ttupt, uj " C f l f f l j t / ^ypr^zyftipuai .-.T-
•ty tydteehnąltn^ J™tiki pttcbyhl.trę j Tfu?sif minh b<^J^HUJ^PI-.' 

lntrwemj^.L rycin u i>d»ttvzita fwJtt i Nu h^u w k^rtalcit inihs/JL MTnbolmijuM] 
picrwtiLilcrl iMnnrny. AL-flski. k ł y n>\£ti Łobit i i , • u jer flflp E n ^ hęz k o l e i m u i 

•\T7al rr/CT lęmnl. jdl" L l lpdnWanio LIRTWFL nawł^uj hc/p^^mlllio Liii Fh.iisti 
fkrjui |1ttê  V c t a t e a lykrn Itnfia kbbidt* n^nn ad tokeiu Lidw™ ^ j, , 
fida, 'i ritip ItęL/wy Cr« liryma ]uslro. w kł^ru b̂ d/K pr7eL:|jHlî  Hit IUK̂ p pani SCIluI-
d. swoĵ o teamtu wpf̂ n̂dzil łrzKi^ |m>1aL mężczyznę, d.-ijne mu swiHj4L fcu^ 

Lidp>i;bu w ta^ndlnm/f:^ ;irty-Kt̂  pr̂ jm.Km I Tiŷ p W IPÎ K̂J-
'of. który pochyla się rwd kobimt̂  r ntwann kłię^ą Żamydl nn takie psa, satym i ŵłąĉ  
^ -ABM/ŃW WCN«FEKLI RAABRŁJ- TIN^JLYTYJI PR/)PEMIAA NUTN UŁLILI PLL^IEN L^CJUM 
•f-Trif.T - rrtbia. Kurw i \mor. u l^kŁr 'do/ę naw ]"rallki^Hi th>\ i f)łrinpn- MlitUI* lak 
L'iŁp| N |CPN HM.RC/NACP JIM [ CBEIL^EIRT W I W 2 ROK U w P^- JU IrZ ! ęznsf/nJfgn ohrazy 
prz*tvntnyły się w uhtory ftttsarkir? I-Wfc^ parttn) ftah^urgów, t<t *<irga 
"<fmtr,-t f/rzcnn.<•)/>/.;- g tfimrtftfttarffrAr.i Mw-ctsm im JtpmH {ffhttbycZu 
M HiliuJj ' uł/łP T ™*irłme* lTm-, p̂łje łTFiTjee Ajheyê m ) lii cjii"—fł^r Aw cyi • i; 



/ !*> HOK*iU* tJ-f Jrrtftabycklćh pQHł*tttJtJat Z fftspaniSCfltJ Schult 
tk*ntrr)ttef<f i nirtpłtainnjt tiiągte (Q łfWlH mil/a. S/ifWrł SeMilZd Jt4t ,>rliiaint". <t 

j^rtf wizja piuMycZrid jictnu jwtmią/ itąrraejL Ryi-owtUM - pis*me. czy piwnw ry$i 
nr Ttt .trj.mn. Ot>l* farmy .ltufą temu. la w i Juto U:kti m j ^ l f i f l l , 

K.olc ici}' pnni^wuiy zbiór rynuiików taMiIyzÓt̂ O klrtr̂ ęii Lytul rambJ 
r esc ju pm^mnauĉ n 1 Ininosui Sth u ŁĘ* V*> Jr nŁrtWńrtt go w pLtfiua ,.SHidu>" nr 

1-4 w roku PWJ! 1itin {.::n\tyt .-hhhiu' wtaUi nu: fc.ft InAfflldrJłW. ProetS teit ZBOtai 
iylkv zatuiwitiirty przez mzwtij wedzy ztpdotifty h- boattt koryto, jęcfcw mc rozn-
mtrjfJC lHotn*&> łfjr.Yjf itr t wtiizi.-ri rfjt f utczytm traiyin iiik budowtiirkun fttiiu O 

g/dyz wtl ftlyjm k ttmych tłcmmloch i poza mit nit rrWtfłWy1 w rtfiófr 
Forr/n tAfrJtf/d-i tf/i <xmsifświata -.mticIfHnrJff. de Jaka vii* Hap^'dxt<\* fL1 n ttikteft J fmtafych 
skrótów i przybli:L-ń. Miedza dąży do tego ANnrgił tMfnkfy/nit. mtloctycSnK w.yiędntu 
fiję cały mulcruti dośw imiczrtrui. 

OŁrts iHijtóefliy - lo czas l utiL. W prtoc iwęńrtwifc l e mjiri^r sc/nn, i»fn*mi 
hlUldel W Mk k p i e u c o d / l f l i n c pnattki I h.ui ;iI >4 (rfrS .••jiniL-nuj|4 snę ufj!ii^t}4.1.-
r.c pbiT^dy A A t > u flaje •iię tVfł(fl ^jfabroiniu i łtrtpctTiiinnn, ^ Haruiiuriiri.-T Pini 
Ktsp.iyrfru W IWIUTOŁ) dCl̂ dW t̂h Wltt^ny łliflłpJtęprtD, wyniinla "mhiciy nllil^ pô raa-
mi, Ijmm siedzą I m n i ^ d n h ałwłażoriD piz> d a | k ff tffMTirry^wie uwrthKtcydi in 
CAvn W IlI i:! lIi i p ą f f U t f h r a l h l l K i a t ląBfc iy ł ł fmfęd;, W mi-udlc^zk l̂ t o l i Oł> 
W h c a k I i p m uloJc kobiety SHiąlandcCnftipfroliKfck ^ CULU IM-^ę Struta PU^WIJCA 
Sfittfew CLIJJ i > MM w J ny-L h f.ni, hiiir\^h pioffti, piękne mitiioiui. AydliptnmViLlE 
h-hłdrn • biccufa, r J t r s l Lii ( i ^ H i la --:•]n ĵ kliIiiltIii ALIcI-.i. 1'nirM'i dorti iwu j 
IIPU^^UJJO IR^ITJ NKT-OICZĄCYCH ^IĘ WCRBJIDII OLWIK NIĘDIN MĘŁCIA^FII W ^NMNURC,, I 
' i" r • • I i LI 11 sklept^wLh MitnL'k [UW. (IpEKTCĵ wic towara^im: Dfadj f t^t i kfltt ietnm. F i^ j i t byl 
IL" H bojdrn ™IVLIWSRI ^HSERWILL^rcni, IV Ii^łil LIH W I T J U I (.HIRLBLLIWU;^ WHfMMninu PCWIŁ 
[LUILLLĄ. KTNR4H3H(NIELILJ NITPMCHYLNK H > N 2 K DJRGOJILMLYNNEJ TWÓNINIOI: fuzud^nr, 
hi nu frtjotm' purthf iłf?ittt>rtyvią i ^j^r.i. h<mutr HI. huniHrM. butny pohittity. ViffdS 
A^putAA nlśftt u-ypwa buf ty bmuJ^ n>zdym,ijfiL- .Tr< vpyxze fiani tĘokionma z HHfZf/ 
itif/l n-iććzy-tr? W L I W^TITTJEH tęshial JKUWUU. inwsttn<t. httimne 

Podczas, gdy Uii Jtedzt'tp^ono. W J ^ M czy .™yiJr hFSC^WM, I hfckititythi caymo, 
/ilfat Jliłł pizmtztyn i nw WitŻĘĄ ZitttuiiZUjitry t*Hf: IylUtllii/tm- {ff mmf. ^JfJM.ipm-
Tfjrr̂ ę (tlto ' 

Chiliitrłiii ŷjęss ̂ nliwy Ĵ p^awn Wielkiego chłsydrfuc irtł^w 
d^iłK ^ ie|Ł̂  pln̂ hicc Sęlî t z pminy skicj, n iflJycrf nk 

iif jąfî hrariffijitńHH™, a hwuii a ln t i hyS dlu nkgo .jrietnliî trn^Tn ttfrydm u;Linn.is-
W prtteieSchutm Łuhun.ohyc/jî ^ pr̂ î  tąjiąŝ t>'[komz.atô rjptwiia-
Id odiiuiii! kl u .r l\t1i %wutdcz> iig^lni(q trad ĵizBloocttninHg vwwilL'inM«ct 
pr̂ jrJ Wiek i Gdztt rmłttei tldły v rttpy 2yd*'>* " łlhAnnpdl rftiiftlhtoił w trffJfrdl futruun Ói 
tofyakach pritrf n^jołf™ imcfospodwr /o&jyęfr mirtem. Hyli u* H'tttitr.it" 
/ftrnmiitkerim dimlftjnt l pełni HdItHVCTBlM pMWlk gfaHiący i'. 
f\m<Ą' ! pmwtiii-ący vr$tr:emię±ti it̂  i dyptamMyi "Utryt^y. ule J W tej tttv Wimatnc; 
ii"ii"t t*it< tt. - ytfrirzenim.h któn wymtmłalt byłhfy.fk uiwtttcłwHąłą trtHttt' 

yjimylcal .Lul^pnrlrcl Bruflpłia firlitily^ X ń l . 193} r. Am-hlu J o koiWil 
IIir̂ nHIhii1 I-.-I1 • • h Lin '.sulf^ I ii snuidlr^^.' HII/LIY DLJ Mf r IC ^criif , ;ini niL I-I:I J lki>--
f^jJ hnicHî  S/iuka • haJtî uiô *; mnJy dlj rieijo ILJJŁ L wnn̂  wortô i |jik Ociwnt*mtt\ 
J/MTJ xtyhf>kti ffmaotoić, nJęręnc ftd J.jirnv ęi>Jżrr-ni^ym,t Siunomo.fć J*3I 
odrzy*mikwm. dnpwdzticyn rew/emn-riiurtr tb> .T/ĵ mrru ńiiiełuflfiur i 
kutwi*.Ił 

'. tint^hiwct PłłpatjihrtrtcJ 
Ma™*]" nwctvwiimSd. Knuio SthuI/ tJWZ-ł*łitZ ' Wydma /e tWotów Munum Lhc-

i . ii itry irrt .r̂ Ljcnii M^tiewitJji w Muzeom LubeWiie. lisUppmJ-fmdzaęii 
Sccnjj iuka wyetiw^ I .ti k .usa Kł̂ uwuki, KtiiiLi HHrl]Litr Anfii I .if*L Opracaivnii ie pl̂ Ttyrrin-
Ffcbielft Jitael Wfifęik 

" I l.tH-niritiri ffiwn xU £chuh. : fTryria JthuJi -k tjt. t 22-i 
'Itbjlj il'j^r.Jj f : -^r-w.iu IW 1 ftjiir-1 J-li*!* Ĵ  .|ł t s I 4- 7 •tl SlJmjLz "ij IfnltiH I Tu II j l ' I.ljl I IłT-lM p,vnn SrJi^r (h SŁ I W-Tir* h,. (* 1 fl^nh-. W H-łt-tJ. At i-fl . 1-1 

IWl 

lUiwjidki kulturowe 

URSZULA M: BENKA 

Spotkanie z demonem* 
lWiDJ/.LiJ;Lm, fu -.TmlTH^ {ta* : • SnnAy M l y m i l ^ m ) nkii/up łię i\Khl 7. itaJi jjfcth Jcmim i 

fc jej iBUłjfiiu iLHŁitfm rtnwlilit łęk Jcvlfiii 7 Ki^hf riłPUM Lt r JęmHifńn 
phontwoe By+Oldl-1/(KW-ioiFyt i jŁJ VV>ick;i /fii : innv 1Hhuun 
-lęffkl chcinj p ) A p n ^ M HtB^lk,' a t iMjpisfw ^irn^iJ^J, lłi iV ii ini f ^ y 0twvr7>-| go. 
pDtttiidal hłj w L̂ .rę dyn*. wp«;ru- (̂ lihadMî  -tmuŁ̂  upî n: L:m ŷTin kJęĥ iiL il-̂ 1jiLJ i 
•Jiit ^ rthikcnk. ifcniLifiefn. kWf>' pmł^J tik jwięnnnyotf ̂ buiM ItrfihSmk-mwii. HńikOiJ J-.̂  
AuilH^nntiA dtacb̂ t k1i'iL- itiJnly m miû kiin dr* Ł/1' siu (U dzień Ŝ cłu OlłjSijJC/iyiĘLi l mĥ  
Jrtn Aw mijjiBTW Î łprA lUfl, łr Łln go (i™|ni ̂ bdnm- «lt>1H Aokjń iwuiŁ Hlkt jp.iwlEî l! 
nic uimiliiil iLily. fu :-7-:-lr,: ^wnr Itiuił . Lto l-.i wywirtłi Afc trtmęfa pil I 
tniv*y\ rif nic 7lJ*r7>'l0. U|T»h w ILU!', ?J(i« PwtafMwfl 1,'A'AMltcln l̂.Kl/jc 1 
[>Vî iLwji inujoJyniL- ł̂nr iniwrui 

Gffyliiipam^fly bła&tiufa atu ^ rybnt r^lf Ht> Htfrir „Te jcrl J jH i . fi! 
jątftm ̂ Anifbfin, tiAreg/t AIIhtA ' ifadbonofati unyjfrM; pr. flurffoSr w) 1 
trbmytlf I oirm Jfftujiuhr ' i iL,Tf....trj>n,LTsL r.rli pc/iMffmtt 1 chylrzf-.it' iftit*} 
{ J „ l". ft> TJf (r.i ;jf Jf^i^i^i' Lu- m nr r Wjjf l i uf twJcitntn iif w nim twoje 

rfk- ">!' tin)C'r. a Mtj r)i*f>itm ••-•atu po.iteć? "Aifrit r^kf. u f Jjy.t jij> driwf włnr •,.. tf 

h' niw był+>\i?" I f l f t l rybak. „Afit. UH tery a tligfiy, >łJ>YJr j-ff-
(yt Wiyrad.Jjarirf * Iłżrrfy lfnt wdrżfli, WNrnttsif .1 fcfębSaty- l-.Jif rw-h. 

pt> 11 oh uh^/wA^'£ do Jikjjiil. Agdy go J obą wyprłriil, r<il«ik tliwyrii pw^^i r 
'tłrtwiawy fcrtr^ł vfjótiTfrn\- ptircięrLf, jiltjił nuroi *z\jł:f i do iMih; 
JWsisrtij v wis nJjfij ftwirr.-i, jatij 'łł/ĵ  t»fr IffHtj Kv Jjff ' if dv 
huj i >}iu Jłr/f iobir tu Jam, a łjii^Ni.j, kfaprzybfttlir i/lbroriif tf/ęo .." 

WuL/ijn̂  pr̂ tn. m ohKR d>i.L UfMĤ l O} tMmln. ?jęf a ^ jfc |tti diuit 1 unn^i-fi -4* ik-ii-Łd'. 
tud^1 crfhrî KB Wftjpjjci ntocy 1CTIL> LUIUJCA kmicni NnfnJmkiflu. K»dy r>tnik J«>diijc 

p«n>wr»irtw<]cz)< JJUL peaŝ łyĉ a pr/Mnu'; ^ i w i w i u ôubni Wik^ 1 a 
d^n pr/>JpmjB biftl/jL-j Urtpiłśrł Jk(nvanc pir:uiiffti\'. jego OgPOm ń tfunLa^.h- |tL>.. .Mû Ĵtk i 
'•W UPNLWIIIIFL TFC , R W ^ C Y N I I C U M U M J^M SIĘ BTFIL]AUTOREM PIPI I IHIYONA PRA^TIDIIJ. 
^ iltti pcdrćtfy. W>aki:j tvbak nud łiy&j.nTib nf/iuirnhTii |«JMfl iJkî -WS Hymbofê ą pur̂ -

k̂Jłn*iiBifcm.i mpitsyjsnfl hirâ  Jręf/*ł go urartaiię 
l>iHH'.-.-lJi:n Kię, t.c *UyeyaJl!L> ^ dloa Z włuoyfri pcoblanbcju l iy l l i niiti (faniłAltwi I 

bęẑ ita. Jq;,b kl pie< ̂  i;iMck uLitil tî  Mwnh tarw niu t̂irowc»Vłci: 
wpiK Kk.iiHKnirJy kWil timy jesi rmci* J2*fi»ja nbfrafaiW, 7. którym zdrjn1i!;i l̂i 1 
łmu. i nici HliięhKZ tidn i łoiurn ic. Jr JtrAI :i u b v n igdv VKlroivK.riy. gdyt̂  r\ l̂ i k t î -mit 

HLor/W dzhirt Z JJincin i pc^uluj nu Mr*n 1ĉ n Atrfĵ w. 
t'-i|iLF:Li:n V, Jjr ryhuk niLipierw ,.rHj|(n1' dźuin I Wtidy doaial ijrtiJty, kle lldalu :nn się jH 

• •• I ihrihL-L-" LJ.yin pntesljil Mk poFlepî lK. UĴ -Î MJ od iłtMnitttR ficshtkniu CL̂ lę pu*̂ ..̂  
Hic- p^ięc ih CO OfAICZI iil;nt blf u tilrifr(hrilncjn l'vni 111 nu inilil 1 mnjilił i j n j ^ Mn 
^lUDHii) imen r̂ nun itwiinyl :U-mii. lub kiciih dym pn̂ ssULWul lylkn Mnu>Js b, i^iiwib' 
IfiyL tc tdyh-I r̂  hek luk pLisl̂ itl. [ŁiA l̂̂ hs C*J koiv ̂ n- f uidwy, I. e7V i u ES[.̂ :JL sn ud LNI 
^^yumni^ JcidncicyitrinK. 7c JLUjUsJurty iIalii liniLłstWithy iLnły^hiiiiiLs-t 
nii;-,Jri /ii|spnk|L (lit wywiriZĄ: nuwcl alWOkti r^li 

Wuytfktt te ifm Î JI 
IJJT-hmiLailL Łł k .!.'• I|L piVCLlłV\./Ł,ST.IL pf^hll rlî liriLTlI.! 

'•"IUILTII pnftl r |IIJlr; - i 1 [••nhkcntrn pr.nhlc:nLin yk ujijtym, unKnidilĥ iiync 
II"IT.IW :• I a I . h pi/ JoontnMliuję. u ^ r^uItłCK- luj • tiVhS l̂ńKnic ^MemimU^ m p J t o ^ i bhraz 
MiOrâ oę tefulloAcL, jłtircidkrj-l iviełii»rM! udLiakic|n» diuisii hih hrn-M.1ssn (hfisn rnv,s, Miiht 
^UKlck n*ljc7*ifC11Ł. JI , r, 1:1 |i.n:|Lij liirn ntr^ hŝ  .-.iklęl^ nnrŝ yn.myJWlPralemh gł^Wiych 
rullgii I iftcntHJnwhi. rin.1 kNvr,Tni kiedyś pnnnwid r iDtnrję̂ iy trcSł). ÓwcUjn howitffl olcjusjciię 
Ikl inu^M Oof+ Wtńr* l i k u . , W IM mJ^KC p i n IfettwOnil t?U>-7V ^'cłti .^jmpOB 
''Mn̂ nifni * iiy. EHJwk 



tUn? rybni lęk kWłUJUC :iif iłspóltZUCkill i ]i;dzjcjq. lĴ volnn>n\ 
mgi* gil & lud̂ Li H*ll(Lipnłęly dzban vpfcll ifc tltORD i fl it fllJ więLici rlu ?dfHu iiH*wiui IL-
dlina liiipuJi^pmi, pid-mIą pDosłroniJy łJmyd" *Ju£y) tłumku !u uipiilipnnM łe yJem 
jtM lulii: Wid/Lmy Je rytmk niL próbuje -ipimvadzk srâ YHlfc p ([n nvuniu. 
i j. l I •. -1 • 11..-, t -,1uvll-i 00 dtin ULU ntu dn powiędHflit Ci lojtfflElkzCj kfiLinit- poltfflontj 
f^rinn". • - pokonjwtLZy [ę ołtncrn?.̂  Imrwię zdujswa riŃj /junk icm i. p&m^li uJaiifK 
jego t i h / 4 PraiTlBnB ptirtc dlLlt ILZ riiafitfllK - dochodzące n k wWIptUW iki^L oixL;i|e 
umkjstnwWiilc 

Wfldfc lej biblii l a a u p t l i się <k! .KiminhucypliiiY Ftvhak nic nirzncil nięcej, 
ILL/1)>!U MU wnJmi 2U PIERW^m ITGKIDWTMNL pudlo OFHL obfiizuĵ e gnkk. Za DRUGIM 
MZEM/WYFCLY DZBŁN PETEN IRARIII, OBRAZOWY TSZĄJMBFTRTKĆ ŁHIL^ŁIC i i. ? j Ł™^im ME 
-knirupy. nbra7JująLr dc-ziiiLcoraLję. Tm cjowiftyn wydobył nvmS| łfc/hon 

PiL-rwstZu ra\Sl:i ivhoku b>j« spr/ięd*t ten dzbun i kupić wtmwk zywnoić dJu rodziny 
Młiniy llłLHi Ki- ttij>ri krenm ernlidzfJti iwjiHoUniin ^nę "flPrJfl. CO iv III il iU O thnwiV 1 
Jjid ĵ [ j w tdtrttyoAy ppMlhnKtaje lągiłiptiL nĵ la priiw«n jikmjii lajMtrajeaij dy*ęv-
plim Ĥ huT. / h.L-.iłi mc ciEukru d/bilila. pLUlitU jJ pruionc wiLitici.. c^ kuf W s^Jlu. LVu|c 
rajtar, p/jT moie Ini e w Nie wan̂  p̂ p̂ esia-*1*!: nj lwprtłiści umieją iiKzyiiidj oni 
I tr £ll>w i\ - tuiuJać na jdraLę, j;ilyh-y dnhiin il zpiljJiMlllfl (i-ję CO^ GO o d - 4 - l i i-l'-'' 
Vupuk Ryhak .-incm pr/emiuja pofciłBf iHreyminna BtiydUliitóM ra coA. cyjrtu 
II Ic: JTUI klu ko:HiL i sZuka i fdpdtt i^bj nu pyMniu o p n W d / l w ą wjlltDif ltgo„ t o vJkfyl 
[JnpukzęM cJfeeytic c/Łii;̂  WElUKłK ĵn lulh CM d̂i. co /Jopr«jO(lltjc 1ctl frtrrmlirtr 
ti;Jvi • 4 nctfJiwiłw; ni*; pereN âjne nit̂ cifo / dtatóju tnt N/jnriotŁ- j 
liiCTj/ięLin edyhaĵ tą 

Jê Ê my Cemz. W świeck Ś̂ MĆęrn: ̂ -inuny, lijjr;(LiriTkjicp[ i 
rflrtóCHKyflll l l ł j t t k i l ł y m b p J l e^W i f a p w ł i t n f rilyhy rłKik CL- i| (ibkt7kkccu-.t±v|. 1. - P^n IM-̂ -
hy r. iHJ irî iiii nabhZtf i w ttit lpdwlb p t t i ł . a ł d włiimyńieOK" i.iLl.iini.iny prebftm ((pinu^ 
iniwinu, 4i jłifn prpŷ Ml, Kk™'i 1 jhj- pn;ejedzen mm • u n | piunifdq W 11-! .I 
••-.L- Iii I-. !I lukw witMlii ilk OtWilld (MLV.VILIC, chuifcy w piistBŁ-i r̂  ty LiT;i 
IT1B w biz^chu kk|JHi|. KEcjnol pr/ypikJa tyEki k m U. Ihl^kra .-junV męu ic. a n c lenn. 
Vln hrlfco natyka ho coi a i eih^wh nietknięte nepn pni nit "̂rmuĵ . nni nk- /no 
iri-jL/cj j, k 7. wicrlthli 

W •MJ-łl̂ K paytthizuĄcipyB d̂ wmdcernpc jinlĵ mrtyTniu W Pci]fsc wr̂ nto mę ni haoku 
ŁicJy k dytnui Li p(Hv-x>fno>f. 5k(>io - cutkiik 'm û uanrlitafly. il̂ dąjc s if bjd î kI 
IliłdUObi luymnirił |ąw hJer7ł iuî pb n il' uptiiKndry tfu rLtcn cmit i :iriti ł Mentdpcrj 
M l̂fl-l pHtZfciU SflluniLinj" Dpkflimy -̂ wt bc/pict̂ ńsln-fh r,i [ĉ if. r̂ - î iisę̂ ęć Uyirriinł 

płirok-•̂ 7Jl(iy dtfflOn̂ IV. Takie nikł npepnwî jiny 4»K n*rukzy iiL W UTldoî cbodd 
t u } i.tkicp btunUfî y nłwik rriĉ -i nt«*ł) hk ztodc^ wifcio HruUJint•• k'i pra-HiriidiL-
nkh;titnyi;h .'miLycfhw Dflwi 7JilkJiny i «tr/iicoi(iy w mppUątofl, łL̂ ńiLiyjc ptłLś\s iaJL̂ cn:ii. 

(Hi udyi: hnnci lekcji df ir pOttilflio v ^ l t t Ł l l c ĥf nyiUMllmu ?;b'!ii/cnij 
O/jiatMdbj jLKiv I.LI ę B*rUń«ilni;iivi poinuî  ̂ ulno L̂ ah Erf hyloln pr^pisiuikn »wij 
n-lii^ibci ( H ^ K i i KtkL .jlką il£ih UOMhja W nr/JuhuCłli i w dż II. •. liik inS. irr, I Wpłipn iifn.i-
»łvą nieźle -m głHektywiłi* kMietŁtteyu nn cc» lulittyj bnkRm pok^n wobec 
wyew olicick 

Atu tkisn IJJL II wrnnu płiLr/jehvL ufnliH-iści dli na wuz I t ł>'b.kk >ą panuje 
Puk-î iijc. 7c dtin Mę wymlli nic unbuiti, jik ZBn̂ tv jqnqL 

tJ/iiL Mion, d̂y ponownie wyhzcdJ z dzbana. -odJcupiiLąl a piMt̂ ć pioinL/ylu *-ig-
ły nofie ! n III Mdiuynt p^cz^tą hial niqi AjL Îi /dajemy mbk ^ r̂ -huk ••.• 

bu d!/LidHJilLul, il n ic i:Iu KULUZ/jiili, ę/y Ceru ô ukn ny T(ł d/IJI niliil /oiwifl,-
u l k..n|!iLi £ 1 lnu jen K>lMk fiK inógl ll'i ^ t>in nyręczŷ - Muyl nni c• k • > w lyrii 
LINMIFRT.^.L. H I M N PI I/L̂ I-HIU: INIL"HL pr/L-d. IKIJ-K-N: (la PUMYIRI H] .TJ.U [ V̂L-Ĵ |̂ irifl Jf 
,L/iib pr/esEul h>ę nwiiibljukieni ..Sfllomor*". i.<t jlC(> niu łlłiicul jur mi ê jowkh 
ani rozum, im i podstfpr tni miwet powabu itliijii oddiuiu imieniem prom KIŁ OUI juinn-IŁ-i 
„JjJoFTKłalJ t lę na pinijęL Lil/lnin Kylwl^ j1 jfir.TSI.il gn ^otL.ć, tuk lak & pfcrwsrtTlI 
ntWB^ kfi::iv u w k l •••H," sin rn/jujniL i iyc nin^r ^titarny iwOję puWJfH) d iy lmfc i 
IIK îrHK "fair i r Pifl WiLillk jc «H*>[tyitH Lln.Ljanłii lak jak r\*x, klrfy «lkrvw[imv 'A-

wHhLiikj LluHł.y f.iiH inę, cnul p̂ lŁ̂ •̂ /l me upy. a wręfTsic mUii taî frin il a-i*- k 
'I NIEÛ tpJiWEi LIILH. TCIJI.III U I du nk ; U.--1-J iL•.I RYNLIIMICP -NARLI-IHT:i O [LUHU-I. |]F|INF)ITYCJTIL 
d pliiLii i iłLjjti n 1 w ûiKhpn/fiun IU iL-jdmmii. PfiKiwnic ci ni lî wSii1. j â bK̂ MlK o ft^lł 
. ̂ rnwiuj^ł wraytnhc ttKimlitciid) ledynKL k gWliowitacI li|dy im1 

Jn^kd/iuJłiy np lUil o łwytji ilęriLir^h. jihi <iflihnch. Wit p̂ wĉ lll•lVllHn, h(ivve1 L̂VokK 
pradylL-kLii dv u fc jwHt i f t f l i riiii i i i e w i l i n ą lok nJk .jdiklttej" btaiilnmsti iłobc^ 
LEPU. <V NIIPNIIWDĘ NKNUTIĘ B^HY L̂ LTH JIIIIIDLNR/JCM IWIFTOICIIUIIL TYUTM FIJIWÎ  DO^ 
11 u 11k> •.- Jh /l.̂ sui. i iik IL t,idirrtłLoJ hi>- i. prT̂ TttóttiKm. hih k(ófvmi- ĥ 1 po r̂ftUu rjyiriareatyf. 

Weliny więc do flyUaęji, il.̂ biik nkiL-ndyinu. ikitî cy nirpiłk^ 
jeen, /LU\K.I Ĵ hun1' PR/YMI|INFL lej lę kLtifai icaî JK- MJV NTC 

lilia l a luiiEii/|a u/myiilâ Hi Jliun. lt d!lI1_hC>l jLIcfn̂ lZiJcthy. NaaJjr pfuMcî y IIK itml/.i 
'.FĘ C7J|-;ll(PW-N. a Kitli ZTCHCTRTT PREYMIAF na w JI i |c ,-L ;in iU. 
p-.ihlcrny pmkuĵ  TAK do ^titJHA. W j jk im MtiuiknLV \ię .ttria&titamł LH^łfi hi ta fcoittP 

spvunitf HliuJtmlEÂ - Ee^YoliKji ob m ą̂pytfc Mf teG^ft pnmf khimi Maiki-ftew^hicj. 
Ondzita. Tc drnf« duwy nir *yp#wwł*»|lE* ^ a prty Wn|nP!lc prmiu ftnhnfc ̂  w 
WH-itinLK. aiilf a W LftLrte. m M iluĵ  się dl i miqjteafe(MByn ukTyhm 
ptihblemEjn |M pi-Linlu ndpłJjjtni. 

n wipęnj nie mnî by ml Eftilk ywchjnpn 
rroMtflllł ftytłak pcwHl dlłt|r dlluA fl W agńlł Lfn jjrTłJ] wt«i> Ul-iiuhi Mf.-al 
ctllliur I Jniil ,-Ljn. I .̂ rii/il rnu miikt^h |'li • >h;Łk /jpyllJ' KimZtRvh..k 
kMrtttjT̂ nhT hnir*. oinjjh dżina łd̂ nunî ML lylkLhjHid w.irunŁicin nii|)clne| Ljnitifiumji Im lv 
jo^ JHI pcadi>4(7E|ihib nk nw ftitd^i; a śvrięiMś*.i d c n m i i 

H ĵi wyiąjalu przcŁoniink, i/ [hę̂ s, ŁiłiUuhijflin>; jcanjk ma- iv iidjL̂ -bsy.nn [ul:h 
-̂LriMt nwdfMffBC. KiniLinLi pcklrli.L topieni na pryErmmmi k̂ mluJita phł^epn ̂ d mpiil-

ł»kHKi,4. Iłu pwimwiHiiu î wyaajMtotakj&tych wtî tî Kwi W buńnipwURAtfD tu pyta-
itkeni Jtifi t" tr)>/liiv-€ nfry.i zwcścił .Uę » dzbanhc? flL^wkin iaintrięiy tl£jn nit iTl^ CtiCll 
L-fctłpnL U demon nic mu gadi ihcmuLiiLj [ul. î k zwwid l̂ ButoUKiut dziu jĉ L zJy. Im 
ińfnaŁ byt iiirwH--liiiŁitni IW .Jadtugii" st|unik'ir. WbuiLiLh irr̂ iunik/rwuiny 
-umĴ jMwa niL-j| mdtlikiLiniL sugeruje wt̂ lanut ahy cyKik u^lnt wbićR^gąj M m i ija 
Mil lUi - il hic wyrtdt W t i A łiTięL lIl-1 IM ||l lipc h Ik u 1511 pfrtratł, ule f i^Mroci f«^Lhiil- mu.^ 

wynbŁ n i i,iuwn&uny - n Imk pniv i.ilI .1 Dwu boivk:ci odwî itl do 1t| 
L̂ SLI psvtliiŁ| n buĴ i. Łls"mi hv1a fu? skulił idluLi W .mnmyii aiuntu L kl.iTej u-lfclrt^ 
piyupiiV̂ \lir/> kh iit M n icwunlę)| -̂ mym Scfm Tmninr lej|..ł pwlluH:• 1. w tmltKlU ie n icmi ch jnik 
nhy poddfln>th iujur ciwi/iennvch upofccriot Ta ditbzy jybok.i mo f̂ tvlk.LV l)o<L , 
praetriwiłL, jak INUSPRNIWISCIIWY ŁPIIŁKAL JĄ KM i JOFC JIIEG«L-IWIC /JR;TE/JU .UMIIIONLŁI". 
Mkinnmj w lym ulucjnj-ri î i/kn nputVRńni bodtolo l̂ ubłtNpuwkdAmgoL te jdy król MjbJiA: 
™ petn: HjJkj. długo JUIf/yJ punr puLv |.jk pricŁkflym(Udlant. 

w la-nt w sLfldłHilL L-Js liUMrtrdtntr Jjł janł^jui lylko skain IcnłSnL pnwdp|uU)(MM hvla 
JITLIKIURESPI A M DIIKLMLNU; tuk. |NLK IAZVI,-S«NJ C/VMQ KIŁNI, PRA-NAK J NJ 
0 l i m ę poedMlNitnrt: ŁR^PKI RKJ L IZYLI AK^-PITARIĘ OKRUIŁKG.̂  ^JŃU RZTTĴ -. W RTFI^T^ZCWIJ 

'̂JHlK^ olkrj fH ŜljiA* g(i,kMLi* ll. I inuriuii.iriJ/t-.n!. ichin_ ^ ktiLujc JEnir •.•. hJir. LiJh bwti. 
1 t: 1 l-:u 1 u 1 Lr /Jihlin in iśir:0;iL 1 L ul L ĵ niepoksmo^ d̂ niM A|ił2boAi bstpioĉ ńrtw ,̂ a 

pozortajfi taktyamip tófwiim^ th> hił lyyt-hra/jL mbie hmUi. t tifujc h>™ki n p 
intWTjl&iwiinj^ n,r.7(rinK hulu IJil-ji IdBj ukilIUjl- i i l 1 1:1 i r ^ n.4irodvor^1. in:ntv MiTWłitJłiip" 
taknw. f j > lh•hniL-j iiiiktnnany î l-1. aty y k i i . kmr.i byin [n«l>lrfiiati dlaia, 
•Wbhhf WjffaliJE S1U11 nybitfalby n imk^' Ti 1 i.t-j.m.1 nottafi zuJUj.nita. ôkł rtrapmywrf 
brŷ iktfjLiCa w mKi/* km̂ n̂ cnL lr;uL-̂ ,-.po Uń-iiftlbn^h. •jfcdii-.-, bticłlflftcf 
r:njc >\ WłtnucHmiie [OfTnWS -^rucri: prWf. /d l iumi ię t ie. s p^knln, ( j n s t l ^ i"cicńę!*£riii. piu-
MJiienirt i^h-mlyn^TH ffci\ilkiern tyę"AlHHTlfDvl wŁ^aluoy iksL', .i^hhti\fKZIlifTv/[|invih 
lub mnit̂ m TW^ium LiWin \ Muft * ł» uhić kr,\h.im L robk. Jucdwiu.'", Inśw-LidL̂ -
m;i, 11 k wvfadk(>łti. a dopisywali mogli mk' iak ^trh^^ itbi pr^-kMu 
kiymuibL̂ Li pratbui a- 111 i ędnuicki by i-M̂ .1 /•hj-i.i 1 dtfrr^n t vb dlouu. tę /il̂  i-lm^ 
JiLzk^luiC Wnk lii: tk? pdalbi 

A fi* 1 iih7*Jc ieden niium^ Ifj ttahm T»|cnricwi. piĉ Kęc 1. mknkm fcrfU BłUnncmu, 
.lejnej11 pWnfcńw iulunn. JtWtyzhitiitnwTm^ dfahy pobmykdł w liemieiYczn l̂i k^tilcb 
1 tiiTl̂ l P.IL dnn -lzmii riLLiwiit mity M iędĵ TTiKTp. po w«mt,ijn ii. i.- dJ.Lfl 
•lUlLkiuOy tłj.̂  pęiĥ î  łwtętrt l̂ raliri|TK| (nz Zdnlâ ii L>n* pndWłtłin^ odcpchaiąt ia 
Orll z, ^hjjnth, ^ lutLi* niciwfykltgn Otóldb^ki ,pk^ęi Sjllonuma1 Su:ndiWiJo -nię 
L-J/ II'i. pi-̂ d l̂ klL MlordiirL-fi; :||"|' I lii, lŁ L | •• i.' •-.l.llv V, riDWO^Gl. | .ił. H-LC ^ L'T'.!/h Jl li .. I >.' p k' • 11 i. 
to w obaw/ach ̂ mefto r>'błka. ZfliWy Wwsłcżc nemu Ł pict/ęciq. t.kl>hy rybok pnwrwiil 
ptOŁ-c.̂  upiKw-niiHiiii pfobktini lub nadal posługiwał îf stciLcmpein k î iiłttc icdnakposrad 
tukiem vs portki Jiuliui-H- luh religii uk dim-vdyi.ilhv nię. wką cĵ tt pmblcuiu .ni: co 

pokonał. Byt mct7c lvlkŁL psltafwjby Włęy K switk^cił D̂ in-Hcnnas 
pułnslnl hy d Uil uhMii TLl .liiiiL h i p o t e z Uf ojcu iciib WBriAL a pr / ede m v i t̂k im ^ ul iriL-im MTSibi. 
•taj mglfldy kyhak-rtrvmk hv|hy protapUnlą bpfcłthlfl a> tyns brscru 
kiHT̂  7. M.itu n.i \ynf«|;inviliby uundi nd ffHKrrinii z '̂in. oomiyufciiJ ̂ ih^dłm 
Dylibi oni 1,1 iLLjnbh ni? pijlWWjnii, o eo ębhlzi kłor/y ttjgcN nu; Hr-ftid.-ihiTz-fTfIj jt 
ftiLi/iiri Mjin-IL niii; na r--/vto. ZBA OÓ kcycc trafc iMwu z Sra (Hit 1 il w h M uri dltN.ty. t, i, ki k r\ l- ie 
mltftrrthbMLi. a Ili ziłbl^- d / K ł k c r ^ a Iki.-L-fo, | hI. iiti d?in [h^mia i t J k ic.ni 
iiJ- 1-ik kaldy urny aspekt ja, 

uii>(va LI fr>T!HifUrtmu Awif^'•••.- I-1IT11 vv>Lih-r;L/-:ini i^bn. lak rybjk spntcdn^t il/ban r 
. . f ę j i c i ^ dż inu" prKłkizuinL M b y i v t > prib^km \vK r i e n ł z w i ą z y w u l i t s i p o y n r n t t 
tytkLh uwfly wJal; Btri Morm uh ;ullh fr̂ clMidby on Um mocy ułwiętL-nm, mktwkf-
UtdęflL MŁaJę̂ .un lak jak kisili 

li • lew i.tjSnniî  L-yt̂ i-". 1'bk:i l̂ lotnilli -̂lę i.-lI/k . 
Aby ukbic Uhlmwit, Inki adL-pr nmai illiy wilIu.- lI^oii i pizywrtc^eliji^u p->e|rini |tv* 

wluank L> tyai nmwi Aptkalipstu te L-Jtlnm ick mcmuc/nn; dojrzciwą, kiL̂ Si spojtzj 
pjętn.kh- Ir \H1J7.- „JilL t̂M" A ItlliliLi to t fd/ jL lIiliiiI Tyi l a t l i m ufjL1̂ L̂ WuSct flnpa 

t 'rT.:n!tt Kł Finka 



sirrliiwmii 

DARIUSZ PACHOCKI 

„TROCHĘ WŁÓCZĘGI 
t TROCHĘ PISANIA7' 
LISTY EDWARDA STACHURY 

DO JULIANA PRZYBOŚ LA 
|.inly JśLKihur^ dłi l'r^l>H>Mj (Jt |L>d pustek j prZuknyjl* Vr rnkłi [*)»£) J o ItibMnlrlii 

loiiskiei ^uwapo [nwcic !i>siniia Kulł-Pr^bofi. wchody nfic w skład większej ńńo^ci 
Tnijdłij-n mu1 listy m -•• % ixl Julb RarBndbwflkiejfńu Arhim NaiLduLtcfiL An<Ao|a ScLfriLi i 
WHĄTTI .475-1:1 NIRSKIL| CIP.[RJ>>NIL FIT pr/yh 

Lilly odnalłtz? i ^publikwat Ê uncbattk 7-icjŁi3, Ti swojej pracy jtdaklrTskięj uis uthro-
111I • icUniik •• •.1 |'-'ii!.VKK • NIU\-b ISIH Ś̂LI ywi^Lir ri. • nie ^"aul.!^ TkaciOik 
w wtyku lift jUSfy tu/mtoltm Siaełtiiiy Jutttwjii^rryłteało1 Po Msla^łcnni piiilikoiwi ycb 
t i k l ł ń w lf Łlihigmlknii d o UWfnp rkucr^tikii m r m j tU^dat iinwe | V n i * v y id|i wyb^r nia 
pmtiLUmftit charakter uęhvhn;n urnuwinmego w îdniiiii; 
* wkm®er k o >E4j dob^-zul Siiu: kuru do Lisiow, nic Jtuutaly 7-irikę prtfjftott-anfl jaku 

. 11 • -L" r. 1 ] 1 •.:l c^kc . Ir lormjci t .1 nięh n^ran wydawał do [Kyt.ui u lylufriw w pi7vpix;n:n 
t̂ŷ lkiem j&tl ft iLLr>y ArtlTlItlttt/ftr kLmV tftksron 1L1Z pOW n̂lc. ilite ZOsrid pJZc7 SlńfhUły 

iotutaciny ihiowbfi iej k iv. Iecr"pi*-.ny " Ire^ listu Mie^ely i tu nkpfpwj . 
dh^frofci, ktorc w ^cin.-ncybf Ick-tM / i c i k u p h i ł j a łip ki^-n-- je-i 
Winn^ hyc: Jfliry* pocgf(v f ł f l i 

• Nędme [ĥ Jjfw zovlidy dobra whltutiw w uaUHęiid».tir dały 11 p . CitcboemaL I L J LE I9G0 
Zlej U tusibodfclL 3 MU Iftt) jie: Njcdzaelu, L4 V /.icjltrL 14 V] nip-

* (\xlotHK urliybiunie. i ń j i n i j f ^ i f h f MfVfilyfc^ oditujdujouny ^ k w i c z 21 n i r t i 
ro la Wydamy. .1 piHUgt: Młfnedclwnlein ftfcrty praoif l iwIqgnkni i lek k n mj! U w H a n b ^ f 
NTjhyiL^^hwnlem kA/dy praedminl ogniem i tekk^ mdliii 

* ( łakomo? ApfnWn uiuiuirantU. kl<Vyr» ly-gn^wit] Klacłiur* uWoje listy Wc W^poniirnuiym juA 
. 1 r I •- k.m Ic Waela^ Tliiu^uk pis:d Sfj;raą, il jdci hp^snb [ h J p i s i w j f Sl.Lchnr-i d c 
P^yb^i I c t j ł f l Ętulikn Hkołnfiq["̂ iiniii-f ). Podpw 'Sp Biwh' aJdoofiy itManuml 
omylkoWq Llktię ałyłVanć£n p m t S l ^ h u r ; m ^ f i n t u 'Hlrd', fctiłtjrt p a j i w h i i i t shj 
W k-11L-1''<ri'.lLn-̂ k1. j EV/ybmlcin iniu]q>4?v' chnuLler t:</ maln i f l t y m ! • • jednak lrlł .^ 
njLim) Ik ie ôil pJiwflMi lointî gp konlroniwis ł û hignbm Słwhnrn ptłdpisal 
Mę p'.hJ iporjiym IL-Kcm: Slcd. 
MdlW u c h y b i ć oit r.nnn (dyTi:rtk|ljh redakuia /.iejki pełnedajr * [*i)rptłWiil|B|KłVch 

KednkHv£v n^ ic iw-cicj MaczędtąiJt "tbie ^lów wciępu. * kLunfnt-nfz zartajeusy W fm™ 
• otbrkjnakicj Łab mc nMajuny g o w u h Wybr iM rcd.ił\-pc nprAWuiq ^ri^oiH? inLŁiy c ^ d h h m 

ni i frpkc . ł. pian in ipi-tcrti fiinlMahvoiWch /Jt^ml |IUHlr4jCjfl Wm-Iin^ TkatZufc # c y h " » a -
nyrfl jatyLuic [m^e 111 111 ^ .ptLip.iis^^h" ponivhk.lub Jl> jnkfcb d^ęluMEyiło1 pod«|c 

[ r f.J*.^,!., ria.hwry Ju Ji^i,f { i r p . . Jif .̂i-hyi." IWi. |H 1, r V Tk«tnik Jtń&tmł Hł-lti Ailuj njiykitf.i fiî m « j :',1 iifkił î pu riLocicloKifed̂  nii( Lj musiał a l lą-.bî  podmj iU<ie rai(>xzfCLd pwitL 
H-jiIi^* rt* KTI .U vs v i \ i r ̂  .1—b w i - — 11 f™Lwir,m |r.r™:.-K|| « bfni i.Ji [HMrjtfcirli 
W TkKrAop fit ^ l*\ HMfuJrtyr^-liłiu t JI Ul 1 t » 

JlLnrr:ik ?NNWNR> TĘ WI trtr Pitwtj- |irm'l >Y> |LHI V I [ IH *vmr*. M"f'I' 
U' |iV,i| Ht Ji1' JhnełH H i P«fll[f it fw | iimtś dotJtiTJi, r*i l • 

p r z y t l ł d Miuly KucbarskiE|, k i w a opFHumij^c lisiy do CzyeiiAW*Jric|jc^ StłKFiiih^-
przypiPiała v ń * m { l ^ i ^ n m - ^ w i n . h i e u n K i % i n d r t l ^ u \nlvb\ nu.-p^^^n riikf 
•*siod rękopiri6^ klóre op«kuw>-Vtl.Lil ^uck.if^ku /naloJfc rini^i.nln-j, wiersM 

fCLl i1 iii ty Eko jedrn rn jLv! Mt W pubt ik redakti.: n ic ni hi W df>k ('O.*- iicllly -
fikMjr h^hbl pmnnąfi go mikwcim? "le^o typu pmirtyki sklnnuui tmk d« pnrkdDH^ 
Je W pwypwJfcii Eisłów Siackuiy możemy uii^cj m ^ w o niesk^fdym^viiiiyclh d i i J n k ł i 
jiii |hjpridwin;j s /kole wydauKnii 

i I pas ziuLjamotoi Hi.nchnir^ i lłrz>[hJKiiL L-hcpu|hym piipfztdzct kinilin inC<i"TiJiCin [Ni 
1fo>ZL- uspriiwieJliwurnieiii. W prttrtnlo^Biiyjn obrii/ it nu: udulii m t f t a ^ puMych, 
:rtnlliyęIł d o j^ipclpienia o b n r i i w , ftowtcrti p.ini?.syyi probl! IlaklrClCdLńb hioiTH-
fii PiZylnuNMI 1 fjmrElur̂  oparto /nsLtffl rrk hlraępuzli łvi;pLunaiea udkZBYCh. ]--;unięlaiq. 
Ly^li odpoMicditic Laid oy.ib mpu n.i tym wn^niłkun, co uduJo .slfl \ iyknviL ^ fmiu ł i^wl t 
publikdLii, 

. .Wkui, Ujiom lIl WILK k o KHO wafli wysili n ie picr^^ZCgO Oili neru Wasui^n piseinklk 
hti NI u k Liedyś i c •,wihino kolegami aniwcrsytcckmn luki jodyny) 
ml-!-''Iujii |w przypadka tv?.nicjłik-t̂ i,nego p^nii histiinn jinwiLirzyla • D. J1. |. Uk 
Wiem ftięt. 117.y W;un dafcz^ftl rtmncrńw. bo nie NVidzę udadpAw pLWlwkłch 
W bĉ khZtattAyoh Iclicî nich Stachury, u ̂ l̂ęp pn̂ mnlnwY piam̂ i 
Î M-L huriLhryłlyicaii i JI irul. I" 

T.ikiihi rdowamtjf^powkdzial Juluń IVĴ •̂hh.̂  n^ll^l r;i(iit!ja £L-rmLl* wpi." I>a listu i d b d y 
pt-iClji dLil4LVT,l p^FWi/Y OUihcr p i a n k a " N\u udaln Mę antfllic. W.iukifilL 
s'Voli(ZJioiCMc]i P m t m i i Sci^hura pomal i się. Zdunie t cytowanego p o u v / f i listu udnti-^Ji-
« ^ drt u.w>by SlKChury1 - hJ aajwę«śn ie i^rt wypourHilt Pr jybn ł* . (fcł Mkki ndulo 
dsMir^i Ktiuhuia byl b a n i u m u / u l o n s n« ły^aeLLicen lod/diu komcnUtiM odnoczącc --IO dn 
jego omtby lub I * k i j i d l iJeto dziwi laki, /n c^kubwek nwpr/ychylna <łpniui w ko icspon-
dentp FJiane^o i ten*incu.« pisarz* nic -odbili -się L^łicrn w n;go IKUicIl z Imnfai^i mIiiu-il 
Sapełowałoby tui, i c Stachura nie w n d z i d u inbi icntn tejytf Imu 1 1 lula pewniej, a hv| to 
LUK • LÛ OF littilr ]JRLHWJILL/I( W IIIL/NR AULONKI /ITNII^KII .• .• I S u c h u i y W HILÎ ^H^HLILJII 
Klubie KMęLinrńL t K j p okfC ł̂lJ pierwuw \m SluLlmrydn l y m n 
•i-iutrujf tp nciutku tefio uikiaiEiiou.li V. i m fatmlMłi i t " duły WaTtL-. zacytować ^ 
LJIO^CL ędyj. jtht skikuin^atcłEi SKZJC4I-.IH.MIL, j. p.L|LLnli,h o p n ^ i o u t y m sn-^unkLi 

LII'. IWCBLLT -,PODHHPŁCLVLLL!ASH"' 
. . r i łn i?*połowa wr/Einin I9M1J [ t a w z u l a t a m w ( E « M Lrtłrackiei KJworda S U t h i u r 

pr/ypik!l ^iriL/. Jjklś W^wkrniay. kpiei ntMidbV tiafd/in mliic lit u c i s z y l i i Z lego 
P ł J f l p m z n e f o b p f t j-.-dnciL m u l pcti> t kjL lu?t>y i«fw ritfp.łdpiSHJ ^kj tak. nil * 
picrws/y m lisc ic do mu ic pr7ed dwi n a laty: m. p Si w ii ur« WicEk k o ^ if liz\ lvjil pi vvńH|q 

Irina typan^jłi iwl^-i^dzL' prZEłwyaicłyi wmtlkiL cr.w. przcLi-AiLnśęi Limu, baduomol tc i 
hioję. a rwłwnl o l m n y sirny m ^ a l f t sMrtrji is^ryTKhki Będtzie i rkrgo pinai?. W 
Ml ild> fî - do r.iŁiifł serdłC/Jkn- i-dnjL-M; iu-,1 Lfirs!/.i c/.n|v i L^dziętMl} Pî JTc lepie, 
ł lllu tynt, t o piH^i. nHjltpaSc rtniKimuK Ti> dobtZar W jego wieku biird/i* p<ilr«hno 

Pł łn Lętaaj jak kiody* w k j ^ i a m i pi/rcjyml v. mhi|C| obecno w i w m y s ^ y m 
Prpsgludzic Kultui.iliofii' aioi U M h l A c r ^ a A l f f i f ^ M ^ ł h r 1 1 . ByJ l w d » pmuranny, 

mu KÎ  nic chciały drtjMsnwflc,jłkLri - .T lk. iik„ Icp^w nti n q i l A E'an. fc jo w 
uik-iiam (a m j w i ( t M q | | t 1^ 1^ 

I PHf rnwil tytowatiy jest cennicji^'. i c rc w pcmuk iutłn iacb 
nniriitbJ u bujdaj inehyT«lk̂  iŁnsL- JuktUncnt̂ w iwiadcz^ycb o ^wî HaLli freybcmiB fe. Sia-
^hiir^ Hien ie Ib wiiłLnly riiljc w uyty u iii jjnnr-l I i Sij^hiir-ł kkłf/T w lei nprawianK m w l i d a 

l i d j p i i l rut lu!> pratvjc g k 
"Nu lutnnl p-Kfu«£eL5i) ipinlL^nu podÓW tllLifJia jedynh; kii ul |nzy|HLS^en UI LJki«|t «iii 

ILLIO. łn- łię Japi-unnę. mklt wiek dio£h> łia n>d™ill WittBOtftth aliłOî kkll c y 
W I «z l . ( I M : I I ^ W / I I " . I R C F L F ^ I I I K / Ł T ; w takich skalnic spiHkmiiucli. âln-i upuv 

( (1 vii. 19W) Ukm̂ ĵ l Wyim SrJtnłł Sr) uk l'liwivr inycK m CldHubu TŶ .imm-
' • I w kiłj.L M u IU. Lun I: iSlknklfj I^D fOtT* Aidn-i Jur. ,. ^IjtI., Wyi ri 
Il ir. ł̂̂ itiflłr, /'jyęiFLin. I/mąm teąihm^i Wt *t|n î:iiriuii l«iu|| ifrmdlK̂ W -riljriij „K{»I jit jui wfhtaiku Ĵjjń jdLî l fef-lf trtHbn ĵra ;i|.h.tyŁu- j ̂ wnin.iri 
KEetłuty' Wobłf r cicIL. Mitki n ' ^ W s k i f p f t udh^wJ fb k.-i cn ;(±V|iifo I U femir" 

'i rał.r^irujT HKHiaU I M] AUILTP Js ir̂ birt !1 . . .Lj .-Hujjrj ..JiL. |43I M-i KKIU. L-Lî y.. UL--.--' r"'^-rn I u. I hu/t jyĵ fUł Ŵ KZJWl łw* n Krtyî .-.ł HiKirwAl pfTyrô łi ŁlUJ wmfaJi 
- .'r^Jf -^yJra.* fin • ml-«-.k'TLV LJulti.^i .u nhd j mzw jim,-,-!^- t |> |n> ,. „.,, , , 
L u M l * J rtijl^hLł A-. mn T puchlin ( H I M I O M L * in '.kr I tf671 

£ |4H4QH) ilwiiL-*,! u. IW. ir>L>L W».-..lrJ|.^>rifl ;.hi(i--.: i f ^ j n ł h ^ Hlfc^y" 
m Ul ,,,[>3. ta y^rfijm usudal*. tri wmr-T.T 

JlfhklNL" \)\l*> J 1 ,T : tnil I -4., SiMi:*. cłęij I^il - . „ n i t I t^i.lu J^irl" i lijL .-., 4li.t^rj 
r*±l>. |jHiŁ .̂w|f w f Bft^ U 1 Sltffelh UlUtrin j l ?1) 

frriwirtfltil \ o l w w r J^rlnUn llnnilm: łr bH «łv|it nhlC pf7VjhC: t luwb j i r ^ . i ^ n Infrłmitr Ik ™ pod. 
Ilnwir hilriurtUy t JO Ptyruin łWO t 
^•''['.iniłjMiy wiarii iiknłHl JiTł^Wrw KoHwłlr^nt ISW.JU V.. * _ 

MIAN PRŁJŁKŁ*. FŁPILH biz dw, I N T ^ U * WYĤ L R^^NIKW SB*I, FWJ J T U N ^ L̂ ICJ U L - I 
Zi-Tiriu Df .L-*I.C(. u Slpihnpn 1.1 ŁnNLk:d«ili ęi.ir pibrwAtn K t-,-1 
|-vl. Ul -.i l ^ f l n l t l W 1'iU.DUi.n. Cłi k- • k̂.rTh.rf ifU l-ikf.-W ^hilU#łti Ij.nłtiF™. Snnrirh rłiKił 
P .I f i j , .^ .i^T^lf 
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Ĉ PI /jiupju u u K U L H I W luthruflim lAiWA^IHlh lepi® nnî wnylrtiî Mho îfn ̂ ię aspra-
u KLIIhiknit nimberiti-iśc i łtikler1a ŁĴ arda £1 bury Ju kin.i I u11 r Ju a. 1nt;i 
f»./OKi. ti lukil IVNI. MuuNILIlkpinpitpl piin ilc^ylî nienwliitni list <k>_.Hłpiekunn ,'r 
II IH ki.LIL.k LILII pn lym Tnkłl wiadnriKi h*nd/n oitM-iek l:,ik ri.TN jeal. ^ W 
n.hlępnYęll llll PłT̂ boŚ dwilknuil pix:J na I urnach pr*y [Wr î̂ ui Nl:iuhłiT\ MłłfW!«v nu 
W mku WłftvkbftfJ.wSłWlłł̂ łł3:iT, ̂ mówij ICTI fjpoMfd .ń AA^CFM 
p Ml! ./.•diuU-.i St.idiLiiY "Lll.MLV,b|L| im.1 TY/̂ tJijttc;! - h. I ;il In i - sl nu n IL'[iv.i II • .\l'i. I nic ivi.ir.5i irm 

IBLUtt priffbpłu tkiblanitd^łtm postmvp pn«itKzfcn pwiflli'. CFy Ie/ Itr. mc^ący Mę 
IV nc7\ tpcwrill BWłhiil îę icit ustnhî lirii tilflntfl ,IUILII;I ( • > /iLhilem się Mn /hinm-in 
SiachUry hm inny Lid pô politci prray jego tńwwipilów Bnfatlfl [opowî -in - P-l iĉ l 

ŷmpalycMLy. czuty. Jyezirao. twidu i Ju i pp(ne*ku nłśuJwy f . ł Tuk taty lift tmitnlni 
Kł«fttiqiMli(o*TŁ nwpołlobny do fc-ruijp innych lumpów. jakimi znjmc îfc Jo niejawna 
I UL .--.111 l.JXl. 11:L3.L-. I- u ,L PN-I/JL"'' 

W ęyił-iwnnvnL popnwtnu lifcie Pr/ib&łpi Jo £eniłrkjrg^ nutor .VnnA pt̂ l. te ntc ttoArzega 
Kiuitfliots pórtyełckl) W W M ^ T L I i t M i I l h Tuk i -;|JU1 RJPL"/\ pcYH^M DI k-yniłai *iny. hn ii i t 
pfû ę, i.ik pik prtłłyięj. prniS-nijî ł i| m pnniiivn\m ^Klfc. M d Jo wartości- .irh>ły£7nycli 
toiciwzy m ul włjtpEjmnięn Dwt (cmiu wj niż™ rwen/ji Cafąjatfrwtei (\ 9691); p b̂ ih mtdyo 
;IIHNIVT. IRIIIN MM! I >Lr KTL̂ RN diihJpkii | 1 I u'.l .I"- "-II ,| TI 1IEUTIIILIPVI? 4. ŁL-.1 

:rłi(iiiięriL recpurii; „Mani wl-̂ nie w ręliiKh piu-wti ErdiYjfdu Siocliury p>L Cała jnskrawJfc 
1:ru£nien̂  tei |tozv n/Tlukni w 'Twranfai lun 1t iwia^on tm t̂ pazjc ^Hdflfjcdnai 
Cfl klitfkę pwyad nicdołł wyrrtuivTiyclł inm ŷ Slwihuiry Cfiltn/̂ dmr̂ -a*? afclcii 
Li>ri".iTi, 'wcin*wifl.lłt' mrliĥ .i ••ic fc nici vviver- B̂ douniicj Ihdnbj iń? m wkr^uli. (. .> Jukn.-
spUi rifli^^SlKliuiyjfta^iticrflni i pnŷ o 'udnpcc î nicnoi" upnAwiof̂ e kolt 
'twurr̂ BK .Stjchuiy icse ztmwicnrui nu p-Ljmranty u nu* JejpcmcjoniFjr. impr,™ 
WlBflt zje lin- WC£VrttJ nUul/J HiU';/j| JzifeUL| UUIIWIH: ^Cir^nid^h MiirjvJu4'vvi-"ln. 

Cal j^-ii IjJfl. Ji." luccnzic mi: fiJhili' się ECH^M W LL̂ LUCH StłChtły p^r^ .IŁMII 
Mruk kuiikuulaua ijei'0 łtrony muiiizwnut rilyartifla^^poAaju puMLkn̂ jc fmMû r 
JIHYICRJ^ PCĘO NIDIBY IWJJ^I C Ę ^ I Ł BVLY PFTFLT RIIT^FŁ W LITTFTTLI OMJTU-IŃNE NI IUWA M IĘ JI^L^IIE • 

Siiithr-i ipliirti-nt pFYdl >raiinmCiTti lh.ll l? knmp.ipclufc ^m-łKracm" ̂ Jipî HiiwniLi 
Ĵ>̂ LWR; JmiI-U* iw/n.mFC niê i hoc ł̂jtai pł^jKiekSbcIlury JiMiuF-wî eriiikkhiBO. ktdiy rtwicf 

dĉ ll. .'i hn: nic 41 HtlłjcimAde I Stachury T l̂T•̂ •|̂ .̂ .;H:r̂ ll, ]ain1:ihmJi mliTnMfi: pfnfclBfll 
pmlĉ .T -Tunu^ Sl^wtlijiki. kh ;ry iv\7ji,J. ii obv poetów owił i w + i ^ i e . \kt tryil*wafo nw ^if. 

w UKstywjifdh łnłKni twiAdi1" " 
PiKh41d|î  - ii; nrwj ®łrm 1 c^rtfiymi pottifcj lTinlnH- nic "fnd.riL 7c ̂ IliISu-

mi ||ęnr\k;ł Eł̂ t̂ jr,'. klórv pi-̂ łl . To wK/yStfco JTiJwir tylko ty te fc S-Tjitlujłn jud pr̂ amn1 

•trkkEjHjnyir. nu dobne h>b /Ju- pî aMiwi -Jui/aiiyni. ^tuî n™ nu WKicIkie lyzytj pwujegn 
7yicłu.pisa:ii;Ł skjtyuąwym nn p icfcj** I niebo MftKłiepu iMęfe k̂ nłOMEęfcllW rwjcjO is.lnieni-"i 
dl-n Lli'--r\i, |l pruiyKii hc/i iiktuufUn Nlk Îlino iak Inl-/. kliliwh pmwd\ fld fiils/U 
nic putfSJlniy jLU. JOIIŁ- HtflU WL.IJC LhJjû fiić. ').yLiu-pisniiie SW:hwy jfrrt. dfMftałUIl C3>v 

rtym dranmieni nit!-,i'.ujiiivm s nu ciite HjrJimnî rn hę/ nł/wHUinibr tier-imin bŷ ta 
JLJ liUry zyu iLin. aąytipfl LitcTulu ru. /dal snhic t. KpraWf hujd̂ » We ramie, Ku pi>Ĉ Lk U 
Lrut1ii.'nv sLini] Ki-ę ftnrfrnJiiJnwiK: ̂ >hie iv nL.idonnl.u MFSPtnl t'planie i J^I-.:nN:/ ęl1 

ah ̂ r̂htMi ido. było Jlu nic-d̂  iiî  rtndu. W IIKOIL I .t utyemu Ił.^ł ûtał du 
rrm ic Li M ioęry i j e ^ L h p iui| ; Mój w I H HI io k- -̂ifYtwdi ipulnhn n ilnhwjM 
kuncji Mmlcs jednak r»eję jnî r.pG im k ud y -.tu nd« pataulî  Htsćf innJ. udrtjLM^ni wlAczęgn 
i. cl rudamii.l ^Aihlnrj/ M̂ hie, te mam lęra/ kup̂  knk(k î ItthytA îtf nłV Libjnsi.łnf .lIimiIuL-
ntp (M ntv riHitn wynpbtonrco indesu) Nk wyohr îiiz ̂ tihic jaij| m̂ k̂  icMl dla mnh; 
.j|Jj|V- LJUJL tL"gn ri'J.-jb/u foftnuLhłHCi, lL.i/dt lyrn. thnlurny k X |jicinq ill była III IIII 
zjkLnvin lekliwiicił' LcfctnrMty i frw wî ' mi niw^e o wfhH do n*łnej L̂ ebii ie4łW7jc prw.il 
TYNK ITJCII (NIADMLIA ^ .*K>1ÓWLE. AHY IVIĘC ZJUJNL IRTEBA WSCNC PMNPIINNIEI FJI 1 5 M.H I=I-• 

U 'ichi» i miwii tyk̂ luB KUL ,J i • • • i- h >rt owtiwp Ldvirti>,U l̂.piliury i.i;, II j: ' uLijd>k 
J*||LV lin WID Ir rf tlir̂ n lj-111 •u|x«» iiiHi * i*n i xVri;li|i«p l mc*l *ypiPłl»l na U" • 1ni(>4 bppaynt 'rui-ł'. i rękł łlKłiuy •• ••• iriyuo-i-iM • 1-i'imH n-un łŁ iiiiH.jc-in-T-u|fljr*j|iND |||L||| p LJ]M IWKI ||iw nnir III#LT ĥ iubti iIiu^hlj h^^ta Uwrłuj m KłtKwłl w III 2* M I IB SI Iłił I IV tyti IhlKbi Ht V1I«H| wtukjtli : r.łlTii IWr-M lii kt̂ lL ;. |hL.f V.,Iwa.-. ji Siid'n< V,itk.u i:'..h, -ńii|. i.ik rTn l' 'tr̂ i.iy 31'iM:,-,Li|Tł-» (J|ii-.r-|if JOilfl la W ić4tk±jl 'Ŵ HłhM-ftlnKi' rut hyl̂  Trirti-i F'ncip. [J»«i Vcr ŵ lplnnis - kt" fum prw--n<* <1 i pxyEllMllll - .ic-tlilh [KWMÎ . rc awaiłiy odUynri 114 Vr hiknlik I r.U -.|i 'hii« 1 • I I" l i ł .k Btnmnt/ii, pik̂ rnA, ftâ la \VJ2, ł l̂ J Nunh-miri !»• dnMiiIiwm 
'•'r rolil ' .11: • pi J&liifrpl Uf 7. Luk; ula dc- li JiU* l ÓtX byty ru j-ynu HIT :u-Pij l< i-ii •IIIP ) .* : r 
H ^ i h i n • ̂ i.n 3. i k i e h l ik i «tuibr< Kl^Fi-n Aqit( liy¥fpl w t in hdim^uŁiI, wę1-remj IUC t}b punn lirtł*. 

M } riTł^M. dwftli^a jfiir.N, 7yuir ^11111*)" I t U nr 1H1 1 1 

) Iĥ łK™. r*t= jurJk̂ i.frr.- Zyrtt Wmwmwy' r> i J I li kil JL;ł ILI ptilłUh-ic lunneitay i iU IÎ jmi 1 Ciiku Inhn 1-1 [i.yii:4>'ir hi-u'1 r 13 lii-'.-tJ ••"-- JOCU r • I IMhirirti/, 1 |]1 
h ł »ni*l nudm* SliijHliy I.n XUL-a 1 (iiA>i:iyii ich .^Iir-F. j p4kLL Ą mdl >L I! hî f,. -,:x Jlll t J.l|ivęi;, IH'| liyly kl .>|V>|', i l<KIIII tsl* Ki JFlIr lk pcsliuw de r.c,-,̂  hl ['IFyjlL1 "t ;n> I wtriK IN |:mWilłi»i. liitan. tjjmMimr KIT lakis*- Nj pó*ri«lł 1Ł1 efcjboiwiJi ni*; liRiiryth rnr • Mclupruri •UIIL'WYJÎ I«CŚ.LBl K I . I Î IL ll III- 'Ul* ilWitjditt Zc h-Jllj: iL SCkfllUa ,'J lljT yl itdllil1' Ji.tiwiły roteą liLailiniiLjLLT I w j J I hmi r̂ iii.mifipn^h i "miilni 1̂rU|Lir̂ > W rtdinrM l̂ mk 

J:Jt*e! nuw W^MC tfck -nw,™. ]Młi drteA kładę ę̂ odm îep. m<xic\ nawri <n 
FLZWWTS^. JL I I FIU IM CIEKFFFI% KM(I?KŁ. DUCŁU*]^ JOWIKFTKU. JTN: I IKPIE> BĘJ/IC, GDV Y J I I Y -
:ruK ZC ml ud PAW nie dL mnfci Kmd̂ o duJimmUni 1 pî je. \iyi\-. ie WA-Î depn 
hfdI\cxr. te Iinnie] riid04Volnry N«Jal nję inł nędrari nkf tu nic Jestem pcwim. uęie-
s^Cif mnie tiniir nmzy. Wloĥ np w nur cria ironią 1 ból joiltanfa t^młAtT 1 thAui rv>k 
POKIIILI Sttthn w>7(l;il piarnxfi- liki dn Przybosia du lci',«iVjLMi nic imierilrt s^ wiele w jegfr 

iputfi- NATTCI pl IL-ĘMS nie poh ud/iJ spę HURDATJ. ^P nic MĆ£!.. WBrndSTAWWTE poniiej liMy 
btapntCaiiB ^ dow.Th.fcim na nier™craalivr.ti jy iu i pin^m StKhury. Ztn^wtenie dm 
Î KWNtŁftLu muM̂ ryich lihl̂ w w. pibwndnikAw ŷhnmych opnwi.Klnip daprowatoby. Jc 
Stacbarł rm napiMinc trcśc p wtftorzyctywftl pLiżnicj, 11 d̂r̂ rĤ ci od dały pim ûmiu. 
NDPPŁIYKDAHH: W EIMJKII lub A P M V N D N K L L F L Nupięciii ivcwnętraii; MATERVITBVNWID nu KIIRL-
Ce pop\eni. hńłi iiidudn n r do Pmbî ia tlbe redukcji yi^Ly, A Olo fil0W4i pociy. które 
uekuniĵ 1 wypówmjsiane sądy: „W ięc ęp riychać u moic pt>dlefiiej płUlLwuinî p̂ êi nk-
obcetińłtt? Żyję. 1 lak Nip mnm ?il Ci «pnyw« iak. W) ]p aic tyk ń sihy 
idiie. klnre inam, alp nK ch«e powtor/w itjjn. o. jtii mî ię w w r̂syjub i mĵ iwniiLLipipKli,:1 

T#k p]--ij HitwMirnHi^ iv i<aLhivni 1 li\|h iiy do /jcrui. i-:•• 
W i e r c ę , o p o w i a d u i b i , lrstv C f l h LAJ.^ pniWuny o l i l e n t u r H MŁ-Lpci i f l k . 1ip nic m a ^ 

v..piimniC£ n lym, ft .JJ'. We pr̂ padkadit, pr<i|ckc-;̂  Nkwyk(uczony ŁL-
po^i idn w s p ł l n y i h i n ^ J t c y m . j c J n a l . nic Aak2y huiwmi m i ę d ^ n m n znaku 

rLhunnsiTP WvpoTn«lł w pterwszaj Oifflhit pcihurana wzhurfnć szujhi^ nî  rtipliinic, 

cliMi JEJ imH 1hP drugie PrezciiT<m.uic bsh- p,,|w»rditam kkl ie 1 la Ibmui 
w y p o w i e d z i Ei iuractiej mn^e i y m ^ i | > « w e L i r n ą i i i e r a l u r ą 

Partii.TT Pochocki 

LISTY 
1 

Lubii,1, Ji, XI J9S9 
i :'rrjjfj Fwul- Juhcifue, 
cA/brttc PutM mnt* w rAtmym .-rK/prrm co oiHeitmthte Czymdn mogę nę 

PanutMłwihitj^/ć1' (-Jyktt iytk',tr/L---tn. tttórqnt>af rak nit>cn(t t(xli<inn. Zrv.i:tij PPIC iijfnu : 
ł ™ ™ ^ * wTLrJrujHfjJB ftłusZtt ótnumyctt hifnr i ,j-lJ , t , j Jo ( M I U t-iti&tc// 

t^dztrftpaitn^ Hirpaiłatbu* Air tójtji dużo. Ntt wu-m. ccy twsry to ab^fhttmt hurmo 
flT"™ WŁ-fflfee fnutłln potoołrfy .rfmnJ#f Ekryfrtdr.>,: 11 "JO (titniw, mc wrj-.rj. n 

itfUimriL- .iff Tji-Tflj ukritljji'", 
\{$:!nt*n<rwitć<iD wi&.ntocb prmftodn tiimfHio /ĵ wr./j mctn//i„rfj,-,j. Trudm, 

>nt u> Dkn.iltt tlic do mc Jawna cm.taMi ochotą kappnia kogo.1 
V brzttfjt ' . U, teru-' mn-w^m Jyłkw 'fc/uilf PNI Ml mbuw \.'/im jednak wnienit, lc ł<y 
htcwrtfpłrn-if w>;.ęr Mtrftitfn cietpiciity 

Jiiflrj^f w tjAluti* ht-łahMohtmk raefr. fftńim i Rmuttdtt j-rJ- dfop, z^feta1" te 
•-"fr." Hty [ti lv -"-tji z LTr/łrr rip hal A w:-i --ty tul Mt WjnshMrryrh ^bJ^^ 
ffttjptf>w pmmimiięn! rntbo ttfft- : piarK^ym ot^odofrm uiełtwłu -4- dot*j, ninw^rfn pmicoMidj |ivfH Mmd /Jłdi „ >t itnłKHS* HB«MPU inku -kdilh-mr. ̂ p., W ' Sł * ,r>Jik*.T ItH ' (M 6uduwłŁi 

^Amrm fs.-.j,-.̂ rĴ r I ftgwtda, Ojwłt l i i ; 1 {tai i i | f b i i l M | ł ^ prtdiw.ni 1 Mirij*. Ifjjno ,:.\,rknr. wy|mnLi LHniM.Gr .:l.n„,r jy.n.syjll, ^-iih,,,. 
i— k JW . n.r^if .:'• irjnrnu n , d J ł l c • :||wrri) ffklł I- kii dl - ler .ję* M" t W ..̂ l LKW ^dic • l> .(==. rwt?ll* WI!>llk .11. 1 Hrmj; * na Jr J U „LV V „ ]P«H It.hKLJ ji. .... :, ^ ir|Ł K ll TKf ti r s I •: ffwdk™ - «> P| B̂ fiamin FTJchirKl pwi.k+nit |ik [tficiL luŁim,. Siptłi-jra wyłtnil t«, IM Lnh.1 |(fii McdtUî m kiełka - rj F].i vkili™ byti lAaitut imn.jL Ĥt̂ iicmn I 1 ku- c.jj-y NHIUI, JUf.nil.jH: il.-̂ M HIKt Hęjy û ,:̂  »fli 2IM 3 r:kil Jll^l JlJ liylllY iLinril ĥ l ttnum h NprUfty , tjm, jaźni, iunwt- ~ii." nUiwUly lłf |"ni>i|n,, V. W)! MuiyptJ Mm mĥ IK f. Î l.lK rTw (ttitAW hzi'.-,,̂  k: , r-fi.1. (UD hvH ^mfę mm '.y kit*.* wJik ji • | f . y^fj W K-flird.im nfclanlllFj KtrL txm*lo ̂ ITi I]..,w P .:• L' • nąl^i^nj 55i ''"i*0*nKrflir^, bn~k i>j Ker,u,. >|.ur,̂ -, ^ M|K nwwkn. . n l-.r̂ ł̂f.1̂ ŵ  Mdiliuli. tml̂ i.. HPEC14<I | KiŁlłptiw l '.lf Ĥ̂ pluiafBf ' in*1|nuF iftlf-Ni ^ LrlH-i, krLli.nl Hl* hUd IUtUł4h«. rrt̂ n r̂ PfpoWin.r .Li, I ..ki Ill MtiiJi.l 11. , 
Î Timril wr i»T!fłnni . > |Pht±>l̂  ic-I UPA,>I [H> Liym ,jirr,rrywrt lUlu n Li tHirai p L-.Hlruz.Hu* r--r-n. rry ™iftii nAiiCwkP̂ ri* w «/in™rii rtf,r'uiT pwlfj,' n mki. i.:•.=, rî  i ......, IJłTO hilnwnji k AlifUliiti JłM - ffi.J.>»n|k. .klufcuMlU D jH7rjPB-.it '(uftirr^w1 WńrUiWili w i n i 

• i |llkM "V"j-lłlkiLh kikuninnibw ;(Pr.ń|i F li,.ki L̂ iuwiuyiK I..J.f:-.k. wĵ iflw.l r̂ HAi.Hk.rri.Lt 
I^TTT • H DL .< FUIIAW.KIM^ |i<J>.'I CVILTT.III«F IIMŁLR F̂-B-.N ICK̂  : J NK,:|:..<L WMFII "'' D l'l WTietitt̂ r*. Efl SlkJ.ufi i* UiKl, f̂! . IJjW.59 pniilitlal *)kl-Jv. «Łył 

łwfcnnn* nu jl-.?vl ĥ iiyuLu Jh^ ,:,..,r,,̂  / piica i j. -.-IM mriUw w j,J.lr- c fi-iiy i •i Th îkiłj. ( y W Łii !, I ?ni*ł n,̂ elo l itSi^lnu i i.irihĵ  imi • .••''lnń»cpm >ihiini u i ',! op ̂  . /-HLłpy '..r, I -«n;r rtr.łn.1 ił. "tyffa -̂iltjfii l.-wr i I1'*" 1U <} - ńl 
LNY ' |1 LHT̂ DITA 71 t^-- I C-JFCPWIII-SNII! NIRY™« knl ^ %ĘftUL-k.rirr / p-̂ n --IP r̂Uj-i plenni łlfWjatftfm ? .-y î-ł Lu' rr.n,.! ltH-'..il Iv ..k-v.- Ilf . 

P.rkn. IMLMU BL4N CL^FAI M nu|M [K-^RWIK Mbr. , 4 N P • .IL TNUR?.; IUMH •• .|--IRV 
NI"NT IJIRŁYJHIIŁ M RN^LŃ IK^ IN L1 . W tirifti" r « ^I™ L ,•, 
/ j T I r L.Jtlitl I W f l i iv. -fe - . •• I • - Wmjfin m«y>* rn qn:4y*mniy lit n I ifunu 1 Ml .hl̂ +ł a pin'-i ...I ll.x" L jL-.tym iFi„ pi J.lt̂ n 

Urn ™ljwfcfclfc ^^ayt^nTr tyml p^rtLiP^.^^.,.. Hrrr duzyly im r ^ i . i , [K.^.^r-.. 



Być głodnym I iri^ctiiff. if iatałije nksticfritośc k>t,ijp. mity tub hurdzwj przyful-
ficŁit kelnerki <ikc}zy O hociunicit r pf>dn;-t ™f.™ brftfiut f 

; udeftjrt tukntem. Pra^ę J^jtu me puimirt pruwkacjf. 
flftfe i» Wamaym sa ty^Łitn, /"jum i* piJałfyi.. J V. r^ Surfn f K u U itru h> *> ••,'' 

ł'ta\ filar Pitttu tfwil nxtaliric wHT.tze d /fljfcNf jtdną prrtZę ftuetycką któna wrJ hanil'.) 
droga, a m<ćłinv., ,'f jfflJftuiiJImL 

fftWfurrj^iiłe ny-nâ i uj .iotJf̂ tr .nL r* u H rJ,« 
.TjT-i •4 (i ^len-tritm 

w m w 

FF RNJFOHA tadutotijKh TIICRR^RRJ fygpdm ' 
I PEC I - IW MSYU ŁJFTMIRR JJTJ J^JFTŁYTAHJJ; 
R JULJRTYŁFJYTJR "U IR.HJJJJR 

w^ry.ujiJri aplłtpąfi 
Odela;n rAi E&1I9 

detzau rajfwq 
f Ju.i/jŁiWj1̂  rw^ofrjl 

jO|ih* ̂ ft&fr/* tgftoAlf 
P rlrE pfu-jjrł jyWr.irm' 
-^•r dfugrc czekurtte rjfljUW^w 

hu eftwł-ff 
łł»SV wrrfję 
JI- Z/NFCG R̂FE /TR -C ̂ PF/^PJ^R 
rcn^^iy •. i1 wrrrjł- lekki/ 

Ptw/l/łApprf" ̂ tt/fHW; .lif AitdfJG 
W łfftfj tV» fflHNfwjnrń iWjiWiJrŁTT 

narft "rriif jtik rytmy 
i chyba pmntimuc jai 
nitdośctpttomy futĄ język Mantrami 
r czftln AAMAMIWHT 

Ba ifj nie .fj; ęritrllt 
a fyut btirdzitj yłłrtUC tfathtfci 
pu klfrych meZrUt biądzU hrtKĄ 
to poszukiwaniu guia&l i paylffcdw 
tut fekeję ananjmU 

i liłJnf i TCr-łT kh"w? nu HJvn J|LjJv. Iiyill JJU r fAc. Sy :|w,tlłl "Ł11': ^ Mil Pmtljtol Hfif"|i::ł • łWLik łpÎ mlfllM ł*itłl PTiypOlllIlltll liii 1TJ LK̂ J IrłirnJ* 
(Ir̂ Lii ir r • .niullYi::-, | 4nkdkl> H< IWO • • |r i^L.lrin ^ i fO, ^RH IW|H|. l̂ijnlSr l̂ |±lll - ' Abja^iriaM łsrtip. JCimm' w 1 7J 

' Sit |HR:liń.L̂ iLi* L-ylin., " Ajnujpni lAil Hf uklt -fIil *:!- Sł-=K«n Cłjdwrfiup rJ^Jfł™^^*""1 
•iflen poŁlłllt 1rrpc.-|«| Firtî H fc-tl.iLlU * llklfj ̂ -irrimr mętowi p«« 1 in I-1-wyołwBJ-łltr «nKir TWIIJI: nikli* Nie nuni WH M̂**1™1"1 " 
Ajku mMtm shoijL :sm JJLBIH .i* i LU Uiwnii h* bcw rtiwtriuH nun« fcfwołotu ni"" 
MirtjŁ1 lifirm w Sh» h yn tj ••, ŁI j i i > - i nH nulu j-J-f lęmt ęAłim di, nu ru, TUU. Ĥ THJW N»je«*t»łj na ilwnrm" LAŁ * 11 fl 1 W* . tg/t ly LLłrw. ivH j lk ciiłHllf uf-rJTij- ">]Kh!im" n i l̂ j llir Jo r.a' MM •».• jl|u±Li L kJX* Jtlir Lf l-iąntóirj C\f-T{ P>f ly.Vn-. wr.r i:: Jr a r fcdrtłnij ŁilłuJlIC ' witfltt ffach my Ju "V f."î »JiuH •ir̂ f: _IWfL^K: « f H AJ.1* 7K| lyl-wJf fn«:iii:*ł pot̂  pftrfmilia VH(| ^ ÎLEuwuju. biUL ił>wł H ; T - ł jjkIW-'jN Uf lilii lit- îMiiwIrtrt*, i V lM. ^u;ićjiz;tii •r>j Eilwmil Buchin IUB nłnjpuęi n* mm* .-.nlî rj potuńcy gęwutrmi ilnJbftfttMJ Sicrn̂ rtłuif np 
G M | H a IYNI YIUL TLT JH RUT IOT nn-JFL CN( AIYMIITIT L̂UINL*W &1IKI-"Mlttrfrio "W nMli: I -.r-W. -•.'•ikL. lyufnboi dmnriMH "iriupt .Tjpir̂ JMHf p*7fi W" jAilnwiLy-Lli lin Wc£&Ma podłdizA .i.̂ ri- î m«>» jlowi jibwH n» m" PjfmikiŁ J^r*' HfeuW1 IWCLifld ł I PtłWHlnllc IłHLiw U- 24. • f 

IWA 

WieBri *ifi 

. t/Ktfy ZBliawlęm JIJIRTF n<i RJFJ-̂ TIIPRŁ' 
W,vy3tkł4 Ai'i_l T̂i.r.ś •''•."••' ,ii•. i'/r r murt ŷ̂ inlfjfli .Y ĵricr.-iJii"'' 'î ^rr.Ti' 

• tfisntyiiy l.it.th j j Ł przrcl oddai iillmcipm mdtafiskióff «• HTTŁŁ J1 N D AFDBS L in. 
Zjtjbttj KZęfat ir/t/nf ZHłbić .irjAjc ^TLI^RJ.ICR « : fi^tjfyiiifef nwclr uscyffł r/iTij tnrtjiy 
focdHtj3lomylłiieh*ft, Oczy nhirii-chtif ptfJrriięii m ..-C -^ łriilfcAo ^ 
EWŃcdy B HV/H / przyj W t c. N ttmttj nefwyiszej nlir. 

Jt±U O birc/r, 1t> " iry.tpaęii rmj^ryU^ą wnJl( rmjif /fj^ MrtfWHi! ZśT 
NifjTj była JO*JSP HAnKhfMn 

PrngTTf, |H t muktv.itf tmjich u{tęz*K których nie pojk^pfł JTJ: (;Irifla, nie mi ntf.rrl tfoyt 
ittnmtj tapatk gr(ftka ntłu? cicnn ptfdńyeH zohrttny Ffzytłilfłuśii AnkotnAi i>jrj iitnr^tt 

Srrhrjiyęh thóto nit hodowdem tit&dy Znszt<\ rr*jltnJ .tptrltodlić TFflr' pfrtct; Sn Ciiff 
zajęte przfz .brtęiijjtiii.ikic rnhacziti %ruiłi(y tttp. tmt$t& styl r ĵcr tertyjai trtrwątptftrj 
i 'tiyha, ztfpłn wotraini ktfa*} tUgcfy ni* gntayfa J mrdyfuirt z m/HehptbiL. 

i'iurJif>nr trófl:qlnym. tago&iym i pfaikim jhnKnan wye >i>.>py futuinkn. Cwtn m 
mtb! Pf^Li^HTiki Ą na nic.1 i-nr.rr .tWnJt ^/j.J"/ ftopHiiitfH 

Mi l Jfr^w^/lloitu H JlflHlf Bfdf bawtt.llf jiri-e*ypyi'-diilctnxv- ' L-ki d'? nfil 
NU u-ićdztilh-r/T ruKdy, o fKfcUii - f>tilc,iini. /iftile^rj Kil Stinku fn^nit^iy mtru 

htiiparó^ 
LLYWIJF chviie trUjJtfff 'HS.riaZeitUiiok rrnriiHrZ fZad)kie tityipfy pptfruii 
t) Litch'jdtjm .litj/ilu ŁP i'rtji\,;>iuI 
pf pt*vtf norz*, gdzie nocą brakatoolo tySto fletu dtti harmtiRti ze 
JJ czystej paicttli IR/UDBNTU Owrdnik. 
ii w^-joMn ffrdktrm tNaw*ym t idoićttyeti tHit*fet p6łkatcłi ja 
1-tHilttclrtlrt 
e) „firnu nad plfiwainl " SafaimHKt 
p) tygwtcf " Ctltnto Amnnv 
•T> „Gfuiuth b0ZtHjiifttd£cni(r*yiri ' 
/) ĄOCOm \rX?ysdblr1 z brzuchom/ i.nrtąęj fni jaSc pHitcłta <-\(>tmtj ftobaki 
irmie ft_v/rJ ich lOfil) 
J) Tbbt* 
A i4whf rnowfr ffledt będzie ciepły, temi. tagfKiiiy de.ccz (Ba dtont twoich 

fnisjii. Hi hic /n-.irniiMtj 'c łiIr •>.••.'• rJ- >e ar'ynwTcm. 
i 3 bM^lfat r. 
RCKAIUŃLJMFIŁINLŁURŁISIEUCPTZYLF L F TO^ 
PITPN^NA M Y M , LSIŁ nr JPŁ TO-J5. /.HfTlTptl lv Ikr-r£(.l<- JO* it CPB RłLtt I Tcill nil. S I Ab <i i [L 1. I A L lArfii I 
TAD IFFAŁM H H Ł T M R P C 4 P I Ł S T I C T W ^ M FI .SR^IITIIŁI DMFHTFDOLĄ^N^UYFHP I^ 
IP-FCCLI ([6>V. N̂  IN^CLI TENIFLI LDRIÂ H' Dstzcz Iraptkotrw (PIF itr krLmiiłw VFI^^JJIH^K WI« N » 

J J-. WatBiityfii^awttj/fH L/JIŁ-. 111.1 LYLK.IHR. I • KĴ IICR KRDULÎ Y 25.7 * n tn] JUłttr ttthi»tni I ̂ IIMM ̂ HkniTutu 1'ipitt pokiłkly Jl>* 2L,2c«l). krvttnv 
wi II Kuci i '.I F̂ i; MlmF^tnH Fug^lKlitiri^ ' ł j i .^kLr fr^Jm 
I ' t rFv"HjlcVi Ver*r ^TALhilfd I JWifd Njlrfil j.1 liiihiiLirni Slrni^t i'L. ]lciH 
LLL^IF RINI|IRNF4TTV J W G U H I L F I W R I A FIKRF DIPOENSWY: L«HHN:. 11 H - KEPDCT* "'r ifnTVMi EMTiya łh^nKgiiq 

2 
fLubft* figniJHia lV5SjŁ 

Lubinr, 4 dzictr jhj \*zm^Tntu 
rrad uiefaf trjti znrnyiionego ifzieekti. " 

Drogi Pitnie, 
eri; itfnf[f fl&nr rntp .̂jć: Ze głrkf /etf idęgU moim miiwtłHej.izym IMirfbBbmi Zr wtarWlb 

fonwn*pirivfmrvf>r\Kiitf[(/aMir*}. ze fnłrnóy/tnnoim i+eirtraf takrjanfjywKJJtr-oir^h^/ ifdIdwh 

Firiwu.-H.ik y f r f & U m r t " UŚł, IU .11. h I LH |. ]|IM, tłf p - l n i ^ m | irupi 
EWYIBIUI ha IłUfa JVJ I u • d I r, Lu | k Pmij* i h u i I Uferan -Ml ,krM rr 
DłUł^nat . uru u l i l a w rLL JIL,1.I lwu r.L i|i|ilj. (MK^Mw p̂-MiK.j>i ..r.iiiiv'l'dmcŁ*' "it w op£wi*diti4i i lir pjrjiiri-iî łi îfT l̂ riniyhni 
RRT: F-LFRYBRU M I OKHO I» L-I^R I-I IHIITTJ * I H R ILIIRY. •• I^WL-;IM UODIR R̂  lew u ki itym in tAr\ f 'ńri • 1 i i,,-. I j i h , ,n k. M«llu w. Jr1-! I.il [.-udtih TW iMr^ni ,"»" 1-tJi -lidLjl:,. Ill Uli LM.l CMŁi "A liii J UlL llólljul 3|>.<łl0JILK |łk. Blhkh E'44f>-L r. • |T£Tlliąj|-I.lt' ir-: Iwlącinw:- l-Jd̂ m E * 
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ze Pm mfoy bjĄ MJF JTFF iejft, Ji^dmrumku JK> 1 .tir „ FTOT^IĘTFC KfHbuniltwptfdrn&t był 
nitpTUHnifyy-HjtJmc .diih^y*. „Ir Jlj ^.if^ Ir biird;n ęftctafbytr) byt <=*.™mt 
rzeiłfiltiemh/hatonkMmthfat, :L-irvigfł>ytit_ntloddaćdtrnnrLrimt'pia3tai kusy. ,vJf^nwihi 
"BfAlfcLî irf*. ̂ ^Mtonriort flki/Hjtajz^/tjjroi it ftUh-irr tUf+htir PrtfWifWi; i łł^ritajwf 
bartm, łnirdzo fjmtne. & bardni. banko k<KhOM Jrrehłr, cfc lYK̂ ę Porni nafttaaę*! 

Oto *JV(J tj\tuiitir w trrtzt 
Sf nirwqfpłtwymtt*Zfp**i wtoftj ihttzy 

Sf/ Stachuro 
i •* i 

JJW wĵ JUfc/p 
(b tratwy miite Htc-cc-

za irif?sy 

ffjuifcif zmtetzrfru ci i fil 
i to zt ołtocoki ptitjt \Hntibranta 
(flo przer*r między mturn pa/eami 
. ,i>prt}ęz itl,izi-zitrtk 
cJif/aaz h irtinurh trti b*>n btifct 
nmm hvc yprti^itcitiyiaty 
i mtifj vini£jy tł ki> tutuięft 
tri- bitf^y 
a Je Zttiina pwhyifjO: dokału 
Uikjiii .rt& rtłbo tyftu 
Zt thtfrfnttidf j/Bitt t-fcf-Jr.ic: 
Za kiAi^-

Duió p i n i o A f " 

i ritn zi}ti*tiJtUfrJ 
•tryfTHi.JhiffU Jf.i.Tfrjjnte 
*i(i Wjtwr=H Wiedzy iuitriim; 
Tokaje tjt.t (tjindcd ttn t>c:ncti 
-r podpdkitt tm hrztnJt 
ilii?r> hfucftaz Gbidtir lygtt£htit 

T?a ęithie Ute tmtiiKt jtnzlomo 
U - itrami to płflńą 
Ijrsldc .tf/fome Jttyctwm 
O, f-rrydkiir tKZltfte zazdnt.<n 
A ty /Jrrfj' lak jak rffi 
i try ml iff zdtiji• 

urftn ftftdnaili: pa-woU 

r.nHłn, Idtn LWrdlmi: mfi. ipafij !tJ (wk, 1 ty' fWłWOdfl* .U^-™'U>H9,jir l . i ><\-T? ^innu Ijlt.nfrth. P-rirr » . f* 2Uhl IŁ«łn - ( - H f l i y m nłwi, nnimiuc WHMUn 
dopić* d f r f a n n frui; r^^M. . httf]f) I M l • Dołu -t-Kajnc aa I fiDbimwtfcb^. <T*pwp.:̂ JLł>- łllłcmJ.&Ltoii ̂ iA. fĵ ncrp Â kh W 1 ^ j.' ? , 
K,.T^n,ni™-.nrl H ^ y S r m FtdCK, ?„|nn W ^ ^ , | r Jki I.n^U 

I kjjk-.HHLkLr^AiJ r<K lntwcklfl j.uhlin f̂mLH^kk-lenili Humiiwy IXłUMin>'Mlr<i hKninl mcztawi I u-
bJuiŁlł 12 SI t NJCtnrrŁ.(|..1M< | (, 

• Pt*rtlf»<fabl,< il.--Ui 4 -VTLI P îb. cł,,^ [Ji™^^ Kjiłł.̂ W- TKł, II, 4 H , tł ( HUIRI 1 . wM<! MH-HÛ H fj-. Im.: u [ Fflcsl*! K-LIJ-:• LT I III;, lû f, LU JK N J J 
!•-•[•>w prn̂ Mtnccrlf W^Ahuiik ,̂'. T-it<i»r , ic ih rti. "H*»HIIJI mifin.:u,,L» T i rĉ r, U bf MJJJ DII* 

|Hir>hkujaiiky I I nt# [kulrewM An^ii c^w*i*S«Lir Ir,,y Kę,rr - inkTiriKjj tkulurtfa Bf w JŁ i i i a c r u 
.U^I^BHiłBtai T i m ^ c K * J- l j i j r a p m d u k ops*iM\MUt pMtrnrwt i^iiTJj w i* jn^p: t llumwjy L C k: i i ll|:-:rwib>ł Ef.WlI ̂ LhJumt | Mini tldlLSLJr Nl I- lłtvll F -i 

T JMim i MiłOrrlu nfuwikW,,. ^.r W , ^ kwirt, n . V ppc^* TF *zpiMtn j*kn 
liin,^ niflUlJ" J^nriUj-. ItL^y | p M | ( | np. Kf',1 .., fc. ryjnP pu w-piLn Tł I^iuLA 

inimuoi* k - m n i A ^ ^ rifr-.Hknk ftwJń i i ; Jo J.̂ J. ' t - i t 1 L T u t 1 ip '4. i ' , H r 

WI^RN IR ^„JRUI.^M I>T.IIN FŁ-J,.̂  r̂ HR̂  Ĵî U. WL̂ ir MTNRI * iklłi F.RI-mpiu. .T^Skil'*. IWlm .1. l 

i 
I^AIłnl tć i r 1959 

Drani Potne? 
/ w n t t t 1 n T . j r / l T F T ^ K J I-IŁ-J-JH fiłjCY.ńpj .S^rfJ-j™ /orffHfFW n - i -J 

^ ^ " Htrintowyri, krr&w z ł*dimktcm .dmim i : n^AnMftm, 

/'młjrfniigrj iNTtrt̂  JJWYKI- nJJed! wił -KfAłr, JMiA-̂ Â  ftjAo wtóieuw^, 
fnwaĄrńtrj HtZ potmcbay ntiprztbwu- yrZmhcm odkgióśd htobptr, 

tTriwałę <VjtsjfltćWf rtrj if^rvivifmwfył 
/'wirT ft^ŃT/C JJŁFH^IFFHTJRI F W ^ M A ynhTzią athmą NR DJ1̂ JI"FI1'I11J 

AtrJtiti'kinra 
łfifcJaka .imuJtloMr (rmc 
^iSiJi /łut̂ ęfjr̂ T.Tj 

Jftrm r̂w^ Itićpukój 
drzt WHJJUA 
nibft fHltil.irrf 
« wyrastano ttod kopułą 
jak ipiyhyjtiz Mrmru runkiti 
tf taiię:i frituncj 
MfcJukajimikhM (1rrtir 
opriccir: mogtfś drz*nt) 
t>d sfuozJa 
tokfrbyiHicimHdtttćl potfartdtŁ 
łfirur wyaain i> tym itytu 

F.MNI. IDIHTAN^ RY^ŁI 
Ti-krturiHLui^LUtjipilkiftJij.rAł IŁ^SOJ ,̂l̂ ll*̂ ł̂)̂ rtJk. Pnfbci KŁ̂ łiiJtj- mfl.ru I i T̂ -?̂  

N I l ^ r r IJRJU^-., r ^^ T ^ I -ftlnlc S x 2J MU ho: lo B R ^ I, .rti *ien7 •I' MJTABIRU KI [ŁRFL̂ JIIR ZJLIUWAIJ LIĘ ABLUHFJR I J L IU 
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l.lroni i TTłiFirłHm- Pmrn-' 
r^j ózfanati-jtr ihoĄ&o. OdoirmudĄl TirtffUkr itrtit - wg famyttaUs goteimm 
Młodyth Jmhn Icźf *. wĄbrnku " „Orifffltk*-Jtit toproirókąpt* jtadto 

SM,i dmitirt/t> titii.yc* di> ifnJtCfSfflĵ a *\ttt\ wtiłiZfk, 'paczek, pustych btudek ttc..." 
r*S WPIJAJ .. MjtfrutfLf irntaną " 

Zaw.\-t tpj.- ctiawaftiŁ mt lętcow .Tfi,- .fmrL-fMf. juk w.izyztkttgn, ou titftirmicz* 
Zrr.TzIą MtrrZi; tffęhntrn, » IrtcJy.i ifjrfdf/rj nctprzntf iJlriZ tnsmij wyobt-azdam tobtc 
» ^njf^ iimnei. i hardz" itlę prie.ttraKyktth. F&rititztaŃm ta mnm faewtam f.n^y 
Zltttfdoirali Î T' W ptrkoju, aic znc-fh TJ.; śmtat. \ jfi tfOprtntdę bttrdzn me c/f eto łtTM 
timtfrot. Czaił} mtiiifmpik mrrtyze Ił ffarti:̂ - MOy.rc.untaf̂ m Smzdvpfieiimift tMnk'r/r 
t tekktt aryi.f Lr:<}r. T&iHaic tm ••/<• łe ifljłc* paie&H, n.<zv m.-jpj;j frrcUfiłtją tit> 
HJł-iłrpń rozitttiirii-uf, u katde. Ótfkniftiw, przyptwHmtjtn;- nnry-pnnt? ticht !tcfn*ynhtgO 
shftrum, tprawinia mi btii i przyj*wmo&ć Jt^MbtitMt PAżrji,-/ pn L tttjiut.wn nu 
ft-to. Zr mitrze tytfr' dlilHtffi. wfyzjesl tu irmierziif. .'<}») sttftfl M J.-apm- ,|( i)t1 
VXiukte Otrpy. SJitpy *yf?hrnr- ,ih' trzy Wiktor, poirtirtfa t Kamti** Skąd le !r-v 
tmtfmii tttezilurie tri -itpsimr ' ZAchtgO Z rycfł tl»t"fi rrtf rrn.ir ntóf ojetn- hrat arji 
przyptetei. fiit przypominam soAfł równitt. bym mmi /i-Jmi .- tych tmton nadoi nz< 
tnrorrrmit (fok jlMRO Ir'Zr :r/ <WłiłlW 

r̂wwfcik t?™. w T. h n2i r.̂ ĵii -u oJ *fiijł m̂i±jKTnj H f'J1 • ] W lunf îłLhan f-lun wisnmniuifiij ^Ifl nki' " i . y.ilHttuk.i- .,' Dji.uił •.. w L̂ ćrwi.i I HU lik I)r/vi <!: iwiu riwjn L̂ Łirm-i 
|| półtcm tygAtai wii^nl. mri* z rK>[ Kdnjrmi z gattimiutft ibj4ml«* i U/< w •goithiJ.n i i i tń pnHłok̂ n.e portl̂  .1-t.E Shity AJ w nim wdiu-k uud yî yct. hiHlrL- . whh iiHięfih rrdtij- fE Shłdrnr*, Ty/u,. .Jjfe, l. ibfr-̂ j-: IDMł, n 19. * 

- FR-Ł̂ L̂ DLL UDT^LK^L^Y W WTOWHJN JI WL>7"L».TUI|L| ^ H I INLR.NL̂ - R . I IT* I^UJII.NIŁ 
Cbtf lłimi.1^™ .̂IWHIL. IV l.| ęh^ll! Wi ̂ TU, if 11.1 .Jf lylku llllUpp-. piyt MiUłU •łf [U Wjmi iD .mnr UJłlL. rui II d V, •lrj(}p« £ fu Ji Nu LrrijTu. |Lh rf^-lfl ktJlU .ij|K, . ̂ rylłlłM, 

* INWNŁJ NI.it I-:EIAVF; UT :.r MANOCB >1! , ^ • -i-. 
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TeraZ jcM ri.TJTn Ltztfii i wu\zó/. gifyjKSZtze drtićjnititr. hy aprzei t i f pakt* fit : .Jfw/(ff/ i l 
,1 wiitifa ttLOBF IRF OARTFJTT, JKIJ, LI PŃEFJ rtgnir&v tia pnht. Z zapadającym imrvŁempip 
mienie gjptittojakniffą aorta A ^.ITJ™ bfask.Twr 

Jesieni ihyba slrucony. Cjdybym tytko mógł dokończyć- OSUWU Witnc. jV«.P Nih me me 
Hffcej od? m>tt O peezji- Przepraszam. t('v.tfa/er/r d/t ..Odry " thrie prozy pf>etvekte'' 
Odyby Pm: sfC/Kial« nich napomknąć p. KarpowUwt... 

My.ITĘ. IM M W J I I : LENIĆ. Furm PRTMEDZITRE. ŁM M f .1-jfrjH.- hańbo Pański przyjazny do 
latIte <.foili'ick ^MUf fl fr-nchę ^fpirfn' fruWoiW ftrwti Jffriftt wtem. 

[Dopisek Vi pnwiynifcli^ <v£U f 
faisyfaffl ftnrw lAfft) f i u ^ m ^ ) 

sp Stfd 

* * * 

ZAZDM.TZTZĘ hfMiztrtn* 
twoje dotknięcia detikaoiic da;o 
Jokf>y bez potknięć z tarasu tm taras 
,\ctjf)dzlfn maja ptfŁna ruina 

alhti ch~w iłami pielęgnują? 
ze jtorcelany u 6oku nieprzeparci^ 
i la.tice n-posiwfidfciotf} drCąęej 
z uktftfcą na bonitze sak sama 
pokusy oldame uchylanie uraz po co 
ijvC łNitfr flj»k[ pokusy okienne pn co 
mtija wdzięczność łinoztrtu rjfr motm 
op\eszał"ft^ odćftodzcrtip trif irrngę ęftoć ci)crołhvw 

[.•frlin 21 mtacj 1959 C 
TCKIL v. RTLLMI JIHi-.ffńtw H.r (PIĄH 1 JFLL fnCłrmlnJł, fn>ta4 . R^om' I9F9, nrl.i Jł-lj 

lylk"reclu. P^ICT kremouyr, prA^nilu>^iy (Lilki fin Rcsto skirUr™. U' 
rra»Mn drlmubj.^udi iiitrk ;rity1.irqi J pudittwiri ^ DuluLu di^cirłij-oihwohoej: 

HITHF ZJATFRTJTŻFTTŁ^MTNA (PUPM [K-JTIUJ 7 JF I | LIM KOJHFEŁ U-A 4 11.3 X LFI-
cm Rcr.fr \\TAn-liiitnfrnA<i.\\*iiTJ,v>.{\>Kllj\ P N ^ J J ^ R^TN 
hKŁiij •• Ul* Ind t Fdwłfd. 1 iiHift. X. SkTiiptl ,:ko|]; u»tciony: Fot j kicaniu W M w 
K I R I J B * ™ Kł; ILIJTD GWTFŁJŃ̂  LŁŁHLNJ. 11 i. SFL -2?.̂ TTK]IFU1 JUCTUFIA. 
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t>mgi. knęhnrry Panie' 
PFRJIIŁ I'.TJ H \Fęp. kitiry RŁ.HJRC LIFIRFFLĆ LI'F PifttU zhyi diURtm. Kilka dni trma 

Komisja AdtńMOiTYtKyjim trdkryUi nityr wiot. iJn „ąnlęhiitk '. ir ..%*it{ł>rik<t " rmyt $*nazdft 
r srrht'- H' łroftrł/Ty, brrytlkr spojfffr n^HłiCEł|ri inm^. wyphttOZ .ikndetnlka. 
IłnprłJftK1 dofrOM To działo\tękitka motutpfi 2J* rf\7TIJ(ł"jr>. m^^llAi waittit 
rtrw/tf przrtf drzwrtn. HOCtf t lymprzeklętym mjdj-UbTnr. .We /ny.tliilfm chyha dok<pl .dmrrn-
ĤW! knjfki. Przeaezjtucm wokiy \lojffyi£przvdmbią. dn tyłu. *t*i pram,. titw*. ti^kąd 

Tylkt, fioei/tbii t&riiftw uobttiśi-. zwęćzatn Wsadzdem HKrtdimc ręce 
kiffzetłl J ZiKZątcfa R>T- kierunku tm;ixla. (Aktidemikr T M ^ - H JQititr.tt JFI NTFLLHNI 

fi-1 SlllairlftUrt.y di.- tu I-IMrł'. Odmtiist/I <f:iriijr t/rti?/TJHfrllA na którtj gt asuf? , agora* 
fobit/ .< Jf.rlffn fffirry. wObfy t*otłiy po^itltlAlłctnestftO. Kiedy Hlk Me idarsyt nu zię 
tnaty mcydttrt z ptfanyttri Muik/nitmi. htory^ P&iw IRVR ipftfhtm Boję nę. mogłaby ofaffrzyi 3ti$ rOtru. kr itrt^ mi dy zadnim i rwtstotbyai krzwzrć fiiuJrtO. tafite b^ltifJr 

sda rahKj^d n^lf prstd Dorn Akud^tnij^i KI i. finuu hykt Ziirnkrnęto. t H(ixli-
Iłft hfutłt promień L-dr dziurka 'Hiklucza na prze itrZut . [ hob'. rtrtynmłtm &l lti]f 
Ltst. Nieśmiała midittja. mm*, n f f t f w , Po kdkt, minutach zaspany Mirói. 
II 'diotlzę prStpro wito. te tur wa/t, ,/u liatyeh, i e ntc tmitn ztim iw-tj, id >;n i.T->- nawet 

wwuay pod noatm ętmytoia kitka tiów: na wt'*dkę to flwt^f . Z jaką f.tdożitą 
tipdbymstę ^ rej ch*di, „J+mcjit. ptie^ą mndhmą, tsymbrtwfekprtgniacii"*' W-stępuję 

* Ni l ' LI 5 1 - ml.l.c rv jriu, h b l j (hwlll f i m u l i i idł.Hl.i.dl tff pu Lvm ]dLn> (JU III *r .'>4m" I»dudii i I wio rikii. \t/lei rj. *)HwmiL*nr Jtiltu Jru-n I.Odtij IM-, iii iS. i Ti 
-1- Nii wfak ur TMtjlir [iiirw^lrofcu Wced.f iMc jmr.iP/ s, | ł ; j - r.y a b p r T^-lm kłUjk^T-h ** Idl ulhribairu _ ' Ti ' in •prn..riii|ticiłrh r MhU 
' /-^H WH• Łilł-t uę- iLUUMl 
' \L'LI" I L.I l-a•T-.-iitgf IJI.HIIB |'..i | li lnrr 1 ' I TFŁ-N ŁŁI.I.IJ I-J C- ( ' 'Jiin-r- . ; . F : : I k i l u : -NVITL!I--

E l̂r JO-n.lr. }^.ylr|.||f F W * •fi>"- ^ I ™ , I 1 "JL1 -̂,. i^tal. iui . Jt !i' • 
cl:.rT«r łymi HHT.D ĥl llf Iłlim IL 7d-U«m p^«nniM>rj b.l.ull H]Hlf .ftlfrHrH^M^"'' "P 

po kliku -^WJwęA d^/ik ̂ lf, Z^-MW^ib, mf^ywi/^omywif^JL 
Vair ^ ^ 5 Sfl n niej trzy listy f karta Staję t jątrzę na me CpóMam 
cnigti! tirijf.-Mtimu p^ęfflitztiniL- nad.-iir, JJ(Tpmni*.. C, 

mi mjfJtT^L- cJid^Ł myuuWf. .Jjn^.-.pr^j kohort* chat to-K r.-y Ja 
luórwgoit Z tyę*postadanpm*o uOstr/t+nte podchodzę dti pricKr,xlkt Jak bardzo 
potrzftwję Hitu h Hy Ch*tli. HWiftimrękę-. pK-^fcy. ttstz U-^y ., UlMytfiniI(d.tri*-raHx 
mdg/Ayim się zatirmtt. dla nmtt. nie Jlu #wri*r cfLj mtte, ni* dta rmic... Pazost/th listy 
I karto, która nu peuwi tut- dlanwtiĄ OMartn h.jt ma btalątoperię Jestgriffiy \ie patmi--
aa m.-go Vazę w• dhm je^u d j h -f stron.v, 4 strvay gęsto zapisów. 4. ifrwi> Sę.ito 
lapisai* tjęjzęagtoai.. Patrzę no mego.../WMbAl Ji-.rZćZc kartia. O. Hi JPI^uhtj ' ii;:so M 
7. Nid nią Ki-oJi. Przędny Qr jmntfę dii;,; <Jrz\*i Sie wmgę wyapź czy 
Patjm zewnętrz. Przykro mi. ałt nic magf KIYTUŁ'. Odwracam tardbę. Bla^rłmnoiht 
litech hędr./r Itt ptlttn, pvfJr}tc. które porjuiję tZylam. ęlwutH kartę do kiswłtt 
Patrzę Ma ze^ue Jęsf plenni nad nw.u?. Stąpając ctęftf/ \*cłtodzę do Ś*rjtt§sy Jtj okna 
wydtodzą na uftcę. Onncrartijedno J i^Tidij.-^' Jtszat ruj prósz* O wi^jlj .m.t^, jrjyŁ 
dhqp tnualał Pon te tmą wędrować da (rg? miejsca, cfiadai w tak dłt^f dt^o 
jeszcze otop *toćztriepanticaęh t^noprzeklętegom/asta. ^ H h ^ ^ i Tiijj Podrą laturitią 
jirzysttun' J przeczytam katię. .Vr,- pod noxiępt\^ Gładzę pulci/m Lsrtę i Otta sfadlt mq/e 
palif tfta WJJF *y#symm .. „Drów Panic Ed^irdzus... u 

Tak, r.:ii)ę .Vf teptey Tak. „btfdzertam-.- iu.n/wra oto,.', tećz Aur f,ik Kładka i-tol^a 
: pączkiem na sa.daet porstlmir m Tuk. . rttam ^ .^ijc krzepę jakni eiosiyt zną " Tak 
z wszytfkrm oato radę" Tok. tak. tak. Zw> cięię. Sw n^ymy Prrprsekwm Jakprz, 
mina -uyttaje im .nę lii uliczka 

O^diMty Putni 
fu fu tttd Stachura 

PS Pu.iyhim p.ptu rhta ini.-r.v-v, rT nfm trz?*"' Yif snaert Panu ziłdeitykona- Juóregot 
- 'l/ęSr OdvuZę się ftdiwk fiii d} ,v .Vjerh Pan zwróci J^ilTl,^ na Haktoji im h i •.jur/* 

fJriZŁf, Jula M-rdecznych pazdrameń OTOZ itarycfantiisro-*vf Ti&fiirwofcwrtMJi A hIfntnt" 

l.nWiiL, liJLrtitlfiii t f j p j 
TokitiMJliiułuf-^pifii nTĘpfrvh !'if-ra i>Jnj\ Itj^łoi. „Rtąiiilł4 T̂ ?1? Jir 1.1 łft-TJ 
/.^MMC RECIAWWJ FIJUTI JNIŃ ÎKLY 1(LN : I F M KOPNLI RA^ I*CK-VN AIIUMKIH LUŁLIII-KI.MTHLIKJ', 

6 
Lublinprrtkfęnt- PJt&d&tU 14- VI J9$v 

d.-iniT/ iru nredziela. flfr cłlo 
ftriJr ta. dhtf-Łr nii-.frii-ld pn ot, <lzt\ Fr - prztktęle iwtftDHWirf 

Xte przy.^.r-dlr-łtf .'.'U Wttriu/WK spoHanii ; eftt,; .\'łry fon Pjją.' z^dilł ode tonie 
uyjaMtt| dfattgpnU jTrzystedlem le taiala być nnmtfr Fnoska rt^cer mu iftiahm 
brudne i bGrimpadarte spotLt/e. api by tern nie ogolony u ja eliciatem fana n?ijpokttzjn^ 
afa wołałem Ute przyjść, iapmtmłtm. Krzcrrirn poprawia rfzmwtil S prrintei grzecz-
irt, poprawne nastanie a ja miotem nawft [zrobićJ Panii małą p/zyŁms,: fen- prw-
kraśtż? i. te by reraz odkupić stę. to im.dę. e itpttfa Pto\ . t 

A te nic prT.y.fz>:d/'Jtn nie dlattgn. nu "Utftff JUZ dłiiCZegt' iite pt^y.iledłmn tf tamtej 
chwdi v\rdzKtie rn a reraz juz PIŁ W M F̂ IIRRPRJK' IN'r, alf irmrzę, ie -iteify J rltcę. iebi-Pan 
rovfnttl Uwleriyt Sądmtld. .V ciłmrlek jak vi htUcJfi a drzwt zamyitu me przed złodziejem 
lecz Zeby n/Ikupićit{ w ći.izy i jnmwfrwJcj 

Civ r>tt/*t .-łff Ptlri na iiii//c giusitt/i 
kfój Dabty Pr.-yjitriflu ? Ś p. Ld>Ytinf iitarh\ira 

I IŁŁLIN, 14 C K P K I 
'I •> IE w^idhit im- f i ' lu EJ (pmfc ] e. • M: I 
l^frAsJtUk r Rt(1j, tPK ł̂ n j l . 1 7(1-7 < 

H ł f l nicMiPifter f^łkty 7 cm fcEfioli ua j * c h F l u m i c r dii4mŁj 

m Tu i ilnln łl JLJC I: hl'd .- 10 Vw|tl, . L 
~ WKlłlf. p Ik-łyr* n.. im. n.nF rmhcM-łly łlf 
1 hdlrtb U Fw^iS-nŁ ^WjLji .1,^0^-t ln MjHiMCHłH ITJ-ŁI [pąJUlt JW1U4, 1114 IHU.: IK |-,-JwirTrbir 
'1 k tuniiH - [f| J ikf HihK I KUB WÛ HM 
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Gdynia f/.JX /PJP 

Drogi. Kin-ii finy' Panie, 
',dhid rif wfóetą JdbfJ 11sitłtUł tak b rfnj^tfJ tfrf jfe *„hutelc 

tylko. lyin/nncii d/Hitcnla fwn! hftft Ii jo* rrfl Ad! 
Rnntęfyihnteliieh J łii^Ąi H*kA>Ji/ i / W tt r rr/ .- martwych-** rat rj t tn r : kazdyn: rswAłrttt 

mofontmuvriić, lak.;rtf mfai. tMraiUr <h> iwrzapfyatcapiwacn atraś 
yrfd-fi pnprzcl jirr.JiT-L' pnrpłł 'irfkrfa Ai-.i.t̂ c tojfółol ,t nlenantic ftftptnjeni co 
krok £<J dzień. a przede tfsrr-jtŁKin, r.j ir nienuwiifci. która jak aania rtrka 
lyprfnla ml w.liytlklc Zyty po fit z* VI. I fe.iti nir Ś&frtrf .rtrrjjf lo -r nj cftUH do KUslt 
.•Pff łWTW gdzie* f)rryxnnr<ia ffltfcftT .itju MUtSt /.łr̂ n/ jfa Mferi HiK-tornf, 
Jfłjf uwijaj #dvx£lJĆ ta CZUrna .hnu mriL-f vjf D/flflW 
rńtoifł^cAwj^f. .T/r' wn m wr ywr łow/ OArtiftb rządku. tai cJm̂  W 
forcferf j ̂ j^f/rjrtair lrffne/ Jt.Wj ̂  ninW fjrf.łnirtjj .̂ wpyłamr. fc .w jrj< n ^ h t jbwf 
Jtitiwł. jpcu/p/ftów; Hjprmpf ̂ /rittyjto r n9„r jrwfjj,̂ . ńrjjJ«i. wwrrc mf**rt 
aażanH tmtjt, tn tuk moent>, it Jtm trmc prtArte i Muiif 7 mm watcZyt, wii jfę, iBłgwsr, 
I r 'l'11!-! Tj-nf rvtpfąr&}: i btfłią rię obtarty potni, iv jat ciężka mljb .- nv rttr 
Wudy mtafc i idę Z,™ er JM Job ,.Jf pW ifegdbfe Ut. rym Odziej 

OinymnUm kartką rtdPimu ObtA mu Jesi iv dtn owite TK^wtętse utgfcrnfc liit pik Aln 
pr^wiftiat. włteBf .Tjf łjttef. Posyfłtm fam Irorfnc ŵ jeâ ł J jnj.wnpjiT ̂ fr łłtócf̂ rlę 
dtrza i pf TZ* Chciałbympantznwlad. pogadać z ,lńvWf.« di, minujmy 

Jłf.ł/i mur fUc tBlfJfi hie trafi, KorpfmiCIi.ti^ik' wjf*i m&r procypoityekft^ 
P',:dea'riam Pana z drogi i: lri^j-.i^T. 

PtfBOttąlt tnidtwy 
F- Stadium 

(rtwwaeb io paro jut imftł ^ILIL^PW 
bu odkąd ttę nft'K2ę u daktjd 
io rzeka »»lyłtr, / delia juz mV 

ttełeZaiwm ftitdyi da t^m^w ^ysokictr 
iP kobiety lJ.11 p*}HV>inf taft t-ZŁ-ki 
1ikiarfnfy W k&iyip hy pfyufK 

to mmc tc hntygpdu emęyły 
bn u < byttr Jak uhwa n\l WHJLĄl 

topi Alą hik dtiztH Htt łtotownikacłt 

file nr.-, tu owe COSknty.-rn;i<t tnntgó 
knff kfizaJcm MÓJ C/TOtt przystanąć 
zvby mi .vJf fcpiej wjla wytŁ^ic 

l pocZiikm In 1tittlmi* a 
juk przmlin popoidebtUf nu pln&w 
1 nfyblCf PMTł¥/ rt.jl.Tr 
a pi, kohuuli nu prrfnr ZilptdoJ 
t n pltmąpt tfrzsuko zatritwłttd mi ,\;Mię(tt 
1'fjaju? /mtMattm .'Jf odztc 

t ptirzittift-m v£r'Mly wyfrjkt* 
••> kobiety tam ponołtu jttk rzeki 
ubZyty n raoMyhy przfffó 

tm iratWfch tn prtra jett trsth. a zugutnn 
bo otik^ii î c wffezę j dukąd 
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„ KONTYNENTALNE" KLIMA TY 

W ..Akcencie" nr 3 z 2002roku zamteścił tf my oh szemy Łeksf rozmowy 
jprzcpiowadzonejprzezMai-ka Kosibę,' Edwarda Zymana z mieszkającym 
w Kanadzie {w Vancouyer nad Pacyfikiem) potfą i eseistą Bohdanem 
Czajkowskim Czę&ć rozmowy, a imającej głęboko n przeszłość, dotyczyła 
udziału poety w jednym z najciekawszych ugrupowań artystycznych na 
emigracji- łondyhskiejgrupie .. Kontynentów '' (1959-1966) 

Historia grupy i twótvzo£ćJej autorów siaki p/ę zasłużenie przedmiotem 
licznych komentarzy krytyków i historyków literatury. Jednak jak się zwykłe 
w takich sytuacjach okazuje, nie wszystko Z W m io po HY edzi (czyłepiej: 
nie o wszystkim woźna orzec definitywnie, gdy idzie u sprawy będące 
przedm totem indyw'idiiałnych odczuć i wartości0*6 an) Niektóre opinie 
Czayf&wsktega i zapivzentowaneprzez niego oświetleniajbktów wzbudziły 
stanowczy sprzeciw poetów równie zasłużonych dla historii grupy: Hariana 
Smtęfl j Bolesława Taborsktega- Lisi)pierwszego i artykuł polemiczny 
drugiego przedstawiamy czytelnikom „Akcentu ". 

W przekonaniu, tu \dyshaja <frbrze służy htstoi u literatury, poptanamliśm} • 
umożliwić ponowne zabranre głosu Bogdanowi Czaykowskwmu Nie po 
(o, by przedłużać spór. Itćz by stworzyć moźłiwość wyjaśnienia wqfp&wo$ci 
i przedstawienia okołicznay ci, których znajomość może być kiedyś prZ\xłatna 
dła badaczy. 

[ted.) 
LIST FLORIANA ŚMIEJ] 

Florian Śmieja 
Mississauga. Canada 

1.0,122002 
Szanowny Panie Redaktorze. 
W numerze 3(39) [i2 Akcentu' w dziale Rozmowy Bogdan 

Czajkowski mów i o czasach [ondyńskch i o swojej roli juko członka 
redakcji, a polem redaktora ..Kontynentów". Z jejjo ust pad tu niefra-
sobliwie szereg nazwisk, (akze nfeje. 

Panuęt to zdolnuść umysłowo, która na starsze [ala potrafi płatać fi-
gle Czaykowski /daje się ilustrować jej kaprysy, chyba żc umyślnie mówi 
nieprawdziwe rzeczy Stroi sic p m tym w cudze piólki miamij^c stebie 
czynnikiem łagodzącym domniemane aniiiytmuiiyuzjie postawy kolegów 

Pomawia mnie on np. o odmowę współpracy z Fiolesławem Taborsktm 
i Adamem Czerniawskim, To nieprawda Miałem obu tv mojej redakcji i 
W$p0̂ pdK0Vva3cm z mmi pod innymi redakcĵ imi. Powiada Czaykowski. ze 
chociaż sie wykłócaliśmy lo „mieliśmy równocześnie dla siebie szacunek .L' 
Dlaczego len czas przeszły? Czflby terciz zaczął się ..otwarły sezon1' i stąd 
może te ro/jhi przypinane tatki, chocby pod moim adresem - ,.kaioltcki pra-
wicowiec'" f/> ID jakaś późna nagana xa odmowę jedzenia żaby'ł 

Ja przypominam sobie, w były \o interesującc czasy a dziś" widzę, ze 
mądrych po szkodzie przybywa 

Florian Śmieja 
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HOU6LAW FABOBSK] 
KRZYWE ZWIERCIADŁO BOGDANA GZAYKOW S KIE GO 

Pad/iw i zim pewność siebie. 7 jaką ll0j:dan Czsyfowskt, w wywtafcde 
udzielonym w Toronto. a ogłoszonym iv „Akcencie" nr ? 2002 krĉ lL 

wybujałym eyolyzmem, obraz dawnej (jrupi „Komwn-
cow . Z npowicsctą bodącą w dg/£J mienrc wytworem Canta/pi i Ink w 
pnmi^J pokmjzow jć me sposób Było lo wedl^ niego wś w rodia.u 
U r w i s k a nmj, w którym każdy o dominacje, i naprawdę [nidno 
w Swietf dywagacji /nozumicć. jak ci ludzie mouli przez K lal m -
oawafl razem pesma, urz^d/JĆ inpre^ ęrnicmc tid. Mam tta len (emai 

rfanie' C o -• posiadam dokumeifcejt naszych 
skromnych dziejów, którą udostępnij tyfocnom Teraz jednak musie 
fprasiowac nieprawdziwe twLerd/eniŁ1 ^tvczaee głównie mniej osob^ 
na łych samy eh Jamach, na których wigtalt wysunie 

Nieprawdą jest jakoł» Taborsk, chciał. ż Ą kontynenty " były przede 
m siMktm opozycją wobec emigracji położnej Cos laliittfo w ogóle nie 
pnzysdo mi do glpwy. choćby dlatego Że sam bylcm cmiErajitcui Mli-
lyczmm. teśh gwykowaki wysnuł laki wniosek z mojCHO artykuły 
Maratnc prawo, [o >le gn odczylal Krytykowali mstj tucjc e m i ^ i j -
ne. po dualem - może naiwnie [bo diasporę cccbuje mentalność oble/onet 
Lwjerdzy i każda krnyka uważana jest za działanie wragrej atenlmy) -
aby dziatały sprawniej, aby tm^racja była lepsza. dostóSSwana do 
rzeczywistości i C/asu, w którym nam przvszlo Ae 

Nieprawdą jesl jakoby labarski chciał przewodzić, powodowało nfm 
ogromnie silna niechęć do oficjalnej emigracji poJttyęzncj, miedzy 
wt za poMsiatue warszawskie. Cslablislmientcnj omigracyjnym, uwi-
kłani m w kłołnic o pfrtzydenture, kompromitujące powroty fo kraift 
koJejnycb premierów hd.r nic prz^padafem poniciyaż me byt w sianie 
Spełniać swych podslaivow\cFi zadań NJc mta]o !• nte wspólnego z 
pDwslariEcm warszawskim, o czym wic każdy czvlclnik książki Mote 
powstanie - wtedy i uraz (PWN IM*). Sq lam nawet moje anyiidv 
publicystyczne z okresu „Konty ncntów". nfe kn-nka dowódców pciwsiania 
1 • J1Łt 311 a rtEC ^spuJnego t emigracja Wiem chyba najlepiej zc moty-
wami moich działań w tym c/Jisie nie byl żal o to, co było w priaatfił. 
.ci. ale troska patriotycznie nastawionego Polaka o przyszłoś kraju J 
ntki mc będzie mi wmawiał, żc bvło inaczej 

Absurdalne jest twierdzenie Czaykowpkte^. żc chcidk-m przewodzić 
kumu. jak? gdzie? Byłam [ylko publicystą, a iuko takt zwracałem sie dn 
wsgrctluch czylelników {Touiccs ptoportins gard^s (ak czynił i io lepiej 
Mierosztwak], a nikt chęci przeworLwnia mu nie zarzucał) Bzdurą lez 
jest twierdzenie, jakoby pod koniec kadencji Czerniawskiego inku 
redakiora naczeine&ri Sito, łdbarski i Ciechanowski óftdtłt,., pismo 
,.przejqć \ i wbec lego mu&iałm tiir^ić spisek radykałów iid w tym 
Slylu. Cały len spisek i zamach i tanu istniał w wyobraźni C/aikowskie-
BO. a pi sin ii tenże Czaykawski nie .,przejąć, tyfkO zosiaJ mianowany -
wybrany przez zespól w tym pnąc mnie. ] * lisłopada r 

Bytem lojaliwm członkiem zespołów redakojrwch. a rulaktorem naczcl̂  
H\m bye nie chciałem. NaiomiEt później zespół chciał, żcbvm nim został 
i to w momencie, gdy z powodu trudności finansowymi ważvf> sî  losv 
pisma Odświeżę pamięć Czaykowskicgn pr/yioczeniem zapisu w dzień-
Miku pod dam 2.1 maja IW t. fMic posądzam Czajkowskiego o to bv 
kw^uonowal prawdziwo^ (ego zapisu i iwterdzil żc io w w ś l i l u n y 

Wieczorem u Czerniawskiego zebranie Kontynentów \ Obecni wszyscy 
oproęzSity, lawrynowjcza. Ctoehanawskftgó i ftfldwańshe^ f ^hstttjt-
my peywrstyczny memoriał Cza^^skicpK który ustępie z KĆhkor$tvw 
w ptizitierntku. Wszyscy oprócz Czerniawskiego wypowiadają się tym. 
> pisma fesi potrzebne nam. Ńa wniosek Czerniawskiego zostają redrw 
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głośnie mianowany redaktorem naczelnym na pol rakjt od t hstopado. 
Fotem mo byt ,Śmieja to móf wniosek 

Priscz nasicpne pól roku Mcm kimś u rodzaju redaktora ciekła' dość 
/resjUą sceptycznego, jeiłi chodzi p widoki pisma na przyszłość. Oto zapis 
z 3 grudnia I9M: 

Wieczorem zebranie n d. ..Kontynentóu ' !j frj^iifj™. {fóecń/ ^'.i^ysAf 
: S&iMfirrn / Afa^ujm- HrJĤ ćWP p^ft&ito ̂ ^wajęfe /trai -
hiesiehia się (fo /JerfjFflłrntftfw po tern zapowiada swoje ustĄpieńit z zt-
tywtfr /YrfWłfffif/tf jer nłł^fjif .Ww/ni1 wjffił^ rfrj styt-znia no 
zerit {flirt}/? długu f /-łfjj. £ fS^^wrif/r sprzedam anyeh jert 200 fgirtff-
płarzy (bo 2 220 prenumerat jesi n0 zaległych. a m jf/rri-1 3*5). 
Palem ja zabieram tfłbś 1 rtzygmtję z objęcia pisma druku prywatnego, 
na które mc ma zafHurzebuwonio społecznego 1 które nie ma żadnych szans 
finansowych. A'ic zomicrzorn być przedsiębiorcą pogrzebowym, ZM laszcza 
ze szereg osób usfępufe z ^zespołu, .Vre znalazł się inny kandydat na objęcie 
pisma, wobec czego ustałiitiftoy HkwfdUtję i¥ kwietniu, a do tego czarni 
Ragdan ma prowadzić. Czerniaw ski zo,<- pozostanie w zespole. Nie dałem 
.i^' wrobić na likwidatora. 

Dla por zadku zacytuję jcszcze ICCICH /upiFt iv dzidiTłiku, z sierpnia 
m2 

Wieczorem na pożegnalnym pdjtfy ti Bogdana Czoyk.. który jedzie do 
Komuly Są też .Czerniawski, Porowski, Hadowiez, Kidczycki i inni. 

Śmiejd islobiic objal wówczas sEnnodziijlnit: redakcję ^Konuitriitf^' 
Natomiast Bogdan C/aykowski od C7ASU swego mjazdti do kanady nic 
komaktowat się w mna e nic widział mnie ani razu pracz ostatnie jn lat. 
Ib. żc mnie WedjWfll WczdlSicj, w latach 19M-62 wystarczyło mu. bv 
uważjc. żc mmc zna 1 wie, jaki jestem Ale sic mvii ..OJSLÎ  " byłem hlko 
w publicystyce W ŻYCIU by lem 1 jestem c/Iow tekiem pojednawczym. 

ol un ni ki on kompr nm 1 R-n 
Prostuję altem dalej wyimaginowane ..prawdy" Czajkowskiego By-

łem rzekomo .negatywnie nastawiony do takich katolickich 
prawictiwęówH jak Śmieja Coś podobnego. Dopiero teraz s k 

dowiaduje - chociem też katolik (ale pewnie zdaniem Czarkowskiego 
..lewicowy"). m Śnueja. z któiym od 19? 4 roku po dziś dzień się przyjaźnie 
i regularnie widuję, jakiEiis prawicowcem". Mocno naciągane sn też 
twierdzenia Oaykowskicso. że /.rozu miale różnice zdań. a nawet klńmic 
w szklance wody, jakie stę zdarrały na zebraniach, prowadzi łv do zada u 
usuwania członków redakcji. Nienfiii byliśmy jed l ic wcześniej, w okresie 
„Merkuriusza". wobec działaczy Zrzeszenia Studentów, będącego 
wydawtit pjsma. którzy wciskali sie do zespól LI Ale żebySmy s.c SOB̂  
nawzajem nie mogli pracować, to nieprawda. Kon kremie, odrzucani 
twierdzenie, jakaby Tobarski mówił: ja ze Śmieją nw będę. Śmiejo mówd. 
ia nIL' IFFLFIF om z Czerniawskim, om z iobar.tkim. Zaprzcc/AM 
jpfawdziwp^cj łych /dau iakzc w nntennt Doriana Śmiej U kuir> mnie do 
tê o upoważnił. Zc Śnncjq mydy nie miałem Aaiargó^ i alusuiiki inięd/̂  
iiami zJws/e były 1 sa dobre. 

pili a; tkjż. że faborski ) przypisywał jtp fakt. ic kon* 
ftskoto-ano 11 Pidsct przesyłki matenołńw itznawfimrh za niecenzuralne, 
me kantrałi cenzury, n!e porywaczom pocztowym jak ich nazywały 1 
dodaje, te tym się ośmieszałem. Ale sam sie aHtofaga. jtóli mc wift Sr 
pgzcracyjinj nic „porywaćmmi" nazywałem właśnie agentóu ccn/u-
ry konfiskujących przesyłki poc/lo^e. 

W swoich dywagacjach Cmy kowski tisMtije icf. ośmieiM Jerzego Zni-
u [tyskiego, pr/yiaczajrjc wyn%aną z konteksttt i przeinaczono hifllorę. 
jilik lo Zawieyski głaskał Gomutkę po ręku itd. tnb. na początku 1957 r, 
gdy dla wi^ks/jasci Polaków tęn ostami b>l postacią po^ytywn ł̂. 

Zupełnym nieptiruAimicnicm jcal twicrd/enic CzEiykowskiego. ot gd) 01-
prasil do współpracy / ,.Kont>Tnauamj" Jana 13rzękoivskicuo. ten odpisał w 
ctckcie mc nwże. bo/jrrcc/rr 'iaborski idzie za tiafeku w »i i-tĵ łr antycmi-

1 ™W,1lk' S S f ^ w ^ Gcłyby [O uualo 
S S ; zapr̂ jłLO!L0D> i jestem * 
ro/jiiowacl) jakju pmuad/iljsmy w Paijżu, L a i d ^ i Krakom nie JU,ai 

istocie z^dzjilisrtiy sję w u wszystlam śoit zasadnie™ 
C/jykowski chwał i się w swoich wywodach dobrymi stosunkami / 

Lr^rn Otcdroytiem 1 Ofzcka Giedroyc oas popierał, rówwcztfni* 

tTz S C t ^ f f i " i , , ; r i<tó/' ^ koriknrcncją Ja tez mia-leni z GtółroyciM b l M Łtosunld. .poiykalem się nim doić c/ęslo w 
Paryżu M ^ o ^ u t e j w Londynie i ot^mataa od nic^ SL0 Kilka-
dz,estqt bstow S^nowe^ iwicrdyę, że a® popiera! i na nas Uczył Na-
onuasit cteyy możemy być konkurencją dla ..Kutnm"' j tiishuitn 
Liicrackict;o, to chyba m^aloniama i absurd, niestety nre jedyny w lei 
tomnionikic; m/mmi je - "J 

Na koniec zostawiłem naj barcie i nrtprTyjem^ dla mnie spnme któ-
rej jednak nie meaę ^tmnąć. Czaykowskt pisz^ mianowicie: mo^psu,-
czyćna łabarsktego jaka poetę (...) pudru, fobie Mtyahrmic bardzie -o 
te (cowatą poetykę nit to. którą on stworzył' Cóż. ja (c7 poezji 
t ^kowskicgo szczególnie me tenię. ale - zjcs/ia w stosunku do jakie-
^oko wiek poci! - mc pozwolił bym sobie na lego r,xt/aju nons^andę 
c. Bykowskiemu, ktoiy jest polonista i profesorem Uieraton tym hnrrf/ki 
nie pm^Loi w wypowiedzi pobłicai^ rafować fpitetami Mó^by ^ 

. H ^tye^ym eseju udowodnić, że moja poe/ja a jećll 
r r 1 ' ? " ^ ^ C / J S aia ^ P ^ J i po co umieścił 

mo ch zakalcouatych wierszy, obniżając ivm samym jej poziom? 
Wprawdzie jako afUclog.sta był niezwykłe hojny dln przyi^ 
tjol kLorym dał Uw ra^ tyle miejsca, a j dłit siebie ~ 2t> viersz% choć 
wedle ongiś obowi^UJqcyeh dobrych obyc^jów autor antologii powi-
nien byc w mej Sładowo icptejscnl^wany) 

Jestem poaadio pr^śwude/zwiy, żc Czavkow.ski moich merezy po/* 
wc^nymi. nit 9 utwoców w ^totogii pochod/i z lat 60 poHHteJc 
d w a - z początku lat 80. L ^ I C a y k o w s k ! podaje w moim bio^a-
•»3Jc. ze oparł się na Poe^ch wybranych (pfWj999). ale chvba k^ią/ki 
g mc mi al w ręku, a w.er.s^ waąl ^ czMflpianL Dlaczego tak uważam"' 
Hjrciw^y mnie ^poezję, posianowij pocimalie mnie ^ „dodaiko^ę 
jio/upoetyckic fonnj- aklywnościf, X). ksiq^kr o icairze i przekłady U -

m muszę wabee t^o go trdrzucić, dhfegozcme ttznafę 
Jfgo \tyfu poetycką. PLękiiic sfoimułowane zdanie, prawda^ \Pb pro-
fesor literatury zamknięty na inne style w poezji m/jeg0 w |asm i ew 
Piini przyjaciół, to też kuiio/um Cavkowski naz^a mnie leż łaskswia 

hl'' m JM taL./yiem. wedhiî  moren h^rnn^ 
w antologii. . „kijka sztuk Pinicra". Jcdnak/e mój biocram w Poesach 
granych, z których rzekomo czerpał jedyne dwa moje wiers/e poza 
K/esnym., podaje, ^ praży łem 19 ŝ tuk tetjo autora (W pó/mcjs/vd» 
kJiąikach j e j już przekładów 20, alc , pcivnościq CzaykowsJu ich 
mc w j d ^ /. tcyo mc e/ynię mu /Mano, jednak ..ktlka" a 19 to spora 

) Dodani nu margirraic. ze w biogramie ler luki Auior w ^ t , 
mma 0 moicli przekładaćk Grayesa. pomija w%dany seru d^ję-zyo-
^ I T T K ^ A S ^ ^ a 

Pijanie lyOi uwag mc sprawia mi pr^jenmosci t (n.dno te< mówić o 
^L>SFAKCJL Przykro m.Ł że czJowiek. / którym przez </ereg lat w odJc-

przeszłości współpracowałem h<i wiek,/,uh /aklócen. oeunm mnie 
K I U Z niylrnc 1 niesprawiedliwie Z pewnością nie zostawi moich uwag be/ 
^ w , c d / j . Muszę jednak z góry zasimc, * me będę stu w 

p° ] c m , k l ^ ^ nv1a«taw mi prackrocAlbj granice lego 



co mogt znieść). Mam Zb\t wiele spraw pożywnych, w którejestem 
zaangażowany z pożytkiem nie tylko dla siebie, więc nie clicę i nic mogę 
wdawać sic w spory na temat icyo. co działo się przed półwieczem w 
nieistniejącym i u/, środowisku, Moje archiwum przekażę badaciEbm, któ-
rzy - nie mam DO do tego wątpliwości - ocenia moją osobę. p a l n o ś ć 
i twórczość wtaścim^, 

fintd.diiu' Tobórsh 

O D P O W I E D Ź B O G D A N A C Z A Y K O W S K 1 E G O 

Vkncouvcr, 7 V 2 \ m 

Szanowny F ji 11 ic Rcd k̂lornW. 
Dziękuję bardzo /a udostępnienie nu Listów Floriana Śmiej i t Bolesła-

wy Taborskiego ora/ propozycję. aby odpowiedzią nu ich uwagi podtrzy-
mać dyskusje na lemat „Kontynentów" co tiniiicjsł^ni. starając się stresz-
czać. acz nic /a batdzo, czynię. 

Mało mmc to ostatnio lak cieszy, jak oprawianie luda w dobre sar 
inopociLicie na ich własny icmat, Rohię lo nflwet czasami wub« siebie 
Td niektórych śmieszy. I mnie lo śmieszy bo im dalej w lala, tym więk-
sze powinno być poczucie humoru wobec samego siebie. 

Powinno, ale o ideał trudno. Niektórzy moi dawni kompani „Konty-
nentowi" wyraźni* biorą swoje niegdyśicjsze poczynania mato: nieco 
nazbyt solennie. Zamiast się ze mną uochę pośmiać. poczuli sie urażeni. 
Przykro mi, bo dorobek ich obu na swój sposób szanuję i jakiejś specjal-
nej animozji do nich nit czuję. 

W wywiadzie reagowałem m.in. na skrzenie się [fewnej legendy a mia-
nowicie, je w [jnipic „Mcrkunus/a-Kontynentów" parowała nieustannie 
dewiza „kochaiMY sic Otóż nie panowała, OJ nie czyni zjawiska mniei 
interesującym Mn/r nawcl wręcz przeciwnie. 

Tak się złożyło, żc parę miesięcy temu przepisałem ponad siron 
listów a okresu „Merkuriusz Polski Nowy ale Dawnemu Wielce Podob-
ny," . Merkunusz-Kfintynemy" i „Kontynenty"'. Lata: L05S&64. Kore-
spondencję te przekazałem w ręcc badaczy poezji i poglądów by lej gru-
py, Zakładam, żc korespondencja ukaże się, może jeszcze nic zaraz, ale 
niezadługo A w każdym razie nie zaginie* Miałbym witfC z zupełnie 
spokojnym sumieniem nic odpowiadać na wypowiedzi moich polemistów 
i pozostawić werdykt badaczom i „historii" 

Niemniej, ponieważ wypowiadałem się w wywiadzie czasami najbyl 
skrótowo, nawet prowokacyjnie, więc korzystam z okazji, by niektóre z 
kwestionowany cli wypowiedź uściślić. inne rozwinąć, skorygować tub 
potwierdzić. A ca ważniejszy oddać „kontynentowi pr/es/laści moich 
polemistów sprawiedliwość. 

Florian Śmieja pisze, ie ..stroję się w cuda; piórka mianując siebie czyn-
nikiem łagodzący® dominem a ne antagon i styczne postawy kolegów 
Abstrahując od stylu zdania, kłania mu się w tym m o m e n c i e Tartuflc 
Bowiem Florian Śmieja wic bardzo dobrze, że takim właśnie r.czynnikiem' 
b ^ l e m . przynajmniej do momentu, w którym /decydowałem, że dal-
sze utrzymywanie pisma jest stmiq c/asu i nie ma sensu Nn przykład 
siarałem sic pr/ekonać Bolwlawa Taborskiego i innych, te ich odejmie z 
redakcji „Merkuriusza" w roku było oparte na przesadnej, moim 
ówczesnym zdaniem, podejrzliwości i niepotrzebnym demonizowaniu 
Ludwika Angcrera, którego rota. nawiasem mówiąc, w rozwoju środo-
wiska studenckiego i pism z wm związanych nie została do lej poi} 
adekwatnie omówiona Zrobiłem spory wysiłek. teby wprowadzić z 
powrotem Zygmunta Ławrynowic/a do zespołu. clioaa/ (o nic by] czło-
wiek zdolny do współpracy na dłuższa metę (indywidualista'), Łagodzl-

fem momentami sporą niechęć samego Snucji do Bolesława Taborskiego 
za jego, jak to flltawatem już w 1956 roku ..kraj-mai izm" tna wzór soc-
realizmu) i łagodziłem raczej krytyczny (mówiąc oględnie) stosunek 
Adama Czerniawskiego do nieb obu w okresie nieco późniejszym Spra-
łem sic utrzymać w zespole Jerzego Sito po jego wyjeździe do Polski, 
chociaż miałem w tym względzie, i nie tylko ja. spore wątpliwości n na-
wiasem mówiąc, słuszne Broniłem prawa Bolesława Sulika do bycia 
lewicowcem i prawa Marynłd Badowicz do popierania oficjalnych czyn-
ników emigracyjnych. chociaż, przyznaje kkaK rozeszła się pogłoska, że 
zwala delegatem do Tymczasowej Ra dv Jedności Narodowej. uważa-
łem ie posunęła się za daleko ta Taborski uwazat. zc powmno sic ja 
wyk tuczyć z. zespołu) Dlaczego tak uważałem i dfaczego do EUpelnci pasji 
doprowadzały mnie lakie czy inne ortodoksje niektórych członków ze-
społu. wyjaśniłem w moim Przestaniu (..Kontynenty", kwieciervinaj 
1942), a z perspektywy lal we ffflpnentie Uczut w ..Twórczości ' Na 
koniec przypomnę Florianowi Ś miej i zdanie Bolesława Tatarskiego z 
jednej z jego wypowiedzi o ..Konlyncmach""-

Bo&tkm Gtaykowski był wuzno postacią ^ grupie wKontytwniów ' 
byijcdnpm iKtfczymiiejszych t, źtłry tak powiedzieć, najpówaźfiiejszfoh 
jej c-tirnków. bo fihtfk Smieji tnntc tmthttrd-ięj ?rtrwrunwiS0n\m W swo-
ich pógtądack 

Powijucnem dodaćL żc zgadzam się z Tnborskim w ocenie roli Floria-
na Sm icj i Był jednym z niarow pismu w rózmcJi jv;go odmianach, od̂  
znaczal się solidaośeja i poLrzebn^i w każdvm przedfięwziędu ptagma-
lyzmcm, a Eakże zdrowym łna ogół) rozsądkiem, no i przejął redakcje 
wtedy, kiedy Taborski .jiie zamierza! być pr/edsiębioic^ pogrzebowym' 
i „nie dal się wiobie na likwidaiora" tsic). Dcev?.fe ŚmiejE by utrzvmać 
Kontynenty" uważałem za niefortunna, ałc skoro chciał, to chctal. i ZR-. 

dagowal paie tuzinów numerów; bez których zapewne nie byłoby up 
wartościowych polemik podvckich między f zenuawskim i Darowskim 
i innych oekawych pozycji Ale moja koocepcja pisma byJa zupełnie inna 
niż konccpuja Smicji r nicmożiiwosć jei realizacji była jednym z glówuvch 
powodów żc chciałem .Kontynenty zamknąć A ta niemożliwość wy-
nikała w dużej mierze z. charakteru zespołu Z /Społem lak zróżnicowa-
nym. tak wcwnelrzme niespójnym dalsze redagowanie pisma nic miało 
dla mnie sensu ftyć może, jak wspomniałem, pozostał we mnie do dziś 
'a! do najwybitniejsi eh członków zespołu fc zamiast szukać wspólne-
go ję^fcii coraz bardziej sic ..indywidualizowali", (ak żc w osiauiim mmep 
więcej roku mojego redagowania pisma zespół sial się właściwie obcią-
żeniem. To ..indywidunli/jGwanic sięł| cliciałem widzieć pozytywnie, pisa-
łem nawei w lym duchu do Jurka Sito {który zadomawiał się wówczas 
w Polsce). aEe to było jtiz wybieganiem w przyszłość. 

Bolesław Taborski napisał długi list w którym c\iuje ziipieki zc swo-
ich dzienników Ciekawe, jak on lo sobie widział. I jak pozytywnie na 
tym widzeniu we własnych on/acli wychodzi Moja ówczesna świado-
mość sytuacji politycznej była nieco inna i siad (a nie lylko z lego powo-
ju ł w jakimś momencie przestałem Uaktować naslaAiotie politvczne 
laLłoinkicgo poważnie fi niej* jeden). Natomiast zawsze slarałem się oddać 
mu sprawiedliwość jako eseiście, teatrologowi i dumaezowi Ziichowa-
łem wobec mê o wdzięczność ti\ lo że by! pierwszym, który (ju^ w roku 
J9S5) wydębił ode mnie plik moich wierszy (na Ogół strasznych) i pod-
pal je osi rej krytyce (o czym w- wywiadzie wspumninlcm>, rownocze-
inie udostępniając jc ŁawTynowiezowi i iłuiatowieżowi, którzy napisali 
własne oceny SiaraI ste także uplasować moic wiersze ll krajowych 
wjdawców, z czego l i k nic wyszło, nie z jego winv Natmalme. /danie, 
ze przetłumaczy ł „kilka sztuk E3intcra jesi dla mego krzywdzące: przfr 
Uumu^yJ ich kilkanaście Czy powinienem się wycofcć z twierdzenia, łe 
siworzyl .hzal̂ alcowalE ,̂, poetykę"? Niestety, jsiko profesor, nie mogę. Co 
inekoniec/iiic ziiaczy, ic Taborski nie napisał dobrych i ciekawych wier 
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Sity. O jego poezji mc wy powiada tan się. całkiem świadom tc. ] wypo-
wiadał w lym kontekście nie będę. 

Nii reszLę lis Lu Tabor skięgo odpowiem w punktach 
l Czy rzeczywiście z lego w mówię w wywiadzie można wyciągnąć 

wniosek. że charakteryzuję grupę „Kontynentów' jako kłębowisko 
żmij"? Wywiad IDO kilku naście strun, mówię w nim najróżJiorodntejsze 
rzcCr/y, pozytywne i negatywne Odsyłam ivięc Zainteresowanych czy-
telników do tekstu wywiadu w ..Akccndc". Natomiast TRAKCJA Taborskiego 
i jego język in ^ lym punkcie ctuLr Lik tery styczne, czyli niewiele się pod 
tym względem od Czasów „konLyncntowyeh" /miunit. 

2. 'Taborski kwestionuje /danie, ie ehcml „żeby -Kontynenty b\h 
przede wszystkim opozycji) wobec emigracji politycznej V Tak. ale mysi 
Lego zdania winna byt dopowiedziana: .a nie wobec systemu w Polsce 
(Jjąlem lo lepiej w Liście do Jana Ełrzckowskicgo (z LI grudniu 
określając postawę lęborskiego jako „pozytywny minmialrzm w stosun-
ku do ikra.!u i negatywny maksyma I izm w siosunku do emigracji". 

3 Nie widzę nie zle^o w tym ŻC Taborski chciał przewodzić. rtncnml-
nie miałem na myśli przywódetwo .ideowe". programowe. koncepcyjni: 
właśnie o la Mieroszewskt: poza tym Taborcki sam twierdzi, żc chciał 
..aby emigracja była lepsza". czyli starał się o nadanie kierunku przemia-
nom emigracji. 

4 Taborski twierdzi, ze jego krytyk P dowódców podlania itd ni u 
miała me wspólnego z emigracją. Ja uważam, żc mi ab W końcu I om 
dyriskie kola polityczne były w oczach wielu odpowiedzialne przynajmniej 
u części m wytfoch powstania. a niektórzy dowódcy powstania znaleźli 
się na ani gracji. 

,.Nie trzeba o obić z pokoleń ofiary, •• ten cytat z. Norwida miał dla 
ItaborsfckgH baidzo islolnu znaczenie. Przypomnę mu lak/c, jak koiic z* ł 
swój artykuł o Baczyńskim: Aft wiadomość n wojskowej działalności 
Baczyńskiego jak przytacza Htyka prof. Pigw miot stę wyrazić: „ Coz 
należymy dv namdk, ktottgo losem jest sbrzdać da wr&ga z brylantów' 
Widocmwjesteśmy krajem obfitującym w kijpetime diament w. skoro 
szlifujemy fe rtfl śmierć w bezsewiftftnych połitycznft i wnfjlarwtrpowsta 
ntoch Raczyński nie miał co do tego zfiuben.... {..KontynciiLy", 1961. nr 

A w recenzji z Popiołu t diamentu Wąjd\ pisa] jeszcze ostrzej 
Niezdmwy i c uchnący byt tu czas gdy n1 oparach największej hakatambi 
naszych dziejów %inąi „dtickft regme "f }• Starzy przywódcy, pbtbawieM 
ii - zupełności poczucia odpowieditalno&a wobeo narodu; p*izfiawient 
zmysłu politycznego i paczudo rzeczywistości spmwttkowaiL. bezprzy-
kładną klęskę powstania . t.. Kontynenty". nr 7-Jł). 

5, Taborski zim poważnie wziął moje żartobliwe określenie. ze ..mu-
siałem utracić spisek radykałów' Trochę sie Lu bawiłem. ale nie le/ 
podstaw Od ryłam laborskicgo i zainteresowanych czytelników do d}'S-
kuąji zamieszczonej w r.Kontynentach"". u której udziału me brałem p; 
Drogowskazy nr ?-&). Na i tira lnie. te zostałem na redaktor LI 
w y-hiT a n y, po przedstawieniu pru^amu pisma. I Taborski rzeczywiście 
na miue glosował Rozmowy z Bolkiem Sulikiem z palca nie wyssałem 
i dzięki mej bardzo starannie przygolowatcm swoje wystąpienie (które-
go tekst niedawno odnalazłem w papierach). 

f). Zapisu Taborski ego /. lf< maja nie kwestionuję, natomiasl pr̂ cz 
pomyłkę podał on tu niewłaściwi rok Naturalnie ehod/.i o rok -i 
tue o rok 19W Załącdm Ira^nien! mojego ..pcaymis^tznego mcmona-
LLL , który przesiałem czJonkoiu redake.|I przed tym /ehraniem jako ATFEKS 
do mojej Adpowicdzi 

7 lahonkt ma nalurałmc nacje, ze Śni cep nigdy nic posEuual formal-
nie wniosku o usunięcie Taborsktegci / redakcji ho inaezcj sam ustąpi, i 
odwrotnie. Ale ja nic podobnego nic powiedziałem Niektórzy c/Jonko-
wic redakcji mieli od c/asu do cznsu dosyć innych czJonWw redakcji, n 
ju juko redaktor wysluchiwatun L>_11 upinn, skarbi zało .̂ knlyk i prcien-
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Sjli i cos niecoś mówiąc delikatnie, z i?ch niewczesnych swarów ( bur/ 
Jf szklance wody . jak je okryła Taborsk.j matoyjtt Obicie w listach' 
N lem ni cj wy powied ą a ne w wjw iadu e /dan ic ro/w i rę i usci śł c Ta -
bofsk! mówił: ja w Smicia nie będę, Śmieja mówił - ja nie btfe / Tabor-
skini, Cndniawski mówił ja nic będę z Taborekim i / Sua ' Zwracam 
uwagę na tiiyie pr/ea; mnie alpWK ..inó^il" W załjtc/juku trochę Pr/v^ 
kładów, eo kołed^ do mmc p i s a l i 

8. I Jimem Bykowskim w^ienUcm sporo tjslów w mleresujacvni 
nas okresie, rozmawiam z nim lak/^ sporo w Par>/u i w Londvnie 
Stosunki Bnękowskiego z c/Jonkami bylcj gtuW ,.Merkuriusza-Kmiv-
nentpw u odwrotnie) zasługują na sze/egółowe opracowanie Dodani 
nawtasem że warto by ^ / e zitjai sie -prawa projektu wydawania przez 
Jozefa Jaksmskicgo, Czesława Bednarczyka i Tadeusza Sutkowskiem 
p.sm0 pi Metafory- fiuh „Melafora"), a io m.in. dlatego zr w jakimi 
momencie Bednarczyk zaproponował Bratkowskiemu objęcie redakcji |e«j 
pisma, co Bies/tą, jak i projekt pisma, nic dos/ło [lo skutku 

Bt/ekowskicgo mtercsciwala przede wszelkim poc/jit. jego wja.na i 
poe/ja w ogotc. Me lyłko więc ustlnie. choć z pewna wrodz^ą dyskre^ 
eja. EflhicgaJ o swoje interesy poet>-ckie zarówno w Polsce jak i na emi-
pacji, ale cltciał ink/e forować swoje własne koncępefe poetyckie fcióru 
ehoc wywody Sie z Awangardy, wychodziły poza jej wcześniejsze za-
oztnia Miedziaf. & me inożsc liczyć na londv,iskie „Wiadomości- jato 
feum dla swoicj lwórczości i koncepcji, i bvJ lukże świadom takim 
forum me stiinie się paryska „Kułiura", w kierej specjalny porcje u/i-
skat Miłote (a Miłosz, imazal Brzekowsktego ẑ  „mula poezM

:'ł Brzę-
Kowski był więc szczególnie zainicrcsowany naszą bv|ą grupa L iej m-
smami Naromy^r b>-| to ezjowtek ostfo^y. działający z roziin.lem a 
poza tym szanujmy siebie, swój dorobek i swoje komcepcjc Miał on 
naiuralmc swoje własne rozeznanie |>olitvcziie. klóre obermowalo zarówno 
negatywny siostinek do władz emigruj, poliiyc/nej A Londmie jak i do 
systemu komunistycznego, 

BraęŁowski próbował więc wypośrodkowae sw^ią drogę tak bv A>-
skaiy na t>in zarówno jego własna po/ycja łueratka jak i poezja ' 

Nam na współpracy Irzykowskiego bardzo załgało gdvź bvl lo 
e^ow^k. ktOA się w nasz>ełi OCz2»ęh mcn totyeznEę liczył jako pisarz i 
jako kryiyk, a co wtęcej. jako kto,̂  sterty z boku ofrejałnej emigracji 
poItlyc/Jtej Stąd zarówno Czerniaw ski jak i laborski, a tLikże ja starali-
śmy d.ę o jego współpracę. Brzekowsktego raka współpraca rzeczywi-
ście intonowała, ale miał swoje zasłractenia i obawy zarówno o cha-
lakier/e ..polityczni ni" jak i pokoleń i owo.kulnirowW. Z moich rozmów 
/ nim wynikało, ie nie Wiko chciał, tebyjego nula odpowiadała porcj i 
jaka reprezentował jako pisarz (N myśmy byli pr/ccici W Ó W C J ^ grupa 
teszcze młodych pi^r/y), ale tak/c by tej pozwefi nic obcî żah połitwz-
ne aspekty nasz£| dziiilalnoścF Starał się więc npeunić. ^ pismo z kto-
n-m ma współpracować, będzie miało przede wszelkim ełiarakter the-
racki. a me polityczny, j ..pDt][Veznv" należy tn rozumieć Hownie 
jwflwę stosunku ziuówno do amyracji jak i do kroju. Z mojej korespon-
dencji , rum wynika. starałem się go yrzekonać. iż wysląpicnia publi-
cystyenje laborskicgo mc nptesatują L i n i i pisma, ale że ma do swo-

Pogiłtó^ prawo Zataczam urywki listów na len temat 
Chciałbym spróbować oddać sprawiedliwość Taborski emu jeżeli 

chodzi o jego roEę w środow.sku młodych pisiirzi lond^isktch i w Jii-
0 n i P l f l m Chciałbym no uc^ nić nie dlatego, ie czuję sie jakowi upo-

^zniony do ̂ imcrzania spramcdEiwosct. ale dlatego, że mialein do mego 
Stosunek bardziej krytyczni ni/ np. do Hor.ana Srnicii i żc moj kn|\-
cyzm znałazl wyraz w wywiadzie, o który chodzi 

Nasza pr/yjażir a prawic wsziscy w grupie fakoŚ się przviaznilismy 
{.wslączam z grupi „Kontynentów^ Miec/ysłnwa Paszkiewicza któn u, 
pewnym momencie przestał z własnej woli do niej należeć), zaczęła się 



idyllicznie (19?4). aby w przeciągu niecałego roku wejść w ta/ę burzli-
wy. po której pozostała juz lym ostrym spięciem nacechowana. Przynaj-
mniej dla mnie. 

Trzeba dodać. ze kiedy pojawiłem się w Londynie na jesieni 19-M rolat. 
środowisko poetów-redaktorow ffiiito za sobą kilka lal współpracy 
A więc istniały ju/ międ/y nimi różne zas/Jośc-i. a lak/e doświadczę uia z 
różnymi spraniu oficjalnej emigracji które umie ominęły. Mialedfr wiec 
inną pers pekiywę od samego początku i pewien stosunek krytyczny. Po 
prostu byłem z zcwoątłz i mniej „polski" czy „emigracyjny" nu. oni, Cie-
kawe. fie bl i isi stali mi się Czerniawski. Sulik i Busza. Byli młodsi od 
Ławrynowicza; Śmieji i Taborskiego, mnig jekfcy obciążeni „polskość in" 
bardZLej „brytyjscy". Co więcej, ja swój horyzont myślowy wyniosłem 
zt studiów historii* filozjofii politycznej. z perspektywy przebywania w 
Z Vii u/ku Sowieckim, Iranie, Indiach i Irlandii. Miałem doświadczenie 
bosteli polskich a wice tej onigracjL która lak świeuuo opisała Halina 
świderska w swojej powieści Pogranicz*, a lak&i pracy w fabnee cze-
kolady. gdzie zapoznałem się z kultur^ brytyjskiej klasy robotniczej 1 
ważnym aspekicm kapitalizmu Sprawa polska, by tak ją skrótowo na-
zwać, chociaż niezwykle dla mmc ważna (np. zastanawiałem się zupeł-
nie poważnie nad powrotem do Kraju), była jednak tylko częścią moich 
zainteresowań i mojej „osobności" Juz wtedy wiedziałem trok 1953 byl 
tu chyba dla mnie przełomowy), że jeżeli moje pisanie ma przyszłość to 
głównie u jcz\ku polskim {mój angielski byl gorszy ni z angielski C/a-
niawskiego c/y Buszy). i lo mnie trzymało przy polskości, ale moje do-
świadczenia iwymagflly ode mmc znalezieni u się w świecie powojennym 
1me tylko piskim. Nie utożsamiałem się <ak naprawdę z niczym w pełni, 
a wręcz odwrotnie, był om nieufny wobec wszystkiego, w co moje uro-
dzenie mnie wrzuciło. Były momenty kiedy wręcz wycofywałem się z 
ludzkości. Na kurach Uniwersytetu Wolnej Europy (tia których nauczy-
łem się bard/o dużjo o komunizm ic i w ogóle o sprawach politycznych i 
gospodarczeh> kpiłem nie Lylko % Adolfa Berle, milionera jak i j e d n e t o t. 
ówczesnych koncepcyjnych ideologów amerykańskich, kiedy zwracał się 
do nas, studentów wschodnioeuropejskich, per „feUow workers" (!). jak 
i ścierałem się z ks. profesorem Bocheńskim, który przekonywał nas o 
potrzebie stworzenia nowej ideologu, bo jedynie w ten sposób będzie 
można zwalczyć komunizm. Mnie mierziły ws/AsLkie postawy ideologicz-
ne Uważałem, by posłużyć się sformułowaniem Miłosza z, jednego z jego 
esejów (cłiy ba jednego Z póżmejs^ch), ŻJC „trzeba wszystko przemyśle: 
od nowa" (a w końcu w lak im duchu pisał Gombrowicz, klóry byl dla 
mnie bardM ważnym pisarzem), i może dlatego Jan Kułakowski w ja-
kimś s w o i m arlykule w „Tygodniku Powszechnym" pisał, żę mam 
„omartą głowę 

Jakiekolwiek ograniczenia ta moja otwartość wówczas miała. była dla 
innie wartością. ktÓiĄ cJiciałem widzieć u innych. t z perspektywy lej 
wartości patrzyłem na potencjalną tolę „kontynentów 

'Taborski swój bunt przeciwko zastanemu świata kierował pr/edt 
ws/ysikun w łożysko spraw polskich, a jeżeli chodzi o poezję, w nic miał 
łych zainteresowań. jakie mieli Czerniawski i Darowski. żeby nie tylko 
znaleźć władną drogę poetycką, ale i określić czym jest dla nich poezja w 
ogóle. Taborski byl nu więc bliski pr/ez swój bunt. ale równocześnie tal 
przeszkoda w nadaniu ^Kontyncniom" charaktcru mnkg doraźnego, wy-
wikłania ich z ograniczeń narzucanych przez toni li ki krąj-cmigracja i 
wyprowadzenia na szersze wody. Z mojej współpracy z. Angcrereni 
wyniosłem przeświadczenie, ze potrzebna jest myśl polityczna a nic pt>-
liiyczna moralistyka: moja obserwacja imperializmu i kolonializmu, per-
spektywa irlandzka i doświadczenie systemu kapitalistycznego mówiły 
mi, że totalitarna praktyka komunizmu nie dezawuuje wartościowych 
elementów myśli socjalistycznej, która nie wyrosła przecież z samych 
/ułożeń doktrynalnych czy ideowych; itd. Mówiąc krótko, miałem oadzłe-
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ję, że ,,Konty nenty" siana się warsztatem radykalnych przemyśleń wyni-
kających z doświadczeń jakże tragicznych i złożonych, pierwszej piko-
wy dwudziestego wieku E W ten S P O S Ó B przede wszystkim staną się 
Wartościowe także w kontekście polskim (czy. używając innego sformu-
łowania: dla sprawy polskiej). 

Jak mógłbym więc oddać sprawiedliwo.se Taborskicniu'5 Do roku icżf>d 
byl cni niewątpliwie jednym z najwartośćbwszych członków pisma i zrobił 
dla niego bardzo wiele Wałczył o jego niezależność, starał się je rozpo-
wszechniać i robił więcej niż ktokolwiek inny. by docierało do kiaju: sta-
rał się, żchy nasze środowisko miało bliski kontakt z pisarzami krajowy-
mi. żeby ich drukowało i w ten sposób czyniło wyłom w podziale, który 
uważał za szkodliwy, starał stę lakżj: o to, żeby nas drukowano w Pol-
sce. W swoim artykule Kfęralnc prawo poddał druzgocącej krytyce rosz-
czenia i urojenia oficjalnej emigracji politycznej tc/ym zapewne dopomógł 
przynajmniej w pewnej micr/e, w wyrastaniu pańskiej ..Kullun11 na 
czołowego reprezcnianta pol]tycznej emigracji). Artykuł ten. szeroka dys-
kusja jaką wywołał i późniejsze arLykuły Tabor ski ego nadały przedsię-
wzięciom ^nipy i jej pismom rozgłos, chociaż równocześnie narobiły wiele 
Złej krwi i. moim zdaniem, utrudniły na £uższą metę wejście na w koń-
cu ograniczony rynek czytelniczy Ostre odcięcie się od „emigracyjnej 
li kej r (jakże Smy wówczas mówili) wymagano przy tvm. bi na jej miej-
sce wprowadzić treści raczywtScię istotne, a fakt że pismo musiało ist-
nieć finansowo na bazie czytelników emigracyjnych, WYinagal dostrze-
gania wartościowych aspektów zyeia. d/iałalności i przemian polskiej 
diaspory Ponadto coraz wyrużniejsze odchodzenie Gomułki oA tzw. linii 
Października było sprzeczne z uirzymywamem maksymalnie pozyiyw-
ncj postawy wobec Polski popażd/ieimikowcj narażało na zarzut apo[i> 
gciyztnu i gorzej I tu nasze drogi się rozchodziły, ale bvć tu o ze nie 
loz.ehodzilyby się aż lak ostro, gdyby nie tor zę Taborski /iiezal b̂ c 
postrzegany, ze względu na Swoje usilne interwencje pizeciw więc z 
wszelkim przejawom krytycznego stosunku do Oomulkowskiego 
PRL-u jako swoisty wewnętrzny cenzor co zmicznie utrudniało pracę 
redaktora i zespołu. Dla sprawicdhwosci trzeba dodać, zc dzięki swoim 
wyjazdom do Polska t kontaktom miał powody, by uważać się za lepszego 
znawcę stosunków i realiów krajowy cli 11 iż wielu członków zespołu, oraz. 
że poiraiił lakżę (ommlow-ae sądy wyważone, jak np o stosunkach pol-
sko-niemicckicń 

Te kilkanaście miesięcy, podczas których Bolesław lęborski / uporem 
godnym lepszej 5prawy oddawał się „pasji kontestaiorskiej" wewnyir/. 
zespołu „Kontynentów", to ii4iiuralnie tylko nialt Wycinek jego twórczej, 
kulturalnej, krytycznej i iransl a (orskiej działa łności Miałam go wicdy 
absolutnie dosyć (i nic ja jeden), ale to w niczym mc umniejsza jego osią-
gnięć przedicni [ potem. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku. 
łiogiinn Cztiykowskf 

ANEKS 
L Z korespondencji Hoedono daykowskiego 

i Jana Brzękowskiego 

+ 2 jjnidiiHi L9Sfi 
Hrojfl 1'iirik'. 

I ] Wic P u Jol wzy îkio^wffî -flfco Q Wydijcow 
MI--nitł I jiiliki lam isaiw »);Liny; ik numerów- danw T;"̂ - ^ydot. IflldtOd j*iwK-J/jtv. 
^ówij nu C2cmMwnld4 sc hhJs&o Pnn irtytuj a tiuisymawiczu lo hy byftł dl.i 
HU tiujdiff) WrtZnc. lc| tTudnoj sytutep Pflństur poputK dln będzie rnuło du/e 
z-łucKwc Tu jtai ;ui oozywijdo lekk» inî nufcj, ntc m ^ nam dtrowid utyttihlaw 
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!'dhorvkiL'pri. • Lakic i moim zdnniein • nicCo pr/cPnHna nL utt HkWhze hyto 
IIILH/LI. jisudu dû ać (ifitt nauel zbyt kfHtyfflWtiHyjBt i dyskusję 7 Tiitorakim każ-
dy ntc>ul pT»prow«dB<ć i i i hmâ h pthma. 

Iło^d ĵi C&tyki^tki 

7 grudnia l^K 
EJrojji Panit̂  
Nię irpm JW/^KUL do L.ond>nu. Jiikaińsli, BmLnare*>kH IL Icrw hfiit odpowiedzi rut 

rn ĉ Eifłlv wyakne pr/L-d 13-mji Lyî uJ numii do Siły i C^mi^^kgO w pismu 
11 P iL;L-.uMa II-LLULI. li;'li IK' rcllcl^jc, theci.-./ pnę^usuzaffl̂  A" u^niiw^i l 
SIU' nie ODPIWEDATEI 4: /IRK :_J.|LJ rui WVKLAF CM ANIE ^IU.LCJI ARTYKUŁ O HNTL^LW*L«NI 
jĉ l nipirtny nie ĆMkiffl tf- ttysw^ n.- rilrTymimie odpowiedzi rd Si(y Mi Cfceffiww-
stiiepo. Chciałbym bowR-m rflitc twchę informacji 0 wmyiTl parnie i aapetanićfij:, lć 
nit lipizie w Htm artykułów u charakterze pditu^mm w rodutju artykułu Ibhorsl ie-
go, klwv l»vl nk^ąljjK^jr co najmniej nif/jęt/JLj'. [... | 

Jjnl Btttłuffflrtlti 

* 11 grudniu 19S& 
[JrOgP 1'wnm". 
[.... \ Lo do „.Kontynentów 10 jut P*fl /uprane CHnpil łisty od Sity i C/TT-

nnî kLeuLN. tU Hwhie dodam. Zr i moim Mtunicm Tatarski pirchołowłl; nas1ro|e W 
olw^ym TCłpotj? i ł lakic, ±e podatnych wyxkfikQw powinniśmy ns p^yisłoW 
UFlikav, AijJiiuj;^ mę spru unii poLLyt/nymi cae ĵ lylko Ł kjututt J loiu OęiYwi*-

współ nic pHDfii łsięsikith Minii I abor?-kicj£o. mmt nm ptzykjad ro^mci 
zdementował ?rlykut FaUgpante z MrAnriu.\:ttn. Mof̂ O mc widniałem pr/nd 
Ukajaniem SC. '̂jn 1; ponosi "u p^pietli z j-ikitn Tubi ILŚI ri> lcu humor j?k i 4)1110^ 
D I C B B I U V> L'I> LLILI i LLH duóth mi&JJUCACB, IIU J SIOKUŁCŁ D'I nas Zjazdu [ZiŁty^WA 
STUJFLLMŃW I ABPNLWEIIFÓTA POLAFCJCH IA ŁJCFTOD RSTI^TL W KJZD^M K U T NITLII BYĆ 
Pi ih pcwitrt. Źî diocirtZ drukując [reęicl dm kujemy] artykuły Tafcól̂ kK î jńiiO pe-
wien pLinkt widTttlifl. redakcji ne nu;i0n lego punktu widzenia im limę pismu /uk-
*y :i:iin bifdśi ru rcnJłitj occnc syttlufi w Vrrajuh nic i^wiwntfflc /alr/y njm 11̂  
pn>zcr/flniu yilcitm wolności W Polstr: no Ztlê y runu. jtil i o 
pLsiiin, Jî  /. liLii':iu JĈ JU liheraJrut] potilyki lubtt ttj2łfS'dl jU^ląll^ nUFliij^ycli 
gntipu^ę dHlnẑ  meLę thcicJihJnimy cbudować pismo pr̂ cJp WSZnlkilTI hP 

pcvLi-m;c liCcraLkun L ojdHWBd się ^^nit sprint imi kulLUrnlitymi 
Z-IL-K pisn-fi budowui chcemy w -upnie iu lylko 1 u jpirfcCdHK 

L"I 11 IJ.Ijiu'HirL;i, ''U;1.: juz Lu simto Wykreśli n.nit IIIL Iniirr poKtyttCną̂  /nnezy, /c 
przy tulym imszyir ^nurtijdpj^yjnym 1 toni oku do poWaych spruw î rti ujr̂ ei-i-
nyojtt L kiikjiJwyxiJi jĉ Lcśmy cmî riî i pulil>>;Ztl?j | ] 

W ogóle \m ile, /ic Tubonti ẑ r/cs/.yl jjlówmc ilylcin 1 •ieiUtliC l̂iloitNL SfH)kO}-
nęao wypowiadania się. JCJJCLI chodzi n wersję /jsst t/ęsCucho^^kitli. (0 jcslCrP 

raczej pii strome p«kiegp episkopfjlu v, krjiju, ktoiy iyyda| Łoi min i km sfirjśłii^ 
r tym TN F I A J TB BARSKI ŚMIESZNA jicst UIKŻC JL-JIO ..IJBRONN" «NNRR> W KRA)U i SIU^i.I 
rik ri* ja j bej płBr^iyinic ttintejni^ ttiuudy z ^i.gnBYja& „c^zu rą" nsfakcyiną 
Nie z ĵdziiRi się IhL-l- z 1 ri i nun 111 i:>t> û jn yrn poĵ ciGrn roli trmigTiKji tfUÓmaEo fł-

mi al ci by ti r̂ Niid ni-enjr W Itr.iitl, nie 1u|lj (id/Je pcln:i swobodę WNpn-
wiLubiinB Kię lr̂ eba JJIŁ n;i|h;trdzie| wykn^tyM! i Jn legn. poutudy st̂ L 
pr̂ etL|kn̂ 1v Jo k':Lj u llzî hi mnit lei alohun̂ k I .borskicno do roli Kwst; iotu ^ Pt'l-
••iLu fjrpsciirf JCH! LUI pâ hardzjcj 7. nwu^l | i ich z.wiî Jiny z. K^rt -.TyjiLiJnjJŁji Plv 
wccfhiKgD1' i /nflku 

Jak widzj. mniii WK]c sasir/eżeń do pofM f̂w 1'aborsŁiepo i KjotusCic walni' 
bym, Zxhy Zfljłri nię hjifd ̂ CJ tym, na n̂fl mę luijlejłiej. lo zjinezy Cntlrcnl 
NIL- ULD/Ę f H\U.IIZ;LILM CO FLT̂ 'Lfrl C-ZJS HISTORII 7. \!' ruf/utn prawtt FJ | 
|ł07y1\TAKiv mni[nt]inn W .̂ ĤtinkLi Jo traiu i ncpmvwov ninŁ.̂ -mJiziri w Jotuntii 

nojmyi w<j]c mi odpowiaduju f..,j 
BOGDU CZSĄDTTFTOKI 

+ 9 grudnHk 

W KILKŁ ^IDIN PTŁ V}YIHNIU H-ITM FA I D" SIH ZWMDJTNI ^ KSIĘGAMI L^LSKIC; 
I tlinn Ap:iL!l mi tęot iłM;irtni nunntr KtJT.TtrRY. d̂7iLL njxl Czciniaft̂ kk-
f;Li u- ifpftiair .XjJhtMiem®» Nr-^1^ Mnkuriii^ ' f | Ski nr-n ponMtBjKiic w lIj^ 

Hj-m - k I ^ L Meikunu^i druga CZftić mĉ o l^jb jeri ociywjack (tłęJLklUaJ,rla i 
prû zę uwatad u nie tftncjąc^ Ł hyjU^bcm unlępt, Juty^ee^o tui finki połtyta-
ncj. StJm«vvislto ziijęle jjr/tz Męrkuriii.vnr z ̂ yjnUiicin llitku zd;Ln z rubliiięgo ;u[ykd-
In InbdłskkjNi - nic budziło Wt mnir łJłsJnrŻcn, «k ł̂ iĴ u jodynym hLłdjij prettfełhwi-
L-idL-ni t/LV prtkiiknî i" w naszym ptimk; nit iihenUljyni by . prisc dc 
pOsjiritni". z ki.'m;l tw^ę Ąjinlać lub nie jęndzfrO rohiiu wra^łMin; iWf!OiJtii™ic| Zc 
nuu Iłhtęgu wolałbym jiLkit »rakJ7aci)F u spr4i\̂ ch po-
lilyeznwll. i* ile oc/yixiaL-ic będzitck-jc priu.n/aL piśmift 

Rcrdeczne pozdrowienia., 
Jan Hfnętow.ski 

4 tfl grudnia 
l̂ rujii l̂ tnjc, 
DZIĘKUJĘ Z3 tist. W [NIĘDZ.^e/jLKii; OTRZYMNLO^ ODPOWIEDŹ UZJERNIAW^IĘGU i S I H . 

klńri; uifmkoik moję obnwy - oafaletKiiit rozwiały je fańskie uwagi o :iM^kuk 
kibomlijcgo \ | 

J^i BtzffcjcwKki 

2> Z korespondencji Bogdana Czaykwskiego, 
Adama Czerttiawsktegt), Floriana Śtnieji, Jętiego Siro 

i Bolesława fttbonkiego (1060-62) 

* yy.z.m 
J)rogj lingdjmc. 
[...j Marn do Ciebie proiby w z^iit/iu i prjjłckloffttefil AndcTiu. 

Dató złekłcewaiytt̂ ny tę ^ jednak nakJty (topiltiowni, LT>- ..KoiH>muly" mc 
MStŁiy Jiî dziii wymiaflictK piid lym prolet|nî 1crri Nłlci> przypus^zjuj. ic nie 
kltrc pisma Emî acyjhT f. salyi-tfllttjJi zmbią . pomyłkę" Upmsizam 
te 6 « l y b v ink imrffi sini. będy JnustiLl pr(!ai(i o ŁiirtitNiteicnic w ..Koutyncnlaeli" 
Jk-rncnli, a po co dopus/itzjH: do [akLcgn 4«vyiihii >pr:tWy ru ostrzu noja - lepiej nie 
dnpuBL'̂  fti^itzuiu. {A (atie (kłiunti KUisinhtby tryć kontCłizn-L-. JCŚIL ftiolbym i pi-
smem )L:M1:I] îpoIpriLcowacł. SWOJU dtwjĵ  ckyba ptiwicdzii?e M*ryiWt. 
?.c icteh się pchu Jih fciabiJiwrfćl Crtlijirrtcji poliWezncj. nieth r̂ bi Ici wyL^/niL na 
swij giywsbiy nithonrit, a nic w Imenia jako prttdstatfkitilkii ..Koni>iiLŁ[ihiiv"', 
bo nie wŝ yaikim członkom K^paii to oautijtada \ ] 

E«kk [TatHirskiJ 

15 ]nty !9fi<' 
ndci-tawiL.', 

I | Sprawa Andersa jca! lylko jedmi ; kLlku, ) Wcale nit najWiZnigKE^, Łlńrsi 
|K)lrakłoWali!icic dosyę IckkomyJnie na uiUilmm A'bfuliiy tJóZjeJlNLk fkiNiJai ll:i 
lak dobry humor jubwAw zcspriiu -1 

W kn&I>rn razie nie potrzeb nit sî  martwilî  Jcsẑ zje piî lek d^Wohikm do 
Maryn ki i po îcd/iulem jc| o nasztj opinii. P<vji lym, j.ik îcŝ . obok M-iniiki ^ 
iiktję Konni cl u Kupna Uonni MtrhL(jt/y /JiaFigaĴ wLirw jcsL caękiDWO OlIiLuW Rii-
dwî Lskt, kl̂ ry b>i na zebruniu tćg.it KomUclu ̂  moju m̂ iodai i lu on nHâ irid pawia-
d/i.a| iHt Lł yrcł îtłm nam pOWK?iiyin nieEhrtpię̂ zcii siwie od cniijjr̂ îi utc} 
Ji idnj-ąc. ze sfkjiJ 111 u lek Un aLu pęHMnilllmy ^̂^ wyliŁlai IU r-ię /^fd/ilcin 

Otzy ĵńoit, wenlt nit rn̂ -Ję, ic sĤ łaby się r̂ knś wici kii lnb(iodia, w apelu 
du cmiflftdęji PMJ pToltklcuattm ^m.-r:i|j| Andcisii waęJy nJnał I i I H E I ..Konly-
ntnly". lukith d^bnoslck mc trzthu iî ithi/ynn/ic: Ale pOH*t'i>iŁ? In j<.\i dr-ihitoslk i 
iftięc tez wolę się od 1cj;o ucbylic, sjKBCgMnic, te jasłem udania, \? Len ŁlsZCZU 
pł^rmtri ll̂ s ominie 

Sn więc wielkie PZjm -̂. łe 1Vnie demcnli Pin; liędzic IdOOCbZntf > Iz jłikys ]ir/e-
bnUemy prze?, (o osi rac nĉ n. ębcł̂ lohy TTct wiwące f̂i i ik inievv rłinnnklfM^^ 
nid bjcdnynii .Kontyncniumi" ku chwiik olds/sj vnq>6lpTacy | 1 

Pozdrowienia, 
Mî t: IIJI II (Cmykowtki] 
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lh.S Nnl.llięhC. dktję kupiUL dofliu mbdU«lŻ> Ł\'. buidzo pU*ylVWH4 \ 
pcslr/chnii .-Lsl skandalem. Ie. jdotycbc?!!* Li kiego domu hic mu, co jcU G i t f t j m 
wim wIjmiw emijirafj i pCtitjMZne). Jcill więi; jtrnpic ml-nd̂ ĥ udałoby mc TmpnĄC 
tiwht starrfliJi pfycdfcfrw Jd tego kiftHLU ichodKącciio juz w kńlko od ĵt.Męuiu IM) 
- ID tylko wiclll MlkLi-h 

J jcs^c (Cdnn- mc mô e p^edziec u MńiYitcc. irhy tnji* lyirlnphta w Hlusun-
ku dc /CMpuJu. 

"• r | '• 'Y V 31 .! J I _ ^ L> Hp I IjVI'L - J' 
MLrq)icń fil) 

Koledzy i Luwar/yjme! 
Ŵ ł̂iiâ cit.- ze nic pojKwJauii listu nagłówkiem ..drułl/̂  \ aje czv?: llW/nn pozwolić 

sobie na Luku shiboSĆ W itosunku do lutL-j. kuir/.y mnie armji| zapewne Zu „agCnlt) 
rcATnu". bo Irtilu î opnnijywie, mimo nutnuh duukrtrtmch pwb prałamjnb lodńw'.' 

Jeśli ITIL wolno poKlu*vć Luciem / rtiodobf^gni pOety kt îothn. 

ZytplHml Ui,u 1"UK itilnw. 
vńmt is hc"-' 

l̂inl Impĵ jjed !d Holek. 
•̂ho K̂ łJi hk solilar*-

And Adjjn. Vi ho w;iL; gg yt>uil£'' 
lkipjajl Willi l uH N lhi|'lL>J Ic 
a(l4 a UDO? 
Timor łfttilrti* OOfltulbil mf 

JJLł tyntCZtttm, [LIC pomny Na '•KYRŻĄDIMIIĄ JM WIIGAFDĘR Z A U C ^ M o WJH/L- SPRU-
ŁY juk umiem i jik idiotę. clioc nic hjircf/n umiem i mt bcrijzB imopę. Ŝ d̂ ę̂  te. Jskn 
mimo wszvs4ko zdceydują się IUI juk̂ Ś iojuię publikacji W roku przyszłym, uhKK 
id/jc im Lo operuje i nie prostej odpowicd7i [, J 

Nh.-pwu.Jn jon. jłŁofcyni .juraci! jeit*" dLi „Kontynentu w ' Nic pis/jf iiura/ic io 
piimd.i Częrto jedliuk fTtyiłę o Wah, choć mama tn pocieclia. bardw mi bmk u as, 
a na .pLisLkifmę wtttSflBrfdtie-" Imdno stę uskur?;̂  Jednak tworryliimy ^aińd" ([nk 
IłfilecjktiJ ^ wtamytl Jęryku, W^Hflych irindyej.neKl. l̂asn^th (aic!| tcmucpcjaeH 
politycznych 

/c „WhfiTiięAr̂ nO îii ' irauuic Os/jn^mfi^ (\Hprt1V dotknęły |US [HMdcihciI-C |ik 
inne ^nifl, Tent? Mioi i l iky lukul t rezyd^cm^ vi tnlym grmdtu U U xv ALcj^li 
iriLmd^iikieli (...] 

Ei*zdtv pbizcic, pia&cic Kolcm mc luh ithlywid^dnie t/cfcutn W^zyrlkk; t2 
dtinirc ścdtóam 

Jem pSiluJ 

łi.tl hicrpiffn i^ni [JmpL Jcr/\. 
[...J Ckjj^ ic ojujTiw nnpjii". f i Mjiô  rucję, mc LvJ|«) [wor̂ i.Mm 

„muiKi' i niKl̂ mi wtatoe Itfticcpcjc, ok mjilt. Jc WLiąż i mamy, W kaJt-
dym Fiizn- p]MtiiL uinnii 7jJcs;>-di>Wiic w ńajbli^yich nue«a|CBcłi [ | 

N HT|>I urA bnic c^ujcs: wf w jnJdcjŚ JcCciisy^rf 3 pfopô  Uich w C:ię niltĵ  7=i m IR7> 
/ji iJLmln (r/ekom^> bo nikł W len sposól) me myśli \ ] Mn̂ c jdunle /nfli; mmcj 
poJiMti, więee; Irttritory )...) Cłict^łtym, pk najwięcej imat/d r7Ci;̂ v̂ iHcijc 
|iLkLh jediłLhhtk.i. h(j 6& jest jedyne dh nu lilinr^ piisd|, | l 

mIUŻIUl od fiehic Hpod/Jew.IĆ jakiohi ornówicn J^iu kulLurnlncgo w 1^1-
->tc i.Lhą?c iMf. n;i ir/y mieaî pęł [tgftjefll dłl?v l*rnk .i j-nlt wics/. tnne piMim iWnie^ 
pod lyrił w^lęJtn] kufcjĄ. ] Mógjbyi trv rfłbit W lłirm]e Jthrttuni w je(ifi Ihli lep-
szym sensie. 

iphcalbym inkaie liajdroŁ Hnlck T /Jijnl lymt Ktofn̂ imi dnikl̂ diite] i ftju-
tłjpułj sit/c[ivLnif. te |c-Jeft zfnhpliim-. pr̂ łłę d r̂iirtM dn Htj;n icjstwj ł̂rpp> 
nilnw IM L ię dzjuî  mu t/ii hvć stuk I efckiil̂ e. [ | 

Ścukum diern, 
Bogdtai 

i \%M 
I >J t:_jti ^o^djitic, 
Dzicki Za I; ••'L i pr/\Hlanie po 'i*1 kjIzi Śuticji ] J A prispm lej wypowiedzią 

i on thyhu pn l̂4j™i r/ccv.\ juz powicdosie | | Main jeddi*}; jjhliz^ciłiit lundJic.l 
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zaniimu- Uw-uijim, zc skopo mc brsj udaniu dv.ękus]i, jnń̂ t co imjwygĘj piz>-
• LI< swfî a ndpiî ied î nu jviiZL'W|{óliie pytania, kiore mogk' hv< tvkom|Kiu>v̂ ota 

lek ^ Ĵ  ^Łuiii Ate nie filii fryhi pi/xiftudic»%viiTiic pr/cz niecni iHL̂ m ch pti-hh ic-
ÎZt I P1 -LEI I LI K.L NTINI. ŻIDEN / iinj( nie MNI-I I L IK ID I JOLDW NK JEST . ZV Z^L .̂-IC^J/jl 

Mfbię się ni dysdkUSrję, to jesztze do niepo ijaiciy o»UtIlłe slu^u. Jfil JLI> 
n\ jrfi/Jio, coś fn 10 (Krajać (.nit chî  utrudnuić i ntk tuda^neso pi/>.l;lvIow;i-
nia lej dyskiLKji dni ku 3, .n]e v pmH/Lnbei stanowczo mc m««rav Jnpus7jC7iL-
DKIEH MZWIĄELA. W pr«cji,vuym uuu: J:L RTWMEŻ NĄJB ZJAWIF ^ m D^KU^J^ TYLKO 
pjZySlf 3W0JC OĄtóW>cd/j pu lir^hllldln^Llnil iiiip^ji | | 

W ĴmilLitę jesawe, Zc Dilitrbo mvśbleni hpnf" ń.til słownikiem dLh piMiia i 
(WWijOm Ci lyle: nic nnoęę wykrff-Mn; Z inebie Ciilu/i^jisu i energii w realizację 
FIIJIIE>I:h micjj,t)u L: k10r>itJł nj/juawuilisin.y, dnpóti pihmn lo JC6( ̂ iitiIliMlwin poglą-
dów, do kliJiyoh nic mam pî lconwiui Sm ĴJi Od juZ c/iisii L'̂ ti3uuje nu 
pozycjt (Lik iJonacrwalynm^ ix JĈ S gbwiuti W jedynym piimic nickiijiltłrinis-
lyantym UIL enncracn z* niezbyt ĈHI pi>jn oriodok-
«y>aycb, w kiónch mógłby dziAfać z Mtyalakcją, zainiâ L r/ueuć kłody pod n^t 
|fllvncmu piNmu, klóre ]r(?ch( in^c/cj /.ipjlruje się n;i świni • sprawy pofakie Nic 
vtidyęL ieb>śrn\ ^ lakjcj konlifUJMji î cspolu ńî igli dokrn-ic IUI t/yrn W kiedym 
r̂ L?jr innie /jd civ. dii w te jne liKipę z siebie juk poWKd/jflkm 
w>1ci»uć łvLęccj eriLn/|;c/uiu Wyhiicz im ie ZttLcfZjtilia, sprown kj^.nii; nifjdtO 
Wypowiodzią Snufji SLtr̂ m btf wedzieu CKJjin i rtie ̂  f̂t̂ yiLiić iiibudnjcjoch (tHróbck 

î̂ dẑ c w |;ikich Liudnych warunkjch piowudzî  lu pismo. Ak nitroeboJg nii i Uudnis 
hy im byto uwntl sô ie zadawać s/[uc/JIV en Lu/jurni [ | 

Ji' K-OJrtlł, pn-JlT/yiiiuĵ  nio| -pr/tLiw HI nhn kpnwtch flttfWinydi 
PRĄDNIC ALE jestem beiarlny, WI^C rib CIICCM?. W RJIZŁE POTRZETRT zapltUeflliję 
poM (nic Enerz zbyt pawi2nic) t - i 

SepdecZ.mc puZdiK îiLiii, 
BalL-k 

b.d. | poc/̂ lel (jrudnu ^ 
DrocjL Rt̂ danie' 
[,,-] M-Uft nadzieję, zt: tcn f̂ir T«bur!iki JIIC zdolni stwrpcdoujLC wsŁUkitJl moich 

dopłilśów, \. 
i'Ji1 • ri 11 JSmic|ji] 

b.d. IgnidzicA. tirowi Botkn, LViękuie Ci hjLrd/o m Twfij v£ivfy lim Njyptcf̂  w Jo dyskû i i wspouieda Mmicji. 
<Jtóa Zjtikfctms iip / tblłą, tt (tfl [nnihę nit huf, A- SiFLieja niu. jiikW gkiŁ iiKlulliii, ale [m 
pr:î dtfic jrlys •-•lalni mam wld.4ęiwie ja, •a- (H»d!<LiHHJWii]iiKfi, gdne polani/uje 
Ir^Lę /. tijbq tvi'-c pcUKo, mc lak uk imicjai DlnZ Cen ĵ los cvitQii 
a mach tlyĄiłgt kttś (tiUsL mice. W tvm wipidku ntim go ja. Ale «zywik» zsłlid^n 
Zpór>', fit d^ku^i (•km jjiJt la b̂ tl̂ ie mnda dLdriM ixhx t pippmiń SCJCiell UiZTiaEE TA 
•lusrjie Jniq .1 pmpodt moich lowig, zeh^ znbil io w (taMtfiiytn nu-
ułtirae, a prA- oliaZji będ̂ ew mogj t«k™ odpouieda^ ŚmMJk ̂ tn̂ i;̂  |i"kL. zn w 
ivypqwwdziafih polemizuje cn w spousb imcłt̂  ^wy^oczki^ynlnKinN p̂r̂ wię 

fu ZfesZlT jpuJ lioofie męltify problem, litQf>- snu sliWuUŁ. pLs/î C, Zc ..Snucm od 
[̂ •nefio C£B9U cwtuluujc lim pozycje konicranCyiMie."" ] fce ..r/u^ klcidv jedtnemu 
RL̂ INU NIEŁONROMIIHLY^IJEIUO IUL CLNI^JIWJI" PONICAIT RW. BĘDĘ PIIFLT 
'iffiZCTZC fÓWhi icS \̂ '|Ĉ Z tUiljrZc, Zc problfllL p r / j L - L I I IHSL I TwiMih i 
-SKUCJI UWKT\1 mi bunhto, nic dlatego. Zc Htę nie zginl̂ -Lc. ,i]ę dl:Llegfł. Zc •> Lwojem 
Tvuhin;ie.. nn pozycji: skrajmeisjc tuz w fzetzywiiliiści reprezentujecie W powic-
1i?u WISI przede MNIL cî ulc JRRO/:L>U wvboru MICD^ Tobu J iiuien ] Olrtf Ule niiazc 

pisflc. ZC UWAŻAM T\MIJC POTTMTAWANIE W PIMUK I T\w»P1 puln;̂  u SPT̂ pn-;̂  Za KI^ 
ffibszsą Ak z drugitp hirony liniej* czuja wuiffiby wyft i Kcspolû  
t'zy nie byliby 1o W+:(!dn i htrata'1 |WI (WMU piid U^A .̂ Ze jfrlipku wyfcni-

Kię, PMVN]L NJE MLC JLIZ mc mmvię 0 DKllkfa cZ>- o GtliiitezyiflAim. kton kied̂ -
•HlcsaK' do mci Ale flnu5onv jt>i d!u im fliiHitswicz, W {Hwn>m wniMte fiinewy il-.-i 

Sfcp nuwtt nie fcsl nntnw u nits cJnJcwnic | ] Dnie} wvje?ihJii p::i\\ic t eithi 
Uihvryno*k»- tłalcj: Ciecbam^^i tonóń pińrem juk nieWpm̂ -tiy WnOSlalZ. 

n połSKtiiZŷ na jej(o pillna jeal rtiefflniZIKKSCIÓW, klórc er porWCłile jwi rtLt 
DJNWBI 3 >:L|t- , Sutik. AIIIO^I atę i N* |EGLI ^VYJII/.D l. r- więc ankOĘ^ PIFEMO? FTĘR*!^ 
byl [niu-icd̂ mf K/koda 1 |H rn^wif ti- -uinif 
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co dii Śmiej i Kiedy; Ty pisnl „Moralne prawo" i „Linie pndziłłte* Śmie-
;n nic się ZC wjwMkifll. nic się uU£ciwic a- pctrm.e nit wypOwij,^ Nie 
"W^ifldnil się lakże, kwdy Czerniawski pismo. z jednym clivta, drob-
nym wyjątkiem OJ pewnego ezwu słyszę od niego, te pewnyth wypowiedzi 
lnu mIî  W jsiśmiL- dTlikoww:. drufcUCj sliony, nie wszelkie ccZy fctóre ki-̂ d̂ K Ita-
wiafei u Ir tt mały tiię w nta} Śmieja rnbi K̂ hic spór! z lê o. ę j to wytyki 
MA RU UĄ§ITIIE WYDAJ? rri-i się, Ze ^ M K J L me jc?( LAKP BM! ;e iwB|\VW, J;ik przy-

HIOIILEWŁ? JEDNAK NIR TŁFYP&WLPULAL OFWIJRÓT W PIŚMIE )IHJJJ TUK JLUP-
iv<is. eaije, Je musi w^ęd/ic î nfflntoH^t nx re, en go tąćzy z^jilri jjnjpi i z Triki 

[hJi7h(Hr- stanowisko Mttm nadzieję. fs mu Mi WroTCfe pntjd/ic, Hflfczcgjńl. 
mc [Ki łythr uypywiedz.iiich l:r;Lwdę (Mówiąc, rtiy(% Zc Twoje slanowiskn zazniP 
e/vto -n.- w ptśmw barda* w\ micie i daJej zaznała, 11 to Jn d\akusji, fc> a M ^ 
irzeha pamiętać, te nie ten ma oslutni głog. Mn mówi ortami, lyłko ten. kto puwicdunJ 
r»czy r slus/nrej, i lepię j Twój* wypłWjciJa pizcucż doslalcezjue *tojn rui 
snyoh Ĥ gJifih, U lo Że lą f wypowkdn mne inmdi mz Twnje poglądów, to chyba 
pĉ  if >m dysklHje Mote Iftwhę /a barcbo IVII|E:S/ się juk Wi iikelricd. Ibiwnc w Miecie 
wszystkie hû nety i feoa^łj krajn przed krytyką Nie wiem. czy byłoby dobrze 
gdybamy mm nonkonfomiizm iv iko dn nfektytykowunia kruju JH wietn, 
te Ty, ponww*j. um byłeś, motetu nieraz imcic cierpli kiedy ludzie wypowin-
CLIJU juk slrpi o EttŚwłCh, ale ńn inrefcL yJiyti Zakładać, ie ka?dn kry1yka kraju 
waklizujt n» ś te pulę osobnika r te T j w kufrlym wypadku musisz występowali ft 
iłhrcmic 7-grfzi | i.-: 111 v się Łirdvś. Je ntWZ dosunek eto kruju jem pozyly^ny, ale nk 
bc/knl>e7ny Ja Iu nadal pohû e i pł6bcrtvat będę u- ^Wirt c (wdlrfyni™iićr Wydk-
re mi Się t1^ lyni. ŻC I) Itb kn lykc em r̂aeji lft>vhę s/Jtod̂  n^au i tnt trâ i!b>'n5 
Ĉ MU im „Kontynent". r> Iu Lylko w nich cfaodnla; 5) HA ohioriT fcnjll jir«d 
eniigrficjąBiasu m m n i e j sirk(hJu. :ilc gdylty (a UIIILIIL niiK/.i jcdyil.i łnls. pô  
ninwłrtł jrs/kve jiifco rtłd/ n misji, uiy\l;Llhvji ic rzei.̂  ttlrUłsaow^ i Wrdnici 
KkuiccDie; 3J nic ńjdlzę pttwjdu, & bv Tikttabć, żc krytyku kn j c^h , pjlc-
lllik:s Z krjijn^^ id/ie nii sfkudc kiaju mysllę. /l- tak* kryLyku r 
liutcrnika |ê l (wr(J/d pmrałłrui ^ ń dw-û a r/ct/y: w«3tii i crnijira^Ji wtąa/J-
nu Hkf W- iposbb tywy (a więo nic bc/Jtiy1>c7Jiy] w. ^ i c Limv!ihô e. kullunlne 1 
niwtf pihltlyt/jw: krj|u, Eo Jra îc jesi cn t.de rnetHt wfirlcicJbwsZc dla lutf/i LiL.kh jak 
my; 4) na krąju Zycie się i\ic kończy, ini świat, a juk słusznie /auwałam w <Jykll\ji. 
tiie jtsl Jc .KlitllLIr; 1 e»j»mi ^^ka/uie j-ikliy minii! palitycbHO bzika ] n 
mi prinkcic kraju 

|lioftdim| 

ł b.d. Igrudnicn. 19«lf 
tłmdzy Jnd/iw t Hogdunie, 
I | Uk mmmieno LiUf,ijii o pOroDoiminiiu 7 Tabrr^kim. Cn7y cImhIzi o dy.4usjv 

czy W C « 6 f c ? Nie u h r y w i m hyiiajniriiej. te rtneflem doń - j a d i n d c T * k k hinlone [rud-
n u Jejto ptwlawłi i u j c h n u u t i e OStibii^j dwu fu , « f łHa^ł 
VK\w\ do P̂ lHlii. po prostu urnfn sSTTTputię Jo ni W PtTjf Km 'ftp* «ą|(fe 
.pmsjeprerfnniliyiî  i malowane im swoje ktî ylo niUĴ O śrwkjwinŁa 1̂ . mi w 
tiótnic nie podoba Zut̂ czam Ci ftytinck, klór>- mi nieduu-no przywiano. Co za mi-
strzowHkw: mcJumnunaiLi 1 Ut̂ H ĵa [ynmieH/iiia z ihinin pr/eĴ idowt̂ j) Nmtukm: m 
lts.1 JDIIJ:L onfiili cifiniH 1 wycaicic, Idtwyeh nikomu rmaic tlicę nir/iiciL | | 

Serdceznośti Ha Was Trojga, 
Flonan 

19 maiHt 
P;ni Kjedjikcor h;fłni',ticrttMv" 
W |,o[nhnie 
Urogi Pinie RcdaktWtC, 
I W y lu-.ka\VTC odtAtw; jiinKjvyy lh-r iul atatmi jwipAu w dp.u iMMui 
t Itcjiilcjii im ęrtaliun) /ibfmnu wyjuzit mup obai\y dPĥ Zute Dbccne) ^liiatji v, 

tcdj ikcj i p U m a ^JiliciLklo ti/jLhu t zd^ylaip (yJk̂  po-wi^hluc^. te /4im]erziLm nn 1111-
-lępriyin /jburnui /Jmẑ .v rtcygirunLję z tzl tmkoslwu fmns i (fcs|iolu rodakeyj nê Lj W 
phL̂ Ĵ ynZHiftC jcdjb.Lk omówitcj]i lę p̂m̂ ę / Jeanem prywutruc t nn/ehruiiiij wli^i-

piunt y TTiarca W wyniku łych raznrfu pr^tMem M PłńHloi pncKtłę tylr^jc-

22t: 

nm s^^j dety/j. przynajmniej do sLcrpnia, kied^ dats/jt pmszlirsć pasma t>ędzic jut 
dooydowić Hti^np podkie^lie. Be jedynie Piui^i arpumcnl yr .nuj^ odęjkie mosJo-
by a w ^ lo^ch fmmn (nie do mnia tezywik^e liilrty ocena, <zy H^bim ^ana 
joit w tc, mieni Mtteaui) kl^til mnie do odwołaniu lep dccv/|i. [ | 

Skoro jtdnaŁ nHin POMJHUIO W Jcdlkcji, Zn>>EnBUuW mój prore-t t̂ TC-
Ciwko liniejącemu w zespok intpesTwi Mot^hitó^rwW mi »bmnju 

prnj^t juko lojjHę p ]̂̂ ĉ Ul 
Itiylykę p«.mafRm Hę slremiO v, d^-^h pmktKti' 
l Pu |HerWR0t brflk nli ]IJ? Lieiplî ońci 1 LJAHU mi piT^hutliiwnriic się UMMHI. 

mym i aprawom Wfllkownnym Vr MttskcNnc/onoŚL- rui k&lcjn Ĵi 7ehra-
Iliach Pi7fn£a mnie tĉ . fwwsztchrta 3łfWH I l^k zahltcnsonwiM pasmem Te ilJLiłiy 
duzci więk%zośc! czlmkk 

l . y O drupic. me jej,tcm 4 slume |U2 dlLIftcj udl^M kredyt ^u|kni« c/Jon-
Lmn «społ&r ntianowHK Jef/imu Sicie i Łtokilit^iirti T4itiurł.kieriLi /csptłl rnu/ 
zpnue UH^wi^pc sktndiil hę? K Lud/i o ]iajb;ird7iq roznyth po l̂udn^h, wap«ł-
praęa hyta moll iwi dopuki ^złonknu w dm^li ńg wztijccrnvm u I n n K,H Wie /u-
Whzc xv pr/eretowi Zgud^ulcin Hię z wywodami Sin i Tjihł.»nik.ic[tn. ule olałem im i 
dłnlcgo gottr hylem icli lirmaft^ 1 | ikc ^fnrttk wpołuH i ffiw jjdio 
fcdjiktor tAjję ti^ ppjK jcdjiepo i pr/cK drugfcgO HZUk«nv Trudno rui ^^lltH 
iWi ft m a & t y , LAtdno irn sprtwę lak dtJikulną 1 flieiKhuytlł^ raztr/j^C, Lvm Imr-
d/icj Ze chcuta tu i> dwóch mciiih blnkkti r^jnciólr tiń klóryuh pr^jłini binŁto 
mr zależy. jednak wlykul połeimi-jmy do naatępnepo numenj, klon ^ 
P(.-»1ICJ TiiierKC (Ktkmkom (cdnkcfL 7ł?rtemottiit ssę * thjiraklcrze mokli IA-
ilrffftui jnid HdiciMin Sity. 

JeiKll thud/J o Tnbonki^o, /ateknic moje dnl\LL7ł- jirAJde ws^stkim ]epiP itiku 
nu panu, l'ame Rndkktorae, na pr/jjdOtfaliLiin /tbraiutL KSpÓtal Uyh Cd zurrtlt̂  błv-
pod̂ 1iLW.nc. ylupie. nfL̂ pikoiaiidie deniagogtą 1 mogh lwi tylko prixŁ ko[i(». 
kio slrnuit poczuerc odpoWiedTlHllWŚdi Za wyrnime prZc/ niebie (łpiine /\Tnk \\t 
wyrmai ĥ iku Tiuf̂ tlin dr fiidutto/n nno/clLiê iP, wynik pJosowa ma ̂ -yhî il hr,nk 
autimtfl do «ttkuj^o., TatHMKld pcrvmi« KKyciągnąt lwn»Jtwet]cje. tiwjso jedî t 
niL' siłi/ymJ JcteLi więt kłótÊ o btftimy swî dŁ̂ rai powt̂ nń îę. t>ędę /muw 
n<- wnjoriek i> û priięcw Jahoiskicjiii / wnpiłlu 

PWY "krijcji apefluję do Wszyalkieb ez lank^ 7espo|u. n pf/ede wsizysthim hln 
JnborikięjLO, by ^rfthu^ nreimia Z f lWUHu 1 /.<* spruw emigrai^gnyób jeteli 
mamy się cmigra^ą zajmować, róbmy lo w przekonaniu, te iaini^c w niq jeszcze 
po^Ofytl, ktdfy inobui wyktM-zyiljw;, a nie pn &i Ip> gubić Wf w dyli|tutltłi o me-
/loniiiycłi, Wańkowiczach, o tikcyjnych m&tiacli. Zresw^, skofo upaliliśmy istnienie 
RUTDOMNWŁH. POWINNIŚMY WSTIĄGNŁIS / h^Ksiw wnioski 1 NTC DZIWOWAĆ ^ 
mc o b ^ oni reklamować (wójo/r^i J t i ^ Sity Mdchionj W ń k u ^ K j a 
^lęjcsi nicJoniByrn, Jilho nie JCKŁ. Dni jiik ^jdać konok^enlni buid̂ nw i im 
pi2emdm]/ łiię mmluchcm y, flgółc ffljniriwłi 1 i!tę sprawom r/i-
et^wUCK dla n u i sianym. 

lyrkiP je/ctl Zespół Alnbęd/n- ̂ ję w ci^u nijMiSuirysI im jikqs iudvk;iln:L 
•idurmę cfLujIui Iłpię poimh jM-irt̂ Ntfi \<- pĵ nid fr- sierpniu Itr 

l^etę pnodnuknia jI.p F̂ IpUi, PARNE REDI.kttTW, 1 dl:L iwf f i tdydl CVłook*VŃ RTTBLY. 
Ainm f/emiawskt 

IJmui L<olkuL 
Wielki K/koda, te nie moplcs hyx na oMatnim ttebtumu; malałem, ł£ ułatwimy 

ti-i ni ni ipn^ę, o kcdwj in Ł̂ wiłę 
âk mte/ Adam CzcmiaWiki hy| jia |RivnciE> C/«V1J uił/Bdr̂ vo!orv 7 

ł̂spoJu 1 innych sprâ -; mezułowatopie lo doŝ o do srtiz.ylu po Twoim nî  
F™»Lf<MZ fiLudent Bmritr poddnc rzec/ d^ku^i nu nieco mofc 

płusoyznie, abe pizedluZcnie M̂  p^iJunki Lawryn0*fcv przcadco-
tlzil" nrnm jnk również pamJftuz Adam L^m.idL/vl, fe Aof\ 
s Irustu 1 /opolu, Próbowałem injrt icie łego ( j t/>njlem lo juZ wobec pani 

1 pr/cdlem), najpierw w rozmowie prywalnej. rmsiępnic na Zebraniu Tmstll 
Udato mi się to. ehocia£ Adam postawił warunek, te powody, dja klóiyoh chctil 

Htî p ii- I ZL-spuiu, poda W liiete do ni nie z prośby 4 ptrecirylarue nn Ubraniu 
a-poiu Um na zebraniu proczyljitatl, • pępriĉ jLZ titlitc OH było, Mspol i$(nlzA 
•-1- odteĄ'e dy.kuiję nad mm 1 W oŝ le •łpłaWę lIo ruiMypnejto /EhrimiL 
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mk aebyś byl pr-̂ y ivm obecny; itJ.. wt>y lifiu Ci nic wyujlić, 
tfdyZ skierowany jcit ILI Khan ie atspłlu, i w tal Mtyjiiinii; pruhlcm iwi DI-
J^nyrn iebnimu u gronie Cakfeu ist-pulu NjcaiflHjt Adam nuicLju, żebvm prrciJjiJ 
C i Ifft jes/e/e lcr(v„ Cy lei j czynią ąóys. me cJi^- Spmwy lej zbytnio przccią^iic 

ryle wyjaśii icA Nic wypoc i ludni: się k j obwili co do .itrony iner\1oryc^ 
Iiejp żiJiipę tyl ku-. >c \ powód do wy stłumili Adarn<i ptul 1'woim adresem iUl i jprawa 
bezpośredni-. mnie dntyczipa PrDfKM ĵę njiojmi^l dwie uxczy prinlu, itekb spfa-
WĘ bruku /:LLI[JH.U do £jjcbfc Adkami ipróbosv;d i. NM, TULLIY ni W^JLHAIS. IL rt̂ .nl tu Lv 

wyjaSnicni* jny^ly. 2t tnebą hęd/ic podać do wi*dwłio£ci zcapotu. Stbimulo-
ftWUJe AdiLtiiM dciî y*; niejasne, u gnpcWL* wspomin^ ze chodzi o pprauq ..dcli-
kitci.L I nieuchwytną" w i p m i t k ruijlepicj będzie, zebywie lr> aobic sami w y j a w i 
vecundfl, spróbujemy pi ZsdysL UH^TJC lo, CO merytonu/iup u t-ahm proble-
mu; n;i następnym nbnulju; miun lett widku "^dzieję, fct lisi Adama po/Wi na CL-ir-
r4 ^ vmunf ROgl^W j uataHnH pewnych wspólnych /:ito>jcń CQ SBŚ do zebrnii 
zespołu, to ponieśl i juz IUCMZ mAwilem to gamo. tieszę sur. ii. inuju. opina dflcfoin 
jcsl jCsZc/e pizez. jedn^ osoln; h zespole. Ku ó&laluim zjcbratuu praponiUWikm pi^ 
SPU-SEŁŁÓW /ROBIENIA Z NASZYCH A B M U K/tgo* CO DAWAŁOBY KP*ZC POJĘCIE, tc INSNIU 
fjgtagowine j « l przci Jud î mających i wicdflę. i . byh>bv dobrze, fctfjbyh i 
Ty Hię do legu przyuzyn i I. 

Zespól muz jesi mnl v J eliyha nu nitwclA f̂ ziins powięk^cn 14 się, mvfttę wj^. 
a. jedyny spusob, $dby utr/ymuć go a uaMci. :i przynajmniej nu Ira^k UMffciścio-
^ych jcnhn l̂ck, (o szemra wymwiA ffllJlri i KnalćWnił lukicj ŵ pchlncj płMacay-
y.n\. NU KTÓREJ pr/y pjdDioacti pojtlĵ Jow, łopian bidzie w s j j ó J | | 

Duj im znać. • ^id^ji^^ ^ im mrije piopo^ejc zdat^Wrtii jtpnwy / ńdiiinem 
i pwły^fculnHiDUi llWItum n& u i^lepinin /ebr;iinu, tuk itthym rno l̂ p(ir/:L-
dek zrbnmia ezłwikńnj zę>.|hiIli Poslunouj|Hray Ihi^ll-im uUMić icbriiiiiii nicco h;ir-
d/jej ruraninyml t^z^; jc ity^nocjcsoic 7. Iwotkiiiu referaimnj hih HpcsLkii-
ruvnt 'liitt-nl»TJtifni [...J 

Najlepazc pow(lL>fticiijor 

Bdfdn 
HS.2 Odbitkę polemiki Adam* z S1I4 (USldtuti się pr/osibu;. 

* 4.4.61 
IJFPGL ALLUUIIC, 
/ ^ t o c z E i i i e n t t^l dtii mnie h-.[ p^z^M^rî  du ndi'/\Lini:t ^h-hLinu 

1J W dni U 1, IN niedawno pr/u-.Lmy MJ prA'/ liojjdjimi. POMUW.N/ ILI KbfBTlhł TYM 
nk L)hwji>. W lucic L̂ n w l̂ępufL.w lmvnfm m in. / iidLrydi uląkłem tui milit. 
/daw-iî by mę t.c /c HprawĄ tii fty^tąpinz njjpiefu- do mnie bezpośredniô  tyra 
b.iid/[tjr FM rrnęd^ 6 iL>tziłu 1 2 1 ftUKt ^Odllktowalinny Mę MIIZOU ki$tcnMlHh te-
tctuniuTue 1 i j ^ b i ^ j c Nlc tl to jednjiJt chiid/D, Jaklflll jem bowiffl^ i r w y s t ^ l ł ^ 
n:i|picrw u U^ut oOc^tl^ym do /esspohu. Bogd^i Hłagcjiujc, Zeb\m przed n;Lhlępnyin 
/CKNMICIP pnrozutll liii H Ę Z Tnl>4, uięk: lo CZYNIĘ. 

JiSli cfiodzj o Twnj lihl. moj koniCnE:,rz Iiułsz^ ru/.bre ns dwie CJEępti opolrlu 1 
mnie Jmytz^tn. Co do części e^nej, z^ad în 7 Tobq n^zupolnił'j J jji 
rud tym. i f ;ebrini|;i dotyfZJi i|pf»Vv bMl^^ t jn cficiilbym. b>Mny nî  wyyrłcbaJi 
1. Itt CiŁrcśhii/ .̂ nara/mu ,Hpniw cmijirpit-yjn̂ ich" utraty przez CieMe 
Hufrnifl dni Siły Julyc-ty w pierw.̂ /ym TẐ dzte tJii;bie 1 Hity 1 ktmeniffWiłd jej ihl1 

mogę Twojej zapow ied/j;aiLC] |>>kaiiki z StUi ł* ehwi]L ot>n;iiej me rjumjoaiff, wię* 
UW ni«|ję wiedziL-e o ile |Cf.L niut Zjf.:idnk/Ji 1 r/uci on bf ipihw^ ŚWiMtło Cm Jch 
i imię nic stmukm zaufiuiw do Sin' i w îr^J/je z poglądami jt̂ n /jimlam. ple 
lo chyba Cî  I T I J IO obełuKbi Ja cea awtóŁin, J6c lo mo|:i spmwjLh cÎ kJ aiaw^tfliwic 
lipdę ffliuiił *ię wypowifllElifć, gdybyś wyłLąpfl z lYffl IUI t̂ pujn /espr>fn 

J v tft chodzj o T^ujego lisi u i n i u e p a a ^ j ę e o n n . illunn W>idii|c mi się pra^) 
- . k c n n e n U i w i e h / e r z t ] m ń w i ą c , m r r ^ u p ( i u a ] i . . d J a C Z k f o - p L m o w i s / 

U t r a c i l i dn INIITC ; j j i n j m i e i CZUJCK^ s ię O(HUŁ;LIIV N i e p r ^ ITOIIIIILUTTI sobi i i , T>VILI CL 
O O i tifcetywif * fKł lL -m n i e d r r t m i n a l W h p o m m a * / hi l a k d e ł j 4 ( B | n ( | n iki^-

L K h w y i n e j " , ii ^ ę m l k u n k r e l o w / . t i s t u T m ^ t i f O ^ > n i Ł a . z c m n > / n t i d o 

w r z u c ę n i ^ } f d y u i e To, t c W y r a i a m p i i j l i i d v ( i d m i e m i G o d J w o i u h . . N a i p L t f w nacri 

p f j ^ - z n a ^ e a / , t u w s e a p o k m a j ą p m w o h y c l u d z i e i i r c z m i i l y t l j p d ^ l ^ d u L - h , a p o l n n 

i m x l t j (t> ZBTZJJt. t J o e ń ł : m u m o w i c f m i i k l i n i e j s . c n a z c b i H m u f\ HiVu:zm.t 

kloce czynisz. L-ertii.!iliivni punkiem OHŁrir̂ cnm. Wy^OSrfinl lani e\pose. Ltoinn.paiiL̂  

Hię jedrtldora wyjaśnień 1 kryt>'kuĵ e J sptHwy do piittti £rfno-.̂ i™. Jestem jak 
na;dal;izy od ciyiiiniii [uzrńbel! 1 Mrdlu j/jidLn występuję 7 jakimiś ^rzul^m W 
ei^H isłnienî  .K^hlynenlów" MkojeJen raz mwi)Ń6wkię w I W r byletri u 
lionllikuie z iftJflJihnrein. tmjAî  iię pr/ecn^n EHfynnu Wolin j Luiop^ ski«mwunfij 
p r z e c i w k o i t LE i i c . T y m r id f iom n t j r o j n n d z i l o m c w e r e j f i p m w H k i n i e r m : m o -

yleitl umówić 7. r«Jukłorem !>e7po$ied]i]Lłh ^̂  0>LIUI;Lł|I ęzńśłch hy| nit li. 
wtfrtów nwfristyeH wyjątkowo ̂ ijęiy 1 cmdjio Mbglem onućwî  je 
lin tOrtlm wpo|llk tym bdrd7j<rj doLyezj k paunit MunnwtL-ie mufle ttyfąeznie 
dobrt pisma tui uuględac - krytykowałem aj ujętte s|miw>- Kowa, b) jcdiKMironne 
Tcportâ r Ełfodrińskiejjo, t j niedolm manie nAowią^ ftflbec WankowiL̂ a (Jitńry 
dla pewnych luił emigjaeji m«Jc być ezam^ ale dla ogółu Potmków jcSI wyhi(-
nvm pPMirMin 1 czlowiclcienl zahlutLujm;ynl n̂  pewne wzylęd>}. Tylko Charta 1 
oAElifl spnwm bvla c^sciown pr? donio [lica, miwioftiek u^ji/jik.n jb w dysku î 
0 .Kbllur/L " I WilidpmoaciiLEi" aMnond mi krzywi^ prZjeZ dopisanie pdtbnłifci 
„«lltlich htow" post, mezBWUKtjiinNijnc o lym Tuk UWû m nadal. :i|e cniż r lepo? 
P«rno jesi niz moje prywatne bille, mî iBleni przejic d:w] i ra Jo 
iWrẑ dku Co ifcujWrtjej mogfl byv itotftttniciwy na pry^rfuśe 

PiszeKj Ze na Ttbr̂ uu tym było jakieś ftltooWanię, lltófe ^yb/Jilo br̂ k faiufuiin 
do fhnk i >s. powinrenem byl 7 1egy wyciiyn^ konnekwcneje A ja IwtrnJzf. te tań-
nê u glotnwinU nie było. Odpowiedział reduklor. pydnĵ c s w ó j punki \ud«jna, 
poóem pnreniqwijt Śmieja 1 Ty< popierają rńuniitó jego punkt widzeniii rOt.mn w 
sjrnsub niezbyt zdecvdL>wuny przcrtlawiaK' seŝ stę Jwte ubi>by. |łizypr»iriniim ro\i-
nirz. Ze nie wielcy Ohteni /;ibiendi pfoi 4 o«ób w qg£le (M zebraniu mc 
bvlo | ni m nmpn-ń glorawanw przeciw nnue. leteli klr̂ ; trii-nl ewenLuatnie 
pn îrtiO wnmsek « Usunięcie mnie. to ledaklor Ntę ty [Mo lecn nie iiobil ak prze-
ciwnie - kurtuazyjnie EHCZ Î ^oją wlpowiecfe od wymienia mi wdzięczności (sic) 
za to, ie .̂ wmje ble prz.ynrtwkm Wprosi, rafltłMt ubiioaii się 1 onill pp kilach 
Uw^am, Je tjlifll rację Ha zcbraiiLu tym pr/ein:nvi^|ei bard/.. OHIIO i uwaZamr 
(HjwLnno Ci b>lo wysfcireiy* M.in rk^uJo mnie zamordŷ l:!. Zu Za łor fe 
wyrazi tao uwoje fio^E^y w kilku BjnwMh pisirin dol\e7 v̂yt h1 Więe zamLiftlyTin 
"LHjrutf Ciebie poleci ni wyrazanio pogłów odmiennych od Twoich A jak ^bec 
(L-BO I WRIJ PROJEKT U^FII^CIJ 7 Z-L-SF̂ TŁU "K• ' -L I - IA I WTFOWI-CD/CNIE XWNJPH PO-
lilątWiw? Mam j edn ł l i MWrjjc zdanie na leffllt tego. co ^owinHKm byl zrobić, (rion^ 
na prawo L lew,̂  -̂ hi ̂ iiyju ustąpieniem Ł zcspfiJ" 1 *ynuumicm z niego mnuLh. A 
ja Ci powiem; tkuro jak twienbuo, zjJtZy Cl IIil dotrU piMiî  Ze û tąpiepie 
^•uicenic kojjoi / /espnJu nkze^o me zulalui: mi nie popraw 1 MmOpocMiaa człon-
ków Kypolu, ani spra^ pisma naprzód nie posunie; raczej pr/et\v- nie 

odczytuję twój lifll kilkafcnotnie i cuyjfe nok mi w nim aę me zgadza: nic mogę 
u îencyć, zeby i impriwij twoje uialemy rrajtal i brsk zaulimia prol;lamoftiil zji 
poittądr. W lyiH L̂ oi nie zostało dopfî iedr-ninf co powinno było byt powie* 
d/î ue, jeili mn on miee wns i jefth iavhflez nie jfi^tny fefe&ni Wóbbe 
reęo o konkrety prosĵ , Jeśli nuî . im ctri je^eze drt pouriedKufa, iiLfies/ spjs-
tkjuc * rrui:l 1 ^łCdaK. lub lez /robić h> liilowme. I\]e co mnie. A zespól mliii 
/dcL-ulLije. eo zrobić z tym limie 111. który lmmiL w lęku 

tłdpis tepo Ej stu pwyłam liednklorowj 
Pozdrowicr tu dEii Wai ołnjjjtuL 

9 T 

7.2,62 Drogi Błamie. 
mów wiadomości. Ze 111JL fłti; ẑ irpaiiizowieli- uiĉ ẑ h nu rL-rniii 

n.Llm zjunkn̂ e „KonlMlenlv Jesieni isliicj imprezie zdeevJowńjne jł^i-nMiy Uwu 
auli btjwkrli. ie dec^i Łunknięcki pisjiut jerit upn^ ze^ii . a me ptiUrCZnią i prA .' 
L̂-̂ pói ztisLulji jomirzyyiiL îa Słyrz*łtm lê . ie na jednej i ma bw apn*-

™ny Biefalfnwz Uwdtam lo wTęcz 74 sknndat, aln Rtwurać plintbnnę publiezmi do 
otiwzckiWaniii Ĵl̂  c?Jtowiekowi, który od tiasu powinna kminsZn'' W r ^ 

l̂uhnte w yb̂ KCMfciWiflnnj nâ Kcj prupy się spccia]i/uic Eir>hp t& pt7t tym pi>niz*| 
ro?jomu J^u i j i Mmc Osobiście obrazd tuk. Ze nie mógłbym w a p n e m * ! dl 
s tymłi którzy jepo ziLpiosfiliby do współpraĉ , lnnyńu Jowy. gdyfcy wiee^r z Bie-
hEnnicciem doszedł do skutku, muh:a!bym /̂ Insiii niozî omiie -iwrnĵ  lesryprHieię | .] 

Jeili ehodra o ewetitimlnose J^ntyituowinia'" piama w zmiciiniifym zespole, m 
nalegałoby wyjaśnić. To, *e winykamy pismo nic oznacza, 1X przezujemy 

linieć jikko grupa Liczę na lo, Ze bedzicm1' pode|ni(nv.iIi i>V;LzyjniL- imprezy pu-
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hiiL ine i V- \LEILV̂ I I i . | /̂ mknęli ̂ m̂  i1. ILn pr;mii-i Miesięcznik, • L-hv, |lq gdy me 
muJo.scnsfu TCGUBÓTE wydąWuiK PRWIALNCGO druku . Jeśli inny LESPNL CIKC ROBIE 
sobie jiLkic • pismo, <p nie na ri-î Wn duiubku. Niceti się aji/wk ŷc-ie", jilho 
kjos w ty ni rodzaju ..Konh nemy" były z n-d n£ juku pismo pcwnejto określony 

n tylku ten /opól postula prawo do lyl ulu. êspóL który chî il by pismo 
kontynuwyac. nmsiafty mice absoluinn więks/jisć członków dumnego zespołu, iul ca 

I1LC J3UOM eb^hli f ,] 
HoEek 

4 17^63 
Dropi Hnjda.nich 
Miun nadzjeję, ta otrzymałeś EIK>J I I - ! r.l b p Wybuet, Zc Znuwu Cif mepoko|ę fi 

łaskawie pdłjV7lrzvm*j x[y od itOujaowirna na tL'n lenwl rui ilrtstępnvm zehrmiu) | \ 
W związku z oroszeniem w :.lyvanH.ii.iryH.il „Koutyncniach", z kiAręgo wynik* 

ZL- wieczór HV sprawie powetuj 1 o rgn nituje Zw. Pisarzy, a mt„Kontynenty", wy^ 
foduj? uczy w iście lo, en iiiLp^ikm w piiprEcdriim liście na DCOWl ew rezy&Hiej|i 
ZowtiiJw]! bogiem rnyljuc pointojmuwiiny. Zc m JJL.L być w u wiwzór. Nic /JIUCZ> lo 
oczywiści^ |byn aprofecwdit ogłaszanie Imprez j. Bidalowiootm w nautym |'M]iic 
c t \ )wfij ud/c. I t:irFiżc No, ale osUiLcczmc 10 JwOjM spraW-a. Cieku w jeMeni tylko 
ę w bfdzuriij iL^nmenCowal /J pogflH^auijpny pr/cc isv Wypadałby Ci TitCfej 
przerw. ! k / dn)jJLC| >1rnjr dritnim zebrmiu byfceś mu/ej za umknięciem pismu 
i zamierzałeś nawei ust^p« ? K s p o k ('twoje zamwzanc wy sinienie inuiprem*i-
ICFIL bowiem jako wyraz niewiar} w lufUynuciwaiiK piania, IL niejako sprzecLW uubcc 
ob;p:ia lego? pr/eZe minę. co miało wlcdv 

Pbdlizymuię jnptQfHta.il twl4l|Lt Liii^p f w ^ o poprzedniego ti%1i:. na tunnl ew kun-
lynuog^nia pttrmi ^ zninniiiuiym zespole | "l̂ iadcdte|c do ^ztiKzne^o pnWiększn-
rn:i ntupv (i/n. do pr^gjpfntnBLi pisarzy rijwych o ndięhnej fbrmncji p obcych 
TLILI ii pondach, pizct^jeptsl^ie Ju pr^jjou^AiNi inlod> cb pi^ar/y. Co uwuZam 
ts ntiluridiw TMfOSl |JIUpy). IVa oatalnim zflhrailiu U^ihliitNi), f.c do k^ielpLa dum-, 
w kiJuii.ciid] pĉ lyclUch [tpre™iLtutłi>jiy pi7eplî J naî cj uteup̂ . Co w ta]tim 
razie łobi ńbiędzy nat/ymi w h k B t d l t i n z y b l f._| 

Bełat 

Dmfli Hogd.ijiic, 
[,H.|Co do Mjtrynki, kii lo wiadornoiui reftzywnścic reWęlH^inc, acz niewe^ik 

l uklJCJ udzpiLlu W T1UN hylhy dln nas koiilprtani1ii}av>. UWUZJLJII 2e fazie Ulczv-
ntania pisma Tm^kUK wybitni ponitfdz\ Imh zespołem. U«t^ara błWMtli tt 
c?lonknfi|ivo riasMfin /.en polu me Jt fHjuodzić T. bĉ poArodn̂  d^klatlKt^ 
politycm^ CDIIŁZNICJIILL FUL pnUidyrlyki polityu/ILEJ) JIU? oheriby dlulegm. f.c -HRWN-
izdotn lo pot̂ r\ poî û untfl luispgD pisinn i danym odUnicm poliiyt/ovm. Do tc| 
|vny mkl / nas IIK mi;il ty lut polihiStnu d/i nlalnoŚŁ. -AÎ Z spłuw-m iik^ (|ie LSlnial.i 
Mus/ję pruiić leraz n posUWiCnic jej n̂  ftokdiidjie tuijlJi/.-H îfo stania j ..J 

Serdecznie fî HlrflWpnrn Crehie i Knd/ii|f. 
Bokli 

tJnopL lingdajipF. 
l>/jękt tiL mile pr/^ięcie WcatFajE^a w WiL^m IXimu. s/koda /. kflF>KW31«4cf 

mmaaJo 0110 niLcc tharalitcr meLH> .stypitw n1 y u csl la vie. 
Więc l^dzię.^ PLN.IR niij artykuł w Â WRTI Pptalltiin nuincru lłizvłuo HJP. nic mim* 

najsiticra^Ul cjłęti Plic będ/jc L D r/iey. Q '̂ ynaiMC [. .] Tuk j«ln;ili wypadłe tc 
nu riLnua-l ugn .irtyŁulik . J B u d m e i ł " Muńr>ui bowiem dosye ctwawaneL jd'ł-

łvy w pusek Ittagjim. wydrukuj tę rrt<zt w 3ftvi>irri inunerze, bu Śmieja Icpo chyha ine 
przyjmie SpiZKIwia zif lu bowiem jego polityce iedaktyjrw|. J i o i me je*l rłt/twista: 
wymierzone w niego. [..,] W pewnym ^gntynenty1 ' dla mnie się kont/ii n • 
ttiog^ b r o n i e od (aktego uczucia. Ale bajd/ii j(ideiv liii. Zcbv powtcti/jcć Lc po^ 
Fzwacy przedtem, Więe w Twoja r ^ e t r k ą d a n i»nykulik precaybun Jesl pr/etie/ 
Mizery i więc mc d d r z i i d ^ choe zdaję wihic ••pnwę r. jc^u rfy^.ku^y]nl^' 
i i I | -SIIIKJU będtu m k l przetie? wudfeic mu^iwplci połmiizonfiua Z nim | | 

Bolek 

3, fragment listu Hogrfajw Czarkowskiego 
da członków zespołu ; 22 maja I96J r. 

DlOJJł 
PoiMe^i elu-iaJbym. Zęby czbmkuwic zcsfH^u p r z e m y j (az jełaME Wrtr 
Litr^myWania piScruL P r ^ zyeiur saagUllK PUL Ele ńowęj wluaaji p klórci /a 

cbwilf, przesyłam Ic kiilui in lgmacj i i puaktóft pod rozwagę 
1 Tik Mf niusiciy iklad,. ie będf umi.szon* Kil^ii ^ iunktji red^lora pnima 

rLajpoznî  * październiku br Mam W pin nic Wyjazd na diuz.w okres Z Undynu 
/-rełzlą, Jiawel y.dybvin nit miaj zanimru wyjachać. p̂ wdopodobnw zduydowaj-, 
bym qę u^pjć / Lunkcji redflktrtfskkj. dla powodów a k(wveb JiL ĵ 

2 Zdcęydowowazy hk u^,riv. chcL*tcm zahttwtf ^b«ti mego nafteppy 
pik najszybciej. [ .) Niecały, me jeslern ułanie przed îiiwie k&fidydaUiry na ptzy-
szJcao reLbikturu „(iofnyncntów ' 

Sjlua^a pjima i zeupLiłu 
linim^wa W bieżnym roku istnienie pisną uiamwala W duicj micr/c ak̂ jH 

pyłkowa uzyskane n,d B. Świderskiego i rcfctaflM tê oZ Wydąje mi 4 
ze liOhda lej Jłkcji alaaowezu oie przckio^-h i^skaiLej d/i^ki me, 
JSFJ LUMOIS SZLLTLIFTJĆ^ C u ^I^EJ^LKEJN B POSOLIŁA ZOOKNLM™ ^ „ a J.IKI RESPPIU 
P R O mato I|CZ>L Otó; nie MA EO LTKRY^AL, rtspołis | j NU RŃOFO 

"LUJnePHjw u J u t ^ ^ saWrylismy mmc) więcej 60 nOweb prenn-
mani . luk « W 1ej iibwili rnainy około 201̂  |. | 

Nam trzeba mimmum ifMł^fl prenumerat, co pCV n(i,z\m obecEivm la^pir f^ttB 
SI£2-j tatom dala/^o wyniku, 

Po/Jurn pjiirna i iYlDaeja znpotb 
P t u i o m rijjrtl11. 'o b̂ylni obuekiYWiiie siwicjdzić. podnióst j.. | chociai 

byl Nî uriiuj, stabh aif io koralem duzê y wy^Jku paru onob prz> 
pon i fK.̂  phuhmj moco tonpiy tclitKiaz nic tylko]. Przykrym jcj,ł:Lk ot* 
wem byl nipełnio minimaJny Lyklud dui j cẑ set aeijwiti: flirapiliiny SLLf - bado-

Ckchanoft̂ kr. Liiwrj nmtjcz, Jaborbki napemb l̂ rdio M tub prawie me 
l*uou.,k. jufct) wnif si, dop3CJU medawnn Wlafeiwie (radoo [H^ied/jee, było 
SurMC t:«ULLyzm jednyeb em injiii/ł(L drugich. 

t rudllHi CLI c dojfii du wnioali S dhi e^^i zcipołu wyslareza mm Mr>?|aktjj 
liBLiJu\\jiiiLa na slopw i przy^łusłacnia zebra (a w LcJ. nie jefll 

Pod^cś^nojuZ TyhTI wielokrL>t(ik, ie jehr-min pozoMawiaJy WJcJf do iv-
tzenw • ([ł calkiciri do ajedawna 

W pewnym pisiTio, przeszło byc polr^ebnn: dla wiłłtKBodei zespołu, jedni 
taw^m mc rnjij^ W ni d(f pmvedzeniiL lub lsurdzo nicWłck, inni natoniut 
ezuwiij!, juku uc^zlilv* mainLHrawstuo energii i ê -HMJ L | 

Ale może pismu polfzcta^jort jako ^ar̂ Lnl ptfc:vT p™ klurvm slwirzajn ̂ ie 
Pi^zttuln- ę m m ctiięki kon^maeji Ł jnnvrwii UwjZjikm u, za bardai 
wainy usp̂ ki wydawania puau (MąJ d^Lu^y, W u.łtatmeb p4.ru m.s^t^i do-
jzfo do [itkich CA' innych poJemik, weselnie polemika SiLo-Czjimios^ki Iferowaki 
t-zeiiUawikt -̂ ulik wy ĵe mi erakaWa. Niemniej, pdemlka la, a hardz.ie, \cr4A3*. 
niiie, ^odjfc^rue i czasami mgli^le, wykmata .Llupruzaeję zespołu ikLóra zje^Zdi 

«ę jui pi/jed1eih>. | l 
Putit>eziLic mej f się obceme itnl ic^ć w aespo^: .n o^b kl^re uwazuj^ sLę .al 

^ocj-il.si^y, 2 o Jiymjuitiieh I c U w S W h ; 1 w f r y u popludneli m i e j więwj prawku-
^hr/eAdjań^dh 7. i 
• u pfijil.idath 4htzê anH|((MłemDkm|yczilveh edeieniiL Jjiawfauwego / pew-
jym rndvkJ[|^mem w aprawa^i ^ze^utawycb, ] LwaZa|^Mj S,ę ^ 
j osób, których poglądy pofilYcznc SĄ mi nieznane (i chyba raczej się nic ujawniły) 

M i r » pewnej Wfipiliioly P<IKOLENIOVL'O.|ILEJJIEKJEJ1 EZY I NOZII,A DZIWIĆ ZE 

f f r * * l a k Ln , i j , (> / n i t e J i j w k (nie mówię o w^nych p^l^datli tia 
ly lemat, ale o pewnej wHp.i||Kicie /alt^ri 1 przynajmniej e/jęiciowLh ceJówy 

C(h więcej, p îycwue 1 rudno nawet żtapofowi aiiilcz^ afllerafiowitnia 
•L-dru e/y d^,,- y^bj elLcialyby. ^ ,.K«nlvnemy- uciskanego p r w 
^'iiijratję kraju. jLtdiui lub dwie, ?eh> wyznamumiej lub hardej plucidermj ail-
l>tnraunimir .dr lo w^ysiln pnalo Fi 1:1 ^polm:tLn z mysienkm poldyęznym ^ ma.t-
1/4 J,Lk l11Jl3i) 1,111 w-H l̂neyo z tymi fZee/imi jdewn kon^wcr^B. Ẑ1. mtrtna 

Hi Kp:ijn zle CZ) Jabrzł; Kkionck p^hu rcJjitow.incrim przez taki HHfOl motna 
1111 P™1' wewnątrz zcnpulu jakięj.i koterii, co się 



/In melodii i musiaSnb} pmUadfLL; do rodamu, lub pi;rz n i « 4 y u t Zrnuduc doyii' 
dywanie się. Pirobowsitern robie lo dnigic, t. nikłym ręiuttjilcin (Wiffijodwłoti^ni 
cu /fCh/liiijChl md iun i ik , pe kr\--U lizać j: l wy len Liii bawieni utajone ro/Jikel 
tllrAimL' tiki zespól m a ^ podudlo nacisk i zewnątrz. Ale luldj aWi f j jeil moJjc i 
liawil większy, t.KTaj" me HJi nas w /Jidnym kierunku, co najwvZcj próbo-
wano Has MjfeyduwiĆ W delikatnej tamki czemu wre^zek poloty liśiny kres, ule 
jukiin kowilcm l prZy jak duJęj opozycji (ZtHuCilOWnliilny IU 10 co nfljmmcj Irzy 
zebrania, > zepsuto 1u kr* i i innie. [ innym u- stopniu fliepropCrfojwuJriym do MZ>-
WitfORci ealej sprnw* - Jw b^o lo .subsydium"' nikt ju? JzK ehyba nic bfdzie Zft-
pnwettŁ, |jikih Tc wpla£v tuL iLLndusz. prasa wy lepo lvpu uslak dość n.î le i po nola(-
« m łCH teilUlt}. Kaiifli sylUłCJł na cmignwjl jesl równicl zla. Połttycfcia emigracja 
rozrzodati stę bardzo L kun walczyk, km int dzit ^nk^' . ' |..r] 

PoniewnJ nikł nam w lej eh^ ilu pmdel mc podrzut, a m- nie baiduo martiy jł 
(HUlr̂ .YITK k<imuk powołt ZMZynimy podntyniLC MUTTych HLebic Nus(epi.P|e iPtdyW 
dułili/jicjii /c^pdu. równia pod względem Iheraukim t>bjaw fordzo pwytywńjjj ale 

wiulo wydawać pismo po io. rtety człon ko wit zespołu inńwib w nim co nawza-
jem n -nbie myiląj1 Moirui U* robić przc^ nrk cA dwn, nfc po/nitj lT7cb(t ^C doga-
dać, albo otworzyć dcbal:in;i w*:icr\ Ideałem bcSMVikiie byleby, pismo redjL£ci~ 
vxi\W 2-3 O^ito ni-ifcsiin^m,. a r « # a zespołu po piostu do [Lic^n pisywali, lhhor/j[c 
U REN .̂PTWOB nit 1yk zespól, (O irodowiako, Tylko ŁLu wbedy zapluci 1'LIJIIU mie-

co j t ł l ilk>lciN nkodzt̂ ltiB w iL-j Jęhwili dla istnienia pinitoi? /reszln. punk-
tów lycb nie elledll^ul Jliyl fcZwijtli Wvstarerv moJje pnwiedziećh te po uiewa/ 
wokół mis ie-t p iania , zaczynamy j.flk lo zwykli; w IM kich wypadmh bj^a 
s/ukat pr^Ki^nikóa ^LTBIE. Nie jCM dziś Óijćtikntdą LLIII nikti(toŁ te 
niL̂ hcL pnczpL, j^jmasl nas liitz.̂ ć, u ś p i nas pn•••• L dzicLk 

/.res l̂ii, blcTaeko. r̂upii nigdy nie bytu ęiupn. SKismie W IrltialUrze. 1rzdm Mę 
Zgodat f f rombrowjezetti. hcza. nię tylko nazwiska, indywidualności. Czy pî -mO 
pomńgn w k j clt̂ rb torrt':j:in'.Li \ iidywidLi.i Inońe i> Sądząc pn rejkcp Oombrowi-
CK4, pr/cs/kn l̂fił Ale m jesi sptitwn wtetL innych jtó nie i^t 

WydawaJo mi się m^s/K, jcsteZę nawet a , r k u r i U H i ł " . ĉ 
ftwoĵ kl actłs jako waj^ml procy glLipy (luznc] gmp>, pokoleniowej) młodych pî -
rzyh pubtwyslowr. kî lykdw ttd, lako pismo pokolenia, kiórc, chenc odê nie jakuś 
Tiłlę. musi Zilnlefc whHH oNiczc Ĵ fyn piailOu W fctófjlń dô zJyby Jo (fjqęu dnśft iad-
c/cmiii, rni ->ie, b^urt-. iJSsZtgO polidbb w ^nMf Iwrfjo ̂ (rnliuu PierW-

frhlę pismo juz ipdrtilo du/ej mierze i wmi l l ł l się. [KWJC jlnkolenk |iiko 
środowisko .irt̂ kuloWane. a niLwct j.iko iiodp îsko konauiituliow dóbr kultuulnsL-h 
wliLŚctwie mc iMme|c Nic jcsteśnw czytani pr/cz nus/K pokolenie, i. Wyĵ lkiem kcl -
ktid/jCHUjMU nic liflfdZJi SU nil. ^uśnięcie z nie|(Lt jokiejLoś tulen-
iu, pofcbkiik lo nu; i thyba ihil\ nic będąc Knv]av]o jest n-
lylko n-•1̂ •̂il win I, )i ni na^ęi po winfl Winę pW>H ZJir̂ w-Jio Kami W 
(JŚwisly, Mik i 7rrt:ł./cnic. îrYiwno t/ynniki odpO îcd̂ julnc }nk i wrininki 
Konccpcp zbudowania pisma TIK bayje pokokili:i„ kik Acby kupibil Etfwildc^eM 
mliłdtj mtcb^eiłcjt ftw 1 emifiraCYin-ej nic zmarnował HÎ , jesl więc mci-lcn - choina 
liiJvy .̂d Njl bazit nKiMtrncjĵ cgił pĵ ko3enia nic możwi l̂ û lû îłe pisma, ii w k̂ itiym 

koizl i wysiłek Hdffmiiiia juA nic 1yle ptisunn w i j ^ o l c n i a jeai i dn^ 
Oacywiiek, wario Ltratowtó lo, tio w naszym pukłilrtliu {/. pokolcllirt 1cyn uyl.iczani 
Kraj> jejit artykuloWaneh ule Zcbv Tin Uczynią, ir/cbu Zgranej L-rtlpy, wiedz^ccj 
chce, grupy racz.fr d .̂ialacz '̂ (iii pisarzy. Pisur/s mc rolują lI^mj gTIMSgO pokolcnL.i 
łed.ijtowHfliełn pjHin. Tylko pisanLcm do pism i wydawaniem Lsiufcck 

'•ĄiiU wĵ i; lepiej hylnby ptZyZMĆ Mę Jo pM^rtnej i> Jlu mnie oso îiue o Ĵił-
L/n to pî L-^niiî  na 1v:[i polu) i j a l o w k " Hmych siebie, nic maraujr^c pfziil nu 
wjłdłwinit pisnm i tp izmiy \ [ 

[ło druku tiogdun G o ^ c w j f a 

n o ł y 

CRZEGORZ KOM>RAS|l'K 

DROHOBYCZ - JEDYNE MlEJSCl NA ŚWIECIE 

7mn, • iwy w ia-ct/u tfajt /jj_ buntu puhttinioiętp, j/iwm nrfjłoncu, itiflmit* 
la itpałATia <><}puęóil folo, Jaieą^hf Jotr.;iki tom t^y OttojĄ bu w *htttru Ki 
y/ylimut b uńkt, ta jrt-unuKja osobliwa. tomiasiojaĄfttenu fairei*, 

JNt urn, j.,k w liBtopadrie 2WZ. roku DnA^ya. złtsk-K^t tnie i oJśni! tcimm 
bla^OHJi, W lycti próbach zdatiiLi icjiujji Ł t y f j ^ T i w d f l ^ Kmfemn^i StlLLd^w-
•̂ kLc} t̂ ŁI 11 .tji iiEiiej ilw raetay omi 11. -:i ę HLL- J;L nfflna pu pmvn)de nie KW do 
prozy S thu l i j - L Udmowu subic przy^mnosci r o ^ ^/^tm od lejiii wl^niic eyliitw z 
opt^wi^jjuAJiŁT^. Ucasli ] I k«n ipit^ttJ jaiaizcn dmuibyl K ^ H U J nicpłjwt-ł-
r^ln^Sb^wojć nuuwgo^nu^Jj^a [R^TŃLMCI t4gnobnrtn 

Po SO | jtj^li od dni a trogi î aie] Êiuê L-i BnJIM EILMJ JJ [(KcbyWBi W . jmeidejedy 
I-I POSŁIKIIDLNUOBTKNOŚT JŁI^IRZJIZ.KA/ILYYLLOŁJŁ.M EWCIUUJB I I U J J ^ I I AWNIGN I^JJUWT 
Ja p;tfiuiftaEri innego ScIiuIZJI, lut [ii^u/ji ' LulyszuLem jdd pewnej ulLnsrtrj (Inmy 
-̂ .̂ -̂ /It] jcpo, Ukjak i >*iclu iruiychdftibnb)xuunh pufli:i|a kilLmateiclot icillU, Io |tiz 
innyt WJî  Kchnl?, i u i ^ tci Ubdjcic o niego" W diiejuck pumięa n 
Brunonie SchldZJj i jego Drolmbyez.u picrwsm krok poEtnwił Srf/.-, FietwskL, w 
[h>w o)cni ty cK ] jiach pow sianiu du fononów więBsiej b*™ \ji r>a i , ki^y wMymctło 
i ILZ biirJ^j ̂ iclc, J t i b e c n o s ć Sflliu]ziiueuLni .1 sn; w d?J'vi an i:i J i Pott iru ̂ n K M j 
("cntnim Nt u i kim lv lii|iimviCT joepo w ji ie pt >mvs|Hxl;iw uû ' kon r'er L-ncji 7XVi ij • 
/ohiiLiicipddpulrLNiiitciiL Konsul utu Pctlcralnr^o RP wę Lwowie i l̂ samrowcgn I hu-
w^rtfyt î Pcd^gpgicmego im Iw-aiia Franki w I JrrłkobyialL 

.Ihohobycz - - jedyne mdcpcc ||B świccic" - - przy pomniał słowa SchuJżSt J t m 
I-lwowski, kLcfttjąc 7A pOflTtflflitl̂ Tm [jl9|Jl.ini.| Vld-LM ffWoje: pPM ĴWlft-MI HCjUŜ LriJ 
kotircrci it;iL ..Cłtkolwick hy Mę dzi .Jo, t >cołlDtnm t̂ d̂ ie my w imiiej^y' Slow ohore-
yo nesIniiM ^ystuehjlismh 19 tiftopuda, airazn| kudy»ru Po rac-
^lykiyp mmmoiieie. piń;iytLU ehybaju? na Crwjde /apî myrn W pamięó. SUi|iśm\ 
Wtedy nil lilicr wofcól micjscii Iragriałflj Śmierci pî uŷ  '̂.sród eod/ieriiiei i nit^kic] 
kra l̂aniny, doldadrucwftJ lal ptfnę Sluchaliśmvo wydUTcniucliturniąMbń 
dni« w relatji Altłcdu Schneywu. n Ziiruz polem - djSqccno głosu przewodni C Z J ^ O 
iinuny Eyitowdciej W Drnbobydai Mpurv\xgO Wei s j Obok |cgoni:ilcr'ikiej pdMJci 
Ijodtminuj.n; ruikoc^cc rm wiebn kartki z tekstdbi kudy.wti WńatóliJęzykach, Stil 
l!iLiHi|]i-ki ksi^/.K lulcjaBcj porali i. Był wię^ ptómtg i NHtpłUJzynck". 

J łn.iholfttkii MięJzviiiLrfHJotî ii Konkrmc|;i imdtba bylu pod hsdcoi ,i<eeipqiil^or-
t i B n n n SduJza cm ptn^iku rtow .̂P ty.̂ ÊsciJL' ^ J. • t> ̂  &ę ydiwy -
LTĆ wspótnp]ys ]]r/EdHŁi wiimydi refEnKAw, doffeincwida CLI optyku syntBtybaijs W Wief L-
BYTE^ąpteA, kturc w ATÓCLC IUZWUĆ MU2>iu probumi prztswicUcniu calośu dorobku 

7j zAtfhmą perspektyw Ułflte się z tym tnJt Aiuczttijych l̂ ktojzruticzjî li 
TĆtsnafiytb dttL(d Lu.irgłiiidi^ i glo?;rii/^ltl]ii,cvtJl bijenudoe .'l-sr, 

MtisJojuZaczygTHr^ć, nic Gzefcikii? tut ponad to.eozcaio% 11 jstwig byfdb\ 
ttJtfflc się / lyra pog.jJnti w pnypqd|(U iwłtfey, JLa litnirê O sputózm 
niubaia byta kukawiw A Dtdtt (figaiWHn pr«/iertuue rw«włMdl1lony ńLijdmc aptlyL 
r̂ htkLmny prtiK Lx£Lr\viu Geisslcniw z Wlh LmdlUU? SduibaiDgia skiLidM 

..t>lkiV nuiiinjpAlB^ rezuspdt̂ b,dp ĵcd>TucLxitwi«dzasięs!idospetvt"Luznjq 
^ n o i d tw4r«0*d Schulza Swego Cf^sulcnyJara^kr I >I ^ jê l tiitL 
^dnoUta.jokftfytyIjtdrnjbryły wpt^wm,, »:> o moSriu nszyzlht 
i* rip^Hreict ntrnzpnrJoczyma. 
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Mówiono Altem o etyce U Stłuilai (jwuf Leuiud Kołowiej) i u jego aryŚtGtfltaloW-
skich pn7tftniqKpcb(pnir Annii Zuk), o SMisazjolô u i socjologii jtf̂ O obfiiZU Uty-
:4yi:mcjo Lprof. Walentyn WsndySKW) i symbolice slowip ^lt«Jzow*iicyij(proJf; Ta-
ttatlu Lłiltrtku) Dtido łłnmu SdnJnTMiaB Cz^UWtkii ptirÔ MUilji z.LLielun innego 
kJiL̂ yku świuAoy,̂  literatury • Wladi mira NiUinvn 

WfLiZny i stule pcnvT3iuqqpy wąbet kurdcrurâ L ob̂ mowid tDD^anians lematWWpó]-
CZcrtiYch metodolog ujiyeh aAnti sthul/ulujiii. W r^ancte atwien^cym fW *f 
MjtcTyiłiw l̂ ąbrnwuJd ZdSygAAliaawiJ Ir/y ii możliwych otwan: dzid*: wbłfiól post-
hinlmaLycłB^ opOĜ tji snerum- proPanuni, zagucliitejiia śdltiiMw^ldfli kobiet̂  
I iie1j;iiyw,iłL- pOiMywric w îrtmciowanie płeiil dyslanni nnTnû i Tnkżr i drû cL ynśi: J 
Waffirtiwy pref, E!JJUILI tinsJc zjdaw ulu pytania o wiezieni c prujry Schulza do mndei -
fflstycatego dyskursu, przywołując kaEtgtłTiC ironii mOm:̂  o pudmLotowosui, 
ilicmldlbiAii wyobcowani 1t CJ ,\i;i Hf wi Od Mci ii nk oki L'SJ I I LeksL Schulza |ako filo-
iilłędm: pol̂ -yerae OWięji kraTywił} eh 111 Ucr̂ rcŁac)jn>c)i aulnrj 

Mju-ij Kundgia mgwili o wigach muzyóhydi w m^iciwd Schulza NivMI l" 
im<zUłjed>ny rclcrtipt^i^ony zagadnieniom inlendyscjplburiiofci «tuk Ostol-
nym w przypadku dTOtobyt̂ cgoartYf«ty>, Pokrtwieńitw* liiŁT;i1nrv i plastyki kulała 
i lt[fn ijko** sLi 

I JsytfenuilwmYJLmenł wiedzy LP iinmn Zruinym, krytycznoliterackim obliczu IfrltlU1 

SihulZazajq| Hłęprntf Mlckd Saiota 1 ł znucraiiLu Id LICAKWCJ dla recepcji (Lada pośliń 
cn Jerzego hięnwifcicgo mówiła [roł" J udituJa KtuhujWij 

K S*łein tuUij o Apetycie na schulz.oiYsVi e1 aj emu i i ec Płtai kut] terencji drotiLibyc-
kK"j kiite p ^ H I f f i c ^ żc laką bardzo titilKUjącąjlżfedzin^ efcspłormcgi jetf ^LjfflJ-
nieniawtefibkUdlUnTWuŃci - konlekHluh w którym dzadu SuhuLai zjinurzoneiesL Oli 
rwojogo pow*t4QjU do dziś. Wystąpieniu pn>r Morka U oldboya {Pagratttn* 
WdttfOrtość, łyit JirOgp) i pmt" h>VkMftril Lłitłgrwr OnZ lefcst pmitl LIIIV pr/u/. dr 
[ł()fę KmacIhh fSrumfSchuh W&r&hobyckim Jradaytisbi żydoliakim) cppicr:!^ 
się na — niewątpliwie słusznym — prakonaniu, ic be/ mizumjania fenomenu 

r̂(KLuł»ł]IRKLI. ^DCŁWSK^P.PIDSKO-TLICNIN^KU-UKJ.NNIIKICFITTHLOPU, KTÓRY uk.̂ Utłtow^ 
..ScbLLlza lokiblriego", n^edotniomy skuiee/jnedo^Stihuln fiwt^Ułwtjiii". kljiłyli:i 
W3p6lc;/Jjęanc] bleralury Także i prr>l' Aleksander Ktearenko. w zflsknkiij^y 
SNRH |»irówiiUĵ cdZ]elo IłruiiLiy. [WÎ rt/Niściitinricy Lł iitiKJz îLcpfi (vcti •SIKIEJŁICII 

kl!is> ky L .ct.p]iotdii \on r- MJiflKllll, prtdkrriiJi I /Iijuc/ieni e ktml ek siu uknńA-
łŁo-żydowskiego pograniczu kuliuro^e^o. 

Ogól wydarzeń pomiędzy 1W i 21 listopada u-udnn z^imu zamknąćw<zbyi 
inaln płijerrUK') W|J|tt) przypedkw 1'nraude juli ltonterętn^i Aii^idaWWfle 
OimiMLCfuiti im WlLidynlEL4vu J;ij[icJiy yrasktiki^^la rtónOMłdaiOscia rtyych praerni;m t 
(HimLenrił>.«L-fLL auc^tń. Miejste nhrjd mgnicTUU nkjL zjiiicnialo się wl^c .-tJfl 
IfiUlhWCbOWa tuH/̂ /̂ ui wynlępy inJgdy^ WirHltłZOW [nuzykj kl4ia>tVJic} i bj3el'i 
diurzysUiw cz> csAiie uki -ii usk^ k;Lpcl $ T pitko w.HEfmctyttKny ki pipLun i -
styczny BZffiennl siv popr/jo/. obe(jnoiŁ aptny-j putflicznowi ukrjjnskicj i pni om i-
llcj, oSywiJLjącflJ W widoczny sposób LUmostcr^. Mlttł byl to le? jeden 7. i s(iłi ni ej-
^/ych sensów Wydarzenia ^cn^ ^płitLjjuji l diulopu. Muz^CTTlł dialog tizodi 
kultur 

ora/ kultury ^ suki ej L ]iLHJrrt*-ł;j w Lloskî iLiK .spLtnóh i>dẑ L̂crciĉ Llii] Sic n 
widowni 

Od pierwsnj chwili uderzamy byi nrłd7jbj ivrp>z;imięiLi:ii łcj ti^-łłjł-
humiLm*l>tóiit) Witv> [ivbel. Dag^dywuw mc po nbiniisku. niirmie^ku, m-

;»y>sku i p" pflLsku /jes7L[|>iłdziłd jczykLPwy h\\ tylkujtJn>Tii / wielu, obok ̂ tujih 
k ilI lUfLi wyołl tiW thiM]:L?b>- pofcidetu i rt^ eti. lilvklviiL nptijny 1 jednol] W (o ilnv. >> 
dyskurs. Jftoinij al* jepu \i/.ę*cni ohok tenuiTów Mhulznwidcitih (ly';1 

tu L-Wrŷ łcpwj rnEiirwi wprosi kî ehti J delimeji î .LnitKt IIIJJŁ.IIIHI^I 
Titopddhttl widtibrtuifi Ĵ lwipIh nsntio /r\uć uikZt ] ^̂  ońcjalfl()fch wyst^erułót 

rckn dnfaobytldegn uniwers-yletu pmJ' Wsi oego SkodKgu i W j h u J it JICIM.TJLNL-^T KI 
We Lwowie KT .̂-iTtotii SaWiciacrgo P"|łVierrl/icrLicm mo?e być i rfyuilhplie/n^ 

PtodlAB iJmytmwskiego. klrfiry to* t̂ Cc rprgram/Mmr<w kontereneji prjvtkd7jil, w 
imiotiill StłiWiirZyaJWia F^mjJkiiól ̂ itmi ProłlrtbytiHt], ep/stn\Aor/ t>^i/i Tiit/ru.<ryr 
Kaązkl, U ĉbnaw 1934 rohiw okfsirtidtt] dtimaî Eniu Mklt̂ ma RvfJae|io, rin^Wrib 
megdys W+HSlKP*tr pcpoojca 

HyłjifędiLiptHtiki, klrtî  ]mtaiL!i {O lic rra WiikkTnołrrktw I łmłinhyLTiJ 
ul(l^rqiJiich kmzv] w tychdninoh Upmreic pn oknlicv. M>̂ lętu o Jetzym GifldrtWiu. 

<irz*$vr? KnmlmMiiit 

^R/ł:i;<łRZ JACTiK Ft I JCA 

ŚWIĘCI 2 DRATOWA 
W aktadh iftamstTwpawiilnwego w I ,uhiLrtou.-ic czytmu) mm : Cerkiew Wf W.TI! 

Vrutówjfitwit>fiJił*-iiiFw < leęo A fiko fakt. hudrtmuKi v>Mtil(iprtt i~ipiro.tyf.iki w 
iotoch i ̂ .(^.J i Hit U nhi ntti h^wr/fj ^fmnAłAołłn^rJ wmiejsce zbwvaytjiwii^tH 
/fndeo-tlHickięf* Jest (nafnumMmi 1 ctyły. a pumr-Ucla ok. "f)f> uiób. 

W roku I»72 parafii jffeekLpkimplitkii pw. mv Mi kotojn W iJnituuie 1 ict>U 1000 
winryd^ DrcvmiLana, wicfcwvj juz ccrkie^t. aSdiiu by\a puniiL̂ cic ok- 150 osób 
l̂ idotmae wybudounna tujefH9iepci|(zprzcsumfeicmo kjlk̂ i metićw ku zachodowi) 
qun>wutaiMiJłi^u TrudiiudosEzukiwać nQKfuiK|i w freski u u .^Jfaraiic 
m 'L, ho IjJiic inaily pił krtsicic uniL i martyrologii Uiutów po roku l K7 > W 
jedng 7-cncyfcbk papcZ ówcjjefmy Lwu XIII zachęcił Polaków, aby nie prmciwsUwiftli 
się pr7eiikjiiq pcąi cesiirz.i, zamtthali :PS|su;u]ji połilwznych, rei innu ant odłKłdińr.ili 
^•nierriitajth;, h n ^ H C ze^FanksK^eh antfiwEMCk Hlukae nulcriiilnyLli] Pir̂ pIlP^ 
c>3n> ch thU^slnicń nowg syluacp potilyczncj Dutowuki piiroeh ks. D- T pr£»ąl pm-
wosjsuie, J wnzznini Umcldch parafian i pr̂ Mupili do t^WowuiiH 
no îg, lî ;LnslJWl:1l̂ eJ ma>jski cerkwi. E.ud lutcjsr^ mî l wytKij ^hitkiO 
Lltfchownych. ais Z pod/itti[Vv na Htitrt kidolik i kuski - pmwustfcWTW riewiete tu 
wynikało. Wsayscy byli lu ,JSWOI", ..Mcpi". NaWfri język hy! ̂ utejdzy A te kilku 
kolepn>icli ksręft- i iliaktinuw wywiodzi !o sie z Bmlo!itLMit:;<\7Jiy lub Pii^ztmyriy, widc 
wym&fk, nkMrtUiW ..hiąagSfi - ohKUadd^•, n l̂ewdosci 1. (iimtytji ofcoLie 

I lak Z [wkuleni u nJ pnMem e Chot conn iruucj osób Znn pmwilyj wy ,jd ralou-ski 
jy^k"' 1 ni cl iuzni dzj ś go rpizumieĵ  

Przed I wojrej twiato^ąeetkiew iw: l^kdijaCtidatwiry był* świątyniq pimilial-
rm dln ludtłirier zDmtown, Ludwiny Kamwnli i okoliwzuyeh pm-siolkó ,̂ c^li 
flJmie dlii I4frf] wyzmî uAw prâ nftlĤ wiii Tli popranitTu PrclhuM* i IjubdBctym) 
wluAtawef. WealyTnpowiecLeluhkitUn^knnlLczJłjpruwosl.iwî L-li |ir/Dd I915nijaan 
uyrtwila Itil 7 osoll, N4frntiłtst po - birterertMie wiatach tS 1^1919 i t^lkowilei 
alrofi] mckturych prawosławnych purjitii w lym lejCMiK' lpopr:micze powiatów luhkr-
Iow .skiegu i lube l sk ie j 1 w |j]niiiie [. ud w 1111 1 .ęc^na praw OHlawnycti zo>!t jh^ 
N^l? W 1. piinLti:m draUrwiJtich slnroMlwo lubartowskie M 
około IB I ? osób W lyrn irZiisic najL^pito mktywuwaniti pana li i, p ł y t * l;itjtL:h I HCfc 
1 [do I H mny*) hcz rnNninnc)i, chrPĆ m e z ^ k l c pracowicie 1 LTWLłcnje, zWHTyWKy 
tlu trudne dmnzdy do nionnłlem Onuficjio u 'abtetmej. Itmkcje dnszpastsdia 
pe5ml o. lueiunmith Mitro^itn (Stclmri-s/njk). / tego powodu Mnroliui bvl nołoWflDy 
prze:/ WldftbeipirKBfBtwi i pclisjf H r. jiako p o d ą ż m y o dzidulnoś^ wuoę.i 
wobcc R^&-yypL5spo3itC). Uud3ijmv, byl lo ofcnts. w- klómn - radzi ad muiistrjLL^jiie 
norfily się7 7jnni;iremlik^diu:ji morL^teruwJ;Lhłctzncj 1 zob WAPLublin RokiuiKfł-
t> Urz^d Wojewxidjli.i w [.uhlLnie Wydzibl SpuJct/iirj-r^inezny. . ^ n (*M s 

L, 2.196 s. 53) 
W | trtuch 1915*1 916 [>atł̂ v jnuil iLd;mn; na I LULI li W Uli n]«nieekii-:msLr̂ eko-

to ĵskiegn 1 3*;i]ni ̂ Lî  po ̂ uLitym c/jw e są liczim W' 1 t l̂i 1 ikoheuch tnttiAlB wojenne 
wrkhłL nw Mikwtujjt, (jd stronv WKhodrii^, pochowani zdsl;iJi ^oluwm 

polcgb w I. 1915, Pcmownic wiopia zawilidii do Dmuzwa w r. 1920. Od strony 
północnej Frz.cbLe£jd jeden Z nowiów IlLkiy czaiy vh polskicjirp udcr/cnia 
ZJI.ilJ Wieprza, Oddziałem frtacjonojneym Httilj i [Jrjitów oraz Muełuin 
lv^W hyłjL jtn L| ui g e n Stnrbs3aTi%:i liułak lliJ;Hj]wivviozu, w s tLidz ie lwio w o w v m 

około K)1 pi<n:ci]l białoruski eh chłopów Im lo wlainie Puchaczów, DrttAw 1 
i^Ki-Jitzne m i e j s c o w e j ẑ po ( Ir^ulitL Zawdzięczaj wypędzertc wojsk bolszewic-
ki lJl w d ra 1 \ 7 sitTpma I r 

Cfdy uciekły sal Wy a CJ^su mieszkaAcó^y powrtc i ł i ! Ktłsji, nt/pot^jęło sl^ Życic w 
howti, nn.-jici]]t;y3(g PcJsce. Cci i i8W pfnWtłila^Tią I n k l n n n w prannutniejakn retiŁi 
ziiSurów [llałegO m m dntowjt^ i;erkic« mc powTocila dpd^wrKI ran>j: świfl|t>Tii 
p.inihidnei <)d ł6mrja 192.1 do 4 alwztii a l9Ż6i^ku hyla dratows^ li I tą par,1 lit w 

na CTldiDStiStyinfa klótii ildmi iii SinIWtii ks Miielitj WaUmolitt^i. puzmc)-
« y protMJSZŁZ. w rłHtłliołjyca.^łiiL" 7a łlrubicsifliWTm 

5 jjrudnia przybił ilo Drstowł- po hi/y^kuntu ẑ ôd̂  władz kościelnych j 
paoMivrrw>xh, Iu. Grzegorz Itt^euzk". I^jwdtem pełml obowiązki luiplniukie w Hro* 
datb i w Cheltnie. lYzjcpracowjtf on w DrnUn^ic M Inl, wychowi^ i m eorki i widfo 
Wyznawcówpnwodhiwia uteli Rzctzypo^ptiłLlEj, ktńrvch kjUcchiZłn>:d W nzio-

23 S 



w D r u t o w i e . , N j c I c y U l i i P O c h j i c z m v i e i f l n Z r c i u c z j i l filial-

n i ) u e r k u i w l J r i t l m v i L r . 

W liflopadzic ] 92S ttjkiA. pil culstotuęciu pomnika ku tZL-i JÓZcLII HlstellfcicgO l 
innych obnnicćw i uyzwtiicML AĄ usUuowwtfo naprzeciwko pleb;.nii w Drutoyvlcr 
J o M l Z l i f l e r e t W J W y z n a ń R c f i g i j ] lycIi i O A w i w c n i a ] \ l b l i « t n c p o W p i ^ ę -

drinulu ntMtępująOi noUlŁfi od władzw>jewudzk!(;ll lachowi y Hoje^tfuj Grzrgun 
parafia Onmwte. ftaboi^ńtrmuipninit. Mrtrópoitiy D&nf&t&tdswitfa 
HitpO&tEinietodczytał Nadsout&stnieiyl ̂ Mmsyrłoft iai ł , pm,-ptn hdd Utei-
itofci ptowosławnej ń/tpdMi z knlailhyml W mchu póffiycytym udzjrttlt nie bierze-. U 
ifoiuntuiitt pf2ir.ifM.-Yi lojotny. Fryzparfflan lubiany. 

[ ' m & i e z n y d l a P o h l ; i w r z e s i e ń p o k r y ł s i ę w c z a s i e a l n i a n ą a d m i n i s ł m t o t t i 

] ł a f 4 i j i . O . O f K g t T z w r a z 7. B n n r i i c d r k s n r i w j j e c K d J o t . w m w i O i g i m i c w r i l w y j u u l 

l y e h , k l u r / y c h c i e l i U d t c p r 7 r J n ] b m i i x k q j r n m u J ą O b o w i ^ k i p r e h i t i / y t o p e f l ^ d o -

k y u h c z j L w w y i t i k a r i t i f c i p s a l m i s i i t u i . S t e f a n C z j w U d z i a ł , fce o t m - m o j ^ 

^ i m z o i w n i e g d y ś p r o b o s t w ^ o d e j d z i e t e ę o i r t a n o t o i s k u p r o s t o J o (J jp t i i w N i e b i e ^ 

< Ty p r / e e m i w n l . j£e w i e f n u i W B o g u i t r a d y c j i l u d u p r a t w r f a r t ń i o ę o p r z y p ł a c i W r t l ł 

c d i k a m i m ę c / c i i s ł t ą fcnierunHi n i l ł m J c c z t c n - l a l o ' ? 

4 

2 4 g r u d n i u 1 roku W p r a u n & h n g r m t a n i e i n n i i J ó a e l y fyfafegzów u r o d n i 

S t i e p t m • S l e l a n W ffimctónyni J u , i r k u fcli^Eąl W u r u n i e e k i e h m ^ o c z ^ - i a ę w i g i l i j n a 

k n ą l n t i i n n t B p z y ^ d f f l i i i i i k i i n i n . t q ? z rflgUy, b o 1 5 - 1 e Ln : J j i c e k s z y k o w i tl s i c d o ś w i ; | t 

W obttjnm d L M n o J w i t jfcmifły miiicfflncgtf kiru Mniemy jtu-wcrkii miliiwk.p z k:mskiL} 
J y z u n i ukLćj parodią o t y w i c a z c z a l a imlńî łm i SKł̂ Ucm o i Leonia J izich d d o p c a • Mlclai vl 

Z h k po foiftrtch TvcJlup juln.rtskiefHi luilendam hji Kneraacnije Oospodflie, 
o c t i f T C Z O f l O s t i e p t i n j i flisfci] p r z c Ł b a t i U f l & ę U r o c z y ł o v w W 4 p i s t o l u u 

stop CllJownej Ikony Mttflci Bożej Kańską. kT^i od czterystu Lal był* C«zdlU jako 
Lakiem ąjJ Uona w rod^nfcjmicpcowtt&isw^wnaprzydjceciiinnanil«uv 
itk i preyadtęo ku ędaiprJWosb^Tiepci Je*W ith Zi cmi« Clicllll ska JTOdfltn 

W wieku Id im Stclkn, LikoiTĉ n̂ -ŝ  zdo>nr>Tnj i „oUiiiHiy itie" *V|dWioi cerkiew-
Iw-parulijLlnii szk^e w Kamieni, pOHlaay Jo nfatydiicKuwm-j w Chdtnic W 
1915 T. jako tvcrLi Chdiilakie^ Stnirunom liJiit Htę UTu/1. r inJ 

nn Rdtji,w^łJijiiiiuMgoflęfłttłfyriojneokiegLy Juiv. Kdh|] 
iHitjl p o i n t y do Mft̂ bv wnjstamei kornemu Irainfono^lj W :inmi cjirskiei F j L > 
pricWrocje hol̂ acYiickiin powmei | w Ł ruJ/i nit djo Î H ska W lipou L 41 l i mfcd Slrl iin 
Midesĵ  FLJZPOTFJJL jiiko ochotnik sluJJbę WOJSKOWĄ w Wojsku 1'oUkuu TJ;IJPJĘRW w 

itiuji zbornej wSkktniewicach, aiwsttpiiif w 50. pidku ^uzdoAw Kre-
Mô wch i - koleji io w J4 pu3ku slr/cI ecki ni c^olf^ll /u^uliiih, p o d p i <mniU 
p r z ę / r ^ . i d k E 5 n o q | u h z o s i i d ^ J e m n t n L i z o w a n y 

wjodziime 
strtii. :t.li>:k -uljfCF rc/crwii S me /•.•SI.L] Cudo-

t W i M k z j g E k o n y W r w d i i n n e j v , t n s c c W i e i u t ^ ^ i u d ó w , j w t i e j l l i t i ^ y ' 1 u k / e n t e w f t i c ^ i o 
Kiuuciio 1 w 4>rC3TJU 1911 niku ji.ti ni m mrueypi} jEat/ądnmioeridcw-

nym ma^tiiem I 4.1111̂  eerkłM^ JE Jmstat4 Otlfl ptiVłiłŻCtiaW UZytłUMU-
n i e k a t o l i k o m . B y l to p i e r w - z a ^ ó d m ł o d e g o M a l e s a y Drogi - t o b m k p r a c y V, 
zawndzifl i t u u c / > e i e l s k i i n w nutaQh atnmach. M V V m « z y t w i ę c w znane m u Ł p r ^ A c 

t r o i i t o w y t h s t r u n y p a ń s k i e M i a ł p n y s o b i e n t l i x i a u l k 4 i a a q O l t Z k r i r t ę d e a i u - b i I i ^ i -

c y j m i ] J y p l o m ukóty w y t e r j , c o U l I U J ż l i U T a l d m u p o d j ę ^ i t p n i t y . rr/e?. d w a lali 
I K Z Y l w & i n l j L c ł i p t i U ł f j « K h n y c h w powi«jfl k o h r > ' t ' i s k i n i , W L U 2 J r c ^ k u p o p r o s i i l h p f l 

p i ń s k i e g o 1 p o s k i c B U A l d u e o d n ( K i o a e n i L i o w f i ) o ń ń ę w i l i i L . U t r z y m s J JC ( T ł f ń u ^ M 

d i f l k H P . i a ( > i k 1 p n c s h i t L - ł n o w l u t c d i v p i ń s k ą z n p i s a n e g o o r e y b u k u p t P o t z y n a | ą c o d 

K o b t y i U i i , p r a n u | . i1 [ < d n i l o b o w i i ^ k l d u c l m w i i e p n t A - d i o c c ^ i p - i l e s k i c j , w r ^ n y e t i 

miigwwsotoacłi P i A m a p y 

P n ^ ł ^ d p o l e s k i c h H d t p r i T y i d o n a ś w i 4 d w o f t d a c n Lipcp .S t e l i n lL i ] A n n y (".') M i d c -

O l j z ^ i i J c n t > f t t o p P o k u m d z m i u d r u g i e j 3 d f i o c l t n s u t U m k n o p u f c j U z i e m -

i d u p « d Ó I WlymsŁJoyirirniiiq S t c f i m H . J ?odlj , |Ł 

tnhinn dcc\yję powrotu yi rodymne rfftuiy. 
t H j z y i r t . i l r u p o c z ą l k U c U l d i a k o n a 1 p w j i t r r u r i y w p a m t i t S i i p t i c Xv p i ^ t h n i t i e s r o W -

s k 1 rn N a s l e p u L C p C B f U ó d m ę w ™ ; 7 d n e e i r t i d o C h e f a u i 1 f K l n i t p s a l m i i r t ^ 

U I c s i a i i r u i i h i 'A p e t T h t t u ^ i huto J e o l o g u ^ C h e ł m i e W l l u l s e r a l i e w n c , A S K Z t ^ 

nie t?p 1 ubclfiki {Sowierow)L bruiy | g p*jJ UWj](ę newulpl i\-.y Ulcnt, H ^ J U 
J o h r y a J o s . d o b r e w y k w . l j d c e n i e p r z ^ d w o ^ e n o c ł ] ŷiû cję r o d a r u i n o M : i l f r . i Z 

nu kmiteî i utrzvmaniJi [ ^un Ĵ̂ el neyi>hydUMOldwtg^Adzieci. Jt̂ wo-
iLtflumu na pełnienie r4wnole(||edw0ch funkrji i mjJULńtiuiie J«6eb ebitń^ 

Od roku ty^gdyzburałnotcrkjłn^ W l^s^ziuiaeh. w rairiłudi akcji likwidacji |x;i-
U-osItUiia nu Lubdmsyjuii^ o. Sleliin cmTiiI g l w i b 0 pti^ictjfjenie mu obowu^kdw 
aJminislndOTB cmkwi W l>rjŁoivic, w ó w i a n j B l pomiecie ]ubeTtnA;kun 
^'łtfWuwskiT^hdnLskie îłECoiiH^JijrraL PtuwstaWnc^ oray metropility- [̂ h nii/K̂ ^ nic 
wystatezrfa. AfliaJjjEłwŁiiiini^tiieji puiistnmyg były nieugięte nqttdu(vknni ldc) 
pochLxlm:nie k> st«lo na pr/cs/kiwJziL- Jlp ]>• ńntrBtTtni mu teyci 
^tykiinonawct brakdurtjtotjiicj znajomki język:i pobikicBo. O.MUck/hnigd^ nie 
Sjyl swojęgo potlłoJnaiia, u w domu z dziećmi pn likiiiińsku, ĵ dŷ l bvl W 
językjcifyiodjduów i rLiuJńw, NalODlî Sl takt lUnkcjunm^mia w Wojsku Pfci&im, iti-
utjuniii w ^kcili; w-j^ku Hnlum oniz pozn^Je po ni m dokumenty pi -̂ niu urzędowe 
W rat/u pełnie] popnwDyp jęiyko ĵ iGnlum, pr/i^/iĄ uprAlizcruturt wludz purLŝ wł-

Sic&lĄ ZC2BMOU im i 1939 roku, władze po Jokoowliu urzędw^ 
c j i n ' c o t n ę l y a i ^ t r z c Z t i l i u i s z g o d z i ł y t i f m p r i c n i a i a i i c O S l e t ^ i u i J o C M O W I L 

* 

D O R W I J J C N & NOWEJ F U U P " S M I L E ™ nahienJ jgjio NUSFCI W hoku OL <J 
Iłujeuzki PO ^ E I D N E Htiunki OUJCT/KI M T 1 E F & JĆNTFD ETLTO^VM ZILTZ^ŁOĄ PONIFII 
W Drelowie 1 przedłóż -Hę ^ni/. 1. Jjicćmi do popówki pleliiillii W^iwnici 
/:Hiinow;dl im difJc<Vî i;<} (dom cłiakum), v> k[L¥T\m wcześniej znrtticszkiwitli psalmiiici 
J^IŁ^CL I larkiruk, PAW E? HANUI^ZLLKI METIJDY L ILAKITWIEZ . STARNIK-IŃSKTCDANE F ROKU 
1 MÓWIŁY M I N . : Dei t:iTłcwi > mteżą tfwn tioniy ifńeizŁihłe, tfuifuici, obom i chlewu 
pobiuitrweint! * ilrt-wriu /tiksamaogrinew, tiikiei t yjittfphtJft? itjT^Hi^rt/ilfTffwrt/H; 
thit-AjdtćHrd.' -fflOły-t. murek. Docerkwt na/ety HÓ.ltKtrg , n-w uhkj, ttk. 2Q0mor$ (ąki 
i/Hatwwki i ok. iiUmóry iaiu. urną. Ifti. pasłwiikat Mittpcowy Kofniiaria! 
/.i rm.łki wyrfzirrimii mieszkiU}ctrwi w-.Tr lfov• ^izie'!.^jj• wrrv Fm}fcirzkr>mu, lasem 
:t 1 rządzą Pmj.hfnT,'t*v Urs^jittiny n-Bizostówe. 

C^ĘŚII RCNILINLIWV V O 4 U D I U O W łikjciie posl^IWUMJL o. TIRECGWZA i '>J01 
• 11 nkow kę pr̂ ejęl.1 | rtnip C\\H-Wwykom rcniLail. ̂ ) Ma|e$?a zIIlpI a| upiuz;id ktf 
w: K nnentLir/ pr/yccrkicany, ylęję Jujayjdun-.i 1 odnowić :LCJL: CL-I k ui iw M1 ki il., 

Fi tunijący ni e^dyi ,jn^julllillf ukru ńsfc\'' o. O.) lojcczko. ii k0iłicv 
Em 30. ..TO/poTTLiny" piTcZ wi nd/c pedstWmAr jakoZî mitoCT stę Hpr;i«;lilll rcllpjnym] 
i stosunku dopnlskości i fwMki^jwykBzuji^y Ujdlouit'. Fodubne tiî -

pi> nnii o S V.ileK£i Trzynat z /w^u Nic dzielił ich im 
• .tori.izycfJ ". czylipranuithrttydi fvtdt rpe-r̂ n-Jj", tf. łaciimuf.hf{ Tak mówiono k mmi 
nięii nim AngaCfc^ących się pn ilro:llc tliemcih; JńklaoTY ukTjin^kich przestrzcpLi] 
!nI7L-i.1 takiifld juk Bottyfl LutZCÓCZyk ^Ojl SlJotty, którzy podpisali ^wlk^ifitę^ 
•• Zostropi duebownegł • ] 1 Ldzi Joeeni li dopiero wÓWCZSS, ł>n iWll juz ni e , 
Ltlezcfiezyll filie mylie -i. nazwisk lei mulej^zt^i li(mLitii. pdyl zbic±now nizwi sk jeitl 
• ĵpctuie |u?^paJko44 - pf^yp fiJIł>Tls;iekl ^TUZ Ł hitlero^^łdmi ^ojnk;imi w 1 ->44 
roku na ZacKóJ. 

S]xJccztiohl Dratowi i [mbliZjiAtłi ^Tuc|i rii-zauc n.inłdowłiścim^x;h 
HLLnoł\ićrtiiHf);p [yidohrih tfpjrH dl i I t o n d i h t d W i t ń c ł f E.vlk̂ i kdka ô ob 
. .tnimL7]łn L̂̂ ŵnefi"' d kijdujnny w lulufti l LJJI -1WJ m emeilt:irrt» w | Jpłliiwie. Lł I iidinvŁ 
rtK^iwa^wdyjpaa i o a ^ n a m t i o n n g 1 d a J e k o w a w m i g S t e & n a 

W picn^T/yth Jninch sierpni;i w okotccDltslWn JotiiHi uuieki]iierz> z obońipn^ 
wChdmie OMwricPidacyiRosfania Ktdtyj ztddiznalo Maleszy z ich ̂ sjnilnwli 
todam^ett stron, / Cfadmrac^dny P n Ij-in ofcszcrna, ptil(KZj(>n;i prawic rui wkrigd 
wioski płcb;uii a nudawitliL aję 1 u tńiq -xv ridi/oreemu. W plebanii prrebŷ Hbt łilcSe yô m-
*ia lOiipJm, p. O., klura JoLboriziłu ZpołudnioN r̂ifo kT;ii'iDU na, abł fximóc 19-ltlnj^ 

w prow ;uiżeni o domu. <t?i ekow, ila sJcJuikicin, H[ j'Z;[1;dLł witk l̂ pleKmii 
flliojętrui w prawach rcligijnychp:in] O , nie była obojętna wobec urLłd̂ - pr/̂  sto]-

negd 5fl-| etni ê n wdowrê . jidiirn K1 wówczas o Stclkn Ni cw ™n\n i alcklcm darzyli 
ilucboWne^o, choc ziĴ wuln p̂r-inŵ , /e dlii k*ięJ7ii prawoslaWdĉ ił trterdć się 
pnnownte o îacẑ  połegnai się 7 kl|daAHWEnl. 1 i MUeszu, nująi; nu uw^J/c Jobftł 
łipiiuę 3 wychowanie d̂ fLskn̂ Ąecj C(Vrki 1 syna, roZmvch wvmnvck. Lilny imik-
n-lcdwu/5iidLMiyiJi nytuacji. KJCJ) sî , ?e me malaje wdumu, j[dv )rosp(pa:i 

liutkji „prTyBijoda ikłotniwiazku '. 1 takiego aipuMieniu: ,r..uJii smim ônku 
IKFprobow ł̂y" I ILmyknl d6 ląnAdóW Zndffbawioni) .zalotmcn" pâ wAla pn i fO 
pijuniL '̂ t)|raillX19 DiklDigdytl S. Malcazy pijanym ni flłdd^ial Podobno Siinui 

pani O. prtyzittllL kiedyś W runowie. Ze od śmiercj HW^C] nisdionkj bjlius/kji S-tic-
pî n łupdv nie pil wócflii iitii vwm 

Nic t̂cly. zły dueb pc>d szepn̂ d kobdnae, mozc OHî lHie w^glęiK mcZoẑ  ziu 
PI^IRZEZ. HZANTTŃ OKTIZ]^ b y ł o UKR^I^LME W ^ O M N I A N Y E H U^IEKINICROXX 
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. "yiift L̂ Î Ẑ i* TiTJłinTief fjiirauił^ f Aipd y IHI. 
W pakowy mock, płw prztdlwiąlecznyni sprzątaniu, da^o do (^Irej wymiany 

slow, Tóznicj 19-ł Cli kici Oła,eor|u o. Mafe*fy zbieranin się kdirfttLcfeEuptni i Hi.hun 
^irapohfjna UŚajutitm. \licj.i*Q zobit uufcżt tik mogę Jf too/HariOm? tuka. Po-
tem rc:uiąpi tu j CS2L7E sobota i niedziela l G ser pni a I r o k u 

Tmgffli* roZcprata się w puni cd^dkoWy ywanek {J. Stefcn Milesa sdi(2ył j&r/ r 
uuięać kn>wy-obok drtoki W1C111 phfcactę odżyły sim^bodygc^jpo tS^Donos 
miał pnwidai wynfry podtek*< polityczny Niciney hy]i już w ^ y mocno H/nue^ 
\hari mc tylko ogtfnii rui fercie muhddtftti; ale bikae^iLuiti par^fciUanii 
na tell tuicj słc fkJHlcrtJillj. np i wem f jw, | Lik*jit Di tęfznuririti rbei tsiEml" 
ê y liii eaamię w [ Jidwiipt. \ | e byln nawet przesl neFtuiiu „.obiunionego" A Wiedjjeti 
Sium^y oawęt I [1 tym. Ix: „hen hJalcza" by| kit-dys dfionnii polskim. Na odjdos 
Wy slrzidU, który U •imien.-i I nje:(. wybiega z domu Olu, klńf411 ênjL * jjjtAapOW-
rikiê NHLLlmiuiLu. t:dy nu puleuciae SS-DUMIÓW L 141 g Luda Zc Wst 
abx PfeiiT/li jtik ukarano ir[HzVszy,ks. Stefa k a ł uwtwyjpDdśwerkian, 
a s Olg: I xv katu?. ki v i :i 11 progu 41 urUL /ujkid w 1» czasie w J Uralów i e ni e b\ I u. 
£dy?pod jędrnipr^ckstem prachyxv.il u krewnych w Chełmie. Ita dzisiaj nie wudLł-
TFW. cZ} nic byli Innymi.Jibnitiiłs.^- pani t) , ktńrti od 1 U aerptfa 1 !M3 nigdvjLrł: mL-
pokiadj wDrttoxvic 

le^o samego' dnia, po poŁddfltu, nra ro îljLjLi dróg łdrftdoibochovmttYoti r zakopa-
nych* ki]fcluaatu Zyddwz kot Dmuiw. k^iy cen sam ptutori egatlcutyjny rozstrze-
laj Miało to nurjs^j u zbiegli dniji: od cerkwi. ml pjebunii i Cd cmcnlarzawDmtowie 

Księdzj Milesa ijęgii unkę uwinięto wfaufc prrAdCTitdhi i rzuLi™?ą> kilka kwiatfiw 
fto niosły, L̂knfHLni> nj tuĵ SEM^m tinmi^mi Nji rłłzka/ NIdneftw wó|t ̂ Lk;i7J!L 
kii]iu« Jnia trumny i Urtądzania [H r̂/ebLi. Iłnpitro |a(;iet, 70 ^ hutius/kr, Jeny, 
pusuixvt3 pLPmnik oicu 1 wńslr/c Wyłnm îy ks/talt potmtikh HkJiiiLiii d^ziuilimS. n 
pusie JUafrj rui WblLey prosi r-ię o rapis ,.Ctnx Ja Now-oiltęc/cmikofU1'' 

SrtMfim Sjlctcwij byl nufraec7orłym Oli Maleszy Przed wtt\m\ ukm^zyl lulielskLi 
WihuWune W wrtrsawfltifg politę l̂iriiec rfudinpotóSiyWfttii wuju 1 

Zostd pr/csjJiol OTiy W r I J pnscZ NiCÓ^iw dó ptowudmia bi ilni i pracv Liraęttn-
W rj We ł̂ TTĈ ni U t lJ 13 p| mwany bvl ś| Lib St, -,]! m fSi m ;L jdk 110 luLaj at:= 
m ł o d z i mul 22 lala. C3dy się n Iro^-dii swojej dHCUKZym i 
ajodfldegb teści^iiopczys^ bJiołtómi AUL-o,; WsUtfi] Oł^rdu ] akIDW^ Z^II^ 
w NTĘWYJILJIM^uijcp du kcnica oknlK nioSciath ivr [ 5 J S była to lypnueg^kti^ :i 
NKWD. Po IT xvnjriLc S/kuta PodHaWDUfe iv [Jr̂ .tLî c OLKSLLLJCJO ćmię. 7. czasem 
-̂v tkiaęlo mu meśfcfl JCmiTtidtfWy^^iory^i /. hi ircTCA*skiinL Nieme.L-

rn i i -szkolił pozoflltłu bit. i M i qiui 

Juk pu-Hlo hytobY W cerkiYi, gdyby lyyTucni ono / niej ikuny. Jllk pJytu dmtflhi ski ej 
me pr/jii/rtoiKi jeta-K Hfyaiiwcgo uturaTłi umityin dniom t lnJ^^ti 

któray wpisali ^ niełmliidny zyvsor>̂  kn\î . Juk trridoo odowcdnî  & 
swtęci m.vJln sięzana* i 7 nami 

(ir-egtrrz Fchtu 

TADfliSZ /,Mi]\Skl 

EDUARD VILDE 
- CENTLEMAN URÓDZONY PSA KLEPISKU 

v/odtf\ -.ię. jat Uł Się dawttic] i pr7e|i:(SeiiL rmwjaJo., j! n^n". Urodził sm 011 
iHtłnucy Kslonii. 1 dala od minst i od JęoJa, w p o ś ^ d l u t a i 4 marca 1865 
rnku nuijqtkM ] w l a f l K r i d buuna,Niemca kdtvckiegn. SidAfcctoć i^giie 
d zi a; i Aptwo tuiĵ HL̂ iĤ azy 1 rmitcmiLejŁ^ ukrea ZycLa ptsnmi rotpoczî  w elluti f 
typu ri]d. w cłuu:ic ITC,: pod|H;¥i, koł yska .it;da na U upisku. 1 >«1 J4;drviTi diie Inni 1 m bl-
knmi.ra, jedmt ]Cdyn(i izhn Ofiî wfeH prztz cały :ok. koaory łw^C gwnUM 
pomiozczcnic JUI plewy i ddch îk, ńwnJci poranifcuĵ  N„d mskim sutiu-m sî -eh 
nazywany liicgiuid, to auu;z>- pgmtcazuttnie /ł>ytccznc Mytni^ bo ptnklyczrt 
łisLonc^^y stryeb LUylkyWLili 1 1 bfikre^nc (jjk czjęfilo vi^MUIII. il) ht*v. 
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HŁÎ RTJ , jc7i LDT-L. ilord) CKJ EBL IŁD, sine ni EBO^ CL NU MILJUMI LUDZIE kupî  torl 
łowią ryby. sieją itp. Zrtzwyczuj milczn, W 0 I 4 śpiewać, jc&i jut mzmawiafą, to ń 
POŻYTKACH Z MDICM^L. Crumadzą AIĘ T3Ł W niedzielę PĄMSAY, PMLW DC^DZA, PÓŹNIEJ 
w szynku mężczyźni piją piwu, kobacty tkap̂  pjc7>.ł|y kiuj, juk (jo wepukucb^ ' 
^ ^TdLiki- rodzinie popi;iwito się, EMmesAJu ił-d -̂upyknjiTw^ in dłflnku z podłogi 
Swicjjdntf, rołę W ttitlymcnlalltcj eduknep Ediinda pr^piagjc sięj^o inalce. (.Jjcicc 
aknirn^ uległy, puw^my, aęako pnłpgn̂ mJ nakuwddc cblehaptko parobek. Z czasem, 
dzięki samozapirciu, awmwujc, obc]mujc po^dę O^fcy w majątku Kcila KaljnkOlj. 
tvtaik:i LocrBk runiidezsIu^ .̂n^diMirzc^w^liwii, n^miltnntnL w poĉ i, buntoxxtuc/n. 
hHcczLffiitm i świ ęLa ctyl.if;i | ub spii.-w:i| n pi esni, (nwiidaln na-ii uę t kanały, 
syiick sldun^l. l-idukucję fikolną r:ipt,:wiuv m i t o a ^ w x\icku lat 1 Tl uydałuny A 
nktiy na pul rokuprffljd końcowymi p£9minfimi^plana^l pix3r-ot. lN h Aiotiyks Wtedx 
(cz, ta przykłudwn sxxojcj(ti kum iti Eduarda tfoirlŁkiŁu;. autora Iwdzu udani? jjmneki 

^ •̂śpy.iimiiJ, pu piuwptbLiiw, 
nrnhn.ym !VipKil i^mi^irac pod intrygig^cym, ii^cfckcLii^rrihldtin^ei^r^iririł^ 
^ lymzc 11 mku TyaftCglonJ jęliUiLitem, t a l i eKluwiekicm piura. 

l̂ ka deki urdCja była uzyinś więcej I11Ż n icriLami chloptii, byl a btmtL-ti 1 PrZemcZ w 
OWL-ZL-Siłej E-̂ lotUi rennin lilemt mid ticzue kcsnoL̂ jc r byl dhi jy^purnihl;.! 
Lucridiem liazywadP przede wszystkim aple&urz*, plśwjue Nicm^Li. r zad^ 
prAbr/ertieyu S^hyJa ruî toiiskieb ^padj C;i3n iritclLgciiL-Ki lu byli rzw 
iLtenu;! xx man^miu niaaiwkicgoLitcratent osjby tcgiiymu^i: aę x™gcbkim wyŁsAm 
wykatatL-cnicm ł łat uriiund/iorti XIX widai hyti tu pnixMe x\yiiicztlic NLcmcy 
bei I l,yccyr z reguły sztncbcckiegLł pwł^iŁmiK haronuwie, sami \\>u j Z t̂ j.-̂ ni 
iiajbojjaLHL eldupi. Lak mam sZurzy haiomn̂ Te. Et2Ujywdijąg '̂ języku niemieckiego. 
{ jlonczyvy ] Lołyszc w bńłljtkith guberni ycli uutli pozi>Slic" ludem wiej^m. 
ptynrdzanyu Jjm^otk^ muâ  ttnieziiit L-iekiHxuslŁ̂  Jx>tklinydLyc/iti dl a nudnych 
yiî  pwlorfW'. Właśnie ei i Łudzący się pâ orz> Miumcy l);tHuty, yik J;lkob I łur, a 
ziuczniL- IJttUł WilJeiiL Mû ug, [L^YI^LI L pniCetlcjr cw!owwe^dzi«kil meni 
estońskiej Krisliana Jâ kM PcterMihn;!, M«iT jak d ^ bytfmy powiedadi, hoblsyśd-
pnsjoimci popie Îj mcuccnione y ̂ ługi dłu kultury ; jy^Li Ejttnnii, t)ok«kfi ^|X 
wiekunio było W Estonii /nw^iwy^h pisarz) V'L[de byl pLcrwsjry, on wyły cml szlak, 
Jl1i nim się iitLUUttkuwu szybko zyskut rd^us. W roku [BSć Xvydirje 
pierwszy p9ftie& i od niTłi MLkctrs 

Udaje się rVijpienv do parikt P̂ LcMbutgii. nosLppme MLwtî y, ptiCeiiiiui od 
ftygfl (jedui rok pubylu). Ticrlin (hłiskodwii Lu )̂, obru^ sivw kręgu LuUury mnni^^rj 
l -.k.uid^iiwkicj.duZLiu^l^jci^ji:więcejogląda. 1 pracuje,duJoptncuje Wiyviu 
fcdMiiyri EaOunitjc^obfcm lS^Lgdy podejmuje w^pracęz.^/jL^in 
y^lLi, Pi^limna" (J îezlyliunj w Dwpadc, aKLaeniH] gazdy 
w języku esionakiim ndoianej jaku JPemo Poatime«4n 1S37 taku w i 
Of^acic, jak się mOx\iło - Ąlect^-li r.id Elmbachem, zbliiL h^ do kolek młodych 
*oqdul6w, atudcnl̂ w LiimLcjs™^ 1 itjiiwvT>? U:Lu, g|(Vwiiuê ą Dol.uhTTC i Rusjjupl- JuZ 
ali-Jy pr̂ y nhLjc i ę do ayrTipati 1 ] ewi rt^L-b. uwuŁi si ę za vxyzn;Lvxcę matur i:L| Lami Z 
ezii sean tei L a Ituzjiam dta lewity twjaN. J e Vi]Jc Ziiî sze pnwtamC kiy tyczny '̂Obct 
kjiZdej formy ̂ icw^mia, nawęl isj Monowasĵ jakn zapanuje w Eamiii po 12 m ^ i 
1934 roku. Iło kont̂ i ciepło l̂ dwę [>orp;LLŁ t o n t ^ alUhMJery. 
nilodxxh Hidzi roZJix-ch nar<id£iivosei, ^woję H";istXTiacje itiddckUudne IfthJlĄCC niscu 
Ht^ro îL-^t^/jią, kawitniiaue bicFiody, dyakusju, wycieczki ptizy iiilmsIO skosami 
obiklzimymi ji-ilOKimi i tipami W IS98 publikî e p i a w ą xx titcr̂ Lurzc ł̂ Ccmskiej w 
]łe|nL OLnopcjski EUrt̂ Tily: li'.bw H\rlUtam Wrwało,, xx- kioivj ruzlLî a się z zakłamaniem 
U^tw wyzazytlL. piętnuje dyskryminację kohid, obiudę L ha:icry klasowe. Tum t̂ 
:iipukiy^i iitalym mułŷ wm wtwńfię&łAei Vilde](o. leszt-ze razzpgdnbni)ptif̂ ą 
L Mfruteią powróci doń iv raku t w opowuwJłuiiu pod przBHTOlme ̂ "zki tn tymłen 1 
id Lu tnrłt/.iii. kLwc lynL mzem IR I IZJ k;uuxęrgzck^ic pô r/Ł-bowic 1 ieJac|ę piistor.. 
w-duwco zjefiu Jrł-lrtniegii mat̂ cństxHih i^Lricyonn LdkLdâ ji 1 limdiAu 

Na pOCtąOoi nowego uijefcu pisze powidtei bisLoryezjie Hiitiiti w Matura j | 
kn-ily z Aiutn pottii Jo TailinaI.L^JJJ, Prorok \ luttowl ( L7IJHS ), KTCRC pizy M ^ 
mu mitcnrtć czylelmkóit; pupuhLrnose L pjauądl^ Pizze na zapuUzctowHUS> ma 
^wiudoniuHu, w nu iitkic jK>hudzującc 1 opi.sł^acc nvyJarzenia z. lustoni dzida narńd 
cstcTnakj eztfcci Tym aamym Mlde slwurzy] pęxvicn kimon nurtu krytyc?svij{o redizillLi, 
moaMł nsiidzunejdi w nculiiich i menlałnotei CTTO^J vznv. Od r«zu pojawił się jato 
twtaca na wakmś ourapcj^ Otxvany nouuwe pr4dy ]itei«ekje i ;.ktihilne lendcncjc 
estetyczno tym samym w duz.vm upłtnaozEpiu SI;L[ pLimckąd crttriiskim 
..iHlpowiednikieiiL" /lp] • Jt-gu d/aclit przynoszą bLLtLi:uxi styczne pxljuii;i n acny 
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niepodległości ni elLezncgo^an,vj(mc^ narodu. O sporóbi mntftiwosci pzelrwntLia. u 
konieczno^ budowy- Wfun^f htiaamodcj w waniilkach ekstremalnie (rudnych 
pnpmiuów, zaka^Ow afawanych pr-w dwu Wlt^Jt .stly: cwfłią Kn ĵę i patfgę 
iriUmlrtiii gHî nkiiw^ ninicj.̂ aitT 111i eckicj 

Powie j Vf]iJęBy ŝ  dzicJem Lyry yiiijiLiiy]il i Wybnnyrti. zjutiwno W Carstwie 
hisiorycnuj. j,ik i płydwiogiiwimcj Vildc ncc dąjy dn nkoastrukift dawnego obyczaju 
ozy szczegłiław^ roztrząsaniu byJvcb ok ohaT&kiorysEyeznyeh dlj 
Ji ItT-jŁ-kLcgii Bitykóifclirtft typQwqja d[a J L Kr,isJteUski epo PrjwdwiiijB* StwU Się ukusuc 
w Ina ich i bo1uiterńwpl?ik>?drKĴ Lki pk i prjtw Ĵy iiibLivcrs;Ll i û  
Jego iraucjętnoitn narracyjne. hijratc i .nómi cownne,, począwaiy od liiy&ou pn 
ironię, bumi swój początek zarówno* pamięci [udowej, jaki *dokonań wc ie rane j 
cuiuptjHtic) literatury. Dtklan^ tiarę w siły i wytrwi£o& EsWkmkówjak 
<vpdni eniLtpęjskiego. Dowodcoi poifejVi.ll e/ylcLiukou. hu, uwielbienia i j a VrildtgL> 
fest [ćunczdftraerue tHpn; ^ynuTiidigduty. Po ofmbtifcpniiłuu Eiujburdziej czy-tmci 
wiród hicloty powieści Dóhmfu tiiht i ̂ rA-ęu pęwica estoński chłop JŚi^cmł wbjC 
nadać swojemu noWianKbmstlil ifynkowi nu pierwsa urnę .. Eduard, u mi drn̂ it-
Vilctc Upietttj îę, Ł- niU-̂ ił hyC ki«b ś ĵ ikiś ^ięu Vjldu-. cjidćpimlar udowadniał „ £t 
Vildc nic jesl i nij li uetu i piko nic figuruj;^ wnt^-rriuli nic mote by L- r̂ Ĵ nc. OskiCKrznie 
po długich targidl paprarianonapierwszymimieniu. Edimrd 

W I9TEE Konulńtiii Pltf1, ju± man^^i postać w ?yeii| EsUhczyW,. 
Wezwał Vi(dęgo du Rewia, do nedak̂ i miwo powstałego bojowego pismu „TcaJ î 
: LnlórniaUtr'). Uyl Więc pnlrzchni, liczuno ńę z. nimh JL przede W szyrtkim doeeiu.imi 
walory jc^o piorą /naiazj nęw grupie wybitnych OtfObirioSeL, w>-puiJ Lderow l̂ Pfatfi, 
giupubjla kiLŻiu.l hdcrttów pdity&nycll i Uteanekieb. W niej zapoczątkowuje kaner̂  
wschodz^ej gwiazdy estońskiej lnefidujy Anion I kmseri TuinmJUtt:. W lym okresie 
Vildc dû n jniicujc, pisze bofLiwt artykuły nu uknui]n:C zagadnienia poliiyrfty jej1 
wydąjny jiko driennikarz: &Lra!icbiciwoa£cz«dz*d Nin tylko pisze i uliutfujeiak-tly 
innycht :dc prucLije uk^ejLiko ktucklur, toti, wnszńe drukarń, pakować/ ii spę^ytitf. 
1 ewieujc:. od 1903 roku^i^ał się / ̂ ydwdzĄcym w Dofpwdę pismem „Uuiafti" 
(NflWTJŚć). 'Lrjliiy ty(ut -\tr,viLOWIC [HHNLŁJĘ^L tuBancio purui SIKJODDANUKNILYY^WI, de 
POKCiPtaj.Tccj pozji struklurarm S1JPKR. W kruju mu f̂l̂ cisjiictlLc. tUipięcin pr̂ bicr.dĵ  
nu si \ct się botLić ruuóJI budzi r=i c pmJclunat "̂y-huch im^ip p;inf 1 ILL ptóiiej 
bt-jpoarcdiiLm impulsem będ^e wojna itMyjiko ĵapońfŁji 

Po roMjJmgi 19f)Sr .'jr ĵ̂ jnii, (iti ci ru gracji, Litiękit. jyffj kr;ycm poKostńjedrt ii>ku 
I 91 T. Kiotko inic^ka W USA, j.ik ptzyżń^C, umcTYkiinsk] balA Îî y i piilbiê ni 
rtyl Żyei* budzi w nim mesnak. (łd rolni ] 911 dokoik-jL pobyty na cttn^iłcji oacdlil się 
w -jni]q" Kiłftaitmdjt Był (ooŁtim barebo i rtJtfcłLno^ mdcrialn^ 
WJasnit 

W K^łciihadze Jopn̂ d-fifW-. stworzył n:ijlepsze ŝ ôfe 
dznda. Î lspe diuiodJu IcuCro, w tym ki ulwdî  A ^ k W ]iwahs\n do tbdń zu injlcjisza 
komedię estflftHkił. Pn rrwmlucjj lutowej Lłl ? r Vildc Woboą Knpenlmgę I 
powp îE da podlić] ąjcayŁiy 

W k r s I l i w j i Mldega zaticz.i com? szti sic krę^. staje się m kullur. 
cMoiiskiej. i 11 Zck p t sur/y rlńsklcłJ W 1928 i jfldno^ofaib wybnd JJO luincirowvi u 
a tak iem Cnlość ĥ TirL-HJiici VjJdetjn)3Łis-uJjb juto dzida zubrunc. TJumBto?nu 
n:s łiń.-ihd, m^yjski, mcmgcdki,łotewik^ węjycrski. polski. swwtt/kL, radli, tfurtctŁski 
ditński W Oflatnicłi Intafch ̂ d a U;isj k, eidowick-instWucja. mi eazk:!„ ni«ej ev/> duje 
w okzi/Jitq Willi w parku KadiiiK^ w T;JliiUc, iłdivs piosliJoi^-. u hli.skini s^iedzLwu.-
F Ĵiiou pfezydeji ta W [ymczaHcziolln tWi'jrtv.ycEi inupunejl i-yeztfpuło iię, jiie piaa-
DiCKgOnOTHgoni śiłlccnńwnjic nit̂ eĝ P litcT:«kMi wâ iKjtHi Pmtujc n:id raJuktj; i (Lid 
obranych, ;jL[LU.!i(tn̂  11 n, 

uo doL|d luipî tl. Praca jest ogromr̂ . ZWiLŻYWŝ j, te dndji 
zebrane ohepnujî  3 tnmy wliczujucpiw îesci, nmwlc, szmki tCJdmlhc, tciJLUtitzt. leksî  
mlyryoM j po]ciiaicaic. W óstafnini hbku życia fricsŻEZfć bruiulnq pmcjośii 
pttdetmujegwjtUtNwiiupfriemLkęzttirT^^ ĉymi tendaiqnmi tinszysłowskinu Ogtaufa 
ptomienną dektBraLrję przeciw fejTorowi i frpwrtru nit^tfbitstwuTjek cbrnklwy/PJJt 
Us/yzm PostflWn YiEdr^n a u hvyXstl i c2łov>ic kł- nymbolu, W pOW^nymi ntL»[aliu 
/aWażyła na powrtizymanpu ojiłnteczncj lus^yzacjt kfuju w okresie rządów 
:iulorvl:Lnin:k rtiLP,vajI¥m,milffitnia'' KJa*)'uitlV lii^zm WEslortMUC KuiAb^ 
thoć zainm c/ynione bŷ y /d^Och slron. przez mucne [*.TLcLroiVLmjŁ prẑ z El] Rzes^ 

'rj,Wr¥llfcMX -hZmiy r.nn. f ru pri[ • -UilTr m y,.,ni WAjat, pięKWIJH 
..Î /J-IITÎ  I UC.L̂ LL * w rai ki-<r r i: j wy ,n|.| W iłWiitLihi tJui:«Hl 
f̂ J-.huliY: rr̂ ™ * Bjntlilii Kill lill * 

' JłtJliwy J.„(.t ja™, ^ folktłTd, ̂ [Hnwî JniJr ttm^^^fi Li>ha|.t> 

mm ciszoić mcmi cek^jak i racN'kalow nłdzi Płwpo ełiown utówme wywod^mtiłriej 
ICdhHe[(L>RJChlLL !VutlSÓW . 

Valde dopiął swego. tusW ai^dowym literałem tayi nu ivy.wi<iej siopic, on tm 
ktrijy inbdlił mę na kJepĵ ktt. Badacz Życia i twńrezo^i Riitttt Mtncznrza 
IBOOAA HANG PTFWIFLDN • ATŁIR tylko pimmsy^ Wielkim utoń*Jam pmaritint, 
ON tyłtahmjMtnn^n, Europejcz)*itm W Estonii. Jectniik tiudnomezauwu^ w 
półntcjiwm określ zaczyna ?topnioivT ti^tcc^lahiii twfasfinfei estonskic^o 
felftsykjL. wyru/iijnn; sj f bonowaną, «tczytebvq mmiłc9tacjiqprmuwv zachowa ^ 
FJUBN>.przedeVVTR?>-ŁDTNHMabLłnofićrepubliki.̂ si¥oclemnadra^dnym POŚSMCCII 
Kię culv dla listom i. f"wnEt> iyeic Oiobi-rte. aUlWnł sobie spnwę ̂  swej pczycp r w 
swyohbbowiązk^t wobrcij^ywiy. edfclyta;powści^iw^, aparyt^chłcubin, n ^ t 
cinpk^ noana nu picrwzy raut oku powiadać puster ałbo profesor i iL,kic ust 
zuchowunie. Mówiono, te ma poanefc misji StJ(d chtód , iieguncja, iv starym ju* 
wrtwcM s(,y|u. a płi>' tym i dodsjmy zneu^cu obecneś; w jk-CILI lunickim 
polnycmyin i sptilecznym hjstmiii 

Kbsuwa się F"rrtw[tiknic pozycji i Wypotznteft^ei. jakie w j ^ i u Lii1elektoulnvm I 
•lo płwncgc ropnia paTitycc^m swoich krftjów odegrali w tym samym tiisie w 
Ĵ .SIMUJ Hduard Vilde i KotwUuiiin Pata, a st C7Echo3̂ ô v̂ lŁ•ji Karci Capck i Tomasz 
thim^je Mtiiiyk Vilde. ohnvkt pierwsi) .^ny" realista .Jintollunepo kiHju-

, i m e j rcpubli ki", j;Lk bałuccy Niemcy z ptakiem DkicśJjdi cjczyznę ii 
Późndcg Vtldcs» fedoak ktoi wifcg niiestoAdlci PM* h^d/iej w^HeMnuńy 
i bantigętemywiłciu ô codti, indoiernlizmu wi^&ki^ w knijtich3op('nv rybukuu. 
pr/>- br:iku rodzimy szlachiy; z. bardzo ograniczony wanstwąnarodowej inteligencji! 

nuród na dorobku, pienia; panfflwoestońskie wduejneb. brak tfcwiycji w tej 
mient, a jm proton Sowiety, ki jedyną esloiiską ̂ ranaai uerodznnądrutcm kołowym 
jdktn- paitwsko dla bydh. Vildc dwuznaeenie odczytywany pnyf^^y i zwnaem 
światowy, czynny ̂  Zydu polnycaiym. nierzudko dlentur, b^ wapienia k l ; ^ aU 
•ię symboiem mepm3]ęglc] Estonii 

7ji .-™ îft;kicb promilbzuny, a gd̂p ru^ilacdwiU obrzucanv cpiu±imi w 
rodẑ )U. iw-irtiy, reakcyjny. tc»d encyjny. rezaneraki I j 4 mu najgorszy oszejeda I 
Linio* w wolnyi3] kiaju ifignidnja IS^jłMfttiony, kbduoy, poi^pchnic snnowiiny 
W dowód uznania, mcomal kulm, zô ud picnvazo p«bq ziozomi na świtóo oddana 
narodom cj nekropolii ESL^L^ ków tmBiitans 11 Mtfakal miatu w Taili nic 

Tadetu-z ćuhtir-di; 
Autor P ie l i ć serdecznie podziękować pmj Martwi Prz.Mjod^e Z Ambasady 

Kepubtiki EskFÓakiej w l^oAaiwie i pani Allo[C SLmkuc z Sopotu m f!łntrioc w 
ẑ roiŁLdẑ ni il nicthędnycli jnntcn atów. 

' ^irr,.^^ ^ h l̂LdEKł"" 1KC mku r^rtnw^dt iipî -tl Halli, /.lnlr^.ii^u .r llnuni | lah 

t^CHOSłAW UWEN5EU 

RYSZARD STRYJEC (1932-1997) 
R Y S U N E K [ G R A F I K A 

* jiojowiegrudma 2001 roku wydw^dt-m w Żytau LirtVsliczn^ii LubUna bvta K-z 
^ntpienia wystaw* ry^unkdw i rvcin K y s s n l a Sn^ca w fiiderii Sztoki Windarz, 

U b d A i ę j Sz l io łV B i Wlc.su • Szkoły WySK/ej Sici^il <M/m p r e ^ H dla r o i t m i l o w a n y c b 
" -Ifflueę g n i G c n q q widzów, w poahiCi p o k a z a n i p n W p t c r w n y « u r o d n e n:uJ 
iysłreycą Ici tkudzjesięciu niezwvk]« ivy™b|imowan^-ch, wizyjnych i dojra-

• VBh wtusztaiouwakwa£«toraz ktlkunnrtLiiysuckóv gdańskiego artysty, tu zush^i. 
Jl o(n,/ieFińflkicgL>, a l o t y h c j n , s f t lii p i J e n i . któffl o b c h o d n l j i v 4 a i n i c trTBcinrocznic< 
POHfltanioi pięliuLity wcmisa? 
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MJ2J]U BY Ń F ATSLURUMUĆ DLPCZQP) DU lej POTY LUL .^DJM^I AURER"'.jak poLoeẑ E 
mówi aę ukysAird^L: Str>jtW w kingach W s/Łuk:, mc miał WyBttWYW I A\H\ l nie, 

ła^^t jjĉ fiiî c- — ijji^i injanfiiijiî  j ri ęit ]uc uJ pt^dwtBEang&iiOTi grafika-jrtf 
burdaiĘ ZJUuty pozu garncami Pdiłd, gjńwiiie W Nicmoijecltf Być rnoie pOWOdOb 
tiikicyostuuu r/cc/y b>La jcgn IMtUTii., niCchti: do aulorekJajm, wyciu/cnie i 

kinie ->ic W -̂ -.ic gdy Lylko pngiuit byc s.im zc swoimi myślami, Wyotrainią, 
damę/ym yrapUllem, telkami rycin Htosamj kut£tkO £Zlti£>c wypdrtinjqitytiaLp&B-
MJ/MI i.iL-Uî IkujptBćtfHTij runowu li.rjj J J&tlKgf-USllligiijllundlifiiw ^kkiusku 

t rn-KlBnrty IL> WiJni-s/cz /̂iue. ju i w l(J4l mku poziuJ mak acsJiuiiu w 
aby na pr/tlmuc 1 U-IS-l yjfi ruku w ramach ekiiji iL-patriiicyjncjtjalić WR1Z 
mi do małego minstccznlialftW Ogromny tuleni pi hycamy; 
ItTÓrY dal zraui O jłOtiicjUi TAt ^c/c^uymdziecLrLStw^ zdecydował b£e K y w d Strypc 
n̂ pieirw ukończył ticffllm plastyczne w Gdyni-t.irbw. ic, a następnie pod l̂ stadLa. 
początkowo W SĈ iocki ej PW5SP, ]n ŁKIUcdiî IUCJ I insiepui L- J > • Oduniks. Co pnwda Mn-
dLuwal najpierw maJarytwow prao&MifStaiitftiiWB TęiS3cyn;ła i Kantyny Lady-Stud-
nLckiij ((iluiów nekjtilj sopocki*} W "knsLC radumu -socjfl̂ Ąjic/ncgoi aEc dvp1om 
u/ysLd wbli?.vtj jego zjdysej płimjw.uie] naitimit: pracowni gr^Jkzng Zygmudta Karo-
laku w 195S roku. Zauroczony Cd.ińskicin, jego tyńącletnin histerią wyczuwana, 
budą i Lukiancjjt eng Md oidBJMi&wm (rikdjtją. pÓBHlal W nim na JBW&o 

Wijatplfonny, Lnjpirownriy dawu ,̂ SUrym i Hffiwym TeiłUmcnlctii 
(jzlównir epizodu™ z ftflęgt Apokalipsy^ j (ab2ekksylu Utaftury £vja|DVK| 
(np- Dab ̂ AiftoCdittfflESaJ, mjtofógiąi b^iami, dtmłi«grafifl&m Ryszarda 
Sliyjc.i imponuje /IliówIW warsztatem, precyzją i mucjUrici kresek, przy pomocy 
kwyfełl tutorzy(Ód początku lal aiimemdzieFn t̂ychtjy} wulttilB w n i m fMnt-
kicm ręc/ncpo i\1uL juk l ntóbtichflfią wyoBtriini lj poZwalĵ ącą nu kreowana osobli-
wego, jp^uii j i tnei jojwitt i i z pogranicza rfebfe^ftistoid i snu. 

Z WicloWutkowei i wielorenfcihcznejlwttiLizoAn jzndic^wj Utjttty w LiibelskujtJaŁeni 
Wiiytlir/pdMńmo tydny zdramnowLUie Prew LiiemilWW I (ięknc poicie Itubid n 
krtiiiKlL kobiet hfdiiLych u t e i u e m mPOTKgO J iłBMc? Lik pt̂ łdjnspo 11ak hoktt 
cnflyynic£i PW ^cj ticl esnej pem-łnee rimurn. pojLiwijiĵ -yefe mUci prj/juu miąsfciĄiO 
d wyminie pdzuiskim nhdowndno ńTtvy|ji THtrfnbem rniracji i nrf.-i 
IWCMSÓIÓW W obnizach: ..m.iKich ^strzjW" mdcrlulzfidt x v i XVI witki], IL tikH 
MzfciaJiTWiuisymbolilui i pndcjścicm do prablcm̂ <w h^sllt 3 ticri J W XVIl-^icł^nyrtl 
rndMtttwiehricrtdcriikim i N̂ iałdrvj>ŁiiTi ]xitr;il:3/IU^SLHKŁ-ł̂ n^Ty.nitpiiwfcirZjilny itWM 
Świiit, w klónm jiłówn™ środkiem wyrazu>Ht krt în. rAwhie fkĉ nfcDfO^ kjprysnu.n 
A ii u/em alucydo w;tn IL i konkretna |;ik w • • Niskich mtl (lttcbtp\Wi i tbminJ nic nit]njn;]) 
DnnajL i^y Rcntlmdlł Pudobme uik dwiij wjełcy ETUJtTZOWH tytcu, tukJc k̂ ^̂ r-.l 
S[T\]ec IP-HJ flenmrae cenHinrUpo LeiitymetiTBcat̂  płmMeZVZnię maUVcV sctkjniii 
Ly ĴLCjmLcmiiiilkMl krMk,kl̂ iV>pdiiiLTJerL;L'nępTiieiartłi i odłilepponuŁ.i ili 

mymp îwzi:poacisławî 1 CiięSptmtnrailnęh i LdenLu uitŷ y 
l le/ w/fjędu n.i to. liyHy kompłzy^c Hcnmb^ dua ĉ 1 tez dŁae^dannK 
fęwtihrisyi inne nis pokazuje w L^tiuttoacwidkifl {^^'gnilitiTift), wid/ muiuil rcypeTA 
l K mlrdw f a s . p«w s/jl • BCWnęuvcnq w .cstw^ czŷ lo es[cr>c/iinr aby, immrwaj^ 
po drodze lEdtnbc'' ki \1 isy W jd̂ S. il^irzw dn ĵ d ra înuime ̂ -yknww ANC\ prZc/ 
Rymaniu Suyica pr/cslr/err, W klniei na końcu JwjuWL.1 klc nic<dnh[4dc świtf&Hi, 
.ĥ i i iisnli flijifw iAwtuim; —o krok - Liigo cu ruewid/]a]nc 1 ni ewyHtttlliłtfi JiK 

UiiZB ( Ûpic3TH! wyczu^ulnc nieniid w kiifrJcj pmzoUowu^ rtcinit jny^^. 
Iftfctriijica towarzysząca ln>luicrLini iL:•.:•.• yielu kompozycji (^tłuszczu (yth mówią-
cych o jtyciu i prannijiifllu zuiwng w jspckL-Lc ludzkim jak i hcdcim), nraaritmour 
jucdtipowitdzcnn i. liWu c j unikji bijwiamakroyiki lyid ih mi Din Ze pod WTulędttn [t*jl 

TTuliwm jepo akwaforty k^IILLIIIFULC L nkinic/itnie>c/y wreszcie wyczuwidnu aspekl 
LILO/OTIT^AU pomvaJv widzowi LUL krtntyilUErWariie opowieści rołpoesętej prWi 
Ry^:u da Sl r\]C4ir In bez w.^Lfjjt^ z^Uy jtgo wanuiipCowTcj 

Ale nil wyrtirw^ iuhel ska ucz tir.̂ mki 1 tu a^i.^jniic, przyiŁipimcj dl. • 
i nrt̂  |>. k J | i i Nie 11 ki W i uch l̂ ik oc/ck] wariL) prrcvz|i J pewiiL̂ p ręki ;-ik w- rjdnach 
PrtSLidUC ludzi i TMitiziit w y i b y u sduc/ne.jatTiiiliirLiliie, sib i 
ipufiifsCL Luk wyLjuwjjne] wflfrra&ffatfi im rmniki łtynz.uda StryjLa Ddniodem 

uCy Zc Lp I titc mjJcp»«: tnidnopLity, |cdw>e w -̂pM: s/kicC ciąpnś co nijidy nieflanlP 
EKIFJ* TTYJI I-L ]N I PĘDY^EYU IUL KI*NUH FKULDGIt w LILYSAZącu ZBRAJĘ RYWFZS 

A .'•->; IUŁC) , I I D J K K A I I l p w \ M . h + J r t t + u z C ^ ] L*K5J, NIWSMYTNIJBŹD^TFHI -I/MM-
)t;>*y{ 1 yfcfO c/> dńewcz^Hjijiî iJ tny^fknjmii [ yii? l dont^Jjąui tik ulubionego 
tWimĄ oipocruiemi. pełnego wewi tęU zjiL-j |̂yiuuj]iki, n ZJ LI n/cin gracji wier/choiwu 
truî i; Li[ly-!i:i nic Zunicr/jJ ich nigdy pęłoKĘTWIĆ publiczinc, mi\Ay puiidiliHi/ninkcięlc P" 
za wtłi: w Ceczkadi. TUL półce W atd vii jego pnicowm. 
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Wsporauułon o nbectwki W Rystante Slr>5Cai St^uaMw historytzrc) 
nbudOfWyMRgoOdan îli Na^scLe] ng cutywets jotWyricda wit^ 
kostida KM PłJiny, która pod(4xhc>i( w UŁittfyn bęimtbt Wbilou tira-ia (twórcy 
poznali fusiTZodwiwlzil pritil̂ t wje^ iuiTimKjakną aęnimî Tnóbecr-
^WLiran w t ^ i n d a u g e h wyidkHTSńdzifj^elisęiLjei^. AleStl^w wykocn^rtij-
r rnwiató^areywkta i pQOOfWv<khb*ą kreśjąc na He lift luiobok a n ^ d l jjotyekich 
wi i i i ^wtriEfcinqdi£dafefcicłi 1 i t i itfw i ijf( m gy^j Ii.in__ii4 iąi_ o 
życiu i ńiucicu O pr/EmijuilU ] samrfnosci ZiEtjdnemy tnk2e W rybnach "artysty rfhynicZ 
wmftpokainn\ThwUifl!iirue- i^ddcgo^flka, krm^aąpft^, wtjtL: sianem. wteda,mJpę 
I spf l̂nikrwpcgp Hlutertlie p * r i ^łłcktfanu dc ńntav*w WZnżii Tm boHanuBZZWin^T. 
^iwńi^ony byt inoit Z pfónpgoydddl ubmów tahUcowyd] czy lei a obSeĄjnych 
knGHjł>zyvfi lojnsicac 
jcdai aekibWY aąjdtt iwijnaii^ Kysfflnli Stryjca. Wie tm bowiłm w jeflo jtndice V W d d > 
^ ii trprjhMiJ jwTCL-KZZpnwiłiftmeni tak2c aniJikę uJy f̂łiHi, i iłŁInnową- ił^tbijKi 
; niepotiZBbtK^u. do um^PH sjuiy, nut ukryty <*» L eoS Ziunay FŁ>unv at^My ^ 

iJiirrurifA^ I-JK księ .̂ ktńfię J'I: Jk̂ fy CZYOIL I kialka po kartce. ̂ Icfnjpiwti 
L ptsw,-oLl, ZiKhWreaj^e Î LI wysaianą tarraL i treścią 

Wy^warywułoAwi pratiki Rvszikrda Stjyjisi W lubcl «ki ej Oalerii Sztuki Wir>dar/ 
byl a czynna do kunca slytaiirt 200J roku 

Hyszatd Stryj co i Ewa, |9St), akwifbm (43 s 3Uj5 cml 
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W O ł a t C H KACZMAREK 

O r z t t k i f c f e d y c j i L s i ą / M p r o f e s o r I r a n y S k w i A s k i c j 

Teatr Mf mysU współczesnej Di mdło v saudmttem mySleni 

N UKŁADEM ZK^ZORAGO dla HZCAklej 1T"I31 LJU^J i DIAW :N L-LW-U STUDIO YPIYILMI W Pru-
li ze LikwalA ś ę książka ne t̂orki pabkioj lem oLugli, Iran1 Sławiński ej; Diva-

v mtHęałtitm myślau, /CILTU DLIMJTZCNIC (3/JCISL TtatitWmyitl współczesne}. l'.rs 
tutn/tolagit It .nni. i Warszawa lyyuj, itorcjuzod momentu pierwszego w y d m a 
iKmkow1 u/ys;kaŁoduZv odjfcwitli Ostród leulio! ogaw rut odym iw-jwLc. Prole-
sor SMWłta Skwari^fTiskri tf fccciIĘi WYdaWitticzr) okn^iltf* pr;i^ Ireny Słuwirukiej 
jako panomoę ptuHemow szluki tealiu Uodfi* ksi;ązkala jest jedv-

pOW*&iq synlez^ alesłtr/e i kluczowych Zajjadm cni uch z zakre-
su BELlftpologn łcalni. W Połsoc WttbulŁztia uzjimiie wiriu ^ybilnyth badaezv(;. l a -
gier. A i Ki j . ł^kj . J l>pid,D kjMjc/aliflWM, J liuivuz). a dzięki autnmeiowi. 
jaikLmcieszy sjęuutołfca wsrod l e a l n t ^ 1 wEuctjpie i USA,była :̂ woko knmcnln-
Wanaita^aofodzJe Budów waFlł-nlgi (m irt. R Pras, A l Jhersteld, T Knw/iin. 1 
MamcłBTZ) I w USA iK. Rmun] w*kuZ>WaJr nu dotychczasowy brak podobneco 
upri*xłivi mi u w facŁowij 11 tcmtnm talrologii LI ŚWiccie W | 9S51, opublikowana 
zos!;il 1I :l11 l~• • -;lu przetraci lej krążki pt ihtóir,- dan$ kt ptntłc contcmpomine 
Anttvi>uktx*t tińiitrt 19B5R UOM I- KNSSEO 

Wydanie kńątki w Czochaeh ]csL rezultatem wieloletniej współpracy I kontaktu w 
prcl. ShiMjfułkięj ze^nkiL Lratrologiii, u w sieZejiótnosci jej nwbrijUej Zmijumosci z 
profesorem Jonem Uyvrureiu. który nalepił do pomyriodawtfw DfzęltliwltJ najęzyk 
ezeskL r p r o l - s i :tivniKkri uncdńjtizylaw zorganizowanym w Ptad7t mię-
dzy narodowym konBfHtie te:il roi ogk-zmm. wy^licująu lefćrtt o drujnnturgii Ossflia 
Miłosza. niedługo potem w w-^d»ftfl|cyiii w Pradze czasopiśmie ,,Svęt El DlViid]o" 
f I 2 itt 7. ••.-. 74-76}op.kiSi 1.1 svn.i|e jmidium rwAnlikśćJiiJmjAri1 a ..betaiardm' fititofu: 
t9, *tktfv ddrC $ Mwuidti 

Cznkie wyd^mJeksiJLAiJeslpełnym priddadnn po|rtkiq WTTI^L Z 1 H e d a k t o -
py j:nl Mendli i J;ffOłfavl"US ofiiZ duflacz^ J;m ZaliosZujryli niy o wyjsoki 

im i Lnukowy dvjeł„i f>< t l y t I o hiriiwno >11woiv;n 1*5 prz« iiuloiiię tL-rmirwl ogj] z 
Z-ikrcMii runJd 

in literaturze, j l k rclcro\vaox'cl-i pr/c/ m.-| rćżnorodnv£h mclodo]njii 
fiosowanych Wt ̂ ^ I O E S U J naoce olcattZcisejiLuiloEaa, si n 1 ku. n: 111 . miłokrytyk^; 
oraz W filozofii i teologii W^nVoykonllklujqt; się m.in. ?. JCitedr:|l>i. i Te;LtriJ 
KU[ r L>rajJ pti^ołnjąc sie n.I ŁZL-Sikie pilice / /Jikresu nauki ił LOiitTZc U^pólcyjeinili 
ohs/eiIlu H hEiogr., li <; Ji>|'fCKfU ks;|Jki obtgrtLLij:ieq | kteniluię nrffidraiolLi w 
sil nklUrdiiioLL, Kwjołogii 1 (CTnirtyki le.iiruor.i/ ag^LllBj leonj [CJIITU 1 pepHpckiy,^ 
tmlmpalDgieznyiih, ^ jiikie on .sic wpLSLije 

czciddc) U5iim'lo>ai ksiitfto pror' Ireny Sław oskie] jwsLntLi jizeacuiMtin warto* 
Jeden y HizdaIliów dolye^oychScnufląogu icatnt dotyczy przceici Wkładu pruikrej 
,Hzkdy stnikiuraJrtej ^ |»i w badan nad współcze*^ aemiotylat 
kj^nj tuitttndi Phafml9$ł-I94t,l 205-223). Icii^zsski akccr,! pnd;um i j 
tiklhduc k.sifl?i|, a W sitowie usianym raiultu omówił yo profesor OfloIwW. 
który w Tu/ Z Mpo»lavein Pnihflzkyiń należy dziido ruiĵ ŷhntruejszye]] Hiawt̂ w i 
limtaczy łisiiUinięt„praskjq SZkut\" 

Ksi; vk. 1 jud: l:ary Slb\hir'tik]ę]. pkwtcrp jc| wy Id |^ih#Dgjjajiydi w K.LH s 
m^dlllłuMn^eCacli w FJ<J»wim>V>T4w:Un_DL <AC |-'raiK)i.neljni. Smvirjeańk,ł;juviiinę 1 
t JSA t. hlmji er, 1 lcric Jo C"Ai:ll \UI-irk.i, klut:i w tym 1 Liku obetodat będzie nxvnis"v 
LiitsJ/in, zatldwolenicin przy iel:t l ę C j ę . wysofco 

•."Jli-i r i j ^kłaJ redakcji 1 LLiiku1-'.'n i 
ilK^i r ź il C ^ k i ę dania C^n1:t ^nfitwm i^^ikLl ifiawa, i iłdeksy) jb^ lomprtvm 1vyrrik 
^uturyltflu, jakimCiesm rtęprot' SJ.i^iniijiLina.-CTydipoJLidniOWydi spiiidinf 

CzcMkl przekład u tt\ysh wapótcztmjtei w pewien spomib svm|HonL:i-
L^t/jjy ^.uikn^l bpwjeni Ji^Ljp iz l^n ts+ulu. KuanfyftpoU/gti tratm. Wie wiem, iut i3e 
tłyjnł (O Z11 mierzenie wydlL^^ciiw, u nnilc elimimiejazbyl dlnyiegłflytulu, nad mienie 

JUj^tegu uwigę ez>lclniLi W> di|e jednak, Zc u-spólcaarłini tealml odzy ji"biq 
dzi ^ ^ T;1i haiiianacb pvt.imfl " i rfi nę le,jtiu, o JCJLM i Lituię i luLdaJ W2\^iu czimur+^f 
I iv i ih S I awiftrfta Zjiw Ŝ ZR rtlam fest uje SWI ijj \ w\ IGĘ Il-ji I n IKO MI^SCA Bto&pg/lAn EGO, ^ 
k r -d neyo ^ 1 uijjtl ęlin/y m n-^y ^|ott .11 nlaL/m li ll Tcftlf jtsl w u j ę e L U iili ejjiLein, gdzi c 
(olc i«vdii)c Wielki Fte^tęr, u ś^iat tUije stęsoeiUi dminatu między Hogiein i ejJoWIC" 
kiłm. k nurt^' hudnrt i rrrtck^i łi^jKilezesnych myAlkteii SULflla aę anlorka pr^yWoW 
wpwojei kiu^ice f łne ni ę fei nari sloln i t j m 111 pWhknuem 

I W K t ó m w i a d o t u spdmt, tê rcze ledi^u^ę: przywolujcdotaMitlie 

ez> L w lym s , ™ otwiera murotA do d a l ^ h h o ż y c h kmiaktou 
reamiJogumi L:ae?kma 1 pilskimi 

Wf^ecń Kacamanii 

OPOKA 

EMIGRANCI WSZYSTKICH KRAJÓW 
o tym, fe dbfcf e/ ^ea™ esipropairi* r, - JyĄ rnV ^ w 

t]d 11 (CNI Lnrae JtiTO^trłcj, Przyjmigrni) tu a, pmBit brt 
jestójr̂ - Odata L me musimy tego spfawdz™: Owywiicic, nikt nie ntl óehoły zmienić 
ZJL (Pdartalc (p tzyTii Mo A ue przekonuj się a nuż lo i nnc krnie w tym roku M ''ta 
UUfflał, J e^ a w c f l p L T M J U N A P S W I L O B Y 4 I I J brobtó 6 > J F T L R L A K r̂ottó G D Y w * ™ n i c 
T j ™ ^Mftfcppftwjęceń'? A lla dodatek k^ij.d^ki 
Itap«ialkó\vj liiuLisowamu a»nśj^Tchpeitep pracowriikcauiiieJSodSych Zakła-' 

ru e 1 na me do W i0fai wutii ,3d odym 11 idziom? TmAa emip 1 
W Pol&c jest to oczywiste. Lodac po studiach tuk pr7\-(Ł.tnvch, jak IkistoHa ery 

S ^ f r n ; i 1 ^ praaę. M^Kir-mi mnvch kicnink^ u i 
liiiejL-̂ t lekko zfflnz r^Hlmna ..WIJLI. lam icdn.ik mkt nk-
caâ fl rtL ni L-h lotwartymd Kjmdyd;«a tLi emigiantów wzddW1 cniein kiWstb-

^ ™c »<?j"łpunkk?rw»pochodzenie, Tracha samemu zdoh îrje miqsce xx • ̂ ym-Totoe^istwiL-. wsauwmcapnkflftmydi J ^ k wiiimw ta za tam, 
me miL rJeptq r niejeat tylko «chąpi^skit F3iz^iwiająją [akta np Kubt^c^ 

Tha Z opowiadj 1 o wdaĄł&i ó m ^ am Stal En. Lenin i Steina Martini ma 1 
drita wyksanlocoie rdentysta. prawnik i ped^flfcsnywJflti dofcłeî dm) ale m KuŁiTtu 
mc rae Znaczy. Nie daje bowiem lIOJI^W , a r.icb mc da sie l̂ m zve Dlatego I atu 
iJei^JLdH) Sl^ów At^j.kfi^ki OfM^hmioKttbierńjfcmzy.Łwmonwie gdy 
•injgł 1 Hfit Wlirt łdLce mnfWi£ swńj kłs i , gćcic^ Sialu: je*l ^ctnjin |bŁ4JMl 

H er fojadnak pfiMłlfiódĄoby m u ^ ę^yslm^ na grajmy ubóstwa 
m c & P 1 ^ ' ^ " i . i pguzefaflf^a t«ej p k n i ^ na „drobne wydmki ' 

• ̂  mc nogi rej tĉ o zapewnid. tdijys riiu^rmimiala Wt, te modni K ć lak 0upim 3rhv 
zpmwKhJkobiety Starów 11„ wyspę ttitumLa.-adLiktui Martirvezjxij^vledv. 
r : ™ " ł J n i t o i b i " ™ wifile a iwań 1 naxvct między miifzonkarm nie mû l tutw 
7 5 ? dfl(ilc]lT MzKuhy wyjeuhat Abvjednak saezać A L norm;irrne, musiał jeszcze przealrt mysJ{K rt^altąi4Hogją 

JJ^^h: fr^.r.TLitn;, Aeiior^^rr r^ru, fliWn^^n-rm/r, mijKłt^cojczy* 
->Y . i zdttuktłta*.pntaytlatima{ ...i Poc^tjięnagk 1W/n-. .^rttW L^ynu 

"yj^bobafcr Oję&zmalbointiErź, wyrulettlt (u, 
takzmfomt i blW*. t c f ^ ^ 

' ̂ ^ Wiatraka?A frh&nu Kubie J^h^la^pfKwmłafie^btftobSt 
"JJ^y. wobritit Mgistemt jakby byk)yt(J^„ag^ whtmhirsi* Ittc^hton 

łiiora idtft dn fózta ty lko z bahatonmtpekghnt W walc* 
Stal 1 n rnyslaj 9 tym w syruaeji, gdy hyk ^,aJo.no, Ze M L K1 ̂  juz ni0 LFLH -2e 

^ LJ^iiej perspektywy w^tko rnihiem Zupelme nmego ziuwzcrtia. CrfnWick njeza-
^TJUiwra .,ięrJakjUtrokLLpLi erikolwLckza resrtki giH^k, I^Kstr^tM niLlram 
Mufy w^sniej praralaniały Enu cod^meiroski. MoJe tezWlftacie 

1 a»mnniydt W y M łych n^tcpszjeli 1 wyobr;̂ ic sot«r ̂ eie tyJko wsrid 
Heli. Jednak nic ZbWitc uda zreaJiZoxvać iiiiiTicnn:. 

Jftwietóf dtiprwią rozbitka, ujpMiir iię. 
1 byłśj^/iwy e/(1 m o n K n S l t wbw sprawę, z? pó&cĄ jtgn 

™ ""'^'M *rteytb mtottocłt i róńychpabrwch i inden rrtW v (w,,^ 
W stanic zrobić im wipóbm^t> aij^cta, 
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w awojflj łaaąiL-c tłiaz pokiiZUjC rozterki . po^lkujące^o" cmî mulu. J;tk będnc 
zachowywał się za pary.' Monu lvtko jpdoilowi^ patfB̂ c np. M Jtycte mdaiw 
I rui IT.1 Cłu s»ruanicnLI nmęnuî wtinLcarfiJi w Mami i pauuje jato Idu i S<LITUSÎ . 
lego syn czud się Amerykaninem Jefl'uwicHlkzslem baseball i zna tytko kilki Ikirtẑ n-
•iklizh Nu dodalck b;ibci a X JidSjrytii ynn. A juk będ/ic niepmcmyL to pmjdne rtot;i 
Fiddl Cuitm i porwie, A Miriun. młoda jiosfaiCflinL zom Lenina, urodzili!się n-i 

e. jfclf [iii u tam tylko Jw;i I J A L Mi mc iz. Stnl i n. i ue n^idskiey i. cbd w-
CĘTU cis^le y i po iti opmwedz: mi o Kulto lin mniej miuny Wspólnego r. praesrtoścM 
rodziców. 1ym tKtfdziej się m ą i u ł c n o ^ a n ^ 

Najciekawsze tt hutoriach ocmignuitach jdt toF Je w nowym kraju Twhawu^ńęluJ 
™jmtetinic W rodzinnych abonmii nie odczuwali jiłtdegon sze-Tcg/ilnego patriotyzmu 
Nlitomiiłt ledtWo wvjadq IUI d|uJej rzadko ktoś jes* prflekOTlUlY. Ze nu Zn^ra; 
zĵ zynaĵ  naiwić o Ojczyźnie i tmhuk] do mej Nu dodatek pr̂ jez itilii zachowują w 
F*unięct jwc,j wizerunek kr:i|u Nie doptiif M t̂j-i siehe nowych intiintmejl. IUC pi>-
zwidlnjn. by tyś /micTunt W lej ikonie Din leg 0 rujpltfciiiiep kmezii pfTCCLwko refor-
mom, jakie pLinujĄ Todacy. ] ni C jest 10 lyIko pol ski prohjem P&ndokmJme bowiem 
Indzie. klórw i ukis po^MJ^,•lJfljc^aif zdrad/ii:. -upuścili cb t̂ decydowuc n-jej 
kształcie. tta|lepir| z.is, ?xhy pB®istjiJ u taką, jakąjązBpuuiftd], Ważne te£. by d/:oL] 
przefłjłypo ruch przekonanie 

Trafnie p c c d s W j l i to /aJie Smith w a t a c h Biofyett zęAróft Rodzice Mili.ii.j i 
Ma&dlIqt*lów sa HeryiLle^-k.imi. ULińniuty jednak urodzili nęjufcw Locdyae, gdzie 
ItruZ WSZJ/ sc* mies/kuj^ Nie rozumieją zatem, d] ac/ego ojciec ffllbnnia 111] Uczestni-
czy* W święcie plonom tDBCm Zc Waq stkimi uczni Iimi ] Hacwgo mn>n obchód/ic lvlku 
s^Kisnc unoc/> stofle i o KLOIYDH w u/kole nikt TUL- AKS/JJ? OsLutttTnjc dos(cm;t Y A M <.•>-
lenie mi udział w tym Święcie, JIC lylko dlatego, śopaec ZJICZJII podn^itii Nh n#uc^ -
ciel tę muzyki. 

S;L|ji;id tlili id łęskrul /ii roti/innjiTH liraijcrtl i idealiftjWa] go, K ^ J m i t doapudztłlW 
POWTIRKDL ŁRF \ nTRTDITĘ o SN WIM bołułflHjTLL przodku. JCJJO NU jkirdnej radyldl dccy -
ZfH było wysliinie jedneuo 7. b l i ż j u d o ojczyzny. Oti^iŁtdc chciał go ustrzec ol 
zJych1«^yWuw1 panujących rzekomo w wiel̂ kultun>wym l^ndymc. Tuk nuprtî i,-
jiłJrmk pr^nt^ u tenjipoflńhpriwkLPî n. w«n siebie. Aejfeii jhirzj^nyiit miiztilntaifiinets 
Romans x Angielką byl \i-pjdk4, ale on sic [ . topt'E będzie jeiś/cze pijbł̂ zoicjs/̂ ' i 
JFTF/THCBRTRDJZI^ BCRIYDUKC 

t^zicci jedlink nic ZarrrierTiij^ lllU wie podporządkować Nic w tym dziwnego, bu 
iMirrialysują się najtalwicj i nic tllwt się ^ ŷru-zoitić wsfńd innych li^c.mikoW. 
([ZiOm sliirswm icst jii? ci^hrj wlnpLO się W obca neczywiHUwc. 

N"ie dziwmy Zfltcrn, fs V-ieLu młodych P^JikÓW WĄŻC wielkie nud-deje z 
sciem do Uru i ELiropcjskiei ieś| i jednak 01 warcie g n u ó ni e spowoduje iiłiplyxvii rwi-
łvych nlWslytji i sLworzjcniJL micj^; pT̂ Ŷr 'o 1 Al wiej ladzie podj:^ <ldcyz>v v wyj-'-
ilz.ic C miicrzyć- j t jjiimymi jn2 k liU;itury dylenuilami eniigraiWW 

Magda Opoka 
.LU! I". " K^TT WYH ZLMIK KF̂ AH» nulh :fi> Ki>k̂  n 

„AKCENT" W KANADZIE 
Poniesionych p̂ ZAniLucjacb kwurlidnikfi w Arnhiî ndac K-IOIIJ> 

(i9.30.2002) i Salonie Plfiaj^BiUioteki Nunxlowe| (27 D2.2TOSj,̂ kneotT* ffrfl^ 
zjiproszony duTbronto i jiraez Polski l un Jua/ Wĉ iliwnLCẐ , w Kurndzie 

okazî  byfo wydanie obsZcrnepo ̂ frft stron drikuł iMulyeaoegO uusneî  
..Akwnlu"' pod baHem . J"ol ucy Krmiłdyje^ty" fnr 3 flfK2\ W dilincti od 22 m:ueA do 
- lo îclnm jr)̂  t (nrtanuĉ  dzięki pomot) minEj^sWblitfyj zjiiiriinik"miThi 
klon 3hnji.nsow-jlvpnBdot) nedjikloriy ..AkcenLn" WulJcmur Michalski, Uogusbiw 
wrubk-waki i Utrhdun ZBdtnpisfaywiiIi wc^niUuoh uni wnyteckuchi połtwjjnycb 
wyihicniuuych inLłi.-,t Pl̂ tgEBm pobyłu byl b̂ idzo hogiLly, tiiówTkie m wẑ ê lu 
mczWykhri Z^lzJiwiwci ^inwiHłU orpiiacjjm^ jp^iodiifiy 

jLUwdmiLprĄloludoToronmi ( t ó ) ^ ^ ^ .j^keen^TwUuJŁ aięzZarzitdtm 
PcJskicgo Fundusm ^dawnie^go w Kjmjtdrie Zn rtpmy I imdmiKu obecni byli 
EdwurdZymirn(prezw^ G r u Ą ™ Kflpeó, M ^ k K.0stba i Hctink Wójcik Zebnn*e 
odtyt^ ^ inieszJiJiniu prcSH l undacji Tunańsldch. pani NclLt l iir^iii^kiej-
S^mhnf tki ej Rn^iuwuno NA te U Hit dziriuj I IOŚCL W W , B I N ̂ TALCW wcze^DTEW > 
program pobytu przad^awjcicli hlAkcenru" w Kanady Warto dodad, ;se przyjąć 
redlikkjrow Aliftenui' do^midy/osml popr^L^y inlonimujjmi pmsiepotonijnei, 
BŁIIL w lorontońakiin ..Dzienniku" („Weekend 7. Dziauiikicm" - ni 56 z. dn 21/ 
23.012003, >, 215 ukfl^li się ciiiokoluninowiL uweni^pi pi Redakcja ̂ AJtctutu " n 
Rtmnkit autorstwa Strzygi da M Jnsewieza. wVi»tta)uvxTŁyBp4nik 
po.,.(iazctM ridi.Knruicyjn,i" /^INTESF£?;L| aitykiiy i ^ukwl^C pjAnoivnnych Kukani auta 
epłoi X ..Akfenm" [.lip. [kr 4 5 ^ 0 0 3 ^ 20 tu pL in. idrtyknl \~*\v> ird* /_y,i„„., pi 

/ Jkanych ftporlcań, u^n^w radiu 1 wywiad^y dlii prasy n:Je^y przede łrazyjnkjm 
f >d nnlow ni ̂ potkum M m Inenie l Jni w Hytdju w Ti inKitfl We wiórek, :5 ran.M ó ôd / 
L.1 on Pol̂ k] Pundus7 Wydawniczy ! Pblomjtylui^I^wi^^kieTDnJnl^sktm 
zorganizowały, przy duJtjg (mimoalMii^ery zjstotenia qiidemiii SAkKitrckwcncji 
sl U(JvjuJyf gl̂ ut av pc m k" w i s^kkniifrw, khid I tollLliun Zad lin pl fm-fry in 
/ W Cetmrunhi Poł^uł îmHum' c prow d\AlJ proi" linmiTroisnouuaki 1 kisounik 
pulrmi styki (UĈ szê o niiwcr^tel u Póżmq. rńwnież na (emme uni^Hfttein, b goib 
L LJ.™. odby I się jfcinrowy wieczku amorski ir^uWietełj ..Akuentn" pi Wchynm 
literatttry, /npogrmkżUknIfm W taikcie spotkali 1 aida nuq^ ln.rdzo uJana pranoga 
, Jcarodyjskugo' 1 >. unicnl ,. AkeetiŁi i ktorego wupł ;Uilnnimt li ili UibuLn ,imi polacy 
pisiUTC ihi eadcajĵ y w Torunlo t YjanctHfs-ef 

Ważny*. wyrturtEniłm zarówno dla Z Polski Mik i fteznid pizvHtyeh 
radowych Pblukóu bylj. |iromocja ..AkcnHu" zor^HtiZoWona W KaHd:i«ie 
Wzeęzypos[xili(ęj l^lski wTWooio, ÓaepodatiKui wicę ĵnrjbyl Iwjijh-ul hiUr Sirntywk' 
Obecni byli pmdatawieide mi^scoiwKoirodowt^A naukowego i Jkrtys^ycznejin. 
pnorw^znie jłolNkiejo pochodzenia #.istycy; pisarze, Huzytv, -.Jzienn:Varzr. in in. 
^emojkit plfljtykńw pol sJtLth W fcjui jd?je pmi Brwiku l ^ d uiIows^l. poctu Al ck and ci 
Rybczyński, dziennikarz 1 pijctu M:iTck JCtwibo i 111 W ramowiih dominowBjtt 
pnmlbitic: ,.l̂ ml̂ kn jesi -Lun. (jdzie Polacy." 
^ Mi tym JikCenlciri wi^ty TorimM byty także pryWntne Spotkaniu, si)CitLjiń| nic w 

fiJba Art Guli ery (2X0$ gdzie fKKsnlowni nnjnô vs7r pr̂ -t- uMarakii 
Kołder (notobene jego obrazy ilustruje kanwf^sla nbmćf 

Akcentu Ioniz w,luiniicbpływiitn>ch.ruin poety RofiuraCfacfi^Mego 1 2 } \ 
dyrektor PF"W w KluuidncOraTMn K.-J^c. poelj Iw pro^ Andrjij,, Wierciński 

\\Ttdntce po pm-]ocic do Tonmlo rozpoczęły SLę nftwunit dvsku!qc lewe]: 
iidwaid Zymon, komun Cb ĵiuitki. Waldciimr Miehsdski, Bo^dsw Wnibloh skc 

Fol Kcnryk W^ik 
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Nłtd wodospadem Niagara Gd lew q. Bogmdaw W^blendi , BulNkr-iKu^bu, 
liołidan Zadum, lidu:irdZyraan.{jra£yiLi Kopcu. Waldemar Michalski 

ToL 1 IcEkiy k Wujęifc 

oraz .Murka i Btirbaty Kum bo w (2-Ć.03 1)31 DytVutoymw o kondfcp 
p o t ę g o ptsurstwa W Kanadzie, Ołielibędjyj dla pisarza, tiycZrkOisci z M j c i c ^ oraz u 
planach atnorsfcielti V.VcUwmcz>ch ..polslueb Kanudy^ków ' podejmowanych tdtóc 
l^.WKpalpę-acy « Wi iWłUf l f widacj;, fodtuty „Akcent". Niewątpliwie do banta* 
] słotnych punktów progjjaiu iu\ czy Wxl ic/yc zwiedzał 11e Ki K Librun t.24.(J3_(JJS ), 
czyii Bibliotek* I JniwereytCtU Torujitońskicfio Podtjmu jąui gHti Z-Lublitia dr M.lti 
Stcaitf Zauważ hs, w w*n>d ze^pohL sześciu milionów lUL t̂efc i czasopism ptKjirtnc 
nucMCC Ai|inu|e kompleim zfefór lubelskiego ..Akceniu z dwudziestu trjwh lH. 
Uzupcl ni onv wtrtŚruC pta i / Fr .1 sfci» ki Iku btafc^^yęfa ratimków Zwicdzwue 
imiiłtą, wyjazd do Kiciu burji.J • cci n N iul IUI iod owej galerii kartadyjaltig sztuki ] sl:dcj 
ekspozycji inul9nkiq „Grupy Siedmiu", a tałtfe uvci cczku nad Niagorę wzbogaciły 
pTOgrum płjbyludeje-jibirii „AtacnLu''w [oroiilo 

ffiuKiycr 
Ryszard Kaputeilijki pOWicdijliJ kiird^ o VmiLWłuver, Zc jesl lo „ruepcgmmide 

PIĘKNE 
111j :i ' Ni cb&wcm poście z l .LII il i rui mieli ukrilję przekonać si ę o rftUK2no£ci 

lepo sIwirrdzeEun W ci:igupńł godziny mturtia bylnjtz^Da tUCtBCh po otaczaj :̂ VL-Ii. 
mUflo jtafcach 2amiarij6na ̂ winJltc się na pokładzie jadftjpfyw^ccgD po oceanie. 'Ib 
duay ośrodek tuiiwersyituiki L skupisko Polaki . Jesi (o lakse 
>AV*;golnic J L C / J I H T aktywna, PODOBNIE JAK W Toronta! r̂upa L-MJPTJCJI ,.po4o|i-
dariiośtiowei". lJobyl w Vanuuuver otworrybL wiiylEi W micjaoC^ym kmisailacieRP na 
jujitos^mL" konflit]u generalnego p KizysztofaCifjpIi Tu pAile ffamai iBHn jednej?" 
•7 senim o W poJskie&o środowisku literackiego nu iftu/yzme prol Bogdana 
C^^OWukjego L wybtlną tllhitK-zkę/.językj OMyjskięjii>n;i pilski p Olgę Medwedc^l, 
spotkali tikye luH im:iji;nh. konsula J[Lcronim;i Włodarczyka 

Podobnie jak w TcfoiltD bardzo w.ĵ .rie bylj spotkania na uniwersytCflifi w 
Viuicuuver ora* w Lokalu StoWTir^szenta F^oLskjttj Kombutunlow. W poniodzisłek, 
11 EitiUL-11 o godz. t 2 łKH na Wydziale Slawistyki (^mwmiyLelu BnOahColuiIlfaiu hh 
Viii]couver red Robduo /adLira tawtórzyl AWÓ] odcz.yl zr Tonuito kioLif 
n o Wadzi L poitJi i Wielotelni prUrfoi^ tUlęjsZego Uniwersytetu Bogd fin 
tznykowski. Wiersze Zuduił ezytaJ ta swoim i Ciuykowski cap CluantitzcTinJ 
/Sndr^ej husZJi takie poeta i profesor trniwetsylelu Britiuh ColombiA w 
Vjncoułer Tegu jtatntgd dnu o godz L9 30 ro/potząl się wioozAr aUtotski 
Waldmaru Micihaldugo, BciguEJawa ̂ b lewak icgo i Bohdana Zadury w lofcdu 
PSK, zorgjiUłlZuWmiy pracz l^tl;;!;: [jlstyiut NaukdWJ w Kaofljdatoni Modowiiko 
polskiej inteligencji (w tym kitky 'poetów) skupione w grupie Ep izod" Dyskusja 
o :mje|nou IiUffłilliry L kni^Jkl WD współczesnym ńwiooio ontz Adpowiedici in 
iLezjae pytania agromadzjmyull UtzesLnikow literackiego wieOBOrll IrWaly • ILh 
północy. Było to apotkame wji^rtc dlu obydwo stron Z grupą „Epizod" 

24* 

W N"i.ijatruon «hc Lakc, pfTcd (wtonikiemCi Shu^u. Stnją ndlewc] Cir#iyna 
KopcC.Barabura ItusiWą, aębyudfiw Wn^lliwski. M:irck Kunba,BdwardZytftan 

l3ohd:ui ZadfH; pr^ kuwlpli Waldeff|:n MiohjJski. Mcnnk Wójcik. 
pr^J^witLdc „Akcentu" mieli jUZok;iz]e SfKłtkjć się wo ln ie j , 28.marca, fla 
wieczornym nurcie, podczas kk^e^om in, odpowiadali na 1icaiepvtuniadirtv4.v2tcc 
własnej mńnaofici i kondycji iszluki we ^^pOLczesnej " 

ROFCMOWYOPŁIRUHDI tr.pls£a1orskich E ^>DJLWRNEZVEH, .I DOK-EZ^E^H WSPÓŁCZCDL^ 
POCĄ I W Karta dzi E I Polscc toĆ5ty4y tak>e PRACA kil KŁL WIEE/ , N nyefa GOD A N I . 0 4 ^ 
ptywatnym domuj Wilhctmiry I A N lrzeja EŁI^ZÓ^ P o l s k i B"UNDU3Z W ^ D A W N I E J W 
Kanadzie chciatiiv PRREBŁADDWPPE^ POLSKI^ NA^ZYK ANGIELSKI ( 

ULAŁOW^JĄ W dohiym WYDEWNI^WIFC kau-ddyjskim T/nalazjlw SIV W niej in M . tom 

^TERSM-- BOHDANA Zad tiry}. Ronnawiami o obecności „polsk-ICB Kanadyjczyk^' Om 
>" HŁI lh wnku W> JJLYITITCTTNI LLR I wydunia tzekajJL now C K.SI ;I?ki poetycki E ktnilana 
^Ihjjii^ kiepo, EdwardaiZymumiMarka Kimby P>vkiDtowiknoiakbzBD0thnęni 
CzuykoWitkim - autorem niedawno opublikowanej Anfofagtt pptzji polskiej fiu 
"hezyzme 191$. 1999 ('JOMOLO WAR^ĄWA 2 0 U 2 ) na LEMAT koncepcji J pruci 
rejjteyjncj nad jĉ o k-siiiZJup 

Nie byłoby jednak pnbyiu kwriitu" w Vioton\Tr, u mo2a d^wcl w KjmjJzio. 
gdyhs ME uupamalB Anni Lubiut^Łuba me&wykle npidcubea 
ntebsmicEia daidaiSkB polonijna w lOowIzic: Ibaiacnrw^* o;id n-.Jumm 
pobytu ..Irzeeh niuszluetenwy 1 w ̂ mcoui^ Tu [uk̂ e W-pywłtnsm salonidlftcTuelnm 
Aliny , OflbL-rlu Haftb0l4new, wdoEmi pięknie pflła&otiymHdHOttpOn-^doitym 
lYWJtailciiiiwhodząc^DAIIOEANU RNIJJ micjscc w [ & IV |4łd YJUICOI^LT 
ni itrtajtny irtiOwT,'* aukmki Miebulski^ epo i /; „ I, i r\ aUUJm^fty 
/non janui nuiziei- w Z4ch*yc*ntM będ̂ ey aulopresnitatn tńi^rtznita poetek z. 

.lakr^łrcżnniTTWWUOrtfl^aii t̂niklurzr w ^ ^ r i c j w hlmcknit 
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}ci7\ L f. le w ej 1 / 2oną li w^ w (OW r̂/y siwie I i Wróblew iikic£< 1i łf Zyt i u a k •• 
Fot Hom k W ^ I : 

salontc p Anny spmk.iln *ię Jdlkl^CSBaiu hUDuillUl^V 
dyscypliny nauki i sziuki Spćtkzmio prowadził pruł" Andrzej Huna. 

W VłJjiuouv^, podobnie juk W Ibrrmtn, roboo^ UHftntkiiAjniiil progr:ui 
ii 11̂  cm1,. ktitry roó^J by c zrealizujmy J ̂ ęk i pfuw ioz\ i iien iwi VWc^uwuwi Motyw, 
p^więcnjąeeinu swiój cztó, itamochód i dom pościom 7. Lublina Ptobyt w VarLcouver i 
KiifLidnc doili cg) k* iriui 2 kwietni u 3003 Itni-c loUll effi Air Clattria i pol ski IX W, łkazah 

MC/aw 1 uh m I K 11kanaście godzin li IŁLL do inzuwy i ninęlu bez IOJJÓCCTI 

HiłdW Hbfyruki 

SLtWOtffR RUDNICKI 

BENEFIS BOH DANA ZA DURY 
23 w r a ś j i i a 2002 

Lzlcrd/icfci IK lem li na lamach XAUKU> rtidelinLlnwut (HcdfmoaTtfllętM wow-
uwa) ^obiką^udun, LJ^aaj ie*t Luji-mstu w kKiju i a pinJi^ptKtif, prozaikitni 
iJ umacjjci11 pa/. ęwî Lią., I auriMilŁ-in wid u pi ttf I fliw^nh nagród Jejjo ft c ic i i irczo!* 
z w ] v u i L N(z P u l i w m l gdzie .Hięiirudal i mieszku Najdłuższe rozsunie 7,udar. t 
rodzimym miastemIrw.ilo u/lcjy uiiewij^. My ślę, Tc nie wymagato kontcnur^i S-i 

yxi-:u uoniLuci. Idór/y dągJ o wędruj paaukij ip Wwj Ai lwlu, i tmy, ktiifzy tkliwie*-
Jl ją U początków dnogu eiłrtic pIZEdtlCAdiBinbclngHlnlliydl wojajtuchp" 
miecie ZiJdtimpJe^ dplychdnuikh MiasLo Izabeli CzwlKifyfkity i Zakładów Ain-
tuwychj^t także ini;iHleni Wyti i lU^I Poety. L o więęej • dJjn ludzi 6Iedzqcydt Zycie 
Lilerwkic « Pduco . JŁohdjin Zadnia" jcMŁjathy tuflp Puław! Zadnc miasto - pn/.-
Krak(iuc:n białawy Szymbontkicj nie ma twego Lik sZtuiiducowcyo pLc^O PLT-
|łiVxJ. bearfu Hulaicy choć W c^ęścr igjlacEjrą dluja aw eoui poecie. 

Suida uroe^slośi^iezęlD s ¥ o y o d l i n w n i t hłierwej PłlłcU CznCry*fc.cK w k u ™ 
Jebtatu dię ok 2.SD cmóli Prz^hyJi mm prezes fHiWiir/>Ti(\łr-ji l^rzyiaciol IMlłiwWf 

^ I c t T - ^ t ^ ^ J Sztuki Urzędu M ^ -
n a i M ^ 1 ^ ^ P ^ i ^ M d d Hntisfi C a ™ ! -Ladi a MęCabe, po^ * Ukmtny Mykołu Rib^TUk omz organizator wy*r*nia 

B^B^W Wribl™^,. p p ^ n^tora,^ ^ ^ Anr̂ e, So^owik. -z,stępca rCS 
na« J rlrr^my ™ Obydwa w y a ^ ™ h^y dwyi bi^^nib^, 
Jlllctye^c fomuc ukazrfy wwazta! tw^zyi ,JCtuvt ptyncypi* ̂  oraz oodkre-
^ L T 0 ^ u n j u ^ t n c "'tendurł zaw ẑr konkretu korale « t ™ -

poiteyB /„dury ̂ alirf aę S -̂khcdm Nart tp f l iea1Wi ^ Mni, 
^TadoiiKtiiU ^ wyhumi z^[U|(nvaiiL:i willowi Uobd^.nje dano przemówi ć Uczw 
tnę iozok*j! c^effldjiiBi^wIftH dcfcutn Uittachkgc 7Jtdiir> 

Ni^ęrnic ^ ^ wpM ™ 5 « n y Michali Mntrua z kmoeriempoeą, ^ ^ 
dfl t ^ ^ j u b ^ , I d d c y Mkt«niym hy! mitozik^awiy,na p r ^ i t a i bowiem h 
^ ^ ^ ^ z a m i f l u ć w ^ ( t , T m m llL. 
tariwa Boyn-Zelcńskieaojoli^al tai medal .d l̂on^y binarna. kwiat, Kn.fuWoO 
Niskrnh t BUjtanpfr C ^ o ^ j a ] ^ j a i t ^ ^ ^ sfcwi-

Zebnun mogt, nabyi tam wierny Bohdana Zdim o Pida^chpt Stąd, opuhliko. 
pracz Wyd„wiaoti™ UMCS w Lublinie 1 "R^uzurtw PreyjudS PuĴ w W 

blżfedy r empp!b kloreju^ód ^ p ó l c ^ y . h luzów m^y ojer,riej | L,-„.,3a 
feduimna i rotorem cniu twarz ptlJawsŁic :̂ porty 

O blkJz ] ̂  udbvi srę niLLt w WiJI. Samotma nak^ce, di> Prjyiacińt 
! ulaw W mocach i^lTTflob budowh, przy .V [ U U mL kominku , z lampk , wnn-
(wfrlke t uhlAky lei były) aprusiwne bractwo oddi.lu BQ SUbtdnjmkonwefswjum 

SfaMmar fykAueh 

P S . A n n y T c k i w z p Kłowej. ^ 
ZH iu|wyhtlmej.iłc^u po f̂ wkmju.B, Zadurz tffruw,^ d.ipti^ac 

m " L C^nnqfci^ raetnUatgc juko ^Kmodiir.tWu n w t ^ ^ Baktr^m^.Dp^Tttodc: ..SiirMlra^^c.MHe w y ^ j ^ r ^ m a w i ^ S U . Uc 

/'on™/ ,r f Ytzu • fl^^a rt^j/katucmttwąMoczką j&ty +1* • 

mWJW flAmr/l- Połsti tto™ 
^ Ł M E W ^ JFJ ; ^afc maiych bpfypostromtmtyczttych wyfnrtwtaŁt « V M R O ™ 

Sianidaw Banińcatk: ̂ nwy ] łzitrkmk J 1 ! ^ Polski• su kwietnia l 
( O dntgi porta, który roArr a H^t łfc.f 20 a 

roba, Jyt /a pytany tt to. którtg? ZpatU^star^gopokaltnia etni najwyitt t*-
MMhenia ^ttninasiytóoBohdam TOM* thisiaj Zvłuraj**! g * ^ 
pfcnYszBj ,w przeproś b,lv Udaj way^tktr mlodałfcmkit 
r ^ M - ! . M - o ^ f / ń ^ , obrwtiły wM^ym kraju^TH^bypo cJe.^zcztt 
Ojt&p ksKtfucfipititw bez Tyjąlh* ^izja^-w 

Jawa* ril ULki .Jtzieczpiłfi|ii .h la', :(H 11. nr 15J 
ff-T r p w W w i r ^ ^ fipin*, r...) O^pnysląda^ «* 

'^•Jalhtpoprz^nkh latrK^tśem^fą v ^iłJfc^ 
eoMatiAMttm. Wjtfa H ^ J I C 
, ^caijHtodri . petmaattn wń^gp w j m a ^ i ^ / w w i r J ^ 

" • /^iiru yV .v /H jN^re rrj 
łmt™ ztittypot;/, hrrmetymimihermrneiityezM, odgry** fo^pomMimitckY 
'wtyjBą i stfum, 

Ê ulr ŚIlwiILskj „Śląaki W^nmn I. iLcrjcki 2001' , Kałowî - HWt2 
toMtm Zaduru. ftitj^inw - injwatniijszycHpattowpoisMk h w^taie/dUbdr łu< 

* ^ ^ tMp^ją jago twArrnMpoiiyckitf wymaaył Piotr 



Sornnur. ..) iJbectui rwigtJ pót^i Ztthitjfytii h ni*by*nłrj f&Ąhttofci 
.riuiJjW^rłpóelyAi oraz nirjłyth&firJ tubtełnoki* o tarciempKicwftJtno&rtjrgcrjęzyka, 
Jr.*t lepotlfti, ktom w niejednorodny i mtensywny sposób komtotikuje jfif zarómti/j z 
ITi'hvytnstoseiąp^zttp^zyku^ąjtik i tradycją iiferadtl£ Jfjt tu ̂ rezpi :c .1 Ltk itretad-
aie Hjfb^ •• f>lumfi.-tl\i-7jiit, tmihimediałtto i mternkiyMtiii. 

/.TiLgnicwMachcj H,N«)rta Fortec TIM S1'. F999 

HwbrafSiłt. 

I M : I v W Y S O C K A 

WERNISAŻE LITERACKIE* „AKCENFLI" 
H ipMipcztiiioos 

M Wcfrtî î D liłctickii Akcentu" • eyJęłieJOta i nu opot comiesięczne) spotkania z 
prOŁu kńttE r k:ytvk:uni IeÎ tul ki:in mirjąjuj d&etaęciole&ijii tradycję iii. 

nic tylko Jiuiitę promocji npAn wydanych ks î/ut. Itkże ojgazĵ  do spotkania 
się i podyj&ulewaniu a zjawiskach 74cbod^cych w kultur ir Punktcth wyjfcia i os-
in iv* oiwstkokRtnc dncl^liiĘi^ckie. nic naradko przeradzają Kię one w purogo-
d&rmcdjtbifł oroęitBatydi pMjblomaęh rzec żywi alniici bumunLutycJnej. 

Inicjowanie sponluricmcj wymiany myili wydaje snę być srcTcgńlną w r̂loscM 
„wcmiauiy ] i lejackich7" Wyni ka to w jakiejś mi era; zuWad Z doboru tematów. juk 
ud* sti ii kn spotka n, dtAonty* tuiego z dbuketa ii o to, by ogl̂ J gawi sk artystycznych 
byt wieloaspektowy Jctlmmi spowtjćw OSiąginiiiii dŴ j różnorodności jcsl zapia-
uzaniofudzi t ifrzmatyth tńdoyiik iwtirczycfi czy ośrodków akademickich, Iłlch 
fozu regionu lubelskiego i i t t n kraju {w latach ubiegłych Akcent" poscil m in 
StilriisiaWu JJkuurtô ika, Tudeus/j Clubr liwskiego, Annę l-r.̂ Sich, Ł3CT1J | letdenii.-ichu 
Aleksjcidrsi IrwuAca, lstflflrm Korowa, Eii&ha korala. Iliiiurlę Mwrtwin, TłłllBfia VfenŁn-
toY î MyVoł; KiubczitkLil 

©d stycznia dn [tisjn 2*103 roku odbyło mi; pi et „ttemifiiZy literackich* IctiWc atcłin-
wuły Liwu formulę noanorfulności Ich bcłuletmiii byli: kś^z poetn L tilozof /a srndo-
iMUklKdUilLCikiega Uiurtcrłiylctu Lubelskiego KrAsztolljuzuwski (9 styuZniał, pol-
ski reporter o międzynarodowej stawie kvsz;ird KjjpLLseiński 12(1 liUegol ame-nkańskj 
poeta JolmOtubwtld (12 marca k krytyk literatury i historyk przekładu sotysiycire-
go Sadkowi LiU KU 11 .L ̂  [M mtk :i Edrt Chtlowskut^fi mujs), 

John tiuzlowski (•/. Ec^cjn W îldciTLir Michalski łh-redakcji LFAlMltltl1 

Fol iJogttslaw WROBLŁ̂ k̂L 
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Ky^jrd KLnfMĵ inski ptiodcbrimiu Magrî y WfK .^kccm" 
If.r̂ k prof Jcr/itgo Swipjhu WTryfausk Kort w Lublinie 

Kol IWflnł Bunbaihitt^Łfl 
l^zcnlowany oaidyczTiiowyiA „w^ni^u" pomrt Kny.HztoJu 0«z&volicgG (K-

spy (Oaidi uni, 200 ] J yajrapirow J awr^i-itAuwych Kll&p tiadępMctMmsUMmku 
powieka j^oiMy^duallloia dadHZBłąDcyp^wuCa - Lepo, co h[.s;ki«. H^u, m 
dalekie. S(ow cm-klucznn^a] się dum i jego kontcfcdowy synonim nyspa, oaiac7a)ąK 
w Ouzdw^cgo^fw IIJL niemi uw^nc a T̂ î rbe L doL̂ d 
SępÓWTBwL Słowo ws^prte wygtLTsil i dyskusje pnpiowadnl Watdei[Bir Michalski 

Spotkjoue luiowt miało band/in ncfrrfilny duu aklcr. gdyiŁwiązsło się i vtTecBaircrti 
Rysordowi K^uticiŃskiemuMęddu W^iindmej Fimdafji KuEuny ,^kcenl'; vu->.-
/nailejjo „ w dtnrM ujmaniu dki Jepo dzida jcdnoew^gO Ludii rt/nVch Miodów i 
kultur". Ze w^|ędU na fWOją rangę, 9 łiikSe birdai IłcziUcĵ ofTiftdjnoąpłjW 
uroczystość odbyła nę w Trybunale Koitwnym w ] jubi ime o hwAneoki I ̂ lurcaui 
mówiliTkjńlttSzkohi(wykb.d pL Tajeaatit.* topu&rióur} i Aneta Wysocka (Ofizy-
ku tworczoi,ci AVuńina£i<go); iekslyobu w\Ji(:jńcn pub! i kujemy w tym 
nmiKr̂ c .Akcentu . ItodcZii* spolkania R> w:od KapuA-irtski mówi3 d swojej powsta-
JHL-CJ wWnsc kWfter, kióKj bohaicrcm l^Jzie 1-lnpdoi kir łonatu jesi nî imp->d-
Isowy • piKtmtwo lusinryku Hwaźytno*ti / duetem Rymania K^it^.n.kirpo 
mc t*3 ku pttónawani e eentrow 1 AkamaikAw iwirftfl OlH4 FeUcjonoWanie zd r̂/en. 
Ifta lakże stosunek do lud Ji, naoectaowany io| ń ^ ą i icuciaikian dln oJmiennuiu. 

Wtruifl^t go^ięm ,^kceilto" byt amŚtykańdti poetnp&tiegOprichodzEnia Jóhn 
Oudowski , autor m.in. tomu Językmulthr, wydanego w oficynie Polonica w2fX12 T. 

Wiercę lh™uczył Bohdan £idura. no te« ttofto^włził ^poikunie. W iwófts^fci 
Jobua Lru/lowskięgo wiele miejsta zajmui-i opisy dotwiudraeń ^ cłasów 11 wojny 
mńłtoiwej JluiuI len nit: byłby łuii w rtotsic rtiesym HUZU3klvrn. gdybv me to, Jle 
E^cjruuje gn A11K13kunitLkłóry nicpumifta(urodził W m S r a t u wolwne 
d I a di pi sów w Hicmeral 11. po pol A u nie narwi, a pjezy a ą sffioieb dzidków odw LC-
d Vi \ pu TUJ pi cn^/y dopionIW iidacłi dn cwięidzi eu; Lt\ H1 Jego wICIWC, bardyi> przeje 
t q i n » l pniwlziwc, maĵ  więc iródJtJ wopuwieiciaidl FOdŻIeM^ M t ten wJbud^l 

zanil er esowunie poMicZności. podobnie jak prawem Żywej retcpeji poegi o 
leiikulycc wojennej prviyt julod^ pubtuczmłjtć •nwry kjuisku 

FEo]aj[̂ cm kWictniiiWL̂ p 1 wemi sul̂ ij hyl Wacław Sadkowki, kiM\kJilemcki, cscislu 
1 lUmiaeŁ ?Itaaritj?wd s w ^ rt^nbwpn^kc O ^ J ^ ^ m r ^ ^ H ł Z K w , 
^r jdu /irzJnbi^ HurtK^o Tutst-e (Prósz^sia i g-ta, :ó6i) , amawiająm w 
^wałb syntclyo-my ̂ wisku zSNknau praktyki i tein i banaLalbf4^ 1 w wfa-inie 
Łoi ejnuśei > od ihedntnwicê n ilu czjis^W aajnO^ ŷe11 litl̂ îk^ IwłńSSI LLUlora p w 
/erilo^daMo^kaAdid^ńk-tii^hiw^Li W na ptnu pierw- wvw4js ic 
probtam - J a k i e miłjawajmujJtiłzddudy ddotobc>chiv pśmiennujiwiepuliiknn 



i M^jjcst ich [ulu \<, ks/iiitttiwjuuy kultmy liLtr-jckicj <.khj rogiHgu języku. W młintttfi 
pubtic*no.Hci powrócił tłiJJ^ (hjwi«/ny i - jLtk sic nlfci/ujc eiî il e uktna!ny dyl dnti 

pr/HkhiJ om byt [jr/jcJc wspysUdm wióny, t/s ic/ piękno 
K ol ej nym »crni^ifc cm I itcrsickłlii ,-Akj,enlu ' by|g miijou e qnłkanie f. [>nc1krL tj d ;i 

(Jstro^^. autorkni e d; iwno LijmhlikiiWiiEwjjo wborim ienm pt, Ornsto 
(Kotbertintim200J), ktfai debiutowi w „Akowic' (i 2z ] yBłi-:.}. Oiyginaliw 
pocag* Ostffowrfd^ oBtyl^ca juairturuiifl miętfcy sacrum JL pmfimuBi apoikaJe sic z 
duzjm ^unii^espwmieui uęzratrńk&w wmi jnA i Duli innu 4 y n z w dyskusji, 
tujmenlu^ m iii ,>vilnŁhumi" kortrtnikgę tC] licyki i niebmiilny tp^k nił stroiliby od 
^nocnych* iśioitniiłowati i kjodbatowycfa zestawień. Wcttu i^ai^artiMwjHły ĥ i 
u.«poh*ic/ UfajcwócLdtą RiNiotefcą 1111 I [i u 'i[u [[ILI I .opacm Aicfio w Lu/hLinic. 

W czerwcu pljmow^uic jest SpotkanieW „Akcencie"" t dr Ludmiłą S&jyfc, autorką 
k s i i L A i pL. Ukrainą. a i t a d r c ^ . ^ , * U M C S ^ K E ' 

W 2CKJ'J I orglfliacja ..IVFMISAFT LITERACKICH Akccnlu' MC bytaby MOŻLIWO BEZ 
ptEWCyPeczty Polskiej, kłom ostUtltigBUfcwiricic spełnia noję mcAttuSn WdbCu |dtku 
przedsięwzięć brtundnych (z pozartilytli tajejatyw objętych opieką Focjly Piskiej 
i^arts wymieni np, i^scm sUriof juhlcuszuweHihUoteki Nmrudohwjl 

Aitćtn JJI.tjil fui 

W poprzednim numerze; 

]SIVEIJI ECovacs: wiersze * Tadeusz Sicjak Kulturysta • Edward Fiala 
Gombrowicz escfKitułogiczny * Anna Maria Goławskft wiersze * FadcLisz 
ZubsiTikj. Studnie zapomni enia * Przemysław Jurek Z parafii * Aleksander 
Wojtowicz.: 'fam, gdzte zawimłła demokracja. Fertiynartda (iucrła droga 
dv faszyzmu * Dar i us/. Ritncr Dopełnienie * Marek Krystian Emanuel 
Baczowski Cjy łiaczewski może zostać zbawiony? * Paw^l Przywara 
Antynomia Zaduty * Romuald Miechowski fttieńs&e etiudy • Olga 
Fltssw^ka: wiersze *• BogUSfow Biela: Odsłony z niedalekiejpK^^złośn 
• Agnieszka Ćwiclnt: Ahksmdria na kwartet {dojrzewanie do miłości 

tpółtttfihe]) * Piclr Zclttntjcr Bezmięsny paniedziulck • EugenijuS 
AJionka Wiersze * Magdalena Howoius-Gsajka: Jackson Polłack Zycie 
i twórczość* Kalarj^yna Matys Konban samotny i zagubiony * Ludwik 
GiiwcAsJp Saga rodu Beniowskich * Joanna Krupa: Rozterki wspM-
czesnego ciała m Roano^y z Markiem Koięrskuri i Dinyircm PawKcT^ą 
• Ken ra j c • Noty • Reprodukcję prac ptaśtycinych 

informujemy Czytelników, żc sprzedaż A k C t N T L 

iHlitlto* {"r/ilmm Jflfijrj KiUjiJu ^t/Hraf" 
Wlniłuslu Jl 
SM)7l I uhlin 1E| łłj.^j^] 
Klif Rnrn 13 Ftuji " 
krakOH-łŁic J'r7K(lritL'iL:ił 
Û̂ JTCk T̂ jtiliii id. J32-5&. 11 

^ J ^ n i U \frti\YLnn 
Ut. JSi.n;̂ l;i 5 

m t̂ NLft 

A".1 ffjfjjrwrrj mB&&0pótam 
ul. 
-D-£KM l.ułilin 

R̂I AJR. I.'II let ii/ Sjri ff/ifi • JL"RRI*JĘRT 
ul Ftattk 6 
ai-t t) l.nhhn (L-i 

Goi*na 
kmlm ŝkic TrwdtmcśLic f-l 
2tl.D7t Luhlni 
Kstfgurmu f 'h wrtiyirrfui 
iMlU M Ci:m;-Skk)d{HV (̂j «t 

t.uhljri 
KSI^RJNIIŁ PROTIJJJ _^.«N!UN 

Kiipgamrn Akiduridti ..LIBRA ̂  
DL Rcjiami 16 c 
3S-3I0 ftłjtnjitw l i t W. ]]-30 

Xji{xartiiii AkdtmyrA .MiJan!" 
L l Podwda n 
31 -1LH Knkiw k-l 422.3T.J7 
Kii fjf-o/rjjfj .łjętułyynifia 
at. Sw. .Vifiy tl "w™ t. Sw. A 
.11 Jtm HeifcAw let 422-0-1-11 w tń7 
Panońska Kjifflltulti M n u w 
ul MicJ}.ynłVi<go 
01 -7*2 ̂  Ptuni |«L 
Gl̂ wmi Kslfgarwilą .̂h. A • ,J 
lit k[nŁd«-(i1t HłZL-Jjniijjujfł; 1 
0A4J6K Wilrawwa 

Ui. TlłfLrdn ^ I .1 j 
DS-H I N Wmiawi 
U u i t n i i i T ódstm " 

(W-T2I IdWidaw, 
Ki"Trf̂ rtmm .Czytrlttik** 
ul W k p i * 14 
UU-IWi WjimifHj 

l i i nfr IŁJJ 

teł eiw-ss-3.1 

hi 611-60̂ 55 

K L S A J ^ ^ 

Kmfgnrniti Ił̂ T 
A l Wpj^ka redskic^n 6 ? 

/ielnnii {Jóti id. 326-35-20 220 

I w Ju iwhyria m.iiL niinn-ryi 
i lWfi; 2: utyte idy o X Kan wit̂ rn. Irtcwtur* „L̂ herronkowa": 3 - pwmły (A iitw-
nowalŁi, D . FdICR, W. W I R P Ł ^ K HR^Lini^FEI. W. Michakkij. .cn^bj^ji, K dna; 4 Ohg 
H. KMpdtetń^go. polska I kknbietii i Indinn mnen ŁjuisI; k Ii 
1 I»7 i l - m-m, oiót Lnw.-.rcKLi«:i M Uia^lla i poott,<*' li /jJurv. 2 piilike- i 
D N ^ J P Y E A N I^ORCITII ,.POLSKICH AŁWYŁWYW' . J N^RUW-^ ^TISŁYKA BOK] IL L U/JB 
uŁriuńiska, 4 pwja dcbi atinluu- i acc i. 1 icjbai it Kun»wjezwq, K^i nsk im: 
F1 'rtfl: 1 -2 nemc (»Ó5H1 kl. W Ml ymrljega SJimiraku. .ł [H , J Wi ijiUj. 
PIIC[;L dnuiinniriL J• I• • YRt-D""_ 4 „Ikriiii - Llfłdk Wiwlan". 
1 J fhaa l MirkciULt.-ji S; fokiiŁi, A Wrn!siiuimu. E SlncbiiTy. 
luty Z. K^suł-SrfLiutkicj do J. R j ikęn„u^i yyl^tt^W M.iju ncWłUfe I1' a^ndlo-
wkzą. rwań t̂f i fi H*fi n^entCnMrj î feim. pridik̂  (i Mmi tker 10 pol stie h 
ulfka^lwdrt^^^L }. Tu-JJ dn̂ kiê o. u kukur̂  Hucddw. W r̂tw f̂lfadnn . ndw 
ł 2'Hłl): l - i LI UnnriŁur]gii Gcłrthuwicni, pn̂ j, A Apr̂ llćlclu. grafiku S UJJyiii 
J ..C^^łię Ukińjr (uttpdlezBata pitfjii pwm ukniAnka); J c îc n M GłOM K̂kiî  
II. GiynbetB". T Śliwycui A Zidińskim. pmorjiM PwtrzdL Z. Miis(cfTiul;ju T. /ubińatictń 
t losI : I -3 - eseje ł) fanne lulale i Todkwsc-UutiK u; I lebnnn' EOigmAcifeki 
Tudith WMBWMlfis cjy ogćlnopohto?: j - wk^i M CbiJy. X Mekw^skKgo, K 

A Steven*oO' prwji J. Iłicruia. <. BkrKztka J Mctli.i ^Jsct poćwiczą 
kullur (llartniiński, Knpniei unki. Kw4cSv IClLicjii^ki. Om^h, Pfl̂ yczto. Somm«r>. 
' M1, ł l : >-3 gldftwne nuwajskńć * prosi? kn^ęi. &mni Anli^kuik 
3 ,.1'olsty KMBdj^c/* (W. Ujiniuk. A 13 a ^ H. C^kmk i , M Kasi ba, K Ś̂ nigit 
F /yicun); A e ĵc y OLIRABFOWI«A i iidurac, 1 KLIMOWI I li, Alî mki. 
2 M KolersŁiiKi i îlcriFŁu pnn R. Mieczkówskiesa S k ^afa 
Wfrwj.jtrJj^ 

ZeintemotTUi unknpai trthiiraliydi numL-nm m̂ LĄ tłf takjtc 
W u c i f bMpei rodnU* do rrduktj i „Akcentu" 

2M 



W cią^u minionych pięciu lat udzieliły redakcji wsparcia m m 
tiuidncjn Ku l lun* Kumlju jji Batorego, Ambs iuta Amerykańska, 

Ambasada Kanadyjska, Ambasada Węgierską Centertd SA , 

Dziękujemy! 

Wdzięcz/ii jcsfcśinyAutorom, którzy zrezygnowali 
z honorariów za swoje publikacje w „Akcencie 

Wschodnia Fundacja kultury A K C E N T składa gorące 
podziękowania wszystkim, którzy dokonaj i wpłat na jej działalność 

Byli to ruin: Ambasada USA w Wani zawie. Ambasada Węgier w War-
szawie, Ahaion AppelfeJd, Stanisław Bask-Mostwią Certtend SA, I a-
deuszChabrowsld, WtedaCbałko, Arma Hrajhclł-Zając, Fundacja Wła-
dysława i Nelti Turzański ch, Benjamin Harshay Ferdynand Ffebal, Afoa 
Kocliańczyk. Tadeusz Kuduk, Adam Li żakowski. Ryszard Low. Sofia 
Mąjdoóska, Wojciech Młynarski. Monte* S A , Alina Nowicka, Pcnlski 
Fundusz Wydawniczy w Kanadzie. Mir;j Puacz. Magdalena Rudiuk ki 
prof Tadeusz Styczeń, Western Union, Maciej Woliński. Zoom S.A 

Pamiętamy o p n m c h i krytykach, która- W całości 
tub w części przekazali na konto Fundacji swe honoraria 

za udział w wernisażach literackich A K C E N T U 
Monice Adami^k-Girbou/skiej, Elżbiecie CiehlhCzaniiawskicj, Tadeu-
szu D m o w s k i m , Marku Danidkiewiczu. Kato De3aneyr Leszku Dlu-
{go&zu. Józefie Fercie, Krystynie Głowniak, MananieGrześczakii, Mrcbaff 
Jagielle, Ryszard^e Kapuśc uiskim, Tadeuszu Karabowiczu, Mananie J. 
Kawałko, Tadeuszu Kon wieki m, lstviriie KovacsuP Henryku Kozaku, 
Janie Leończuko, Ewie Mazur, Reginę Móbius, Edzte Gara^kie j , Brorfe-
ławie Pietraku, Stanisławie Popku, Tadeuszu Szkol ucie. Jerzym Śwt^chu, 
BolesławieTaborskim, ks Alfadziu Wierzbickim, Adamie Zielińskim 

Reg u la rn t> o trzy my wa rt ie .. A k ce tt fu 
zapewnia prenumerata/ 

Wykai salonów prasowych oroi wybranych punktów 
sprzedaży ^Akcentu" w sieci RUCH SA 

\xbychAw. ul. [.tnułowka 
Ituh PodŁuka ul O H M I U W J I 34 
Biilyjtub ul V LO 
I t k h k l>frtlla>ki ul Mil:]ucwkzii 
Hirhlm-łllHhl. ul. WafxZSlVsJfJI 
BłiljentOL uf. Km aniela ćClejtn[}, 

Ul Dluen tl. 
ut PbdwlJc I ] 
uE MBgnanpwikaAjpTC} 

<lir lrn. ul Lubelska 7 0 
Cteriiiuińw u| UfriAaAuka 
(Jffttachow* Al Piflfoju 
Hliluj;. Ml I MiiJ;t. 

ul Bahaęfciagb 
Gdulck ul Dłjgi Ti\i%. 

Pod '-1, jk G rudzkie, 
ul. Zło|« Bnuna 

CMaftl|0rŻuk<llVa III t łd\ńl ika 
* iiJłnw. ul. Slarnwicjst:!. 

lii Świętojriska 
f-Hinrin Wjkp.. ul Sikuiskicfco 126 IJR 

ul. Uanzjiisfcieflrt 15 
itkiiLi GOr*, PL Jliiu^iw\ Zfi 
katei, ul Narutowicz 1 
kaTnwicc. Al. K.LH["an[L;j;Lt M. 

D ™ ^ P K P h- il I £Eównv, 
Dwiztt PKEh 

ul Jlłw l̂nnuiw W«sjaivy 
Kiclpę-. ul. fłuderewikiê Lh 11. 

ul Ufanizwaki $ 
KKIL^KI I UL '{I^L.-INO 
Kifticnirr. uJ Wurs/jw ĵl .. 
Kra.Uim.il] Rora Knimorcmskicjpo J7. 

ul. Aiidti 
ul Kctwiuszki. Ul. Pawia 20 

I .rsfHEi. u) Rynek. 
Osiedle A" nm Krajnej, 
ul ] .L-s^rskitli. 2 

I -uliin. uJ Ktlin̂ kiegri 
Tuhli.ii ul Zamaka 2-1. 

ul. KnikfswsŁie Prodrnff^rtif 
ul. reL îakAw \2, 
Dwu ran PKP {psim lx 
Kiak.PIZADMIEWIECTVROD Sl̂ ISI) 

I «niił4. Al l̂ gitinnw (̂J. p4,m-. a 
l.uujtY ul. F^nmiM 9 
ł n'nJŻ al [^bnmdKjKi^ 

ul. S ICI* kit.* î I IÎ jL 
ul. ^ f nta 2f< 

MiMbiirk. uL Dwaiuma 
Mur̂ tt .il ^ 
MiiniHihiii.iii KnWtwiłielin 
Nni^y &)CL l^TlL-k [7 

fłDftf? 

Ulŝ ij-Ti. ul. LhbdustiL-Lirt, ul I Wiju 
(JfKik. ul t ..(Jpi •.|;łi,i[i' 

hi i PiuiikłwuknCUrzî Wfij.) 
[htm^ltf, al. GlowidcicgD fi (k̂ ę̂ ainiiii 

UNIJElKCpROIJNDI 
V0m. ul MjnwifljiL IA li. 

Hmd RajUa 
1'lłK'li U Ki Żylińskiego 2 
Pbaud. ul. Stan Hyntk 63, 

ul. Owłinn 11, 
ul (ndiawsku Miifĉ lińsku 

PntjLhh>, u| {.'i-aluilni ID 
ftfldW nI ToftÛ łUL I (li.Lniltrc) 

III A.lniiiiiKv,S vk :I \ 
ul ródwi^Ka^ 

Sł*mŁni Lii- i r. ul M el kLi;n 
Sanok, oi i Muj« 

11-u11 ul \ M,ij;L 
Smmiinrif ł iid .ul Hi.Jcecî ^̂ iĥ o. 

łil Sii>ir.vkięf̂ . 
ul UaJlLTa 

Studiu, id Ifi 
StflnHd, ul Wuryńjiljcjjfi lit 
St&tirtm, pl 3l(łIJu lhm k̂icfni S 

tli. C^Hgn ' 
I r/ułY, ul Dql̂ o<Vikicgfi. 

uJ. Saperska 
Tbmń itl ORWDI I^JZK I^ . 

u| Krî /K ŝkjcEn I M. 
ti] finid/tiiJ l̂.i I:"i2 

WaHirłydi vA Tti^liii^ 
uI Ahralińiiin 12, 
ul. Ot^ccta 26, 
ul. MtkoJajin-kn 12. 
ul.Wą^1DDflh(jmi Jj. 
ul. Klnbuokj H. 
ul. nâ alcla 14, 
ul. 
Al. Judbi Pû -lu [| Hiktlordlikn. 
u| Kkołogieałd S, 
ul KtJchnimt̂ kiejcrt W 
ii i kinthfiiuî kifc 
u l l̂ nbhiltiuka I-i 

Wfatfpwek tii M â̂ iLiu 2 J 
^udritltw iiI Efcęinej KmiMłtłitji l - ł . 

ul. MURU] 
Wiwfcp. ul KiHlmśiwZii Tli, 

Pl KE îh^U; I I. 
|'l -SLhlny (i 7n HiL-,ki.£tf 

TI] F^RHŁRAUMI/ FNTIW* MIA^LTO 
/.̂ ••L̂ ^mi' Mwktt'. ul .11 
/.irl-iHM (iiii u u] R̂ h;L[ciim\ Węitcr-

plallĘ ]fq 
/1inuvi ul Ifejjfcu 



PACZKA PRIORYTETOWA / 

•1*. - — J . « i l l M) hu. rimfi łiJWj . FMtrmmut. 
WI* P P U ^ - W * . J* MIIKT J^LRF, , nr. I 

' 1 ^l"! II' i — p c — F t ^ , r * . w ^ j y , *JM j™_n— I ^ 1 « Wifi "I* (WH t+i .̂d^ • l i r j ^ ł-y^ IMwk^ | l^fl. 
" " ł ^ i Ir HJjtł ^PTTlłl-.słł ifalmit i * 11,1, nytŁj1 i ^ m ^ 

IB' 

POCZTA POLSKA 

- MARKA GODNA ZAUFANtA O . 

Są sprawy priorytetowe 
i listy też... 

kmw two, :TJL fllt^iT^ Cl m tęKjfir+f.t 
FCCFLŁ ĴT̂ MÔ TLŁ P^U, 

T^-* r PRI>ORYTFT CM T TPU J « ? . 
r-i^Ljił WOKTTIT0W* <hi4<.< ki dr™^ 

V BIFLDTN TRTLKM-IM 
tnu I AsirJi. 

- biifi - IM. •4™ + <)n-
ł̂UrfM 'WlLYTlTOW^ nq» bri tn 

hJł (H3Vr-, fn t t r im. M i Ll. 
WrlLkji, r i . j r x J l i pł* 

-- Ur* FUOP«|IIRI] ™V. .M K,'-
RITTMJ*-! W IU IH J >' LL- HRMN« 

U 9U| lj)4U-
I r* --.JiirLr I. JUŁEiL-WT-'' 

SJłłCj 

P O C Z T A ^ © / P O L S K A 



Kwartalnik .Akcent" od początku swego istnienia 
(1980 r.) drukowany jest przez lubelskie Zakłady 
(irąficznc - obecnie działające pod zmienioną nazwą 
MUU7DRUK S.A. Firma ta istnieje już ponad 50 lat. To, 
że co kwartał możecie Państwo otrzymać nasze pismo w 
niezmiennie starannej szacić graficznej, zawdzięczamy 
fachowości, doświadczeniu i solidności pracowników tej 
firmy. Także Wy możecie skorzystać z ich usług.' 

Redakcja .Akcentu" 

MULTIDRUK iKS lK* AK erłNA W LUtl I Ki I f 

20?5Q LUSUN, UL. UNICKA 4 
TEL 747 M 37r 747 35 00 
FAX: (0-31 \ 747 t J 37, 74? 15 21 

OFERUJE UStUGI POJJGRAFICZNE 
W ZAKRESIE DRUKU: 

• KSIĄŻEK 
• KALENDARZY 
• FOLDERÓW 
• PLAKATÓW 
• GAZET 
• ETYKIET 

- w rVM NA MATERIAŁACH SAMOPRZYLEPNYCH 
ORAZ INhLE WEDŁUG ŻYCZEŃ ZAMAWIAJĄCEGO 


